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    Rozdział I


    EWA


    Tydzień po po­grze­bie Jac­ka od­szedł pies. Nie wia­do­mo dla­cze­go. Ob­ser­wo­wał świat ze swo­je­go miej­sca w ogro­dzie, na­gle się po­ło­żył, łep mię­dzy ła­pa­mi, pła­sko, jak zwy­kle. I to był ko­niec. Żad­ne­go jęku, żad­ne­go wes­tchnie­nia. Nic. Po pro­stu za­mknął oczy i za­snął. Ci­cho, nie­zau­wa­żal­nie, jak­by nie chciał ni­ko­mu za­wra­cać sobą gło­wy.


    Po­cho­wa­ły go w le­sie obok domu, pod drze­wem wi­dzia­nym przez okno w kuch­ni, tuż przy ścież­ce, któ­rą wspól­nie wy­dep­ta­li przez lata spa­ce­rów. Naj­pierw pa­lił się tam ogro­do­wy lam­pion, póź­niej miej­sce ozna­czył wiel­ki, po­lny ka­mień. Łzy się po­mie­sza­ły i nikt już nie po­tra­fił po­wie­dzieć, po kim pły­ną szer­szą rze­ką: po Jac­ku czy po psie.


    Pies był jak jesz­cze jed­no dziec­ko w ro­dzi­nie, z ta­ki­mi sa­my­mi pra­wa­mi, tyl­ko ina­czej się z nim po­ro­zu­mie­wa­li, ot i cała róż­ni­ca. Dla­te­go pła­ka­ły tak samo po oboj­gu. Rów­nie gorz­ko, rów­nie gło­śno. A może na­wet po psie bar­dziej, bo czę­ściej niż Ja­cek po­cie­szał je i słu­chał słów nie­wy­po­wia­da­nych przed ni­kim in­nym. Przede wszyst­kim jed­nak był. O każ­dej po­rze dnia, o każ­dej po­rze nocy, bez pre­ten­sji za sa­mot­nie spę­dza­ne go­dzi­ny. Praw­dę mó­wiąc, w ja­kimś sen­sie na­wet ła­twiej się go opła­ki­wa­ło, bo cmen­tarz, na któ­rym spo­czął Ja­cek, znaj­do­wał się na tyle da­le­ko od domu, że co­dzien­ne ce­le­bro­wa­nie jego śmier­ci po pro­stu nie wcho­dzi­ło w ra­chu­bę, a i sama śmierć była na tyle ab­sur­dal­na, że z tru­dem za­do­ma­wia­ła się w ich świa­do­mo­ści. Tym trud­niej, że prze­cież wcze­śniej też czę­sto zni­kał na dłu­go i bez uprze­dze­nia. Jego sta­ła nie­obec­ność, siłą rze­czy, nie była więc czymś spe­cjal­nie doj­mu­ją­cym. Tak na­praw­dę odej­ście Jac­ka naj­moc­niej od­czu­li klien­ci jego kan­ce­la­rii, bo ich spra­wy na­gle za­wi­sły w praw­ni­czej próż­ni. Śmierć psa na­to­miast bo­la­ła nie­ustan­nie: co­dzien­nie przy­po­mi­nał o niej naj­pierw pa­lą­cy się lam­pion, a póź­niej głaz na gro­bie. A tak­że po­rząd­nie po­usta­wia­ne buty w ko­ry­ta­rzu, któ­rych nie miał już kto roz­no­sić po domu…


    W związ­ku z tą wła­śnie śmier­cią znik­nę­ło też kil­ku zna­jo­mych z ich naj­bliż­sze­go oto­cze­nia – tych, któ­rzy upar­cie po­wta­rza­li, że „zbyt moc­no prze­ży­wa­na ża­ło­ba po psie umniej­sza war­tość ludz­kie­go ży­cia” albo że „tak dłu­go trwa­ją­cy płacz jest eg­zal­ta­cją nie­przy­sta­ją­cą do­ro­słe­mu czło­wie­ko­wi”. Oczy­wi­ście sami w swo­ich do­mach nie trzy­ma­li ani psów, ani ko­tów, ani na­wet cho­mi­ków czy ka­nar­ków, i zu­peł­nie nie przej­mo­wa­li się lo­sem nie­szczę­śli­wych, mal­tre­to­wa­nych, gło­dzo­nych bądź po­rzu­ca­nych zwie­rząt. Ewa w koń­cu wy­ka­so­wa­ła ich nu­me­ry te­le­fo­nów.


    – Em­pa­tia jest em­pa­tią – tłu­ma­czy­ła po­tem cór­kom. – Je­śli ktoś nie po­tra­fi po­chy­lić się nad zwie­rza­kiem, nie po­chy­li się i nad czło­wie­kiem. Obec­ność tych lu­dzi w na­szym ży­ciu wy­ni­ka­ła z cie­ka­wo­ści, może z na­ka­zu spo­łecz­ne­go, bo wy­pa­da za­jąć się zna­jo­my­mi bo­le­śnie do­świad­czo­ny­mi przez los, ale nie z praw­dzi­wej po­trze­by przyj­ścia nam z po­mo­cą. Za­pew­ne uwa­ża­li, że roz­tkli­wia­my się nad sobą.


    Co do Jac­ka, łu­dzi­ła się, że za­koń­cze­nie śledz­twa w spra­wie jego śmier­ci prze­wrot­nie przy­wró­ci go tak na­gle po­kan­ce­ro­wa­nej rze­czy­wi­sto­ści i osa­dzi w niej na tyle moc­no, by w efek­cie po­zwo­lić na osta­tecz­ne za­mknię­cie tego roz­dzia­łu ży­cia. Ure­al­ni łzy dzie­ci i roz­pacz te­ściów. Cią­gle nie po­tra­fi­li w to wszyst­ko uwie­rzyć.


    Na cmen­ta­rzu była i nie była jed­no­cze­śnie. Trum­nę spusz­czo­no do gro­bu, za­kry­to mar­mu­ro­wą pły­tą, któ­rą szyb­ko za­sło­nił stos kwia­tów, ktoś zło­żył kon­do­len­cje… Ale dzia­ło się to wszyst­ko jak­by za szkla­ną ścia­ną, za­wie­szo­ne w próż­ni, jej nie­do­ty­czą­ce. Nie pła­ka­ła, nie my­śla­ła, nie wy­obra­ża­ła so­bie przy­szło­ści. Czas po­wró­cił na swo­ją or­bi­tę do­pie­ro pod­czas sty­py, kie­dy wszy­scy po­chy­li­li się nad ta­le­rza­mi i za­czę­li roz­ma­wiać o swo­ich co­dzien­nych pro­ble­mach. Był czło­wiek, nie ma czło­wie­ka, ze smut­kiem my­śla­ła o tym, że nikt go nie wspo­mi­nał, że waż­niej­sze oka­za­ły się ceny w skle­pach i po­dwór­ko­we plot­ki. Ten smu­tek przy­lgnął, przy­kle­ił się do niej, za­mknął jej usta na tyle sku­tecz­nie, że ode­zwa­ła się do­pie­ro po po­wro­cie do domu, wie­le go­dzin póź­niej, kie­dy mu­sia­ła za­py­tać cór­ki, czy mają ocho­tę na ko­la­cję, i Ja­nu­sza, czy prze­no­cu­je u nich.


    Ja­nusz, sta­ry przy­ja­ciel z cza­sów stu­denc­kich, ostat­nia oso­ba, z któ­rą Ja­cek spo­tkał się za ży­cia. Nie li­cząc mor­der­cy, rzecz ja­sna. Za­ofe­ro­wał po­moc, za­wiózł je na po­grzeb i przy­wiózł z po­wro­tem, miał się za­jąć kan­ce­la­rią, wszyst­ko upo­rząd­ko­wać.


    Za­raz po stu­diach wy­je­chał do ma­łej miej­sco­wo­ści tuż przy gra­ni­cy wo­je­wódz­twa, a ja­kiś czas póź­niej jesz­cze kil­ka ki­lo­me­trów da­lej, na wieś. W mia­stecz­ku otwo­rzył prak­ty­kę – naj­pierw jako no­ta­riusz, po­tem jako do­rad­ca po­dat­ko­wy. Kie­dy owdo­wiał, ogra­ni­czył kon­tak­ty to­wa­rzy­skie. Ewa była zdzi­wio­na, że wła­śnie z nim Ja­cek spo­tkał się przed śmier­cią. Oczy­wi­ście, śmier­ci nie pla­no­wał, ale z Ja­nu­szem nie wi­dy­wał się od wie­lu lat, mu­sia­ło więc wy­da­rzyć się coś szcze­gól­ne­go, co skło­ni­ło go do tych od­wie­dzin. I pew­nie nie cho­dzi­ło o spra­wy za­wo­do­we, bo w tych po­mo­cy ni­g­dy nie szu­kał. Ja­nusz zby­wał py­ta­nia Ewy opo­wie­ścia­mi o „po­dró­ży sen­ty­men­tal­nej”, ja­kiej na­gle za­pra­gnął jej eks­mąż. Nikt, kto znał Jac­ka, nie uwie­rzył­by w po­dob­ne po­trze­by.


     


    * * *


     


    Paź­dzier­nik skrzył się w słoń­cu, zło­cił, czer­wie­nił; był tak go­rą­cy, jak­by wy­ra­stał ze środ­ka lata, a nie z je­sie­ni. Cią­gle moż­na było za­kła­dać cien­kie su­kien­ki, od­kry­wać ra­mio­na i no­sić san­da­ły. W taki czas, wy­cho­dząc do ogro­du, Ewa prze­no­si­ła się my­śla­mi do Bar­ce­lo­ny. Mia­ła wra­że­nie, że roz­po­ście­ra się nad nią tam­to nie­bo, tak samo in­ten­syw­nie nie­bie­skie, otu­la­ją­ce jak cie­pły koc. Pod roz­ło­ży­stym drze­wem usta­wia­ła fo­tel, na sto­li­ku obok kła­dła książ­kę, te­le­fon i tyl­ko bra­ko­wa­ło jej kota na ko­la­nach, by po­czuć się tak jak wte­dy, gdy cze­ka­ła, aż Paco wró­ci do domu z pró­by.


    Czas pły­nął, ale nie le­czył ran. Bo­la­ły tak samo, a może i moc­niej, bo wspo­mnie­nia nie da­wa­ły im się za­bliź­nić. Nie po­tra­fi­ła po­ra­dzić so­bie z tymi wszyst­ki­mi stra­ta­mi, było ich zwy­czaj­nie za dużo. Czu­ła się po­si­nia­czo­na, za­gu­bio­na. Tyl­ko to świe­tli­ste nie­bo uspo­ka­ja­ło na chwi­lę my­śli, tyl­ko to słoń­ce wy­gła­dza­ło stę­ża­łą z żalu twarz. Wszyst­ko po­szło nie tak. Uwie­rzy­ła w „ży­cie raz jesz­cze”, mia­ła wiel­ką ocho­tę na­uczyć się być sil­ną i szczę­śli­wą dzię­ki so­bie sa­mej – tak jak w Li­zbo­nie wbi­ja­ła jej to do gło­wy Ma­ria – ale śmierć Jac­ka ob­ró­ci­ła te ma­rze­nia w perzy­nę. W jed­nej chwi­li sta­ła się zno­wu ko­bie­tą bez­rad­ną, upa­da­ją­cą pod cię­ża­rem spraw i obo­wiąz­ków do­tąd dzie­lo­nych z kimś, kto na­wet je­śli emo­cjo­nal­nie był od niej od­da­lo­ny, od­se­pa­ro­wa­ny, to jed­nak na­dal uczest­ni­czył w co­dzien­nym ży­ciu ro­dzi­ny, choć­by tyl­ko przez te­le­fon; wy­star­czy­ło prze­cież za­dzwo­nić, by pro­ble­my ja­koś się roz­wią­za­ły… Te­raz nie wie­dzia­ła od cze­go za­cząć, by wszyst­ko zno­wu pra­wi­dło­wo funk­cjo­no­wa­ło w tym na­gle zmie­nio­nym ukła­dzie. Co­raz bar­dziej pod­da­wa­ła się roz­pa­czy. I zno­wu nie­ustan­nie roz­my­śla­ła o wła­snych błę­dach. Ob­wi­nia­ła się na­wet o deszcz, któ­ry pa­dał w dniu po­grze­bu.


    Sie­dzia­ła w ogro­dzie, pró­bo­wa­ła czy­tać książ­kę, ale nie­wie­le z tego wy­ni­ka­ło. Mia­ła kło­pot ze zło­że­niem w lo­gicz­ny ciąg po­je­dyn­czych słów, nie była na­wet pew­na, czy w ogó­le je ro­zu­mie. Cią­gle prze­bie­ga­ła ocza­mi je­den i ten sam aka­pit. Roz­pra­sza­ły ją mu­chy, mrów­ki, de­li­kat­ne po­wie­wy wia­tru. W koń­cu pod­da­ła się, odło­ży­ła książ­kę na sto­lik. I wte­dy za­dzwo­nił jej te­le­fon. Po­spiesz­nie sięg­nęła po nie­go, na­ci­snę­ła zie­lo­ny przy­cisk, nie spo­glą­da­jąc na­wet na wy­świe­tlacz, by spraw­dzić, kto chce z nią roz­ma­wiać.


    – Przy­ja­dę ju­tro – bez żad­nych wstę­pów za­ko­mu­ni­ko­wał mę­ski głos. – Mu­si­my za­de­cy­do­wać, co da­lej.


    – Jak dłu­go zo­sta­niesz?


    – Tyle, ile trze­ba – od­po­wie­dział oschle. – Ile bę­dziesz chcia­ła – po­pra­wił się, przyj­mu­jąc nie­co mil­szy ton.


    – Ja­nusz, ja nie wiem… – za­czę­ła nie­pew­nie – nie po­tra­fię pod­jąć żad­nej de­cy­zji. Ze mną dzie­je się coś dziw­ne­go, ni­g­dy wcze­śniej…


    – Wiem – prze­rwał jej. – Dla­te­go mó­wię, że zo­sta­nę tak dłu­go, jak bę­dziesz chcia­ła. Chcę ci po­móc. We wszyst­kim.


    – Dla­cze­go to ro­bisz?


    – Już mnie o to py­ta­łaś – uciął. – W imię sta­rej przy­jaź­ni – do­po­wie­dział po chwi­li, pró­bu­jąc ukryć znie­cier­pli­wie­nie.


    – O któ­rej bę­dziesz? – za­py­ta­ła więc, koń­cząc roz­mo­wę.


    – Ja­koś wie­czo­rem.


    Roz­łą­czy­ła się bez po­że­gna­nia i za­sty­gła nie­ru­cho­mo z te­le­fo­nem w wy­cią­gnię­tej ręce, ni­czym za­baw­ka, z któ­rej na­gle wy­pa­dła ba­te­ria. Pa­trzy­ła przed sie­bie, ale ni­cze­go nie wi­dzia­ła – my­śli prze­pły­wa­ły, o nic nie za­ha­cza­jąc. Pust­ka. Cał­ko­wi­ta pust­ka w środ­ku i na ze­wnątrz. Jak­by świat znik­nął. Wła­ści­wie nic jej to wszyst­ko nie ob­cho­dzi­ło. Dzień to­czył się i tak, wy­star­czy­ło pod­dać się daw­no usta­lo­ne­mu ryt­mo­wi. Jak ro­bot. Po­bud­ka, śnia­da­nie, dzie­ci do szko­ły, za­ku­py, dzie­ci ze szko­ły, obiad, lek­cje, za­ję­cia do­dat­ko­we, ko­la­cja, gło­śne czy­ta­nie dziew­czyn­kom książ­ki na do­bra­noc. I tak w kół­ko. Nie­zmien­nie. Ty­dzień po ty­go­dniu. W week­en­dy mała zmia­na, wia­do­mo. To wy­ma­ga­ło wy­sił­ku, po­my­słu, ale da­wa­ła radę – na tyle po­tra­fi­ła się jesz­cze zmo­bi­li­zo­wać. Ale kie­dy cór­ki zni­ka­ły w swo­ich po­ko­jach, zno­wu od­pły­wa­ła na dłu­gie go­dzi­ny, za­słu­cha­na w sie­bie lub nie­słu­cha­ją­ca ni­cze­go. Mar­twa. Prze­gra­na. Sa­mot­na.


    Ci­szę ogro­du prze­rwa­ły dzie­ci. Jak zwy­kle na­ro­bi­ły ha­ła­su, wra­ca­jąc do domu. Kie­dyś do tego sza­leń­stwa do­łą­czał pies. Ale to było kie­dyś. Cią­gle bra­ko­wa­ło jej mięk­kie­go fu­tra, w któ­rym mo­gła­by za­to­pić ręce, mer­da­ją­ce­go ogo­na, przed któ­rym trze­ba było po­spiesz­nie ra­to­wać szklan­ki, je­śli zo­sta­wi­ło się je na ni­skim sto­li­ku, ra­do­sne­go py­ska pod­su­wa­ją­ce­go się do gła­ska­nia, za­chę­ca­ją­ce­go do za­ba­wy. I nie­mal co­dzien­ne­go dro­cze­nia się z resz­tą do­mow­ni­ków o to, kto naj­pierw po­wi­nien do­stać jeść: oni czy on.


    Ze­rwa­ła się z fo­te­la z ak­tor­sko przy­wo­ła­nym na twa­rzy uśmie­chem. Wy­ca­ło­wa­ła obie cór­ki, wy­słu­cha­ła ich re­la­cji ze szko­ły, że pani od pol­skie­go chcia­ła wpi­sać Basi uwa­gę do dzien­nicz­ka, cho­ciaż nie Ba­sia prze­szka­dza­ła i wszy­scy pro­te­sto­wa­li, a pani ustą­pi­ła; że Ja­rek pod­ry­wał Kry­się, a ona czer­wie­ni­ła się jak pi­wo­nia; że Krzyś roz­bił ko­la­no na wu­efie… Uśmie­cha­ła się czu­le na te re­we­la­cje, chcia­ła­by być zno­wu w szko­le i mieć ta­kie pro­ble­my… Czy prze­ży­wa­ła wte­dy ży­cie tak, jak dziś jej cór­ki? Pew­nie to się nie zmie­nia, zmie­nia­ją się tyl­ko de­ko­ra­cje, po­my­śla­ła. Emo­cje za­wsze są ta­kie same… Kie­dy skoń­czy­ły się opo­wie­ści, po­szły do domu, by przy­go­to­wać obiad. Szyb­ko się uwi­nę­ły: każ­da mia­ła okre­ślo­ne za­da­nie do wy­ko­na­nia; wszyst­ko uszy­ko­wa­ły w kwa­drans. Dziew­czyn­ki jesz­cze tego wie­czo­ru wy­bie­ra­ły się na week­end do ko­le­żan­ki, wspól­ne bie­sia­do­wa­nie skró­ci­ły więc do nie­zbęd­ne­go mi­ni­mum, by przed wy­jaz­dem zdą­ży­ły jesz­cze od­ro­bić lek­cje.


    Zno­wu zo­sta­ła sama. Ze sto­sem na­czyń do zmy­wa­nia i my­śla­mi po­wra­ca­ją­cy­mi jak na­mol­na pio­sen­ka, któ­rej nie spo­sób wy­rzu­cić z gło­wy. Paco i Ja­cek, Ja­cek i Paco… Dwa ży­cia, któ­re się nie uda­ły. Po Jac­ku zo­sta­ły nie­po­za­ła­twia­ne spra­wy i ba­ła­gan wo­kół, po Paco – pier­ścio­nek z bry­lan­tem…


    Po­ka­zał go jako do­wód na swo­je „po­waż­ne za­mia­ry”, kie­dy spo­tka­li się po jej po­wro­cie z Li­zbo­ny. Chciał się oświad­czyć, mimo że for­mal­nie wciąż była mę­żat­ką. Mia­ło ją to do nie­go prze­ko­nać, ona jed­nak nie wie­rzy­ła już w ich wspól­ne ży­cie, i o tym wła­śnie pró­bo­wa­ła mu po­wie­dzieć, gdy za­dzwo­nił te­le­fon z in­for­ma­cją o śmier­ci Jac­ka. Zo­sta­wi­ła Paco z nie­do­koń­czo­ną roz­mo­wą. Nim wy­bie­gła z re­stau­ra­cji, w po­śpie­chu zgar­nę­ła do to­reb­ki – ra­zem z in­ny­mi dro­bia­zga­mi – le­żą­ce przed nią pu­deł­ko z pier­ścion­kiem. Od­kry­ła to do­pie­ro w Pol­sce. Wy­tłu­ma­czy­ła się w ma­ilu – było jej na­praw­dę głu­pio. Paco pro­sił, by pier­ścio­nek zo­stał u niej, ona upie­ra­ła się, że odda go przy naj­bliż­szej oka­zji… Ja­kiej oka­zji? Wy­bie­ra się do Bar­ce­lo­ny? Po co? Pier­ścio­nek le­żał więc te­raz na ko­mo­dzie w sy­pial­ni i bu­dził wspo­mnie­nia. Te do­bre i te złe. W tych sa­mych, mniej wię­cej, pro­por­cjach.


    Po obie­dzie nie zo­stał na­wet ślad. Na­czy­nia i garn­ki nie tyl­ko po­zmy­wa­ła, ale na­wet po­wy­cie­ra­ła, cze­go nie mia­ła w zwy­cza­ju, i po­cho­wa­ła do sza­fek. Po­tem za­bra­ła się za czysz­cze­nie bla­tów, zmy­wa­nie pod­ło­gi, spraw­dzi­ła, czy do­brze spa­ko­wa­ła cór­ki na dro­gę; bała się usiąść, by zno­wu nie za­paść się w so­bie na ko­lej­ne go­dzi­ny. Chcia­ła utrzy­mać jako taką for­mę, aż dziew­czyn­ki wy­ja­dą, by nie do­my­śli­ły się, że coś z nią jest nie tak. Nie do koń­ca jej się to uda­ło, była nie­uważ­na przy po­że­gna­niu, ale one – pod­eks­cy­to­wa­ne wy­pra­wą – chy­ba ni­cze­go nie za­uwa­ży­ły.


    Nie wia­do­mo kie­dy dzień się skoń­czył. Prze­le­ciał, nie zo­sta­wia­jąc w pa­mię­ci żad­ne­go szcze­gól­ne­go śla­du. Usia­dła przy sto­le w kuch­ni, twa­rzą zwró­co­na do otwar­te­go na oścież okna, wpa­trzo­na w pust­kę nad­cho­dzą­cej nocy. Z da­le­ka sły­chać było szcze­ka­nie psów, szum roz­mów z są­sied­nich ogro­dów, war­kot z rzad­ka prze­jeż­dża­ją­cych aut. Bez­gło­śnie po­wta­rza­ła w kół­ko jed­no i to samo py­ta­nie: „Co da­lej?”. Od­bi­ja­ło się od ścian i wra­ca­ło echem. Wwier­ca­ło się w gło­wę. Unie­ru­cha­mia­ło umysł i cia­ło… Czu­ła się jak spa­ra­li­żo­wa­na. Do­pie­ro chłód, wdzie­ra­ją­cy się do środ­ka ra­zem z wia­trem, zmu­sił ją do pod­nie­sie­nia się z miej­sca. Się­gnę­ła po weł­nia­ny szal i wy­szła do ogro­du. W na­głym od­ru­chu przy­tu­li­ła się do brzo­zy ro­sną­cej przy ta­ra­sie, po­gła­dzi­ła jej spę­ka­ny pień.


    – I co? Tak ma to te­raz wy­glą­dać? – wy­rzu­ci­ła z sie­bie py­ta­nie gdzieś w prze­strzeń. – Mam się cią­gle za­sta­na­wiać, czym za­słu­ży­łam na taki los? Za ja­kie grze­chy ta kara? Prze­cież to bez sen­su! – szep­ta­ła. – Tak samo jak inni za­słu­gu­ję na nor­mal­ność i sza­cu­nek, cho­ciaż­by na sza­cu­nek, je­śli nie na mi­łość. I będę szczę­śli­wa! – po­sta­no­wi­ła z mocą. – Na prze­kór wszyst­kie­mu! Będę bra­ła z ży­cia to, co chcę, nie cze­ka­jąc, aż skap­nie mi coś z pań­skie­go sto­łu. Ko­niec z tym!


    Prze­tar­ła twarz dłoń­mi, jak­by zbie­ra­ła z niej reszt­ki snu, po­de­szła do drze­wa, pod któ­rym sie­dzia­ła w po­łu­dnie, wzię­ła ze sto­li­ka książ­kę i wró­ci­ła do domu. Za­mknę­ła po­otwie­ra­ne okna, roz­pa­li­ła ogień w ko­min­ku, otwo­rzy­ła bu­tel­kę wina, włą­czy­ła mu­zy­kę. Za­brzmia­ło fla­men­co – z mocą, któ­ra na­wet nie­ży­we­go po­sta­wi­ła­by na nogi.


    Nie chcia­ła wspo­mnień, nie po to była ta mu­zy­ka. Chcia­ła po­wró­cić do tego, czym fla­men­co było dla niej na po­cząt­ku, kie­dy jesz­cze nie pla­no­wa­ła Bar­ce­lo­ny i nie wie­dzia­ła, że jej mał­żeń­stwo skoń­czy się z po­wo­du ja­kieś Goś­ki czy Kaś­ki, chcia­ła po­wró­cić do cza­su, kie­dy była pew­na, że zna­la­zła prze­strzeń dla sie­bie i rów­no­wa­gę w ży­ciu, kie­dy ta­niec uczył ją, jak się nie pod­da­wać, jak wal­czyć, jak śmia­ło pa­trzeć świa­tu w oczy.


    Za­dzwo­nił te­le­fon. Sio­stra. Star­sza sio­stra, za­wsze opie­kun­ka, za­stęp­cza mat­ka. Te­raz nie­mal każ­dy week­end spę­dza­ły ra­zem. Sko­ro Jac­ka już nie było, wy­ba­czy­ła Ewie to za­mąż­pój­ście i od­bu­do­wy­wa­ła daw­ne re­la­cje mię­dzy nimi. Urzą­dza­ły z dziew­czyn­ka­mi wy­ciecz­ki, cho­dzi­ły do kina i na lody, ba­wi­ły się jak nor­mal­na ro­dzi­na, z ciot­ką za­miast ojca, ale to po­wo­li prze­sta­wa­ło prze­szka­dzać; dzię­ki obec­no­ści Ma­rii cór­ki szyb­ciej za­po­mi­na­ły o tra­ge­dii. Bo dla nich była to jed­nak praw­dzi­wa trau­ma. Mu­sia­ły na­uczyć się my­śleć o ojcu w cza­sie prze­szłym. Ina­czej niż wie­le ko­le­ża­nek ze szko­ły, któ­rym przy­szło żyć w nie­peł­nych ro­dzi­nach: te były có­recz­ka­mi ta­tu­siów cho­ciaż w so­bo­ty, jej dziew­czyn­ki wie­dzia­ły na­to­miast, że żad­nych wspól­nych dni już nie bę­dzie. Tym ra­zem Ma­ria za­wia­da­mia­ła, że nie przy­je­dzie. Rano Ewa może by się tym zmar­twi­ła, ale te­raz już nie. Mia­ła tyle spraw do omó­wie­nia z Ja­nu­szem – le­piej, by nie mu­sia­ła zaj­mo­wać się dwie­ma oso­ba­mi rów­no­cze­śnie; mo­gła­by so­bie z tym nie po­ra­dzić. Tak, przed chwi­lą po­sta­no­wi­ła, że ko­niec z pła­wie­niem się we wła­snym nie­szczę­ściu, ale czy od razu uda jej się to zmie­nić? Czy stan po­przed­ni nie wró­ci z byle ja­kie­go, bła­he­go na­wet po­wo­du? Wy­star­czy prze­cież głu­pia roz­mo­wa, nie­win­ne py­ta­nie o prze­szłość i całą tę chy­bo­tli­wą kon­struk­cję dia­bli we­zmą! We­wnętrz­ne koło na­pę­do­we le­d­wo się krę­ci­ło – mia­ła tego peł­ną świa­do­mość.


     


    Po po­grze­bie Jac­ka nie wró­ci­ła do pra­cy. Wzię­ła bez­płat­ny urlop. Ni­g­dzie nie wy­cho­dzi­ła, je­śli nie mu­sia­ła. Od­wo­zi­ła dzie­ci do szko­ły i wra­ca­ła do łóż­ka. Nie po to by­naj­mniej, by po­czy­tać ja­kąś książ­kę! Te pię­trzy­ły się na noc­nym sto­li­ku i zbie­ra­ły kurz. Po pro­stu le­ża­ła. Cza­sa­mi za­sy­pia­ła. Po go­dzi­nie czy dwóch bu­dzi­ła się spo­co­na, wy­stra­szo­na. Było w niej tyle smut­ku, że do­słow­nie w nim to­nę­ła; łap­czy­wie ły­ka­ła wte­dy po­wie­trze – jak nie­zdar­ny pły­wak, któ­ry chce utrzy­mać się na po­wierzch­ni wody – a kie­dy to nie przy­no­si­ło ulgi, za­le­wa­ła się łza­mi. Pły­nę­ły, nie da­jąc się po­wstrzy­mać, aż do wy­czer­pa­nia.


    Za każ­dym ra­zem na­sta­wia­ła bu­dzik, by zdą­żyć do­pro­wa­dzić się do ładu przed po­wro­tem có­rek. W za­mra­żal­ni­ku za­wsze trzy­ma­ła kost­ki lodu, któ­ry­mi okła­da­ła twarz, by opu­chli­zna znik­nę­ła, kro­ple ła­go­dzi­ły za­czer­wie­nie­nie oczu, resz­tę ro­bi­ło słoń­ce, ma­ki­jaż, oku­la­ry. To był do­bry ka­mu­flaż – dzie­ci ni­g­dy ni­cze­go nie za­uwa­ży­ły. Ale też nie py­ta­ły, co ro­bi­ła przez cały dzień i jak jej się żyje…


    Wcze­śniej nie wie­dzia­ła, że tyle łez mie­ści się w czło­wie­ku. Kie­dy zda­rza­ło się coś złe­go, za­ci­ska­ła zęby i wal­czy­ła, za­wsze szu­ka­ła roz­wią­zań. Kło­po­ty mo­bi­li­zo­wa­ły ją do dzia­ła­nia. Te­raz czu­ła się jak szma­cia­na lal­ka rzu­co­na w kąt po­ko­ju. I tak mi­jał dzień za dniem, każ­dy tak samo bez­na­dziej­ny. Gdy­by nie dzie­ci… Nie, ni­g­dy nie mó­wi­ła tego na głos, ale my­śla­ła o tym nie­mal każ­de­go po­ran­ka. Tak bar­dzo bo­la­ły ją mi­ja­ją­ce go­dzi­ny. Fi­zycz­nie też. By­wa­ło, że nie mo­gła do­tknąć ra­mion, nóg, brzu­cha, jak­by bez wcze­śniej­sze­go tre­nin­gu na­gle obie­gła cały świat. A prze­cież tyl­ko le­ża­ła lub sie­dzia­ła. Ca­ły­mi go­dzi­na­mi.


    Te­raz wszyst­ko mia­ła zmie­nić, od­ciąć się wresz­cie od prze­szło­ści. Po­szu­kać daw­nej sie­bie.


    Słu­cha­ła fla­men­co, roz­ko­szo­wa­ła się nim, pod­da­wa­ła się ryt­mo­wi. W koń­cu się­gnę­ła po ka­sta­nie­ty i za­czę­ła grać. Co­fa­ła utwór, po­wta­rza­ła fra­zy – wciąż i wciąż, bez koń­ca, jak w tran­sie, cią­gle to samo, aż po­czu­ła, że ra­mio­na jej drę­twie­ją. Chwi­lę od­po­czę­ła, wy­pi­ła kie­li­szek wina, wy­ciąg­nęła spod sofy de­skę do ćwi­czeń, za­ło­ży­ła swo­je wy­słu­żo­ne gwoź­dzi­ko­wa­ne buty1 i wkrót­ce ci­szę prze­ciął stu­kot ob­ca­sów. Naj­pierw po­je­dyn­cze ude­rze­nia, nie­rów­ne, stop­nio­wo jed­nak co­raz bar­dziej zryt­mi­zo­wa­ne, na­ra­sta­ją­ce, gęst­nie­ją­ce, a wresz­cie ukła­da­ją­ce się w me­lo­dię. Wy­stu­ki­wa­ła całą swo­ją złość, na sie­bie i na ży­cie. To, co ze­bra­ło się w niej w cią­gu bez­pow­rot­nie zmar­no­wa­nych gorz­kich dni i apa­tycz­nych go­dzin. Nogi bo­la­ły, cia­ło zwil­got­nia­ło od potu. Po­czu­ła ulgę. Wy­czer­pa­na mo­gła na­resz­cie iść od­po­cząć, z na­dzie­ją na prze­spa­ną noc.


    
      1 Buty do fla­men­co z moc­nym, sze­ro­kim ob­ca­sem; czu­bek buta i jego ob­cas po­na­bi­ja­ne są oszli­fo­wa­ny­mi gwoź­dzia­mi, dzię­ki cze­mu wy­raź­nie sły­chać każ­de stuk­nię­cie.

    


     


    Na­stęp­ne­go dnia, z ener­gią, któ­rej się nie spo­dzie­wa­ła, za­bra­ła się za po­rząd­ki. Przy­go­to­wa­ła po­kój go­ścin­ny, zmie­ni­ła po­ściel w swo­jej sy­pial­ni, wsta­wi­ła pra­nie, od­ku­rzy­ła wy­kła­dzi­ny. Po kil­ku go­dzi­nach wszyst­ko lśni­ło i pach­nia­ło, a ona pod­le­wa­ła wi­nem do­cho­dzą­ce w garn­ku mię­so. Bo­euf Stro­go­now, jej po­pi­so­we da­nie. Ko­la­cja na za­po­wie­dzia­ny wie­czór.


    Kie­dy Ja­nusz sta­nął w drzwiach, wszyst­ko było go­to­we, a ona sama uśmiech­nię­ta. Bar­dzo się pil­no­wa­ła, by ką­ci­ki jej ust nie opa­da­ły. Nie zo­sta­li jed­nak w domu – Ja­nusz za­pro­po­no­wał kino. Tak daw­no nie była na fil­mie in­nym niż dla dzie­ci, że na­tych­miast się zgo­dzi­ła. I od razu po­je­cha­li, nie pa­trząc na­wet na ze­gar­ki. Mie­li czas, by wstą­pić jesz­cze gdzieś na kawę. A po­tem był sta­ry, do­bry Wo­ody Al­len, któ­re­go ko­cha­ła nie­zmien­nie od cza­su stu­diów, choć po An­nie Hall czy Man­hat­ta­nie nie da­wał już zbyt czę­sto po­wo­dów do dłu­gich dys­ku­sji. Na­dal jed­nak moż­na było za­chwy­cać się jego rze­mio­słem, świet­ny­mi dia­lo­ga­mi, dow­ci­pem, in­te­li­gent­ną nar­ra­cją, na­wet w ko­me­diach ro­man­tycz­nych, któ­re ostat­nio zu­peł­nie zdo­mi­no­wa­ły jego twór­czość. Choć jego kino sta­wa­ło się co­raz lżej­sze, a miej­sca ak­cji co­raz bar­dziej za­chwy­ca­ją­ce, to jed­nak – jak po­my­śla­ła, roz­sia­da­jąc się w fo­te­lu – czas mi­strza wy­raź­nie prze­mi­jał: na wi­dow­ni, wca­le nie­za­peł­nio­nej po brze­gi, za­sia­da­li nie­mal wy­łącz­nie lu­dzie z ich po­ko­le­nia lub star­si. Ja­nusz też zwró­cił na to uwa­gę.


    – Trud­no się dzi­wić – skon­sta­to­wał – sko­ro nie­ustan­nie od­wo­łu­je się do ka­no­nu nie­zna­ne­go mło­dym. My do­strze­ga­my róż­ne po­zio­my jego dy­wa­ga­cji i ukry­tą pod żar­tem myśl, ale mło­dzi mogą mieć z tym spo­ry kło­pot. Mamy tu więc pro­blem ko­mu­ni­ka­cyj­ny, zu­peł­nie jak mię­dzy ro­dzi­ca­mi a dzieć­mi – oświad­czył.


    – A może za szyb­ko lecą z tek­stem? – za­żar­to­wa­ła.


    – Eee, chy­ba nie – za­śmiał się ci­cho. – Tem­po jak w hip-ho­pie. No, chy­ba że sło­wa za trud­ne…


    Ak­cja fil­mu to­czy­ła się w Rzy­mie. Z dzie­cię­cą ra­do­ścią roz­po­zna­wa­li miej­sca zna­ne im je­śli nie z in­nych fil­mów, to z wła­snych wo­ja­ży. Po se­an­sie po­sta­no­wi­li zjeść wło­ską ko­la­cję, by prze­dłu­żyć ma­gicz­ny kli­mat wie­czo­ru. Ale w piz­ze­rii roz­mo­wa ze­szła na Jac­ka, bo Wło­chy były kra­jem, któ­ry Ewa ra­zem z nim zwie­dza­ła, więc zno­wu się po­pła­ka­ła, a ręce nie mo­gły się uspo­ko­ić, choć bar­dzo się sta­ra­ła. Skła­da­ła i roz­kła­da­ła ser­wet­ki, dar­ła je na strzę­py, skrę­ca­ła w ku­lecz­ki – bo­la­ły ją od tego pal­ce, ale ten ból był ja­koś ko­ją­cy, bo kon­kret­ny, z okre­ślo­nej przy­czy­ny. Pod­świa­do­mie czu­ła, że jej ra­tun­kiem jest Ja­nusz. Spo­koj­ny, opie­kuń­czy, czu­ły i de­li­kat­ny. Jak kie­dyś Paco… Nie za­da­wał zbęd­nych py­tań. Był, tu­lił, wy­cie­rał jej oczy, pod­trzy­my­wał, gdy szli. Czy dla­te­go po po­wro­cie do domu po­pro­si­ła, by zo­stał z nią na noc? Tak, bała się. Dy­go­ta­ła ze stra­chu. Była pew­na, że łzy ją udu­szą, je­śli nie bę­dzie obok niej ko­goś, kto mógł­by je po­wstrzy­mać.


    I Ja­nusz zo­stał. Uspo­ko­ił jej strach, to całe drże­nie. Na­wet nie wie­dzia­ła, kie­dy za­czę­li się ko­chać, ale ro­bi­li to z taką mocą, jak­by los na­gle zwró­cił ich so­bie po la­tach upar­te­go trzy­ma­nia na od­le­głość. Za­snę­li nad ra­nem, wtu­le­ni w sie­bie tak, by nie dzie­li­ła ich na­wet naj­mniej­sza szcze­li­na. Od­de­chy się mie­sza­ły, dło­nie za­plą­ty­wa­ły. Było bez­piecz­nie.


     


    A jed­nak po prze­bu­dze­niu czu­ła się za­że­no­wa­na. Nie była w sta­nie ani się uśmiech­nąć, ani przy­wi­tać go mi­łym sło­wem. Uni­ka­ła jego spoj­rze­nia, umy­ka­ła przed do­ty­kiem. Od pierw­szej chwi­li wie­dzia­ła, że wczo­raj po­peł­ni­ła błąd. Ja­nusz był po pro­stu ko­le­gą z prze­szło­ści, męż­czy­zną ja­koś bli­skim, ale w któ­rym nie umia­ła­by się za­ko­chać. Ani wte­dy, lata temu, ani te­raz. Zwłasz­cza te­raz. Może gdy­by tej nocy nie było? Może gdy­by po­wo­li bu­do­wa­li tę nową re­la­cję mię­dzy sobą? A tak – wie­dzia­ła to, choć prze­cież sama spro­wo­ko­wa­ła wszyst­ko – ich hi­sto­ria skoń­czy­ła się, nim za­czę­ła się na­praw­dę… Było jej przy­kro. Ja­nusz za­słu­gi­wał na wie­le do­bre­go, ale w niej wzbu­dzał wy­łącz­nie wy­rzu­ty su­mie­nia i li­tość…


    Po­spiesz­nie za­rzu­ci­ła na sie­bie ko­szu­lę le­żą­cą obok łóż­ka, po­bie­gła do ła­zien­ki. Kie­dy wró­ci­ła, Ja­nu­sza już nie było w sy­pial­ni. Z kuch­ni do­cho­dzi­ły dźwię­ki roz­sta­wia­nych ta­le­rzy. Uda­jąc, że nic się nie sta­ło, zje­dli póź­ne śnia­da­nie. Nie­wie­le roz­ma­wia­li, ci­szę za­peł­nia­li ner­wo­wym po­pi­ja­niem her­ba­ty. Jed­na fi­li­żan­ka, dru­ga, trze­cia… Z ko­lej­ną wy­szli do ogro­du, po któ­rym krę­ci­li się bez sen­su, roz­ma­wia­jąc o drze­wach i kwia­tach. Zmar­no­wa­li mnó­stwo cza­su, cze­ka­jąc, aż pierw­szy głód za­pę­dzi ich z po­wro­tem do domu. Uda­wa­li wiel­ką eks­cy­ta­cję przy­go­to­wy­wa­nym obia­dem, z ogrom­nym sku­pie­niem obie­ra­li ziem­nia­ki, szy­ko­wa­li su­rów­kę i wpa­da­li w wy­raź­ny po­płoch, gdy nie­chcą­cy zda­rzy­ło im się do­tknąć swo­ich dło­ni. Przy sto­le upar­cie wpa­try­wa­li się w ta­le­rze lub w ścia­ny na­prze­ciw­ko, roz­mo­wa się nie kle­iła. Nie umie­li nic z tym zro­bić. Po obie­dzie za­czę­li na wy­ści­gi prze­rzu­cać się po­my­sła­mi na resz­tę dnia. Jesz­cze raz kino? Lody? Spa­cer? Może pra­ca w ogro­dzie? Na­gle po­czu­ła się zmę­czo­na, po­sta­no­wi­ła więc zo­sta­wić go na chwi­lę sa­me­go. Za­mknę­ła się w sy­pial­ni, gdzie bez­wied­nie się­gnę­ła po le­żą­ce na ko­mo­dzie pu­de­łecz­ko. Otwo­rzy­ła je i wy­ję­ła pier­ścio­nek. Przez mo­ment ob­ra­ca­ła go w dło­ni, jak­by nie wie­dzia­ła, skąd się tu wziął.


    – Paco, jak ja za tobą tę­sk­nię… – wy­szep­ta­ła w koń­cu i przy­tu­li­ła ka­mień do ust.


    Wsu­nę­ła bry­lant na ser­decz­ny pa­lec, po­ło­ży­ła się na nie­za­sła­nym łóż­ku, w sko­tło­wa­nej po­ście­li. Od­su­nę­ła koł­drę jak naj­da­lej od sie­bie, wtu­li­ła się w po­dusz­kę, pod po­licz­kiem ukła­da­jąc dłoń z pier­ścion­kiem, i za­snę­ła.


     


    Kie­dy otwo­rzy­ła oczy, za­sta­no­wi­ła ją za­le­ga­ją­ca w domu ci­sza. Po­my­śla­ła, że Ja­nusz też po­sta­no­wił od­po­cząć. Po­de­szła pod drzwi jego po­ko­ju, ale nie usły­sza­ła żad­ne­go dźwię­ku, któ­ry do­wo­dził­by czy­jej­kol­wiek obec­no­ści. Zaj­rza­ła do środ­ka. Po­ściel na łóż­ku le­ża­ła nie­tknię­ta. Ze­szła na dół. Tu też ni­ko­go nie za­sta­ła. Na sto­le w kuch­ni za­uwa­ży­ła kart­kę.


    – Mój Boże! – Ob­lał ją zim­ny pot. – Jak ja u Paco…


    Za­czę­ła czy­tać:


     


    Ewo!


    Nie wiem, dla­cze­go wczo­raj sta­ło się to, co się sta­ło… Prze­cież całe ży­cie ukry­wa­łem swo­je uczu­cia do Cie­bie. I to tak sta­ran­nie, że ni­g­dy na­wet się ich nie do­my­śli­łaś (choć, jak wczo­raj przy­zna­łaś, raz na­bra­łaś po­dej­rzeń). Przez mo­ment my­śla­łem, że może ta noc wszyst­ko zmie­ni, że może mo­gło­by się nam udać, że może trze­ba było tych wszyst­kich do­świad­czeń, by­śmy zna­leź­li dro­gę do sie­bie, ale po wczo­raj na­de­szło dziś. A dziś było zim­ne jak ku­beł lo­do­wa­tej wody. I nie­zręcz­ne dla nas oboj­ga. Uzna­łem, że le­piej bę­dzie, je­śli wró­cę do sie­bie, bo prze­cież w tej sy­tu­acji ni­cze­go nie za­ła­twi­my ze spraw za­wo­do­wych. Z jed­ne­go się cie­szę: wresz­cie wiesz, co na­dal do Cie­bie czu­ję.


    Nie chcę pa­mię­tać o prze­bu­dze­niu i tych kil­ku póź­niej­szych go­dzi­nach. Chcę za­cho­wać wspo­mnie­nie na­szej nocy. Dzię­ku­ję Ci za nią.


    Po­zo­sta­ję Two­im od­da­nym przy­ja­cie­lem. Obie­cu­ję, że ni­g­dy – na­wet naj­mniej­szym ge­stem – nie przy­po­mnę o wczo­raj.


    Mo­żesz mi za­ufać.


    Ja­nusz


     


    PS. Nie martw się, nie zo­sta­wię Cię sa­mej z kan­ce­la­rią. Ode­zwę się za parę dni.


     


    Zło­ży­ła kart­kę i scho­wa­ła ją do kie­sze­ni swe­tra. Spoj­rza­ła na ze­gar sto­ją­cy w rogu kuch­ni, za­bra­ła się za zmy­wa­nie na­czyń po obie­dzie. Wkrót­ce dzie­ci mia­ły wró­cić ze swo­je­go week­en­du. Nie chcia­ła pro­wo­ko­wać ja­kich­kol­wiek py­tań.


    Jak zwy­kle wpa­dły ni­czym hu­ra­gan i od razu wy­peł­ni­ły sobą całą prze­strzeń. Opo­wie­ści o tym, co ro­bi­ły, gdzie były, za­ję­ły czas aż do wie­czo­ra. Słu­cha­ła ich, z ra­do­ścią za­po­mi­na­jąc o so­bie. Kie­dy dziew­czyn­ki po­szły do łó­żek i wszyst­ko w koń­cu uci­chło, usia­dła z kub­kiem her­ba­ty w sa­lo­nie. W ko­min­ku trza­skał ogień, przy­glą­da­ła się tań­czą­cym pło­mie­niom. Ten wi­dok za­wsze ją uspo­ka­jał. Wy­cią­gnę­ła dło­nie do ognia, by po­czuć jego cie­pło. Bry­lant w pier­ścion­ku za­mi­go­tał.


    „Może to rze­czy­wi­ście nie mia­ło żad­ne­go zna­cze­nia? – Po­my­śla­ła o zdra­dach Paco. – Tak jak moje wczo­raj­sze sza­leń­stwo? Po pro­stu się zda­rzy­ło. Jak je­den kie­li­szek wina za dużo… – Uśmiech­nę­ła się smut­no. – Na­wet przez chwi­lę nie po­my­śla­łam o Ja­nu­szu, od­kąd wy­je­chał. Czy mo­gła­bym pójść z nim do łóż­ka, gdy­bym była z Jac­kiem lub z Paco? Czy ha­mul­ce mo­gły­by i wte­dy pu­ścić? No tak, ale ja je­stem sama, a to wszyst­ko zmie­nia – ucię­ła ro­dzą­ce się w niej wąt­pli­wo­ści. – Swo­ją dro­gą… co jest zdra­dą? – Za­my­śli­ła się. – Prze­spa­nie się z kimś?”.


     


    Na­za­jutrz, wra­ca­jąc do domu po od­wie­zie­niu dzie­ci do szko­ły i wi­zy­cie w po­bli­skim skle­pie, zo­ba­czy­ła na pod­jeź­dzie sa­mo­chód Ja­nu­sza. Zdzi­wi­ła się. „Czyż­by cze­goś za­po­mniał?” – po­my­śla­ła, par­ku­jąc. Wy­sia­dła, nie da­jąc po so­bie znać, że go za­uwa­ży­ła, otwo­rzy­ła ba­gaż­nik i za­czę­ła wy­pa­ko­wy­wać siat­ki. Ja­nusz bły­ska­wicz­nie zna­lazł się obok niej, chwy­cił tor­by i za­niósł je pod drzwi domu. Bez sło­wa we­szli do środ­ka. Przez ja­kiś czas krzą­ta­li się po kuch­ni, aż w koń­cu za­py­ta­ła, dla­cze­go przy­je­chał.


    – Ewu­niu… – usiadł przy sto­le – chcia­łem cię prze­pro­sić.


    – Za co? – Szcze­rze się zdzi­wi­ła. – Prze­cież nic się nie sta­ło.


    – Za list.


    – Nie ro­zu­miem.


    – Za­cho­wa­łem się jak du­reń…


    – Oby­dwo­je za­cho­wa­li­śmy się bez sen­su – prze­rwa­ła mu ła­god­nie. – Ja też po­win­nam cię prze­pro­sić.


    – Ty nie masz za co. A ja za­miast ci po­móc…


    – Po­mo­głeś – ucię­ła. – Dzię­ki to­bie tam­ten dzień był inny niż wszyst­kie od dłuż­sze­go cza­su.


    – Słu­chaj, no wła­śnie… Je­stem two­im przy­ja­cie­lem…


    – Wiem.


    – Ewo… – Nie wie­dział, jak po­wie­dzieć to, co za­mie­rzał. – Uwa­żam, że po­win­naś pójść do le­ka­rza – wy­rzu­cił w koń­cu z sie­bie. – Nie mu­sisz uda­wać baby z że­la­zo­be­to­nu – tłu­ma­czył – bo nią nie je­steś. Zresz­tą, nie wia­do­mo, kogo to do­pa­da i dla­cze­go. Prze­cho­dzi­łem przez to samo. We­dług mnie masz de­pre­sję.


    – Co ty ple­ciesz?! – ob­ru­szy­ła się.


    – Roz­ma­wia­li­śmy kil­ka razy, a wczo­raj… – za­jąk­nął się. – Ty tego nie kon­tro­lu­jesz, tak mi się wy­da­je. Czy wiesz, co się wczo­raj z tobą dzia­ło? – za­py­tał. – Te sko­ki emo­cji, łzy, ręce… Ewo, uwa­żam, że po­trze­bu­jesz po­mo­cy. To nie jest ża­den wstyd! Mogę ci po­le­cić zna­jo­mą le­kar­kę. Stąd. Mło­da, faj­na, kon­tak­to­wa. Nie wy­pi­su­je re­cept bez po­trze­by. Roz­ma­wia…


    Pa­trzy­ła przez ku­chen­ne okno na głaz na gro­bie psa, co­raz mniej słu­cha­jąc Ja­nu­sza. Sama do­brze wie­dzia­ła, że nie jest z nią naj­le­piej. Bała się po­wro­tu tego, z czym kie­dyś wal­czy­ła.


    „Moja ko­cha­na Luna! – po­my­śla­ła. – Je­stem pew­na, że gdy­byś żyła, nie po­trze­bo­wa­ła­bym żad­nej po­mo­cy. Po­szły­by­śmy na dłu­gi spa­cer do lasu i wszyst­ko ja­koś by się uło­ży­ło. A tak? Zno­wu roz­pa­dłam się na ka­wał­ki. Jesz­cze bar­dziej. I on ma ra­cję… Chy­ba nie dam rady”.


    Spoj­rza­ła uważ­nie na Ja­nu­sza. Czu­ła, że oczy jej wil­got­nie­ją.


    – Do­brze – ode­zwa­ła się ci­cho. – Pój­dę. Za­pisz mi te­le­fon na kart­ce.


    Na­tych­miast się­gnął po swo­ją ko­mór­kę i na le­żą­cym na sto­le pa­ra­go­nie za­pi­sał nu­mer.


    – Za­dzwoń tam jak naj­szyb­ciej – po­pro­sił. – Nie bę­dziesz mia­ła wi­zy­ty wy­zna­czo­nej od razu. Jest ko­lej­ka, trze­ba cze­kać. Ale war­to. To do­bry fa­cho­wiec. I nie bój się – uspo­ka­jał. – Te leki nie in­ge­ru­ją w oso­bo­wość, je­dy­nie po­pra­wia­ją ja­kość ży­cia. Zno­wu bę­dziesz taka, jak wcze­śniej… Bę­dzie ci ła­twiej, zo­ba­czysz.


    – Dzię­ku­ję – wy­szep­ta­ła. – Mu­szę się brać za obiad. – Ro­zej­rza­ła się po kuch­ni. – Ku­pi­łam mnó­stwo rze­czy, ale nie wiem, co ugo­to­wać, a dziew­czyn­ki nie­dłu­go wra­ca­ją ze szko­ły.


    – Po­mo­gę ci – za­ofe­ro­wał. – Nie naj­gor­szy ze mnie ku­charz. – Otwo­rzył lo­dów­kę. – To co my tu mamy? – Zaj­rzał do po­usta­wia­nych na pół­kach mi­sek. – Może prze­ro­bi­my stro­go­no­wa na sos do ma­ka­ro­nu? Co ty na to?


    – Je­śli wy­star­czy dla czte­rech osób…


    – Wy­star­czy, je­śli do­da­my wa­rzy­wa. – Uśmiech­nął się i za­brał do ro­bo­ty.


    Ewa nie ru­sza­ła się ze swo­je­go miej­sca. Po­cząt­ko­wo ob­ser­wo­wa­ła jego krzą­ta­ni­nę, ale wkrót­ce po­szy­bo­wa­ła my­śla­mi do Bar­ce­lo­ny, któ­ra w jej wy­obra­że­niach z każ­dym upły­wa­ją­cym dniem sta­wa­ła się do­sko­nal­sza niż w rze­czy­wi­sto­ści. Wie­rzy­ła, że tam nie do­pa­dła­by jej żad­na de­pre­sja, żad­ne „tego typu bzdu­ry”, jak lek­ce­wa­żą­co na­zy­wa­ła swój stan. Przy­po­mnia­ła so­bie ostat­nie dni spę­dzo­ne z li­zboń­ski­mi przy­ja­ciół­mi, Ma­rią i Pe­drem. Daw­no nie mia­ła od nich wie­ści, nie wie­dzia­ła, gdzie te­raz uczą tan­ga, czy wró­ci­li do Por­tu­ga­lii, czy po­le­cie­li gdzieś da­lej w świat. Za­nie­dba­ła tę zna­jo­mość. A prze­cież była dla niej waż­na. Na­gle za­pra­gnę­ła zna­leźć się w ra­mio­nach męż­czy­zny, z któ­rym tań­czy­ła na bar­ce­loń­skiej mi­lon­dze2. Tak pięk­nie mó­wił o tym, dla­cze­go chce trzy­mać ją w ra­mio­nach.


    
      2 Mi­lon­ga – tu: wie­czór, pod­czas któ­re­go tań­czy się wy­łącz­nie tan­go.


       

    


    – Wiesz co… – Ja­nusz po­sta­wił przed nią kie­li­szek wina. – Le­piej idź stąd. Od­pocz­nij ode mnie. Sam so­bie tu­taj po­ra­dzę.


    – Na pew­no? – upew­ni­ła się, wsta­jąc od sto­łu.


    – Na pew­no – po­twier­dził. – Naj­wy­żej cię za­wo­łam. – De­li­kat­nie po­pchnął ją w kie­run­ku drzwi.


     


    Przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, do­kąd iść, aż w koń­cu wy­bra­ła sa­lon. Spoj­rza­ła na pół­kę z pły­ta­mi, się­gnę­ła po jed­ną z nich i włą­czy­ła od­twa­rzacz. Śpie­wak za­łkał. Wspo­mi­nał daw­ną mi­łość… Usia­dła w fo­te­lu, pod­kur­czy­ła nogi. Kie­li­szek zo­stał na obu­do­wie ko­min­ka. Nie mia­ła ocho­ty po nie­go wsta­wać. Nie chcia­ła pić. Przy­po­mnia­ła so­bie kon­cert sprzed Bar­ce­lo­ny. Szko­ła, w któ­rej uczy­ła się tań­ca, re­gu­lar­nie, raz na pół roku, wy­stę­po­wa­ła w te­atrze. To za­wsze był wiel­ki dzień. Dzień ich trium­fu. Wszy­scy im gra­tu­lo­wa­li, wszy­scy za­zdro­ści­li, że tak tań­czą, że te spód­ni­ce ta­kie pięk­ne, ta­kie fru­wa­ją­ce, że kwia­ty we wło­sach, kol­czy­ki, wiel­kie man­to­ny3, któ­re pod­da­ją się ru­cho­wi jak pta­sie skrzy­dła. Jej po­pi­so­wym nu­me­rem była so­leá4… Tyl­ko że wte­dy prze­ży­wa­ła nie utra­co­ną mi­łość, a nie­obec­ność Jac­ka. Ni­g­dy nie przy­szedł, by zo­ba­czyć jej fla­men­co. Osten­ta­cyj­nie je igno­ro­wał. Na fie­stach za­wsze była sama jak pa­lec. Jak żad­na z jej ko­le­ża­nek.


    
      3 Man­tón – chu­s­ta; je­dwab­na, dwu­stron­nie ręcz­nie ha­fto­wa­na je­dwab­ny­mi nić­mi i wy­koń­czo­na dłu­gi­mi, je­dwab­ny­mi, ręcz­nie wią­za­ny­mi frędz­la­mi; re­kwi­zyt do fla­men­co.


      
        4 So­leá (od hiszp. so­le­dad – „osa­mot­nie­nie, sa­mot­ność”) – je­den z pod­sta­wo­wych sty­lów fla­men­co, na­zy­wa­ny „kró­lo­wą an­da­lu­zyj­skich pie­śni”; opar­ty na ryt­mie dwu­nast­ko­wym, ze skom­pli­ko­wa­nym roz­li­cze­niem ak­cen­tów; nie­sie ze sobą na­strój pod­nio­sły, me­lan­cho­lij­ny; wy­ma­ga wiel­kiej wpra­wy za­rów­no od śpie­wa­ka, jak i od tan­ce­rza/tan­cer­ki.


         

      

    


    „Na co mi to wszyst­ko? – my­śla­ła, wpa­tru­jąc się w po­piół w ko­min­ku. – Nie mam już siły. Ani szu­kać, ani wal­czyć. Ani wie­rzyć. Nie robi się tego czter­dzie­sto­let­nim ko­bie­tom! Po­win­na być za to ja­kaś kara… Już nic się nie zmie­ni. Je­stem co­raz star­sza. Nikt nie ko­cha sta­rych ko­biet. Są bez szans”. Po­czu­ła, że w ką­ci­kach oczu zno­wu zbie­ra­ją jej się łzy. Gwał­tow­nie po­trzą­snę­ła gło­wą, jak­by chcia­ła strą­cić je ze swo­jej twa­rzy. Wsta­ła i prze­ry­wa­jąc w po­ło­wie fra­zy skar­gę śpie­wa­ka, wy­łą­czy­ła pły­tę.


    – Za chwi­lę wró­cą dzie­ci! – upo­mnia­ła się gło­śno i wy­la­ła wino na spa­lo­ne szcza­py. – Mu­szę się wziąć w garść, jesz­cze przez chwi­lę trzy­mać fa­son.


    Wró­ci­ła do kuch­ni, by spraw­dzić, jak Ja­nusz ra­dzi so­bie z obia­dem. Wszyst­ko było już go­to­we. Po chwi­li otwo­rzy­ły się drzwi wej­ścio­we i do domu, jak tor­pe­dy, wpa­dły jej cór­ki. Do­strze­gł­szy wuj­ka, z pi­skiem rzu­ci­ły się w jego stro­nę. Mat­ka prze­sta­ła być waż­na. Tym ra­zem to Ja­nu­szo­wi opo­wia­da­ły o swo­im dniu w szko­le, to jemu po­ka­zy­wa­ły oce­ny w ze­szy­tach. A on, do­py­tu­jąc o szcze­gó­ły, roz­sta­wiał ta­le­rze, roz­kła­dał sztuć­ce, na­kła­dał je­dze­nie.


    Ewa ob­ser­wo­wa­ła tę sce­nę z pew­nym zdzi­wie­niem. Ni­g­dy nie my­śla­ła o Ja­nu­szu w ka­te­go­riach ojca, ani o tym, jak mógł­by być w tej roli wspa­nia­ły. Nie miał dzie­ci, ale ja­koś nikt nie za­sta­na­wiał się dla­cze­go, i do­pie­ro te­raz przy­szło jej do gło­wy, że może nie­ko­niecz­nie była to świa­do­ma de­cy­zja, jak o tym po ci­chu cza­sa­mi mó­wi­li w gro­nie zna­jo­mych, że może jed­nak za rze­ko­mym wy­god­nic­twem kry­ła się tra­ge­dia, o któ­rej nikt nic nie wie­dział.


    Z wdzięcz­no­ścią przy­ję­ła tę nie­ocze­ki­wa­ną za­mia­nę ról: że to nie ona, ale wresz­cie ktoś inny zna­lazł się w cen­trum ich ro­dzin­ne­go świa­ta. Nie tyl­ko obiad upły­nął na roz­mo­wach wy­łącz­nie z wuj­kiem – wy­klu­czo­no ją tak­że ze zmy­wa­nia na­czyń. Obo­wią­zek, któ­re­go nikt nie lu­bił, za­mie­nił się w peł­ną śmie­chu za­ba­wę. Przez chwi­lę przy­glą­da­ła się ca­łej trój­ce, a po­tem wy­co­fa­ła się do ogro­du, pod swo­je ulu­bio­ne drze­wo.


    „A gdy­by to on był na miej­scu Jac­ka? – prze­mknę­ło jej przez gło­wę. – Dla­cze­go nie zwró­ci­łam na nie­go uwa­gi? Prze­cież kie­dy na stu­diach cho­ro­wa­łam, to on przy­no­sił mi je­dze­nie, nie Ja­cek… – roz­my­śla­ła. – Ko­chał mnie, a ja nic o tym nie wie­dzia­łam! Przez tyle lat nie mia­łam o ni­czym po­ję­cia! Ja­kie my, ko­bie­ty, je­ste­śmy głu­pie – za­wy­ro­ko­wa­ła. – Wy­star­czy, żeby fa­cet do­brze wy­glą­dał, a już my­śli­my, że chwy­ci­ły­śmy Pana Boga za nogi… Przez cały rok nikt nie wie­dział, że ja i Ja­cek je­ste­śmy parą! – Do­pie­ro te­raz do­tar­ło do niej to, o czym nie­daw­no roz­ma­wia­li z Ja­nu­szem. – Fak­tycz­nie – przy­po­mi­na­ła so­bie – nie było żad­ne­go przy­tu­la­nia, żad­nych pu­blicz­nych po­ca­łun­ków, wszyst­ko na od­le­głość. Dla­cze­go mi to nie prze­szka­dza­ło? – Za­sta­no­wi­ła się. – Dla­cze­go nie słu­cha­łam, kie­dy mó­wio­no mi, że kiep­ski z nie­go czło­wiek? Dla­cze­go uda­wa­łam, że jego flir­ty są bez zna­cze­nia? – Dzi­wi­ła się sa­mej so­bie. – Bro­ni­łam go. Za­wsze i wszę­dzie. I cie­szy­łam się, że oże­nił się ze mną taki przy­stoj­ny męż­czy­zna. Co za idiot­ka! – Na­krę­ca­ła się co­raz bar­dziej. – A ten przy­stoj­ny męż­czy­zna ni­g­dy nie ska­lał so­bie rąk po­mo­cą w domu. Na­wet kie­dy uro­dzi­ły się na­sze dzie­ci. Za­wsze by­łam sama… Ja­nusz… Spoj­rza­ła na drzwi, przez któ­re cór­ki wy­bie­ga­ły wła­śnie do ogro­du. Jaka szko­da, że to nie on był na miej­scu Jac­ka…”.


    Ja­nusz sta­nął w pro­gu z ra­kiet­ka­mi do bad­min­to­na w rę­kach.


    – Chodź, za­gra­my! – za­wo­łał do Ewy. – Dziew­czyn­ki mają ocho­tę na mecz. One kon­tra my.


    Nim zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, cór­ki już cią­gnę­ły ją za ręce, śmie­jąc się i od­gra­ża­jąc, że spra­wią im la­nie. Usta­wi­li się na traw­ni­ku. Ewa szep­nę­ła do Ja­nu­sza, że całe wie­ki nie mia­ła pa­let­ki w ręce. On pu­ścił do niej oko. Wia­do­mo, że dziew­czyn­ki mu­szą wy­grać, a oni po­win­ni je­dy­nie ode­grać role mi­strzów, któ­rym for­ma nie do­pi­su­je. Ale po­czą­tek rze­czy­wi­ście był trud­ny. Mia­ła pro­blem z ce­lo­wa­niem i od­bi­ja­niem, o ści­na­niu w ogó­le nie było mowy. Roz­grze­wa­ła się po­wo­li. Ja­nusz za to wy­głu­piał się jak mały chło­piec. Sa­pał, krzy­czał w unie­sie­niu, prze­wra­cał się, po­ty­ka­jąc się o wła­sne nogi. Wszy­scy za­śmie­wa­li się do łez. Daw­no nie było im tak do­brze.


    Po skoń­czo­nym me­czu przy­go­to­wa­ła le­mo­nia­dę, wy­pi­li ją na sto­ją­co, na tra­wie, w za­cho­dzą­cym już słoń­cu. W koń­cu dziew­czyn­ki po­szły od­ra­biać lek­cje, a ona z Ja­nu­szem przy­sia­dła na scho­dach ta­ra­su.


    – Ewu­niu, czas po­ga­dać o kan­ce­la­rii. – Ja­nusz ode­zwał się po chwi­li.


    – Chy­ba tak… – Spoj­rza­ła na nie­go lek­ko wy­stra­szo­nym wzro­kiem. – Ja­koś trud­no mi o tym my­śleć – przy­zna­ła.


    – Zda­ję so­bie z tego spra­wę, ale coś trze­ba zro­bić. – Za­czął przy­glą­dać się drze­wom ro­sną­cym przy pło­cie. – Jest kil­ka moż­li­wo­ści: albo ty ją przej­mu­jesz, albo bie­rzesz ko­goś do spół­ki, albo ją li­kwi­du­je­my. Oso­bi­ście do­ra­dzał­bym roz­wią­za­nie dru­gie.


    – Ale prze­cież wi­dzisz – za­opo­no­wa­ła – że do ni­cze­go się nie na­da­ję. Od po­wro­tu z Bar­ce­lo­ny nie pra­cu­ję i nie po­tra­fię się do tego zmu­sić.


    – Mię­dzy in­ny­mi dla­te­go za­pro­po­no­wa­łem ci le­ka­rza – po­wie­dział spo­koj­nie. – Po to, że­byś wró­ci­ła do nor­mal­ne­go funk­cjo­no­wa­nia. Pie­nią­dze, któ­re zo­sta­wił Ja­cek, kie­dyś się skoń­czą. I co wte­dy? Poza tym, chcesz tak właś­nie spę­dzić całe ży­cie? Sie­dząc w domu i go­tu­jąc obia­dy?


    – No… nie – przy­zna­ła. – Wia­do­mo, że nie – do­da­ła nie­co pew­niej.


    – Wi­dzisz więc, że trze­ba zro­bić pierw­szy krok. Sprze­da­nie kan­ce­la­rii by­ło­by naj­prost­szym roz­wią­za­niem, ale trze­ba by mieć plan B i gdzieś póź­niej za­in­we­sto­wać te pie­nią­dze. Masz ja­kiś po­mysł?


    – Nie, nie my­śla­łam o tym – stwier­dzi­ła.


    – W po­rząd­ku. Sprze­dać za­wsze moż­na – uspo­ko­ił ją. – Chcesz sama pro­wa­dzić kan­ce­la­rię?


    – Ab­so­lut­nie nie! – Prze­ra­zi­ła się. – Wy­pa­dłam z obie­gu. Nie, to nie wcho­dzi w grę! – uzna­ła. – Jest mi do­brze tam, gdzie je­stem.


    – Tak my­śla­łem. Dla­te­go pro­po­nu­ję po­szu­kać wspól­ni­ka. Mia­ła­byś pro­fi­ty pły­ną­ce z pre­sti­żu kan­ce­la­rii, mo­gła­byś też ewen­tu­al­nie nią ad­mi­ni­stro­wać. Na­zwi­sko Jac­ka po­zo­sta­ło­by w na­zwie.


    – Tak, to do­bry po­mysł – przy­tak­nę­ła. – Jest tyl­ko je­den kło­pot: nie znam ni­ko­go, kto chciał­by wejść w ten in­te­res.


    – Dla­te­go ja się tym zaj­mę – oświad­czył. – Na pew­no znaj­dzie się ktoś, kto uzna taką pro­po­zy­cję za uśmiech losu.


    – Trze­ba zro­bić re­mont – po­sta­no­wi­ła na­gle. – Gust Jac­ka był kosz­mar­ny… Ju­tro tam zaj­rzy­my, do­brze? – po­pro­si­ła.


    – Ja­sne – zgo­dził się. – A te­raz, póki jesz­cze nie jest zbyt póź­no, za­dzwoń do le­ka­rza i umów się na wi­zy­tę – za­pro­po­no­wał. – Do­brze? – Po­ca­ło­wał ją w czo­ło, ze­brał z tra­wy pa­let­ki i wszedł do domu.


    – Tak, tak, ja­sne – po­wtó­rzy­ła nie­mal au­to­ma­tycz­nie. – Re­mont… – Za­my­śli­ła się. – Cie­ka­we, ja­kie nie­spo­dzian­ki cze­ka­ją tam na mnie… – Ro­zej­rza­ła się uważ­nie wo­kół, jak­by to do ogro­du trze­ba było uma­wiać eki­pę.


    – Co to? Spadł śnieg? – zza ple­ców usły­sza­ła głos Ja­nu­sza.


    Spoj­rza­ła na tra­wę. Na­wet nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z tego, że sie­dząc tu, dar­ła na ka­wał­ki chu­s­tecz­ki hi­gie­nicz­ne. Jed­ną po dru­giej. Nie mia­ła po­ję­cia, ile cza­su spę­dzi­ła w ten spo­sób. Go­dzi­nę? Po­czu­ła się za­wsty­dzo­na.


    – Za­re­je­stro­wa­łem cię – po­now­nie ode­zwał się Ja­nusz. – Wi­zy­tę masz po­ju­trze.


    – Co? Dla­cze­go to zro­bi­łeś?! – Zde­ner­wo­wa­ła się. – Pro­sił cię ktoś? – syk­nę­ła.


    – Po­my­śla­łem, że tak bę­dzie le­piej – od­po­wie­dział spo­koj­nie.


    – Skąd ci to przy­szło do gło­wy?! – Za­go­to­wa­ło się w niej.


    – Uspo­kój się. Daj so­bie po pro­stu po­móc – po­pro­sił.


    – Od­czep się! – krzyk­nę­ła. – Wy­noś się! Wy­jedź stąd na­tych­miast!! – roz­ka­za­ła.


    – Uspo­kój się, pro­szę. – Pró­bo­wał przy­trzy­mać ją za ra­mio­na, ale wy­rwa­ła mu się. – To nic nie da – oznaj­mił. – Do­pro­wa­dzę wszyst­ko do koń­ca. Tak jak obie­ca­łem. Mo­żesz wście­kać się do woli. Na mnie nie robi to już wra­że­nia.


    – Ale ja nie chcę! Ro­zu­miesz?! – krzyk­nę­ła po­now­nie. – Mam dość fa­ce­tów, któ­rzy urzą­dza­ją mi ży­cie! Po­tra­fię sama o sie­bie za­dbać! – Nie pa­trząc już na nie­go, od­wró­ci­ła się i wbie­gła do domu, trza­ska­jąc moc­no drzwia­mi.


    Ochło­nę­ła do­pie­ro w sy­pial­ni. Spoj­rza­ła w lu­stro i omio­tła wzro­kiem swo­ją twarz, zu­peł­nie jak­by wi­dzia­ła ją po raz pierw­szy.


    – Boże dro­gi, co się ze mną dzie­je? – wy­szep­ta­ła wy­stra­szo­na. – Ja wa­riu­ję! – Za­czę­ła pła­kać. Ci­cho, żeby nikt nie usły­szał, jak skrzyw­dzo­ne dziec­ko.


    Usia­dła w ką­cie po­ko­ju, na pod­ło­dze, pod­kur­czy­ła nogi, ko­la­na ob­ję­ła ra­mio­na­mi, na któ­rych opar­ła gło­wę i po­zwo­li­ła, by to na­głe prze­ra­że­nie wy­pły­nę­ło z niej ni­czym nie­po­wstrzy­my­wa­ne. Łka­nie ją ko­ły­sa­ło. Kil­ka razy zmie­ni­ła po­zy­cję, szu­ka­jąc naj­wy­god­niej­szej, a może naj­bez­piecz­niej­szej. Tak, cho­dzi­ło przede wszyst­kim o bez­pie­czeń­stwo, o by­cie jak naj­da­lej od wszyst­kich i wszyst­kie­go, co mo­gło zra­nić. Opar­ła się o ścia­nę, po chwi­li po­ło­ży­ła na wy­kła­dzi­nie. Zwi­nię­ta w kłę­bek, w so­bie sa­mej szu­ka­jąc po­cie­sze­nia. I tyl­ko łzy pły­nę­ły nie­zmien­nie, ma­ły­mi struż­ka­mi – po po­licz­kach, po bro­dzie, po­więk­sza­jąc mo­krą pla­mę na bluz­ce. Smu­tek spo­wi­jał ją i otu­lał. Nie po­tra­fi­ła krzy­czeć, nie po­tra­fi­ła wy­do­być z sie­bie gło­su. Tłu­mio­na ci­sza roz­sa­dza­ła jej skro­nie.


    Roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi. Nie chcia­ła ni­ko­go wi­dzieć. Po­krę­ci­ła prze­czą­co gło­wą, jak­by moż­na było zo­ba­czyć jej gest. Za­sło­ni­ła dłoń­mi uszy. Pu­ka­nie roz­le­gło się po­now­nie. De­li­kat­ne, pra­wie nie­śmia­łe.


    – Ewo! – Zza drzwi ode­zwał się Ja­nusz. – Czy wszyst­ko w po­rząd­ku? Chcia­łem cię prze­pro­sić – po­wie­dział mięk­ko. – Masz ra­cję, nie po­wi­nie­nem po­dej­mo­wać za cie­bie de­cy­zji. Od­wo­ła­łem le­ka­rza. Pój­dziesz, kie­dy sama bę­dziesz tego chcia­ła.


    „A jed­nak… – po­my­śla­ła roz­cza­ro­wa­na. – Jak ła­two się wy­co­fał! Zno­wu pod moje dyk­tan­do”.


    – W kuch­ni cze­ka na cie­bie ko­la­cja – mó­wił da­lej, nie pró­bu­jąc na­wet wejść do po­ko­ju. – Dziew­czyn­ki już zja­dły, te­raz po­szły się myć. Wszyst­ko pod kon­tro­lą.


    – Trze­ba im prze­czy­tać książ­kę – ode­zwa­ła się mimo woli.


    – Do­brze, prze­czy­tam. Nie martw się. I… wy­śpij się – za­pro­po­no­wał. – Ju­tro wy­pra­wię je do szko­ły. Do­bra­noc.


    – Do­bra­noc. Dzię­ku­ję – wy­szep­ta­ła, choć jego już nie było; sły­sza­ła, jak od­cho­dził. – Szko­da, że jed­nak od­pu­ści­łeś – do­da­ła z ża­lem. – Nie wiem, czy sama za­dzwo­nię…


    Pod­nio­sła się, star­ła reszt­ki łez z twa­rzy. Czu­ła się zmę­czo­na. Za­czę­ła ścią­gać z sie­bie ubra­nie. Od­ru­cho­wo spoj­rza­ła w lu­stro.


    „Jaka je­stem brzyd­ka! – po­my­śla­ła zdzi­wio­na. – Jak bar­dzo się po­sta­rza­łam… Tak szyb­ko! – Przy­glą­da­ła się so­bie uważ­nie, ana­li­zu­jąc każ­dy wi­docz­ny ka­wa­łek cia­ła. – Czy ktoś może jesz­cze ta­kie coś po­ko­chać? – Za­trzy­ma­ła wzrok na pier­siach. – Jesz­cze kil­ka mie­się­cy temu wy­glą­da­ły ina­czej. – Unio­sła je dłoń­mi, sta­nę­ła pro­fi­lem do lu­stra. – A te­raz? – Od­wró­ci­ła wzrok. – Gdzie ja się po­dzia­łam? – Cięż­ko usia­dła na fo­te­lu przy ko­mo­dzie. –Ja­cek miał ra­cję, że stąd ucie­kał – po­my­śla­ła. – Ani cia­ło, ani gło­wa. Na­wet go­to­wać nie umiem za do­brze. – Spoj­rza­ła na pier­ścio­nek na ser­decz­nym pal­cu. – I stra­ci­łam Paco! – stwier­dzi­ła z ża­lem. – Za­miast cie­szyć się z tego, że chciał ze mną być, od­sta­wia­łam ja­kieś głu­pie pre­ten­sje i fo­chy. Ech – zre­zy­gno­wa­na mach­nę­ła ręką – i tak prę­dzej czy póź­niej by mnie zo­sta­wił. Ja­nusz… – Za­my­śli­ła się. –On chy­ba wi­dzi we mnie prze­szłość, swo­je daw­ne za­ko­cha­nie. Bo prze­cież dziś w kimś ta­kim za­ko­chać by się nie mógł. Co za bez­na­dzie­ja… I taki ule­gły! – przy­po­mnia­ła so­bie. – Za­wsze taki był. Za­wsze ro­bił do­kład­nie to, co chcia­łam. A prze­cież to nie na tym po­le­ga… Tak, z Jac­kiem było ina­czej, wiecz­ne prze­py­chan­ki. Ni­g­dy nie mo­głam być pew­na tego, jak się za­cho­wa. I to do nie­go przy­cią­ga­ło. Tym wy­gry­wał”.


    Pod­nio­sła się gwał­tow­nie i po­ma­sze­ro­wa­ła do ła­zien­ki, wzię­ła prysz­nic i, nie pa­trząc w lu­stro, zmy­ła reszt­ki ma­ki­ja­żu. Za­ło­ży­ła pi­ża­mę, po­ło­ży­ła się do łóż­ka. Za­snę­ła nie­mal na­tych­miast, ale po go­dzi­nie obu­dzi­ła się mo­kra, zla­na po­tem. Śnił jej się Ja­cek. Pi­ja­ny, szar­pał się z nią, mó­wił ja­kieś okrop­ne, wul­gar­ne sło­wa. Chciał ją zgwał­cić! Bała się, ale nie mo­gła uciec. Kie­dy otwo­rzy­ła oczy, prze­ra­że­nie po­wo­li za­czę­ło ją opusz­czać. Dłu­go jed­nak nie mo­gła ru­szyć się z miej­sca… To było ta­kie re­al­ne! Zmie­ni­ła pod­ko­szu­lek, prze­wró­ci­ła koł­drę na dru­gą stro­nę, otwo­rzy­ła sze­ro­ko okno. Noc­ny chłód po­dzia­łał ni­czym zim­ny kom­pres. Tro­chę się uspo­ko­iła, ale nie zdo­ła­ła już za­snąć po­now­nie.


     


    Rano nie była na­wet w sta­nie wstać z łóż­ka, a co do­pie­ro wyjść z po­ko­ju czy zro­bić co­kol­wiek, ale nie wi­dzia­ła też sen­su w przy­mu­sza­niu się do naj­mniej­sze­go choć­by wy­sił­ku – jak­by po­ja­wie­nie się Ja­nu­sza w domu zdję­ło z niej wszel­kie obo­wiąz­ki. Jego po­moc po­zba­wia­ła ją mo­ty­wa­cji do „bra­nia się w garść”. Za­pa­da­ła się w so­bie i nikt jej w tym nie prze­szka­dzał. Dzie­ci były w szko­le, a Ja­nusz tyl­ko raz za­py­tał, nie wcho­dząc do po­ko­ju, czy cze­goś nie po­trze­bu­je i zo­sta­wił pod drzwia­mi tacę z je­dze­niem. Nie czu­ła gło­du. Le­ża­ła. Chcia­ła znik­nąć. Kie­dy nie za­pa­da­ła w sen, po­ja­wia­ły się złe my­śli – była bli­ska znie­na­wi­dze­nia sa­mej sie­bie. Za­my­ka­ła więc oczy i pró­bo­wa­ła ni­cze­go nie za­trzy­my­wać w so­bie: żad­ne­go sło­wa, żad­ne­go ob­ra­zu, żad­ne­go wspo­mnie­nia. Prze­spa­ła po­wrót có­rek. Sły­sza­ła, jak Ja­nusz po­wstrzy­my­wał je przed wtar­gnię­ciem do sy­pial­ni, tłu­ma­cząc, że boli ją gło­wa. Była mu za to wdzięcz­na, nie po­tra­fi­ła­by wy­krze­sać z sie­bie choć­by mi­ni­mal­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia ich pro­ble­ma­mi. Obo­jęt­ność – to sło­wo, któ­re ją te­raz naj­le­piej okre­śla­ło.


     


    Ko­lej­na noc była po­dob­na do po­przed­niej: kosz­ma­ry, mo­kre od potu cia­ło i zmę­cze­nie za­miast od­po­czyn­ku. Ja­nusz na­dal zaj­mo­wał się wszyst­kim, bez wy­rzu­tów su­mie­nia po­zo­sta­wa­ła więc za za­mknię­ty­mi drzwia­mi. Jed­nak wie­czo­rem, nie­ocze­ki­wa­nie, kie­dy dzie­ci po­szły już spać, sta­nął w pro­gu.


    – Co za­mie­rzasz? – Po­sta­wił tacę z je­dze­niem na ko­mo­dzie i przy­siadł na brze­gu łóż­ka.


    – O co ci cho­dzi? – Uda­ła, że nie ro­zu­mie.


    – Nie mogę sie­dzieć tu w nie­skoń­czo­ność – za­czął wy­ja­śniać.


    – Prze­cież nie mu­sisz! – od­burk­nę­ła, na­gle po­iry­to­wa­na.


    – A je­steś w sta­nie za­jąć się do­mem i cór­ka­mi? – za­py­tał, pa­trząc jej w oczy. – Od dwóch dni kła­mię, że cho­ru­jesz, od dwóch dni nie wy­cho­dzisz z po­ko­ju, od dwóch dni nie jesz…


    – Nie je­stem głod­na – prze­rwa­ła mu. – Boli mnie gło­wa.


    – Mie­li­śmy po­je­chać do kan­ce­la­rii – kon­ty­nu­ował, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na to, co po­wie­dzia­ła. – Mia­łem po­szu­kać ko­goś, kto by ją po­pro­wa­dził, a tym­cza­sem go­tu­ję, od­wo­żę i od­bie­ram ze szko­ły two­je dzie­ci, i wy­sta­ję pod drzwia­mi two­jej sy­pial­ni, na­słu­chu­jąc, czy jesz­cze ży­jesz. Nie sza­nu­jesz nie tyl­ko sie­bie, ale i nas.


    – Na­praw­dę źle się czu­ję… – pró­bo­wa­ła się uspra­wie­dli­wiać.


    – Gdy­byś sza­no­wa­ła, po­szła­byś do le­ka­rza – cią­gnął, na­dal jej nie słu­cha­jąc. – Two­je dzie­ci po­trze­bu­ją mat­ki. Nie wuj­ka, tyl­ko mat­ki – tłu­ma­czył. – Two­je­go czy­ta­nia ksią­żek na do­bra­noc, two­je­go przy­tu­la­nia, two­je­go za­in­te­re­so­wa­nia. Ola ma ja­kiś pro­blem, o któ­rym nie chce mi po­wie­dzieć.


    – Ola?! – za­re­ago­wa­ła gwał­tow­nie. – Co się sta­ło?!


    – No wła­śnie nie wiem. A nie mogę zbyt­nio na­ci­skać.


    Przez chwi­lę sie­dzia­ła wy­pro­sto­wa­na, po­cie­ra­jąc dło­nią czo­ło, prze­cze­su­jąc pal­ca­mi wło­sy i omia­ta­jąc wzro­kiem prze­strzeń wo­kół sie­bie. Jak­by z któ­re­goś kąta po­ko­ju miał na­dejść ra­tu­nek.


    – Chy­ba je­stem cho­ra – ode­zwa­ła się w koń­cu. – To nie brak sza­cun­ku, tyl­ko strach. My­ślę, że to de­pre­sja. Le­czy­łam się już na nią. Roz­pa­dłam się, kie­dy pod­pi­sa­li­śmy z Jac­kiem roz­dziel­ność ma­jąt­ko­wą. To on jej chciał. Taka była cena za se­pa­ra­cję za­miast roz­wo­du. Ja upie­ra­łam się przy se­pa­ra­cji, on chciał wszyst­ko znisz­czyć… Mia­łam na­dzie­ję, że dam so­bie radę. Jesz­cze dwa dni temu by­łam tego pew­na… Wiem, że mu­szę iść do le­ka­rza – tłu­ma­czy­ła da­lej wy­zu­ta z emo­cji – ale boję się i nie mam siły. Nie mam siły się­gnąć po te­le­fon i za­dzwo­nić. Nie mam siły zwlec się z łóż­ka, wyjść stąd. Boję się le­ka­rza. Ro­zu­miesz? Po­móż mi… – wy­szep­ta­ła.


    W na­głym od­ru­chu przy­gar­nął ją do sie­bie. Była taka bied­na, taka kru­cha, że bał się ją moc­niej przy­tu­lić. Po­zwo­lił, by swo­bod­nie opar­ła się na jego tor­sie. Po chwi­li po­czuł, że ko­szu­la na jego pier­si robi się mo­kra. Ewa zno­wu pła­ka­ła. Jed­nak ina­czej niż po­przed­nio. To nie było już bo­les­­ne łka­nie, ale ci­che, spo­koj­ne łzy czło­wie­ka bez­rad­ne­go, ko­goś, kto nie chce już o nic wal­czyć.


    – Po­mo­gę ci – ode­zwał się ci­cho. – Nie martw się, nie zo­sta­niesz sama… – Czu­le gła­dził ją po ple­cach. – A te­raz chodź, pój­dzie­my się umyć – za­pro­po­no­wał, kie­dy płacz już pra­wie ustał. – Do­brze ci to zro­bi.


    Za­pro­wa­dził ją do ła­zien­ki, ro­ze­brał, umył pod prysz­ni­cem jak małe dziec­ko, tak de­li­kat­nie opłu­ku­jąc wodą jej cia­ło, jak­by mu­śnię­cia gąb­ki mo­gły bo­leć. Po­szu­kał czy­stej pi­ża­my, a po­tem na­kło­nił ją, by zja­dła choć odro­bi­nę z przy­go­to­wa­nej ko­la­cji. Zo­stał z nią, aż za­sy­pia­jąc, roz­luź­ni­ła uścisk dło­ni na jego ręce.


     


    W środ­ku nocy obu­dzi­ła się wy­stra­szo­na. Przy­po­mnia­ły jej się sło­wa Ja­nu­sza, że Ola ma ja­kieś zmar­twie­nie. Jak ma jej po­móc, sko­ro sama nie ra­dzi so­bie ze swo­imi kło­po­ta­mi? Jak temu wszyst­kie­mu spro­stać? Sie­dzia­ła na łóż­ku i ner­wo­wo za­sta­na­wia­ła się nad tym, co po­win­na zro­bić. Z każ­dą upły­wa­ją­cą mi­nu­tą pro­blem zda­wał się jej co­raz więk­szy i bar­dziej przy­tła­cza­ją­cy; nie znaj­do­wa­ła żad­ne­go roz­wią­za­nia. Za­czę­ła krą­żyć po po­ko­ju, jak­by ruch mógł po­móc uło­żyć wszyst­ko w gło­wie w na­le­ży­tym po­rząd­ku. W koń­cu zmę­czo­na po­ło­ży­ła się i za­mknę­ła oczy, a kie­dy je po­now­nie otwo­rzy­ła, po­kój za­le­wa­ło słoń­ce. Obok niej, z tacą na ko­la­nach, sie­dział Ja­nusz. Wzro­kiem za­pra­szał ją do je­dze­nia. Uśmiech­nę­ła się z wdzięcz­no­ścią, się­ga­jąc po tost i kawę.


    – Umó­wi­łem cię po­now­nie do le­ka­rza – ode­zwał się, gdy prze­łknę­ła kil­ka pierw­szych kę­sów. – Masz wi­zy­tę za dwie go­dzi­ny.


    – Już dzi­siaj?! – zdzi­wi­ła się.


    – A jest na co cze­kać? – za­py­tał.


    – Nie dam rady. Boję się. – Czu­ła, że ogar­nia ją pa­ni­ka.


    – Cze­go? – Uśmiech­nął się życz­li­wie. – Roz­mo­wy?


    – Nie… – Wzię­ła głę­bo­ki od­dech. – Ta­ble­tek… Po­przed­nio przez pierw­sze dni bar­dzo źle się po nich czu­łam. Nie chcę zno­wu przez to prze­cho­dzić.


    – Po­proś o inne. I nie martw się na za­pas. Poza tym nie zo­sta­wię cię sa­mej – uspo­ka­jał. – Wszyst­ko bę­dzie do­brze, zo­ba­czysz!


    – Musi być. – Po­ki­wa­ła gło­wą bez prze­ko­na­nia. – Nie jest mi do­brze z taką mną…


    Zno­wu mia­ła za­da­nie do wy­ko­na­nia. Mu­sia­ła ze­brać się w so­bie. Wsta­ła i wy­szy­ko­wa­ła się do wyj­ścia. Umy­ła wło­sy, za­ło­ży­ła su­kien­kę, zro­bi­ła lek­ki ma­ki­jaż. Kto by się do­my­ślił, że coś jej do­le­ga? Zresz­tą, nie­je­den wzgar­dli­wie wzru­szył­by na to wszyst­ko ra­mio­na­mi i stwier­dził, że to z bra­ku ro­bo­ty prze­wró­ci­ło jej się w gło­wie, że gdy­by mu­sia­ła co­dzien­nie cięż­ko pra­co­wać fi­zycz­nie, naj­le­piej od rana do nocy, nie mia­ła­by cza­su na roz­tkli­wia­nie się nad sobą… Z ża­lem po­my­śla­ła o tym, że Ja­cek w ogó­le nie za­uwa­żał jej cho­ro­by. Mimo że w pierw­szym ty­go­dniu za­ży­wa­nia ta­ble­tek w ogó­le nie wsta­wa­ła z łóż­ka, na­wet nie za­py­tał, czy nie po­trze­bu­je po­mo­cy… Do­brze, że tym ra­zem mia­ła przy so­bie ko­goś in­ne­go.


    Kie­dy wsia­dła do sa­mo­cho­du, po­czu­ła, że ze zde­ner­wo­wa­nia za­sy­cha jej w gar­dle. Bę­dzie mu­sia­ła o wszyst­kim opo­wie­dzieć… Od cze­go ma za­cząć? Prze­cież to nie jed­no kon­kret­ne wy­da­rze­nie spra­wia, że prze­sta­je nam za­le­żeć na ży­ciu. Prze­cież to nie jest tak, że ktoś na­kłu­wa nas szpil­ką i przez tę jed­ną je­dy­ną dziur­kę, jak z ba­lo­ni­ka, wy­la­tu­je całe po­wie­trze. Tych dziu­rek jest tyle, że czło­wiek czu­je się jak wy­lę­gar­nia moli. Jed­ne więk­sze, dru­gie mniej­sze – ale któ­ra z nich jest tą naj­waż­niej­szą? Bo wca­le nie­ko­niecz­nie ta naj­więk­sza. Taką ła­two za­kle­ić. Naj­bar­dziej pod­stęp­ne są te mi­kro­sko­pij­ne. Nie rzu­ca­ją się w oczy, a są­czy się przez nie nie­usta­ją­co ta reszt­ka ener­gii, któ­ra nam zo­sta­ła. I na­gle nie masz siły pod­nieść ręki, zro­bić ko­lej­ne­go kro­ku. Mimo że pla­stry na naj­więk­szych dziu­rach moc­no trzy­ma­ją. Tak, wbrew po­zo­rom naj­bar­dziej bo­le­sne nie mu­sia­ły być wca­le ka­ta­kli­zmy prze­ta­cza­ją­ce się przez świat z siłą tsu­na­mi; to mo­gła być uro­nio­na łza, głu­pie sło­wo, po­zor­nie nic nie­zna­czą­cy gest. I jak to wszyst­ko upo­rząd­ko­wać? Jak na­zwać? Dwa mie­sią­ce sta­cza­nia się w ni­cość. Od po­wro­tu z Bar­ce­lo­ny. A może wszyst­ko za­czę­ło się już wcze­śniej? Może pierw­sza ku­ra­cja była wła­śnie tyl­ko pla­strem, pod­czas gdy na­le­ża­ło wszyst­kie rany moc­no po­zszy­wać? Może nie za­bliź­ni­ły się, bo były głęb­sze, niż się wy­da­wa­ło?


    Zja­wi­ła się spo­ro przed cza­sem, usia­dła więc w pu­stej po­cze­kal­ni. Na sto­li­ku le­ża­ły ulot­ki do­ty­czą­ce róż­nych psy­cho­te­ra­pii. Nie było tu żad­nych ko­lo­ro­wych pism, któ­re po­zwo­li­ły­by choć na chwi­lę ode­rwać się od włas­nych pro­ble­mów. Za biur­kiem mło­da dziew­czy­na upar­cie wpa­try­wa­ła się w ekran kom­pu­te­ra i w re­gu­lar­nych od­stę­pach cza­su kli­ka­ła mysz­ką. Może ukła­da­ła pa­sjan­sa? W każ­dym ra­zie to, co ro­bi­ła, po­chła­nia­ło ją bez resz­ty. Z dużą nie­chę­cią pod­nio­sła się ze swo­je­go miej­sca, by speł­nić proś­bę Ewy i po­dać jej wodę. Bez sło­wa po­sta­wi­ła ją na sto­li­ku i wró­ci­ła do prze­rwa­nej czyn­no­ści. Ewa, się­ga­jąc po szklan­kę, za­uwa­ży­ła, że ma do krwi po­dra­pa­ną lewą rękę, nie­co po­wy­żej nad­garst­ka. Nie umia­ła so­bie przy­po­mnieć, kie­dy to zro­bi­ła. Zdzi­wi­ła się nie­co i wy­stra­szy­ła. Pierw­szy raz coś dzia­ło się cał­ko­wi­cie poza jej kon­tro­lą.


    W ga­bi­ne­cie przy­wi­ta­ła ją ele­ganc­ka ko­bie­ta, dość mło­da, mniej wię­cej w jej wie­ku. Usia­dły na fo­te­lach przy ma­łym sto­li­ku. Przed Ewą na­tych­miast po­ja­wi­ła się fi­li­żan­ka kawy. Po­kój był cie­pły, przy­tul­ny, urzą­dzo­ny tak, by sprzy­jał roz­mo­wom. Żad­nej ko­zet­ki, żad­ne­go wiel­kie­go biur­ka i sta­rych me­bli. Ot, spo­tka­nie przy­ja­ció­łek. Ko­bie­ta po­ło­ży­ła na swo­ich ko­la­nach pod­kład­kę z czy­sty­mi kart­ka­mi, wzię­ła do ręki ołó­wek. Nie prze­sta­wa­ła się uśmie­chać. Roz­ma­wia­ły o tym, czym Ewa zaj­mu­je się za­wo­do­wo i czym poza go­dzi­na­mi pra­cy, ile ma lat, czy jest mat­ką, jak tra­fi­ła do tego ga­bi­ne­tu. Do­pie­ro po kil­ku­na­stu mi­nu­tach pa­dło py­ta­nie o po­wód wi­zy­ty.


    Nie oby­ło się bez łez. Same na­pły­wa­ły jej do oczu. Mó­wi­ła. O wszyst­kim. O Jac­ku, o Paco, o fla­men­co, o Bar­ce­lo­nie i Li­zbo­nie, o Ja­nu­szu, o psie, o sen­sie i bez­sen­sie. Bez opo­rów. Przed ob­cy­mi ła­twiej się otwo­rzyć. Ko­bie­ta z rzad­ka za­da­wa­ła py­ta­nia. Słu­cha­ła. In­ten­syw­nie i życz­li­wie. Tak, jak­by sama prze­szła po­dob­ną dro­gę i do­sko­na­le ro­zu­mia­ła, co Ewa czu­je. Nie mó­wi­ła: „Ja­koś to bę­dzie”, po­wie­dzia­ła tyl­ko: „Po­trze­bu­je­my cza­su i cier­pli­wo­ści”.


    – Pani już raz się le­czy­ła, więc sama naj­le­piej po­tra­fi oce­nić wła­sne siły – po­wie­dzia­ła. – Wy­da­je mi się, że po­win­ny­śmy wró­cić do ta­ble­tek, ale to pani za­de­cy­du­je, kie­dy za­cząć je za­ży­wać – stwier­dzi­ła. – Prze­pi­szę inne, sko­ro po tam­tych źle się pani czu­ła. Dzia­ła­ją po­dob­nie. Pod­no­szą po­ziom se­ro­to­ni­ny. A to po­zwo­li pani szyb­ciej do­strzec do­bre stro­ny ży­cia, uła­twi kon­fron­ta­cję z bie­żą­cy­mi pro­ble­ma­mi. Bo nie ra­dzi­my so­bie z nimi głów­nie dla­te­go, że sku­pia­my się przede wszyst­kim na trud­no­ściach w ich roz­wią­zy­wa­niu. Sami jak­by „pro­gra­mu­je­my” się na wy­szu­ki­wa­nie prze­szkód. Ta­blet­ki, o czym wie pani już z po­przed­nie­go do­świad­cze­nia – tłu­ma­czy­ła na­dal – nie będą dzia­łać na za­sa­dzie „ró­żo­wych oku­la­rów”, one po pro­stu po­zwo­lą szyb­ciej wró­cić do sie­bie sprzed cho­ro­by. Pani jest z na­tu­ry opty­mist­ką, więc bę­dzie nie­co ła­twiej… Za­czną dzia­łać – kon­ty­nu­owa­ła, wy­pi­su­jąc przy tym re­cep­tę – po trzech, może czte­rech ty­go­dniach. Pro­szę nie od­ma­wiać so­bie przy­jem­no­ści, niech pani wró­ci do tań­ca. To świet­na te­ra­pia. Też pod­no­si po­ziom se­ro­to­ni­ny – uśmiech­nę­ła się. – No i ta­niec jest dla pani waż­ny.


    – A te­ra­pia? – za­py­ta­ła ci­cho Ewa.


    – Na ra­zie musi pani za­cząć ra­cjo­nal­nie my­śleć i wy­ci­szyć złe emo­cje. Wró­ci­my do tego te­ma­tu przy ko­lej­nym spo­tka­niu, za mie­siąc, kie­dy za­cznie już pani brać leki. Gdy­by coś się dzia­ło, pro­szę dzwo­nić. O każ­dej po­rze dnia i nocy. To mój nu­mer pry­wat­ny – po­da­ła Ewie wi­zy­tów­kę. – Na­ma­wiam jed­nak – kon­ty­nu­owa­ła – aby za­czę­ła pani od tań­ca. Ta­blet­ki bę­dzie pani mia­ła pod ręką. Przy na­wro­cie cho­ro­by le­cze­nie trwa za­zwy­czaj oko­ło dwóch lat. Pani jest do­pie­ro na po­cząt­ku tej dro­gi, war­to więc spraw­dzić, czy moż­na po­móc so­bie ina­czej. De­pre­sja nie­jed­no ma imię – do­da­ła – i bar­dzo trud­no jed­no­znacz­nie ją zdia­gno­zo­wać. Pani wie­le prze­szła i ma pra­wo czuć się tak, jak się czu­je. Pro­szę sie­bie ob­ser­wo­wać.


    Ewa wy­szła z ga­bi­ne­tu znacz­nie spo­koj­niej­sza. Jak­by już samo spo­tka­nie ją uzdro­wi­ło. Na­tych­miast uwie­rzy­ła, że może być tyl­ko le­piej. Le­d­wo wsia­dła do sa­mo­cho­du, na jej ko­la­nach wy­lą­do­wał bu­kiet róż. Żół­tych. Do­kład­nie ta­kich, ja­kie do­sta­wa­ła kie­dyś od Paco. Wstrzą­snę­ło nią to sko­ja­rze­nie, ale prze­cież Ja­nusz nie mógł wie­dzieć, że wła­śnie roz­dra­pał naj­więk­szą, cią­gle nie­za­go­jo­ną ranę. Uśmiech­nę­ła się, dzię­ku­jąc mu za pre­zent. Przy­glą­dał się jej, mil­cząc; cze­kał na wie­ści. Raz zer­k­nął na jej po­kie­re­szo­wa­ną rękę i nie uda­ło mu się ukryć zdzi­wie­nia, ale o nic nie za­py­tał.


    – Bę­dzie do­brze – po­wie­dzia­ła w koń­cu spo­koj­nie. – To wspa­nia­ła ko­bie­ta. Dzię­ku­ję ci. A to – wska­za­ła na nad­gar­stek – nic ta­kie­go. Ner­wy.


    – Cie­szę się – od­parł z ulgą. – To do­kąd te­raz? Do ka­wiar­ni, żeby to uczcić?


    – Nie, uczci­my w domu. Jedź­my do skle­pu, bo w lo­dów­ce pew­nie pust­ki – za­pro­po­no­wa­ła. – A po­tem po dziew­czyn­ki. No i do ap­te­ki – do­da­ła.


    Zro­bi­li jak chcia­ła i już go­dzi­nę póź­niej cze­ka­li na szkol­nym par­kin­gu na ko­niec lek­cji. Dziew­czyn­ki nie­spiesz­nie szły w ich kie­run­ku oto­czo­ne ko­le­żan­ka­mi. Olę rze­czy­wi­ście coś gnę­bi­ło. Przez całą dro­gę, poza zdaw­ko­wym „cześć”, nie ode­zwa­ła się ani sło­wem. Za to Ani bu­zia pra­wie się nie za­my­ka­ła. Traj­ko­ta­ła bez prze­rwy, aż do obia­du. Ewę draż­ni­ło to co­raz bar­dziej, ale z uśmie­chem słu­cha­ła szkol­nych opo­wie­ści, cza­sa­mi tyl­ko tra­cąc wą­tek.


    Do obia­du Ja­nusz otwo­rzył bu­tel­kę cavy5, by uczcić – jak po­wie­dział – po­wrót Ewy do zdro­wia. Ania na­dal szcze­bio­ta­ła ra­do­śnie, Ola na­to­miast sie­dzia­ła za­to­pio­na we wła­snych my­ślach. Ow­szem, od­po­wia­da­ła na py­ta­nia, ale poza tym nie włą­cza­ła się do roz­mo­wy. Po­zo­sta­li zgod­nie uda­wa­li, że ni­cze­go nie za­uwa­ża­ją, kie­dy jed­nak Ania i Ja­nusz po­je­cha­li na lody, Ewa mia­ła wresz­cie szan­sę, by do­wie­dzieć się, co się dzie­je. Naj­pierw usły­sza­ła, że nic, że coś się jej prze­wi­dzia­ło, ale w koń­cu tama pę­kła.


    
      5 Cava (czyt. caba) – wino mu­su­ją­ce pro­du­ko­wa­ne w Ka­ta­lo­nii, wy­twa­rza­ne me­to­dą wie­lo­krot­nej fer­men­ta­cji, jak tra­dy­cyj­ny szam­pan, i z tego po­wo­du na­zy­wa­ne „ka­ta­loń­skim szam­pa­nem”.


       

    


    – Czy to praw­da, że nie chcia­łaś wra­cać z Bar­ce­lo­ny? – za­py­ta­ła Ola ze łza­mi w oczach.


    – Kto ci to po­wie­dział? Skąd ten po­mysł? – zdzi­wi­ła się.


    – Ale czy to praw­da?! – po­wtó­rzy­ła z na­ci­skiem dziew­czyn­ka.


    – Nie! – od­po­wie­dzia­ła sta­now­czo. – Jak w ogó­le coś ta­kie­go mo­gło ci przyjść do gło­wy?!


    – To dla­cze­go cią­gle prze­kła­da­łaś po­wrót?


    – Kto ci to po­wie­dział? – za­py­ta­ła Ewa, pró­bu­jąc opa­no­wać zde­ner­wo­wa­nie. – Sa­bi­na? Ta­kie bzdu­ry usły­sza­ła na pew­no w domu… Olu – zwró­ci­ła się do cór­ki naj­spo­koj­niej, jak tyl­ko po­tra­fi­ła – sie­dzia­łam w Hisz­pa­nii tak dłu­go, bo były po temu wa­run­ki. Ko­rzy­sta­łam z oka­zji. Pi­sa­łam wam, że po­zna­ne w Bar­ce­lo­nie mał­żeń­stwo za­pro­si­ło mnie do sie­bie, do An­da­lu­zji. Twój tata się zgo­dził. Mia­łam wra­cać mniej wię­cej w tym cza­sie, kie­dy… wró­ci­łam. Za­le­d­wie kil­ka dni póź­niej… Jak mo­gła­bym was po­rzu­cić?


    – Nie wiem – od­par­ła Ola, pła­cząc.


    – Przy­tul się do mnie, chodź, wy­trzyj oczy – za­pro­po­no­wa­ła. – Ko­cha­nie, kie­dy lu­dzie mó­wią coś złe­go o in­nych, naj­czę­ściej mają w tym ja­kiś in­te­res – za­czę­ła wy­ja­śniać. – Ro­dzi­ców Sa­bi­ny wy­kre­śli­łam z li­sty zna­jo­mych po odej­ściu Luny. Pa­mię­tasz? Mó­wi­łam wam wte­dy, że war­to pa­trzeć, jak lu­dzie za­cho­wu­ją się wo­bec zwie­rząt, je­śli chce się wie­dzieć, z kim na­praw­dę ma się do czy­nie­nia. Wi­docz­nie ro­dzi­ce Sa­bi­ny czu­ją się bar­dzo ura­że­ni. Kil­ka razy pró­bo­wa­li kon­tak­to­wać się ze mną te­le­fo­nicz­nie, ale nie od­bie­ra­łam i ni­g­dy nie od­dzwo­ni­łam. No to za­czę­li snuć bzdur­ne opo­wie­ści… Czy tyl­ko z tego po­wo­du nie od­zy­wa­łaś się od kil­ku dni?


    – Skąd wiesz, że od kil­ku dni? Prze­cież nie wy­cho­dzi­łaś z po­ko­ju! – Ola była szcze­rze zdzi­wio­na.


    – Ko­cha­nie – przy­tu­li­ła cór­kę moc­no – to, że nie wy­cho­dzi­łam, nie zna­czy, że mnie nie było. Ni­g­dy bym was nie opu­ści­ła – po­wtó­rzy­ła z mocą. – I to się ni­g­dy nie zda­rzy. Za bar­dzo was ko­cham. – Po­ca­ło­wa­ła ją w po­li­czek.


    Przez kil­ka mi­nut po pro­stu sie­dzia­ły wtu­lo­ne w sie­bie. Każ­da po swo­je­mu pró­bo­wa­ła prze­tra­wić do­pie­ro co skoń­czo­ną roz­mo­wę. Ewa roz­my­śla­ła o kłam­stwie, do któ­re­go się ucie­kła, by ura­to­wać więź z dziec­kiem, Ola o tym, że usły­sza­ne sło­wa rów­nie do­brze mo­gły być lub nie być praw­dą. Nie do koń­ca ufa­ła mat­ce, ale po­sta­no­wi­ła jej uwie­rzyć, i nie zaj­mo­wać się tym wię­cej. Ewa czu­ła się zmę­czo­na i przy­bi­ta.


    „Przy­ja­cie­le… – my­śla­ła. – Niech to szlag! Wy­star­czy spo­tkać się kil­ka razy na im­pre­zie, wy­pić tro­chę wód­ki i już się nam wy­da­je, że je­ste­śmy so­bie bli­scy, że zna­my ko­goś na wy­lot i mamy pra­wo do wy­sta­wia­nia mu ocen. I to chla­pa­nie ję­zo­rem bez my­śle­nia o kon­se­kwen­cjach! Pew­nie Ja­cek za­sta­na­wiał się przy nich, czy wró­cę… Też my­ślał, że to przy­ja­cie­le…”.


    Po­szła do swo­jej sy­pial­ni. Spoj­rza­ła na le­żą­cy na ko­mo­dzie te­le­fon: kil­ka nie­ode­bra­nych po­łą­czeń od sio­stry. Za­dzwo­ni­ła.


    – Prze­pra­szam cię – za­czę­ła się uspra­wie­dli­wiać – ale źle się ostat­nio czu­łam i mia­łam wy­ci­szo­ną ko­mór­kę…


    – Co się dzie­je? Coś po­waż­ne­go? – za­nie­po­ko­iła się Ma­ria.


    – Wszyst­ko jest już pod kon­tro­lą – pró­bo­wa­ła za­żar­to­wać. – Czy coś się sta­ło, że dzwo­ni­łaś?


    – Nie, tyl­ko by­łam cie­ka­wa, jak wi­zy­ta Ja­nu­sza… – wy­ja­śni­ła sio­stra.


    – W po­rząd­ku – skwi­to­wa­ła Ewa. – Po­ga­da­my, jak przy­je­dziesz. No wła­śnie, przy­jeż­dżasz w ten week­end?


    – Tak, chcia­łam cię wła­śnie uprze­dzić. Będę ju­tro wie­czo­rem. Pa­su­je?


    – Świet­nie. – Ewa lek­ko się prze­stra­szy­ła. – Już nie mogę się do­cze­kać – skła­ma­ła. – Mam wy­je­chać po cie­bie na dwo­rzec?


    – Nie, nie trze­ba. Dam so­bie radę. To do ju­tra! – Roz­łą­czy­ła się.


    – Jesz­cze tyl­ko jej tu­taj bra­ko­wa­ło – zmar­twi­ła się Ewa. – Ona, Ja­nusz, dziew­czyn­ki, i ja w tym wszyst­kim. Boże! – jęk­nę­ła.


    Ze­szła na dół. Ja­nusz wal­czył w ogro­dzie z ko­siar­ką, pró­bu­jąc ją od­pa­lić.


    – Nie wiesz, co się z nią sta­ło? – za­py­tał, gdy sta­nę­ła obok nie­go. – Kie­dy ostat­ni raz jej uży­wa­łaś?


    – Nie pa­mię­tam – przy­zna­ła szcze­rze. – Chy­ba ty to ro­bi­łeś? Ja­koś po po­grze­bie…


    – No to mu­sia­ło się coś za­pchać. Może się uda… – Prze­wró­cił ko­siar­kę na bok i za­czął czy­ścić spód z za­schnię­tej tra­wy.


    – Wiesz, wła­śnie roz­ma­wia­łam z Ma­rią, moją sio­strą –ode­zwa­ła się po chwi­li.


    – Tak? – za­in­te­re­so­wał się. – Co u niej?


    – Nie wiem – stwier­dzi­ła. – Chy­ba wszyst­ko do­brze. Bę­dziesz mógł sam ją o to za­py­tać. Przy­jeż­dża ju­tro.


    – Ju­tro? – spoj­rzał na Ewę. – I do kie­dy zo­sta­nie?


    – Chy­ba jak za­wsze, cały week­end.


    – To do­brze się skła­da. – Uśmiech­nął się. – W ta­kim ra­zie ju­tro wra­cam do sie­bie.


    – Jak to? – zdzi­wi­ła się.


    – Ewu­niu – uśmiech­nął się po­now­nie ura­do­wa­ny jej re­ak­cją – mu­szę spraw­dzić, czy u mnie wszyst­ko w po­rząd­ku, czy pan Fra­nek nie umarł z gło­du, pil­nu­jąc mo­jej cha­łu­py, czy klien­ci nie do­bi­ja­ją się do mnie zbyt na­tar­czy­wie – tłu­ma­czył. – Nie wy­jeż­dżał­bym, gdy­byś mia­ła zo­stać sama, ale sko­ro bę­dziesz z sio­strą, mogę je­chać bez obaw. Będę z po­wro­tem w po­nie­dzia­łek. Jak ona wy­je­dzie. A te­raz – mach­nął ręką, jak­by chciał ją prze­go­nić – ucie­kaj stąd, bo mu­szę zro­bić wam po­rzą­dek w ogro­dzie. – Wró­cił do maj­stro­wa­nia przy ko­siar­ce.


    Jesz­cze przez chwi­lę przy­glą­da­ła się, jak pra­cu­je. Kie­dy roz­legł się war­kot sil­ni­ka, wró­ci­ła do domu. Ola i Ania za­mknę­ły się w swo­ich po­ko­jach. Nie mia­ła już nic do ro­bo­ty.

  


  
    

  


  
    Rozdział II


    JA­NUSZ


    Paź­dzier­nik skrzył się w słoń­cu, zło­cił i czer­wie­nił; był tak go­rą­cy, jak­by wy­ra­stał ze środ­ka lata, a nie z je­sie­ni. Ja­nusz pod­wi­nął rę­ka­wy ko­szu­li, wierz­chem dło­ni prze­tarł spo­co­ne czo­ło i moc­no na­pi­na­jąc mię­śnie ra­mion, za­czął wio­sła­mi po­py­chać łód­kę w kie­run­ku po­mo­stu. Kie­dyś, lata temu, po­sta­no­wił, że tak wła­śnie bę­dzie wy­glą­dał jego co­dzien­ny tre­ning: naj­pierw prze­pra­wa przez je­zio­ro, a po­tem jesz­cze jaz­da ro­we­rem po piasz­czy­stej dro­dze po za­ku­py w wiej­skim skle­pie. Choć­by to mia­ła być tyl­ko bu­tel­ka wody ga­zo­wa­nej. Wszyst­ko jed­no. Po­trze­bo­wał celu, by nadać ja­kiś do­dat­ko­wy sens temu wy­sił­ko­wi. Bez nie­go miał­by po­czu­cie mar­no­wa­ne­go cza­su, na­wet gdy­by do znu­dze­nia po­wta­rzał so­bie, że to nie­zbęd­ne dla zdro­wia.


     


    Dziś był bar­dziej zmę­czo­ny niż zwy­kle. Upał go wy­kań­czał. Nie mógł się już do­cze­kać pory desz­czo­wej: wy­ciąg­nie łód­kę na piach i bę­dzie miał spo­kój ze wszyst­kim przez kil­ka mie­się­cy, bez szu­ka­nia uspra­wie­dli­wień dla fi­zycz­ne­go le­ni­stwa. Zde­cy­do­wa­nie nie lu­bił ta­kie­go ka­to­wa­nia sa­me­go sie­bie. Od­wró­cił gło­wę, by spraw­dzić, ile musi jesz­cze prze­pły­nąć.


    – Pa­nie Fran­ku – krzyk­nął, zo­ba­czyw­szy na brze­gu są­sia­da – niech pan za­cze­ka!


    Pan Fra­nek od­wró­cił się w jego stro­nę, zdjął z gło­wy ka­pe­lusz i po­ma­chał nim na znak, że usły­szał. Chwi­lę jesz­cze po­stał na swo­im miej­scu, a po­tem po­wo­li ru­szył w kie­run­ku po­mo­stu. Ja­nusz tym­cza­sem do­pły­nął, przy­wią­zał łód­kę do pa­li­ka i wy­cią­gnął ro­wer.


    – Dzień do­bry, pa­nie Fran­ku – przy­wi­tał się, za­rzu­ca­jąc na ra­mię sa­kwę z za­ku­pa­mi. – Jak tam ryby? Uda­ło się coś zło­wić? – Uści­snął rękę są­sia­do­wi.


    – Sama drob­ni­ca! – Pan Fra­nek był szcze­rze zmar­twio­ny. – Uwie­rzy pan? Z ca­łe­go dnia tyl­ko dwa oko­nie na pa­tel­nię. Resz­tę wrzu­ci­łem z po­wro­tem do wody. Ucie­kły od nas ryby, pa­nie Ja­nu­szu. I ja nie wiem dla­cze­go.


    – No, jak pan nie wie, to chy­ba nikt nie wie… A już my­śla­łem, że od­sprze­da mi pan dzi­siaj parę sztuk. No trud­no! – Się­gnął do kie­sze­ni po pacz­kę pa­pie­ro­sów, po­czę­sto­wał pana Fran­ka, sam też za­pa­lił. – Mam do pana proś­bę – ode­zwał się po chwi­li. – Nie spoj­rzał­by pan na moją cha­łu­pę? Mu­szę wy­je­chać na kil­ka dni. Niby alarm pod­łą­czo­ny, ale nie ma to jak oko są­sia­da.


    – Ja­sne. – Pan Fra­nek się uśmiech­nął. – To prze­cież nic nie kosz­tu­je. Nu­me­ru ko­mór­ki pan nie zmie­nił? Py­tam na wszel­ki wy­pa­dek.


    – Nie, wszyst­ko po sta­re­mu. Wej­dzie pan na kie­li­sze­czek?


    – No, nie od­mó­wię. – Pan Fra­nek zgo­dził się z ocho­tą.


    Od domu dzie­li­ło ich za­le­d­wie parę kro­ków. Nie od­zy­wa­jąc się do sie­bie, za­cią­ga­li się dy­mem pa­pie­ro­so­wym, zu­peł­nie jak dzie­cia­ki kry­ją­ce się przed ro­dzi­ca­mi – po­spiesz­nie i za­chłan­nie. Nie­do­pał­ki rzu­ci­li pod nogi, przy­dep­ta­li. Ja­nusz oparł ro­wer o ścia­nę bu­dyn­ku, otwo­rzył drzwi, prze­pu­ścił go­ścia przo­dem. Usie­dli w kuch­ni przy du­żym sto­le przy­kry­tym sta­rą ce­ra­tą. Pan Fra­nek ro­zej­rzał się po izbie, po­tarł ko­la­na dłoń­mi. Wy­raź­nie czuł się skrę­po­wa­ny. Ja­nusz roz­sta­wił ta­le­rze, kie­lisz­ki, szyb­ko uszy­ko­wał ka­nap­ki z kieł­ba­są, z sa­lo­nu przy­niósł bu­tel­kę ko­nia­ku.


    – Ko­niak? – zdzi­wił się pan Fra­nek. – A nie ma pan cze­goś bar­dziej dla lu­dzi?


    – No, nie mam. – Ja­nusz za­czął się śmiać. – A co, nie lubi pan?


    – Nie no, lu­bię. Tyl­ko to dro­gie – wes­tchnął cięż­ko. – Szko­da mar­no­wać – do­dał.


    – Pa­nie Fran­ku – Ja­nusz wy­rów­nał ilość al­ko­ho­lu w obu kie­lisz­kach – a z kim mam pić ta­kie rze­czy, jak nie z są­sia­dem? Pana zdro­wie! – Wzniósł to­ast.


    – I pana! – do­po­wie­dział pan Fra­nek i wy­pił wszyst­ko na raz. – A pan tu jak pu­stel­nik – za­czął, wy­tarł­szy usta wierz­chem dło­ni i po­now­nie roz­glą­da­jąc się wo­kół sie­bie. – Nie­raz tak roz­ma­wia­my z moją Olą, że przy­da­ła­by się panu ko­bie­ta ja­kaś. Wie­my, pani Ha­lin­ka była su­per­bab­ka, cięż­ko pew­nie zna­leźć taką dru­gą, ale… Ile to już lat, pa­nie Ja­nu­szu? Czło­wiek nie może żyć tak sam. Bo dzi­cze­je.


    – Ma pan ra­cję, ale ja­koś nie tra­fi­łem na wła­ści­wą.


    – Och, bo szu­ka pan nie wia­do­mo kogo – żach­nął się pan Fra­nek. – Moja Ola też nie była tą, o któ­rej ma­rzy­łem, ale wie­dzia­łem, że do­bra jest, ro­bot­na… Wiem, że wy, mia­sto­wi, w kół­ko o mi­ło­ści ga­da­cie. Ale to są ja­kieś dyr­dy­ma­ły. Mi­łość jest i mija. A żyć trze­ba. Naj­waż­niej­sze, to mieć do kogo gębę otwo­rzyć. – Za­du­mał się. – I przy­tu­lić się… to też – do­dał po chwi­li.


    – No i wła­śnie z tą gębą naj­trud­niej… – Ja­nusz się­gnął po kie­li­szek. – Mia­łem kil­ka ko­biet, ale ja­koś z ga­da­niem nam nie szło…


    – Pa­nie Ja­nu­szu, jest ga­da­nie i ga­da­nie – stwier­dził po­waż­nie pan Fra­nek. – Fi­lo­zo­fo­wać to pan może z kum­pla­mi, a jak pan chce wię­cej mą­dro­ści, to książ­kę prze­czy­tać, pójść na spo­tka­nie z ja­kim pi­sa­rzem, a z ko­bie­tą ga­dać trze­ba o ży­ciu. Też jest tu wie­le do mó­wie­nia. Na spa­cer pójść, film obej­rzeć w te­le­wi­zo­rze… Za dużo pan chce. Dla­te­go nie wy­cho­dzi – pod­su­mo­wał i znów wy­pił ko­niak jed­nym hau­stem.


    Ja­nusz się­gnął po bu­tel­kę, ale pan Fra­nek za­krył dło­nią kie­li­szek i po­krę­cił gło­wą.


    – Wie pan co… – zwró­cił się do Ja­nu­sza, po raz ko­lej­ny wo­dząc oczy­ma po kuch­ni – ja się tu prze­nio­sę, jak pana nie bę­dzie. Ma pan łóż­ko po­lo­we? Usta­wi się je przy oknie i już. A ciem­na cha­łu­pa nie bę­dzie ni­ko­go ku­si­ła. Na­wet jak alarm za­dzia­ła, to nim tu ktoś przy­je­dzie, wszyst­ko zdą­żą wy­nieść.


    – Może pan spać w po­ko­ju go­ścin­nym – za­pro­po­no­wał Ja­nusz. – Ale co po­wie na to żona? – zre­flek­to­wał się po chwi­li.


    – A co ma mó­wić? – Pan Fra­nek nie krył zdzi­wie­nia. – My już w tym wie­ku, że nie mu­si­my co­dzien­nie iść ra­zem do łóż­ka. Bę­dzie mia­ła wa­ka­cje ode mnie. Jesz­cze panu po­dzię­ku­je – do­dał, uśmie­cha­jąc się po­ro­zu­mie­waw­czo.


    – No do­brze, sko­ro pan tak mówi! – Ja­nusz pod­niósł się z miej­sca. – Wy­jeż­dżam ju­tro po po­łu­dniu, przed­tem za­peł­nię lo­dów­kę, żeby miał pan co jeść. Nie­ste­ty nie wiem, czy wró­cę za trzy dni, czy za ty­dzień… Jak­by pan cze­goś po­trze­bo­wał, pro­szę się nie krę­po­wać. Zo­sta­wię tro­chę pie­nię­dzy. Póź­niej się roz­li­czy­my, do­brze? – Pod­szedł do na­roż­nej szaf­ki, wy­su­nął jed­ną szu­fla­dę, po­szpe­rał w niej chwi­lę i wró­cił do sto­łu z klu­cza­mi. – To dla pana. Za­my­kam na gór­ny i dol­ny za­mek. Alar­mu w ta­kim ra­zie nie będę włą­czał.


    Pan Fra­nek wstał, scho­wał klu­cze do kie­sze­ni i się­gnął po ka­pe­lusz le­żą­cy na krze­śle obok.


    – Nie, nie trze­ba, bo jesz­cze mnie we­zmą za zło­dzie­ja – skwi­to­wał. – Będę ja­koś o trze­ciej, zo­sta­nę aż do pana po­wro­tu… Dzię­ku­ję za ko­niak. To rze­czy­wi­ście do­bra rzecz. Pew­nie trze­ba go pić po­wo­li, po łycz­ku, jak pan, ale ja tak nie umiem – do­dał uspra­wie­dli­wia­ją­co i wy­szedł, za­my­ka­jąc za sobą ci­cho drzwi.


     


    Ja­nusz się­gnął po kie­li­szek, pod­niósł go na wy­so­kość oczu i przyj­rzał mu się uważ­nie. Przez chwi­lę prze­chy­lał go w każ­dą stro­nę, ob­ser­wu­jąc, jak za­ła­mu­je się w nim świa­tło. W koń­cu przy­sta­wił na­czy­nie do ust i po krót­kim wa­ha­niu wy­pił, jak pan Fra­nek, na raz.


    – Nie, tak nie na­le­ży ob­cho­dzić się z ko­nia­kiem – stwier­dził, krzy­wiąc się i wy­dmu­chu­jąc z ust pa­lą­ce po­wie­trze. – Nie ma w tym żad­nej przy­jem­no­ści.


    Ugryzł ka­wa­łek chle­ba, po­czuł ulgę. Spoj­rzał na ze­ga­rek. Zbli­ża­ła się dru­ga.


    – Trze­ba za­dzwo­nić do Ewy – wes­tchnął cięż­ko. – Mi­nę­ło tyle lat, a ja na­dal jak gów­niarz, cią­gle z drże­niem rąk… Na­wet Ha­lin­ka tego nie zmie­ni­ła.


    Chwi­lę po­cho­dził od ścia­ny do ścia­ny, przy­siadł na stoł­ku, wstał, zno­wu usiadł. W koń­cu się­gnął po te­le­fon, wy­brał nu­mer. Ewa ode­zwa­ła się nie­mal na­tych­miast. Nie był na to przy­go­to­wa­ny – wy­stra­szył się i bez zwy­cza­jo­we­go „dzień do­bry” od razu za­ko­mu­ni­ko­wał, że przy­je­dzie na­za­jutrz, bo trze­ba w koń­cu zro­bić coś z kan­ce­la­rią, i że zo­sta­nie tak dłu­go, jak bę­dzie trze­ba. Ale wte­dy Ewie głos za­czął się ła­mać, mu­siał jej ostro prze­rwać, by się nie roz­pła­ka­ła. Zro­zu­miał, że po­trze­bu­je go nie tyl­ko jako ko­le­gi. Tyl­ko po co py­ta­ła, dla­cze­go chce jej po­móc? Kom­plet­nie go tym zmro­zi­ła. Czy o wszyst­kim trze­ba mó­wić wprost? Czy wszyst­ko trze­ba na­zy­wać po imie­niu? Przez mo­ment miał ocho­tę wy­co­fać się, ale oczy­wi­ście po­je­dzie, nie ma in­ne­go wyj­ścia. W imię sta­rej przy­jaź­ni. Trud­no. Tak wi­dać musi być. Ona nie dla nie­go. Jak kie­dyś. Jak za­wsze.


    – Cie­ka­we, czy Ha­lin­ka wie­dzia­ła? – Za­my­ślił się po roz­mo­wie z Ewą. – Ni­g­dy o nic nie py­ta­ła, ni­g­dy się nie skar­ży­ła… Chy­ba nie było nam ze sobą źle? – Prze­cze­sał ner­wo­wo dłoń­mi wło­sy. – Do­bra, nie ma co du­mać nad prze­szło­ścią – za­koń­czył. – Nie da się już zmie­nić tu ni­cze­go.


    Wy­pił z kie­lisz­ka ostat­nie kro­ple ko­nia­ku i wy­szedł na dwór. Słoń­ce na chwi­lę go ośle­pi­ło. Cią­gle utrzy­mu­ją­cy się upał od­bie­rał ocho­tę do pra­cy, ale sko­ro pla­no­wał wy­je­chać na nie wia­do­mo jak dłu­go, mu­siał wy­ciąg­nąć łód­kę na brzeg, przy­kryć plan­de­ką na wy­pa­dek, gdy­by po­go­da się zmie­ni­ła i na­gle przy­szedł czas je­sien­nych desz­czy. Kie­dy skoń­czył, ko­szu­lę mógł wy­krę­cać jak świe­żo wy­ję­tą z pra­nia. Ścią­gnął ją, rzu­cił na ław­kę przy domu, a po­tem po­cho­wał wszyst­ko, co mo­gło ku­sić ewen­tu­al­nych ama­to­rów cu­dze­go mie­nia. Po­cze­kał, aż za­czę­ło zmierz­chać, i do­pie­ro wte­dy po­je­chał do mia­stecz­ka po za­ku­py, żeby pan Fra­nek nie umie­rał z gło­du. Dzień do­biegł koń­ca.


     


    Od śmier­ci Jac­ka nie prze­sta­wał my­śleć o ich ostat­nim spo­tka­niu – tu­taj, na tym od­lu­dziu. Nie, nie cho­dzi­ło o Aga­tę – mło­dą dziew­czy­nę, z któ­rą tam­ten przy­je­chał. Dzi­wił się jego wy­bo­ro­wi, ale ro­zu­miał, że fa­scy­na­cja po­tra­fi zmie­nić opty­kę. Wady sta­ją się za­le­ta­mi, a to, co u po­przed­niej part­ner­ki iry­to­wa­ło, u no­wej nie prze­szka­dza ani tro­chę. Roz­ma­wia­li o tym. Miał wra­że­nie, że Jac­ko­wi po­wo­li za­czął mi­jać za­chwyt nad mło­do­ścią dziew­czy­ny i po­waż­nie za­sta­na­wiał się nad po­wro­tem do Ewy. Ale nie zdą­żył tego zro­bić, bo wdał się w ja­kąś awan­tu­rę albo przy­pad­kiem zna­lazł się na li­nii cio­su, tak czy ina­czej, od­szedł, nim uda­ło mu się upo­rząd­ko­wać swo­je spra­wy ro­dzin­ne.


    Od tam­te­go cza­su Ja­nusz nie miał żad­ne­go kon­tak­tu z Aga­tą, ale też nie mar­twił się o nią. Była mło­da i na­wet je­śli ko­cha­ła Jac­ka, szyb­ko uło­ży so­bie ży­cie na nowo, tego był pe­wien. Co do jej uczuć ży­wił spo­re wąt­pli­wo­ści – ja­koś nie po­tra­fił uwie­rzyć w ich szcze­rość przy tak du­żej róż­ni­cy wie­ku i sta­tu­su ma­jąt­ko­we­go. Co praw­da miał wśród zna­jo­mych po­dob­ną parę, na­wet szczę­śli­wą, ale to był wy­ją­tek od re­gu­ły, jak po­wta­rzał, nic wię­cej. A Ewa? Nie umiał wy­obra­zić so­bie jej ży­cia z kimś no­wym u boku. Zwłasz­cza że wie­dział, jak ko­cha­ła Jac­ka. Świa­ta poza nim nie wi­dzia­ła. Mimo że ni­g­dy nie był wo­bec niej w peł­ni lo­jal­ny. Przy­ja­cie­le in­for­mo­wa­li ją o tym, ale ona za każ­dym ra­zem znaj­do­wa­ła wy­tłu­ma­cze­nie i szyb­ko prze­ba­cza­ła każ­de świń­stwo. Wy­ra­zem mi­ło­ści miał być fakt, że Ja­cek wra­cał… O ich roz­sta­niu do­wie­dział się przy­pad­kiem, bo kon­tak­ty mię­dzy nimi wte­dy moc­no już się po­lu­zo­wa­ły. Po pro­stu po śmier­ci Ha­lin­ki zmie­nił krąg zna­jo­mych, od­ciął się od wspo­mnień, pró­bo­wał uło­żyć so­bie wszyst­ko od nowa, ale – jak się oka­za­ło – nie od­izo­lo­wał się od prze­szło­ści zbyt szczel­nie i cza­sem coś do nie­go do­cie­ra­ło, cho­ciaż­by ta wia­do­mość o se­pa­ra­cji daw­nych przy­ja­ciół.


     


    Kie­dy prze­czy­tał w ga­ze­cie o śmier­ci Jac­ka, na­tych­miast za­dzwo­nił do Ewy i za­ofe­ro­wał po­moc. Było to na­tu­ral­ne. Mimo że nie wi­dzie­li się od ład­nych paru lat. Za­wiózł ją ra­zem z cór­ka­mi na po­grzeb, przy­wiózł z po­wro­tem, za­jął się pa­pie­ra­mi w kan­ce­la­rii, po­pro­sił o po­moc za­ufa­nych praw­ni­ków. Prze­ga­dał z Ewą kil­ka nocy. Czuł się jak za daw­nych lat, bo ta ko­bie­ta umia­ła – jak zwykł po­wta­rzać – ła­tać „cza­so­we dziu­ry”. Bez wy­sił­ku za­czę­li więc tę część swo­jej hi­sto­rii w punk­cie, w któ­rym za­koń­czy­li ją kie­dyś. Za­mro­żo­ne uczu­cia od­ta­ja­ły. Ale praw­da była też i taka, że po­tem nie dzwo­ni­ła, nie szu­ka­ła z nim kon­tak­tu. To on czuł się w obo­wiąz­ku do­wia­dy­wać się, jak so­bie ra­dzi. Pi­sał ma­ile, ese­me­so­wał, dzwo­nił…


    O tym wszyst­kim my­ślał te­raz, ja­dąc do niej. Bał się tego spo­tka­nia. Mo­gło się wy­da­rzyć wszyst­ko. Albo nic. Ni­cze­go nie umiał prze­wi­dzieć. Ewa była zmien­na w swo­ich emo­cjach: miła, a po chwi­li roz­draż­nio­na, opry­skli­wa, nie­przy­jem­na. Nie wie­dział, na czym stoi, cze­go ona od nie­go ocze­ku­je, co po­wi­nien zro­bić, do kogo na­le­ży ko­lej­ny krok, czy po­ro­zu­mie­nie, ja­kie mię­dzy nimi wy­czu­wał, było je­dy­nie wy­two­rem jego ro­jeń, czy też ist­nia­ło na­praw­dę. No i, je­śli było praw­dzi­we, czy moż­na było coś na nim zbu­do­wać? Nie chciał ni­cze­go przy­spie­szać, ale mu­siał w koń­cu wie­dzieć, na czym stoi. Nie­pew­ność go mę­czy­ła. Tym bar­dziej że wy­obraź­nia mi­mo­wol­nie pod­po­wia­da­ła, jak mo­gło­by być, gdy­by byli ra­zem. Uznał, że naj­bliż­sze dni za­de­cy­du­ją o wszyst­kim. Albo spu­ści swo­je uczu­cia ze smy­czy, albo cał­ko­wi­cie się wy­co­fa. Dłu­żej trwać w nie­pew­no­ści już nie chce. I nie może.


     


    Za­trzy­mał sa­mo­chód na pod­jeź­dzie. Przy­je­chał wcześ­niej, niż za­kła­dał, nie­bo do­pie­ro za­czy­na­ło sza­rzeć. Ro­zej­rzał się wo­kół. Traw­nik wy­ma­gał przy­cię­cia. Po­sta­no­wił się tym za­jąć. Lu­bił pra­cę w ogro­dzie. Wziął głę­bo­ki od­dech, na­ci­snął dzwo­nek.


    – Daw­no nie by­łem w ki­nie. Może by­śmy po­szli? – za­py­tał, jak tyl­ko Ewa uka­za­ła się w drzwiach. – A po­tem gdzieś na ko­la­cję? – cią­gnął. – Co ty na to?


    – Do­brze – zgo­dzi­ła się od razu. – Co praw­da przy­go­to­wa­łam ko­la­cję…


    – Zje­my ju­tro – prze­rwał jej. – Wszyst­kie­go prze­cież nie za­ła­twi­my dzi­siaj. My­ślę, że dzi­siaj w ogó­le ni­cze­go nie po­win­ni­śmy za­ła­twiać, tyl­ko faj­nie spę­dzić wie­czór. Kie­dy ostat­ni raz by­łaś w ki­nie?


    – Na fil­mie dla do­ro­słych? Daw­no. – Uśmiech­nę­ła się. – Może rok temu?


    – No wi­dzisz. Ja też nie pa­mię­tam kie­dy. To dzwo­nię po tak­sów­kę! – Wy­jął ko­mór­kę i wsta­wił swo­ją tor­bę do przed­po­ko­ju.


    Po­sta­no­wi­li, że wy­bio­rą film na chy­bił tra­fił, bez spraw­dza­nia re­per­tu­aru. Za­trzy­ma­li się w cen­trum mia­sta. Było jesz­cze do­syć wcze­śnie, usie­dli więc w knajp­ce w po­bli­żu kina, do któ­re­go chcie­li pójść. Zna­li je jesz­cze z cza­sów stu­diów. Za­wsze tu było. Małe, ukry­te w po­dwór­ku, przy głów­nej uli­cy.


    – Pra­wie nic się tu­taj nie zmie­ni­ło! – Ja­nusz ro­zej­rzał po wnę­trzu ka­wiar­ni. – „Ko­ciak” taki sam, jak za na­szych cza­sów.


    – Tyl­ko lody inne. I kok­taj­le też – zwró­ci­ła uwa­gę Ewa.


    – Były naj­lep­sze w ca­łym mie­ście. A cas­sa­te… – wes­tchnął. – To przez nie dzi­siaj tak wy­glą­dam – za­żar­to­wał.


    – Nic za dar­mo, jak mó­wią… Ale mu­siał­byś zjeść ich tonę, a to prze­kra­cza­ło moż­li­wo­ści na­szych port­fe­li, więc nie ko­lo­ry­zuj. Brzuch urósł ci póź­niej i z in­ne­go po­wo­du.


    – No tak – zgo­dził się. – Pa­mię­tasz, jak od­bie­ra­li­śmy sty­pen­dia i szli­śmy na obiad do „An­driu­szy” przy Jac­kow­skie­go? De vo­la­ill’e, fryt­ki, sma­żo­ne pie­czar­ki, piwo… Barszcz z ogrom­ną ilo­ścią ma­je­ran­ku i nad­mia­rem octu…


    – Pa­mię­tam! – Uśmiech­nę­ła się. – Cza­sa­mi wpa­da­łam tam na same fryt­ki. Ni­g­dzie ta­kich nie da­wa­li. A ten de vo­la­il­le? Do dziś za nim tę­sk­nię…


    – Kie­dy z Jac­kiem za­czę­li­ście być parą? – Ja­nusz zmie­nił te­mat. – Ni­g­dy was o to nie py­ta­łem.


    – Tak na po­waż­nie? – Ewa upew­ni­ła się, czy do­brze zro­zu­mia­ła.


    – Tak – po­twier­dził. – Wszę­dzie za­wsze cho­dzi­li­śmy całą pacz­ką i nie mogę so­bie przy­po­mnieć, kie­dy to się zmie­ni­ło – wy­ja­śnił.


    – Bo wła­ści­wie do koń­ca stu­diów to się wca­le nie zmie­ni­ło – od­po­wie­dzia­ła i się za­my­śli­ła. – Cza­sa­mi szli­śmy gdzieś tyl­ko we dwój­kę – ode­zwa­ła się po chwi­li. – Do kina albo na piwo. Z tobą też cza­sa­mi tak cho­dzi­łam, pa­mię­tasz? – do­da­ła. – Wiesz, przez te wszyst­kie lata nie my­śla­łam, że Ja­cek mógł­by być moim chło­pa­kiem. Wy­da­wał mi się nie­osią­gal­ny. Zbyt ide­al­ny jak dla mnie. Przez ja­kiś czas po­dej­rze­wa­łam, że ty się we mnie pod­ko­chu­jesz – za­śmia­ła się – ale szyb­ko wy­tłu­ma­czy­łam so­bie, że to nie­moż­li­we. Ja chy­ba w ogó­le nie wie­rzy­łam, że moż­na się we mnie za­ko­chać. – Pod­nio­sła fi­li­żan­kę do ust, ręka nie­znacz­nie jej za­drża­ła. – By­li­śmy gru­pą i to było faj­ne. I na­gle, na ostat­nim roku, na sa­mym po­cząt­ku, Ja­cek za­pro­sił mnie na obiad do „Sma­ko­sza”…


    – Do „Sma­ko­sza”? – Ja­nusz był na­praw­dę zdzi­wio­ny. – Ho, ho… dro­go.


    – No wła­śnie. – Ewa przy­tak­nę­ła, się­ga­jąc po ły­żecz­kę, któ­rą za­raz za­czę­ła ob­ra­cać w pal­cach. – To wzbu­dzi­ło moje po­dej­rze­nia. To zna­czy po­my­śla­łam, że ma mi do po­wie­dze­nia coś waż­ne­go, na przy­kład, że się żeni z ja­kąś dziew­czy­ną po­zna­ną na wa­ka­cjach albo że wy­jeż­dża do in­ne­go mia­sta… Pa­mię­tasz, czę­sto na­rze­kał na Po­znań. A on za­py­tał – ły­żecz­ka z pew­nym ha­ła­sem opa­dła na spodek – czy po stu­diach wyj­dę za nie­go za mąż. Nie, czy go ko­cham, nie, że on mnie ko­cha, tyl­ko czy wyj­dę za nie­go! Do­pie­ro cał­kiem nie­daw­no do­tar­ło to do mnie tak wy­raź­nie! – Ewa za­trzy­ma­ła wzrok na Ja­nu­szu. – Ro­zu­miesz? W ogó­le nie było mowy o mi­ło­ści! Po pro­stu ko­le­ga za­pro­po­no­wał ko­le­żan­ce zwią­zek. Jak­by cho­dzi­ło o za­ło­że­nie kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kiej. Zresz­tą – za­czę­ła się ba­wić fi­li­żan­ką, prze­chy­la­jąc ją to w pra­wo, to w lewo – na po­cząt­ku tak wła­śnie so­bie to wy­obra­żał, my­ślał, że bę­dzie­my też part­ne­ra­mi biz­ne­so­wy­mi. Mał­żon­ka­mi i part­ne­ra­mi. Dwa w jed­nym. Wash and go. Ale ja od razu wy­bi­łam mu to z gło­wy. Uwa­ża­łam, że jed­no z nas musi być na pań­stwo­wej, bez­piecz­nej po­sa­dzie… No i tak to się za­czę­ło. – Odro­bi­na kawy wy­la­ła się jej na spodek. – Tyle tyl­ko, że chy­ba nikt nie był w sta­nie zo­rien­to­wać się w tej zmia­nie re­la­cji mię­dzy nami. Na­wet nie trzy­ma­li­śmy się za ręce. – Przy­ło­ży­ła ser­wet­kę do ubru­dzo­ne­go ta­le­rzy­ka.


    – Dla­te­go o to za­py­ta­łem. – Ja­nusz ob­ser­wo­wał ręce Ewy. – Pa­mię­tam, że wasz ślub był dla nas du­żym za­sko­cze­niem.


    – Tak. – Za­czę­ła się śmiać i ner­wo­wo zwi­jać po­pla­mio­ną bi­buł­kę w ru­lo­nik. – Kie­dy do­sta­li­ście za­pro­sze­nia, te­le­fon po pro­stu się ury­wał. Każ­de z was chy­ba po sto razy py­ta­ło, czy to nie żart!


    – Chy­ba już czas na nas. – Ja­nusz spoj­rzał na ze­ga­rek. – Je­śli na­dal chce­my iść do kina.


    Ewa zde­cy­do­wa­nym ru­chem wrzu­ci­ła zgnie­cio­ne skraw­ki do fi­li­żan­ki i wsta­ła.


    Za­sko­czy­ła ich ko­lej­ka przed kasą. Wy­świe­tla­no Za­ko­cha­nych w Rzy­mie Wo­ody’ego Al­le­na. Ucie­szy­li się. Od cza­su stu­diów ko­cha­li Al­le­na i oglą­da­li wszyst­ko, co na­krę­cił. Na­wet je­śli cza­sa­mi czu­li się roz­cza­ro­wa­ni jego po­my­sła­mi, wier­nie mu ki­bi­co­wa­li, cier­pli­wie cze­ka­jąc na prze­ła­ma­nie twór­cze­go im­pa­su. A że wie­rzy­li w jego szyb­ki po­wrót do daw­nej for­my, to może nie­co na wy­rost od­naj­dy­wa­li jej prze­ja­wy w każ­dym no­wym dzie­le, kry­ty­kę zo­sta­wia­jąc in­nym. Te­raz było po­dob­nie: po se­an­sie, idąc po­wo­li w stro­nę Sta­re­go Ryn­ku, roz­ma­wia­li o za­le­tach fil­mu, po­rów­nu­jąc go z po­przed­ni­mi, przy­po­mi­na­jąc so­bie co za­baw­niej­sze sce­ny. I tak do­tar­li do piz­ze­rii, bo gdzie, je­śli nie tam, na­le­ża­ło zjeść ko­la­cję po wir­tu­al­nym spa­ce­rze po Rzy­mie?


    – Na­bra­łam ocho­ty na wy­jazd do Włoch – zwie­rzy­ła się Ewa, kie­dy za­mó­wi­li już je­dze­nie. – Od­kąd zwa­rio­wa­łam na punk­cie fla­men­co, in­te­re­so­wał mnie tyl­ko je­den kie­ru­nek po­dró­ży: Hisz­pa­nia. Wcze­śniej by­li­śmy kil­ka razy we Wło­szech. I bar­dzo mi się tam po­do­ba­ło. Wiesz – oży­wi­ła się – faj­nie by­ło­by po­włó­czyć się po ma­łych mia­stecz­kach, spać w ka­mien­nych do­mach, sie­dzieć pod oliw­ko­wy­mi drze­wa­mi, po­pi­ja­jąc pro­sec­co, wpaść w po­wol­ny rytm pro­win­cji i ni­g­dzie się nie spie­szyć. Być tam tak dłu­go, aż się znu­dzi.


    – To nie jest ma­rze­nie z ga­tun­ku nie­moż­li­wych do speł­nie­nia – stwier­dził.


    – W pew­nym sen­sie jest. – Ewa po­smut­nia­ła. – Na taką wy­pra­wę nie wy­bio­rę się sama. Bo to nie tyle zwie­dza­nie, co… sma­ko­wa­nie świa­ta. A to trze­ba z kimś dzie­lić. Trze­ba mieć komu po­wie­dzieć, że te wi­no­gro­na są inne od tych, któ­re zna­my, że nie­bo jest tu­taj ina­czej błę­kit­ne, a po­wie­trze pach­nie mi­mo­za­mi… Ro­zu­miesz? Może tak my­ślę ze wzglę­du na prze­szłość? – Za­du­ma­ła się. – Może cho­dzi o ja­kieś „wdru­ko­wa­nie”? Sama nie wiem. Ale z Jac­kiem tak wła­śnie spę­dza­li­śmy wa­ka­cje: sa­mo­chód, na­miot i gdzie oczy po­nio­są. Cza­sa­mi jak dzie­ci! Kie­dyś, na pust­ko­wiu, za­bra­kło nam ben­zy­ny… – Uśmiech­nę­ła się do wspo­mnień. – W każ­dym ra­zie mia­sto je­stem w sta­nie pe­ne­tro­wać sama, ale taka wy­pra­wa mu­sia­ła­by być z kimś. I tu jest pies po­grze­ba­ny – pod­su­mo­wa­ła.


    Ja­nusz nie spusz­czał z niej wzro­ku. Słu­chał i jed­no­cze­śnie za­sta­na­wiał się, co po­wi­nien zro­bić. Wła­ści­wie oka­zja sama pcha­ła mu się w ręce. Wło­chy. Mógł­by jej to za­pro­po­no­wać. Coś go jed­nak wstrzy­my­wa­ło. Chy­ba ta wcze­śniej­sza roz­mo­wa przy ka­wie, przed fil­mem, bo na nowo za­bo­la­ło to, że kie­dy byli mło­dzi, nie bra­ła na po­waż­nie jego za­ko­cha­nia, za­bo­la­ło, że tak po pro­stu wy­szła za mąż za Jac­ka – za fa­ce­ta, któ­ry na­wet nie za­bie­gał o jej wzglę­dy. Nic więc nie mó­wił. Mil­czał.


     


    Na­gle Ewa się roz­pła­ka­ła. Bez­gło­śnie. Łzy po­pły­nę­ły jej po po­licz­kach, a ręce za­czę­ły ner­wo­wo skła­dać i roz­kła­dać ser­wet­kę. Tak, jak w „Ko­cia­ku”. Przy­trzy­mał na chwi­lę jej dło­nie swo­imi, po­dał chu­s­tecz­kę.


    – Prze­pra­szam. – Ci­cho wy­tar­ła nos. – Ale tak mi żal sa­mej sie­bie! – za­czę­ła się uspra­wie­dli­wiać. – Bo taka by­łam głu­pia i ni­cze­go nie wi­dzia­łam. On mnie ni­g­dy nie ko­chał, wiesz? – Spoj­rza­ła na Ja­nu­sza. – Nie wiem, dla­cze­go się ze mną oże­nił.


    – Ewu­niu – Ja­nusz de­li­kat­nie za­mknął jej dło­nie w swo­ich – to nie tak! Prze­cież by­li­ście szczę­śli­wi. Ma­cie cór­ki. Coś może prze­oczy­li­ście, nie wiem. A może po pro­stu ta wa­sza mi­łość mia­ła trwać tyle, ile trwa­ła? Wiesz… – za­wie­sił na mo­ment głos. – On chciał wró­cić do cie­bie. Mó­wił mi o tym, kie­dy się spo­tka­li­śmy – skła­mał. – Przy­je­chał do mnie po­ga­dać, jak to zro­bić – brnął da­lej. – Sama wiesz, że nie był z tych, któ­rzy przy­zna­ją się do błę­du.


    Ewa pa­trzy­ła na Ja­nu­sza sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma. Kil­ka razy otwie­ra­ła usta, jak­by chcia­ła coś po­wie­dzieć i za­my­ka­ła je po­now­nie, nie wy­do­byw­szy z sie­bie gło­su. Krew ude­rza­ła do gło­wy, bra­ko­wa­ło po­wie­trza. Jej ręce na­dal spo­czy­wa­ły w jego dło­niach i czu­ła, że gdy­by ich nie trzy­mał, osu­nę­ła­by się na pod­ło­gę.


    – Ja nie ocze­ki­wa­łam prze­pro­sin! – ode­zwa­ła się w koń­cu. – Cze­ka­łam na ja­ki­kol­wiek gest, któ­ry świad­czył­by o tym, że to na­dal ma sens. Ro­zu­miesz? Na­wet nie ocze­ki­wa­łam już mi­ło­ści czy sek­su, ni­cze­go. Wie­rzy­łam, że nasz zwią­zek, po­nie­waż wy­ra­stał z przy­jaź­ni, na tej przy­jaź­ni może się da­lej opie­rać. Że to naj­trwal­szy fun­da­ment. – Wy­su­nę­ła dło­nie z rąk Ja­nu­sza. – Po­żą­da­nie daw­no umar­ło, a jed­nak cią­gle by­li­śmy ra­zem. Da­wa­łam mu wie­le swo­bo­dy, pil­no­wa­łam, aby nie pa­ko­wać się zbyt na­tar­czy­wie w jego prze­strzeń. Wiesz, układ był jak w ma­te­ma­ty­ce: każ­de z nas to osob­ny zbiór – pal­ca­mi za­czę­ła ry­so­wać koła na sto­le – ale prze­ci­na­ją­cy się z dru­gim, i ta wspól­na część sta­no­wi­ła pod­sta­wę na­sze­go trwa­nia, nasz dom. Oby­dwo­je to ak­cep­to­wa­li­śmy, wy­da­wa­ło się to ide­al­nym po­my­słem. Nikt ni­ko­go nie ogra­ni­czał, było miej­sce na sa­mo­re­ali­za­cję, na swo­bod­ne od­dy­cha­nie.


    – I nie bra­łaś ni­g­dy pod uwa­gę, że może się za­ko­chać w kimś in­nym, kogo spo­tka, ko­rzy­sta­jąc z tej swo­bo­dy?


    – Wi­dzisz – tłu­ma­czy­ła da­lej, emo­cjo­nu­jąc się co­raz bar­dziej – dla mnie za­ko­cha­nie to ro­dzaj oszo­ło­mie­nia. Nic wię­cej. Rzecz ja­sna, nie mamy na to wpły­wu. Może się zda­rzyć nie­za­leż­nie od przy­ję­te­go mo­de­lu. Za­kła­da­łam jed­nak, że je­ste­śmy do­ro­śli i sko­ro mamy ja­kieś zo­bo­wią­za­nia wo­bec sie­bie, wo­bec dzie­ci – za­czy­na­ła mó­wić co­raz gło­śniej – to bie­rze­my od­po­wie­dzial­ność przede wszyst­kim za tych, z któ­ry­mi ży­je­my, któ­rzy od nas za­le­żą, i nie wol­no nam trak­to­wać ich jak, nie wiem, za­baw­ki, któ­re się na­gle znu­dzi­ły. Ro­zu­miesz?! – krzyk­nę­ła.


    Parę osób przy są­sied­nich sto­li­kach od­wró­ci­ło gło­wy w ich stro­nę. Ja­nusz po­pro­sił ją ge­stem, by się uspo­ko­iła. Ewa ro­zej­rza­ła się do­ko­ła, po­ki­wa­ła gło­wą ze zro­zu­mie­niem, się­gnę­ła po wino, któ­re za­mó­wi­li do piz­zy. Wy­pi­ła kil­ka ły­ków.


    – Prze­pra­szam, ale wi­dzisz – na nowo pod­ję­ła prze­rwa­ny wą­tek, tym ra­zem znacz­nie ci­szej – praw­dzi­wym pro­ble­mem jest nie tyle sama zdra­da, co de­cy­zje, ja­kie z niej wy­ni­ka­ją. A Ja­cek w któ­rymś mo­men­cie po­sta­no­wił prze­mo­de­lo­wać ży­cie trzem oso­bom: na­szym cór­kom i mnie. Gdy­by po­wie­dział: „Za­ko­cha­łem się i chcę to prze­żyć, bo to faj­ne”, może bym zro­zu­mia­ła, nie wiem, może na­wet ja­koś po­mo­gła­bym mu przez to przejść. Ale on po­wie­dział: „Za­ko­cha­łem się”, a za­raz po­tem, na tym sa­mym od­de­chu, oświad­czył, że ży­cie ze mną było jed­nym wiel­kim kosz­ma­rem! Ot tak, jed­nym pstryk­nię­ciem, unie­waż­nił całą na­szą hi­sto­rię, unie­waż­nił mnie, by mieć dla sie­bie uspra­wie­dli­wie­nie. Bez li­to­ści. Bez znie­czu­le­nia. – Za­mil­kła, całą uwa­gę sku­pia­jąc na­gle na wła­snych pa­znok­ciach. – A mimo to – po chwi­li pod­nio­sła wzrok na Ja­nu­sza – by­łam go­to­wa o wszyst­kim za­po­mnieć. Wró­cić – do­da­ła. – Coś ze mną jest nie tak…


     


    Za­pa­dła ci­sza. Ewa do­pi­ła swo­je wino i za­mó­wi­ła ko­lej­ną lamp­kę. Na zmia­nę to się­ga­ła po kie­li­szek, to ba­wi­ła się ser­wet­ką – naj­pierw po­skła­da­ła ją chy­ba na ty­siąc spo­so­bów, a po­tem za­czę­ła drzeć na drob­ne ka­wał­ki, skrę­ca­jąc każ­dy strzęp w kul­kę wiel­ko­ści śru­tu. Ja­nusz przy­glą­dał się temu z ro­sną­cym nie­po­ko­jem. Nie wie­dział, co po­wie­dzieć. Ża­ło­wał, że te­mat Jac­ka w ogó­le wy­pły­nął. Po­pro­sił kel­ne­ra o bu­tel­kę rio­jy. Miał ocho­tę uto­pić w al­ko­ho­lu to, co przed chwi­lą usły­szał. Pró­bo­wał jesz­cze wcią­gnąć Ewę w roz­mo­wę o ki­nie, przy­po­mi­nał inne po­dob­ne fil­my, byle tyl­ko od­cią­gnąć jej uwa­gę od prze­szło­ści, ale cią­gle wra­ca­ły wspo­mnie­nia zwią­za­ne z Jac­kiem – wy­wo­ły­wa­ło je nie­mal wszyst­ko. Ewa nie umia­ła też po­wstrzy­mać pła­czu. Z każ­dą mi­nu­tą sta­wa­li się więc co­raz więk­szą sen­sa­cją, lu­dzie przy­glą­da­li im się po­dejrz­li­wie, nie­któ­rzy ko­men­to­wa­li, nie za­wsze ści­sza­jąc przy tym głos. W koń­cu nie było in­ne­go wyj­ścia, jak tyl­ko ure­gu­lo­wać ra­chu­nek i za­dzwo­nić po tak­sów­kę.


    W sa­mo­cho­dzie usiadł obok niej i spo­koj­nie wy­cie­rał łzy, jak oj­ciec cór­ce. Mil­czał. W domu po­mógł jej się ro­ze­brać, za­pro­wa­dził do łóż­ka, opa­tu­lił koł­drą.


    – Po­siedź ze mną – po­pro­si­ła, kie­dy za­mie­rzał wyjść z sy­pial­ni. – Boję się, że jak zo­sta­nę sama, udu­szę się roz­pa­czą.


    – Do­brze – zgo­dził się i po­ło­żył obok, pod­pie­ra­jąc gło­wę ręką.


    Od­gar­nął z jej czo­ła spa­da­ją­ce ko­smy­ki wło­sów, de­li­kat­nie po­gła­skał ją po po­licz­ku. Wy­glą­da­ła jak skrzyw­dzo­ne dziec­ko. Bla­da i umę­czo­na. Na­gle zno­wu wstrzą­snął nią szloch. Przy­gar­nął ją do sie­bie, za­mknął w ra­mio­nach, cier­pli­wie cze­kał, aż płacz usta­nie. I wte­dy Ewa go po­ca­ło­wa­ła. Nie jak przy­ja­ciel przy­ja­cie­la, ale za­chłan­nie, moc­no, jak­by od tego za­le­ża­ło ży­cie. Od­po­wie­dział. Tak bar­dzo jej pra­gnął. Wy­łą­czył my­śle­nie. Po pro­stu był. Tu­ląc ją i piesz­cząc, bez słów opo­wia­dał jej o swo­jej mi­ło­ści, o la­tach tę­sk­no­ty. A Ewa od­wza­jem­nia­ła każ­dy do­tyk, każ­dy po­ca­łu­nek, jak­by na tę chwi­lę cze­ka­ła rów­nie dłu­go. Za­snę­li, kie­dy nie­bo się roz­ja­śnia­ło. Uspo­ko­je­ni, splą­ta­ni ni­czym jed­no cia­ło. Speł­nie­ni.


     


    Obu­dził się jako pierw­szy. Był szczę­śli­wy i prze­ra­żo­ny. Speł­ni­ło się to, o czym ma­rzył, ale z każ­dą mi­nu­tą co­raz wy­raź­niej uświa­da­miał so­bie, że był tu­taj, obok niej, nie z po­wo­du uczu­cia, któ­re na­gle dało o so­bie znać, tyl­ko z po­wo­du bólu, z któ­rym sama so­bie nie ra­dzi­ła. Po­czą­tek stał się koń­cem – wie­dział to na pew­no. Jesz­cze przez chwi­lę po­zwo­lił tlić się na­dziei, pa­trzył na le­żą­cą obok Ewę i mo­dlił się, by spa­ła jak naj­dłu­żej. Ale w koń­cu otwo­rzy­ła oczy, czar prysł. Była prze­ra­żo­na, wi­dział to. Pró­bo­wał do­tknąć jej ra­mie­nia, uśmiech­nąć się, lecz na­tra­fił na opór. Po­spiesz­nie się­gnę­ła po le­żą­cą na pod­ło­dze ko­szu­lę, okry­ła się nią i po­bie­gła do ła­zien­ki. Nie cze­kał, aż wró­ci. Wstał, ubrał się, zszedł do kuch­ni. Przy­go­to­wał her­ba­tę, wy­jął z lo­dów­ki na­biał, po­kro­ił chleb, roz­sta­wił ta­le­rze i cze­kał, aż zej­dzie na dół.


    Sie­dząc już przy za­sta­wio­nym sto­le, ani razu na nie­go nie spoj­rza­ła. Roz­ma­wia­li o nie­waż­nych spra­wach, pil­nu­jąc się, by ani sło­wem nie na­po­mknąć o wczo­raj­szym wie­czo­rze. Dzień już zdą­żył się roz­pę­dzić, słoń­ce do­cie­ra­ło do swo­je­go naj­wyż­sze­go punk­tu na nie­bie, Ewa pa­rzy­ła ko­lej­ną her­ba­tę, choć le­d­wo skoń­czy­li po­przed­nią. Ostat­nią wy­pi­li w ogro­dzie, ma­sku­jąc skrę­po­wa­nie opo­wie­ścia­mi o ro­śli­nach. Oby­dwo­je wie­dzie­li o nich spo­ro, tyle że tym ra­zem były to sło­wa-wy­dmusz­ki, bez żad­ne­go zna­cze­nia, ot, wy­peł­nia­cze cza­su. Kie­dy po­czu­li głód, z ulgą za­bra­li się za szy­ko­wa­nie obia­du. Za­ję­li czymś ręce, my­śli. A po­tem Ewa po­sta­no­wi­ła się po­ło­żyć i po­szła do sie­bie.


    Po­sie­dział chwi­lę tam, gdzie go zo­sta­wi­ła, po czym prze­szedł do sa­lo­nu. Prze­ma­sze­ro­wał po nim wzdłuż i wszerz, prze­czy­tał ty­tu­ły płyt usta­wio­nych na pół­kach przy ko­min­ku, a w koń­cu się­gnął po sto­ją­cą od wczo­raj w przed­po­ko­ju tor­bę, wy­jął z niej no­tes, dłu­go­pis i usiadł­szy przy ku­chen­nym sto­le, za­czął pi­sać. O tym, że ko­chał ją całe ży­cie, a te­raz nie wie, co z tym zro­bić, ale ni­g­dy nie uczy­ni naj­mniej­szej na­wet alu­zji do ostat­nich wy­da­rzeń ani nie zro­bi ni­cze­go, co mo­gło­by ją wpra­wić w za­kło­po­ta­nie, i że ode­zwie się za kil­ka dni, kie­dy będą mo­gli spo­koj­nie wró­cić do spraw za­wo­do­wych… Wy­rwał kart­kę, ro­zej­rzał się wo­kół, jak­by chciał wszyst­ko do­brze za­pa­mię­tać i wy­szedł, nie ro­biąc naj­mniej­sze­go ha­ła­su.


     


    Kie­dy do­tarł do sie­bie, było już ciem­no. W oknie wi­docz­nym od stro­ny dro­gi pa­li­ło się świa­tło. „Mój dom jest jak la­tar­nia mor­ska” – po­my­ślał. Za­trzy­mał sa­mo­chód nie­mal przed sa­my­mi drzwia­mi. Le­d­wo prze­kro­czył próg, pan Fra­nek ze­rwał się na nogi.


    – Pan już z po­wro­tem? – zdzi­wił się.


    – Tak wy­szło. – Zmę­czo­nym gło­sem od­po­wie­dział Ja­nusz.


    – No, to ja się szyb­ko zbie­ram – za­ko­mu­ni­ko­wał pan Fra­nek.


    – Nie ma po­śpie­chu. Po nocy bę­dzie pan szedł? Pro­szę zo­stać do ju­tra – za­pro­po­no­wał Ja­nusz. – Na­pi­je­my się wó­decz­ki, po­ga­da­my.


    – Zno­wu ko­niak? – Pan Fra­nek nie wy­glą­dał na za­chwy­co­ne­go.


    – A, nie. – Ja­nusz się uśmiech­nął. – Po dro­dze ku­pi­łem nor­mal­ną wód­kę. Dla lu­dzi. – Się­gnął do tor­by i po­sta­wił na sto­le bu­tel­kę smir­nof­fa. – Tyl­ko trze­ba go na chwi­lę wrzu­cić do za­mra­żar­ki – do­dał. – Może pan to zro­bić? To ja bym po­szedł szyb­ko się wy­ką­pać. Mam dłu­gą dro­gę za sobą – wy­ja­śnił, roz­pi­na­jąc ko­szu­lę.


    – Niech się pan nie spie­szy – za­wo­łał pan Fra­nek za od­cho­dzą­cym już Ja­nu­szem. – Pan się plu­ska do woli, a ja uszy­ku­ję coś do je­dze­nia. Bo sa­mej prze­cież pić nie bę­dzie­my!


    We­so­ło po­gwiz­du­jąc, za­czął krzą­tać się po kuch­ni, jak­by miesz­kał tu­taj od za­wsze. Do­sko­na­le wie­dział, gdzie cze­go szu­kać. Spraw­nie wszyst­ko przy­go­to­wał, przy­gła­dził wło­sy, po­pra­wił ko­szu­lę i usiadł przy sto­le, cze­ka­jąc na ciąg dal­szy.


    – Coś mar­kot­nie pan wy­glą­da – za­ga­ił, kie­dy Ja­nusz wró­cił z ła­zien­ki.


    Po­sma­ro­wa­ne ma­słem ka­wał­ki chle­ba pię­trzy­ły się na wiel­kim ta­le­rzu, obok na pół­mi­sku le­ża­ła po­kro­jo­na w gru­be pla­stry pod­su­sza­na kieł­ba­sa, w mi­secz­kach ki­szo­ne ogór­ki, czer­wo­na pa­pry­ka. Miej­sca bie­siad­ni­ków wy­zna­cza­ły kie­lisz­ki i roz­ło­żo­ne wi­del­ce. „Po żoł­nier­sku” – jak wy­ja­śnił pan Fra­nek. Ja­nusz wy­cią­gnął z lo­dów­ki lek­ko zmro­żo­ną bu­tel­kę, od­krę­cił ko­rek i roz­lał wód­kę.


    – Za pana zdro­wie, pa­nie Fran­ku! – wzniósł to­ast i na­tych­miast wy­pił. – A mar­kot­nie wy­glą­dam, bo zno­wu ży­cie dało mi kopa – wy­ja­śnił, się­ga­jąc po kieł­ba­sę.


    Pan Fra­nek z nie­ja­kim ocią­ga­niem pod­niósł swój kie­li­szek do ust. Uważ­nie przy­glą­dał się Ja­nu­szo­wi.


    – Wie pan – za­czął, kie­dy już prze­gryzł al­ko­hol chle­bem – gdy­by ży­cie nie ko­pa­ło, nie wie­dzie­li­by­śmy, jaką ma wagę. Im moc­niej ko­pie, tym bar­dziej się je ceni – do­dał z miną znaw­cy.


    – Może i ra­cja. – Ja­nusz na­peł­nił po­now­nie kie­lisz­ki. – Ale dla­cze­go to ja cią­gle do­sta­ję te kopy? Chy­ba dość już obe­rwa­łem?


    – Każ­dy do­sta­je tyle, ile może unieść. Cza­sa­mi wy­da­je się nam, że za dużo, i się pod­da­je­my, pa­da­my, ale niech mi pan wie­rzy, że cię­żar jest do­brze do­bra­ny. A dla­cze­go pan? Kie­dyś się wy­ja­śni. Musi być pan cier­pli­wy.


    – Do­brze się panu tu­taj spa­ło? – Ja­nusz nie chciał dłu­żej cią­gnąć tego wąt­ku. – Żona nie mia­ła pre­ten­sji?


    – Już panu mó­wi­łem, że bę­dzie za­do­wo­lo­na, że może ode mnie od­po­cząć. No i ka­za­ła pana po­zdro­wić. – Pan Fra­nek na­bił na wi­de­lec ka­wa­łek ogór­ka. – Aha – przy­po­mniał so­bie, wpy­cha­jąc je­dze­nie do ust – przy­sła­ła dla pana jaj­ka od na­szych kur. Zo­sta­wi­łem je tam. – Pal­cem wska­zał na szaf­kę pod oknem.


    – Ta pań­ska Ola to praw­dzi­wy anioł – skom­ple­men­to­wał są­siad­kę Ja­nusz. – Pro­szę jej ode mnie po­dzię­ko­wać. Że też ja na taką ko­bie­tę nie tra­fi­łem! – Wes­tchnął nie­co te­atral­nie.


    – Bo za wy­so­ko pan po­przecz­kę usta­wił, już to panu mó­wi­łem – stwier­dził pan Fra­nek. – Są­dząc po mi­nie, zno­wu ude­rzył pan nie do tej ko­bie­ty, co trze­ba – kon­ty­nu­ował, ba­wiąc się pu­stym kie­lisz­kiem. – A czy pan wie, do cze­go ma być panu po­trzeb­na ko­bie­ta?


    – Do cze­go ma być po­trzeb­na? – zdzi­wił się Ja­nusz. – Do ni­cze­go! Ma być. Po pro­stu być.


    – Te mia­sto­we teo­rie – mruk­nął pan Fra­nek nie­za­do­wo­lo­ny. – W ra­diu też dziś o tym mó­wi­li. Że czło­wiek z czło­wie­kiem ma po pro­stu żyć i nie trak­to­wać go jak pod­pór­ki, czy… za­raz, za­raz, jak to było? – Pró­bo­wał so­bie przy­po­mnieć. – O, jak sta­cji ben­zy­no­wej! Tak po­wie­dzie­li. Że niby jak pa­li­wa za­brak­nie, to za­tan­ku­je… Ale je­śli tak, to na ja­kiej za­sa­dzie mamy się do­bie­rać, py­tam? Co zna­czy „po pro­stu żyć”? Ja­kieś dyr­dy­ma­ły! – Pan Fra­nek był co­raz bar­dziej po­iry­to­wa­ny. Się­gnął po bu­tel­kę, na­lał so­bie wód­ki i szyb­ko wy­pił. – Ja panu już mó­wi­łem – po chwi­li wró­cił do te­ma­tu – że swo­ją wzią­łem, bo do­bra ko­bie­ta z niej była. I ro­bot­na. Kom­bi­no­wa­łem tak, że jak ja idę w pole, to w domu też ktoś musi o wszyst­ko za­dbać. I my­śmy za­wsze się uzu­peł­nia­li. Ona szy­ła, ja zbi­ja­łem pół­ki, ona pie­kła chleb, ja pro­wa­dzi­łem kro­wy na łąkę. Jak cho­ro­wa­ła, to przy­wo­zi­łem le­ka­rza, jak mnie coś do­le­ga­ło, to ona mnie za­stę­po­wa­ła w ro­bo­cie. Tak to dzia­ła. Wspól­ne go­spo­dar­stwo.


    – Może i tak – przy­tak­nął Ja­nusz, nie­co zmę­czo­ny już mą­dro­ścia­mi pana Fran­ka. – A wie pan… – Za­sta­no­wił się przez chwi­lę. – W grun­cie rze­czy z Ha­lin­ką dzia­ła­li­śmy po­dob­nie – przy­znał. – A Ewa? Ewa była ta­kim ma­rze­niem, mo­ty­lem, któ­re­go nie mo­głem zła­pać. Źró­dłem, z któ­re­go woda mia­ła przy­wró­cić mnie ży­ciu… Przez mo­ment łu­dzi­łem się, że mi się uda­ło. Za­czerp­ną­łem na­wet z tego źró­dła, ale woda oka­za­ła się gorz­ka. – Za­my­ślił się po­now­nie. – No, trze­ba tę go­rycz w koń­cu spłu­kać – na­gle lek­ce­wa­żą­co wzru­szył ra­mio­na­mi i po raz ko­lej­ny na­peł­nił kie­lisz­ki.


    – Wód­ka to nie jest do­bre le­kar­stwo, niech pan pa­mię­ta – ostrzegł pan Fra­nek.


    Ja­nusz nie miał już ocho­ty na po­waż­ne roz­mo­wy, po­ga­da­li więc jesz­cze chwi­lę o ry­bach, któ­re prze­sta­ły brać w je­zio­rze, o grzy­bach, któ­rych cią­gle w le­sie nie było, o glo­bal­nym ocie­ple­niu, któ­re wy­wra­ca­ło cały cykl w przy­ro­dzie… Zje­dli, co było do zje­dze­nia, wy­pi­li, co było do wy­pi­cia i po­sta­no­wi­li po­ło­żyć się spać.


     


    Sen jed­nak nie przy­cho­dził. Po­wra­ca­ły w pa­mię­ci sce­ny z ostat­nich kil­ku­dzie­się­ciu go­dzin. Co­raz wy­raź­niej uświa­da­miał so­bie wła­sny ego­izm, przez któ­ry nie za­uwa­żył, jak bar­dzo Ewa po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy. Za­miast za­pro­wa­dzić ją do le­ka­rza, cie­szył się bli­sko­ścią, jaka na­gle po­ja­wi­ła się mię­dzy nimi; po­tem się ob­ra­ził, że była to tyl­ko chwi­la sła­bo­ści, nic wię­cej, żad­na mi­łość, któ­rą so­bie wy­ma­rzył. A prze­cież Ewa wy­raź­nie nie ra­dzi­ła so­bie z emo­cja­mi. I do­my­ślał się tego już wcze­śniej, kie­dy roz­ma­wia­li przez te­le­fon.


    – Niech to szlag! – Ze­zło­ścił się. – Prze­cież ona jest kom­plet­nie sama! Co za du­pek ze mnie.


     


    Rano zo­sta­wił panu Fran­ko­wi kart­kę z proś­bą, by jed­nak po­pil­no­wał domu jesz­cze dzień lub dwa, wrzu­cił do sa­mo­cho­du tor­bę, któ­rej nie zdą­żył roz­pa­ko­wać i po­je­chał z po­wro­tem do Ewy.


    Drzwi za­stał za­mknię­te. Nie spo­dzie­wał się tego. Wy­cią­gnął te­le­fon, wy­brał jej nu­mer. Ci­sza.


    „Po­nie­dzia­łek – po­my­ślał – nie mo­gła więc wy­je­chać. Dzie­ci prze­cież mają dziś szko­łę. Tyl­ko dla­cze­go nie od­bie­ra te­le­fo­nu?”.


    Za­pa­lił pa­pie­ro­sa, wsiadł do auta i opu­ścił szy­bę w drzwiach. Włą­czył ra­dio – ja­cyś dzien­ni­ka­rze dys­ku­to­wa­li o po­li­ty­ce. Nic go to nie ob­cho­dzi­ło, przy­ci­szył roz­mo­wę. Szum wy­do­by­wa­ją­cy się z ra­dia dzia­łał usy­pia­ją­co. Za­mknął oczy. My­śli kłę­bi­ły mu się w gło­wie. Za­sta­na­wiał się, jak wy­tłu­ma­czy swój po­wrót, czy bę­dzie umiał uda­wać, że nic się nie sta­ło… Spoj­rzał w lu­ster­ko. Za kie­row­ni­cą nad­jeż­dża­ją­ce­go sa­mo­cho­du roz­po­znał Ewę. Wy­siadł, kie­dy otwo­rzy­ła ba­gaż­nik i za­czę­ła wy­pa­ko­wy­wać za­ku­py. Bez sło­wa za­brał siat­ki i wniósł do środ­ka, gdy otwo­rzy­ła drzwi. Do­pie­ro wte­dy się ode­zwał. Prze­pro­sił, że za­cho­wał się jak gów­niarz.


    – Ewo, ty po­trze­bu­jesz po­mo­cy – do­dał po chwi­li. – Dam ci te­le­fon do le­kar­ki, któ­ra kie­dyś mnie ura­to­wa­ła. Po śmier­ci Ha­lin­ki roz­sy­pa­łem się tak, jak ty te­raz.


    – Do­brze – zgo­dzi­ła się. – Ale ty nic nie ro­zu­miesz. – Uśmiech­nę­ła się ła­god­nie. – Nic o mnie nie wiesz.


    – Nie mu­szę wie­dzieć, by wi­dzieć, co się z tobą dzie­je – stwier­dził. – Wiem tyle, ile mi mó­wisz i wię­cej nie chcę – do­dał. – O nic nie py­tam.


    Po­szu­kał w ko­mór­ce nu­me­ru i za­pi­sał go na le­żą­cym na sto­le pa­ra­go­nie.


    – Za­dzwoń – po­pro­sił. – Im szyb­ciej, tym le­piej.


    – Do­brze – obie­ca­ła.


    Nie wie­rzył jej. Nie chciał jed­nak na­ci­skać. I tak za­mie­rzał spę­dzić z nią cały ko­lej­ny dzień, więc do­pil­nu­je, by zro­bi­ła, co trze­ba. Otwo­rzył lo­dów­kę, wy­jął na­po­czę­tą bu­tel­kę bia­łe­go wina, wzro­kiem za­py­tał, czy ma ocho­tę się na­pić. Za­pro­po­no­wał, że sam zaj­mie się obia­dem. Ewa wy­szła do sa­lo­nu. Po chwi­li usły­szał mu­zy­kę. Ktoś za­wo­dził smęt­nie, po­wta­rza­jąc coś jak­by „i ja, i ja, i ja­aaaa”, a po­tem śpie­wał po hisz­pań­sku, ostat­nie sy­la­by wy­ma­wia­jąc tak, że za­wsze sły­chać było „ał” na koń­cu, jak wzmoc­nio­ny płacz. Fla­men­co…


     


    Przy­po­mniał so­bie roz­mo­wę z Jac­kiem. Do­wie­dział się wte­dy o pa­sji Ewy. Dzi­wił się, że Jac­ka wca­le to nie ob­cho­dzi­ło. Mało tego, kie­dy o tym opo­wia­dał, wy­czu­wa­ło się w jego gło­sie ja­kąś złość… Ża­ło­wał, że nie po­cią­gnął tego te­ma­tu. Co Jac­ka mo­gło tak de­ner­wo­wać? Nie, to nie była zwy­kła iry­ta­cja, to była za­zdrość – zro­zu­miał na­gle. Tyl­ko o co? Prze­cież nie o fa­ce­ta, bo w Pol­sce męż­czyzn zwią­za­nych z fla­men­co moż­na było po­li­czyć na pal­cach jed­nej ręki. Więc może o emo­cje? O mu­zy­kę? O świat, któ­ry ona otwie­ra i do któ­re­go nie każ­dy jest w sta­nie wejść? Tak, oczy­wi­ście, uprzy­tom­nił so­bie: fla­men­co go wy­klu­czy­ło, Ewa mia­ła ko­lej­ną prze­strzeń tyl­ko dla sie­bie, a Ja­cek na­le­żał do fa­ce­tów „pa­triar­chal­nych” – na po­zór no­wo­cze­snych, ro­zu­mie­ją­cych, jak waż­ne jest part­ner­stwo i pew­na nie­za­leż­ność, ale w grun­cie rze­czy ukształ­to­wa­nych na wzór i po­do­bień­stwo swo­je­go ojca, dziad­ka i pra­dziad­ka, lu­bią­cych być „po­sia­da­cza­mi”, de­cy­den­ta­mi dla swo­ich żon czy ko­cha­nek. Ty­po­wy pro­blem: ar­che­typ i zmie­nia­ją­ca się cy­wi­li­za­cja, wła­dza ab­so­lut­na i wła­dza ogra­ni­czo­na…


    Mu­zy­ka do­cho­dzą­ca z sa­lo­nu unie­ru­cho­mi­ła go. Za­mknął oczy, za­słu­chał się. Zo­ba­czył po­są­go­wo za­sty­głą Ewę, z unie­sio­ną gło­wą, wpa­trzo­ną gdzieś w dal, w na­pię­ciu cze­ka­ją­cą aż usta­nie płacz śpie­wa­ka. A po­tem po­wo­li jej ra­mio­na wę­dru­ją w górę, dło­nie ryt­micz­nie za­kre­śla­ją koła, jed­no, dru­gie, trze­cie, w tył i w przód, aż znaj­dą się wy­so­ko, wy­pro­sto­wa­ne, ku­mu­lu­ją­ce w tym ge­ście całą ener­gię świa­ta, i wresz­cie spa­da­ją na­głym ru­chem w dół, po­ni­żej bio­der, jak szty­le­ty prze­ci­na­ją­ce ci­szę, jak znak koń­czą­cy udrę­kę. Do­pie­ro te­raz do­łą­cza­ją nogi. Do­pie­ro te­raz roz­po­czy­na się dro­ga, któ­rą wra­ca się do ży­cia. Jed­no ude­rze­nie, dru­gie… Jak trzask za­my­ka­nych fur­tek. A po­tem szyb­ki bieg ku no­we­mu, tak szyb­ki, by po­zwa­lał za­głu­szyć prze­szłość, po­zbyć się pła­czu i żalu. I na­gle w cia­ło wdzie­ra się mięk­kość, ulga, wy­tchnie­nie. Ręce kre­ślą li­nie, któ­re są czu­ło­ścią. Przez mrok prze­dzie­ra się słoń­ce. Ro­dzi się na­dzie­ja. Twarz po­wo­li po­god­nie­je, po­ja­wia się uśmiech. Stuk­nię­cia ob­ca­sów prze­mie­nia­ją się w me­lo­dię. Ko­niec w ni­czym nie przy­po­mi­na po­cząt­ku… Tak wi­dział tań­czą­cą Ewę. Na pew­no tak wy­glą­da­ło­by jej fla­men­co… Pieśń się skoń­czy­ła, a on na­dal stał z za­mknię­ty­mi oczy­ma, pró­bu­jąc za­trzy­mać ten ob­raz pod po­wie­ka­mi jak naj­dłu­żej.


    Mu­zy­ka zo­sta­ła w nim przez całe po­po­łu­dnie: nie po­zwa­la­ła o so­bie za­po­mnieć ani pod­czas obia­du, ani pod­czas za­baw z cór­ka­mi Ewy, ani pod­czas roz­mów z nią samą. Ob­ser­wo­wał, jak sie­dzia­ła na ta­ra­sie, me­cha­nicz­nie drąc na strzę­py chu­s­tecz­ki hi­gie­nicz­ne, i cały czas wi­dział ją za­to­pio­ną we fla­men­co, na sce­nie, w rzew­nej pie­śni o mi­nio­nych uczu­ciach. Chciał­by móc po­dzi­wiać ją wła­śnie taką.


    Się­gnął po te­le­fon i wy­brał nu­mer le­ka­rza. Po­tem spo­koj­nie prze­ka­zał jej in­for­ma­cje o umó­wio­nej wi­zy­cie. Ewa wpa­dła w fu­rię. Spo­dzie­wał się po­dob­nej re­ak­cji. Po­zwo­lił, by wy­ła­do­wa­ła na nim swo­ją złość. Po­zwo­lił też, by za­mknę­ła się po­ko­ju, od­ci­na­jąc się na­wet od dzie­ci. W koń­cu uznał, że prze­kro­czył do­zwo­lo­ną gra­ni­cę i prze­pro­sił ją za sa­mo­wol­nie pod­ję­tą de­cy­zję, od­wo­łał też wi­zy­tę. My­ślał, że w ten spo­sób wszyst­ko wró­ci do sta­nu po­przed­nie­go, ale coś się za­cię­ło w me­cha­ni­zmie: Ewa nie chcia­ła ni­ko­go wi­dzieć, nie chcia­ła roz­ma­wiać, nie chcia­ła jeść. Wte­dy na­praw­dę się prze­stra­szył. Nie po­tra­fił prze­wi­dzieć, do cze­go to wszyst­ko zmie­rza. Po dwóch dniach otwo­rzył drzwi do jej po­ko­ju, nie py­ta­jąc na­wet o po­zwo­le­nie.


    Zo­ba­czył umę­czo­ną ko­bie­tę, z po­skle­ja­ny­mi od potu wło­sa­mi, bez­rad­ną, po­trze­bu­ją­cą po­mo­cy. Wie­dzia­ła, co się z nią dzie­je, w koń­cu już kie­dyś prze­cho­dzi­ła de­pre­sję. Na nic nie mia­ła siły. Przy­tu­li­ła się do nie­go jak ktoś, kto szu­ka ra­tun­ku. De­li­kat­nie gła­skał ją po gło­wie, ple­cach, cze­kał, aż się uspo­koi. Za­pro­wa­dził do ła­zien­ki, umył, uło­żył do snu. Na jego oczach – jak mu się zda­wa­ło – roz­sy­py­wa­ło się ży­cie. Mu­siał dzia­łać. Nie było na co cze­kać. Rano po­now­nie za­dzwo­nił do zna­jo­mej le­kar­ki, upro­sił ją o zna­le­zie­nie wol­nej go­dzi­ny jesz­cze tego sa­me­go dnia. Tym ra­zem Ewa spo­koj­nie przy­ję­ła wia­do­mość o umó­wio­nym spo­tka­niu. Chy­ba na­wet z pew­ną ulgą.


     


    Po­je­cha­li ra­zem. Cze­ka­jąc na jej po­wrót, za­sta­na­wiał się, co da­lej. Tak­że dla­te­go, że za­uwa­żył na ser­decz­nym pal­cu Ewy pier­ścio­nek z bry­lan­tem. Nie miał pew­no­ści, czy wcze­śniej też tam był. To chy­ba ten od Jac­ka? Opo­wia­dał mu prze­cież, że ku­pił na prze­pro­si­ny. Może zo­sta­wił gdzieś na wierz­chu i Ewa go zna­la­zła? „Je­śli go za­ło­ży­ła – my­ślał – to zna­czy, że mimo wszyst­ko nie prze­sta­ła ko­chać, bo prze­cież nie no­si­ła­by ta­kie­go pre­zen­tu od ko­goś zu­peł­nie jej obo­jęt­ne­go!”. Prze­grał. Wła­ści­wie ni­g­dy nie miał szans. Po­wi­nien się z tym na­resz­cie po­go­dzić; wy­je­chać, za­po­mnieć, znik­nąć – jak po śmier­ci żony… Ale musi zo­stać jesz­cze przy­naj­mniej ty­dzień, do­pó­ki or­ga­nizm Ewy nie przy­zwy­czai się do le­ków. Dał sło­wo… Ob­dzwo­nił więc klien­tów, od­wo­łu­jąc za­pla­no­wa­ne spo­tka­nia. Po­pro­sił też pana Fran­ka o dal­sze pil­no­wa­nie domu. W koń­cu ku­pił kwia­ty w po­bli­skiej kwia­ciar­ni. Wy­brał róże – żół­te jak słoń­ce. „Trze­ba być w tym wszyst­kim czło­wie­kiem” – po­my­ślał.


    Po pra­wie dwóch go­dzi­nach Ewa wró­ci­ła wy­raź­nie od­mie­nio­na. Jak­by sama roz­mo­wa z le­ka­rzem była re­me­dium na całe zło. Twarz jej się wy­po­go­dzi­ła, znik­nę­ło na­pię­cie, oczy za­czę­ły zno­wu błysz­czeć, na­wet ką­ci­ki ust lek­ko unio­sły się ku gó­rze. Bez sło­wa po­ło­żył jej kwia­ty na ko­la­nach. Uśmiech­nę­ła się. Po­pro­si­ła, by ra­zem po­je­cha­li po dziew­czyn­ki do szko­ły.


    Z ra­do­ścią pa­trzył, jak dziel­nie wal­czy ze zmę­cze­niem, jak sta­ra się in­te­re­so­wać wszyst­kim, co do­ty­czy­ło jej có­rek. Star­szą, Olę, od kil­ku dni wy­raź­nie coś mar­twi­ło, nie chcia­ła jed­nak z nim o tym roz­ma­wiać. Te­raz była szan­sa, że zwie­rzy się Ewie. By ich nie krę­po­wać, po obie­dzie za­brał młod­szą dziew­czyn­kę na lody. Lu­bił obie, Anię jed­nak szcze­gól­nie – mia­ła wy­jąt­ko­wy dar uprasz­cza­nia ży­cia, co nie­ustan­nie wpra­wia­ło go w zdu­mie­nie i do­bry na­strój; albo wszyst­kie prze­szko­dy in­tu­icyj­nie umniej­sza­ła, albo roz­bra­ja­ła śmie­chem. A ten był za­raź­li­wy. Te­raz też wy­głu­pia­li się jak dzie­ci, prze­ra­bia­jąc ota­cza­ją­cą ich rze­czy­wi­stość w ko­me­dię. Mia­ła w so­bie coś z Wo­ody’ego Al­le­na. Po­my­ślał, że jak do­ro­śnie, mo­gła­by pi­sać nie­złe sce­na­riu­sze. Ale to prze­cież bar­dzo od­le­gła per­spek­ty­wa. Le­piej nie pro­jek­to­wać przy­szło­ści kil­ku­let­niej pan­nie.


    Wró­ci­li w do­sko­na­łych hu­mo­rach i za­sta­li zu­peł­nie od­mie­nio­ny świat. Ola wresz­cie się od­prę­ży­ła – wi­dać roz­mo­wa z mat­ką do­brze jej zro­bi­ła. Ewa na­dal nie­źle się trzy­ma­ła. Dzień moż­na było uznać za uda­ny. Jak­by na­stą­pił wy­cze­ki­wa­ny prze­łom. Póź­nym po­po­łu­dniem usły­szał, że na­za­jutrz ma przy­je­chać sio­stra Ewy, Ma­ria.


    – Świet­nie się skła­da – stwier­dził. – To ja ju­tro wra­cam do sie­bie.


    – Jak to? – zdzi­wi­ła się Ewa.


    – Nie bę­dziesz prze­cież sama. Nie martw się, wró­cę, jak Ma­ria wy­je­dzie.


    – Nie zo­sta­wiaj mnie – po­pro­si­ła.


    – Ewu­niu, nie zo­sta­wiam – za­pew­nił. – I to­bie, i mnie przy­da się jed­nak chwi­la od­po­czyn­ku. To był trud­ny ty­dzień. Moje spra­wy za­wo­do­we odło­ży­łem na bok, wy­ko­rzy­stam więc oka­zję, by tro­chę nad­go­nić. Pan Fra­nek też pew­nie chęt­nie spę­dzi week­end z żoną. – Uśmiech­nął się. – W po­nie­dzia­łek wró­cę. Beze mnie bę­dzie­cie się czu­ły swo­bod­niej – do­dał. – A te­raz daj mi spo­koj­nie sko­sić tra­wę. – Od­wró­cił się od niej.


    Przez chwi­lę wal­czył z daw­no nie­uży­wa­ną ko­siar­ką, pró­bu­jąc ją uru­cho­mić, a póź­niej krą­żył po ogro­dzie, do­pó­ki się nie ściem­ni­ło.


    Na­praw­dę był za­do­wo­lo­ny z przy­jaz­du Ma­rii, bo ozna­cza­ło to, że przez cały week­end uda mu się na­resz­cie po­być w ci­szy, bez na­słu­chi­wa­nia, czy za drzwia­mi sy­pial­ni Ewy nie dzie­je się nic złe­go. Od­wykł od tak in­ten­syw­ne­go opie­ko­wa­nia się in­ny­mi. No i mu­siał wszyst­ko od nowa po­ukła­dać so­bie w gło­wie. Osta­tecz­nie. Nie­odwo­łal­nie.


     


    Na­stęp­ne­go dnia po­mógł po­sprzą­tać dom, upich­cił coś na obiad i po­je­chał. Po dro­dze uprze­dził te­le­fo­nicz­nie pana Fran­ka, że wra­ca, kie­dy więc pod­jeż­dżał pod dom, zo­ba­czył go na po­dwór­ku, go­to­we­go do dro­gi. Na ław­ce pod drze­wem le­ża­ła tor­ba, obok niej ka­pe­lusz i klu­cze. Po­my­ślał, że są­siad jest zde­ner­wo­wa­ny.


    – O, jak do­brze, że już pan jest – gło­śno ucie­szył się pan Fra­nek, kie­dy tyl­ko otwo­rzył drzwi sa­mo­cho­du.


    – Coś się sta­ło? – Ja­nusz się za­nie­po­ko­ił.


    – Olę zła­pał ja­kiś hek­sen­szus.


    – Kie­dy?


    – Wczo­raj.


    – Trze­ba było za­dzwo­nić! – Zde­ner­wo­wał się. – Przy­je­chał­bym wcze­śniej.


    – Wie­dzia­łem, że wró­ci pan, jak tyl­ko bę­dzie to moż­li­we. W cią­gu dnia by­łem w domu. Tu tyl­ko w nocy.


    – Niech pan wsia­da – po­wie­dział roz­ka­zu­ją­co. –Od­wio­zę pana. A nie trze­ba le­ka­rza albo cze­goś z ap­te­ki? – za­py­tał.


    – Nie, nie, dzię­ku­ję. Wszyst­ko mamy.


    Panu Fran­ko­wi tak trzę­sły się ręce, że nie mógł za­piąć pasa, uda­ło mu się do­pie­ro przy trze­ciej pró­bie. Wi­dać było, że mar­twił się o żonę. Mil­cząc, wpa­try­wał się w kraj­ob­raz za oknem. Ja­nusz przy­glą­dał mu się ukrad­kiem.


    „I co to jest, je­śli nie mi­łość? – po­my­ślał. – Pew­nie sam tak by tego nie na­zwał; za­czął­by mó­wić o obo­wiąz­ku, przy­wią­za­niu… Daj Boże ta­kie przy­wią­za­nie! – Wes­tchnął. – W ta­kich mo­men­tach czło­wiek za­czy­na się bać sa­mot­no­ści – stwier­dził. – Kie­dy nie ma kto po­dać choć­by fi­li­żan­ki her­ba­ty, po­trzy­mać za rękę… Tak, sa­mo­dziel­ność, nie­za­leż­ność, osob­ność, pięk­ne ha­sła… Póki jest zdro­wie i mło­dość. Sa­mot­na sta­rość to tra­ge­dia”.


    Pani Ola le­ża­ła lek­ko prze­krę­co­na na bok, twa­rzą do ścia­ny. Zwi­nię­ta po­dusz­ka pod­pie­ra­ła jej ple­cy. Od­wró­ci­ła gło­wę, by zo­ba­czyć, kto wcho­dzi, spró­bo­wa­ła się uśmiech­nąć na po­wi­ta­nie. Pan Fra­nek na­tych­miast za­jął się żoną. Po­pra­wił jej po­sła­nie, przy­niósł szklan­kę wody, pod­grzał obiad. Po­mógł jej się pod­nieść, na­kar­mił, po­dał le­kar­stwa. Ja­nusz po­sie­dział z nimi przez chwi­lę, za­pa­trzo­ny w tę tro­skli­wość.


     


    Przy­po­mniał so­bie czas dzie­lo­ny z Ha­lin­ką. Po­ukła­da­ne ży­cie, w któ­rym za­wsze ktoś był obok nie­go. Ha­lin­ka ode­szła tak na­gle, jak­by wy­bie­ra­ła się na za­ku­py do mia­stecz­ka. Udar. W jed­nej chwi­li wszyst­ko się skoń­czy­ło. Nic dziw­ne­go, że się po­gu­bił. Dłu­go nie mógł przy­wyk­nąć do jej nie­obec­no­ści. Ta sa­mot­nia, to miej­sce, któ­re wy­bra­li na dom, mia­ło sens tyl­ko dla­te­go, że byli w nim ra­zem. Roz­ma­wia­li, czy­ta­li książ­ki, oglą­da­li fil­my, sprze­cza­li się, upra­wia­li ogró­dek wa­rzyw­ny, pły­wa­li, cho­dzi­li na grzy­by, od cza­su do cza­su za­pra­sza­li przy­ja­ciół… Na od­lu­dziu, je­śli nie jest się pu­stel­ni­kiem, trud­no wy­trzy­mać w po­je­dyn­kę. Dla­te­go po jej śmier­ci pró­bo­wał zbli­żyć się do ja­kiejś ko­bie­ty. Ha­lin­ka jed­nak nie da­wa­ła się za­stą­pić. Może za szyb­ko za­cząć roz­glą­dać się za kimś na jej miej­sce, może wła­śnie nie trze­ba było szu­kać „za­stęp­stwa” tyl­ko po pro­stu czło­wie­ka? Ale znie­chę­cił się, zre­zy­gno­wał, za dużo go to kosz­to­wa­ło. Nie­świa­do­mie po­rów­ny­wał, a wte­dy wspo­mnie­nia wra­ca­ły i może na­wet za bar­dzo ide­ali­zo­wa­ły zmar­łą żonę. Te­raz jed­nak, po wi­zy­cie u pana Fran­ka, bo­le­śnie uświa­do­mił so­bie bez­sens swo­jej obec­nej sy­tu­acji, z każ­dym dniem co­raz trud­niej­szą do znie­sie­nia sa­mot­ność. Prze­stra­szył się. Prze­cież na­wet nie miał­by kogo po­pro­sić o po­moc, gdy­by coś się sta­ło. Z ni­kim nie był na tyle bli­sko. Pan Fra­nek pew­nie by przy­szedł, pani Ola też, ale je­śli ich za­brak­nie?


    Wy­szedł przed dom, by za­pa­lić pa­pie­ro­sa. Za­cią­gnął się, usiadł na po­mo­ście. Ta­fla je­zio­ra de­li­kat­nie fa­lo­wa­ła. Za­nu­rzył rękę w wo­dzie – cią­gle była cie­pła, za­pra­sza­ła do ką­pie­li. Ro­sną­ce po pra­wej stro­nie szu­wa­ry ci­cho szem­ra­ły; waż­ki co chwi­lę pod­ry­wa­ły się do lotu, za­ta­cza­ły koło i zno­wu przy­sia­da­ły na lek­ko po­chy­lo­nych brą­zo­wych pał­kach. Prze­niósł wzrok da­lej. Je­zio­ro z trzech stron ota­czał las, któ­ry w cią­gu kil­ku za­le­d­wie dni zmie­nił ko­lor. Je­sien­na in­ten­syw­ność barw nada­wa­ła mu nie­rze­czy­wi­sty wy­gląd. Jak­by ja­kiś ma­larz po­sta­no­wił upięk­szyć świat. Dzię­cio­ły pra­co­wi­cie ob­stu­ki­wa­ły pnie, ku­kuł­ka li­czy­ła lata ży­ją­cym w po­bli­żu.


    „Jaka szko­da, że trze­ba bę­dzie się stąd wy­nieść – po­my­ślał z ża­lem. – Ale je­śli coś mi się sta­nie, nikt na­wet nie za­uwa­ży. Pan Fra­nek nie przyj­dzie bez za­pro­sze­nia. Li­sto­nosz, je­śli mu nie otwo­rzę, zo­sta­wi awi­zo w skrzyn­ce przy furt­ce i tyle – ana­li­zo­wał. – Pani Ha­nia uzna, że ku­pu­ję w in­nym skle­pie. Zło­dzie­je? Kto by się tu­taj za­pusz­czał… Na­wet psa nie mam! Trze­ba sprze­dać – stwier­dził. – Nie ma in­ne­go wyj­ścia. I to jak naj­prę­dzej. Tak, ju­tro zgło­szę się do biu­ra nie­ru­cho­mo­ści – po­sta­no­wił. – Sprze­daż lub za­mia­na. Może po­wi­nie­nem wró­cić do Po­zna­nia? – Za­my­ślił się. – Nie, bez sen­su – uznał. – Wszyst­ko mu­siał­bym za­czy­nać od nowa. I Ewa zbyt bli­sko. Mu­szę zna­leźć coś na miej­scu – za­de­cy­do­wał. – Naj­le­piej bli­sko kan­ce­la­rii”.

  


  
    

  


  
    Rozdział III


    MA­RIA


    Paź­dzier­nik skrzył się w słoń­cu, zło­cił i czer­wie­nił; był tak go­rą­cy, jak­by wy­ra­stał ze środ­ka lata, a nie z je­sie­ni. Ma­ria sie­dzia­ła na ław­ce w ogro­dzie. Pod­wi­nę­ła rę­ka­wy bluz­ki, pod­cią­gnę­ła wy­so­ko spód­ni­cę, ciem­ne oku­la­ry prze­su­nę­ła na wło­sy. Pro­mie­nie roz­grze­wa­ły jej skó­rę, czas pły­nął le­ni­wie. Jej my­śli za­przą­ta­ły wy­łącz­nie wspo­mnie­nia nie­gdy­siej­szej po­dró­ży do Bo­li­wii; dla za­przy­jaź­nio­ne­go ty­go­dni­ka mia­ła na­pi­sać ar­ty­kuł o re­duk­cjach je­zu­ic­kich w Chi­qu­ita­nii. Wła­śnie skoń­czy­ła prze­glą­dać zdję­cia w kom­pu­te­rze i te­raz za­sta­na­wia­ła się, z ja­kiej per­spek­ty­wy na to wszyst­ko spoj­rzeć. Po­zo­sta­wio­no jej wol­ną rękę, nie lu­bi­ła tego. Inna rzecz, że kie­dy roz­ma­wia­no z nią o tek­ście, nie była w sta­nie za­pro­po­no­wać kon­kre­tów – Bo­li­wia zda­rzy­ła się zbyt daw­no temu, mu­sia­ła ją so­bie przy­po­mnieć… Poza tym nic nie za­kłó­ca­ło spo­ko­ju, ni­g­dzie nie mu­sia­ła się spie­szyć.


    Jana nie wi­dzia­ła od dwóch mie­się­cy. Wy­je­chał na kil­ka dni w in­te­re­sach do No­we­go Jor­ku, tuż przed po­wro­tem Ewy z Bar­ce­lo­ny. Przy oka­zji miał upo­rząd­ko­wać swo­je spra­wy ro­dzin­ne – wszyst­ko to, co zo­sta­wił roz­grze­ba­ne, wra­ca­jąc do Pol­ski za­raz po roz­wo­dzie. Na miej­scu oka­za­ło się jed­nak, że nie ma kto po­móc jego by­łej żo­nie przejść przez che­mio­te­ra­pię, po­sta­no­wił więc zo­stać dłu­żej. Jak po­wie­dział, był jej to wi­nien. Ma­ria nie wni­ka­ła w szcze­gó­ły, o nic nie py­ta­ła i nie kwe­stio­no­wa­ła tej de­cy­zji, z cza­sem na­wet do­strze­gła jej po­zy­tyw­ne stro­ny – zno­wu mo­gła my­śleć wy­łącz­nie o so­bie. No, pra­wie wy­łącz­nie, bo week­en­dy spę­dza­ła u sio­stry, pró­bu­jąc jej po­móc upo­rać się z ży­ciem, któ­re wy­wró­ci­ło się do góry no­ga­mi po śmier­ci męża. Tym ra­zem jed­nak mia­ła zo­stać u sie­bie. Po­wód był je­den, ale za to istot­ny: w ty­go­dniu nie zna­la­zła cza­su na pi­sa­nie, a ar­ty­kuł mu­siał być go­to­wy na po­nie­dzia­łek.


    – Taka z tego ko­rzyść – zwró­ci­ła się do psa le­żą­ce­go przy jej no­gach – że so­bo­tę i nie­dzie­lę spę­dzi­my ra­zem. I na­wet pój­dzie­my na da­le­ki spa­cer. – Bor, jak­by ro­zu­mie­jąc zło­żo­ną wła­śnie obiet­ni­cę, ra­do­śnie po­ma­chał ogo­nem. – Sko­ro tak – wes­tchnę­ła, pod­no­sząc się z ław­ki – to trze­ba po­wia­do­mić o tym Ewę.


    Ze­rwa­ła kil­ka astrów z ra­ba­ty i wró­ci­ła do domu. Naj­pierw wsta­wi­ła kwia­ty do wa­zo­nu, po­tem za­pa­rzy­ła kawę, od­ru­cho­wo się­gnę­ła po odło­żo­ną na fo­te­lu książ­kę. Tak się za­czy­ta­ła, że o te­le­fo­nie do sio­stry przy­po­mnia­ła so­bie do­pie­ro, kie­dy po­kój po­grą­żył się w ciem­no­ści i mu­sia­ła wstać, by włą­czyć świa­tło. Wte­dy do­pie­ro wy­ję­ła ko­mór­kę z to­reb­ki.


    – Cześć, Ewu­niu! Ko­cha­nie – za­czę­ła, nie cze­ka­jąc na re­ak­cję sio­stry – nie przy­ja­dę tym ra­zem, nie dam rady. Po­ra­dzisz so­bie?


    – Tak, oczy­wi­ście – od­par­ła spo­koj­nie Ewa.


    – Dziew­czyn­ki grzecz­ne?


    – Wła­śnie wy­je­cha­ły na week­end do ko­le­żan­ki.


    – To bę­dziesz sama?! – Ma­ria się za­nie­po­ko­iła. – Jak się czu­jesz?


    – Nie, nie będę – Ewa za­czę­ła wy­ja­śniać. – Przy­jeż­dża Ja­nusz. Mu­si­my roz­wią­zać pro­blem z kan­ce­la­rią. Albo ją za­mknąć, albo po­szu­kać ko­goś na wspól­ni­ka. Ja… tak, jak ci mó­wi­łam, nie chcę się nią zaj­mo­wać. Zda­nia nie zmie­ni­łam.


    – Za­trzy­ma się u cie­bie?


    – Ja­nusz? Tak, oczy­wi­ście. – Ewa za­czę­ła się śmiać. – Nie, nic mi nie gro­zi. Nie martw się. Je­dy­ne, co może się zda­rzyć, to że wsta­wię się przy ko­la­cji.


    – Chy­ba do­brze by ci to zro­bi­ło.


    – A dla­cze­go nie przy­jeż­dżasz? – za­in­te­re­so­wa­ła się na­gle Ewa. – Jan wra­ca?


    – Nie, nie wra­ca. I tak coś czu­ję, że jesz­cze dłu­go nie wró­ci. Z ra­kiem wal­czy się mie­sią­ca­mi.


    – Ma raka? – za­py­ta­ła za­sko­czo­na.


    – Nie on. Jego była żona. A on się nią opie­ku­je, bo jest zu­peł­nie sama.


    – Pięk­nie! – po­chwa­li­ła. – To dla­cze­go nie przy­je­dziesz? – po­no­wi­ła py­ta­nie.


    – Bo mu­szę na po­nie­dzia­łek na­pi­sać tekst o Bo­li­wii. – Ma­ria oznaj­mi­ła.


    – O Bo­li­wii?! By­łaś w Bo­li­wii? Kie­dy? Nic nie mó­wi­łaś.


    – By­łam. Ja­kiś czas temu. Wte­dy, kie­dy mia­ły­śmy ze sobą ogra­ni­czo­ny kon­takt – wy­ja­śni­ła. – No do­brze… – Uzna­ła, że naj­wyż­szy czas koń­czyć tę roz­mo­wę. – To ja się bio­rę za ro­bo­tę, a ty uwa­żaj na sie­bie przy tym Ja­nu­szu, do­brze? To typ, któ­ry lubi się kimś opie­ko­wać, więc mo­żesz stać się… jak by to po­wie­dzieć… ofia­rą. – Za­śmia­ła się ser­decz­nie. – Żar­tu­ję. A mó­wiąc se­rio, może wła­śnie taki ktoś przy­dał­by ci te­raz naj­bar­dziej?


    Roz­łą­cza­jąc się, po­my­śla­ła, że je­śli coś nie uda­wa­ło się w ży­ciu Ewy, to wła­śnie mi­ło­ści. Ja­cek miał drań­stwo wy­pi­sa­ne na twa­rzy, ale ona nie słu­cha­ła ostrze­żeń, na kry­ty­kę re­ago­wa­ła zło­ścią. A u nie­go trud­no było do­strzec ja­kie­kol­wiek uczu­cia, trak­to­wał ją byle jak, obo­jęt­nie. De­cy­zją o ślu­bie za­sko­czy­li wszyst­kich, przy­po­mi­na­ła so­bie, a po­bie­ra­li się w ta­kim po­śpie­chu, jak­by się pa­li­ło. Na­wet nor­mal­ne­go we­se­la nie chciał, tyl­ko ro­dzin­ny obiad i dys­ko­te­kę z przy­ja­ciół­mi… Pew­nie le­piej uczcił­by kon­trakt biz­ne­so­wy, ale Ewa była za­chwy­co­na. Bo ta­kie to inne niż u wszyst­kich, jak mó­wi­ła, ta­kie ory­gi­nal­ne. A praw­da jest ba­nal­na – jaki ślub, ta­kie dal­sze ży­cie. Ewa nie zy­ska­ła part­ne­ra, tyl­ko do­ło­ży­ła so­bie obo­wiąz­ków: do­mo­wą ob­słu­gę do­ro­słe­go fa­ce­ta. Łu­dzi­ła się, że coś się zmie­ni, kie­dy po­ja­wią się dzie­ci, i ow­szem, zmie­ni­ło się, tyl­ko ina­czej niż so­bie wy­obra­ża­ła: jej czas jesz­cze bar­dziej się skur­czył. Pa­mię­ta ją z tam­te­go okre­su, była u gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści, za­sy­pia­ła przy sto­le, a am­bi­cje za­wo­do­we – je­śli kie­dy­kol­wiek je mia­ła – za­ko­pa­ła głę­bo­ko w ogród­ku, któ­ry do­sta­ła w pre­zen­cie tuż po uro­dze­niu dru­giej cór­ki, wraz ze świe­żo wy­bu­do­wa­nym do­mem. Ja­cek pę­kał z dumy, Ewa umie­ra­ła ze zmę­cze­nia. Nie wi­dział tego. Jak­by wszyst­kie­go było mało, ob­da­ro­wał ją jesz­cze co­ty­go­dnio­wy­mi biz­ne­so­wy­mi ko­la­cja­mi, któ­re mu­sia­ła przy­go­to­wy­wać dla jego klien­tów. Kie­dy pró­bo­wa­ła pro­te­sto­wać, sły­sza­ła, że sko­ro sama za­ra­bia wy­łącz­nie „na wa­ci­ki”, to cho­ciaż w ten spo­sób po­win­na się do­kła­dać do urzą­dza­nia ko­lej­nych po­koi. Wie­le razy opo­wia­da­ła o tym, pła­cząc do słu­chaw­ki… Wcze­śniej, przed Jac­kiem, też nie tra­fia­ła le­piej. Każ­dy chło­pak ja­koś ją krzyw­dził. A Ja­nusz wy­da­wał się być zwy­czaj­nie do­bry. I chy­ba czuł coś do Ewy. Wo­dził za nią ocza­mi, opie­ko­wał się pod­czas po­grze­bu i póź­niej, kie­dy wró­ci­li do domu. Był taki po ludz­ku ser­decz­ny, uważ­ny. Może przy nim jej ży­cie sta­ło­by się wresz­cie nor­mal­ne?


    „A moje? – Za­my­śli­ła się. – Co mu­sia­ło­by się stać, żeby moje było nor­mal­ne? Im dłu­żej Jana nie ma, tym czę­ściej my­ślę, że nie jest mi do szczę­ścia nie­zbęd­ny, nie­ste­ty – za­wy­ro­ko­wa­ła. – Może po­win­nam być sama?”.


    Za­pa­li­ła pa­pie­ro­sa. Wy­ję­ła go, jak za­wsze, z szaf­ki przy ka­na­pie. Tam wła­śnie je trzy­ma­ła, łu­dząc się, że w ten spo­sób – na za­sa­dzie „co z oczu, to z ser­ca” – wyj­dzie bez­bo­le­śnie z na­ło­gu, ale co ty­dzień uzu­peł­nia­ła za­pa­sy i nic nie wska­zy­wa­ło na to, by kie­dy­kol­wiek mia­ło się coś zmie­nić w tej spra­wie. Przy pa­pie­ro­sie po pro­stu do­brze jej się my­śla­ło, uspo­ka­jał ją, wo­la­ła go na­wet od cze­ko­la­dy, któ­rą też lu­bi­ła po­nad mia­rę, było więc tro­chę oszu­ki­wa­nia sie­bie w tym po­sta­no­wie­niu, że chce rzu­cić pa­le­nie. Mia­ła jesz­cze jed­ną sła­bość: do­bry ko­niak do po­po­łu­dnio­wej kawy. Jed­na lamp­ka, cza­sa­mi dwie, ale nie wię­cej. Ko­niak i pa­pie­ros pa­so­wa­ły do sie­bie. Jed­no pod­kre­śla­ło smak dru­gie­go. Wła­ści­wie więc, je­śli rze­czy­wi­ście chcia­ła po­zbyć się na­ło­gu, po­win­na zre­zy­gno­wać z obu tych rze­czy jed­no­cze­śnie. Tyl­ko po co? Ja­kie przy­jem­no­ści by jej wte­dy zo­sta­ły? Ży­cie nie po­le­ga prze­cież na sa­mo­umar­twia­niu, szko­da go na to, jest zbyt cen­ne. Chy­ba że aspi­ru­je się do by­cia świę­tą. Ale nie aspi­ro­wa­ła, wręcz prze­ciw­nie, z Ko­ścio­łem od dłuż­sze­go cza­su ja­koś nie mo­gła się do­ga­dać. Nie cho­dzi­ło o wia­rę jako taką czy o jej brak, ale o po­li­ty­kę upra­wia­ną przy oł­ta­rzu, co mier­zi­ło ją na tyle moc­no, że osta­tecz­nie wy­kre­śli­ła msze ze swo­je­go ży­cia. Po­wta­rza­ła od­tąd, że Ko­ściół to nie bu­dy­nek, a jej mo­dli­tew­nym roz­my­śla­niom nie sprzy­ja­ją tłu­my. Zresz­tą, tłum od­rzu­cał ją nie tyl­ko w koście­le. Nie­mal fi­zycz­nie cier­pia­ła w każ­dej więk­szej gru­pie – nie­waż­ne, czy w po­cho­dzie, czy na pla­ży, czy na ple­ne­ro­wym kon­cer­cie. Tłum nie prze­szka­dzał jej tyl­ko w trzech przy­pad­kach: kie­dy zda­rzał się w te­atrze, w fil­har­mo­nii lub w ki­nie – może dla­te­go, że sztu­ka wy­ma­ga­ła spe­cjal­ne­go sku­pie­nia, a może dla­te­go, że krze­sło sku­tecz­nie od­gra­dza­ło ją od in­nych.


    Je­śli cho­dzi o pa­pie­ro­sy, tak na­praw­dę kon­se­kwent­nie dba­ła je­dy­nie o to, by nie­do­pał­ków nie trzy­mać w po­piel­nicz­ce. Ni­g­dy nie przy­zwy­cza­iła się do ich za­pa­chu. Oczysz­cza­nie po­piel­nicz­ki za­li­cza­ło się do ce­re­mo­nii pa­le­nia. Zwień­cza­ło ry­tu­ał, było jak krop­ka na koń­cu zda­nia. Te­raz też sta­ran­nie ją umy­ła i wy­tar­ła, scho­wa­ła do szaf­ki, po­pra­wi­ła le­żą­cy na wierz­chu stos ksią­żek, od­kła­da­jąc na bok wła­śnie prze­czy­ta­ną, i do­pie­ro wte­dy usia­dła do kom­pu­te­ra.


     


    W San­ta Cruz de la Sier­ra – za­czę­ła pi­sać – zna­la­złam się oko­ło czwar­tej rano cza­su miej­sco­we­go. Po­twor­nie zmę­czo­na trwa­ją­cą po­nad trzy­dzie­ści go­dzin po­dró­żą, bo lot od­by­wał się eta­pa­mi: z War­sza­wy do Ber­li­na, po­tem do Ma­dry­tu, i do­pie­ro stam­tąd na dru­gi kon­ty­nent. Lą­du­jąc w sto­li­cy Chi­qu­ita­nii, nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że to rów­nież moje miej­sce prze­siad­ko­we, z prze­rwą na szyb­ką ką­piel i jesz­cze szyb­sze śnia­da­nie. Cóż, w koń­cu cała ta wy­pra­wa była jed­ną wiel­ką nie­spo­dzian­ką, nie­omal za­ba­wą w pod­cho­dy, z czy­ta­niem zna­ków, od­ga­dy­wa­niem za­ga­dek, bie­ga­mi na orien­ta­cję.


    Cze­ka­jąc na umó­wio­ne­go kie­row­cę, przy­glą­da­łam się lu­dziom na lot­ni­sku. Moją uwa­gę przy­ku­wa­li jed­nak nie ciem­no­skó­rzy Bo­li­wij­czy­cy – pięk­ni w swej eg­zo­tycz­no­ści i barw­ni ni­czym żywe re­kla­my z tu­ry­stycz­nych fol­de­rów – ale prze­raź­li­wie bla­dzi men­no­ni­ci. Wszy­scy jak spod jed­nej ma­try­cy: męż­czyź­ni w dżin­so­wych ogrod­nicz­kach, ko­bie­ty w bu­rych, wor­ko­wa­tych suk­niach i słom­ko­wych ka­pe­lu­szach za­sła­nia­ją­cych ja­sne wło­sy. Wy­glą­da­li jak ak­to­rzy przy­wie­zie­ni z pla­nu fil­mu Do­mek na pre­rii.


    Men­no­ni­ci do Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej przy­wę­dro­wa­li z Ho­lan­dii oraz Nie­miec, zaj­mo­wa­li od­lud­ne miej­sca, po­świę­ca­li się pra­cy na roli. Dziś żyją w two­rzo­nych przez sie­bie ko­lo­niach. W Bo­li­wii mają ich oko­ło sześć­dzie­się­ciu, naj­więk­sza li­czy bli­sko pięć ty­się­cy osób. Nie in­te­gru­ją się z lo­kal­ną lud­no­ścią. Po hisz­pań­sku mó­wią je­dy­nie męż­czyź­ni, ale tyl­ko na tyle, by móc han­dlo­wać lub po­ro­zu­mieć się z le­ka­rzem. Mię­dzy sobą roz­ma­wia­ją w ar­cha­icz­nej od­mia­nie ję­zy­ka dol­no­nie­miec­kie­go. Nie tań­czą, nie słu­cha­ją mu­zy­ki, śpie­wa­ją wy­łącz­nie pie­śni re­li­gij­ne. Nie uży­wa­ją te­le­fo­nów, nie mają te­le­wi­zo­rów, ra­dio­od­bior­ni­ków, pie­nią­dze naj­chęt­niej wy­da­ją na ma­szy­ny rol­ni­cze. Edu­ka­cję koń­czą po czte­rech la­tach na­uki. Od świ­tu do nocy pra­cu­ją, przez tu­byl­ców są sza­no­wa­ni.


    Za­sta­na­wia­łam się, czy in­te­gra­cja mo­gła­by być moż­li­wa w tej spe­cy­ficz­nej kon­fi­gu­ra­cji choć­by teo­re­tycz­nie. Z jed­nej stro­ny Bo­li­wij­czy­cy, dla któ­rych w za­sa­dzie nie ist­nie­je po­ję­cie cza­su, waż­ne jest tyl­ko „tu i te­raz”, z dru­giej zaś men­no­ni­ci, po­zo­sta­ją­cy men­tal­nie w wie­ku XVII, ma­ją­cy bar­dzo nie­wiel­kie po­ję­cie o współ­cze­snym świe­cie i w su­mie też ży­ją­cy poza cza­sem, tyl­ko ina­czej zde­fi­nio­wa­nym.


    „Gdzie mie­li­by się spo­tkać? – py­ta­łam samą sie­bie, przy­glą­da­jąc się sie­dzą­cym obok In­dia­nom. – Gdzie mia­ły­by się prze­ci­nać ich ścież­ki?”. Obie spo­łecz­no­ści są jed­na­ko­wo moc­no wy­alie­no­wa­ne. To li­nie rów­no­le­głe, bez szans na zbli­że­nie. In­dia­nie mają sła­bo roz­wi­nię­tą po­trze­bę edu­ka­cji, ale przy­naj­mniej po­ten­cjal­ną moż­li­wość jej pod­ję­cia, men­no­ni­ci na­to­miast wie­dzę wy­kra­cza­ją­cą poza umie­jęt­ność pro­ste­go li­cze­nia, czy­ta­nia i pi­sa­nia uwa­ża­ją po pro­stu za ba­last…


    Nad­je­chał sa­mo­chód. Kie­row­ca wrzu­cił na pakę pi­ka­pa moją wa­liz­kę i ru­szy­li­śmy na dru­gi kra­niec mia­sta. Świ­ta­ło. Na uli­cach przy­by­wa­ło lu­dzi. Tu dzień za­czy­na się wcześ­nie, ale też i wcze­śnie za­mie­ra w bez­ru­chu sje­sty; w po­łu­dnie słoń­ce unie­ru­cha­mia wszyst­ko, trze­ba po­szu­kać cie­nia, prze­cze­kać spie­ko­tę, ży­cie po­wra­ca do nor­mal­ne­go ryt­mu do­pie­ro oko­ło go­dzi­ny osiem­na­stej.


    Te­raz, w sza­ro­ści bu­dzą­ce­go się dnia, wszy­scy po­ru­sza­li się jak w wiel­kim mro­wi­sku. Niby bez­ład­nie, a prze­cież ma­jąc wy­zna­czo­ny cel. Mię­dzy nimi psy. Całe sta­da. Współ­two­rzą­ce tę ludz­ko-zwie­rzę­cą, sym­bio­tycz­ną spo­łecz­ność. Jed­ne z zie­lo­ny­mi wstą­żecz­ka­mi na szy­jach, inne bez. Taki pro­sty spo­sób na ozna­cze­nie psów za­szcze­pio­nych prze­ciw­ko wście­kliź­nie. Wszyst­kie na­le­żą­ce do wszyst­kich. Nie wia­do­mo: pań­skie czy bez­pań­skie. Za­miesz­ku­ją­ce mia­sto na ta­kich sa­mych pra­wach jak lu­dzie. Mia­sto z bla­chy fa­li­stej i po­szczer­bio­nych de­sek. Mia­sto z wil­la­mi z mar­mu­ru i szkła w eks­klu­zyw­nych dziel­ni­cach.


    Gdzieś tam otwie­ra­ły się już ulicz­ne bary, z jesz­cze czy­stą wodą w wia­drach, przy­go­to­wa­ną do my­cia ta­le­rzy. Za kil­ka go­dzin bę­dzie to bre­ja, w któ­rej tłuszcz utwo­rzy gru­by ko­żuch. Mo­to­ry pę­dzą uli­ca­mi, wzno­sząc tu­ma­ny ku­rzu. Roz­wo­żą lu­dzi do pra­cy, to­wa­ry do skle­pów. Szó­sta rano jest tu­taj jak śro­dek dnia. Za chwi­lę dzie­ci za­czną swo­ją wę­drów­kę do szko­ły. Nie ma przy­mu­su ucze­nia się, ale jest zwy­czaj, by ukoń­czyć choć kil­ka klas. Taki spa­dek po je­zu­itach, któ­rzy ewan­ge­li­zu­jąc przed wie­ka­mi Bo­li­wię, przy­wieź­li tu eu­ro­pej­ską cy­wi­li­za­cję z hisz­pań­skim al­fa­be­tem. I mu­zy­kę.


    Trud­no w to uwie­rzyć, ale na uli­cy sły­chać albo sal­sę, albo mu­zy­kę kla­sycz­ną. Te­raz, kie­dy tu je­stem, przede wszyst­kim sie­dem­na­sto­wiecz­ną, bo aku­rat za­czy­na się fe­sti­wal ba­ro­ku mi­syj­ne­go, miej­sco­wej od­mia­ny mu­zy­ki spro­wa­dzo­nej on­giś ze Sta­re­go Kon­ty­nen­tu. Lo­kal­ni kom­po­zy­to­rzy wzbo­ga­ci­li ją o wła­sne in­stru­men­ta­rium i tu­tej­szą wraż­li­wość…


     


    Pi­sa­nie jej nie szło. Po trzech go­dzi­nach mia­ła za­le­d­wie wstęp do re­por­ta­żu. Nie mo­gła się sku­pić, choć czas spę­dzo­ny w Bo­li­wii był jed­nym z naj­pięk­niej­szych okre­sów w jej ży­ciu i chęt­nie opo­wia­da­ła o nim przy­ja­cio­łom. Spo­tka­ła tam na­praw­dę szczę­śli­wych lu­dzi. Może szczę­śli­wych dla­te­go, że ode­rwa­nych od dys­cy­pli­nu­ją­ce­go nas cza­su? I w związ­ku z tym nie­za­mar­twia­ją­cych się ani jego upły­wem, ani tym, co może przy­nieść? Pro­ste za­sa­dy re­gu­lu­ją­ce wszyst­ko: trze­ba za­spo­ka­jać głód, mieć dzie­ci, wie­rzyć w Boga. I tyle. Nie roz­my­ślać za wie­le, nie dzie­lić wło­sa na czwo­ro. Co ma być, to bę­dzie. Nic dwa razy się nie zda­rza. Raj nie bę­dzie po­wtór­ką ziem­skie­go ży­wo­ta, więc trze­ba żyć do­brze i pięk­nie…


    Zaj­rza­ła do skrzyn­ki ma­ilo­wej: Jan in­for­mo­wał ją o ko­lej­nym prze­dłu­że­niu po­by­tu. Tym ra­zem o mie­siąc. Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Co­raz mniej ją to ob­cho­dzi­ło. Nie zdą­ży­ła uza­leż­nić się od nie­go ani włą­czyć na sta­łe do swo­je­go świa­ta. Wszyst­ko trwa­ło zbyt krót­ko. Ow­szem, roz­mo­wy z nim wspo­mi­na­ła jako coś ożyw­cze­go, zwłasz­cza te o sztu­ce, ale z wie­lo­ma oso­ba­mi mo­gła pro­wa­dzić po­dob­ne dys­ku­sje, za­wo­do­wo lub pry­wat­nie, nie był to więc ja­kiś szcze­gól­ny atut tej zna­jo­mo­ści. Jak się nad tym głę­biej za­sta­no­wić, nic jej ja­koś spe­cjal­nie nie wy­róż­nia­ło. No, może nie­co­dzien­ne go­dzi­ny spo­tkań, bo Jan czę­sto sta­wał w pro­gu jej domu w po­rze śnia­da­nio­wej, no i fakt, że po­zna­li się, kie­dy stra­ci­ła przy­tom­ność na uli­cy, nie­mal pod ko­ła­mi jego sa­mo­cho­du… Praw­da była taka, że gdy­by nie upór Jana, pew­nie w ogó­le nie za­mie­ni­li­by ani sło­wa. To nie ona za­bie­ga­ła o nie­go, ona tyl­ko zgo­dzi­ła się na to, by ra­zem spę­dza­li część swo­je­go wol­ne­go cza­su. Te­raz, też nie z jej ini­cja­ty­wy, znik­nął – de­cy­zję pod­jął on, sa­mo­dziel­nie. Czy rze­czy­wi­ście mu­siał sie­dzieć tak dłu­go w Sta­nach? Czy nie mógł do­ga­dać się z sy­nem, by ten za­opie­ko­wał się cho­rą mat­ką? Nie mógł za­ła­twić jej ja­kiejś płat­nej po­mo­cy? Jak to moż­li­we, że po kil­ku­na­stu la­tach ży­cia w No­wym Jor­ku jego eks­żo­na nie mia­ła tam żad­nych przy­ja­ciół, żad­nych zna­jo­mych, na­wet jed­nej bli­skiej są­siad­ki? Ja­koś nie chcia­ło się jej w to wie­rzyć. I nie chcia­ło jej się też dłu­żej tego roz­trzą­sać.


    Po­wo­li wra­cał daw­ny spo­kój, ży­cie zno­wu to­czy­ło się swo­im ryt­mem, po sta­re­mu, bez żad­nych przy­spie­szeń, bez re­wo­lu­cji, bez za­przą­ta­nia so­bie gło­wy tym, co on robi i kie­dy będą mo­gli się zo­ba­czyć – było ta­kie, do ja­kie­go przy­wy­kła, ja­kie lu­bi­ła: albo pra­ca nad ko­lej­ny­mi fil­ma­mi, albo nad książ­ką, nic wię­cej. Roz­ryw­ki sama so­bie or­ga­ni­zo­wa­ła we­dle wła­snych po­trzeb. Czy chcia­ła­by raz jesz­cze wy­wró­cić to wszyst­ko do góry no­ga­mi? Zno­sić czy­jąś sta­łą obec­ność, tłu­ma­czyć się z każ­de­go ru­chu, do­pa­so­wy­wać się do ko­goś, za­sta­na­wiać się nad czy­imiś upodo­ba­nia­mi? Nie, na­wet seks nie był­by wy­star­cza­ją­cym za­dość­uczy­nie­niem za cią­głe na­gi­na­nie się do cu­dzej woli, choć­by naj­lep­szy, bo z cza­sem po pro­stu prze­stał być waż­ny w jej ży­ciu. A przy­naj­mniej nie aż tak waż­ny jak dla in­nych.


    Na ma­ila od­po­wie­dzia­ła krót­ko, że dzię­ku­je za in­for­ma­cję, i że co praw­da nie wią­za­ła swo­je­go urlo­pu z jego obec­no­ścią, ale te­raz przy­naj­mniej wie, że nie musi w ogó­le brać go pod uwa­gę. Za­tem – skła­ma­ła – za ty­dzień wy­jeż­dża na cały mie­siąc. Bę­dzie przez ten czas bez do­stę­pu do In­ter­ne­tu, może też – uprze­dza – bez te­le­fo­nu, a żo­nie ży­czy jak naj­szyb­sze­go po­wro­tu do zdro­wia… Po­czu­ła ulgę. Przez mie­siąc zdą­ży za­po­mnieć o za­mie­sza­niu, ja­kie Jan wpro­wa­dził w jej ży­cie.


    „Nie ma co sie­dzieć i du­mać – stwier­dzi­ła. – Trze­ba cały czas iść do przo­du. Po­zna­wać, do­świad­czać, uczyć się. Bez nie­po­trzeb­nej mar­ty­ro­lo­gii. Li­czy się dro­ga. Ona jest naj­waż­niej­sza. Co­dzien­nie choć­by mały krok. Sto­isz – umie­rasz. Tak to dzia­ła. To su­rvi­val. – Za­mknę­ła kom­pu­ter, wy­łą­czy­ła świa­tło. – A te­raz książ­ka i spać” – za­de­cy­do­wa­ła.


    Mia­ła ocho­tę za­dzwo­nić jesz­cze do sio­stry, ale przy­po­mnia­ła so­bie, że przy­je­chał do niej Ja­nusz, nie bę­dzie im więc prze­szka­dzać. „Fa­cet z ta­jem­ni­cą”, jak na­zwa­ła go po po­grze­bie Jac­ka. Nie­wie­le mó­wił, sta­rał się być przy­dat­ny. Wy­rę­czał Ewę we wszyst­kim, opie­ko­wał się nią jak ma­łym dziec­kiem. Po­da­wał her­ba­tę, nim zdą­ży­ła po­my­śleć, że mia­ła­by ocho­tę jej się na­pić…


    „Szko­da, ra­czej jest bez szans – za­wy­ro­ko­wa­ła. – Zbyt dużo w nim do­bro­ci. Ewka to tor­re­ador… – Przy­po­mnia­ła so­bie, że ta­kie wła­śnie wra­że­nie sio­stra zro­bi­ła na niej, kie­dy od­bie­ra­ła ją z lot­ni­ska po po­by­cie w Bar­ce­lo­nie. W pierw­szym od­ru­chu po­my­śla­ła wte­dy, że Ewa jest ko­bie­tą, któ­rą trud­no­ści mo­ty­wu­ją do dzia­ła­nia, że lubi, jak to się mówi, brać byka za rogi. – Ona musi być przez fa­ce­ta tro­chę psy­chicz­nie po­tur­bo­wa­na, musi wal­czyć – ana­li­zo­wa­ła – a Ja­nusz kła­dzie się na tacy i aż pro­si, by go kro­ić. Jak ktoś znał sa­mych dra­ni, to tyl­ko tacy go in­te­re­su­ją. Do­bre­go nie do­ce­ni, do­brym szyb­ko się znu­dzi. Do­bry nie eks­cy­tu­je, bo jest zbyt prze­wi­dy­wal­ny… Jan, co praw­da, nie jest prze­wi­dy­wal­ny tak jak Ja­nusz – za­uwa­ży­ła – ale mnie wal­ka już nie in­te­re­su­je, za dłu­go by­łam sama. I tym się róż­nię od Ewy” – pod­su­mo­wa­ła.


     


    Na­stęp­ne­go dnia po­now­nie prze­czy­ta­ła tekst o Bo­li­wii i na­dal nie wie­dzia­ła, jak ru­szyć z dal­szym pi­sa­niem. Wczo­raj­sze za­blo­ko­wa­nie nie mi­nę­ło. My­śli ucie­ka­ły ku Ewie, Ja­nu­szo­wi, Ja­no­wi, nie mo­gła się od nich uwol­nić. W na­dziei na ja­kieś olśnie­nie, za­czę­ła po­now­nie prze­glą­dać zdję­cia. Zwy­kle ta me­to­da się spraw­dza­ła – po pro­stu na­gle wzrok za­trzy­my­wał się na ja­kimś po­mi­ja­nym do­tąd szcze­gó­le i w gło­wie au­to­ma­tycz­nie ukła­da­ła się cała hi­sto­ria, albo otwie­rał się ja­kiś nowy wą­tek. Po­dróż do Bo­li­wii była tak bo­ga­ta w wy­da­rze­nia, że we wspo­mnie­niach łą­czy­ły się one w cią­gle nowe kon­fi­gu­ra­cje, two­rząc dzie­siąt­ki róż­nych opo­wie­ści, naj­więk­szy więc pro­blem sta­no­wi­ła ich se­lek­cja.


    Po­le­cia­ła do San­ta Cruz z po­wo­du Mię­dzy­na­ro­do­we­go Fe­sti­wa­lu Mu­zy­ki Re­ne­san­su i Ba­ro­ku w Ame­ry­ce „Mi­sio­nes de Chi­qu­itos”6. Przede wszyst­kim chcia­ła się przyj­rzeć pra­cy księ­dza Pio­tra Na­wro­ta, od bli­sko trzy­dzie­stu lat miesz­ka­ją­ce­go w Bo­li­wii, pro­fe­so­ra mu­zy­ko­lo­gii, któ­ry całe ży­cie po­świę­cił ba­da­niu i przy­wra­ca­niu świa­to­wej kul­tu­rze in­diań­skich ma­nu­skryp­tów mu­zycz­nych. Na jego fe­sti­wal zjeż­dża­li me­lo­ma­ni z ca­łe­go świa­ta i naj­zna­mie­nit­si wy­ko­naw­cy spe­cja­li­zu­ją­cy się w mu­zy­ce daw­nej, w Pol­sce jed­nak ha­sło „ba­rok mi­syj­ny” wy­wo­ły­wa­ło nie­wiel­kie za­in­te­re­so­wa­nie, na­wet w krę­gach osób zwią­za­nych z aka­de­mia­mi mu­zycz­ny­mi. To wła­śnie chcia­ła zmie­nić re­ali­zo­wa­nym fil­mem.


    
      6 Fe­sti­wal ten or­ga­ni­zo­wa­ny jest co dwa lata od 1996 roku; wy­my­ślił go i dy­rek­to­ru­je mu pol­ski mi­sjo­narz, ks. prof. Piotr Na­wrot, któ­ry od po­cząt­ku lat 90. XX wie­ku zaj­mu­je się od­czy­ty­wa­niem i re­kon­struk­cją po­cho­dzą­cych z XVI, XVII i XVIII wie­ku mu­zycz­nych ma­nu­skryp­tów In­dian Chi­qu­itos i Mo­xos. Fe­sti­wal słu­ży mię­dzy in­ny­mi pro­pa­go­wa­niu tej mu­zy­ki, na­zy­wa­nej ba­ro­kiem mi­syj­nym.


       

    


    Le­cąc, za­sta­na­wia­ła się, jak bar­dzo za­sko­czy ją to miej­sce. Wie­dzia­ła, że bę­dzie mu­sia­ła za­nu­rzyć się w hi­sto­rii. Cie­ka­wa była, na ile praw­dzi­wie opo­wia­da­ła o niej Mi­sja7, któ­rej sce­na­riusz rze­ko­mo opie­rał się na fak­tach i któ­ra dla wie­lu po­zo­sta­je pod­sta­wo­wym źró­dłem wie­dzy o tam­tych cza­sach oraz o tam­tym miej­scu.


    
      7 Mi­sja – film prod. bry­tyj­skiej z roku 1986, reż. Ro­land Jof­fé. Opo­wia­da hi­sto­rię mi­sji je­zu­ic­kiej w Ame­ry­ce Po­łu­dnio­wej za­ło­żo­nej w okre­sie na­tę­żo­nej wal­ki o wpły­wy na tym te­re­nie po­mię­dzy Hisz­pa­nią i Por­tu­ga­lią, w wy­ni­ku któ­rej je­zu­ici zo­sta­li zmu­sze­ni do opusz­cze­nia te­re­nów dzi­siej­szej Bo­li­wii.


       

    


    Fe­sti­wal od­by­wał się w ca­łej nie­mal Chi­qu­ita­nii, czy­li na te­re­nie wo­kół San­ta Cruz de la Sier­ra. Jeż­dżąc z kon­cer­tu na kon­cert, mo­gła oglą­dać daw­ne wio­ski re­duk­cyj­ne, po­czy­na­jąc od naj­słyn­niej­szych Con­cep­ción czy San Xa­vier, a na San Igna­cio koń­cząc. We wszyst­kich tych miej­scach ko­ścio­ły sta­no­wi­ły cen­tral­ny punkt za­ło­że­nia urba­ni­stycz­ne­go. Wy­bu­do­wa­ne przez je­zu­itów w XVII i XVIII wie­ku, sta­ran­nie od­bu­do­wa­ne w wie­ku XX dzię­ki szwaj­car­skie­mu ar­chi­tek­to­wi Han­so­wi Ro­tho­wi. Tyl­ko je­den z nich był cał­ko­wi­cie au­ten­tycz­ny, je­den, w któ­rym ni­cze­go nie trze­ba było re­kon­stru­ować – ko­ściół w San­ta Ana. Jego hi­sto­ria wy­wra­ca­ła też do góry no­ga­mi obie­go­wą, peł­ną prze­mo­cy i krwi, pa­mięć o ewan­ge­li­za­cji In­dian.


    Je­zu­ici za­ło­ży­li tę re­duk­cję w 1755 roku. Za­czę­li od stwo­rze­nia spo­łecz­no­ści; jej naj­waż­niej­szy­mi ele­men­ta­mi były or­kie­stra i szko­ła mu­zycz­na. Za­kła­da­li je zresz­tą w każ­dej wio­sce, bo szyb­ko za­uwa­ży­li, że mu­zy­ka jest naj­prost­szym spo­so­bem ko­mu­ni­ka­cji. To ona po­ma­ga­ła zdo­by­wać za­ufa­nie In­dian, sta­wa­ła się czymś w ro­dza­ju roz­jem­czej fla­gi – kto grał, nie mógł mieć złych za­mia­rów, nie mógł być wro­giem.


    Jest taka sce­na w Mi­sji, kie­dy oj­ciec Ga­briel, w któ­re­go wcie­lił się Je­re­my Irons, sia­da na ka­mie­niu i za­czy­na grać na ma­łym fle­cie wy­cią­gnię­tym zza pa­zu­chy. Mu­zy­ka przy­cią­ga In­dian, ich wro­gość po­wo­li top­nie­je, co­raz śmie­lej do nie­go pod­cho­dzą, za­trzy­mu­ją się i słu­cha­ją…


    Jak po­twier­dza­ją znaw­cy te­ma­tu, pierw­si je­zu­ici, za­raz po przy­by­ciu na te zie­mie, rze­czy­wi­ście za­uwa­ży­li u tu­byl­ców wiel­ką wraż­li­wość na dźwię­ki i od­po­wied­nio ją wy­ko­rzy­sta­li – uła­twia­ła kon­takt, uzu­peł­nia­ła po­ro­zu­mie­nie wer­bal­ne, co było tym waż­niej­sze, że prze­cież ję­zy­ka au­toch­to­nicz­ne­go mo­gli uczyć się, do­pie­ro osiadł­szy na miej­scu. Mi­sjo­na­rze nie na­rzu­ca­li ni­ko­mu swo­jej mu­zy­ki, tej przy­wie­zio­nej – czy­ni­li z niej coś w ro­dza­ju pre­zen­tu i ob­ser­wo­wa­li, co In­dia­nie z nią zro­bią. A ci po­cząt­ko­wo je­dy­nie ją od­wzo­ro­wy­wa­li, po­tem do­kła­da­li do niej swo­je wła­sne, lo­kal­ne brzmie­nie, a w koń­cu sami za­czę­li two­rzyć. Po­tra­fi­li ją też za­pi­sać. Po­wsta­wa­ły utwo­ry przy­po­mi­na­ją­ce te eu­ro­pej­skie, ale o zu­peł­nie in­nym wy­mia­rze du­cho­wym, in­nym na­stro­ju, jak­by bar­dziej ra­do­sne. Po­łą­czy­ły się dwie tra­dy­cje, two­rząc to, co dziś na­zy­wa się ba­ro­kiem mi­syj­nym – mu­zy­kę od­ręb­ną, spe­cy­ficz­ną, po­sze­rza­ją­cą de­fi­ni­cję ba­ro­ku i ka­żą­cą my­śleć o lu­dziach sku­pio­nych w re­duk­cjach jako o głę­bo­ko za­nu­rzo­nych w nie­zwy­kle bo­ga­tej, wie­lo­aspek­to­wej kul­tu­rze, cią­gle jed­nak współ­cze­śnie sła­bo roz­po­zna­nej.


    In­dia­nom, oczy­wi­ście, czas mi­jał nie tyl­ko na gra­niu. Uczy­li się agro­no­mii, bu­dow­nic­twa, czy­ta­nia i pi­sa­nia. Je­zu­ici opo­wia­da­li im tak­że o swo­im Bogu, znaj­du­jąc przy tym spo­sób na to, by ka­to­li­cyzm nie wy­klu­czał wie­rzeń za­sta­nych, ale ra­czej ad­ap­to­wał to, co moż­li­we; w ten spo­sób, na przy­kład, tu­tej­sze du­chy opie­kuń­cze prze­mie­ni­ły się w anio­ły, któ­rych dzi­siaj wszę­dzie peł­no… Nade wszyst­ko jed­nak mi­sjo­na­rze chro­ni­li tu­byl­czą lud­ność przed tymi, któ­rzy do Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej przy­by­li po ta­nią siłę ro­bo­czą. W mi­syj­nych osa­dach żyło w su­mie po­nad dwa­dzie­ścia czte­ry ty­sią­ce In­dian, księ­ży – mniej niż trzy­dzie­stu. Dwa­dzie­ścia czte­ry ty­sią­ce lu­dzi, na któ­rych nie po­lo­wa­li han­dla­rze nie­wol­ni­ków.


    Ser­ce wio­ski za­wsze sta­no­wił ko­ściół. Bu­do­wa­no go z miej­sco­wych ma­te­ria­łów, stąd naj­czę­ściej był drew­nia­ny. Je­dy­ny mu­ro­wa­ny po­sta­wio­no w San José de Chi­qu­itos, bo aku­rat w tam­tej oko­li­cy znaj­do­wa­ło się wię­cej ka­mie­ni niż drzew. Hi­sto­ria ko­ścio­ła w San­ta Ana jest inna niż wszyst­kich po­zo­sta­łych. Kie­dy nad­szedł czas, roz­ry­so­wa­no pla­ny, za­czę­to gro­ma­dzić ma­te­ria­ły na bu­do­wę i po­sta­wio­no fun­da­men­ty, ale wte­dy król Hisz­pa­nii, Car­los III, na­ka­zał je­zu­itom opu­ścić Chi­qu­ita­nię8. Zgod­nie z za­war­tym po­ro­zu­mie­niem mia­ła ona przejść we wła­da­nie Por­tu­ga­lii. Wy­da­wa­ło się, że re­duk­cja San­ta Ana znik­nie z po­wierzch­ni zie­mi, a In­dia­nie wró­cą do pusz­czy. Tak się jed­nak nie sta­ło. Nie tyl­ko dali sku­tecz­ny od­pór kon­kwi­sta­do­rom, ale i do­koń­czy­li bu­do­wę swo­jej świą­ty­ni. A po­tem od­pra­wia­li w niej li­tur­gie tak, jak ich wcześ­niej uczo­no.


    
      8 Je­zu­ici opu­ści­li Chi­qu­ita­nię w roku 1767; zdą­ży­li usta­no­wić 10 wio­sek mi­syj­nych, tzw. re­duk­cji; w roku 1990 zo­sta­ły one wpi­sa­ne na Li­stę Świa­to­we­go Dzie­dzic­twa Kul­tu­ral­ne­go i Przy­rod­ni­cze­go UNE­SCO.


       

    


    Ja­kimś zrzą­dze­niem losu ko­ściół w San­ta Ana prze­trwał, nie po­padł w ru­inę; po la­tach wy­ma­gał tyl­ko od­świe­że­nia. Na­dal też spraw­nie dzia­ła­ją za­in­sta­lo­wa­ne na chó­rze osiem­na­sto­wiecz­ne or­ga­ny – je­den z re­ci­ta­li fe­sti­wa­lu zor­ga­ni­zo­wa­no tu­taj wła­śnie ze wzglę­du na za­cho­wa­ny in­stru­ment…


    „Tak, po­win­nam pi­sać o mu­zy­ce – po­my­śla­ła, przy­glą­da­jąc się zdję­ciom z kon­cer­tów. – W jej hi­sto­rii za­wie­ra­ją się dzie­je tego kra­ju, ona za­pi­su­je toż­sa­mość na­ro­du. Te ma­nu­skryp­ty mają war­tość po­rów­ny­wal­ną z Torą. Prze­ka­zy­wa­li je so­bie z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie jak naj­więk­szy skarb. – Za­trzy­ma­ła wzrok na fo­to­gra­fii z mu­zeum w Con­cep­ción przed­sta­wia­ją­cej czło­wie­ka po­chy­lo­ne­go nad strzę­pa­mi par­ty­tu­ry le­żą­cy­mi na pod­świe­tla­nym sto­le. – One ni­g­dy nie zgi­nę­ły, jak kie­dyś przy­pusz­cza­no, były tyl­ko skrzęt­nie ukry­wa­ne, by nie tra­fi­ły w obce ręce. – Za­my­śli­ła się. – No i z tym prze­cież wią­że się też jed­no z mo­ich naj­więk­szych za­sko­czeń, kie­dy zo­ba­czy­łam, jak Bo­li­wij­czy­cy słu­cha­ją mu­zy­ki! Ni­g­dzie in­dziej nie wi­dzia­łam ta­kiej in­ten­syw­no­ści od­bio­ru… – Na ekra­nie kom­pu­te­ra wy­świe­tli­ły się sku­pio­ne twa­rze, a po­tem zdję­cia z warsz­ta­tu tkac­kie­go. – I te małe tran­zy­sto­ry przy kro­snach, są­czą­ca się z nich mu­zy­ka skrzyp­co­wa… – my­śla­ła da­lej. – I to nie tyl­ko z oka­zji fe­sti­wa­lu. – Z ekra­nu uśmie­cha­ła się do niej sta­ro­win­ka z gło­wą prze­chy­lo­ną w stro­nę ra­dia. – Ona rze­czy­wi­ście jest z nimi na co dzień, nie­za­leż­nie od tego, co ro­bią: je­dzą, sprzą­ta­ją czy le­pią garn­ki. Tak, to musi być o tym – za­de­cy­do­wa­ła.


    Się­gnę­ła po kart­kę i szyb­ko spi­sa­ła w punk­tach plan re­por­ta­żu. Trud­no było na­zwać to kon­spek­tem, ra­czej zbio­rem ha­seł; za­wsze tak ro­bi­ła, je­śli bała się, że może za­po­mnieć o czymś waż­nym. A po­tem przy­wo­ła­ła psa, mu­sia­ła się przejść, by po­ukła­dać my­śli. Po­sta­no­wi­ła po­je­chać do lasu. Na wszel­ki wy­pa­dek wzię­ła ze sobą ko­szyk – co praw­da daw­no nie pa­da­ło, ale ni­g­dy nie wia­do­mo, jak po­wta­rza­ła przy ta­kich oka­zjach, co przy­nie­sie los. Może ka­nie? Ka­nie w pa­nier­ce, przy­smak z dzie­ciń­stwa. Ta­kie, jak ro­bił tata, roz­ma­rzy­ła się.


    To oj­ciec na­uczył ją, w jaki spo­sób od­róż­niać grzy­by ja­dal­ne od tru­ją­cych. Gdy­by mia­ła opo­wie­dzieć, jak to ro­bić, nie umia­ła­by, ale wie­dzia­ła z całą pew­no­ścią, któ­re moż­na bez­piecz­nie zbie­rać. Ka­nie nie były po­pu­lar­ne wśród ama­to­rów le­śnych wy­cie­czek, zbyt ła­two moż­na je po­my­lić z mu­cho­mo­rem sro­mot­ni­ko­wym, ist­nia­ła więc szan­sa, że uda jej się przy­go­to­wać ten na­gle wy­my­ślo­ny obiad. Byle dojść do łąki.


    Sa­mo­chód za­par­ko­wa­ła przy wjeź­dzie do lasu. Czę­sto by­wa­ła tu­taj z Bo­rem. Żabi skok od domu, a świat jak­by z in­nej rze­czy­wi­sto­ści, aż dziw­ne, że nikt tu jesz­cze nie wy­ciął drzew, ni­cze­go nie wy­bu­do­wał, nie po­sta­wił budy z ke­ba­bem. Ci­cho i dzi­ko. Dzień był pięk­ny, sło­necz­ny, bez na­dziei na choć­by chwi­lo­wą zmia­nę po­go­dy. Su­cho. Igli­wie chrzę­ści­ło pod bu­ta­mi. Pta­ki pra­wie się nie od­zy­wa­ły, zmę­czo­ne tem­pe­ra­tu­rą. Pies grzecz­nie ma­sze­ro­wał obok, a je­śli od­bie­gał, to tyl­ko na parę me­trów, po czym szyb­ko wra­cał, ra­do­śnie mer­da­jąc ogo­nem. Co ja­kiś czas wpa­try­wa­ła się w po­szy­cie, ma­jąc na­dzie­ję, że jed­nak znaj­dzie ja­kieś pod­grzyb­ki czy gą­ski. Nie było ani jed­nych, ani dru­gich. Nie było też kań na łące. Wró­ci­ła do domu z pu­stym ko­szy­kiem. Ale obiad już nie za­przą­tał jej gło­wy. Dała jeść Bo­ro­wi, so­bie przy­go­to­wa­ła ka­nap­ki z se­rem oraz ter­mos z kawą i sia­dła do kom­pu­te­ra. Tekst uło­żył się sam pod­czas spa­ce­ru. Tak to jest, kie­dy uwol­ni się my­śli – nie­blo­ko­wa­ne wra­ca­ją go­to­we do na­tych­mia­sto­we­go uży­cia.


    Wsta­ła od biur­ka do­pie­ro póź­nym wie­czo­rem. Za­do­wo­lo­na, że nic nie od­ry­wa­ło jej od pi­sa­nia. Zaj­rza­ła do skrzyn­ki ma­ilo­wej, od kil­ku go­dzin na prze­czy­ta­nie cze­ka­ła wia­do­mość od Jana. Przez chwi­lę przy­glą­da­ła się sło­wom w te­ma­cie: „Wy­bacz mi, pro­szę”. Już mia­ła otwo­rzyć, ale w ostat­niej chwi­li cof­nę­ła mysz­kę. Mu­sia­ła­by od­po­wie­dzieć, a nie chcia­ła te­raz my­śleć o ni­czym, co nie było zwią­za­ne z Bo­li­wią. Ze zdzi­wie­niem stwier­dzi­ła, że nie jest spe­cjal­nie cie­ka­wa tre­ści.


     


    Na­stęp­ne­go dnia rano do­pi­sa­ła jesz­cze parę zdań do ar­ty­ku­łu i po­je­cha­ła na za­ku­py. Lo­dów­ka świe­ci­ła pust­ka­mi, psia kar­ma też się skoń­czy­ła. Po­sta­no­wi­ła zro­bić so­bie pre­zent i ku­pić ja­kąś bluz­kę lub ko­szu­lę, któ­ra nie by­ła­by czar­na. Od ja­kie­goś cza­su mia­ła wiel­ką ocho­tę na zmia­ny w swo­jej sza­fie. Niech czar­ne rze­czy wi­szą, leżą i tak da­lej, ale niech coś je prze­ła­mie – ja­kaś czer­wień, żółć, po­ma­rańcz, zie­leń, na­wet gra­na­to­wy, za któ­rym nie prze­pa­da­ła, byle zmie­nić do­tych­cza­so­wą mo­no­chro­ma­tycz­ność. Cią­gle jej się to nie uda­wa­ło, mimo czę­stych po­sta­no­wień, ale może tym ra­zem coś ją za­chwy­ci?


    Po kil­ku go­dzi­nach wró­ci­ła do domu, tasz­cząc kil­ka cięż­kich sia­tek i pa­pie­ro­wą tor­bę z logo mar­ko­we­go skle­pu. Na żad­nej pół­ce nie zna­la­zła ni­cze­go, co za­uro­czy­ło­by ją w ta­kim stop­niu jak czar­na, mu­śli­no­wa tu­ni­ka, luź­na i po­wiew­na, w sam raz do wą­skich spodni lub ołów­ko­wej spód­ni­cy. Przy­glą­da­ła się ko­lo­ro­wym bluz­kom, ale żad­na, do­słow­nie żad­na – jak prze­ko­ny­wa­ła póź­niej samą sie­bie – nie wy­glą­da­ła wy­star­cza­ją­co do­brze.


    Siat­ki zo­sta­wi­ła w kuch­ni i od razu przy­mie­rzy­ła nowy za­kup. Krę­ci­ła się przed lu­strem w ko­ry­ta­rzu, z za­do­wo­le­niem stwier­dza­jąc, że ukry­wa to, co ukry­wać po­wi­nien, jed­no­cze­śnie eks­po­nu­jąc to, co eks­po­no­wać na­le­ży. Czu­ła się atrak­cyj­nie. War­to było uszczu­plić ra­chu­nek ban­ko­wy. Na­kar­mi­ła psa i, nie zmie­nia­jąc stro­ju, usia­dła przy kom­pu­te­rze. Na­dal na prze­czy­ta­nie cze­kał list od Jana. Zo­sta­wi­ła go w spo­ko­ju, wła­ści­wie wie­dzia­ła, cze­go się spo­dzie­wać, te­raz waż­niej­sza była ko­rek­ta re­por­ta­żu.


    Po­praw­ki, jak zwy­kle, za­ję­ły jej spo­ro cza­su, bo prze­cież za­wsze przy­cho­dzą do gło­wy sło­wa lep­sze od wcześ­niej uży­tych, zda­nie za­wsze moż­na zbu­do­wać ina­czej, albo zmie­nić układ przy­naj­mniej dwóch aka­pi­tów. W su­mie jed­nak nie było naj­go­rzej. Wy­sła­ła. I do­pie­ro wte­dy otwo­rzy­ła ma­ila od Jana.


    Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi, tłu­ma­czył trud­ną sy­tu­ację eks­żo­ny. Cho­ro­ba bar­dzo ją zmie­ni­ła, mie­li te­raz szan­sę na po­ko­jo­we – jak to okre­ślił – roz­wią­za­nie spraw spor­nych, któ­re to no­to­rycz­nie przy­pra­wia­ły go o ból gło­wy, może nie do­słow­nie, ale jed­nak nie po­zwa­la­ły mu spo­koj­nie żyć. Naj­więk­szym jed­nak pro­ble­mem był ich syn, któ­ry naj­pierw nie mógł mu wy­ba­czyć odej­ścia, a po­tem, kie­dy do­rósł i za­czął wię­cej ro­zu­mieć, oskar­żał mat­kę o roz­bi­cie ro­dzi­ny, w koń­cu zaś wy­pro­wa­dził się z domu, nie po­zo­sta­wia­jąc ad­re­su. Te­raz więc – pi­sał Jan – naj­waż­niej­sze było od­na­le­zie­nie go i po­skła­da­nie wszyst­kie­go do kupy, na ile – oczy­wi­ście – było to moż­li­we. Bar­dzo ża­łu­je, że nie może być z Ma­rią, że nie po­ja­dą gdzieś ra­zem, ale jak te­raz tych spraw nie upo­rząd­ku­je, to za­wsze już ten ba­ła­gan bę­dzie się za nim cią­gnął. Bar­dzo za nią tę­sk­ni i pro­si, by wy­ba­czy­ła mu jego nie­obec­ność, obie­cu­je, że nad­ro­bi wszyst­ko po po­wro­cie…


    Za­czę­ła się śmiać. List wy­dał jej się ab­sur­dal­ny. Oczy­wi­ste było dla niej, że daw­na mał­żon­ka Jana spryt­nie wy­ko­rzy­sty­wa­ła sy­tu­ację, by od­bu­do­wać ich zwią­zek. Cho­ro­ba wi­docz­nie uświa­do­mi­ła jej wła­sne błę­dy, czas zaś po­ka­zał, że Jan jest męż­czy­zną od­po­wie­dzial­nym, za­rad­nym, a jego sy­tu­acja fi­nan­so­wa może gwa­ran­to­wać spo­koj­ne ży­cie wszyst­kim. I on dał się na to zła­pać. Na jej cho­ro­bo­wą bez­rad­ność. Po­czuł się w obo­wiąz­ku, by po­now­nie za­opie­ko­wać się i cho­rą ko­bie­tą, i ich bied­nym, do­ro­słym już, sy­nem. Być może miał coś wcze­śniej na su­mie­niu, może nie trak­to­wał jej zbyt do­brze, może zdra­dzał, li­cho wie, i te­raz jego po­czu­cie winy zwy­czaj­nie się wzma­ga­ło. W każ­dym ra­zie, ro­bił wię­cej, niż po­wi­nien i na­wet nie za­uwa­żał, że to pu­łap­ka, że za chwi­lę utknie tam po wsze cza­sy.


    Nie wie­dzia­ła, co od­pi­sać. Po­win­na krzy­czeć: „Ra­tuj się, czło­wie­ku, przej­rzyj na oczy, ucie­kaj! Wi­dzia­łeś ty­sią­ce ta­kich hi­sto­rii w ki­nie, czy­ta­łeś o ta­kich w książ­kach!”. Ale… może nie był tak bez­wol­ny, jak są­dzi­ła? Może tego wła­śnie chciał? Może mio­tał się, bo nie wie­dział jak za­koń­czyć spra­wę, ale wca­le nie z żoną, tyl­ko z nią?


    „Cóż, z tam­tą ko­bie­tą spę­dził ka­wał ży­cia, ra­zem emi­gro­wa­li, mie­li syna, wspól­nie prze­szli przez naj­gor­sze. Ze mną – roz­my­śla­ła – prze­żył za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni. Roz­mo­wy, tań­ce, ko­la­cje. Żad­nych kon­fron­ta­cji, żad­nych sprze­czek, idyl­la. Nie ma po­rów­na­nia. Sam mó­wił – przy­po­mnia­ła so­bie na­gle – że wy­naj­mu­je miesz­ka­nie za­miast ku­pić ja­kieś na wła­sność, bo cią­gle nie wie, gdzie chciał­by żyć, a in­te­re­sy może pro­wa­dzić z każ­de­go miej­sca na zie­mi. Fak­tycz­nie, co go tu trzy­ma?” – za­sta­na­wia­ła się.


    Za­czę­ła pi­sać:


     


    Ja­nie, ro­zu­miem, spra­wa jest skom­pli­ko­wa­na. Sko­ro syn nie zo­sta­wił ad­re­su i się nie od­zy­wa, zlo­ka­li­zo­wa­nie go bę­dzie trud­ne i może po­trwać dłu­go. Wiem, że to dla Cie­bie waż­ne. Jak dla każ­de­go ro­dzi­ca, tak my­ślę.


    Mam na­dzie­ję, że uda się wszyst­ko za­ła­twić szyb­ciej, niż dziś się wy­da­je. Mam na­dzie­ję, że ten wspól­nie spę­dza­ny czas po­zwo­li za­sy­pać prze­paść, któ­ra po­wsta­ła, kie­dy się roz­sta­wa­li­ście.


    Nie proś, że­bym wy­ba­czy­ła Ci Two­ją nie­obec­ność. Jesz­cze sie­bie do tego nie upo­waż­niam. Spo­tka­li­śmy się, chwi­lę by­li­śmy ra­zem, je­śli los po­zwo­li, na­stą­pi ja­kiś ciąg dal­szy. Na ra­zie naj­waż­niej­sze jest, abyś od­zy­skał spo­kój. Skup się więc na tym, co masz tam do zro­bie­nia. Trzy­mam za Cie­bie kciu­ki.


    Tak, jak ostat­nio pi­sa­łam, za kil­ka dni zni­kam na dłu­żej. Nie­ste­ty nie będę mia­ła moż­li­wo­ści czy­ta­nia Two­ich li­stów ani pi­sa­nia do Cie­bie. Ca­łu­ję. Ma­ria


     


    „No to te­raz zo­ba­czy­my, co z tego wy­nik­nie – po­my­śla­ła, uśmie­cha­jąc się smut­no. – Nie ma co bu­do­wać zam­ków z pia­sku. Trze­ba żyć tak, jak­by ten epi­zod ni­g­dy się nie zda­rzył. Bied­ny fa­cet – wes­tchnę­ła. – A może… bied­na ja?” – za­sta­no­wi­ła się.


    Wy­łą­czy­ła kom­pu­ter. Bo­la­ły ją oczy i ple­cy. Się­gnę­ła po pa­pie­ro­sa, otwo­rzy­ła na oścież okno w sa­lo­nie. Wie­czór przy­no­sił ulgę po upal­nym dniu. Na­grza­ne po­wie­trze sty­gło, prze­cho­dząc w je­sien­ny chłód nocy. Sy­ci­ła się nim tak, jak z rana słoń­cem.


    Mó­wie­nie so­bie, że coś nas nie ob­cho­dzi, to jed­no, ale fak­tycz­ne uwol­nie­nie się od my­śli o tym, jest zu­peł­nie czymś in­nym. Wca­le nie było ła­two po­zbyć się ob­ra­zu Jana spod po­wiek. Za­cią­ga­ła się dy­mem, pa­trzy­ła na ogród i przy­po­mi­na­ła so­bie, jak ob­ser­wo­wa­ła go, kie­dy pierw­szy raz wy­cho­dził z tego domu, przy­glą­dał się mu­rom i drze­wom, sta­wiał koł­nierz od ma­ry­nar­ki, po­wo­li od­jeż­dżał. A po­tem, jak za­pro­sił ją do sie­bie, by po­ka­zać ob­ra­zy art brut9 – sztu­ki, któ­rą się pa­sjo­no­wał, i jak po­da­ro­wał jej pej­zaż Ma­rii Wnęk10.


    
      9 Sztu­ka two­rzo­na nie­pro­fe­sjo­nal­nie i spon­ta­nicz­nie przez oso­by nie­peł­no­spraw­ne in­te­lek­tu­al­nie, po­dzi­wia­na za emo­cjo­na­lizm, pe­wien ro­dzaj pier­wot­no­ści, ne­ga­cję wzor­ców kul­tu­ro­wych; w Pol­sce re­pre­zen­tu­ją ją m.in. Hen­ryk Żar­ski, Sta­ni­sław Za­ga­jew­ski, Ma­ria Wnęk.


      
        10 Ma­ria Wnęk (1922–2005) – jed­na z naj­waż­niej­szych po­sta­ci nur­tu art brut w Pol­sce. Za­czę­ła two­rzyć w wie­ku 40 lat, szyb­ko zwra­ca­jąc uwa­gę kry­ty­ków sztu­ki, ko­lek­cjo­ne­rów i in­nych ar­ty­stów. Jej pra­ce po­ka­zy­wa­ne były na wie­lu wy­sta­wach, m.in. w Pa­ry­żu, Bal­ti­mo­re, Bra­ty­sła­wie; znaj­du­ją się też w ko­lek­cji Mu­zeum Art Brut w Lo­zan­nie (Col­lec­tion de l’Art Brut). W Pol­sce naj­więk­sze zbio­ry jej ma­lar­stwa i ry­sun­ków po­zo­sta­ją w rę­kach Lesz­ka Ma­ca­ka (Kra­ków).


         

      

    


    Jesz­cze go nie opra­wi­ła, na­dal le­żał na ko­mo­dzie w sa­lo­nie. Za każ­dym ra­zem, kie­dy na nie­go pa­trzy­ła, mia­ła ocho­tę do­ty­kać drzew. Ob­raz przed­sta­wiał las. Był bar­dzo nie­ty­po­wy dla Wnęk, bo ry­so­wa­ła i ma­lo­wa­ła głów­nie Ma­ry­je, Je­zu­sów oraz anioł­ki, dzie­siąt­ki anioł­ków z cha­rak­te­ry­stycz­nie prze­krzy­wio­ny­mi gło­wa­mi, ogrom­ny­mi ocza­mi, któ­re wdzie­ra­ły się w pa­mięć i trud­no było po­tem od nich się uwol­nić. Las na­to­miast był tyl­ko la­sem. Ale tak na­są­czo­nym słoń­cem i rosą, że mia­ło się ocho­tę na­tych­miast w nim za­nu­rzyć. Zdjąć buty i na bo­sa­ka bie­gać po mchu, a po­tem ba­wić się w cho­wa­ne­go z pro­mie­nia­mi po­ran­ka. Bo to na pew­no był las o świ­cie, jesz­cze nie­do­tknię­ty cza­sem mi­ja­ją­ce­go dnia.


    Cho­ciaż więc chcia­ła wy­rzu­cić Jana z pa­mię­ci, nie było to moż­li­we. Ob­ra­zy po­wra­ca­ły. Mia­ła tyl­ko do­bre wspo­mnie­nia. Nie zdą­ży­li się po­kłó­cić, nie zdą­ży­li się roz­stać i zejść po­now­nie. Ich zwią­zek był jak po­dróż w nie­zna­ne, atrak­cyj­na pod każ­dym wzglę­dem; albo jak gra w Czar­ne­go Pio­tru­sia, gdzie trze­ba ze­brać jak naj­wię­cej kart pa­su­ją­cych do sie­bie, a inne od­rzu­cić, by nie za­wa­dza­ły. Nie zdą­ży­ła jesz­cze wy­obra­zić so­bie przy­szło­ści z Ja­nem, ale tych kil­ka ty­go­dni było pięk­nych. Wy­wo­łu­ją­cych uśmiech. To waż­ne.


    „Wi­docz­nie tak mia­ło być: chwi­la i tyl­ko chwi­la. – Zga­si­ła pa­pie­ro­sa, oczy­ści­ła, jak za­wsze, po­piel­nicz­kę i za­mknę­ła okno. – Nie, nie mogę po­grą­żyć się we wspo­mnie­niach, bo prze­sta­nę żyć – zde­cy­do­wa­ła. – Wi­dać nie było nam są­dzo­ne”.


    Zmę­cze­nie dało o so­bie znać. Było jesz­cze sto­sun­ko­wo wcze­śnie, ale te dwa dni ją wy­koń­czy­ły. Rano mia­ła mieć mon­taż fil­mu, któ­re­go emi­sję za­po­wie­dzia­no na ko­niec ty­go­dnia. Wy­pi­ła sła­bą her­ba­tę, po­łknę­ła ta­blet­kę na­sen­ną; za­wsze je za­ży­wa­ła, kie­dy emo­cji było zbyt wie­le – ina­czej nie prze­spa­ła­by nocy. Nim za­mknę­ła oczy, po­my­śla­ła, że może jed­nak po­win­na wy­je­chać na urlop. I to wła­śnie gdzieś, gdzie nie ma za­się­gu i gdzie kom­pu­te­ry rze­czy­wi­ście nie dzia­ła­ją. Co praw­da, mia­ła pi­sać książ­kę, ale prze­cież nie musi ro­bić tego tu­taj, w tym domu.


    Ko­lej­ne dni mi­ja­ły jej pra­co­wi­cie i w ta­kim tem­pie, że z tru­dem znaj­do­wa­ła chwi­lę na spa­cer z psem. Nie było cza­su na roz­my­śla­nia. Film ja­koś się nie kle­ił; w try­bie awa­ryj­nym mu­sia­ła je­chać na do­kręt­ki11. Coś ta­kie­go zda­rzy­ło jej się po raz pierw­szy – uzna­ła, że to z prze­mę­cze­nia, daw­no tak nie tę­sk­ni­ła za cza­sem wol­nym. W domu, wie­czo­ra­mi, w kół­ko prze­glą­da­ła na­krę­co­ny ma­te­riał, na­no­si­ła po­praw­ki na dra­bin­kę mon­ta­żo­wą12. Każ­de uję­cie13 zna­ła już na pa­mięć, każ­dą set­kę14. W koń­cu przy­zna­ła się do tego, że błąd po­peł­ni­ła na sa­mym po­cząt­ku, kie­dy po­je­cha­ła na zdję­cia bez do­pra­co­wa­ne­go sce­na­riu­sza, w efek­cie cze­go na­krę­ci­ła za dużo ma­te­ria­łu. I te­raz głów­nym pro­ble­mem była se­lek­cja. „Jak przy pi­sa­niu o Bo­li­wii” – po­my­śla­ła.


    
      11 Do­dat­ko­we zdję­cia, sce­ny.


      
        12 Dra­bin­ka mon­ta­żo­wa (układ­ka) – je­den z eta­pów pro­duk­cyj­nych; do­kład­ny opis fil­mu, jego ko­lej­nych scen i se­kwen­cji, z po­dzia­łem na ob­raz i dźwięk; przy­go­to­wy­wa­ny po za­koń­czo­nych zdję­ciach, wska­za­ny przy mon­ta­żu.


        
          13 Uję­cie – naj­mniej­sza jed­nost­ka fil­mo­wa, mie­rzo­na od włą­cze­nia do wy­łą­cze­nia ka­me­ry.


          
            14 Set­ka – w ję­zy­ku te­le­wi­zyj­nym ro­dzaj wy­po­wie­dzi bo­ha­te­ra, któ­re­go jed­no­cześ­nie wi­dać i sły­chać.


             

          

        

      

    


    – Py­cha, to zwy­czaj­na py­cha! – Zło­ści­ła się te­raz na sie­bie. – Za brak po­ko­ry pła­ci się, prze­gry­wa­jąc. Za­wsze tak jest. Jak mo­głam do tego do­pu­ścić?! Ja, któ­ra tyle mó­wię o sza­cun­ku dla sie­bie i in­nych! – Od­su­nę­ła się rap­tow­nie od kom­pu­te­ra, co­raz bar­dziej po­iry­to­wa­na. – A prze­cież to jest wła­śnie brak sza­cun­ku! Mar­nu­ję czas swój i in­nych. – Się­gnę­ła po ko­niak sto­ją­cy na pół­ce z książ­ka­mi. – Coś, co mo­głam skoń­czyć w je­den dzień, gdy­bym przy­go­to­wa­ła się jak na­le­ży, cią­gnę trze­cią dobę! Kie­dy tak mi się po­wyw­ra­ca­ło we łbie?! – Prze­szła z kie­lisz­kiem do sa­lo­nu, za­pa­li­ła pa­pie­ro­sa, na­sta­wi­ła ka­wiar­kę. – Może to sy­gnał, by w ogó­le skoń­czyć z tą ro­bo­tą? – Za­py­ta­ła samą sie­bie. – Po­je­cha­łam na zdję­cia, my­śląc, że po tylu fil­mach mogę ten je­den re­por­taż zro­bić z mar­szu. Zlek­ce­wa­ży­łam te­mat. Pierw­szy raz… – Za­my­śli­ła się. – Bo­li­wia była nie­prze­wi­dy­wal­na, nie mia­łam kie­dy so­lid­nie przy­go­to­wać się na ten wy­jazd, ale tu? Po­le­cia­łam ru­ty­ną. Tak, może czas to za­koń­czyć? – po­now­nie za­da­ła so­bie py­ta­nie.


    Na­rzu­ci­ła na ra­mio­na swe­ter i wy­szła do ogro­du z ko­nia­kiem, kawą oraz pa­pie­ro­sem. Nic nie sma­ko­wa­ło. Wie­czór na­tych­miast przy­lgnął do niej wil­go­cią. Było po­nu­ro, nie­przy­jem­nie. Księ­życ za­sła­nia­ły chmu­ry; prze­su­wa­ły się po nie­bie tak szyb­ko, jak­by chcia­ły przy­cią­gnąć deszcz. Ko­ro­ny drzew szu­mia­ły po­nu­ro. Wzdry­gnę­ła się. Za­wo­ła­ła Bora, któ­ry – le­d­wo otwo­rzy­ła drzwi – sko­rzy­stał z oka­zji, by pod­nieść swo­je wiel­kie ciel­sko z po­sła­nia i wy­biec na tra­wę, i wró­ci­ła do domu, zo­sta­wia­jąc fi­li­żan­kę na dwo­rze, na sto­le ople­cio­nym blusz­czem. Cza­sa­mi na­zy­wa­ła ten stół ka­ta­fal­kiem. W ta­kich chwi­lach jak ta mia­ła wra­że­nie, że jej dom jest czę­ścią opu­sto­sza­łe­go cmen­ta­rza. Jed­nym z za­po­mnia­nych gro­bow­ców. Pew­nie przez tę pną­cą się i wi­ją­cą ro­ślin­ność, któ­ra po­wo­li wszyst­ko po­ra­sta­ła. Owi­ja­ła nie tyl­ko me­ble, ale wspi­na­ła się też po ścia­nach, jed­ną nie­mal do­kład­nie za­kry­wa­jąc, łącz­nie z oknem.


    Złość nie­co jej prze­szła, ale smut­ne my­śli na włas­­ny te­mat nie mi­ja­ły. Wie­dzia­ła, że musi do­koń­czyć to, co za­czę­ła, a po­tem znik­nąć z pra­cy na tyle, na ile to moż­li­we i wte­dy spo­koj­nie za­sta­no­wić się nad – na przy­kład – ewen­tu­al­nym roz­sta­niem z fir­mą; była to myśl, któ­ra od roku re­gu­lar­nie do niej wra­ca­ła. Za­wsze mó­wi­ła, że pierw­sze ozna­ki ru­ty­ny są sy­gna­łem, by ucie­kać albo zmie­nić coś w so­bie.


    – Zro­bi­łam to, przed czym prze­strze­ga­łam mło­dych – nie szczę­dzi­ła so­bie kry­ty­ki. – Żeby ni­g­dy nie my­śle­li, że sko­ro na mon­ta­żu kom­pu­te­ro­wym moż­na bez­kar­nie wszyst­ko w nie­skoń­czo­ność zmie­niać, prze­sta­wiać, skra­cać, wy­dłu­żać, to nie trze­ba wcze­śniej wy­ko­nać pra­cy w po­sta­ci uło­że­nia fil­mu na pa­pie­rze i w gło­wie. Ule­głam po­ku­sie. Te­raz mu­szę ja­koś z tego wy­brnąć. Ma­sa­kra… – wes­tchnę­ła cięż­ko.


    Się­gnę­ła po te­le­fon. Po­my­śla­ła, że musi spraw­dzić, co u Ewy. Nie od­zy­wa­ła się do niej od kil­ku dni. Cie­ka­wa była, jak so­bie ra­dzi, no i co wy­ni­kło z przy­jaz­du Ja­nu­sza. Wy­bra­ła nu­mer. Nic. Jesz­cze raz. Zno­wu nic. Sio­stra była „abo­nen­tem chwi­lo­wo nie­do­stęp­nym”, jak in­for­mo­wał głos au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ki.


     


    Wzię­ła prysz­nic, go­rą­ca woda przy­nio­sła od­prę­że­nie – jej stru­mie­nie roz­luź­ni­ły na­pię­te mię­śnie. Otu­lo­na cie­płym szla­fro­kiem wró­ci­ła do kom­pu­te­ra. Cze­ka­ła ją dłu­ga noc. Za­sta­na­wia­ła się, czy uda jej się ura­to­wać co­kol­wiek z tego, co do­tąd skle­iła15. Jesz­cze raz przej­rza­ła go­to­wy ma­te­riał, po czym wzię­ła się do pra­cy. Roz­pi­sa­ła wszyst­kie na­krę­co­ne sce­ny na osob­nych kart­kach i za­czę­ła ukła­dać je na pod­ło­dze. Prze­kła­da­ła, usu­wa­ła i do­kła­da­ła tak dłu­go, aż uzna­ła, że hi­sto­ria to­czy się płyn­nie, ma w od­po­wied­nich miej­scach punk­ty zwrot­ne, może utrzy­mać uwa­gę wi­dza. Do­pie­ro wte­dy za­czę­ła wy­peł­niać sce­ny de­ta­la­mi: wy­bie­rać po­szcze­gól­ne uję­cia, wy­po­wie­dzi bo­ha­te­rów. Oka­za­ło się, że film musi zło­żyć od nowa. Trud­no. Prze­pro­si mon­ta­ży­stę, za­pro­si go na obiad, kupi mu bu­tel­kę do­bre­go wina, ale te­raz na pew­no szyb­ko upo­ra­ją się z ca­łym tym ba­ła­ga­nem. Te­raz na­resz­cie wie, cze­go chce, a to jest naj­waż­niej­sze. Świ­ta­ło, kie­dy skoń­czy­ła.


    
      15 Kle­ić – tu: mon­to­wać; ter­min na­wią­zu­je do cza­sów ta­śmy ce­lu­lo­ido­wej, któ­rą rze­czy­wi­ście się cię­ło i kle­iło, mon­tu­jąc film.


       

    


    I fak­tycz­nie, wy­star­czył je­den dzień, od rana do nocy, by po­ukła­dać to, co wcze­śniej po­zo­sta­wa­ło cha­osem. Wie­czo­rem za­dzwo­ni­ła do sio­stry, by uprze­dzić ją o swo­im przy­jeź­dzie i po­szła z psem na dłu­gi spa­cer. Na­le­ża­ło się to im oboj­gu.


    Paź­dzier­nik na­dal za­ska­ki­wał po­go­dą. Nie pa­mię­ta­ła, kie­dy wcze­śniej je­sie­nią swo­bod­niej da­wa­ło się od­dy­chać do­pie­ro po za­cho­dzie słoń­ca. Od daw­na nie spa­dła ani jed­na kro­pla desz­czu, mimo że cza­sa­mi się chmu­rzy­ło i na­wet gdzieś na ho­ry­zon­cie bły­ska­ło. Po­wie­trze było cięż­kie, jak­by dźwi­ga­ło tony ku­rzu. Zno­wu przy­po­mnia­ła się jej Bo­li­wia, pew­nie przez to obez­wład­nia­ją­ce cie­pło, pe­wien wie­czór w Con­cep­ción16…


    
      16 Con­cep­ción – mia­sto po­ło­żo­ne po­nad 250 km na pół­noc­ny wschód od San­ta Cruz de la Sier­ra; daw­na wio­ska mi­syj­na, za­ło­żo­na przez je­zu­itów w 1699 roku; nie­gdyś za­miesz­ki­wa­ne głów­nie przez In­dian Gu­ara­ni. Dziś li­czy bli­sko 9000 miesz­kań­ców. Za­byt­ko­wą ka­te­drę zbu­do­wa­no w la­tach 1753–1756; ucho­dzi ona za jed­ną z naj­pięk­niej­szych świą­tyń w Bo­li­wii; w jej po­bli­żu po­wsta­ło mu­zeum, w któ­rym prze­cho­wy­wa­ne są mię­dzy in­ny­mi ory­gi­nal­ne ma­nu­skryp­ty utwo­rów two­rzo­nych przez In­dian (ba­rok mi­syj­ny).


       

    


    Było jak zwy­kle go­rą­co, bez­wietrz­nie. Sje­sta trwa­ła w naj­lep­sze, ale tym ra­zem mia­sto nie od­po­czy­wa­ło: wo­kół ko­ścio­ła krę­ci­li się lu­dzie zwią­za­ni z or­ga­ni­za­cją kon­cer­tu, jaki miał się tu od­być za kil­ka go­dzin. Sie­dzia­ła na ław­ce i przy­glą­da­ła się ich wy­sił­kom zmie­rza­ją­cym do roz­wie­sze­nia afi­szy i ba­ne­rów. Tem­pe­ra­tu­ra spra­wia­ła, że szło im to do­syć opor­nie, cią­gle coś trze­ba było po­pra­wiać, wy­rów­ny­wać. Za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go tę ro­bo­tę zo­sta­wi­li na te­raz, na ostat­nią chwi­lę, dla­cze­go nie zro­bi­li tego rano? Ży­jąc w Bo­li­wii, do­sko­na­le wie się prze­cież o tym, że sje­sta to naj­gor­szy czas do ja­kich­kol­wiek dzia­łań. A tego dnia było wy­jąt­ko­wo pa­skud­nie, po­wie­trze wręcz pa­rzy­ło…


    I na­gle, zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie, za­czę­ły spa­dać wiel­kie kro­ple wody. Jak z dziu­ra­we­go wia­dra. Ci, któ­rzy byli na uli­cy, szyb­ko roz­bie­gli się w kie­run­ku kruż­gan­ków ota­cza­ją­cych bu­dyn­ki przy pla­cu. Prze­strzeń opu­sto­sza­ła w jed­nej chwi­li. Zo­sta­ła sama, nie ro­zu­mie­jąc tego, co wi­dzi. „Po­je­dyn­cze kro­ple to prze­cież nic ta­kie­go!” – my­śla­ła. Ale nie­bo bły­ska­wicz­nie po­ciem­nia­ło, a mi­nu­tę, może dwie, póź­niej, kro­ple za­mie­ni­ły się w ule­wę, ja­kiej ni­g­dy do­tąd nie wi­dzia­ła. Jak­by ktoś na­gle od­krę­cił kur­ki w gi­gan­tycz­nych kra­nach. Woda prze­sta­ła wsią­kać w zie­mię, w oka­mgnie­niu stwo­rzy­ła ogrom­ne ka­łu­że i stru­my­ki. Deszcz prze­mo­czył ją do su­chej nit­ki, nim zdą­ży­ła się scho­wać. Za­ci­nał, na­si­lał się, prze­cho­dził fa­la­mi przez mia­sto. I… tak jak rap­tow­nie się za­czął, rów­nie na­gle ustą­pił. Wy­czer­pał się, jak­by za­bra­kło wody w zbior­ni­ku. Trwa­ło to może pięć mi­nut, może dzie­sięć, ale nie dłu­żej. Za­raz po­tem zno­wu wy­szło słoń­ce. Mia­ło się wra­że­nie, że z jesz­cze więk­szą mocą niż do­tych­czas za­bra­ło się za wy­su­sza­nie na­siąk­nię­tej wodą oko­li­cy. Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach tyl­ko świe­ża, błysz­czą­ca zie­leń drzew przy­po­mi­na­ła o tym, co się zda­rzy­ło. Lu­dzie z uśmie­chem wró­ci­li do prze­rwa­nej pra­cy…


    Na­wał­ni­ca przy­szła jak na za­wo­ła­nie, jak­by chcia­ła po­móc w przy­go­to­wa­niach do fe­sti­wa­lu: le­piej od miej­skich po­le­wa­czek zmy­ła wszel­ki brud z ulic, po­zwo­li­ła ode­tchnąć czy­stym po­wie­trzem. Te­raz moż­na było świę­to­wać, moż­na było grać i śpie­wać, a na­wet tań­czyć, gdy­by ko­goś na­szła ocho­ta…


    „Pew­nie swój udział mia­ły w tym wszę­do­byl­skie, opie­kuń­cze du­chy” – po­my­śla­ła te­raz ze śmie­chem, jed­no­cze­śnie wy­cią­ga­jąc z kie­sze­ni spód­ni­cy wy­rzeź­bio­ną w drew­nie ma­leń­ką głów­kę pu­co­ło­wa­te­go anioł­ka oto­czo­ną skrzy­dła­mi jak wień­cem. Od po­wro­tu z Bo­li­wii za­wsze mia­ła ją przy so­bie, bo – jak mó­wi­ła – może to jed­nak sku­tecz­ny ta­li­zman, a szczę­ściu trze­ba po­ma­gać na wszyst­kie spo­so­by.


     


    Na­stęp­ne­go dnia od­sta­wi­ła psa do przy­ja­ciół­ki, u któ­rej za­wsze zo­sta­wał, kie­dy ona wy­jeż­dża­ła do sio­stry. Jak każ­dy la­bra­dor, Bor nie prze­ży­wał tych roz­stań zbyt moc­no. Pi­łecz­ka, sma­ko­ły­ki i gła­ska­nie po łbie spra­wia­ły, że szyb­ko zmie­niał obiekt swych mi­ło­snych spoj­rzeń. Taka rasa – nie­przy­wią­zu­ją­ca się do jed­ne­go pana, albo ra­czej ze sto­ic­kim spo­ko­jem re­agu­ją­ca na wszel­kie zmia­ny w ży­ciu. Byle te zmia­ny nie krzyw­dzi­ły.


    Wy­cią­ga­jąc kar­mę z sa­mo­cho­du, przy­po­mnia­ła so­bie, jak pierw­szy raz się z nim roz­sta­wa­ła: od­wio­zła go wte­dy do zna­jo­mych, by wy­je­chać na mie­siąc do Pro­wan­sji. Nie tyl­ko za­tar­ga­ła do nich jego po­sła­nie, ale do­rzu­ci­ła też swe­ter, któ­ry pies czę­sto jej pod­kra­dał, i na któ­rym po­tem sy­piał. Prze­czy­ta­ła w ja­kimś po­rad­ni­ku, że ta­kie oso­bi­ste przed­mio­ty, pach­ną­ce bli­skim czło­wie­kiem, po­ma­ga­ją zwie­rzę­tom ra­dzić so­bie z tę­sk­no­tą. Zwie­rzę­tom może tak, ale nie la­bra­do­rom, jak póź­niej się śmia­ła. Bor był na tyle pod­eks­cy­to­wa­ny po­dró­żą, a po­tem ilo­ścią rąk wy­cią­gnię­tych do gła­ska­nia i bu­łek do po­gry­za­nia, że na­wet nie za­uwa­żył jej znik­nię­cia. Spał wszę­dzie, tyl­ko nie na swo­im ma­te­ra­cu, do swe­tra na­wet nie pod­cho­dził – jak jej po­tem re­la­cjo­no­wa­no – a kie­dy przy­je­cha­ła po nie­go po za­koń­czo­nym urlo­pie, przez mo­ment wa­hał się, czy w ogó­le do niej po­dejść. Tę­sk­ni­ła więc głów­nie ona. Z cza­sem na­uczy­ła się ja­koś so­bie z tym ra­dzić. Zmie­nia­ły się domy, po­więk­sza­ło się gro­no wa­ka­cyj­nych opie­ku­nów, jed­no po­zo­sta­wa­ło jed­nak nie­zmien­ne: pies albo lą­do­wał u przy­ja­ciół, albo ona re­zy­gno­wa­ła z wy­jaz­du. Ho­te­le dla zwie­rząt nie wcho­dzi­ły w grę. Do­świad­cze­nia zna­jo­mych sku­tecz­nie od nich od­strę­cza­ły. Na pew­no ist­nia­ły gdzieś świet­ne miej­sca tego typu, może tyl­ko oni mie­li ta­kie­go pe­cha, że psa ode­bra­li wy­chu­dzo­ne­go, ze śla­da­mi po­gry­zień i bo­ją­ce­go się spa­ce­rów na smy­czy. Wo­la­ła jed­nak nie ry­zy­ko­wać. Poza tym, jak by na to nie pa­trzeć, ho­tel, na­wet naj­lep­szy, po­zo­sta­je prze­cho­wal­nią, a pies nie ro­zu­mie, dla­cze­go na­gle jest zo­sta­wio­ny sam so­bie, bez czło­wie­ka na wy­łącz­ność, za to z gro­ma­dą in­nych czwo­ro­no­gów, z któ­ry­mi musi ja­koś się do­ga­dać. I w kwe­stii spa­nia, i w kwe­stii je­dze­nia, i w spra­wie za­baw. Nie ma też po­czu­cia cza­su, więc nie wie, że jest to sy­tu­acja chwi­lo­wa. Jego świat w tym mo­men­cie się roz­pa­da.


    Bez stre­su po­że­gna­ła się z Bo­rem – tu nie mógł czuć się po­rzu­co­ny. Spa­ko­wa­ła się i wsia­dła do po­cią­gu, z za­mia­rem po­pra­co­wa­nia pod­czas po­dró­ży nad książ­ką, do któ­rej nie za­glą­da­ła od daw­na. W prze­dzia­le było jed­nak tak tłocz­no, że na­wet nie mo­gła wy­jąć lap­to­pa z wa­liz­ki. Pró­bo­wa­ła więc czy­tać, ale i to szyb­ko oka­za­ło się przed­się­wzię­ciem po­nad jej siły, bo sie­dzą­ca obok mło­da ko­bie­ta nie­mal przez całą dro­gę, bez naj­mniej­sze­go skrę­po­wa­nia, gło­śno roz­ma­wia­ła przez te­le­fon. Nie wy­szła na ko­ry­tarz, po pro­stu, bez py­ta­nia o zgo­dę, za­gar­nę­ła wszyst­kich pa­sa­że­rów do wła­sne­go ży­cia, in­for­mu­jąc bez ja­kie­go­kol­wiek za­wsty­dze­nia o szcze­gó­łach swo­je­go po­ży­cia z nie­ja­kim Grze­go­rzem.


    Sta­ra­ła się nie słu­chać tych opo­wie­ści, co ja­kiś czas uda­wa­ło jej się to na­wet, kie­dy ucie­ka­ła do świa­ta włas­nych my­śli. Po­wra­cał, rzecz ja­sna, Jan. Może przez tego nie­szczę­sne­go Grze­go­rza?


    Do Jana nie ode­zwa­ła się już wię­cej, ale i on prze­stał przy­sy­łać ma­ile. Tro­chę ją to zdzi­wi­ło, choć po­twier­dza­ło przy­pusz­cze­nia o jego co­raz więk­szym an­ga­żo­wa­niu się w no­wo­jor­skie ży­cie i ma­le­ją­cej szan­sie na po­wrót do Pol­ski. Bar­dzo chcia­ła się my­lić, tyl­ko… Jak to ina­czej wy­tłu­ma­czyć? Po­psu­tym kom­pu­te­rem? Dla­cze­go nie pi­sał wprost o tym, co się dzie­je, sko­ro zmie­nił pla­ny?


    Wy­da­wał się męż­czy­zną, któ­ry nie rzu­ca słów na wiatr, uczci­wym. Czy ktoś taki uległ­by po­ku­sie za­koń­cze­nia nie­wy­god­nej zna­jo­mo­ści bez wy­ło­że­nia kart na stół? Mógł­by tak stchó­rzyć? Gdy­by miał po­wie­dzieć jej to w czte­ry oczy – tłu­ma­czy­ła so­bie – ja­koś moż­na by zro­zu­mieć ewen­tu­al­ną rej­te­ra­dę, ale ma­ilo­wo? Prze­cież to naj­bez­piecz­niej­sze po­że­gna­nie! Nikt nie prze­ry­wa, nie wi­dać re­ak­cji, spo­koj­nie da się wszyst­ko wy­tłu­ma­czyć. Zresz­tą, moż­na i to po­mi­nąć, bo wy­star­czy: „Prze­pra­szam, tak wy­szło, wy­bacz”.


    Przy­po­mnia­ła so­bie, jaką tro­ską oto­czył ją po wy­pad­ku. Nie za­wi­nił, ale i tak czuł się od­po­wie­dzial­ny. To, że jej omdle­nie za­trzy­ma­ło wła­śnie jego auto, było czy­stym przy­pad­kiem. I ni­ko­mu nic się nie sta­ło. Nie tyl­ko od­wiózł ją wte­dy do domu i na­le­gał na wi­zy­tę u le­ka­rza, ale na­za­jutrz wró­cił z kwia­ta­mi, by prze­pro­sić za nie swo­je grze­chy. A po­tem za­pro­sił na ko­la­cję… Mój Boże, jak cu­dow­nie wte­dy mi­jał im czas! Cały wie­czór, ku jej wła­sne­mu za­sko­cze­niu, prze­ga­da­li o sztu­ce. Nie o żad­nych dam­sko-mę­skich spra­wach, nie o so­bie i wła­snych do­świad­cze­niach, tyl­ko o czymś, co ich rze­czy­wi­ście in­te­re­so­wa­ło. Daw­no nie czu­ła się tak do­brze. Nie była w tej roz­mo­wie dzien­ni­kar­ką, była po pro­stu „uczest­ni­kiem dys­ku­sji”, któ­re­mu zbyt ła­two nie przy­zna­wa­no ra­cji. Uwiel­bia­ła ta­kie spo­tka­nia. Szu­ka­nie ar­gu­men­tów, od­po­wied­nich słów, sta­wia­nie tez… Tak rzad­ko to się zda­rza­ło! I wła­ści­wie wte­dy wszyst­ko się za­czę­ło, bo to po tym wie­czo­rze prze­sta­ła opę­dzać się od nie­go jak od na­tręt­nej mu­chy, prze­sta­ła zło­śli­wie ko­men­to­wać jego po­czy­na­nia, przez mo­ment my­śla­ła na­wet, że nad­szedł czas na zmia­ny, że wy­star­czy już tego by­cia samą…


    Nie, nie ża­ło­wa­ła swo­jej prze­szło­ści, okre­su mię­dzy roz­wo­dem a Ja­nem. Wie­le się wte­dy na­uczy­ła. Przede wszyst­kim zro­zu­mia­ła, czym jest do­ro­słość, co zna­czy od­po­wie­dzial­ność. Na­uczy­ła się być sa­mo­wy­star­czal­na. To naj­waż­niej­sze. Ża­den męż­czy­zna nie był jej po­trzeb­ny po to, by się na nim uwie­sić – ma­te­rial­nie czy men­tal­nie. Umia­ła sama o sie­bie za­dbać. Je­śli my­śla­ła o ja­kimś związ­ku po­waż­nie, to tyl­ko w ka­te­go­riach wspól­no­ty: że ra­zem idą przez ży­cie, bo tego chcą, a nie dla­te­go, że ktoś coś za­ła­twia dru­giej stro­nie. Ni­ko­go nie krzyw­dzi­ła i nie po­zwa­la­ła krzyw­dzić sie­bie. Ćwi­czy­ła in­tu­icję. Resz­ta była po­chod­ną.


    Pan­na z prze­dzia­łu cią­gle opo­wia­da­ła o swo­ich re­la­cjach z męż­czy­zną, któ­ry za­pew­ne nie był przy­pad­ko­wym zna­jo­mym, tyl­ko jej ży­cio­wym part­ne­rem. Na co­raz moc­niej po­iry­to­wa­ne spoj­rze­nia współ­pa­sa­że­rów re­ago­wa­ła nie­ro­zum­nym uśmie­chem. Za­pew­ne uwa­ża­ła, że nie ma ni­cze­go nie­sto­sow­ne­go w jej za­cho­wa­niu.


    „W su­mie, gdy­by się nad tym głę­biej za­sta­no­wić – po­my­śla­ła Ma­ria – w mo­men­cie, kie­dy w na­szym ży­ciu po­ja­wi­ły się te­le­fo­ny ko­mór­ko­we, in­tym­ność sta­ła się po­ję­ciem z ga­tun­ku tych ar­cha­icz­nych. Zresz­tą, sko­ro in­for­mu­je­my o szcze­gó­łach z ży­cia na por­ta­lach spo­łecz­no­ścio­wych, sta­wia­jąc znak rów­no­ści mię­dzy przy­ja­ciół­mi a gru­pą przy­pad­ko­wych zna­jo­mych, to wła­ści­wie roz­mo­wa te­le­fo­nicz­na w po­cią­gu jest pro­stą kon­se­kwen­cją owe­go po­wszech­ne­go eks­hi­bi­cjo­ni­zmu. Może nie ma co się obu­rzać? – Za­sta­na­wia­ła się. – Może sama też ule­gła­bym po­ku­sie roz­mo­wy, gdy­by ktoś te­raz do mnie za­dzwo­nił? Kie­dy ostat­ni raz usły­sza­łam: «Prze­pra­szam, je­stem w miej­scu pu­blicz­nym, nie mogę roz­ma­wiać»?”.


    Pan­na skar­ży­ła się na nie­chęć Grze­go­rza do tań­ca. Że ona chcia­ła­by cho­dzić do klu­bu na sal­sę, a on nie po­tra­fi na­uczyć się pod­sta­wo­wych kro­ków, że na dys­ko­te­kach buja się tyl­ko z nogi na nogę, i to po kil­ku drin­kach. I przez to ona nie może li­czyć na in­nych part­ne­rów, bo on nie daje jej szan­sy, by po­ka­za­ła, co umie…


    Ma­ria przy­po­mnia­ła so­bie, jak na krót­ko przed wy­jaz­dem Jana po­szli na pierw­szą w ży­ciu mi­lon­gę. Ko­lej­ny nie­zwy­kły wie­czór. Oczy­wi­ście, nie umie­li za­tań­czyć tan­ga, pili więc wino i ob­ser­wo­wa­li in­nych. Za­zdro­ści­li im. Pięk­na mu­zy­ka, do tego emo­cje, ja­kie to­wa­rzy­szy­ły każ­dej fi­gu­rze wy­ko­ny­wa­nej na par­kie­cie. Ide­al­ne zgra­nie męż­czy­zny i ko­bie­ty. Ta­kie, o ja­kim za­zwy­czaj tyl­ko się ma­rzy. Po­sta­no­wi­li wte­dy, że pój­dą na kurs… Nie wi­dział w tym żad­ne­go pro­ble­mu. Uprze­dzał tyl­ko, że na­uka może im za­jąć dużo cza­su, bo nie wie, czy so­bie po­ra­dzi, ale sko­ro jej na tym za­le­ży, mogą – rzecz ja­sna – spró­bo­wać… Nie­ocze­ki­wa­nie za­tę­sk­ni­ła za nim, za­po­mnia­ła o po­przed­nim roz­ża­le­niu, spo­wo­do­wa­nym jego mil­cze­niem. Do­brze jej z nim było. Ja­koś tak… na­tu­ral­nie do­brze. Bez wy­sił­ku. To nie ona – wbrew temu, co wcześ­niej my­śla­ła – do­pa­so­wy­wa­ła się do nie­go, ale on do niej.


    W Po­zna­niu wzię­ła tak­sów­kę, nie znio­sła­by ko­lej­nych lu­dzi obok sie­bie. Po­trze­bo­wa­ła nie­za­kłó­ca­nej ga­dul­stwem prze­strze­ni, choć­by ogra­ni­czo­nej do tyl­ne­go sie­dze­nia w sa­mo­cho­dzie. Po­da­ła ad­res i już się nie od­zy­wa­ła. Przy­glą­da­ła się mia­stu. Tak­sów­karz, jak­by wy­czu­wa­jąc jej po­trze­by, nie włą­czył ra­dia, do­cie­rał więc do niej wy­łącz­nie szum uli­cy.


    Mia­sto cią­gle było roz­ko­pa­ne: od kil­ku lat trwał re­mont głów­ne­go ron­da, a jesz­cze do­szły do tego ko­lej­ne dro­go­we na­pra­wy i te­raz, żeby wy­je­chać z cen­trum, mu­sie­li klu­czyć i ko­rzy­stać z ob­jaz­dów. Siłą rze­czy wię­cej sta­li w kor­kach, niż je­cha­li. A mimo to, za każ­dym ra­zem, kie­dy przy­jeż­dża­ła do Po­zna­nia, czu­ła jak­by z wiel­kie­go ba­ła­ga­nu pa­nu­ją­ce­go w jej mie­ście i w mia­stach, w któ­rych by­wa­ła, na­gle wpa­da­ła w ja­kiś cu­dow­nie ure­gu­lo­wa­ny po­rzą­dek. Pru­ski, jak cza­sa­mi ma­wia­no z lek­ką po­gar­dą. Bo niby bez po­lo­tu, niby na­ka­zo­wo-za­ka­zo­wy. Może i tak, ale do­brze się tu­taj czu­ła. Wszyst­ko było na swo­im miej­scu. I na­wet ja­koś po­sprzą­ta­ne, mimo tu i ów­dzie roz­wa­lo­ne­go ko­sza na śmie­ci. W każ­dym ra­zie czyst­sze niż gdzie in­dziej.


    Ewa przy­wi­ta­ła ją obia­dem, któ­ry przy­go­to­wał – jak uprze­dzi­ła – Ja­nusz, nim wy­je­chał do sie­bie, by nie krę­po­wać ich swo­ją obec­no­ścią. Ma­ria jed­nak naj­pierw chcia­ła wziąć szyb­ki prysz­nic, by zmyć z sie­bie dro­gę, jak zwy­kła to na­zy­wać; po po­dró­ży po­cią­giem mu­sia­ła na chwi­lę sta­nąć pod cie­płym stru­mie­niem, po­zwo­lić zmę­cze­niu spły­nąć ra­zem z wodą. Kie­dy wró­ci­ła do kuch­ni, za­sy­pa­ły ją sło­wa, za­la­ły ge­sty – Ewa za­ga­dy­wa­ła ci­szę… Po­my­śla­ła, że coś mu­sia­ło się wy­­da­rzyć.


    Na ra­zie jed­nak mu­sia­ła po­wścią­gnąć cie­ka­wość, bo ze szko­ły wró­ci­ły Ola i Ania, a le­d­wo prze­kro­czy­ły próg domu, za­sy­pa­ły ją opo­wie­ścia­mi o so­bie, zmu­si­ły do śmie­chu i za­ba­wy. Obiad prze­cią­gnął się do wie­czo­ra. Nie­wie­le wska­zy­wa­ło na to, że bę­dzie mo­gła po­ga­dać z sio­strą bez asy­sty. Do­pie­ro obiet­ni­ca wyj­ścia na­za­jutrz na lody spra­wi­ła, że dziew­czyn­ki prze­nio­sły się do swo­ich sy­pial­ni.


    Ewa po­szła prze­czy­tać im frag­ment książ­ki, jak to mia­ły w zwy­cza­ju, a ona po­sprzą­ta­ła w kuch­ni, po czym wy­ję­ła z wa­liz­ki przy­wie­zio­ny przez sie­bie ko­niak, roz­la­ła go do dwóch lam­pek i wy­szła do ogro­du. Za­uwa­ży­ła świe­żo przy­cię­tą tra­wę, cią­gle jesz­cze uno­sił się cha­rak­te­ry­stycz­ny za­pach ko­sze­nia. Bra­ko­wa­ło tyl­ko pło­ną­ce­go ogni­ska, by po­czuć się jak kie­dyś, w dzie­ciń­stwie, na wsi. Co­raz czę­ściej wspo­mi­na­ła wa­ka­cje, na któ­re za­bie­ra­li je ro­dzi­ce – da­le­ko od mia­sta, bli­sko wschod­niej gra­ni­cy. Do­tąd wra­cał do niej smak pie­czo­nych w ogniu ziem­nia­ków. Ża­den grill nie był w sta­nie tego za­stą­pić.


    Wy­naj­mo­wa­li pod­da­sze w domu za­przy­jaź­nio­nej ro­dzi­ny. Cza­sa­mi gło­śno ma­rzy­li o kup­nie włas­nej cha­łu­py, na­wet oglą­da­li w oko­li­cy ja­kieś prze­zna­czo­ne na sprze­daż, ale ni­g­dy nic z tego nie wy­cho­dzi­ło, za­wsze były waż­niej­sze wy­dat­ki. A po­tem one do­ro­sły i nie chcia­ły już spę­dzać lata z ro­dzi­ca­mi, wo­la­ły obo­zy, na­mio­ty, przy­ja­ciół. Ale za­pach dymu i wspo­mnie­nia tam­tych wa­ka­cji po­zo­sta­ły, jak jed­na z naj­cen­niej­szych pa­mią­tek. Wła­sno­ręcz­nie ro­bio­ny twa­róg, chleb wy­pie­ka­ny przez pa­nią Kry­się raz w ty­go­dniu w spe­cjal­nym pie­cu, jaj­ka pro­sto z kur­ni­ka, mle­ko z wie­czor­ne­go udo­ju, spie­nio­ne, jesz­cze cie­płe… To wszyst­ko z la­ta­mi co­raz czę­ściej do niej wra­ca­ło, cią­gle obu­do­wy­wa­ne no­wy­mi szcze­gó­ła­mi, któ­re wy­da­wa­ły się już bez­pow­rot­nie za­po­mnia­ne. Pa­mięć prze­szło­ści…


    „Czy to nie cie­ka­we – po­my­śla­ła, wró­ciw­szy do kuch­ni – że ta pa­mięć cza­su prze­szłe­go jest tym wy­raź­niej­sza, im dłu­żej ży­je­my? Tak jak­by chcia­ła pod­po­wia­dać, że właś­nie to daw­ne, to, co było na po­cząt­ku, co lek­ce­wa­ży­li­śmy w spo­sób bar­dziej lub mniej otwar­ty, mia­ło naj­więk­szy wpływ na to, kim się póź­niej sta­li­śmy? – Się­gnę­ła po kie­li­szek ko­nia­ku i upi­ła łyk. – Te nie­chcia­ne wspo­mnie­nia – za­sta­na­wia­ła się da­lej – do­pa­da­ją­ce nas znie­nac­ka, w naj­dziw­niej­szych mo­men­tach, na przy­kład tu­taj, na tym traw­ni­ku, w tym za­pa­chu je­sie­ni, i tak bar­dzo wy­raź­ne, jak­by dzia­ło się to wczo­raj… Zgu­bio­ne i cu­dow­nie od­na­le­zio­ne. Czy tak wy­glą­da sta­rość?”.


    – Coś ty taka za­my­ślo­na? – Ewa usia­dła obok niej przy sto­le.


    – Przy­po­mnia­łam so­bie wa­ka­cje na wsi z ro­dzi­ca­mi. To przez ten za­pach w po­wie­trzu. – Uśmiech­nę­ła się, wska­zu­jąc wzro­kiem na ogród. – Dziew­czyn­ki śpią? – Zmie­ni­ła te­mat.


    – Pew­nie nie, ale po­pro­si­łam, żeby dały nam już spo­kój. – Ewa się­gnę­ła po swój kie­li­szek. – Daw­no tego nie pi­łam – stwier­dzi­ła. – Cią­gle tyl­ko wino…


    – Ale nie w ilo­ściach hur­to­wych? – za­żar­to­wa­ła Ma­ria. – A jak spra­wy z Ja­nu­szem? – za­py­ta­ła.


    – A cze­go się spo­dzie­wa­łaś?


    – Wyj­ścia poza przy­jaźń – od­po­wie­dzia­ła szcze­rze.


    – Zda­rzy­ło się – Ewa ci­cho przy­zna­ła. – Ale to była po­mył­ka. – Wsta­ła, by włą­czyć czaj­nik elek­trycz­ny. – To zna­czy… – za­czę­ła tłu­ma­czyć – było pięk­nie, ale ja nic do nie­go nie czu­ję…


    – Bo za wcze­śnie na to! – Ma­ria jej prze­rwa­ła. – Mi­nę­ły do­pie­ro dwa mie­sią­ce od śmier­ci Jac­ka! Na­wet je­śli go nie ko­cha­łaś, to i tak za wcze­śnie.


    – Nie, nie cho­dzi o Jac­ka. – Ewa za­czę­ła gło­śno usta­wiać kub­ki na her­ba­tę.


    – In­try­gu­jesz mnie, sio­strzycz­ko. A o kogo?


    – Wiesz, dla­cze­go tak dłu­go sie­dzia­łam w Hisz­pa­nii? – Ewa od­wró­ci­ła się w kie­run­ku sto­łu.


    – Ofi­cjal­na wer­sja była taka, że zo­sta­łaś za­pro­szo­na do An­da­lu­zji przez po­zna­ne w Bar­ce­lo­nie mał­żeń­stwo. Ale pew­nie jest ja­kaś nie­ofi­cjal­na? I to cie­kaw­sza?


    – Nie by­łam w An­da­lu­zji – Ewa ści­szy­ła głos. – Nie wy­je­cha­łam poza Bar­ce­lo­nę. Pla­no­wa­łam tam zo­stać.


    – Sama? – Ma­ria za­py­ta­ła na­iw­nie.


    – Oczy­wi­ście, że nie… – Ewa za­la­ła li­ście her­ba­ty wodą i po­sta­wi­ła kub­ki na sto­le. – Pa­mię­tasz, po­je­cha­łam tam z gru­pą dziew­czyn na warsz­ta­ty fla­men­co… – Usia­dła na swo­im miej­scu.


    – No tak. – Ma­ria w jed­nej chwi­li zro­zu­mia­ła. – Paco. Wszyst­ko ja­sne.


    – To za­czę­ło się znacz­nie wcze­śniej. – Ewa nie zwró­ci­ła uwa­gi na re­ak­cję sio­stry. – Tu, w Pol­sce. Nie py­taj, jak to się sta­ło. Nie wiem. Ale po­tem pi­sa­li­śmy do sie­bie, roz­ma­wia­li­śmy. Ja­dąc do Bar­ce­lo­ny, nie wie­dzia­łam jesz­cze, czy tam zo­sta­nę. Bra­łam to pod uwa­gę, ale nic wię­cej. Po­tem nie­mal co ty­dzień ku­po­wa­łam bi­le­ty na po­wrot­ny sa­mo­lot i…


    – Ja­cek wie­dział o Paco? – Ma­ria jej prze­rwa­ła.


    – Moje ży­cie go nie in­te­re­so­wa­ło – oświad­czy­ła Ewa.


    – Mó­wi­łam ci, że kie­dy tam by­łaś, roz­ma­wia­li­śmy o was – Ma­ria przy­po­mnia­ła. – Ja­cek po­dej­rze­wał, że masz ko­goś w Hisz­pa­nii – stwier­dzi­ła – i że nie wró­cisz… Bał się tego.


    – A ja ci mó­wi­łam – zde­ner­wo­wa­ła się Ewa – że przez te wszyst­kie mie­sią­ce od usta­no­wio­nej se­pa­ra­cji ani razu, na­wet naj­mniej­szym ge­stem, nie dał mi do zro­zu­mie­nia, że mu na mnie jesz­cze choć­by odro­bi­nę za­le­ży, że chciał­by, by­śmy spró­bo­wa­li od nowa. Był do­sko­na­le obo­jęt­ny.


    – Ale sama mó­wisz, że nie by­łaś zde­cy­do­wa­na, czy zo­stać z Paco. Czy­li wte­dy Jac­ka jesz­cze cał­kiem nie skre­śli­łaś…


    – Oczy­wi­ście, że nie. Bo trud­no tak jed­nym ru­chem prze­kre­ślić wszyst­ko! – Emo­cje bra­ły górę. – Nie wie­dzia­łam, co sta­ło­by się z dzieć­mi! Masz ra­cję, w su­mie to cały czas, jak idiot­ka, cze­ka­łam na znak od Jac­ka. I by­łam go­to­wa po­świę­cić Paco – przy­zna­ła po chwi­li.


    – Wy­bacz, sio­strzycz­ko, ale kiep­sko to brzmi. To któ­re­go w koń­cu ko­cha­łaś?


    – Jak wi­dzisz, wró­ci­łam do domu. – Ewa wy­krę­ci­ła się od od­po­wie­dzi.


    – Tak, ale to nie ty za­de­cy­do­wa­łaś o tym, tyl­ko zmu­si­ła cię do tego sy­tu­acja. – Ma­ria po­rząd­ko­wa­ła rze­czy­wi­stość. – Ale te­raz je­steś wol­na – przy­po­mnia­ła. – Mo­żesz wy­bie­rać od nowa.


    – Ina­czej mia­ło to wy­glą­dać… – Ewa po­pa­dła w za­du­mę.


    – Chy­ba nie mó­wisz mi wszyst­kie­go… Wi­docz­nie nie chcesz. Albo nie mo­żesz… Zresz­tą, wszyst­ko jed­no! – ucię­ła. – A jak się ma do tego Ja­nusz? – zmie­ni­ła te­mat.


    – Nie iskrzy.


    – U nie­go iskrzy na pew­no! – Ma­ria za­śmia­ła się ci­cho. – Wiesz, rzad­ko dwie oso­by ko­cha­ją z jed­na­ko­wą mocą. Poza tym prze­ko­na­łaś się już chy­ba, że mi­łość nie­ko­niecz­nie jest naj­trwal­szym fun­da­men­tem związ­ku. Jac­ka ko­cha­łaś jak wa­riat­ka, ni­ko­mu nie po­zwa­la­łaś nic po­wie­dzieć na jego te­mat, je­śli nie były to same ochy i achy. Skoń­czy­ło się, jak się skoń­czy­ło… Ja­nusz no­sił­by cię na rę­kach.


    – Może wła­śnie to jest pro­ble­mem? – za­py­ta­ła spo­koj­nie Ewa.


    – No, tak. Ty mu­sisz wal­czyć… – Ma­ria się­gnę­ła po ko­niak.


    – Sama nie wiem. – Za­mil­kła na mo­ment. – Ale na ra­zie – ode­zwa­ła się po chwi­li – nie chcę męż­czyzn obok sie­bie.


    – Na­wet Paco? – zdzi­wi­ła się Ma­ria.


    – Po­gu­bi­łam się. – Ewa za­czę­ła się ba­wić ły­żecz­ką od her­ba­ty. – Źle my­ślę o so­bie i nie wiem, cze­go chcę. Nie­daw­no dwa dni prze­sie­dzia­łam w po­ko­ju. Ni­ko­go nie chcia­łam wi­dzieć… Cią­gle za dużo we mnie łez, za dużo żalu – przy­zna­ła. – Nie cho­dzę do pra­cy, nie czy­tam. Nic nie ro­bię. Tyl­ko to, co ko­niecz­ne. Ja­nusz był tu przez ty­dzień. Wy­rę­czał mnie we wszyst­kim, a ja się roz­sy­pa­łam. Może dla­te­go, że był, że mo­głam so­bie na to po­zwo­lić?… Pierw­sze­go dnia po­szli­śmy do łóż­ka, chy­ba wy­pi­łam za dużo wina – mó­wi­ła da­lej, jej ręce za­czę­ły skrę­cać pa­pie­ro­wą ser­wet­kę. – Po­tem nie mo­głam na nie­go pa­trzeć. On pew­nie też nie czuł się z tym naj­le­piej, bo na­za­jutrz wy­je­chał, wła­ści­wie uciekł. Ale wró­cił. Mo­że­my być tyl­ko przy­ja­ciół­mi. Taka praw­da. Kie­dyś ko­chał się we mnie. Na­wet o tym nie wie­dzia­łam. To było na stu­diach. Ale ja ma­rzy­łam tyl­ko o Jac­ku! – Za­mil­kła. – Ja­nusz to wspa­nia­ły fa­cet. – Się­gnę­ła po ko­lej­ną ser­wet­kę i za­czę­ła skrę­cać ją w ru­lo­nik, po­dob­nie jak kil­ka dni wcze­śniej w „Ko­cia­ku”. – Był­by świet­nym oj­cem, ale nie był­by ze mną szczęś­liwy. Bo ja nie by­ła­bym szczę­śli­wa z nim. Ro­zu­miesz? – Spoj­rza­ła smut­no na Ma­rię. – Kie­dy mnie przy­tu­lał, my­śla­łam o Paco… Ale po­tem wra­cał Ja­cek. Ja­cek, któ­ry – co ostat­nio uświa­da­miam so­bie co­raz wy­raź­niej – ni­g­dy mnie nie ko­chał – stwier­dzi­ła bez emo­cji. – W na­szym związ­ku nie było nic ro­man­tycz­ne­go, oże­nił się ze mną, jak­by do­ko­ny­wał trans­ak­cji biz­ne­so­wej. Tak dziś to wi­dzę… – Do kub­ka po her­ba­cie wrzu­ci­ła kul­kę z pa­pie­ru. – Po­patrz! – Pod­nio­sła rękę z pier­ścion­kiem na pal­cu. – To pier­ścio­nek od Paco. Po­ka­zał mi go tuż przed te­le­fo­nem o śmier­ci Jac­ka. – Upi­ła łyk ko­nia­ku. – Chciał mi się oświad­czyć. Wie­dział, że nie mam roz­wo­du. Ro­zu­miesz? Chciał, bym mia­ła pew­ność, że ten zwią­zek jest na se­rio, jak mó­wił. A ja wte­dy pró­bo­wa­łam z nim ze­rwać. Tłu­ma­czy­łam mu, że nie mo­że­my być ra­zem. Pier­ścio­nek zo­stał u mnie przez przy­pa­dek. A może nie? Nie wiem… Strasz­nie się to wszyst­ko po­kom­pli­ko­wa­ło… Póź­no już – Na­gle urwa­ła, gwał­tow­nie pod­nio­sła się ze swo­je­go miej­sca, od­sta­wi­ła do zle­wu kub­ki i pu­ste kie­lisz­ki. – Może wró­ci­my do tego kie­dy in­dziej? – za­pro­po­no­wa­ła. – Je­stem zmę­czo­na. Ju­tro też jest dzień. Do­bra­noc. – Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, po­szła do sie­bie.


    Ma­ria się­gnę­ła po pa­pie­ro­sa. U sio­stry sta­ra­ła się nie pa­lić, ale te­raz mu­sia­ła. Nie wie­dzia­ła, co zro­bić z na­tło­kiem in­for­ma­cji. Naj­bar­dziej za­sta­no­wi­ło ją to, że po­ja­wie­nie się Ja­nu­sza było dla Ewy przy­zwo­le­niem na „roz­sy­pa­nie się”, jak to na­zwa­ła. Może więc nie po­win­na do niej przy­jeż­dżać? Może nie po­win­na po­ma­gać? Może wła­śnie tak wy­glą­da przy­sło­wio­we „za­gła­ski­wa­nie kota na śmierć”? Chcesz do­brze, a ro­bisz źle… No i te mię­dlo­ne ser­wet­ki. Przy obie­dzie i te­raz. „Z kim o tym po­ga­dać, kogo za­py­tać o radę?” – za­sta­na­wia­ła się.


    Rano po­je­cha­ła z dziew­czyn­ka­mi na obie­ca­ne lody, a po­tem na­mó­wi­ła je na pra­cę w ogro­dzie. Tra­wa była sko­szo­na i już po­de­schła na słoń­cu, trze­ba ją więc ze­brać, po­win­ny też po­wy­ci­nać su­che ga­łę­zie i zgra­bić pierw­sze opa­da­ją­ce li­ście. Za­pro­po­no­wa­ła im na obiad ziem­nia­ki pie­czo­ne w ogni­sku. Ta­kie, ja­kie przy­po­mnia­ły jej się wczo­raj. Cały czas dys­kret­nie ob­ser­wo­wa­ła Ewę. Nie wy­glą­da­ła na oso­bę, któ­rej spe­cjal­ną trud­ność spra­wia zaj­mo­wa­nie się do­mem, ale wi­dać było, że czę­sto ucie­ka gdzieś my­śla­mi i nie umie uspo­ko­ić rąk; cią­gle ner­wo­wo czymś się ba­wi­ła – pa­ty­ka­mi, chu­s­tecz­ka­mi, ser­wet­ka­mi. Prze­kła­da­ła je, zwi­ja­ła, skła­da­ła, i tak w kół­ko.


    Przez cały dzień nie wra­ca­ła do wczo­raj­szej roz­mo­wy. Pil­no­wa­ła się, by o nic nie py­tać, ale i by ni­cze­go za Ewę nie ro­bić. Była go­ściem. I tej roli trzy­ma­ła się jak ni­g­dy do­tąd. Je­dy­nym od­stęp­stwem był ogród. Po ogni­sku roz­myśl­nie jed­nak za­po­mnia­ła, gdzie co znaj­du­je się w tym domu i po­zwa­la­ła się ob­słu­gi­wać. Ewa czu­ła się tym tro­chę za­sko­czo­na, ale po pierw­szej nie­uda­nej pró­bie przy­po­mnie­nia, że Ma­ria jest prze­cież u sie­bie, dała spo­kój. Pod­ję­ła grę. Do­pie­ro po ko­la­cji za­py­ta­ła, czy wszyst­ko w po­rząd­ku. Ma­ria wy­łga­ła się zmę­cze­niem, na­wet szcze­gó­ło­wo opo­wie­dzia­ła o fil­mie, któ­ry zaj­mo­wał ją przez ostat­ni ty­dzień w pra­cy i rze­ko­mo od­po­wia­dał za jej obec­ny stan. Po kil­ku go­dzi­nach od­gry­wa­nia swo­jej roli, była ab­so­lut­nie pew­na, że Ewa cał­kiem nie­źle ra­dzi so­bie ze wszyst­kim, je­śli tyl­ko nie ma za dużo cza­su na roz­my­śla­nia. Nie po­my­li­ła się więc co do dia­gno­zy: cza­sa­mi krzyw­dzi­my ko­goś nad­mia­rem do­bro­ci. Mi­łość po­tra­fi być utra­pie­niem.


    „Na przy­kład w mał­żeń­stwie – przy­szło jej na myśl – kie­dy z nad­mia­ru mi­ło­ści fa­ce­tów zmie­nia­my w ka­le­ki, któ­re nie po­tra­fią na­wet wsta­wić pra­nia, mimo że w sta­nie ka­wa­ler­skim cał­kiem do­brze ra­dzi­li so­bie z pral­ką. Albo z że­laz­kiem”. Za­czę­ła się śmiać, przy­po­mi­na­jąc so­bie minę wła­sne­go męża, kie­dy po la­tach by­cia wy­rę­cza­nym we wszyst­kim, sta­nął wo­bec ko­niecz­no­ści wy­pra­so­wa­nia so­bie ko­szu­li…


    – Co się sta­ło? – Ewa za­re­ago­wa­ła na roz­ba­wie­nie sio­stry.


    – Nic, nic. – Ma­ria wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Przy­po­mnia­ło mi się coś z cza­sów, kie­dy by­łam żoną. Taka tam głu­po­ta pod ty­tu­łem „Jak fa­ce­ta za­pa­ko­wać w pie­lu­chy”. Nie­waż­ne. Może po­słu­cha­my mu­zy­ki? – wy­krę­ci­ła się.


    – Fla­men­co? – Ewa nie chcia­ła zmu­szać sio­stry do roz­mo­wy. – Nic in­ne­go nie mam. – Spoj­rza­ła na nią wy­cze­ku­ją­co.


    – Świet­nie! – Ma­ria szcze­rze się ucie­szy­ła. – Może ła­twiej uda mi się wró­cić do pra­cy nad książ­ką.


    – A co ma z tym wspól­ne­go two­ja książ­ka?


    – Oj, Ewa, Ewa! – Ma­ria cięż­ko wes­tchnę­ła. – Jak ty nic o mnie nie wiesz… – Spoj­rza­ła na sio­strę z uda­wa­nym wy­rzu­tem. – Pi­szę książ­kę o fla­men­co. O tan­cer­ce, któ­ra zgi­nę­ła w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Pew­ne­go dnia roz­trza­ska­ła się na drze­wie. Po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo. Teo­re­tycz­nie były po temu po­wo­dy, bo syn ćpał i nie miał za­mia­ru z tym skoń­czyć, a mąż zdra­dzał ją na pra­wo i lewo. Jej przy­ja­cie­le nie wie­rzy­li jed­nak, że mo­gła­by się tar­gnąć na wła­sne ży­cie, i do tego w taki spo­sób. Mąż i syn od daw­na tak się za­cho­wy­wa­li, wszy­scy do tego przy­wy­kli, a ona sama, jesz­cze w przed­dzień wy­pad­ku, nie wy­glą­da­ła na spe­cjal­nie przy­gnę­bio­ną, pla­no­wa­ła na­wet ko­lej­ne kon­cer­ty. No i ni­g­dy nie wsia­da­ła za kie­row­ni­cę po wy­pi­ciu choć­by kie­lisz­ka wina, a tym­cza­sem kie­dy ją zna­le­zio­no, mia­ła we krwi pra­wie dwa pro­mi­le al­ko­ho­lu… No i tak so­bie snu­ję tę hi­sto­rię, a przy oka­zji pi­szę o Hisz­pa­nii i tro­chę o fla­men­co.


    – Fak­tycz­nie nic o to­bie nie wiem – przy­zna­ła jej ra­cję Ewa. – O Bo­li­wii też nie mia­łam po­ję­cia. To jesz­cze je­den po­wód – za­żar­to­wa­ła – by od­pu­ścić so­bie fa­ce­tów. Za bar­dzo nas izo­lu­ją. À pro­pos – przy­po­mnia­ła so­bie – co z Ja­nem?


    – Kie­dy in­dziej, do­brze? – Ma­ria uśmiech­nę­ła się prze­pra­sza­ją­co. – Le­piej puść mu­zy­kę. Może masz coś Ca­ma­ró­na17? Przy­dał­by się, żeby wczuć się na nowo w kli­mat…


    
      17 Ca­ma­rón de la Isla (1950–1992) – właśc. José Mon­ge Cruz; je­den z naj­zna­mie­nit­szych śpie­wa­ków w hi­sto­rii fla­men­co. Wy­stę­po­wał od 8. roku ży­cia. Ma­jąc 16 lat, prze­pro­wa­dził się z ro­dzin­ne­go San Fer­nan­do do Ma­dry­tu. Tu po­znał Paco de Lu­cię, z któ­rym w 1968 roku na­grał swo­ją pierw­szą pły­tę – sta­ła się po­cząt­kiem jego ka­rie­ry. Ra­zem wy­da­li 10 al­bu­mów. W roku 1979 uka­za­ła się La Ley­en­da del Tiem­po – pierw­sza so­lo­wa pły­ta Ca­ma­ró­na, dziś uzna­wa­na za jed­no z prze­ło­mo­wych wy­da­rzeń w roz­wo­ju fla­men­co; Ca­ma­rón po­łą­czył na niej kla­sycz­ny śpiew fla­men­co m.in. z ele­men­ta­mi jaz­zu. W la­tach 80. zwią­zał się mu­zycz­nie z To­ma­ti­to – to dzię­ki nim fla­men­co za­czę­ło ro­bić ka­rie­rę mię­dzy­na­ro­do­wą. Ca­ma­rón wy­dał 20 al­bu­mów.


       

    


    Za­brzmia­ła bu­le­rías18, La Ley­en­da del Tiem­po – Le­gen­da o cza­sie. Naj­słyn­niej­sza, roz­po­zna­wal­na od pierw­sze­go akor­du za­gra­ne­go przez To­ma­ti­to19. I tak inna od więk­szo­ści, zwy­kle lek­kich, żar­to­bli­wych! Ta opo­wia­da­ła o prze­mi­ja­niu, o ludz­kim lo­sie. Brzmia­ła, jak­by była jed­no­cześ­nie po­cie­sze­niem i skar­gą, że czas, upły­wa­jąc, zmniej­sza ból, ale ni­cze­go nie usu­wa ze wspo­mnień…


    
      18 Bu­le­rías (czyt. bu­le­ri­jas) – je­den z naj­po­pu­lar­niej­szych sty­lów we fla­men­co, za­li­cza­ją­cy się do gru­py pie­śni fe­ste­ro (ra­do­snych, za­ba­wo­wych); za­zwy­czaj koń­czy fie­stę, czę­sto też sta­no­wi koń­co­wą część soleą, z któ­re­go zresz­tą się wy­wo­dzi (bu­le­rías usa­mo­dziel­ni­ła się pod ko­niec XIX wieku). Ko­leb­ka­mi tego sty­lu są Je­rez oraz Ka­dyks (w od­mia­nie z Ka­dyk­su daje się do­strzec wy­raź­niej­sze po­wią­za­nia z soleą). Za­zwy­czaj są to utwo­ry żar­to­bli­we, lek­kie, bar­dzo żywe, im­pro­wi­zo­wa­ne, z cha­rak­te­ry­stycz­ny­mi ja­leo (czyt. ha­leo), czy­li okrzy­ka­mi za­chę­ca­ją­cy­mi do tań­ca. Rytm roz­li­cza­ny jest na 12.


      
        19 To­ma­ti­to – wł. José Fer­nán­dez Tor­res (ur. 1958), je­den z naj­lep­szych współ­cze­snych gi­ta­rzy­stów fla­men­co. Od­krył go gi­ta­rzy­sta Paco de Lu­cía; przez pe­wien czas ra­zem wy­stę­po­wa­li. Od 1979 roku współ­pra­co­wał z Ca­ma­ró­nem de la Isla (aż do jego śmier­ci w 1992 roku). To To­ma­ti­to na­pi­sał mu­zy­kę do La Ley­en­da del Tiem­po. Jest tak­że au­to­rem mu­zy­ki do fil­mu Tony’ego Ga­tli­fa pt. Ven­go. To­ma­ti­to łą­czy kla­sycz­ne fla­men­co z jaz­zem. 11 mar­ca 2012 roku po raz pierw­szy wy­stą­pił w Pol­sce, na kon­cer­cie z oka­zji po­now­ne­go otwar­cia Te­atru Sta­re­go w Lu­bli­nie (trans­mi­sja w TVP Kul­tu­ra).


         

      

    


     


    El su­eño va so­bre el tiem­po


    Flo­tan­do como un ve­le­ro


    Nad­ie pu­ede abrir se­mil­las


    En el co­ra­zóndel su­eño…


     


    Sen prze­su­wa się po cza­sie


    Na roz­pię­tych pły­nąc ża­glach


    I nikt roz­bić już nie zdo­ła


    W ser­cu snu spa­dłe­go ziar­na20…


    
      20 La Ley­en­da del Tiem­po – ty­tu­ło­wa pieśń z pły­ty pod tym sa­mym ty­tu­łem z roku 1979; tekst po­cho­dzi z na­pi­sa­ne­go w 1931 roku dra­ma­tu Fe­de­ri­ca Gar­cíi Lor­ki Así que pa­sen cin­co años (Kie­dy mi­nie pięć lat); Fe­de­ri­co Gar­cía Lor­ca, Dra­ma­ty, tłum. Zo­fia Szley­en, Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie, Kra­ków 1968.


       

    


    Spoj­rza­ła na Ewę, któ­ra ukrad­kiem wy­cie­ra­ła łzy. Nie chcia­ła za­kłó­cać jej smut­ku. W niej sa­mej ta pieśń rów­nież uru­cho­mi­ła my­śli, któ­re naj­le­piej czu­ją się w sa­mot­no­ści. Wsta­ła i wy­szła z po­ko­ju, nie od­zy­wa­jąc się ani sło­wem. Do­pie­ro na­za­jutrz, kie­dy wie­czo­rem zno­wu zo­sta­ły same, wró­ci­ła do tego, co zo­ba­czy­ła.


    – Co się dzie­je? – zwró­ci­ła się do sio­stry, sia­da­jąc obok niej na scho­dach ta­ra­su.


    – Nie wiem. – Ewa do­my­śli­ła się, o co Ma­ria pyta. – Nie pa­nu­ję nad tym – wy­zna­ła. – I tyle. Łzy po­ja­wia­ją się, kie­dy chcą.


    – Po­wiedz… – Ma­ria przez mo­ment za­sta­na­wia­ła się, ja­kich użyć słów – jak waż­ny był dla cie­bie ten Paco? To się już skoń­czy­ło, tak? To on za­dzwo­nił, kie­dy ode­bra­łam cię z lot­ni­ska?


    – Tak, on – po­twier­dzi­ła Ewa. – Czy się skoń­czy­ło? – Za­my­śli­ła się na chwi­lę. – Nie wiem. Chy­ba w tej chwi­li to ode mnie za­le­ży.


    – Czy­li on cią­gle cze­ka? – chcia­ła się upew­nić.


    – Na to wy­glą­da… – przy­tak­nę­ła Ewa. – Co ja­kiś czas dzwo­ni, pi­sze ma­ile, ese­me­sy… Przy­po­mi­na o so­bie. Nie mówi o mi­ło­ści, nie wra­ca do tej na­szej nie­do­koń­czo­nej roz­mo­wy…


    – Dla­cze­go chcia­łaś z nim ze­rwać?


    – Bo mnie zdra­dził – od­po­wie­dzia­ła krót­ko.


    – W sen­sie?


    – Do­słow­nym – stwier­dzi­ła. – Prze­spał się z inną, kie­dy by­li­śmy już ra­zem.


    – I jak się tłu­ma­czył? – Ma­ria była za­sko­czo­na.


    – Że to nie mia­ło zna­cze­nia. I że o tym od razu za­po­mniał.


    – No to jak się do­wie­dzia­łaś?


    – To dłuż­sza opo­wieść… – Ewa za­mil­kła. – No, do­brze – za­czę­ła po chwi­li. – W Bar­ce­lo­nie, w cza­sie warsz­ta­tów, zła­ma­łam wa­chlarz. Paco po­da­ro­wał mi nowy. Żół­ty. Żół­tych są ty­sią­ce, ale ten był szcze­gól­ny, bo miał au­to­graf Sary Ba­ras, mo­jej ulu­bio­nej tan­cer­ki. No i wła­śnie ten wa­chlarz póź­niej gdzieś się za­po­dział. Nie mo­głam go zna­leźć. Paco też go szu­kał. Mógł się za­wie­ru­szyć tyl­ko w miesz­ka­niu, któ­re wy­naj­mo­wał. Dia­beł ogo­nem na­krył, bywa. – Prze­rwa­ła na mo­ment. – Pew­ne­go dnia – kon­ty­nu­owa­ła, pa­trząc gdzieś przed sie­bie – kie­dy by­łam sama w domu, a miesz­ka­li­śmy wte­dy na przed­mie­ściach Bar­ce­lo­ny, przy­szedł list. Gru­ba ko­per­ta. Z Pol­ski. Nie czy­tam cu­dzej ko­re­spon­den­cji, nie mam ta­kie­go zwy­cza­ju, do tej pory się za­sta­na­wiam, co mnie pod­ku­si­ło, by tę ko­per­tę otwo­rzyć. Może na­zwi­sko nadaw­cy? Bo list był od Ani, dziew­czy­ny z gru­py, z któ­rą przy­le­cia­łam do Paco. Wie­dzia­łam – od­wró­ci­ła się do Ma­rii – że po warsz­ta­tach spo­tka­li się, bo ona chcia­ła wró­cić do Pol­ski z uło­żo­ną przez nie­go rum­bą, by za­tań­czyć ją na we­se­lu bra­ta. No więc spo­tka­li się, po­pra­co­wa­li. A po­tem po­szli do jego miesz­ka­nia, by prze­grać mu­zy­kę. Ania była po szko­le ba­le­to­wej, Paco wpadł na po­mysł, żeby zre­ali­zo­wać z nią pro­jekt spek­ta­klu łą­czą­ce­go fla­men­co z kla­sy­ką. Za­czę­li tań­czyć, było wino, pew­nie za dużo wina… – Od­wró­ci­ła wzrok. – Tego do­wie­dzia­łam się póź­niej… – Ści­szy­ła głos. – W każ­dym ra­zie coś mnie za­nie­po­ko­iło w tym li­ście. Kil­ka razy bra­łam go do ręki i od­kła­da­łam na miej­sce. W koń­cu otwo­rzy­łam. W środ­ku była kart­ka. I wa­chlarz. Mój wa­chlarz. Na kart­ce Ania na­pi­sa­ła, że… – za­wa­ha­ła się – seks z Paco był wspa­nia­ły, że gdy­by chciał po­wtór­ki, to ona jest chęt­na. O wa­chla­rzu na­pi­sa­ła, że nie wie, jak zna­lazł się w jej tor­bie, więc od­sy­ła i prze­pra­sza, że do­pie­ro te­raz. – Za­koń­cze­nie wy­rzu­ci­ła na jed­nym od­de­chu, po czym wsta­ła i zro­bi­ła parę kro­ków, by się uspo­ko­ić.


    – No i co on na to? – Ma­ria za­py­ta­ła, kie­dy Ewa po­now­nie usia­dła obok niej.


    – Nie wiem. Nie za­cze­ka­łam, aż wró­ci. Spa­ko­wa­łam się, na­pi­sa­łam, że od­cho­dzę i po­le­cia­łam do Li­zbo­ny.


    – Jak to?! Tak bez wy­ja­śnie­nia? Nie by­łaś cie­ka­wa? – Nie mo­gła uwie­rzyć w to, co usły­sza­ła.


    – Sku­pi­łam się wy­łącz­nie na swo­im bólu – tłu­ma­czy­ła Ewa. – Kie­dy ochło­nę­łam, stwier­dzi­łam, że wró­cę i po­zwo­lę mu się wy­tłu­ma­czyć, ale naj­pierw mu­szę na­brać tro­chę dy­stan­su. I od­po­wie­dzieć so­bie na kil­ka py­tań.


    – Ja­kich?


    – Na przy­kład, co zra­ni­ło mnie bar­dziej: to, że prze­spał się z Anią, czy to, że nie po­wie­dział mi o tym? I czy mogę coś ta­kie­go prze­łknąć po raz ko­lej­ny. Pa­mię­taj, że Ja­cek mnie zdra­dzał… – za­zna­czy­ła. – A w Li­zbo­nie, jak­by tego wszyst­kie­go było mało, do­wie­dzia­łam się, że Paco prze­spał się z jesz­cze jed­ną dziew­czy­ną. Też z gru­py. I też wte­dy, kie­dy by­li­śmy ra­zem. Niby to ona po­lo­wa­ła na nie­go, i to od daw­na, ale jed­nak sta­ło się, fakt jest fak­tem.


    – No tak… – Ma­ria za­mil­kła. – I o tym też póź­niej roz­ma­wia­li­ście? – za­py­ta­ła po chwi­li.


    – Tak… – po­twier­dzi­ła Ewa. – Ale nie zdą­żył nic sen­sow­ne­go po­wie­dzieć, bo za­dzwo­nił teść… Resz­tę znasz. Hi­sto­rię z tą dru­gą – cią­gnę­ła – opo­wie­dzia­ła mi Goś­ka, moja przy­ja­ciół­ka; po­zna­łaś ją po­przed­nio. Wcze­śniej dba­ła o to, żeby nic do mnie nie do­tar­ło – tłu­ma­czy­ła. – Uwie­rzy­ła Paco, że to była spryt­nie za­aran­żo­wa­na przez Mar­tę in­try­ga. Wła­śnie owo „po­lo­wa­nie”, któ­re za­czę­ło się daw­no temu, jesz­cze w Pol­sce, na co ja zu­peł­nie nie zwró­ci­łam uwa­gi. Paco za­pew­niał Goś­kę, że tyl­ko mnie ko­cha, że nie może so­bie da­ro­wać nocy z tam­tą, ta­kie tam dyr­dy­ma­ły. – Wzru­szy­ła lek­ce­wa­żą­co ra­mio­na­mi. – Cho­ciaż fak­tycz­nie – przy­zna­ła – ze­rwał z Mar­tą, tak jak obie­cał Go­ś­ce, i na tyle sku­tecz­nie, że prze­sta­ła nie tyl­ko za­bie­gać o nie­go, ale i przy­cho­dzić na za­ję­cia. Mar­twi­łam się o nią, my­śla­łam – uśmiech­nę­ła się – że była cho­ra. W ja­kimś sen­sie to była praw­da – do­da­ła.


    – To dla­cze­go Goś­ka ci o tym po­wie­dzia­ła? – Ma­ria się ob­ru­szy­ła.


    – Bo usły­sza­ła ode mnie o Ance.


    – Ale to i tak nie za bar­dzo w po­rząd­ku…


    – Le­piej by­ło­by, gdy­bym nie wie­dzia­ła? – zdzi­wi­ła się Ewa.


    – Sama nie wiem… – Ma­ria się za­wa­ha­ła. – Chy­ba wszyst­ko za­le­ży od in­ten­cji… – Za­czę­ła się nad tym za­sta­na­wiać.


    – Goś­ka bar­dzo nam ki­bi­co­wa­ła. – Ewa tłu­ma­czy­ła przy­ja­ciół­kę. – Była ta­kim na­szym anio­łem stró­żem. Pew­nie nie pi­snę­ła­by ani sło­wa, gdy­by nie ta dru­ga zdra­da.


    – Je­steś pew­na, że to wła­ści­we sło­wo? – za­py­ta­ła Ma­ria.


    – Któ­re? Zdra­da? – Ewa spoj­rza­ła zdu­mio­na na sio­strę.


    – No tak! Czy łóż­ko to za­wsze zdra­da? – spre­cy­zo­wa­ła swo­je py­ta­nie. – Cho­dzi w tym wszyst­kim tyl­ko o cia­ło? Je­steś pew­na?


    – Wiesz… – Ewa za­my­śli­ła się na chwi­lę. – Jesz­cze ty­dzień temu by­łam bar­dzo ra­dy­kal­na w oce­nach po­dob­nych sy­tu­acji – za­czę­ła tłu­ma­czyć. – Może dla­te­go, że nie mia­łam in­ne­go męż­czy­zny poza Jac­kiem? Wy­da­wa­ło mi się, że albo się z kimś jest, albo nie, że nie moż­na być z kimś na pięć­dzie­siąt pro­cent. Nie wy­obra­ża­łam so­bie, że sama mo­gła­bym się prze­spać z in­nym męż­czy­zną…


    – A mia­łaś ja­kieś pro­po­zy­cje? – prze­rwa­ła jej Ma­ria.


    – No, nie…


    – Wi­dzisz, bar­dzo ła­two oce­niać sy­tu­acje wy­ima­gi­no­wa­ne – stwier­dzi­ła. – Ta­kie wzor­co­we. Tyle tyl­ko, że ży­cie rzad­ko kie­dy ukła­da się zgod­nie z przy­ję­tym przez nas sce­na­riu­szem. Wie­le razy wy­obra­żasz so­bie kon­kret­ną sy­tu­ację i do­sko­na­le wiesz, jak byś się za­cho­wa­ła, a po­tem to dzie­je się na­praw­dę: ja­kiś on, kom­plet­nie inny od męża, za­uwa­ża w to­bie to wszyst­ko, cze­go inni nie wi­dzą. Mówi ci, jaka je­steś wspa­nia­ła, dba, abyś czu­ła się jak kró­lo­wa, do­le­wa ci wina, wspa­nia­le tań­czy, jest szar­manc­ki, czu­jesz się do­war­to­ścio­wa­na jak ni­g­dy wcze­śniej… I całą tak zwa­ną przy­zwo­itość w jed­nej chwi­li szlag tra­fia. Może jesz­cze się wa­hasz, ale on umie zna­leźć prze­ko­nu­ją­ce ar­gu­men­ty… Wła­śnie tak bywa w re­al­nym ży­ciu – oświad­czy­ła.


    – Wiem – Ewa wy­szep­ta­ła.


    – Wiesz?! – Ma­ria otwo­rzy­ła sze­rzej oczy.


    – Tak wy­glą­dał mój pierw­szy raz z Paco. Tu­taj, na dłu­go przed Bar­ce­lo­ną.


    – Żar­tu­jesz? – ro­ze­śmia­ła się. – A ja ci tu ja­kieś hi­sto­rie opo­wia­dam!


    – Tyl­ko że ja wte­dy by­łam już w se­pa­ra­cji – do­da­ła uspra­wie­dli­wia­ją­co Ewa.


    – Ja­kiej se­pa­ra­cji? O czym ty mó­wisz?! – Ma­ria się zde­ner­wo­wa­ła. – Se­pa­ra­cja nie­for­mal­na! – żach­nę­ła się. – Czy­li za­war­ta w domu, mię­dzy tobą i Jac­kiem. Umo­wa, któ­rą w każ­dej chwi­li, bez kon­se­kwen­cji, moż­na unie­waż­nić. Tak na­praw­dę na­wet nie trze­ba jej spi­sy­wać, więc – jak by co – to i nie ma cze­go po­drzeć.


    – Ale my na­szą mie­li­śmy spi­sa­ną. – Ewa spo­koj­nie zwró­ci­ła jej uwa­gę. – I w niej było za­zna­czo­ne, że po­ję­cie zdra­dy prze­sta­je nas obo­wią­zy­wać.


    – No do­bra. – Pod­da­ła się, nie chcąc da­lej tego roz­trzą­sać. – Nie to jest te­raz naj­waż­niej­sze. Waż­ne – znów mó­wi­ła spo­koj­nie – że wiesz… że prze­ko­na­łaś się – po­pra­wi­ła się – jak nie­wie­le cza­sa­mi po­trze­ba, by wy­lą­do­wać z fa­ce­tem w łóż­ku – stwier­dzi­ła.


    – Ale ja by­łam wol­na – przy­po­mnia­ła Ewa. – Nie mia­łam – do­da­ła z na­ci­skiem – żad­nych zo­bo­wią­zań wo­bec Jac­ka, nie by­li­śmy już parą.


    – Do­brze, zo­staw­my to, niech bę­dzie, jak mó­wisz – Ma­ria przy­tak­nę­ła. – Skup się na tym, jak cza­sa­mi oko­licz­no­ści sprzy­ja­ją sy­tu­acjom łóż­ko­wym i że jed­nak nie je­ste­śmy w sta­nie do koń­ca prze­wi­dzieć wła­sne­go za­cho­wa­nia, do­pó­ki sami w ta­kiej sy­tu­acji się nie znaj­dzie­my – za­pro­po­no­wa­ła. – Ja my­ślę – mó­wi­ła da­lej – że w tym ca­łym ludz­kim ga­li­ma­tia­sie ma­rzeń i re­al­no­ści, snów o nie­ska­la­nym uczu­ciu i po­gma­twa­ne­go ży­cia, naj­waż­niej­sze jest to, co da­lej ro­bi­my z tym łóż­kiem: czy było ono wy­łącz­nie jed­no­ra­zo­wą emo­cją, przy­pad­kiem, czy ma swo­ją kon­ty­nu­ację. Wszyst­ko jed­no jaką – men­tal­ną, fi­zycz­ną, praw­ną… Ja­cek cię zdra­dzał – cią­gnę­ła – cze­go kon­se­kwen­cją miał być wasz roz­wód, bo prze­cież, z tego, co pa­mię­tam, naj­pierw o tym była mowa; na po­mysł se­pa­ra­cji wpa­dli­ście póź­niej. Ty, w ja­kimś sen­sie, też zdra­dzi­łaś Jac­ka…


    – Nie zdra­dzi­łam! – Ewa nie­mal krzyk­nę­ła. – By­łam wte­dy już sama, zro­zum to wresz­cie!


    – Do­brze, masz ra­cję – Ma­ria się zgo­dzi­ła. – Uspo­kój się – po­pro­si­ła. – Ujmę to ina­czej: zdra­dzi­łaś sie­bie. Bo wcze­śniej wier­ność była two­ją ce­chą kon­sty­tu­tyw­ną, okre­śla­ją­cą cie­bie. By­łaś cho­dzą­cą wier­no­ścią. Ja­cek był two­im pierw­szym i je­dy­nym fa­ce­tem – do­da­ła. – Kon­se­kwen­cją two­jej zdra­dy – wró­ci­ła do prze­rwa­ne­go wąt­ku – sta­ło się my­śle­nie o no­wym związ­ku, z Paco. Zga­dza się? – Ewa po­ki­wa­ła gło­wą. – Paco cię zdra­dził – kon­ty­nu­owa­ła – ale nie wy­ni­kły z tego żad­ne kon­se­kwen­cje w sto­sun­ku do cie­bie. Jego uczu­cia po­zo­sta­ły bez zmian i jego pla­ny na ży­cie po­zo­sta­ły bez zmian. Tak twier­dził. Zga­dza się? – Ewa po­now­nie przy­tak­nę­ła. – Wiesz z wła­sne­go do­świad­cze­nia, że oka­zja czy­ni zło­dzie­ja. Znasz oko­licz­no­ści jego zdra­dy. One zde­cy­do­wa­nie sprzy­ja­ły temu, co się sta­ło – pod­su­mo­wa­ła.


    – Tak, wiem. – Ewa przy­zna­ła sio­strze ra­cję. – Te­raz wi­dzę to ina­czej. Wte­dy bo­la­ło – stwier­dzi­ła. – Bo w gło­wie mi się nie mie­ści­ło, że de­kla­ru­jąc wolę spę­dze­nia ży­cia z kimś, jed­no­cze­śnie moż­na mieć ro­mans na boku.


    – Ro­mans? – Ma­ria się zdzi­wi­ła. – To były prze­cież jed­no­ra­zo­we sy­tu­acje. – Za­mil­kła na chwi­lę. – Sły­sza­łaś o… łóż­ko­wych przy­jaź­niach? – za­py­ta­ła nie­spo­dzie­wa­nie.


    – O czym?


    – O związ­kach, w któ­rych pój­ście do łóż­ka nie ma żad­ne­go zna­cze­nia emo­cjo­nal­ne­go, nie jest do­peł­nie­niem uczu­cia, a tyl­ko taką samą przy­jem­no­ścią jak, bo ja wiem, zje­dze­nie ciast­ka z kre­mem, na przy­kład. Poza tym ta­kie związ­ki ofe­ru­ją wszyst­ko to, co zwy­czaj­na przy­jaźń: roz­mo­wy, zwie­rze­nia, wspól­ne cho­dze­nie na im­pre­zy, do kina i tak da­lej.


    – Nie­wie­le wiem o ży­ciu… – Ewa nie kry­ła za­sko­cze­nia.


    – Nie o to cho­dzi. – Ma­ria uspo­ko­iła sio­strę. – Po­my­śla­łam so­bie, że być może na­sze po­ko­le­nie przy­wią­zu­je po pro­stu zbyt wiel­ką wagę do cia­ła, do fi­zycz­nych aspek­tów ży­cia.


    – Mi­łość to jed­ność cia­ła i uczuć… – za­opo­no­wa­ła Ewa.


    – Ja­sne! Do­rzuć jesz­cze świę­tą przy­się­gę skła­da­ną przy oł­ta­rzu, że nikt ni­ko­go nie opu­ści, że do śmier­ci bę­dzie­my ra­zem – za­kpi­ła Ma­ria. – Na­praw­dę wie­rzysz, że za­wsze chce­my tego sa­me­go w tym sa­mym cza­sie, że mamy wy­łącz­nie wspól­ne cele, żad­nych osob­nych? I wy­łącz­nie wspól­ne pra­gnie­nia?


    – Nie… – Ewa nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć.


    – Wier­ność, ta ro­zu­mia­na fi­zycz­nie, to baj­ka dla grzecz­nych dziew­czy­nek – stwier­dzi­ła Ma­ria. – Lu­dzie ni­g­dy nie byli wol­ni od po­ku­sy zdra­dy. Nie­wie­lu jest ta­kich, któ­rzy jej nie ule­gli. Im dłu­żej żyję, tym czę­ściej się za­sta­na­wiam, czy tacy w ogó­le ist­nie­ją… Tyl­ko kto by otwar­cie się przy­znał? – Za­czę­ła się śmiać. – Nie­któ­rzy mie­li je­dy­nie szczę­ście „wy­szu­mieć się” przed ślu­bem… – do­da­ła. – I ci wła­śnie sta­ją się za­zwy­czaj naj­gor­liw­szy­mi tro­pi­cie­la­mi zła cza­ją­ce­go się wo­kół.


    – Wiesz – Ewa ode­zwa­ła się, jak­by w ogó­le nie słu­cha­ła sio­stry – ja chy­ba się prze­stra­szy­łam, że skoń­czy się tak, jak z Jac­kiem, że zo­sta­nę w koń­cu po­rzu­co­na, sama. Paco jest młod­szy ode mnie. To też jest pro­blem.


    – Ten pro­blem sama two­rzysz – Ma­ria za­re­ago­wa­ła ostro. – Jak i wszyst­kie po­zo­sta­łe – oznaj­mi­ła.


    – Może i tak – zgo­dzi­ła się Ewa. – Ale je­śli jego zdra­dy były moją winą, to…


    – O czym ty mó­wisz, dziew­czy­no? – Ma­ria we­szła jej w sło­wo. – Jaką winą?! Ewo, ty nie je­steś do ka­ra­nia, ani do na­gra­dza­nia! Je­śli twój fa­cet idzie do łóż­ka z inną ko­bie­tą – tłu­ma­czy­ła – to nie my­śli wte­dy o to­bie! My­śli wy­łącz­nie o so­bie i swo­ich emo­cjach. Nie robi tego ze wzglę­du na cie­bie, ale dla sie­bie.


    – A co z wol­ną wolą? – za­py­ta­ła ci­cho Ewa. – Mó­wisz, że ko­chasz, a po­tem idziesz z inną? Więc co wła­ści­wie zna­czy to sło­wo?


    – Jak po­ka­zu­je hi­sto­ria, z wol­ną wolą, czy może ra­czej z sil­ną wolą, u nas nie naj­le­piej, bo lu­dzie nie lu­bią od­ma­wiać so­bie szczę­ścia – stwier­dzi­ła Ma­ria. – Na­wet trwa­ją­ce­go tak krót­ko jak jed­na noc. Inna rzecz, że na­iw­nie są­dzą, że sko­ro wszyst­ko się dzie­je w wiel­kiej ta­jem­ni­cy, to nikt się o tym nie do­wie. Kie­dyś – po­pa­dła w ton men­tor­ski – zdra­da była wpi­sa­na w mał­żeń­stwo. On sta­ry, ona mło­da, in­te­re­sy ro­dzin­ne po­sta­wi­ły ich na ślub­nym ko­bier­cu – cią­gnę­ła. – Co ja­kiś czas spo­ty­ka­li się w sy­pial­ni, a o resz­tę nie py­ta­li. Ona spę­dza­ła czas po swo­je­mu, on zgod­nie z wła­sny­mi upodo­ba­nia­mi. Nikt nie ro­bił z tego pro­ble­mu. A na­wet do­strze­ga­no w tym pew­ne ko­rzy­ści – do­wo­dzi­ła. – Pa­mię­tasz hi­sto­rię pani Wa­lew­skiej i Bo­na­par­te­go? – za­py­ta­ła. – Jej naj­bliż­si, łącz­nie ze sta­rym mę­żem, wręcz na­ci­ska­li, by w imię „ra­cji sta­nu” ule­gła Na­po­le­ono­wi, i pro­si­li tyl­ko, by w de­cy­du­ją­cym mo­men­cie za­py­ta­ła: „A Pol­ska?”, słusz­nie przy­pusz­cza­jąc, że w ta­kich eks­ta­tycz­nych chwi­lach ni­cze­go się nie od­ma­wia. A „ko­cham cię”? – za­sta­na­wia­ła się da­lej. – W grun­cie rze­czy to tyl­ko sło­wa, któ­re mają przy­nieść kon­kret­ne ko­rzy­ści – pod­su­mo­wa­ła. – I mają tyle zna­czeń, ilu jest lu­dzi. Pa­mię­tasz, co zna­czy te qu­ie­ro21? Jak wie­lu lu­dzi się przy nim myli? – za­py­ta­ła na ko­niec.


    
      21 Te qu­ie­ro (czyt. te kie­ro) – hiszp. „ko­cham cię”; zwrot ten po­win­no się tłu­ma­czyć ra­czej jako „po­żą­dam cię”, „chcę cie­bie”, „po­do­basz mi się”.


       

    


    – Nie po­zna­ję cię, Ma­rio. Je­steś cy­nicz­na – stwier­dzi­ła ze smut­kiem Ewa.


    – Sko­ro tak uwa­żasz… – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Ale wiesz, wolę ten mój cy­nizm, jak to na­zwa­łaś, niż hi­po­kry­zję i na­iw­ność, któ­ry­mi kar­mi się nas od dziec­ka – oświad­czy­ła. – Bo to one spra­wia­ją, że nie mamy od­wa­gi, by żyć.


    – Ży­cie po­le­ga na zdra­dza­niu? – Ewa nie da­wa­ła za wy­gra­ną.


    – Nie, ale na wy­ba­cza­niu, mię­dzy in­ny­mi. Mi­ło­ści nie słu­ży do­brze nad­miar wła­snej dumy.


    – Wy­ba­cza­niu wszyst­kie­go?


    – Oczy­wi­ście, że nie! – ob­ru­szy­ła się. – Ale po­patrz: w tej chwi­li ka­rzesz sie­bie i Paco, a mo­gła­byś być szczę­śli­wa. Po­my­śla­łaś o tym? Uwa­żasz, że cię zdra­dził? – za­py­ta­ła znie­cier­pli­wio­na. – Czy może jed­nak my­ślisz, że po­win­naś uwa­żać to za zdra­dę? To istot­na róż­ni­ca. Za­sta­nów się nad nią. A te­raz idę już spać. – Nie­spo­dzie­wa­nie za­koń­czy­ła roz­mo­wę i wy­szła.


    Ale w sy­pial­ni jesz­cze dłu­go roz­my­śla­ła o tym, dla­cze­go wy­po­wie­dzia­ła wła­śnie ta­kie, a nie inne sło­wa, i cze­go wła­ści­wie pró­bo­wa­ła do­wieść. Sama prze­cież też nie ak­cep­to­wa­ła zdra­dy, na­wet naj­mniej­szej. W ogó­le nie bra­ła pod uwa­gę, że mo­gła­by się jej przy­da­rzyć. Inna rzecz, że mia­ła spo­ro szczę­ścia. Swo­je mał­żeń­stwo za­koń­czy­ła, nim w ogó­le któ­reś z nich mo­gło­by wpaść na po­dob­ny po­mysł. Po­wo­dem roz­sta­nia nie było nowe uczu­cie, tyl­ko au­ten­tycz­ny brak moż­li­wo­ści po­ro­zu­mie­nia. Dość szyb­ko ich ścież­ki się ro­ze­szły, na­mięt­ność wy­ga­sła, wła­sna wy­go­da za­czę­ła być waż­niej­sza od cią­głe­go do­pa­so­wy­wa­nia się i uwzględ­nia­nia po­trzeb dru­giej stro­ny. Może gdy­by mie­li dzie­ci, do­szli­by do ja­kie­goś kom­pro­mi­su, ale taki przy­mus nie za­ist­niał. Po­dob­nie jak Ewa, na­le­ża­ła do po­ko­le­nia, dla któ­re­go „przy­jaź­nie łóż­ko­we”, o któ­rych opo­wia­da­ła sio­strze, albo prze­spa­nie się z kimś przy­pad­ko­wym były ab­so­lut­nie nie do za­ak­cep­to­wa­nia. Seks bez uczuć trud­no so­bie wy­obra­zić, a co do­pie­ro upra­wiać! Ow­szem, nie­ko­niecz­nie od razu musi się tra­fić mi­łość do gro­bo­wej de­ski, ale niech by był cho­ciaż ro­dzaj ja­kie­goś oszo­ło­mie­nia, fa­scy­na­cji… Żyła jed­nak wy­star­cza­ją­co dłu­go, by wie­dzieć, że nic nie ukła­da się we­dle re­cep­ty z har­le­qu­ina i że zdra­da jest w ja­kiś spo­sób wpi­sa­na w zwią­zek, choć je­śli się zda­rza, to na ogół nie na jego po­cząt­ku, bo to nie­moż­li­we, by bę­dąc świe­żo za­ko­cha­nym, my­śleć o in­nym czy in­nej. Ale z dru­giej stro­ny, czy war­to prze­kre­ślać wszyst­ko, je­śli już to się przy­tra­fi, a wi­no­waj­ca ża­łu­je? Czy war­to sta­wiać ży­cie na ostrzu ta­kie­go noża? Tak, chcia­ła prze­ko­nać Ewę do wiel­ko­dusz­no­ści. Dla jej wła­sne­go do­bra. Bo była pew­na, że Paco jest dla niej waż­ny, a in­tu­icja pod­po­wia­da­ła jej, że i ona dla nie­go rów­nież. Głu­pio po­stą­pił, jak smar­kacz. Je­śli jed­nak jest z po­ko­le­nia „przy­jaź­ni łóż­ko­wych”, mógł zwy­czaj­nie nie zda­wać so­bie spra­wy, że po­dob­ne hi­sto­rie nie mu­szą być dla in­nych lu­dzi, na przy­kład dla Ewy, tak bez zna­cze­nia jak dla nie­go.


    „No, wła­śnie – przy­po­mnia­ła so­bie – Ewa mó­wi­ła, że Paco jest od niej młod­szy… Sko­ro był to dla niej pro­blem, to róż­ni­ca mu­sia­ła wy­no­sić co naj­mniej pięć lat! Tu jest pies po­grze­ba­ny!”.


    Usły­sza­ła sy­gnał przy­cho­dzą­ce­go ese­me­sa. Się­gnę­ła po te­le­fon.


     


    Seks nie jest dla cie­bie waż­ny? – py­ta­ła Ewa.


    Ni­g­dy nie był naj­waż­niej­szy. Waż­niej­sze jest dla mnie to, co dzie­je się poza łóż­kiem – od­pi­sa­ła.


     


    „A to cie­ka­we… – za­sta­na­wia­ła się. – Do­pie­ro kie­dy zo­sta­łam sama, stwier­dzi­łam, że to mnie wca­le aż tak bar­dzo nie krę­ci. Spo­ty­ka­łam się z fa­ce­ta­mi, bo lu­bi­łam z nimi roz­ma­wiać, ale czę­sto koń­czy­łam zna­jo­mość właś­nie wte­dy, kie­dy za­czy­na­ła dry­fo­wać w stro­nę łóż­ka. Może coś ze mną nie tak? Ale przy­naj­mniej wiem jed­no: taką zdra­dę jak u Paco, wy­ba­czy­ła­bym bez pro­ble­mu. Znacz­nie go­rzej by­ło­by ze stra­tą uwa­gi…”


    W na­głym od­ru­chu włą­czy­ła lap­to­pa i zaj­rza­ła do skrzyn­ki ma­ilo­wej. Nie zna­la­zła żad­nej no­wej wia­do­mo­ści od Jana.


    „I sta­ło się. – Po­ki­wa­ła gło­wą z nie­do­wie­rza­niem. – To jest wła­śnie zdra­da. Praw­dzi­wa. Na­wet je­śli ni­cze­go so­bie wprost nie obie­cy­wa­li­śmy, to prze­cież wy­jeż­dżał jako mój part­ner. Nie ob­cho­dzi mnie, czy z kimś tam wy­lą­do­wał w łóż­ku, tyl­ko czy zaj­mu­ję ja­kieś miej­sce w jego my­ślach. Naj­wy­raź­niej już nie”.


    Zno­wu dźwięk ese­me­sa. Przez myśl jej prze­mknę­ło, że to Jan. Ser­ce za­ko­ła­ta­ło ner­wo­wo. Spoj­rza­ła na wy­świe­tlacz: Ewa.


     


    Co byś mi ra­dzi­ła? – py­ta­ła.


    Nie trak­to­wać wszyst­kie­go tak po­waż­nie. Wię­cej dy­stan­su. Szko­da ży­cia – od­po­wie­dzia­ła po na­my­śle.


    Zno­wu mam de­pre­sję – na­pi­sa­ła po chwi­li Ewa.


    A może to po pro­stu ża­ło­ba? Masz pra­wo do smut­ku.


    Le­karz prze­pi­sał mi ta­blet­ki.


    Bie­rzesz?


    Jesz­cze nie.


    Chcesz po­ga­dać?


    Nie.


    Wy­ślę ci ma­ila. Prze­czy­tasz, kie­dy bę­dziesz chcia­ła. Może po­móc. Ju­tro wra­cam do domu.


    Do­brze.


     


    Usia­dła do kom­pu­te­ra. Za­czę­ła prze­glą­dać pli­ki. Pa­mię­ta­ła, że kie­dyś sko­pio­wa­ła tekst To­ma­sza Sta­wi­szyń­skie­go o de­pre­sji22, a ra­czej o jej złym roz­po­zna­wa­niu, mię­dzy in­ny­mi przez po­śpiech w dia­gno­zo­wa­niu, i o zbyt czę­stym trak­to­wa­niu sta­nu tak zwa­nej ża­ło­by jako jed­nost­ki cho­ro­bo­wej. Czło­wiek prze­stał mieć pra­wo do smut­ku, me­lan­cho­lii, znie­chę­ce­nia, zmę­cze­nia psy­chicz­ne­go. Na wszyst­ko wy­na­le­zio­no ta­blet­ki i te­ra­pie. Na lęki, na mi­łość, na brak snu, na łzy, po­my­śla­ła gorz­ko. To, co kie­dyś było na­tu­ral­ne, dziś sta­ło się dys­funk­cją i nie ma już pra­wa ist­nieć i trwać tyle, ile rze­czy­wi­ście po­win­no… Nie pa­mię­ta­ła ty­tu­łu. Chwi­lę za­ję­ło jej przej­rze­nie ar­chi­wum, ale w koń­cu od­na­la­zła i prze­czy­ta­ła jesz­cze raz ar­ty­kuł. A po­tem za­czę­ła pi­sać do Ewy:


    
      22 To­masz Sta­wi­szyń­ski – (ur. 1978) fi­lo­zof, pu­bli­cy­sta, ese­ista; zaj­mu­je się pro­ble­ma­mi z po­gra­ni­cza fi­lo­zo­fii, psy­cho­lo­gii i psy­cho­te­ra­pii; obec­nie zwią­za­ny z ra­diem TOK FM. W ar­ty­ku­le Ład­ne dziew­czy­ny nie umie­ra­ją, któ­ry uka­zał się w „Dzien­ni­ku Opi­nii. Kry­ty­ka Po­li­tycz­na”, 7.10.2014, au­tor, opie­ra­jąc się na ese­ju prof. psy­chia­trii z Uni­wer­sy­te­tu Ha­rvar­da, Ar­thu­ra Kle­in­ma­na, pt. Cul­tu­re, be­re­ave­ment and psy­chia­try, zwra­ca uwa­gę na po­głę­bia­ją­cą się me­dy­ka­li­za­cję ży­cia, któ­ra pro­wa­dzi do trak­to­wa­nia śmier­ci, sta­ro­ści, cho­ro­by jako tabu; wspar­cie far­ma­ko­lo­gicz­ne w przy­pad­ku po­ja­wie­nia się ne­ga­tyw­nych emo­cji zdej­mu­je z nas obo­wią­zek ra­dze­nia so­bie z nimi i każe trak­to­wać je jako nie­uza­sad­nio­ny dys­kom­fort; współ­cze­sna me­dy­cy­na uwa­ża ża­ło­bę trwa­ją­cą dłu­żej niż dwa ty­go­dnie za jed­nost­kę dia­gno­stycz­ną.


       

    


     


    Nie wiem, od cze­go za­cząć. Czy od tego, że po­win­naś dać so­bie i Paco jesz­cze jed­ną szan­sę? Albo so­bie i Ja­nu­szo­wi? Każ­dy z tych związ­ków, tak uwa­żam, ma sens, choć każ­dy ina­czej. Któ­ry więk­szy? Bę­dziesz wie­dzieć, je­śli od­po­wiesz so­bie na py­ta­nie, cze­go ocze­ku­jesz. Może się oka­zać, że aku­rat nie bli­skich re­la­cji z ja­kim­kol­wiek męż­czy­zną. Do­tąd nie wy­cho­dzi­łaś na nich za do­brze… Nie, nie – nie będę roz­li­czać Two­je­go ży­cia. Ale py­ta­nie o to, jak ma ono wy­glą­dać, jest waż­ne. Tak jak i usta­le­nie prio­ry­te­tów.


    Po­wie­dzia­łaś, że „się roz­sy­pa­łaś”, kie­dy po­ja­wił się Ja­nusz. Przed chwi­lą na­pi­sa­łaś, że po­wró­ci­ła de­pre­sja… Nie je­stem le­ka­rzem, ale ob­ser­wo­wa­łam Cię przez ten week­end i wy­da­je mi się, że cał­kiem nie­źle ra­dzi­łaś so­bie ze wszyst­kim. Ow­szem, raz po­pły­nę­ły łzy, kil­ka razy ucie­kłaś gdzieś my­śla­mi, ale ogól­nie nie było okej! Może to nie de­pre­sja, tyl­ko po pro­stu smu­tek, przy­gnę­bie­nie, żal? Dużo nie­do­bre­go zda­rzy­ło się w Two­im ży­ciu w ostat­nim cza­sie. Masz pra­wo czuć się nie naj­le­piej, masz pra­wo pła­kać.


    Ta­blet­ki po­ma­ga­ją, oczy­wi­ście, ale do­brze wiesz, że nie za­stą­pią pra­cy nad sobą. Świat się za­wa­lił, masz tu te­raz ba­ła­gan, któ­re­go wiel­kość prze­ra­ża – to zro­zu­mia­łe. Trze­ba po­sprzą­tać, do­słow­nie i w prze­no­śni – to oczy­wi­ste.


    Ja­cek, nie­za­leż­nie od tego, jak po­stę­po­wał w ostat­nim okre­sie swo­je­go ży­cia, był naj­bliż­szą Ci oso­bą; spę­dzi­li­ście ze sobą szmat cza­su.


    Kie­dyś le­ka­rze twier­dzi­li, że po śmier­ci ko­goś ta­kie­go rocz­na ża­ło­ba jest czymś nor­mal­nym. Na­gle jed­nak, parę lat temu, do­szli do wnio­sku, że je­śli trwa dłu­żej niż dwa ty­go­dnie, to trze­ba ją le­czyć. Ro­zu­miesz? Uzna­li, że bez­kar­nie mo­że­my pła­kać tyl­ko przez dwa ty­go­dnie! Po tych, któ­rzy byli dla nas waż­ni czy naj­waż­niej­si! Ab­surd, praw­da? Prze­ży­wa­nie jest spra­wą tak in­dy­wi­du­al­ną, że ogra­ni­cza­nie go ja­ki­mi­kol­wiek ra­ma­mi za­kra­wa na kpi­nę. Płacz i po­czu­cie stra­ty są struk­tu­ral­nie wpi­sa­ne w ludz­kie ży­cie. Ża­ło­ba nie jest cho­ro­bą. Jest ne­ga­tyw­ną emo­cją, ale tak samo po­trzeb­ną jak emo­cje po­zy­tyw­ne.


    Oczy­wi­ście, to Ty wiesz naj­le­piej, czy „roz­sy­pa­łaś się” na­praw­dę. Je­śli de­pre­sja wró­ci­ła, tak jak po­dej­rze­wasz, trze­ba ją le­czyć i nie ma co od­su­wać tego w cza­sie. Ale… pro­szę Cię: prze­myśl to, prze­ana­li­zuj wszyst­ko jesz­cze raz. Le­karz opie­ra się na Two­im prze­ka­zie, a prze­kaz za­le­ży od wie­lu oko­licz­no­ści. Być może dziś po­ra­dził­by Ci te­ra­pię bez le­ków.


     


    „Bied­na ta moja sio­stra – po­my­śla­ła. – Cią­gle dziec­ko. Chy­ba jest zbyt sła­ba na sa­mo­dziel­ność, o ja­kiej prze­bą­ku­je. Ona musi mieć ko­goś, kto się nią mą­drze za­opie­ku­je. Ra­czej mo­bi­li­zu­jąc do dzia­łań, niż wy­ko­nu­jąc je za nią. Chy­ba naj­lep­sza by­ła­by dla niej te­ra­pia. – Za­czę­ła prze­ko­ny­wać się do tego po­my­słu. – Może po­mo­gła­by jej uwie­rzyć w sie­bie? Bo to sa­mo­oce­na le­gła w gru­zach… Może po­win­nam prze­nieść się tu­taj, sprze­dać dom albo przy­naj­mniej ko­muś wy­na­jąć – my­śla­ła. – Ewa cią­gle ule­ga tym sa­mym ty­pom męż­czyzn… Gdy­by przez ja­kiś czas po­by­ła sama, może wy­rwa­ła­by się z tego za­klę­te­go krę­gu? Może prze­sta­ła­by szu­kać «klo­nów» Jac­ka? A ja mia­ła­bym wresz­cie istot­ny pre­tekst, by odejść z fir­my – roz­wa­ża­ła. – Pi­sać mogę wszę­dzie. Pie­nią­dze z wy­naj­mu wy­star­czy­ły­by na utrzy­ma­nie…”.


     


    Rano obu­dził ją gło­śny stu­kot, jak­by ktoś roz­wa­lał pod­ło­gę. Do­my­śli­ła się, że to ćwi­cze­nia Ewy. Ci­cho ze­szła na dół, gdzie przez uchy­lo­ne drzwi do sa­lo­nu zo­ba­czy­ła sio­strę w sku­pie­niu po­wta­rza­ją­cą ste­py. Jed­ną, cią­gle tę samą, se­kwen­cję. Przy­spie­sza­ła i zwal­nia­ła, wzmac­nia­ła i osła­bia­ła dźwię­ki w tyl­ko so­bie zna­nym ryt­mie. Mu­sia­ła ro­bić to już od dłuż­sze­go cza­su, bo na ko­szul­ce wi­dać było wiel­kie pla­my potu, a wło­sy po­przy­kle­ja­ły się jej do czo­ła. Nie prze­szka­dza­jąc sio­strze, wró­ci­ła do sy­pial­ni, wzię­ła prysz­nic i spa­ko­wa­ła wa­liz­kę. W kuch­ni za­uwa­ży­ła przy­go­to­wa­ne śnia­da­nie. Zro­zu­mia­ła, że Ewa chce być sama.

  


  
    

  


  
    Rozdział IV


    PACO


    Paź­dzier­nik skrzył się w słoń­cu, zło­cił i czer­wie­nił, był tak go­rą­cy, jak­by wy­ra­stał ze środ­ka lata, a nie z je­sie­ni. Sprzy­jał bar­dziej le­że­niu na pla­ży niż tar­ga­niu me­bli po scho­dach, ale po­nie­waż trud­no było w nie­skoń­czo­ność cze­kać na zmia­nę po­go­dy, za­prze­stał w koń­cu śle­dze­nia pro­gnoz i, nie pa­trząc już na­wet na ter­mo­metr, opu­ścił wy­god­ny dom na przed­mie­ściu, by prze­pro­wa­dzić się do cen­trum Bar­ce­lo­ny, za­miesz­kać w sa­mym środ­ku Dziel­ni­cy Go­tyc­kiej23, przy Pla­ça de Geo­r­ge Or­well24, na ostat­nim pię­trze na­roż­nej ka­mie­ni­cy. Nie było to El Born25, o któ­rym ma­rzy­ła Ewa, ale Ewy też nie było. Wła­ści­wie to nie wie­dział na­wet, czy ich hi­sto­ria skoń­czy­ła się już na do­bre, czy też może jesz­cze mieć ja­kiś ciąg dal­szy.


    
      23 Dziel­ni­ca Go­tyc­ka, czy­li Bar­ri Gòtic – cen­trum Sta­re­go Mia­sta (Ciu­tat Vel­la) w Bar­ce­lo­nie; za­bu­do­wa dziel­ni­cy jest za­sad­ni­czo śre­dnio­wiecz­na, z obiek­ta­mi po­cho­dzą­cy­mi z cza­sów rzym­skich; w jej ob­rę­bie mie­ści się daw­na dziel­ni­ca ży­dow­ska El Call.


      
        24 Pla­ça de Geo­r­ge Or­well – na­zwę za­wdzię­cza au­to­ro­wi fu­tu­ry­stycz­nej po­wie­ści Rok 1984, któ­ry w 1936 roku przy­był do Hisz­pa­nii, by wziąć udział w woj­nie do­mo­wej po stro­nie re­pu­bli­ki; wy­da­rze­nia te opi­sał w książ­ce W hoł­dzie Ka­ta­lo­nii. Plac nazwa­no jego imie­niem w 1996 roku; wcze­śniej nie­for­mal­nie okre­śla­no to miej­sce mia­nem pla­ça del tri­pi (od tro­pi­che­ar − „han­dlo­wać czymś nie­le­gal­nym”), sta­no­wi­ło ono swo­iste cen­trum za­opa­try­wa­nia w nar­ko­ty­ki; to na tym pla­cu, jako pierwszym w Bar­ce­lo­nie, za­mon­to­wa­no sys­tem ochro­ny mo­ni­to­rin­go­wej.


        
          25 El Born – część La Ri­be­ry, dziel­ni­cy Sta­re­go Mia­sta; na­le­ży do naj­mod­niej­szych miejsc w Bar­ce­lo­nie.


           

        

      

    


    Na­gle znik­nę­ła z jego ży­cia, zo­sta­wia­jąc dwa li­sty – je­den od sie­bie, dru­gi od Ani. I wa­chlarz. Żół­ty wa­chlarz z au­to­gra­fem Sary Ba­ras26, któ­ry nie­ocze­ki­wa­nie wró­cił z Pol­ski, choć nie po­wi­nien był w ogó­le opusz­czać Bar­ce­lo­ny. Przez wie­le dni le­żał na ka­na­pie w sa­lo­nie, kłu­jąc oczy ko­lo­rem i przy­po­mi­na­jąc o tym, co się sta­ło, oraz o wszyst­kich in­nych nie­szczę­ściach, któ­rych był mi­mo­wol­nym świad­kiem.


    
      26 Sara Ba­ras – jed­na z naj­więk­szych gwiazd współ­cze­sne­go fla­men­co.


       

    


    Pier­wot­nie na­le­żał on do dziew­czy­ny, któ­rą wie­le lat temu spo­tkał na kon­cer­cie wła­śnie Sary Ba­ras. Sie­dział obok niej na wi­dow­ni i za­ko­chał się od pierw­sze­go wej­rze­nia. Nie wie­dział, jak ją za­gad­nąć, jak za­trzy­mać, jak zwró­cić na sie­bie jej uwa­gę. Przez cały wy­stęp my­ślał tyl­ko o tym, że nie może po­zwo­lić, by znik­nę­ła z jego ży­cia wraz z koń­cem spek­ta­klu. Kie­dy prze­brzmia­ły ostat­nie okla­ski, wpadł na po­mysł, by za­pro­po­no­wać jej wi­zy­tę w gar­de­ro­bie gwiaz­dy, któ­rą zresz­tą do­brze znał z cza­sów, gdy oby­dwo­je za­czy­na­li do­pie­ro swo­je ka­rie­ry. Z tym się jed­nak nie zdra­dził. Dziew­czy­na, zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi, nie uwie­rzy­ła, że wej­ście za ku­li­sy jest w ogó­le moż­li­we, on zaś spo­koj­nie, i nie­co bez­czel­nie, za­pro­po­no­wał układ: je­śli speł­ni to, co obie­cał, ona umó­wi się z nim na ko­la­cję. Wła­śnie tego wie­czo­ru, w gar­de­ro­bie, kie­dy Sara Ba­ras pod­pi­sa­ła się na wa­chla­rzu, roz­po­czął się naj­pięk­niej­szy okres w jego ży­ciu – przez parę ład­nych lat czuł się naj­szczę­śliw­szym czło­wie­kiem na zie­mi. Anna… Ruda i zie­lo­no­oka jak kot. Jak kot cho­dzi­ła też wła­sny­mi ścież­ka­mi, ale to jesz­cze bar­dziej przy­wią­zy­wa­ło go do niej. Była, za­gad­ką, któ­rej nie umiał do koń­ca roz­wią­zać.


    Zgi­nę­ła w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, kie­dy wra­ca­ła z Ma­la­gi. Je­cha­ła, by mu po­wie­dzieć, że jest w cią­ży. Spie­szy­ła się, skró­ci­ła swój po­byt na po­łu­dniu, chcia­ła wy­prze­dzić list, jaki mu stam­tąd wy­sła­ła. Ko­per­tę otwo­rzył do­pie­ro po po­grze­bie. Le­ża­ła wśród ra­chun­ków, kar­tek z wa­ka­cji, ulo­tek re­kla­mo­wych – przez dłu­gi czas pocz­ta zu­peł­nie go nie ob­cho­dzi­ła… Wa­chlarz za­mknął w pu­dle, ra­zem z in­ny­mi pa­miąt­ka­mi – ja­ki­miś ka­my­ka­mi, za­su­szo­ny­mi li­ść­mi, ja­kie jej przy­wo­ził z po­dró­ży, re­cen­zja­mi tłu­ma­czo­nych przez nią ksią­żek, zdję­cia­mi. Le­żał tam do cza­su, aż Ewa zła­ma­ła swój na za­ję­ciach. To był pierw­szy pre­zent od nie­go, poza ró­ża­mi, któ­re przy­no­sił jej na każ­de spo­tka­nie. Żół­ty­mi, bo ta­kie lu­bi­ła naj­bar­dziej. Któ­re­goś dnia wa­chlarz znik­nął. Prze­padł jak ka­mień w wodę. Szu­ka­li go wszę­dzie. Od­na­lazł się w li­ście od Ani.


     


    Ania zja­wi­ła się z gru­pą, z któ­rą Ewa przy­le­cia­ła do Bar­ce­lo­ny. Uczy­ły się fla­men­co, zwie­dza­ły mia­sto. Kie­dy skoń­czy­ły warsz­ta­ty, po­pro­si­ła, by uło­żył jej cho­re­ogra­fię do rum­by27. Chcia­ła ją za­tań­czyć na we­se­lu bra­ta. Spo­tka­li się w szko­le, po­pra­co­wa­li, a po­tem po­szli do miesz­ka­nia, któ­re wy­naj­mo­wał w El Ra­val28, by sko­pio­wać mu­zy­kę. Oka­za­ło się, że skoń­czy­ła szko­łę ba­le­to­wą; uznał to za zrzą­dze­nie losu, bo od daw­na ma­rzył mu się spek­takl łą­czą­cy kla­sy­kę z fla­men­co. Przy obie­dzie za­czę­li o tym roz­ma­wiać, słu­chać na­grań, szki­co­wać pierw­sze kro­ki. Do tej pory nie po­tra­fił wy­tłu­ma­czyć, jak to się sta­ło, że zna­leź­li się w łóż­ku. Było to jed­nak na tyle bez zna­cze­nia, że szyb­ko o wszyst­kim za­po­mniał. Na­praw­dę, jak­kol­wiek to te­raz brzmia­ło, li­czy­ła się tyl­ko Ewa. Mimo róż­nych obiek­cji, wa­hań, zwąt­pień, wła­śnie z nią chciał dzie­lić ży­cie. Wie­dział, że tyl­ko przy niej prze­sta­nie go bo­leć nie­obec­ność Anny, tej ru­dej jak kot.


    
      27 Rum­ba – właśc. rum­ba fla­men­ca; styl tań­ca we fla­men­co po­cho­dze­nia ku­bań­skie­go, z ga­tun­ku ida y vu­el­ta, czy­li pier­wot­nie hisz­pań­ski, na Ku­bie za­adap­to­wa­ny i wzbo­ga­co­ny i po­now­nie przy­ję­ty w Hisz­pa­nii.


      
        28 El Ra­val – daw­niej dziel­ni­ca ka­ba­re­tów i spe­lu­nek, dziś naj­bar­dziej mul­ti­kul­tu­ro­wa część Bar­ce­lo­ny; od Dziel­ni­cy Go­tyc­kiej od­dzie­la ją La Ram­bla.


         

      

    


    Wcze­śniej miał wie­le oka­zji, by zwią­zać się z ja­kąś ko­bie­tą, ale wła­śnie – to były za­wsze „ja­kieś ko­bie­ty” i szyb­ko zda­wał so­bie spra­wę, że nie mogą być na całe ży­cie. Mimo to za­chłan­nie rzu­cał się w ko­lej­ne zna­jo­mo­ści – sa­mot­ność moc­no mu do­skwie­ra­ła, zu­peł­nie so­bie z nią nie ra­dził. W koń­cu jed­nak do­szedł do wnio­sku, że to do ni­cze­go nie pro­wa­dzi, że za­miast uko­je­nia przy­no­si je­dy­nie ból, bo każ­dą ko­bie­tę pod­świa­do­mie po­rów­ny­wał z Anną i żad­na tego po­rów­na­nia nie wy­trzy­my­wa­ła.


    Ewa po­ja­wi­ła się przy­pad­kiem. Prze­stał wte­dy szu­kać. Tak to zwy­kle bywa. Do­brze pa­mię­tał ten mo­ment, kie­dy zo­ba­czył ją po raz pierw­szy. To były warsz­ta­ty w Pol­sce, ko­lej­ne z rzę­du. Przed za­ję­cia­mi za­ga­da­ły go po­zna­ne wcze­śniej dziew­czy­ny, nie zdą­żył więc przyj­rzeć się gru­pie. Po­spiesz­nie się przy­wi­tał i za­czął roz­grzew­kę – jak zwy­kle była nią cho­re­ogra­fia z fla­men­co-jaz­zu. Po paru mi­nu­tach spoj­rzał w lu­stro, by spraw­dzić, jak wszy­scy so­bie ra­dzą i właś­nie wte­dy zwró­cił uwa­gę na Ewę. Tań­czy­ła z wy­czu­ciem, ja­kie­go in­nym bra­ko­wa­ło, była ogrom­nie skon­cen­tro­wa­na, jej oczy skrzy­ły ra­do­ścią. Mia­ła, co od razu za­uwa­żył, aurę taką samą jak Anna, ten sam też ro­dzaj za­chwy­tu nad świa­tem, ten sam ro­dzaj nie­win­no­ści. Róż­ni­ła się od niej, oczy­wi­ście. Jak póź­niej od­krył, była bar­dziej za­bor­cza i bar­dziej za­sad­ni­cza. Od sa­me­go po­cząt­ku coś z tyłu gło­wy pod­po­wia­da­ło mu, że to nie przy­pa­dek, że to pew­nie Anna po­sta­wi­ła Ewę na jego dro­dze. Ir­ra­cjo­nal­ne. Wie­dział, że głu­pio brzmia­ło, sam się z tego śmiał, ale jed­nak na­brał prze­ko­na­nia, że to praw­da. Dla­te­go wal­czył o nią. Na­wet wte­dy, kie­dy nie po­zwa­la­ła mu wie­rzyć, że ich zwią­zek ma ja­ki­kol­wiek sens, cią­gle przy­po­mi­na­jąc o róż­ni­cach mię­dzy nimi, o swo­jej sy­tu­acji ro­dzin­nej, że ma i nie ma męża, bo są osob­no, ale bez roz­wo­du, że jest star­sza, że ma dzie­ci. Dłu­go się wy­my­ka­ła, dłu­go trzy­ma­ła go w nie­pew­no­ści i zmie­nia­ła zda­nie. Nie chcia­ła dać so­bie zgo­dy na mi­łość, nie chcia­ła po­zwo­lić, by on ją ko­chał. Na­wet w Bar­ce­lo­nie. Przez cały czas utrzy­my­wa­ła ich zwią­zek w ta­jem­ni­cy, a on sam nie­mal do ostat­nie­go dnia nie wie­dział, czy zo­sta­nie z nim, czy wró­ci do Pol­ski z gru­pą, z któ­rą przy­le­cia­ła…


     


    Tego dnia, kie­dy ode­szła, je­chał do domu z pier­ścion­kiem w kie­sze­ni, z bu­kie­tem kwia­tów i szam­pa­nem. Chciał się oświad­czyć. Oczy­wi­ście, pa­mię­tał, że for­mal­nie nic się w jej ży­ciu nie zmie­ni­ło, na­dal była czy­jąś żoną, ale to nie mia­ło zna­cze­nia, bo cho­dzi­ło o sym­bo­licz­ne przy­pie­czę­to­wa­nie ich związ­ku, o de­kla­ra­cję, o pew­ność, któ­rej do­tąd bra­ko­wa­ło.


    Za­stał pu­sty dom i dwa li­sty. Le­ża­ły na wi­docz­nym miej­scu, sta­ran­nie uło­żo­ne, je­den obok dru­gie­go. List od Ani przy­po­mi­nał o ich ostat­nim spo­tka­niu, ra­zem z jego in­tym­nym fi­na­łem, i wy­ja­śniał, w jaki spo­sób wa­chlarz zna­lazł się w Pol­sce. List od Ewy po­da­wał po­wód jej odej­ścia. Na­pi­sa­ła krót­ko, że już nie po­tra­fi z nim żyć, choć ko­cha… Na­za­jutrz przy­sła­ła ese­me­sa z in­for­ma­cją, że jest w Li­zbo­nie i ode­zwie się za kil­ka dni, kie­dy wró­ci do Bar­ce­lo­ny. Wbrew wszyst­kie­mu od­ży­ła w nim na­dzie­ja, po­my­ślał, że to daje mu szan­sę, by wszyst­ko na­pra­wić, wy­tłu­ma­czyć, by prze­ko­nać ją, że chwi­lo­we za­mro­cze­nie nie po­win­no prze­kre­ślać ich pla­nów, nisz­czyć ich uczuć.


    Fak­tycz­nie, ode­zwa­ła się i umó­wi­li się na spo­tka­nie. Ce­lo­wo wy­brał lo­kal, w któ­rym je­dli pierw­szą wspól­ną ko­la­cję. Li­czył na to, że tam Ewa ła­twiej przy­po­mni so­bie do­bre dni, ja­kie po­tem na­stą­pi­ły. Prze­pra­szał, wy­ja­śniał, po­ka­zał pier­ścio­nek. Był pe­wien, że jej upar­te mil­cze­nie jest do­brym zna­kiem. Ale wte­dy oka­za­ło się, że Goś­ka, ich przy­ja­ciół­ka, zdra­dzi­ła go, opo­wia­da­jąc to, co obie­ca­ła za­cho­wać w ta­jem­ni­cy. Bo w cza­sie warsz­ta­tów zda­rzy­ła się też noc z Mar­tą – pi­ja­na noc, bez­sen­sow­na. Jesz­cze je­den błąd w ży­ciu.


    Dał się zła­pać jak za­jąc we wny­ki. A prze­cież było do prze­wi­dze­nia, jak może skoń­czyć się spo­tka­nie z Mar­tą, bo od po­cząt­ku, mimo bra­ku ja­kich­kol­wiek za­chęt z jego stro­ny, an­ga­żo­wa­ła się w tę zna­jo­mość po­nad mia­rę i cią­gle pró­bo­wa­ła zmie­niać usta­lo­ne mię­dzy nimi re­la­cje. Dla­cze­go więc stra­cił czuj­ność? Dla­cze­go tak ła­two uwie­rzył w rze­ko­mo przy­pad­ko­wy te­le­fon do nie­go, kie­dy za­gu­bi­ła się w oko­li­cach Ti­bi­da­bo? Dla­cze­go, za­miast od­pro­wa­dzić ją do ho­te­lu, za­pro­sił na ko­la­cję, a po­tem do sie­bie? Na­za­jutrz zna­jo­mość z nią de­fi­ni­tyw­nie za­koń­czył, ale te­raz nie mia­ło to już naj­mniej­sze­go zna­cze­nia.


    Kiep­sko to wszyst­ko ra­zem wy­glą­da­ło, żeby nie po­wie­dzieć fa­tal­nie – zda­wał so­bie z tego spra­wę. Wie­rzył jed­nak upar­cie, że każ­de z tych zda­rzeń da­ło­by się wy­ma­zać z pa­mię­ci. Po­trze­ba do tego tyl­ko cza­su i woli. A wola chy­ba była – po­wta­rzał so­bie – sko­ro sie­dzie­li przy jed­nym sto­le i roz­ma­wia­li. Na­gle jed­nak za­dzwo­nił te­le­fon, a po chwi­li Ewa oznaj­mi­ła, że musi na­tych­miast wra­cać do Pol­ski, bo jej mąż zo­stał za­mor­do­wa­ny. Roz­mo­wy nie do­koń­czy­li. Nie chcia­ła też, by ją od­pro­wa­dził, ro­zu­miał to, nie na­le­gał. Ucie­szył się tyl­ko, że w po­śpie­chu, ra­zem z chu­s­tecz­ka­mi, wrzu­ci­ła do to­reb­ki pier­ścio­nek. Po­my­ślał, że może kie­dyś, pa­trząc na to wła­śnie pu­de­łecz­ko, przy­po­mni so­bie o nim. Może też, w koń­cu, ina­czej spoj­rzy na całą tę hi­sto­rię. Ła­god­niej…


     


    Po kil­ku dniach się ode­zwa­ła, prze­pra­sza­jąc za nie­uwa­gę. Po­pro­sił, by pier­ścio­nek zo­stał u niej. Nie py­tał, kie­dy się spo­tka­ją.


    Mi­ja­ją­cy czas upew­niał go w prze­świad­cze­niu, że to wła­śnie z nią chce być i że musi zna­leźć ja­kiś spo­sób, by wy­tłu­ma­czyć swo­je błę­dy, te emo­cjo­nal­ne za­krę­ty bez zna­cze­nia. Ko­chał ją. I to było naj­waż­niej­sze. No tak, nie za­pa­no­wał nad cia­łem, choć po­wi­nien, przy­zna­wał jej w tym ra­cję. Ale wte­dy nie ro­zu­miał, że dla niej to ma za­sad­ni­cze zna­cze­nie. Te­raz mógł z całą od­po­wie­dzial­no­ścią obie­cać, że coś ta­kie­go nie zda­rzy się ni­g­dy wię­cej. Byle tyl­ko dała mu szan­sę. Byle nie za­po­mnia­ła o nim.


    Kie­dy po­sta­wił na pod­ło­dze ostat­ni kar­ton, na­pi­sał jej w ma­ilu o prze­pro­wadz­ce, prze­słał zdję­cia. Re­gu­lar­nie in­for­mo­wał ją o wy­da­rze­niach ze swo­je­go ży­cia, o kon­cer­tach, o pra­cy, o zna­jo­mych. Nie przej­mo­wał się tym, że nie od­pi­su­je. My­ślał o niej tak, jak­by na­dal byli ra­zem, jak­by po pro­stu wy­je­cha­ła na chwi­lę. To nowe miesz­ka­nie – tak za­ło­żył – w przy­szło­ści mia­ło słu­żyć im oboj­gu. Dla nie­go sa­me­go było za duże, nie po­trze­bo­wał ta­kie­go. Dwie sy­pial­nie, sa­lon, wiel­ki ta­ras. Sa­lon za­mie­nił na salę prób, na jed­nej ścia­nie za­mon­to­wał lu­stra, na dru­giej drąż­ki do ćwi­czeń, ale wy­star­czy­ło ku­pić stół, ka­na­pę i fo­te­le, po­wie­sić ob­ra­zy, by zno­wu przyj­mo­wać go­ści. No i było stąd bli­sko do La Ri­be­ry29, tej uko­cha­nej przez Ewę czę­ści Bar­ce­lo­ny. Za­le­d­wie pięć mi­nut dro­gi.


    
      29 La Ri­be­ra – jed­na z dziel­nic wcho­dzą­ca w skład Sta­re­go Mia­sta; jej na­zwa po ka­ta­loń­sku ozna­cza „brzeg mor­ski” i na­wią­zu­je do daw­ne­go usy­tu­owa­nia bez­po­śred­nio na wy­brze­żu. W XVI wie­ku czę­ścio­wo wy­bu­rzo­na i za­mie­nio­na w cy­ta­de­lę; dziś znaj­du­je się tam Parc de la Ciu­ta­de­la. Jej czę­ścią jest El Born, jed­no z naj­mod­niej­szych miejsc w Bar­ce­lo­nie.


       

    


    Wszę­dzie było nie­da­le­ko. Wszę­dzie moż­na było do­stać się na pie­cho­tę. Sa­mo­chód zo­sta­wił więc na par­kin­gu przy szko­le, po­trze­bo­wał go tyl­ko wte­dy, kie­dy je­chał za mia­sto lub do Ma­ri­zy, daw­nej są­siad­ki. Miej­sce było na­praw­dę nie­złe jak na Bar­ce­lo­nę. I na­wet odro­bi­nę mniej ha­ła­śli­we od in­nych. Szyb­ko się przy­zwy­cza­ił. Go­rzej było z ko­tem, któ­ry prze­pro­wadz­kę po­trak­to­wał jak ka­ta­stro­fę. Dłu­go nie mógł zro­zu­mieć, dla­cze­go ta­ras ma mu za­stą­pić ogród, nie ak­cep­to­wał go na­wet po usta­wie­niu do­nic z ro­śli­na­mi. Przez pierw­sze dni był ob­ra­żo­ny, nic nie jadł, fu­kał i nie po­zwa­lał się do­tknąć, jed­nak w koń­cu, nie ma­jąc in­ne­go wyj­ścia, zna­lazł kąt dla sie­bie; te­raz tam się kładł, za­my­kał oczy, świat zni­kał, a on – grze­jąc się w słoń­cu – spo­koj­nie mógł uda­wać, że nic się nie zmie­ni­ło.


    Paco wra­cał aku­rat od Ma­ri­zy. Za­pro­si­ła go na obiad. Daw­no się nie wi­dzie­li. Se­ria kon­cer­tów, prze­pro­wadz­ka, urzą­dza­nie no­we­go miesz­ka­nia, lek­cje w szko­le, z ni­kim się nie spo­ty­kał, nie miał kie­dy. Ale dzi­siaj czas mu­siał się zna­leźć – świę­to­wa­li pra­cę Ma­ri­zy: po dłu­gich po­szu­ki­wa­niach, wy­sła­niu se­tek CV, wresz­cie zo­sta­ła za­pro­szo­na na roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną i za kil­ka dni mia­ła za­cząć nowe ży­cie. Po­win­ni iść do pubu, zjeść coś na mie­ście, po­tań­czyć, za­sza­leć, ale nie uda­ło się, wie­czo­ry mie­li zbyt za­ję­te. Był więc obiad. A za­raz po­tem po­wrót do pra­cy. Pró­ba przed ko­lej­nym kon­cer­tem.


    Gwał­tow­nie za­ha­mo­wał przed przej­ściem dla pie­szych. Po pa­sach ma­sze­ro­wał go­łąb, cha­rak­te­ry­stycz­nie wy­cią­ga­jąc przed sie­bie łe­pek, roz­glą­dał się wo­kół, jak­by spraw­dzał, czy wszy­scy go za­uwa­ży­li… Pa­trzył na to z uśmie­chem i choć bar­dzo mu się spie­szy­ło, mógł­by omi­nąć prze­szko­dę bo­kiem, cier­pli­wie cze­kał, aż ptak doj­dzie do celu. Obok za­trzy­ma­ło się dru­gie auto. Po­trak­to­wał to jako do­brą wróż­bę. Że wszyst­ko się ja­koś uło­ży, że ży­cie go nie roz­je­dzie.


    Od ja­kie­goś cza­su „ko­lek­cjo­no­wał” tego typu zda­rze­nia, a każ­de słu­ży­ło mu do ukła­da­nia na nowo mapy ma­rzeń. Py­ta­ny przez przy­ja­ciół, co za­mie­rza da­lej, od­po­wia­dał, że nic nie dzie­je się przy­pad­kiem, tyl­ko trze­ba cier­pli­wie cze­kać, by się wy­ja­śni­ło, po co były nam po­trzeb­ne wcze­śniej­sze do­świad­cze­nia. Na ra­zie ana­li­zo­wał sa­me­go sie­bie, wszedł w czas do­ra­sta­nia, jak czę­sto żar­to­wał. A całą swo­ją prze­szłość okre­ślał jed­nym do­sad­nym sło­wem: gów­niar­stwo. I mie­ści­ły się w tym okre­śle­niu na­wet nie­któ­re hi­sto­rie zwią­za­ne z Anną. Oczy­wi­ście, wte­dy oce­nia­li to ina­czej, oby­dwo­je byli bar­dzo mło­dzi. Da­wa­li so­bie dużo swo­bo­dy, ni­g­dy nie py­ta­li o czas spę­dza­ny osob­no. To wte­dy na­brał prze­ko­na­nia, że dro­bia­zgi są jak do­pły­wy wiel­kiej rze­ki – wzbo­ga­ca­ją ją, ale nie zmie­nia­ją jej na­tu­ry, nie war­to się więc nimi nad­mier­nie przej­mo­wać. Ewa zmu­si­ła go do zwe­ry­fi­ko­wa­nia tej tezy. Spra­wy ma­łej wagi za­czę­ły być cięż­kie i waż­ne.


    Zo­sta­wił sa­mo­chód na par­kin­gu i wszedł na dzie­dzi­niec bu­dyn­ku, w któ­rym mie­ści­ła się szko­ła. Zdzi­wił się, że jesz­cze ni­ko­go nie ma. Spoj­rzał na ze­ga­rek i do­pie­ro te­raz się zo­rien­to­wał, że po­my­lił go­dzi­nę, zja­wił się o wie­le za wcze­śnie. Po­sta­no­wił po­cze­kać w knajp­ce obok. Co­raz bar­dziej ce­nił so­bie do­brą kawę i wła­sne to­wa­rzy­stwo. Przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, gdzie usiąść – przy sto­li­ku na uli­cy czy w sali. Wszedł do środ­ka. Przy ba­rze za­uwa­żył Án­ge­la, naj­bliż­sze­go ko­le­gę, gi­ta­rzy­stę z ze­spo­łu. Pa­trzył gdzieś przed sie­bie, przed nim stał kie­lich z pi­wem. Nie zwra­cał uwa­gi na wcho­dzą­cych. Paco, nie­zau­wa­żo­ny, przy­siadł się do nie­go.


    – Hola! Cómo es­tás? – ode­zwał się, kie­dy kel­ner po­sta­wił przed nim café solo30.


    
      30 Café solo – mała, moc­na kawa, od­po­wied­nik espres­so.


       

    


    – Gra­cias, muy bien. – Án­gel zdzi­wił się, wi­dząc obok sie­bie przy­ja­cie­la. – Y tú?


    – Bien, tam­bi­én. Como siem­pre31… Co się sta­ło, że je­steś tak wcze­śnie? – za­in­te­re­so­wał się Paco.


    
      31 Hola! Cómo es­tás? – Gra­cias, muy bien. Y tú? – Bien, tam­bi­én. Como siem­pre (czyt. Ola! Komo es­tas? – Gra­cias, muj bien. I tu? – Bien, tam­bien. Komo siem­pre) w pol­skim prze­kła­dzie: Cześć! Jak się masz? – Dzię­ku­ję, bar­dzo do­brze. A ty? – Rów­nież do­brze. Jak za­wsze. Zwy­cza­jo­wy po­czą­tek roz­mo­wy.


       

    


    – Nic ta­kie­go. Mia­łem coś do za­ła­twie­nia w po­bli­żu, i nie chcia­ło mi się już wra­cać do domu – od­po­wie­dział szyb­ko.


    – Ale piwo przed pró­bą? – Paco nie krył zdzi­wie­nia. – To do cie­bie nie­po­dob­ne…


    – Go­rą­co. – Án­gel wy­raź­nie mi­gał się od od­po­wie­dzi. – Jak miesz­ka­nie? – zmie­nił te­mat.


    – Już do­brze, już się przy­zwy­cza­iłem. Na­wet śpię przy otwar­tych oknach.


    – Wrza­ski ci nie prze­szka­dza­ją?


    – Chy­ba prze­sta­łem je sły­szeć. Wiesz, to nie jest ja­kiś su­per­atrak­cyj­ny plac dla tu­ry­stów. Łażą gdzie in­dziej. Praw­dę mó­wiąc, bar­dziej prze­szka­dza mi pust­ka w domu niż lu­dzie na uli­cy.


    – Do tej pory też miesz­ka­łeś sam – za­uwa­żył Án­gel.


    – No, nie cały czas… – Paco się­gnął po kawę.


    – Wła­śnie: co z Ewą?


    – Nic. Bez zmian.


    – Cią­gle mil­czy?


    – Ano, mil­czy… Ale im dłu­żej o tym my­ślę, tym bar­dziej ją ro­zu­miem.


    – Chcesz po­wie­dzieć, że gdy­byś był na jej miej­scu, też nie był­byś cie­ka­wy, co mo­gła­by mieć do po­wie­dze­nia?


    – Nie! Na pew­no dał­bym jej szan­sę… – Paco za­milkł na chwi­lę. – Wie­rzę, że się spo­tka­my – stwier­dził. – Te­raz ma za dużo na gło­wie.


    – Czy­li… co? Cze­kasz? – do­py­ty­wał przy­ja­ciel.


    – Tak, cze­kam. A jak two­je spra­wy? – Paco de­fi­ni­tyw­nie za­koń­czył roz­mo­wę o so­bie. – Na­dal spo­ty­kasz się z Mer­cè?


    – Za da­le­ko to za­brnę­ło – stwier­dził z mało ra­do­sną miną.


    – Za­ko­cha­łeś się? – Paco za­czął się śmiać. – Nie­moż­li­we!


    – Nie o to cho­dzi. – Án­gel go uspo­ko­ił.


    – No to w czym pro­blem?


    – Mer­cè jest w cią­ży – wy­ja­śnił. Za­pa­dło mil­cze­nie.


    – I co po­sta­no­wi­li­ście? – za­py­tał po chwi­li Paco.


    – Rzecz w tym, że to bez sen­su – zde­ner­wo­wał się Án­gel. – Wi­dzia­łeś, jak miesz­kam. Dwie oso­by jesz­cze ja­koś się zmiesz­czą, ale trzy?!


    – A u niej się nie da? – pod­su­nął Paco.


    – Z jej ro­dzi­ca­mi? – Án­gel się zdzi­wił. – No coś ty!


    – To mu­sisz wy­na­jąć coś więk­sze­go.


    – Dzię­ki za radę. My­ślisz, że tego nie wiem? – zi­ry­to­wał się. – Tyl­ko że ja nie chcia­łem za­kła­dać ro­dzi­ny – wy­ja­śnił. – Wiesz, co o tym my­ślę…


    – Więc co? Zo­sta­wisz ją?


    – Ja­sne, że nie… Tyl­ko to spa­dło na mnie jak grom z ja­sne­go nie­ba.


    – Nie prze­sa­dzaj.


    – Nie prze­sa­dzam. Dzi­siaj mi o tym po­wie­dzia­ła.


    – No, tak… – Paco nie wie­dział, jak po­wi­nien za­re­ago­wać. – Dasz radę grać? – za­py­tał. – Może wo­lał­byś od­wo­łać pró­bę?


    – Z po­wo­du cią­ży Mer­cè? – Án­gel się ro­ze­śmiał. – Daj spo­kój! Ja­sne, że dam radę – uspo­ko­ił przy­ja­cie­la. – Idzie­my. Tyl­ko nie trąb o tym na­oko­ło. Mu­szę to wszyst­ko prze­tra­wić – po­pro­sił.


    Kie­dy wró­ci­li na dzie­dzi­niec, resz­ta ze­spo­łu sie­dzia­ła już na scho­dach i pa­li­ła pa­pie­ro­sy. Nie chcia­ło im się pod­no­sić, upał wszyst­kim da­wał się moc­no we zna­ki. Prze­szklo­ny dach za­mie­niał za­rów­no pa­tio, jak i salę prób w szklar­nię. Ko­szu­le w jed­nej chwi­li po­przy­kle­ja­ły się do skó­ry, ener­gia wy­pa­ro­wa­ła. Trud­no było zmo­bi­li­zo­wać się do pra­cy.


    Przy ta­kiej po­go­dzie pró­bę za­czy­na­li za­wsze w ten sam spo­sób: Paco biegł na salę i włą­czał wszyst­kie wen­ty­la­to­ry, oni pa­rzy­li kawę. Dziś jed­nak nic nie było w sta­nie po­móc. Na myśl o pra­cy ode­chcie­wa­ło im się żyć. Nie ro­zu­mie­li, po co ich we­zwał. Od daw­na wszyst­ko było go­to­we, prze­ćwi­czo­ne, na­wet parę razy za­gra­ne z suk­ce­sem przed pu­blicz­no­ścią.


    Paco jed­nak cały czas za­sta­na­wiał się nad tymi kon­cer­ta­mi. Cią­gle coś go w nich uwie­ra­ło. Po­my­ślał, że do­brze by­ło­by prze­te­sto­wać inną ko­lej­ność utwo­rów. Może cho­dzi­ło wła­śnie o ich układ, o hi­sto­rię, któ­rą bu­do­wa­li, a któ­ra w jego od­czu­ciu cią­gle po­brzmie­wa­ła fał­szem? W każ­dym ra­zie czuł, że nie do koń­ca była ona praw­dzi­wa.


    Za­pro­po­no­wał, by tym ra­zem roz­po­czę­li od se­gu­irìy­as32. Chciał spraw­dzić, co się sta­nie, je­śli kon­cert otwo­rzą utwo­rem wy­ra­zi­stym, moc­nym emo­cjo­nal­nie, chwy­ta­ją­cym za gar­dło, jed­no­znacz­nym. Mia­ło być mrocz­nie, nie­mal groź­nie. Jak w thril­le­rze. Dłu­gie se­rie ste­pów po­sta­no­wił prze­dzie­lić se­kwen­cja­mi ka­sta­nie­tów. Ko­niec spek­ta­klu też wy­my­ślił inny: wy­rzu­cił bu­le­rię, a w jej miej­sce wsta­wił so­leę, smut­ną, ale nio­są­cą na­dzie­ję. Nowy po­mysł na se­gu­irìy­as miał już prze­ćwi­czo­ny, po­świę­cił mu kil­ka ostat­nich wie­czo­rów w domu.


    
      32 Se­gu­irìy­as (czyt. se­gi­ri­jas) – styl fla­men­co, na­le­żą­cy do naj­trud­niej­szych ze wzglę­du na kom­pli­ka­cje ryt­micz­ne i ak­cen­to­we; li­czo­ny na 12; po­waż­ny w na­stro­ju, cza­sa­mi dość agre­syw­ny.


       

    


    Spró­bo­wa­li. Już po pierw­szym utwo­rze wie­dzie­li, że miał ra­cję. Na ple­cach czu­li ciar­ki. Niby nie­wiel­kie in­ge­ren­cje, a zmie­ni­ły spek­takl o sto osiem­dzie­siąt stop­ni. Stał się zu­peł­nie inną opo­wie­ścią. Jak im się wy­da­wa­ło – cie­kaw­szą dra­ma­tur­gicz­nie. Na­brał no­we­go ko­lo­ru, zmie­nił się rytm i tem­pe­ra­tu­ra. Był te­raz nie tyl­ko wi­do­wi­skiem mi­strzow­skim, ale i zmu­sza­ją­cym do re­flek­sji wy­cho­dzą­cej poza sztu­kę. Od po­cząt­ku o to im właś­nie cho­dzi­ło, tyl­ko nie umie­li so­bie z tym po­ra­dzić, nie wie­dzie­li, gdzie po­peł­ni­li błąd. Za każ­dym więc ra­zem, kie­dy wy­cho­dzi­li na sce­nę, nie byli pew­ni, czy lu­dzie biją bra­wo, bo zo­sta­li oszo­ło­mie­ni tym, co zo­ba­czy­li, czy dla­te­go, że po­ru­szy­li też ich du­sze. Na du­szach za­le­ża­ło im naj­bar­dziej, to oczy­wi­ste. Te­raz na­resz­cie wszyst­ko się uło­ży­ło w od­po­wied­nich pro­por­cjach.


    Paco był za­do­wo­lo­ny. Ten spek­takl miał dla nie­go ogrom­ne zna­cze­nie. Po­wsta­wał dla Ewy i z my­ślą o niej. W su­mie nie cho­dzi­ło o to, że wer­sja po­przed­nia była zła, ale sko­ro zmie­ni­ła się sy­tu­acja, mu­sia­ła zmie­nić się też treść. Gdy­by Ewa była te­raz z nim, wie­dzia­ła­by, co prze­ży­wa, jak bar­dzo ża­łu­je tego, co się sta­ło, jak cier­pi z po­wo­du roz­sta­nia.


     


    Do domu wra­cał nie­spiesz­nie. Naj­pierw, jak za­wsze, mi­nął Plac Uni­wer­sy­tec­ki, po­tem po le­wej zo­sta­wił Plac Ka­ta­loń­ski i da­lej szedł bocz­nym pa­sem La Ram­bli aż do Ope­ry33. Tu prze­cho­dził na dru­gą stro­nę. Jak zwy­kle, za­trzy­mał się na chwi­lę tuż za pa­sa­mi, przy kra­węż­ni­ku, by po­szu­kać wzro­kiem męż­czy­zny w zło­tym gar­ni­tu­rze. Przez całe wa­ka­cje, ile­kroć zna­lazł się na dep­ta­ku, wła­śnie jego wy­pa­try­wał. Wszę­dzie peł­no było „ży­wych ob­ra­zów”, za­sty­głych po­sta­ci, któ­re na dźwięk mo­ne­ty wrzu­ca­nej do pusz­ki za­czy­na­ły się po­ru­szać w so­bie tyl­ko wia­do­mym ryt­mie, ale jego in­te­re­so­wał wy­łącz­nie męż­czy­zna ze zło­ta. Per­fek­cyj­ny w każ­dym calu. Nie mógł się na­pa­trzeć na jego strój, na jego pan­to­mi­micz­ne wy­czy­ny. Za każ­dym ra­zem sia­dał gdzieś w po­bli­żu na piwo lub kawę i przy­glą­dał się, jak na­gle za­sty­ga w bez­ru­chu, cza­sa­mi wbrew pra­wom gra­wi­ta­cji, jak­by kpił so­bie z na­tu­ry, a po­tem zo­sta­wiał mu w ka­pe­lu­szu dzie­sięć lub dwa­dzie­ścia euro, za­wsze w jed­nym bank­no­cie. Tym ra­zem jed­nak ni­g­dzie nie mógł go do­strzec. Za­trzy­mał się więc nie­da­le­ko pary tań­czą­cej tan­go. W ci­szy wy­ko­ny­wa­li kil­ka kro­ków i za­mie­ra­li w cha­rak­te­ry­stycz­nej po­zie, na ogół ko­bie­ta z nogą wy­cią­gnię­tą da­le­ko w tył, w pół­przy­klę­ku, pod­trzy­my­wa­na przez po­chy­lo­ne­go w jej stro­nę part­ne­ra. Lu­dziom się to po­do­ba­ło, na­gra­dza­li ich grom­ki­mi bra­wa­mi. Jego nie za bar­dzo za­chwy­ca­ło – nie mia­ło w so­bie tych emo­cji, któ­re wzbu­dzał w nim cał­ko­wi­cie nie­prze­wi­dy­wal­ny męż­czy­zna ze zło­ta. Ta­niec to ta­niec, po­wta­rzał so­bie, na­wet je­śli tak ma­rio­net­ko­wy jak ten na uli­cy; wia­do­mo, że każ­dy frag­ment od­po­wia­da okre­ślo­nej se­kwen­cji kro­ków, rzad­ko jest tu miej­sce na nie­spo­dzian­ki… Mimo to wrzu­cił pie­nią­dze do pusz­ki, a po­tem po­now­nie ro­zej­rzał się wo­kół i do­pie­ro upew­niw­szy się osta­tecz­nie, że nie ma tu tego, któ­re­go szu­kał, ru­szył da­lej.


    
      33 Ope­ra, czy­li Gran Te­atre del Li­ceu – je­den z naj­waż­niej­szych i naj­więk­szych tego typu te­atrów w Eu­ro­pie; zaj­mu­je po­wierzch­nię 32 tys. me­trów kwa­dra­to­wych (bli­sko 2300 krze­seł na sali głów­nej). Otwar­ty w 1847 roku; dwu­krot­nie znisz­czo­ny przez po­ża­ry; ostat­ni wy­buchł w 1994 roku, a od­bu­do­wa gma­chu za­ję­ła 5 lat.


       

    


    Z co­raz więk­szym tru­dem prze­ci­skał się przez gęst­nie­ją­cą ludz­ką rze­kę, przez masę szem­rzą­cą we wszyst­kich moż­li­wych ję­zy­kach. Nie­za­leż­nie od pory roku trwał zma­so­wa­ny atak tu­ry­stów na sto­li­cę Ka­ta­lo­nii. Roz­dep­ty­wa­li mia­sto, roz­py­cha­li się wszę­dzie, za­cho­wu­jąc się tak, jak pew­nie u sie­bie ni­g­dy nie mie­li­by od­wa­gi. Nie dzi­wił się, że miej­sco­wi urzęd­ni­cy co­raz czę­ściej za­sta­na­wia­li się, jak ogra­ni­czyć ten ruch. Ro­do­wi­ci miesz­kań­cy ucie­ka­li z cen­trum na obrze­ża, Bar­ce­lo­na z ka­ta­loń­skiej po­wo­li sta­wa­ła się ko­smo­po­li­tycz­na, ale nie ozna­cza­ło to wca­le mie­sza­nia się kul­tur czy otwar­cia mia­sta na świat, tyl­ko od­da­wa­nie jej we wła­da­nie hor­dom róż­no­rod­nych wan­da­li. Nie po­ma­ga­ło zwięk­sza­nie licz­by po­li­cyj­nych pa­tro­li i bry­gad sprzą­ta­ją­cych. Za dużo ma­łych uli­czek, za dużo za­uł­ków, pla­cy­ków i po­dwó­rek, by ob­jąć to wszyst­ko kon­tro­lą. Sam nie­raz był za­cze­pia­ny przez ulicz­nych di­le­rów i gru­py sko­rych do bó­jek smar­ka­czy. Czę­sto też po­ty­kał się o od­po­czy­wa­ją­cych na chod­ni­kach pi­ja­nych mi­ło­śni­ków zwie­dza­nia i o śmie­ci zo­sta­wia­ne przez nich na uli­cy. Co praw­da rano nie było po tym naj­mniej­sze­go śla­du, ale wie­czo­ra­mi trze­ba było la­wi­ro­wać mię­dzy wor­ka­mi, pu­dła­mi, kon­te­ne­ra­mi peł­ny­mi od­pad­ków i pu­sty­mi pusz­ka­mi po pi­wie. To już nie było to mia­sto, któ­re po­ko­chał lata temu, kie­dy prze­niósł się tu­taj z Ma­dry­tu. Wte­dy Bar­ce­lo­na tań­czy­ła, ba­wi­ła się ca­ły­mi no­ca­mi, fa­scy­no­wa­ła sa­mo­od­na­wial­ną ener­gią, te­raz – wrzesz­cza­ła i mę­czy­ła. Ko­cha­ło się ją je­dy­nie z przy­zwy­cza­je­nia.


    Z cza­sem na­uczył się być głu­chym i śle­pym na wszyst­ko, cze­go wi­dzieć i sły­szeć nie chciał. Nie po­zwa­lał, by lu­dzie roz­pra­sza­li go, kie­dy po­trze­bo­wał sku­pie­nia. Cie­szył się, że Bar­ce­lo­ny uczył się po­wo­li, stop­nio­wo prze­no­sząc się do roz­hu­ka­ne­go cen­trum. El Ra­val, gdzie po­cząt­ko­wo miesz­kał, w po­rów­na­niu z Bar­ri Gòtic był kra­iną ła­god­no­ści. Ow­szem, była to dziel­ni­ca praw­dzi­wie – i z za­ło­że­nia – mul­ti­kul­tu­ro­wa, ale ja­koś wy­ci­szo­na w swej na­tu­ral­nej ka­ko­fo­nii. Wte­dy, je­śli chciał zna­leźć się w cen­trum tu­ry­stycz­ne­go sza­leń­stwa, mu­siał spe­cjal­nie wy­bie­rać się na La Ram­blę. Nie był na nie ska­za­ny jak dziś. Daw­ko­wał je so­bie zgod­nie z wła­sny­mi po­trze­ba­mi.


    Te­raz wy­ćwi­czo­ne umie­jęt­no­ści od­ci­na­nia się od wszyst­kie­go przy­da­wa­ły się jak ni­g­dy do­tąd: po opusz­cze­niu dep­ta­ka po pro­stu prze­stał za­uwa­żać, co dzie­je się wo­kół nie­go. My­śla­mi wró­cił do pró­by. Sły­szał ją i wi­dział w swo­jej gło­wie. Cie­szył się ze zmian, któ­re wpro­wa­dził i z uzy­ska­ne­go efek­tu, ze smut­kiem po­my­ślał jed­nak o tym, że trze­ba było dać się nie­źle po­obi­jać ży­ciu, by uzy­skać taki efekt.


    W domu, jak zwy­kle, włą­czył kom­pu­ter za­raz po za­mknię­ciu za sobą drzwi. Na­dal nie było żad­nej wia­do­mo­ści od Ewy. Na­sy­pał kotu je­dze­nia, wziął prysz­nic i na­pi­sał do niej ko­lej­ny list. Krót­ki. O pró­bie i o zmia­nach. Bez na­dziei, że od­pi­sze. Otwo­rzył bu­tel­kę wina, wy­cią­gnął z sza­fy kie­li­szek. Wzniósł to­ast za sa­me­go sie­bie. Z kuch­ni do­biegł go dźwięk dzwo­nią­ce­go te­le­fo­nu. Ze­rwał się na rów­ne nogi, prze­le­cia­ło mu przez gło­wę, że to Ewa. Może dzwo­ni do nie­go tak, jak kie­dyś, po po­wro­cie do Pol­ski. Tłu­ma­czy­ła się wte­dy, że mia­ła zły sen, w któ­rym Paco zgi­nął, i że się wy­stra­szy­ła, więc chcia­ła spraw­dzić, czy wszyst­ko u nie­go w po­rząd­ku. Uspo­ko­ił ją, nie zdra­dził ani sło­wem, jak bar­dzo po­czuł się szczę­śli­wy, gdy usły­szał jej głos. Po­my­ślał wte­dy, że sko­ro się nie­po­ko­iła, to jesz­cze coś do nie­go czu­je. Tym ra­zem jed­nak to nie była Ewa, a Án­gel.


    – Sor­ry, sta­ry, że dzwo­nię tak póź­no – ode­zwał się – ale chcia­łem ci po­wie­dzieć, że się że­nię.


    – Co?! Kie­dy? – Paco za­krztu­sił się wi­nem, któ­re­go łyk wła­śnie upił z kie­lisz­ka.


    – Jesz­cze nie wiem, zo­ba­czy­my, może te­raz, a może do­pie­ro, jak uro­dzi się dziec­ko, ale tak po­sta­no­wi­łem, bo wiesz, może to znak, może czas już się uspo­ko­ić – mó­wił na jed­nym od­de­chu – w su­mie ro­dzi­na to faj­na spra­wa, a jak będę oj­cem, to już w ogó­le, wy­obraź so­bie, có­recz­ka albo sy­nek na ko­la­nach, a po­tem za rękę na spa­cer, wresz­cie czło­wiek ma po co żyć, chce się wra­cać do domu, a nie tak jak te­raz, nie? – Za­milkł jak­by za­bra­kło mu po­wie­trza.


    – Chy­ba tak – od­po­wie­dział nie­wy­raź­nie Paco. – Tak, masz ab­so­lut­ną ra­cję – po­twier­dził. – Gra­tu­lu­ję. Mer­cè już wie o two­jej de­cy­zji?


    – Nie, ju­tro jej po­wiem. Dziś chcia­łem po­wie­dzieć to­bie.


    – Aha, no tak. Dzię­ku­ję. Za­proś mnie na ślub.


    – No pew­nie! – Án­gel za­czął się śmiać. – Kogo jak kogo, ale cie­bie prze­cież bym nie po­mi­nął!


    – Án­gel oj­cem, Án­gel mę­żem… – Paco wes­tchnął po za­koń­czo­nej roz­mo­wie. – Fa­cet, któ­ry ni­g­dy nie chciał o tym sły­szeć.


    Przy­po­mnia­ła mu się Anna. Na­wet nie zdą­żył oswo­ić się z my­ślą, że mógł zo­stać oj­cem. Chcie­li mieć dziec­ko. Ale mie­li też żyć dłu­go i szczę­śli­wie… Po­tem ni­g­dy już o tym nie my­ślał. Aż do cza­su po­ja­wie­nia się Ewy. Dla­cze­go tak to wszyst­ko ze­psuł?


    Wy­szedł na ta­ras. Kot cią­gle wy­le­gi­wał się na po­dusz­ce i zu­peł­nie nie zwra­cał na nie­go uwa­gi, na­wet nie uniósł po­wie­ki, kie­dy przy nim sta­nął. Żywa pa­miąt­ka po An­nie, bo to był jej kot, do tego rudy jak ona. Kie­dy zo­sta­li sami, nie ak­cep­to­wał żad­nej in­nej ko­bie­ty. Poza Ma­ri­zą i Ewą. Do Ewy ła­sił się tak, jak kie­dyś do Anny. Cią­gle był bli­sko, go­to­wy w każ­dej chwi­li wsko­czyć jej na ko­la­na.


    Nie­bo ob­sy­pa­ły gwiaz­dy, księ­życ spo­glą­dał na świat pół­pro­fi­lem, przy sto­li­kach knaj­pek usy­tu­owa­nych wo­kół pla­cu sie­dzie­li mło­dzi lu­dzie i po­pi­ja­jąc piwo, o czymś za­wzię­cie dys­ku­to­wa­li. Sło­wa na­kła­da­ły się na sie­bie, od­bi­ja­ły od ścian ka­mie­nic, za­mie­nia­jąc się w ha­ła­śli­wy szum. Na środ­ku, w po­bli­żu ko­smicz­nej rzeź­by, przy­sia­dła grup­ka z gi­ta­rą. Mło­dy chło­pak za­czął grać rum­bę, po chwi­li do­łą­czy­li do nie­go inni z pal­ma­sa­mi34 i śpie­wem, a po­tem kil­ka osób ru­szy­ło w tany. Cał­kiem nie­źle im to wy­cho­dzi­ło. Pa­trzył na nich z przy­jem­no­ścią. Chęt­nie przy­łą­czył­by się do za­ba­wy – bra­ko­wa­ło mu ta­kiej ra­do­ści, jaka od nich biła. Wła­ści­wie go­tów był już zejść na dół, ale zno­wu za­dzwo­nił te­le­fon. Nie­chęt­nie wró­cił do miesz­ka­nia, my­śląc, że Án­gel chce mu jesz­cze o czymś po­wie­dzieć. Rzu­cił okiem na wy­świe­tlacz: pre­fiks czter­dzie­ści osiem, z Pol­ski, spoj­rzał na ko­lej­ne cy­fry, ale nie sko­ja­rzył nu­me­ru.


    
      34 Pal­mas – rytm wy­kla­ski­wa­ny dłoń­mi.


       

    


    – Hola, Paco! – usły­szał głos Goś­ki. – Qué tal?


    – Hola! Así así35 – przy­wi­tał się zdu­mio­ny. – Po co dzwo­nisz? – za­py­tał ozię­ble.


    
      35 Hola, Paco! Qué tal? – Hola! Así así (czyt. Ola, Pako! Ke tal? – Ola! Asi asi), w pol­skim prze­kła­dzie: Cześć, Paco! Jak leci? – Cześć! Tak so­bie.


       

    


    – Prze­pra­szam, że do­pie­ro te­raz – od­po­wie­dzia­ła nie­pew­nym gło­sem. – Tyl­ko się nie roz­łą­czaj, pro­szę, po­zwól mi wszyst­ko po­wie­dzieć – do­da­ła po­spiesz­nie.


    – Nie ma spra­wy – uspo­ko­ił ją. – Na­wet nie będę ci prze­ry­wał – za­pew­nił. – Słu­cham, o co cho­dzi?


    – Wiem, że po­win­nam była za­dzwo­nić dwa mie­sią­ce temu – za­czę­ła. – Do­my­ślam się, co o mnie my­ślisz. Ale nie da­łeś mi wy­bo­ru.


    – Słu­cham? – zdzi­wił się. – Do­brze ro­zu­miem? Mu­sia­łaś mnie zdra­dzić, tak? I o tym chcesz te­raz roz­ma­wiać? W środ­ku nocy? – zde­ner­wo­wał się.


    – Gdy­byś nie za­cią­gnął Anki do łóż­ka, o Mar­cie Ewa ni­g­dy by się nie do­wie­dzia­ła – stwier­dzi­ła lo­do­wa­tym to­nem.


    – A two­ja obiet­ni­ca? – za­py­tał. – Pa­mię­tasz ją jesz­cze?


    – Ewa jest mi bliż­sza niż ty – od­po­wie­dzia­ła ostro. – O to­bie ni­g­dy nie mia­łam naj­lep­sze­go zda­nia, a znam cię dłu­go – oświad­czy­ła. – Przez mo­ment są­dzi­łam, że po­tra­fisz nad sobą pa­no­wać – cią­gnę­ła. – W imię mi­ło­ści. Bo uwie­rzy­łam, że ją ko­chasz.


    – Sko­ro tak źle o mnie my­ślisz – zi­ry­to­wał się jesz­cze bar­dziej – to po co dzwo­nisz?


    – Bo mar­twię się o Ewę – wy­ja­śni­ła.


    – Nie ro­zu­miem – przy­znał szcze­rze.


    – Ona cię cią­gle ko­cha.


    – I po­pro­si­ła, że­byś mi o tym po­wie­dzia­ła? – za­kpił.


    – Nie wy­głu­piaj się! – żach­nę­ła się. – Kil­ka razy wi­dzia­ły­śmy się od jej po­wro­tu – za­czę­ła tłu­ma­czyć. – Nie wy­glą­da­ła do­brze. Naj­pierw my­śla­łam, że tak prze­ży­wa śmierć Jac­ka, ale po­tem sta­ło się dla mnie ja­sne, że cią­gle my­śli o to­bie. Rzecz w tym – cią­gnę­ła – że sama ni­cze­go nie przed­się­weź­mie. Opo­wie­dzia­ła mi o wa­szym ostat­nim spo­tka­niu, o pier­ścion­ku… Zresz­tą, nosi go na pal­cu. To coś zna­czy, praw­da? Ale… wi­dzisz… – Za­mil­kła na chwi­lę. – W niej coś się za­blo­ko­wa­ło. Wiem, że pi­szesz do niej, a cza­sem na­wet dzwo­nisz. Niby pro­sta spra­wa, wy­star­czy­ło­by, gdy­by ci od­pi­sa­ła albo po­ga­da­ła z tobą przez te­le­fon. Nie wiem, czy to ura­żo­na am­bi­cja, czy coś in­ne­go, ale chy­ba nie po­tra­fi ani zro­bić pierw­sze­go kro­ku w two­ją stro­nę, ani od­po­wie­dzieć na twój, gdy­byś to ty go wy­ko­nał. Sy­tu­acja pa­to­wa – pod­su­mo­wa­ła.


    – I jaką rolę tym ra­zem so­bie wy­zna­czy­łaś? – za­in­te­re­so­wał się. – Chcesz się do­wie­dzieć, czy za­da­łem so­bie po­ku­tę? Wy­cią­gnąć mnie na zwie­rze­nia i po­tem zro­bić z tego uży­tek? – nie prze­sta­wał z niej kpić.


    – Nie – od­po­wie­dzia­ła krót­ko. – Nic z tych rze­czy. Chy­ba po­my­li­łam się, oce­nia­jąc cie­bie – przy­zna­ła. – My­ślę, że za­le­ży ci jed­nak na niej, tyl­ko wszyst­ko za­pę­tli­ło się tak, że nie wia­do­mo, co z tym zro­bić.


    – No i…? – znie­cier­pli­wił się.


    – Chcia­łam cię po­pro­sić, byś po­zwo­lił mi tro­chę na­mie­szać… – oświad­czy­ła.


    – Co?! – Po­czuł się za­sko­czo­ny. – Już raz to zro­bi­łaś! – przy­po­mniał. – Mam ci po­zwo­lić na to po raz dru­gi? Chy­ba zwa­rio­wa­łaś! – krzyk­nął.


    – Po­słu­chaj – od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie. – Nie cho­dzi mi o two­je zwie­rze­nia, nie chcę wie­dzieć, czy sy­piasz z kimś, czy nie. W ogó­le ni­g­dy wię­cej nie mu­si­my się wi­dzieć. Po pro­stu chcę wam umoż­li­wić do­koń­cze­nie tej prze­rwa­nej roz­mo­wy – wy­tłu­ma­czy­ła. – Jesz­cze nie wiem jak… Spo­tka­cie się i resz­ta w wa­szych rę­kach. Cho­dzi tyl­ko o to, że­byś po­zwo­lił mi to spo­tka­nie zor­ga­ni­zo­wać. Nic wię­cej. Py­ta­nie brzmi, czy tego chcesz?


    – Mu­szę to prze­my­śleć – stwier­dził. – Nie ze wzglę­du na Ewę, tyl­ko na cie­bie – wy­ja­śnił.


    – Ja­sne, oczy­wi­ście – zgo­dzi­ła się. – Może tak od­ku­pię swo­je winy? – za­żar­to­wa­ła. – Daj znać, je­śli się zde­cy­du­jesz. Im szyb­ciej, tym le­piej.


    Się­gnął po wino. Był oszo­ło­mio­ny. Za­rów­no bez­czel­no­ścią Goś­ki, jak i samą pro­po­zy­cją. Zda­wał so­bie spra­wę z bez­na­dziej­no­ści sy­tu­acji i że być może oszu­ku­je sa­me­go sie­bie, wma­wia­jąc so­bie co­dzien­nie, że sa­me­mu uda mu się coś wskó­rać. Ale z dru­giej stro­ny, jak uwie­rzyć w do­bre in­ten­cje tej dziew­czy­ny?


    Wró­cił na ta­ras. Gru­pa wo­kół po­mni­ka ba­wi­ła się w naj­lep­sze, nie zwa­ża­jąc na upływ cza­su. Zmie­nia­li się gi­ta­rzy­ści, zmie­nia­ły się pa­los36, ale cią­gle to było fla­men­co. Po rum­bie za­brzmia­ło tan­gos, a po­tem bu­le­rías, i to na cał­kiem zno­śnym po­zio­mie. Pró­bo­wał za­po­mnieć o roz­mo­wie, wsłu­chi­wał się w mu­zy­kę do­cho­dzą­cą z dołu. Pił wino i gła­skał kota, któ­ry uło­żył się na jego ko­la­nach, gdy usiadł na ta­ra­so­wej ław­ce. Nie chcia­ło mu się spać. Prze­sie­dział tak pół nocy. Na­stęp­ne­go dnia za­dzwo­nił do Goś­ki, by po­wie­dzieć, że zga­dza się na jej po­moc.


    
      36 Palo – (lm.: pa­los) styl.


       

    


    A po­tem sku­pił się na spra­wach tak ba­nal­nych, jak roz­pa­ko­wy­wa­nie kar­to­nów, któ­re wrzu­cił do nie­uży­wa­ne­go po­ko­ju. Mu­siał za­jąć czymś my­śli, okieł­znać wy­obraź­nię, bo cho­ciaż pro­po­zy­cja Goś­ki do­ty­czy­ła bli­żej nie­okre­ślo­nej przy­szło­ści, to jed­nak w gło­wie już za­czę­ły mu się ukła­dać ob­ra­zy. Nie mógł po­zwo­lić im za bar­dzo uro­snąć, bo zno­wu miał­by pro­blem z rze­czy­wi­sto­ścią, z nor­mal­nym w niej funk­cjo­no­wa­niem. Wy­star­cza­ją­co dużo cza­su zmar­no­wał do­tąd na ma­rze­nia. Za wszel­ką cenę chciał te­raz za­cho­wać zdro­wy roz­są­dek. Mu­siał ro­bić swo­je. Ewa bę­dzie w jego ży­ciu lub nie – nie mógł wszyst­kie­go uza­leż­niać od wy­ro­ków losu. Ko­chał ją, zro­bił­by wszyst­ko, by wró­ci­ła, ale też zda­wał so­bie spra­wę z tego, że ta mi­łość na za­wsze już może po­zo­stać w sfe­rze fik­cji, jako uczu­cie, któ­re go psy­chicz­nie bu­du­je lub nisz­czy, nic wię­cej. Bez szans na re­al­ne roz­wi­nię­cie.


    Przez kil­ka go­dzin wy­cią­gał z pa­czek to, co w nie za­pa­ko­wał: książ­ki, pły­ty, garn­ki, mi­ski, ubra­nia… Prze­no­sił, ukła­dał, po­pra­wiał, se­lek­cjo­no­wał. I tak aż do obia­du. Nie chcia­ło mu się go­to­wać, więc zszedł na plac do grec­kiej knajp­ki – w „Dio­ni­so­sie” ser­wo­wa­no świet­ny gy­ros. Po po­łu­dniu mu­siał iść do szko­ły. Nie tyl­ko uczył w niej fla­men­co, ale i nią ad­mi­ni­stro­wał, co ozna­cza­ło, że parę go­dzin dzien­nie po­świę­cał na spra­wy biu­ro­we: umo­wy, kon­trak­ty, gra­fi­ki, a tak­że uzu­peł­nia­nie za­pa­sów kawy czy pa­pie­ru to­a­le­to­we­go.


    Lata temu, kie­dy po śmier­ci Anny uciekł z Ma­dry­tu, Luis Du­ar­te, wła­ści­ciel Es­tu­dio del Dan­za, był pierw­szym, któ­ry dał mu pra­cę. Po­wie­rzył mu uczniów, a po­tem zmo­bi­li­zo­wał do po­wro­tu na sce­nę. Z cza­sem prze­ka­zał też za­rzą­dza­nie szko­łą. Sam był już dość wie­ko­wym pa­nem i, jak sam mó­wił, nie na­dą­żał za zmia­na­mi, ja­kie wy­mu­sza­ło współ­cze­sne ży­cie, a ży­cie do­ma­ga­ło się, by ta jego escu­ela37 nie tyl­ko ofe­ro­wa­ła na­ukę tań­ca, ale w ogó­le zaj­mo­wa­ła się kul­tu­rą hisz­pań­ską, i to w jej róż­nych jej aspek­tach. Paco miał po­my­sły, wie­dział, jak je re­ali­zo­wać i spra­wił, że miej­sce od­ży­ło, prze­sta­ło być wy­łącz­nie bar­ce­loń­ską le­gen­dą. Dziś przy­cho­dzi­ło się tam nie tyl­ko po to, by spo­tkać Lu­isa, jed­ne­go z naj­waż­niej­szych tan­ce­rzy w hi­sto­rii fla­men­co, czy ku­pić książ­kę z jego au­to­gra­fem i po­słu­chać opo­wie­ści o daw­nych mi­strzach, ale też, by spę­dzić czas roz­ma­wia­jąc o li­te­ra­tu­rze, słu­cha­jąc mu­zy­ki, oglą­da­jąc fil­my, bio­rąc udział w wer­ni­sa­żach i dzie­siąt­kach in­nych wy­da­rzeń. W so­bo­ty, nie­od­płat­nie, uczo­no se­vil­la­nas38. Dziś wła­śnie roz­po­czy­nał się nowy kurs.


    
      37 Escu­ela (czyt. esku­ela) – szko­ła.


      
        38 Se­vil­la­nas (czyt. se­wi­ja­nas) – styl tań­ca o pro­stym com­pa­sie (ryt­mie), wy­wo­dzą­cy się z folk­lo­ru hisz­pań­skie­go. Przez wie­lu nie jest za­li­cza­ny do fla­men­co, nie­mniej jest on na tyle zro­śnię­ty kul­tu­rą fla­men­co, że dziś trud­no wy­obra­zić so­bie ja­kie­kol­wiek świę­to bez tego tań­ca. Je­dy­ny wy­ko­ny­wa­ny w pa­rach i we­dle okre­ślo­nej cho­re­ogra­fii, zło­żo­nej z czte­rech czę­ści, od­po­wia­da­ją­cych czte­rem zwrot­kom.


         

      

    


    Zgło­si­ło się dzie­sięć osób, wśród nich An­giel­ka, Ja­pon­ka, Ro­sjan­ka. Przy­je­cha­ły do Bar­ce­lo­ny na stu­dia, chcia­ły do­głęb­nie po­znać Hisz­pa­nię, za­pi­sa­ły się więc na za­ję­cia z fla­men­co. Na­ukę za­czy­na­ły od pod­staw. Zro­bił małe wpro­wa­dze­nie, opo­wie­dział o naj­słyn­niej­szych can­ta­orach39 i ze­spo­łach gra­ją­cych se­vil­la­nas, włą­czył mu­zy­kę. Naj­pierw za­tań­czył sam, po­ka­zu­jąc im, cze­go będą się uczyć, a po­tem za­czął roz­kła­dać na czyn­ni­ki pierw­sze krok pod­sta­wo­wy, paso de se­vil­la­nas.


    
      39 Can­ta­or (czyt. kan­ta­or) – śpie­wak.


       

    


    – Pra­wa noga do przo­du – ko­men­de­ro­wał – lewą prze­suń w kie­run­ku pię­ty, lek­ko pu­ka­jąc czub­kiem pal­ców w pod­ło­gę, cof­nij lewą nogę, pal­ca­mi pra­wej puk­nij z przo­du le­wej sto­py i na­tych­miast prze­nieś ją w tył, po­staw za pię­tą, opie­ra­jąc się na niej ca­łym cię­ża­rem cia­ła. I krok po­wta­rza­my wszyst­ko, za­czy­na­jąc tym ra­zem od le­wej nogi…


    Lu­bił te lek­cje, lu­bił pa­trzeć na stop­nio­wo zni­ka­ją­cą nie­po­rad­ność. Jego ucznio­wie chcie­li jak naj­szyb­ciej wszyst­kie­go się na­uczyć, ćwi­czy­li z wiel­kim od­da­niem, nie mar­nu­jąc cza­su. Se­vil­la­nas nie była trud­na, więc ra­dość zwią­za­na z przy­jem­no­ścią tań­cze­nia po­ja­wia­ła się już pod ko­niec pierw­szych za­jęć. Zwy­kle wte­dy wła­śnie lu­dzie też po­ły­ka­li bak­cy­la i roz­po­czy­na­li swo­ją praw­dzi­wą przy­go­dę z fla­men­co. Czuł się tro­chę jak za­rzu­ca­ją­cy do­brą przy­nę­tę węd­karz. Kurs wień­czy­ło za­wsze wspól­ne wyj­ście do za­przy­jaź­nio­ne­go klu­bu „Los Ju­ane­le”, w któ­rym słu­cha­no i tań­czo­no wy­łącz­nie se­vil­la­nas – tego sa­me­go, do któ­re­go kie­dyś za­brał dziew­czy­ny z Pol­ski.


     


    Przy­po­mniał so­bie ten wie­czór i Goś­kę, któ­ra wpra­wi­ła wszyst­kich w osłu­pie­nie, kie­dy za­czę­ła tań­czyć „se­vil­la­na po­la­ca”, jak ją na­zwa­ła… Za­wsze po­wta­rzał swo­im uczniom, że na­wet w tym tań­cu, tak moc­no uję­tym w ramy cho­re­ogra­ficz­ne, war­to po­ku­sić się o im­pro­wi­za­cję, bo prze­cież ma być on roz­mo­wą dwoj­ga lu­dzi – z za­ło­że­nia więc po­win­ni być ela­stycz­ni, go­to­wi do zmian. No i Goś­ka za­sto­so­wa­ła się do tych jego rad, spra­wia­jąc, że nie umiał za­re­ago­wać na to, co dzia­ło się na par­kie­cie. „In­kru­sto­wa­ła se­vil­la­nas kra­ko­wia­kiem” – jak po­tem ucze­nie wy­ja­śni­ła – co ozna­cza­ło, mię­dzy in­ny­mi, wpro­wa­dze­nie ho­łub­ców, dla nie­go nie­moż­li­wych do po­wtó­rze­nia. Świet­nie się wte­dy ba­wił, mimo roz­mo­wy z Mar­tą – trud­nej, bo­le­snej, od­bie­ra­ją­cej jej na­dzie­je na ja­ki­kol­wiek z nim zwią­zek. My­ślał, że osta­tecz­nie za­mknął tę spra­wę i może na za­wsze o wszyst­kim za­po­mnieć.


    Gru­pa skoń­czy­ła za­ję­cia, szko­ła opu­sto­sza­ła. Po­zbie­rał z szat­ni za­po­mnia­ne rze­czy, prze­tarł pod­ło­gi mo­pem, po­wy­łą­czał świa­tła. Ot, zwy­czaj­ny fi­nał dnia. Na­uczy­ciel, ar­ty­sta, dy­rek­tor szko­ły w co­dzien­nej ro­bo­cie. Uśmiech­nął się, wy­obra­ża­jąc so­bie miny tych wszyst­kich dziew­czyn, któ­re na kur­sach śle­dzi­ły go roz­ma­rzo­nym wzro­kiem – cie­ka­we, co by po­my­śla­ły, wi­dząc go my­ją­ce­go to­a­le­ty…


     


    Nie chcia­ło mu się wy­cho­dzić. Otwo­rzył bu­tel­kę piwa i wró­cił na salę. Wło­żył do od­twa­rza­cza pły­tę z na­gra­ną wczo­raj pró­bą. Włą­czył, usiadł wy­god­nie na ka­na­pie, za­mknął oczy wy­słu­chał ca­łej w wiel­kim sku­pie­niu, za­po­mi­na­jąc o pi­wie. Utwier­dził się w prze­ko­na­niu, że wpro­wa­dził do­bre zmia­ny. „Przy­naj­mniej tu wszyst­ko dzia­ła jak trze­ba” – po­my­ślał. Se­gu­irìy­as za­brzmia­ła na­resz­cie wy­raź­nie, prze­ka­zy­wał nią to, co uwa­żał za naj­waż­niej­sze: że trze­ba żyć nie­za­leż­nie od ilo­ści si­nia­ków zbie­ra­nych po dro­dze. Bez pła­czu, bez roz­tkli­wia­nia się nad sobą, sku­pia­jąc się wy­łącz­nie na tym, co przy­no­si dzień dzi­siej­szy, i co może przy­nieść nam ju­tro – rzecz ja­sna, je­śli w ogó­le na­dej­dzie ja­kieś ju­tro. Ten spek­takl miał przede wszyst­kim do­dać sił jemu sa­me­mu, być jak kop­niak po­trzeb­ny do pod­ję­cia dzia­ła­nia. I chy­ba wła­śnie speł­niał swo­je za­da­nie. Wy­zwa­lał w nim do­brą ener­gię.
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    Rozdział V


    GOŚ­KA


    –No do­brze. To so­bie po­ga­da­li­śmy – wes­tchnę­ła po za­koń­czo­nej roz­mo­wie z Paco. – Czy go zdra­dzi­łam? – Za­sta­na­wia­ła się nad tym, co usły­sza­ła. – Prze­cież sło­wa bym nie pi­snę­ła o Mar­cie, gdy­by nie wy­lą­do­wał w łóż­ku z Anką! – prze­ko­ny­wa­ła samą sie­bie. – Jak on to so­bie wy­obra­żał?! Że do­pusz­czę do tego, by Ewa zwią­za­ła się z kimś, kto or­dy­nar­nie za­li­cza pa­nien­ki?! – Nie po­tra­fi­ła opa­no­wać iry­ta­cji. – Jak wte­dy mo­gła­bym spoj­rzeć jej w oczy? Ani on mi brat, ani swat! Ewka była waż­niej­sza – za­wy­ro­ko­wa­ła. – Czy w Po­zna­niu też się tak za­cho­wy­wał? Dziew­czy­ny wa­rio­wa­ły na jego punk­cie, Mar­ta od za­wsze po­lo­wa­ła… – przy­po­mi­na­ła so­bie. – Ale on nie wy­glą­dał na spe­cjal­nie nią za­in­te­re­so­wa­ne­go. Aż do tam­te­go wie­czo­ru, po kon­cer­cie fi­na­ło­wym, na któ­rym mia­ła so­lów­kę. Tak, wte­dy ra­zem wy­szli z im­pre­zy – uprzy­tom­ni­ła so­bie. – Ale był tak pi­ja­ny, że chy­ba nie wie­dział, co robi. No i pew­nie za wie­le też nie zro­bił. – Uśmiech­nę­ła się zło­śli­wie. – Nie, ja nie umia­ła­bym mu za­ufać – stwier­dzi­ła po na­my­śle. – Może to przez Agu­sti­no?


    Po­zna­ła go rok wcze­śniej, pod­czas swo­ich hisz­pań­skich wa­ka­cji. W klu­bie nad mo­rzem, w tań­cu. Cią­gnę­ło ich do sie­bie od pierw­szej chwi­li, od­naj­dy­wa­li sie­bie bez uma­wia­nia się. Dni, któ­re spę­dzi­li ra­zem, były jak z fil­mo­we­go ro­man­su. Ro­ze­śmia­ne, spon­ta­nicz­ne, zwa­rio­wa­ne, pięk­ne. Cią­gle sły­sza­ła: „Te qu­ie­ro!”40, i sama też co chwi­la po­wta­rza­ła to samo. Cze­go więc mo­gła się spo­dzie­wać, je­śli nie wspól­ne­go ży­cia „do koń­ca świa­ta i je­den dzień dłu­żej”? My­śla­ła, że wra­ca do Pol­ski po to je­dy­nie, by po­za­my­kać wszyst­kie spra­wy i się spa­ko­wać. Ale kil­ka dni póź­niej przy­słał jej ma­ila, a w nim in­for­ma­cję, że wkrót­ce zo­sta­nie oj­cem i że się żeni. I le­piej, by się wię­cej nie kon­tak­to­wa­li.


    
      40 Te qu­ie­ro (czyt. te kie­ro) – ko­cham cię.


       

    


    Wcze­śniej na­wet sło­wem nie wspo­mniał o na­rze­czo­nej. Do­pie­ro wte­dy uświa­do­mi­ła so­bie, że ni­g­dy nie usły­sza­ła od nie­go te amo41, za­wsze tyl­ko i wy­łącz­nie te qu­ie­ro. Dla­cze­go nie zwró­ci­ła na to uwa­gi? Ona, hi­spa­nist­ka! Wy­czu­lo­na na wszel­kie niu­an­se ję­zy­ko­we i kul­tu­ro­we! Prze­strze­ga­ją­ca in­nych przed kon­se­kwen­cja­mi złe­go zro­zu­mie­nia słów…


    
      41 Te amo – ko­cham cię; nie­sie ze sobą nie­co inny wy­dźwięk niż „te qu­ie­ro”: lu­bię cię, po­żą­dam cię, po­do­basz mi się.


       

    


    Może ta zna­jo­mość i dla nie­go była w ja­kiś spo­sób waż­na, nie mia­ła jed­nak naj­mniej­sze­go wpły­wu na za­pla­no­wa­ne już ży­cie, na wcze­śniej pod­ję­te de­cy­zje. Wie­rzy­ła, że ją ko­chał, ale… pew­nie tyl­ko wte­dy, kie­dy byli ra­zem, przez tych kil­ka dni. Uczu­cie przy­szło na­gle i rów­nie na­gle ode­szło. Naj­trud­niej jed­nak przy­cho­dzi­ło jej po­go­dzić się z tym, że ko­niec zna­jo­mo­ści był tak rap­tow­ny i osta­tecz­ny. Nie chciał się z nią spo­tkać, by się po­że­gnać. Pro­po­no­wa­ła, że przy­le­ci. Nie zgo­dził się. Po roku po­now­nie spró­bo­wa­ła na­wią­zać z nim kon­takt, pi­sząc, że wy­bie­ra się do Bar­ce­lo­ny. Nie za­re­ago­wał. Ani sło­wem… To było „fa­tal­ne za­uro­cze­nie”, jak po­tem opo­wia­da­ła. Przez rok do­cho­dzi­ła do sie­bie.


    Czę­sto za­sta­na­wia­ła się nad tym, co ją w nim uwio­dło? Ta­niec czy seks? Bo prze­cież nie­wie­le roz­ma­wia­li. Agu­sti­no nie był też naj­wspa­nial­szym fa­ce­tem, ja­kie­go w ży­ciu spo­tka­ła. A jed­nak to dla nie­go stra­ci­ła gło­wę, to przy nim za­po­mnia­ła o ostroż­no­ści, z któ­rej była tak dum­na i któ­ra do­tych­czas za­wsze chro­ni­ła ją przed nie­po­trzeb­ny­mi kło­po­ta­mi. „Te qu­ie­ro – te amo”, sta­ry nu­mer, jak żar­to­wa­ła po cza­sie, pa­ra­fra­zu­jąc przy tym zna­ną re­kla­mę piwa: „Pra­wie to samo, ale pra­wie robi wiel­ką róż­ni­cę…”.


    Dłu­go nie mo­gła zro­zu­mieć, dla­cze­go Ewa, zna­jąc jej do­świad­cze­nia, wpa­ko­wa­ła się w po­dob­ną hi­sto­rię. Ow­szem, przy­zna­wa­ła, Paco to inna liga, mógł – obiek­tyw­nie rzecz bio­rąc – ocza­ro­wać. Gyby nie Agu­sti­no, może na­wet i ona nie by­ła­by do koń­ca od­por­na na ten jego urok… Dzię­ki tań­co­wi po­strze­ga­ło się go jako męż­czy­znę nie­zwy­kle wraż­li­we­go, de­li­kat­ne­go, czu­łe­go. I jesz­cze do tego do­brze z nim się roz­ma­wia­ło. W su­mie trud­no było się dzi­wić dziew­czy­nom. Zwłasz­cza mło­dym. Ale Ewa? Ewa nie pa­so­wa­ła do tej ukła­dan­ki – mia­ła po­nad czter­dzie­ści lat! Na ta­kie uro­ki po­win­na być im­pre­gno­wa­na już daw­no. Zwłasz­cza po swo­ich do­świad­cze­niach mał­żeń­skich… No tak – uprzy­tom­ni­ła so­bie – ale to Paco ją uwo­dził, a nie ona jego. To on nie od­pusz­czał. Po­lo­wał jak Mar­ta. Na­wet po warsz­ta­tach, bo sys­te­ma­tycz­nie do niej pi­sał. A mo­gło się prze­cież wy­da­wać, że osią­gnął już to, co chciał: prze­spał się z Ewą. Wi­docz­nie jed­nak nie o to mu cho­dzi­ło.


    Trze­ba przy­znać, że był bar­dzo dys­kret­ny. Gdy­by nie zwie­rze­nia Ewy, ni­cze­go by się nie do­my­śli­ła. To wła­śnie od niej do­wie­dzia­ła się, że po­tem jesz­cze raz się spo­tka­li, na chwi­lę, pod­czas fe­sti­wa­lu fla­men­co w Ło­dzi. A prze­cież była tam ra­zem z nimi! Pa­mię­ta­ła też, że Ewa pró­bo­wa­ła tę zna­jo­mość za­koń­czyć. Chy­ba wte­dy mia­ła jesz­cze na­dzie­ję, że Ja­cek, jej mąż, do niej wró­ci. Zresz­tą, tak na­praw­dę cały czas na to cze­ka­ła. Na­wet w Bar­ce­lo­nie. Roz­ma­wia­ły o tym. Ale Paco nie da­wał za wy­gra­ną i był bar­dzo cier­pli­wy.


    Sko­ro Ewa jed­nak mu ule­gła i za­plą­ta­ła się w ten zwią­zek, Goś­ka po­sta­no­wi­ła czu­wać nad nimi. Ob­ser­wo­wa­ła, jak roz­wi­ja się ich re­la­cja, czy nic jej nie gro­zi ze stro­ny in­nych dziew­czyn i w koń­cu na­wet za­czę­ła na­ma­wiać Ewę, by za­ry­zy­ko­wa­ła, by po­szła na ca­łość i w peł­ni otwo­rzy­ła się na tę mi­łość. Bo cią­gle ro­bi­ła krok do przo­du i trzy wstecz, trzy­ma­ła swo­je uczu­cia na wo­dzy, na­wet przed samą sobą nie chcia­ła się do nich gło­śno przy­znać. I dla­te­go też to, co ich łą­czy­ło, po­zo­sta­wa­ło ta­jem­ni­cą. A po­nie­waż nikt nic nie wie­dział, Mar­ta nie od­pusz­cza­ła, ma­jąc na­dzie­ję, że wła­śnie w Bar­ce­lo­nie uda jej się do­piąć swe­go. Pew­nie do ni­cze­go by nie do­szło – ani w przy­pad­ku Mar­ty, ani w przy­pad­ku Anki – gdy­by nie se­kre­ty. Męż­czyź­nie być może na­le­ży ufać w stop­niu ogra­ni­czo­nym, ale dziew­czy­ny – wie­rzy­ła w to głę­bo­ko – opa­no­wa­ły­by swo­je na­mięt­no­ści, gdy­by zna­ły praw­dę.


    Mar­ta była po­waż­nym za­gro­że­niem, mimo iż Goś­ka jesz­cze w Pol­sce uprze­dza­ła ją, że Paco jest za­ję­ty. Nie mia­ło to dla niej więk­sze­go zna­cze­nia, czu­ła to. Sta­ra­ła się więc wszyst­kie jej ak­cje prze­wi­dy­wać i za­wcza­su im za­po­bie­gać. Raz je­den jej nie upil­no­wa­ła, nie są­dzi­ła, że może coś może się wte­dy zda­rzyć, bo teo­re­tycz­nie było to nie­moż­li­we – Paco miał spo­tka­nie biz­ne­so­we gdzieś da­le­ko poza tu­ry­stycz­nym szla­kiem, ich ścież­ki nie mia­ły szans się prze­ciąć. Ale wła­śnie wte­dy Mar­cie po­mógł przy­pa­dek i po­lo­wa­nie za­koń­czy­ło się suk­ce­sem: zgu­bi­ła się w oko­li­cach Ti­bi­da­bo, za­dzwo­ni­ła do Paco, noc spę­dzi­li ra­zem. Na­stęp­ne­go dnia, na za­ję­ciach, pro­mie­nia­ła. Paco, przy­par­ty do muru, wszyst­ko po­twier­dził. Kie­dy o tym mó­wił, wi­dzia­ła w jego oczach roz­pacz. Zro­bi­ło jej się go żal. I jego, i Ewy. Ewy bar­dziej, oczy­wi­ście. Bo ona, po­wo­li, ale z każ­dym dniem co­raz bar­dziej, przy­bli­ża­ła się do de­cy­zji o po­zo­sta­niu w Bar­ce­lo­nie. Choć­by na ja­kiś czas, by w nor­mal­nych, co­dzien­nych wa­run­kach spraw­dzić, czy ten zwią­zek ma sens.


    Po­sta­no­wi­ła wte­dy mu po­móc, nie chcia­ła, żeby z po­wo­du głu­po­ty, za­mro­cze­nia czy jak­kol­wiek by tego nie na­zwać, za­koń­czy­ło się to, co do­pie­ro się za­czy­na­ło. Paco obie­cał ze­rwać z Mar­tą i zro­bił to, ona sama do­ło­ży­ła jej od sie­bie parę cierp­kich słów, Ewa po­zo­sta­ła w nie­świa­do­mo­ści. I nie wró­ci­ła do Pol­ski…


    Mo­gło być pięk­nie. Trzy­ma­ła za nich kciu­ki. Ale Paco wi­dać nie umiał nad sobą pa­no­wać. Bo jak to wy­tłu­ma­czyć? W ty­dzień po Mar­cie po­szedł do łóż­ka z ko­lej­ną dziew­czy­ną! Na co li­czył? Że się nie wyda? Czy moż­na być aż tak na­iw­nym? Po­my­śla­ła, że może rze­czy­wi­ście nic by się nie wy­da­ło, gdy­by nie wa­chlarz. Gdy­by Anka po­sta­no­wi­ła zo­sta­wić go so­bie na pa­miąt­kę za­miast ode­słać. Ona też nie wie­dzia­ła, że Paco jest w związ­ku, pew­nie na­wet nie przy­szło jej do gło­wy, że co wie­czór opo­wia­da Ewie o swo­jej mi­ło­ści.


    „Gdy­by Ewa nie trzy­ma­ła wszyst­kie­go w ta­jem­ni­cy – po­now­nie po­my­śla­ła z co­raz więk­szą zło­ścią – pew­nie żad­na z tych sy­tu­acji by się nie wy­da­rzy­ła”. A Paco? On chy­ba nie zda­wał so­bie spra­wy, że za­cho­wu­je się pa­skud­nie. Nie są­dzi­ła, żeby my­ślał o tym w ka­te­go­riach krzyw­dy czy zdra­dy. Pew­nie w ogó­le nie za­sta­na­wiał się nad tym za wie­le. Nad Mar­tą może tak, bo zbyt wy­raź­nie da­wa­ła do zro­zu­mie­nia, że chcia­ła­by trwal­szej re­la­cji, ale Ania po­trak­to­wa­ła to tak samo lek­ko jak on, nie było więc do cze­go wra­cać. I dla­te­go ode­sła­ła wa­chlarz. A przy oka­zji po­ja­wił się list… Parę słów za dużo. Te jego spra­wy łóż­ko­we, my­śla­ła co­raz czę­ściej, były jak kie­li­szek do­bre­go wina: sma­ko­wa­ły i za­chwy­ca­ły w mo­men­cie pi­cia, a po­tem wzru­sza­ło się ra­mio­na­mi i szło da­lej.


    Do sie­bie mia­ła pre­ten­sje głów­nie o to, że ule­gła emo­cjom, bo kie­dy Ewa mó­wi­ła jej o Ani, nie po­win­na była od razu opo­wia­dać jej o Mar­cie. Mo­gła prze­cze­kać, po­zwo­lić, by wszyst­ko osty­gło i uło­ży­ło się jej w gło­wie. Gdy­by Ewa po ja­kimś cza­sie na­dal utrzy­my­wa­ła, że to zda­rze­nie prze­kre­śla jej zwią­zek z Paco, wte­dy ow­szem – dla do­peł­nie­nia ob­ra­zu i utwier­dze­nia w pod­ję­tej de­cy­zji – moż­na było po­wie­dzieć o Mar­cie. Ale ona się po­spie­szy­ła – dziś przy­zna­wa­ła to ze wsty­dem. Była zła na Paco, jak­by to do­ty­czy­ło jej oso­bi­ście. Dała temu wy­raz i do­la­ła oli­wy do ognia.


     


    Kie­dy po po­wro­cie Ewy do Pol­ski pró­bo­wa­ła ra­cjo­na­li­zo­wać tę sy­tu­ację, jej ar­gu­men­ty oka­za­ły się już za sła­be. Wy­rok zo­stał wy­da­ny. Ale to wca­le nie ozna­cza­ło, że uczu­cia Ewy umar­ły. Wi­dzia­ła, jak cier­pi. Do tego do­łą­czy­ły pro­ble­my zwią­za­ne z po­grze­bem, śmierć psa i ty­sią­ce spraw do za­ła­twie­nia – wy­raź­nie nie da­wa­ła so­bie z tym rady. Nic dziw­ne­go, że za­czę­ła po­dej­rze­wać u sie­bie de­pre­sję. A pew­nie wy­star­czy­ło­by, gdy­by Paco był obok, gdy­by mia­ła cze­go się uchwy­cić… Ewa uni­ka­ła tego te­ma­tu. Pew­ne­go dnia Goś­ka za­uwa­ży­ła na jej pal­cu pier­ścio­nek, któ­re­go ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła. Na stwier­dze­nie „Jaki ład­ny!” stwier­dzi­ła naj­pierw krót­ko: „To od Paco”, a po­tem opo­wie­dzia­ła o oko­licz­no­ściach, w ja­kich zna­lazł się u niej. Czy je­śli ko­goś wy­kre­śla się z ży­cia, za­kła­da się pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy od nie­go?


    Ewa twier­dzi­ła, oczy­wi­ście, że zro­bi­ła to tyl­ko dla­te­go, żeby mieć wi­do­me ostrze­że­nie przed „głu­pi­mi mi­ło­ścia­mi”. Za­re­je­stro­wa­ła się tak­że na por­ta­lu rand­ko­wym, rzecz ja­sna tak­że „tyl­ko i wy­łącz­nie po to, żeby osta­tecz­nie wy­le­czyć się z Paco”, jak mó­wi­ła, i umó­wi­ła się z kil­ko­ma fa­ce­ta­mi. Z jed­nym na­wet spo­tka­ła się parę razy, wma­wia­jąc so­bie, że to praw­dzi­wy ide­ał, ist­ny „ksią­żę z baj­ki”. Pa­mię­ta­ła jej en­tu­zjazm! Wszyst­ko było cu­dow­ne, wszyst­ko ją w nim pod­nie­ca­ło, łącz­nie z gło­sem! Co praw­da, kie­dy zo­ba­czy­li się po raz pierw­szy, mia­ła ocho­tę na­tych­miast ucie­kać, tak bar­dzo nic się jej w nim nie po­do­ba­ło, ale po­tem do ko­la­cji wy­pi­li całą bu­tel­kę wina i rze­czy­wi­stość za­czę­ła wy­glą­dać zu­peł­nie ina­czej. Nie bez zna­cze­nia był też fakt, że nie za­cią­gnął jej od razu do łóż­ka. Trze­ba przy­znać: od sa­me­go po­cząt­ku umie­jęt­nie nią ma­ni­pu­lo­wał. Znał wszyst­kie dam­sko-mę­skie sztucz­ki. Na­stęp­nym ra­zem le­cia­ła już do nie­go jak na skrzy­dłach, cie­ka­wa tego, czym ją za­sko­czy i ma­jąc na­dzie­ję na speł­nie­nie nie­wy­po­wie­dzia­nej obiet­ni­cy. Ale on po­su­wał się bar­dzo po­wo­li, po mi­strzow­sku ste­ru­jąc jej emo­cja­mi. Mu­zy­ka, wier­sze, in­ten­syw­ne słu­cha­nie tego, co ona ma do po­wie­dze­nia, roz­bie­ra­nie wzro­kiem, gło­śne i ci­che za­chwy­ty. Czu­ła się kimś wy­jąt­ko­wym, jak po­tem opo­wia­da­ła. Do­ce­nio­na w każ­dym calu. Roz­kwi­ta­ła.


    Do łóż­ka po­szli po dwóch ty­go­dniach. Pierw­szy or­gazm prze­ży­ła, nim ją ro­ze­brał. Po­tem nie mu­siał się już za bar­dzo sta­rać. Ale się sta­rał. Spo­koj­nie, me­to­dycz­nie uza­leż­niał ją od sie­bie, od sek­su. Bo roz­mo­wy prze­sta­ły być cie­ka­we. Nie miał zbyt wie­le do po­wie­dze­nia. Za­uwa­ży­ła to, jak wy­zna­ła, do­pie­ro po cza­sie. Tak jak i to, że ten wspa­nia­ły seks w su­mie opar­ty był na kil­ku tri­kach – po­wta­rzal­ny, prze­wi­dy­wal­ny, bez fan­ta­zji i po­lo­tu. Na szczę­ście szyb­ko przy­szło otrzeź­wie­nie. Ucie­ka­ła od nie­go, jak­by ra­to­wa­ła ży­cie. I być może na­praw­dę tak było – oczy­wi­ście nie w sen­sie do­słow­nym. Ewa przy­zna­ła póź­niej, że ta ostat­nia re­flek­sja była dla niej jak cios w sam żo­łą­dek; w koń­cu zro­zu­mia­ła, że wca­le nie ona była przed­mio­tem jego wes­tchnień, ale to, co mo­gła mu ma­te­rial­nie za­pew­nić – szyb­ko wy­cią­gnął od niej in­for­ma­cje o kan­ce­la­rii Jac­ka i z pew­no­ścią do­my­ślał się, ja­kie przy­no­si­ła do­cho­dy…


    No więc pró­ba za­po­mnie­nia o Bar­ce­lo­nie oka­za­ła się dość ża­ło­sna. Ewa dłu­go czu­ła do sie­bie nie­smak i o tym też Go­ś­ce mó­wi­ła. Ale to wszyst­ko chy­ba po­zwo­li­ło jej nie­co ła­god­niej pa­trzeć na winy Paco. Oczy­wi­ście, trud­no było po­rów­ny­wać te do­świad­cze­nia: Paco ją zdra­dził, kie­dy mię­dzy nimi było do­brze, tak przy­naj­mniej wy­ni­ka­ło z jej re­la­cji.


    Po fa­ce­cie z por­ta­lu rand­ko­we­go, jak po­tem opo­wia­da­ła, raz jesz­cze zda­rzy­ło jej się pójść z kimś do łóż­ka. Z kimś kom­plet­nie nie­waż­nym. Przy­pad­ko­wym. Szu­ka­ła po­twier­dze­nia, że może się po­do­bać. Ona jako ona, nie jako wdo­wa po praw­ni­ku. Tym ra­zem pil­no­wa­ła się, by nie opo­wia­dać o so­bie zbyt wie­le, słu­cha­ła, co męż­czy­zna miał do po­wie­dze­nia. Po­do­bał się jej, ule­gła im­pul­so­wi. Nie ża­ło­wa­ła. Seks dla sa­me­go sek­su, i to z nie­zna­jo­mym, jak póź­niej się zwie­rza­ła, był jak sztu­ka dla sztu­ki: spon­ta­nicz­ny, moc­ny, bez wsty­du, aż do wy­czer­pa­nia. Wie­dzie­li, że wię­cej się nie zo­ba­czą.


    Chwi­lę po­tem po­ja­wił się Ja­nusz, przy­ja­ciel ze stu­diów. Wcze­śniej po­mógł jej upo­rać się z po­grze­bem, a po­tem upo­rząd­ko­wać spra­wy kan­ce­la­rii. Nie wy­pa­da­ło jej cho­dzić na rand­ki, kie­dy on po­miesz­ki­wał w jej domu. Zresz­tą, i tak już ich nie chcia­ła.


    Fa­cet z por­ta­lu miał być le­kar­stwem, sta­ło się jed­nak ina­czej: spra­wił, że roz­pacz ogar­nę­ła ją po­now­nie, łzy pły­nę­ły w spo­sób nie­po­ha­mo­wa­ny, a my­śli o so­bie jako o czło­wie­ku nie­wie­le war­tym po­wró­ci­ły z całą mocą. W koń­cu po­now­nie za­ło­ży­ła pier­ścio­nek od Paco. Jako ta­li­zman. I już nie zdję­ła. Nie po­tra­fi­ła wy­rzu­cić Paco ze swo­ich wspo­mnień. Zresz­tą, on sam nie za­mie­rzał jej tego uła­twiać: pi­sał, cza­sa­mi dzwo­nił, by do­wie­dzieć się, jak so­bie ra­dzi. Roz­ma­wia­ła z nim zdaw­ko­wo, a na ma­ile nie re­ago­wa­ła. On z ko­lei nie na­le­gał na od­po­wie­dzi, nie ob­ra­żał się za mar­ne roz­mo­wy. Trwał. Tak jak kie­dyś. Mo­gła wszyst­ko za­koń­czyć jed­ną proś­bą, ale nie zro­bi­ła tego. Po daw­nej ser­decz­no­ści nie zo­sta­ło jed­nak ani śla­du. Jej głos zo­bo­jęt­niał, sło­wa wię­zły w gar­dle.


    Sy­tu­acja sta­wa­ła się co­raz trud­niej­sza. Z cza­sem wy­ol­brzy­mia­ła ni­czym góra – już by się nie dało sa­me­mu po­dejść na jej szczyt. Trze­ba było coś wy­my­ślić. Bo to wca­le nie de­pre­sja wy­kań­cza­ła Ewę – o ile w ogó­le była to de­pre­sja, nad czym Goś­ka co­raz czę­ściej się za­sta­na­wia­ła – tyl­ko prze­kre­ślo­na mi­łość. I duma, głu­pia duma, któ­ra nie po­zwa­la­ła po­wie­dzieć: „Za­cznij­my od nowa, nie mogę bez cie­bie żyć”.


    To było za­da­nie dla Goś­ki. Mia­ła się przy­piąć do Ewy ni­czym part­ner wspi­nacz­ko­wy i po­móc jej zdo­być tę górę. Nie­ste­ty, naj­prost­sze roz­wią­za­nie nie wcho­dzi­ło w grę, bo je­śli za­pro­si Paco do sie­bie, Ewa po pro­stu uciek­nie – za do­brze ją zna­ła, by mieć co do tego wąt­pli­wo­ści. Naj­le­piej by­ło­by po­zba­wić ją szan­sy od­wro­tu, czy­li za­cią­gnąć do Bar­ce­lo­ny. Tam mu­sia­ła­by spę­dzić przy­naj­mniej kil­ka dni, na­wet gdy­by tego nic chcia­ła, bo sa­mo­lo­ty do Po­zna­nia nie la­ta­ją co­dzien­nie. Rzecz w tym, że je­śli kupi jej bi­let, przy­ja­ciół­ka do­my­śli się, o co cho­dzi i od­mó­wi. Po­trzeb­ny był ja­kiś for­tel. I, oczy­wi­ście, naj­pierw zgo­da, a póź­niej współ­uczest­nic­two Paco. Dla­te­go do nie­go za­dzwo­ni­ła. A te­raz cze­ka­ła, co po­sta­no­wi.


     


    Na­stęp­ne­go dnia rano Paco oznaj­mił, że przyj­mu­je jej pro­po­zy­cję i że we wszyst­kim jej po­mo­że. Ucie­szy­ła się. Po­wtó­rzy­ła raz jesz­cze to, co po­wie­dzia­ła mu już wczo­raj: że chce je­dy­nie do­pro­wa­dzić do ich spo­tka­nia i wię­cej wtrą­cać się nie bę­dzie. Po­tem za­dzwo­ni­ła do Ewy, by spraw­dzić, w ja­kim jest na­stro­ju. Była u niej Ma­ria, jej sio­stra, nie mu­sia­ła się więc mar­twić. Nie za­czę­ła jesz­cze za­ży­wać le­ków na de­pre­sję i – jak mó­wi­ła – na ra­zie nie bę­dzie tego ro­bić, po­cze­ka, może złe sa­mo­po­czu­cie samo mi­nie.


    Goś­ka za­czę­ła in­ten­syw­nie my­śleć o swo­jej in­try­dze. Po­sta­no­wi­ła włą­czyć w nią Ar­tu­ra. Po­trze­bo­wa­ła jego chłod­ne­go spoj­rze­nia na całą spra­wę, mę­skie­go punk­tu wi­dze­nia. Jed­ną z za­let Ar­tu­ra była po­wścią­gli­wość emo­cjo­nal­na, na­wet me­cze pił­ki noż­nej oglą­dał ze sto­ic­kim spo­ko­jem i bez więk­szych unie­sień ana­li­zo­wał sy­tu­ację na bo­isku, na pew­no więc bę­dzie umiał – moc­no w to wie­rzy­ła – wy­chwy­cić wszyst­kie sła­be stro­ny po­my­słu.


    Ar­tu­ra po­zna­ła w sa­mo­lo­cie. Sie­dzie­li obok sie­bie w dro­dze do Bar­ce­lo­ny. Z wła­ści­wym so­bie wdzię­kiem ob­la­ła mu spodnie kawą. Nie wy­glą­da­ło to naj­le­piej. I nie po­mo­gły chu­s­tecz­ki. Zresz­tą, mia­ła kło­pot z ich uży­ciem, czer­wie­ni­ła się ze wsty­du. A on tyl­ko się śmiał. I kie­dy się oka­za­ło, że wra­cać będą do Po­zna­nia tym sa­mym sa­mo­lo­tem, obie­cał za­re­zer­wo­wać dla niej miej­sce obok sie­bie. Pod­czas wa­ka­cji od cza­su do cza­su my­śla­ła o nim. Ale ra­czej na za­sa­dzie, czy rze­czy­wi­ście jesz­cze kie­dyś się spo­tka­ją. To chy­ba jed­nak ta wła­śnie zna­jo­mość uświa­do­mi­ła jej, że nie chce już wią­zać się z żad­nym męż­czy­zną spo­za Pol­ski, że ma do­syć Hisz­pa­nów, choć mają wie­le za­let i znacz­nie więk­szy urok oso­bi­sty. Dla­te­go też szyb­ko za­koń­czy­ła zna­jo­mość z José, po­zna­nym po przy­lo­cie do Bar­ce­lo­ny.


    Kie­dy w dro­dze po­wrot­nej zo­ba­czy­ła Ar­tu­ra na lot­ni­sku, na­tych­miast do nie­go po­de­szła. A on dał jej pre­zent, zu­peł­nie jak­by to było coś oczy­wi­ste­go: szkla­ną kulę z mo­zai­ko­wym by­kiem w sty­lu Gau­die­go i uno­szą­cy­mi się nad nim zło­ty­mi dro­bin­ka­mi. Sta­ła te­raz na pa­ra­pe­cie okna w jej sy­pial­ni, obok do­nicz­ki z la­wen­dą. Rano prze­glą­da­ło się w niej słoń­ce.


    – Roz­ma­wia­łam wczo­raj z Paco – za­czę­ła, kie­dy Ar­tur po­ja­wił się wie­czo­rem w jej miesz­ka­niu.


    – Z tym ma­cho? – Zdzi­wił się. – Za­dzwo­nił do cie­bie? Cze­go chciał?


    – Ja za­dzwo­ni­łam do nie­go – wy­ja­śni­ła. – Za­pro­po­no­wa­łam, że po­mo­gę mu spo­tkać się z Ewą.


    – Zno­wu chcesz się w to mie­szać? Z tego, co mó­wi­łaś, fa­cet na nią nie za­słu­gu­je.


    – My­ślę, że po­win­ni do­koń­czyć roz­mo­wę, któ­rą prze­rwa­li – oświad­czy­ła.


    – I ty je­steś im do tego po­trzeb­na? – Nie bar­dzo ro­zu­miał jej tok my­śle­nia.


    – Znam ją, znam jego – za­czę­ła tłu­ma­czyć – i wiem, że żad­ne nic w tym kie­run­ku nie zro­bi, choć obo­je bar­dzo by tego chcie­li. Ewa nie po­zwo­li na to ani jemu, ani so­bie. Duma, ob­ra­żo­na mi­łość wła­sna, na­zy­waj to jak chcesz. W każ­dym ra­zie – pod­su­mo­wa­ła – trze­ba do­pro­wa­dzić do ich spo­tka­nia. I tyle.


    – Ale on ją prze­cież zdra­dzał – przy­po­mniał Ar­tur.


    – Może to nie do koń­ca od­po­wied­nie sło­wo – stwier­dzi­ła.


    – To ja­kie sło­wo by­ło­by od­po­wied­nie? – za­py­tał za­cie­ka­wio­ny.


    – Tam tro­chę ina­czej się do tego pod­cho­dzi. Seks nie musi być wy­ra­zem mi­ło­ści. Jest taką samą przy­jem­no­ścią jak piwo z przy­ja­ciół­mi. Pa­mię­tasz róż­ni­cę mię­dzy te amo a te qu­ie­ro? Oba wy­ra­że­nia zna­czą niby to samo, ale jed­nak nie­co ina­czej. – Uśmiech­nę­ła się. – Paco chy­ba nie przy­wią­zy­wał wagi do tych zda­rzeń, nie są­dził, że mogą mieć dla ko­goś zna­cze­nie. Poza tym hi­sto­rię z Mar­tą tro­chę spro­wo­ko­wa­ła sama Ewa – oświad­czy­ła.


    – Żar­tu­jesz? – Ar­tur był szcze­rze zdu­mio­ny.


    – Nie żar­tu­ję – od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie. – Dużo o tym my­śla­łam. On w Bar­ce­lo­nie przez cały czas nie wie­dział, czy Ewa trak­tu­je go se­rio. Prze­cią­ga­ła stru­nę.


    – Ale po­dob­no ją ko­chał!


    – Słu­chaj. – Goś­ka za­czę­ła się iry­to­wać. – Nie ja mam być prze­ko­na­na, że to były „wy­pad­ki przy pra­cy”, tyl­ko Ewa – ucię­ła. – I nie ja mam żyć z Paco. Ja wiem tyl­ko, że roz­mo­wa prze­rwa­na w pół zda­nia ni­ko­mu nie słu­ży. Bu­du­je tyl­ko le­gen­dę o tym, co mo­gło­by być. Mu­szą się prze­ko­nać, czy chcą być ra­zem, na ja­kich wa­run­kach, wy­tłu­ma­czyć so­bie żale i albo iść da­lej, albo się roz­stać. Osta­tecz­nie. W za­wie­sze­niu, tak jak te­raz, nie da się żyć.


    – Do­bra, może i masz ra­cję – zgo­dził się.


    – Mu­si­my zna­leźć ja­kiś spo­sób, by do­pro­wa­dzić do ich spo­tka­nia – cią­gnę­ła. – Od razu ci mó­wię, że nie wcho­dzi w grę za­pro­sze­nie Paco do nas. To Ewę trze­ba wy­słać do nie­go. Cho­dzi o taką „sy­tu­ację bez wyj­ścia”. Żeby nie mo­gła uciec. Przez tę jed­ną chwi­lę. I nie wiem, jak to zro­bić.


    – Po­my­śli­my nad tym… – za­pro­po­no­wał. – Ale nie dzi­siaj, do­brze? Mia­łem dziś cięż­ki dzień.


    Przy­gar­nął ją i po­ca­ło­wał. Za­bra­li się za szy­ko­wa­nie ko­la­cji. Chwi­lę póź­niej na sto­le wy­lą­do­wa­ła tor­til­la z ziem­nia­ków i ce­bu­li, naj­prost­sza z moż­li­wych, taka, jaką lu­bi­li naj­bar­dziej. Otwo­rzy­li czer­wo­ne wino, nie­wie­le mó­wi­li. Po­tem on po­szedł do sie­bie, a Goś­ka zo­sta­ła z my­śla­mi o Ewie i Paco.


     


    Rano obu­dzi­ła się z go­to­wym pla­nem. Za­kła­dał on kil­ka ty­go­dni pra­cy nad uśpie­niem czuj­no­ści Ewy. Żad­nych roz­mów o Paco, żad­nych roz­mów o Bar­ce­lo­nie, a na­wet i o Hisz­pa­nii jako ta­kiej. Mia­ły wró­cić na lek­cje fla­men­co, a Goś­ka przy oka­zji za­cznie jej opo­wia­dać o pro­jek­cie, jaki roz­krę­ca w pra­cy. Pro­jek­cie hisz­pań­skim, rzecz ja­sna. Bę­dzie w nim też miej­sce dla Ar­tu­ra. Musi go do tego przy­go­to­wać.


    Od tego wła­śnie za­czę­ła ich po­now­ne spo­tka­nie. Jego rola nie była zbyt zna­czą­ca: miał po pro­stu to­wa­rzy­szyć jej w wy­jeź­dzie do Ma­dry­tu. Przy­naj­mniej na tym eta­pie pra­cy nad po­my­słem.


    – Dla­cze­go do Ma­dry­tu? – zdzi­wił się.


    – Bo do Ma­dry­tu – za­chi­cho­ta­ła – nie ma bez­po­śred­nich lo­tów z Po­zna­nia. Bę­dzie­my mu­sie­li le­cieć do Gi­ro­ny, stam­tąd do­stać się do Bar­ce­lo­ny, i do­pie­ro z Bar­ce­lo­ny do Ma­dry­tu.


    – I co, w prze­rwie mię­dzy jed­nym a dru­gim lo­tem, na lot­ni­sku, we­pchnie­my ich so­bie w ra­mio­na? – za­żar­to­wał. – W go­dzi­nę za­ła­twią to, cze­go nie zdo­ła­li zro­bić w cią­gu kil­ku mie­się­cy?


    – Przede wszyst­kim nie wiem, czy po­le­cisz z nami – za­czę­ła wy­ja­śniać. – Tego jesz­cze nie prze­my­śla­łam do koń­ca. Mu­szę zna­leźć uza­sad­nie­nie dla obec­no­ści Ewy, a trój­ka to nie jest do­bra licz­ba na wy­ciecz­ki. No i, oczy­wi­ście, go­dzi­na to za mało. Masz ja­kiś po­mysł? – za­py­ta­ła.


    – No tak… – przy­tak­nął. – Od licz­by osób waż­niej­szy jest czas, ta nie­szczę­sna go­dzi­na – stwier­dził. – Trze­ba by zro­bić prze­rwę w po­dró­ży. Ja­kieś spo­tka­nie biz­ne­so­we? – za­pro­po­no­wał.


    – Albo źle uło­żo­ne loty – za­my­śli­ła się. – Mu­szę spraw­dzić tę opcję. Ale na ra­zie le­ci­my ra­zem. Tyl­ko we dwój­kę. Ty i ja. O tym mu­sisz już pa­mię­tać – oświad­czy­ła. – I żeby ci się nic nie wy­msknę­ło przy Ewie.


    „Cza­sa­mi tak jest – po­my­śla­ła, od­pro­wa­dza­jąc go wzro­kiem po uli­cy, kie­dy się po­że­gna­li – że nie szu­ka­jąc, znaj­du­jesz naj­wła­ściw­sze­go czło­wie­ka, a sta­ra­jąc się nie po­peł­nić błę­du, wpa­dasz w kło­po­ty po uszy”. Nie wie­rzy­ła w po­łów­ki ja­błek czy po­ma­rań­czy, jak mó­wią Hisz­pa­nie, ale była pew­na, że Ar­tur to wła­śnie ten męż­czy­zna, z któ­rym pój­dzie da­lej przez ży­cie. Na­wet je­śli wcze­śniej­sze do­świad­cze­nia ka­za­ły jej za­cho­wać da­le­ko idą­cą ostroż­ność i nie wie­rzyć w to, że co­kol­wiek dane jest nam raz na za­wsze. Może tym ra­zem pew­ność wy­ni­ka­ła z bra­ku „gry wstęp­nej”? Tych wszyst­kich pod­cho­dów, nie­pew­no­ści, ja­kie zwy­kle to­wa­rzy­szą po­cząt­kom każ­de­go związ­ku? Oni po pro­stu od razu wie­dzie­li, że chcą być ra­zem, od­kąd spo­tka­li się w sa­mo­lo­cie. Prze­cież ina­czej nie ku­pi­ła­by man­tyl­ki, żeby przy­ozdo­bić nią pod­ko­szu­lek, w któ­rym wy­bie­ra­ła się na lot­ni­sko w Bar­ce­lo­nie, a on nie ku­pił­by szkla­nej kuli. I te­raz byli. Ra­zem. Bez po­śpie­chu. Po­zna­wa­li się spo­koj­nie, po­wo­li zbli­ża­li do sie­bie. Bez stra­chu, że coś może się nie udać. A gdy­by rze­czy­wi­ście się nie uda­ło? Chy­ba umia­ła­by – jak cza­sem nad tym się za­sta­na­wia­ła – nie prze­kli­nać za to ży­cia, chy­ba po­tra­fi­ła­by się z tym po­go­dzić, byle tyl­ko wie­dzia­ła, że jest szczę­śli­wy, na­wet je­śli bez niej…


     


    Rano za­dzwo­ni­ła do Ewy. Co parę dni od­zy­wa­ły się do sie­bie. Wła­ści­wie była to ze stro­ny Goś­ki for­ma de­li­kat­nej kon­tro­li, zwłasz­cza od­kąd usły­sza­ła o pro­ble­mie przy­ja­ciół­ki z de­pre­sją. Trud­no po­wie­dzieć, gdzie prze­bie­ga gra­ni­ca mię­dzy smut­kiem jako zwy­kłą roz­pa­czą a sta­nem cho­ro­bo­wym wy­ma­ga­ją­cym po­mo­cy spe­cja­li­sty, ale uwa­ża­ła, że le­piej dmu­chać na zim­ne i trzy­mać rękę na pul­sie, niż coś prze­oczyć i do­pu­ścić do tra­ge­dii, więc dzwo­ni­ła, wy­cią­ga­ła ją na spa­ce­ry lub na kawę w mie­ście.


    – Co tam u cie­bie? – za­ga­iła, gdy Ewa ode­bra­ła te­le­fon.


    – Wła­śnie przy­je­chał Ja­nusz.


    – Zno­wu? – zdzi­wi­ła się. – Chce się oświad­czyć czy co? – za­żar­to­wa­ła.


    – Nie. Cią­gle mamy nie­za­ła­twio­ną spra­wę kan­ce­la­rii – wy­ja­śni­ła Ewa.


    – A ty w ogó­le by­wasz sama? – do­py­ty­wa­ła Goś­ka. – Ostat­nio jak nie two­ja sio­stra, to on. Jak­by cię pil­no­wa­li.


    – Tro­chę tak to wy­glą­da. – Ewa przy­zna­ła jej ra­cję. – Je­stem tym już zmę­czo­na – do­da­ła ci­szej.


    – To może po­proś, by dali ci spo­kój? Albo cho­ciaż urwij się z domu na chwi­lę? – za­pro­po­no­wa­ła Goś­ka. – Po­zwo­lą ci wyjść? Na przy­kład na kawę ze mną? – za­py­ta­ła.


    – Dzi­siaj?


    – A kie­dy? Pew­nie, że dzi­siaj! Po­wiedz­my o szó­stej. Na Sta­rym Ryn­ku.


    Nie chcia­ło jej się go­to­wać obia­du, prze­bra­ła się więc i po­je­cha­ła do cen­trum, by coś zjeść jesz­cze przed spo­tka­niem z Ewą. Mia­ła swo­je ulu­bio­ne miej­sce przy Fre­dry, gdzie po­da­wa­no pro­ste pe­sto z zio­ła­mi oraz oli­wą z oli­wek. Po­tem krót­ki spa­cer i już uli­cą Pa­de­rew­skie­go wkra­cza­ła na Sta­ry Ry­nek. Za­wsze spo­ty­ka­ły się w tym sa­mym miej­scu, przy Ra­tu­szu, od stro­ny ko­zioł­ków42, i wte­dy de­cy­do­wa­ły, do­kąd iść da­lej.


    
      42 Cho­dzi o ko­zioł­ki umiesz­czo­ne na wie­ży Ra­tu­sza, któ­re po­ja­wia­ją się co­dzien­nie w po­łu­dnie nad ze­ga­rem, od stro­ny głów­ne­go wej­ścia.


       

    


    Ka­wiar­nia­ne ogród­ki na­dal były po­roz­sta­wia­ne. O tym, że jest już paź­dzier­nik przy­po­mi­na­ły je­dy­nie ple­dy roz­ło­żo­ne na opar­ciach krze­seł i fo­te­li. Dłu­go nie mo­gły się zde­cy­do­wać, któ­re miej­sce wy­brać; obe­szły plac ze trzy razy, nim wresz­cie po­sta­no­wi­ły od­wie­dzić „Re­pu­bli­kę Róż”, ka­wiar­nię usy­tu­owa­ną z dala od głów­nej pły­ty Ryn­ku, ko­ja­rzą­cą im się z sierp­nio­wy­mi warsz­ta­ta­mi tań­ca. Kil­ka sto­li­ków usta­wio­no bez­po­śred­nio na chod­ni­ku – tuż obok lu­dzie par­ko­wa­li sa­mo­cho­dy, ale ni­ko­mu to nie prze­szka­dza­ło. Kie­dy pod­cho­dzi­ły, ja­kaś para aku­rat zwol­ni­ła miej­sce. Szyb­ko usia­dły na jesz­cze cie­płych po­dusz­kach, zaj­rza­ły do kar­ty dań, zna­la­zły to, co za­wsze wy­bie­ra­ły la­tem: cia­sto cze­ko­la­do­we z go­rą­cy­mi ma­li­na­mi i bitą śmie­ta­ną. Wte­dy osła­dza­ło im praw­dzi­we i wy­ima­gi­no­wa­ne po­raż­ki na za­ję­ciach. Do tego mały ko­niak i kawa. Ulu­bio­ny ze­staw z wa­ka­cji.


    Goś­ka dys­kret­nie ob­ser­wo­wa­ła Ewę i uważ­nie jej słu­cha­ła. Chcia­ła się zo­rien­to­wać, jak przy­ja­ciół­ka przy­ję­ła­by pro­po­zy­cję po­dró­ży do Hisz­pa­nii. Je­śli plan miał wy­pa­lić, mu­sia­ła wie­dzieć, czy w ogó­le war­to o nim my­śleć.


     


    – To o co cho­dzi z tymi cią­gły­mi wi­zy­ta­mi? – Goś­ka wró­ci­ła do ich po­ran­nej roz­mo­wy, jak tyl­ko kel­ner­ka przy­ję­ła od nich za­mó­wie­nie.


    – Ma­ry­nia wbi­ła so­bie do gło­wy, że bez niej so­bie nie po­ra­dzę – za­czę­ła tłu­ma­czyć Ewa. – Kie­dy by­ły­śmy dzieć­mi, opie­ko­wa­ła się mną. Po­tem stra­ci­ły­śmy kon­takt, tro­chę przez Jac­ka, tro­chę prze­ze mnie. By­łam zła, że go nie ak­cep­to­wa­ła, że nie chcia­ła zo­ba­czyć go ta­kim, ja­kim wi­dzia­łam go ja. To zna­czy, ona wi­dzia­ła go jak na­le­ży, to ja ide­ali­zo­wa­łam – do­da­ła. – Ale czu­łam się ura­żo­na – kon­ty­nu­owa­ła – a że by­łam py­ska­ta, to po­wie­dzia­łam o kil­ka słów za dużo i przez parę lat się nie wi­dy­wa­ły­śmy. Roz­ma­wiać za­czę­ły­śmy do­pie­ro, jak się u mnie po­sy­pa­ło. Wiesz, że Ja­cek przed śmier­cią pla­no­wał spo­tka­nie z Ma­rią? – za­py­ta­ła.


    – Tak, mó­wi­łaś – po­twier­dzi­ła.


    – No wła­śnie… Nie wie­dzia­łam – Ewa mó­wi­ła da­lej – że mie­li ja­kieś wspól­ne in­te­re­sy. Ona twier­dzi, że tyl­ko ro­bi­ła wy­wiad w spra­wie jed­ne­go fa­ce­ta, któ­ry zgło­sił się do Jac­ka, żeby ten go re­pre­zen­to­wał…


    – Masz pod­sta­wy, by w to wąt­pić?


    – Nie, nie. Skąd­że! – Ewa gwał­tow­nie za­prze­czy­ła. – Tyl­ko to dziw­ne, bo Ma­ria nie cier­pia­ła Jac­ka. On jej zresz­tą też. A te­raz oka­za­ło się, że się jej zwie­rzał, że u niej no­co­wał… Ro­zu­miesz coś z tego?


    – Ale kie­dy to wła­ści­wie było? – Goś­ka pró­bo­wa­ła to wszyst­ko ja­koś po­ukła­dać.


    – Krót­ko przed mor­der­stwem – wy­ja­śni­ła Ewa.


    – Kie­dy by­łaś w Bar­ce­lo­nie i nikt nie wie­dział, czy wró­cisz, tak? – do­pre­cy­zo­wa­ła Goś­ka.


    – Ale wte­dy miał te swo­je Ka­sie, Ba­sie czy inne Agat­ki…


    – Ale może nie były mu na tyle bli­skie, by zwie­rzać się im z tego, co spę­dza­ło mu sen z oczu? – za­uwa­ży­ła.


    – Ale Ma­ria?! – Ewa nie mo­gła prze­stać się dzi­wić.


    – No do­bra, a o czym jej opo­wia­dał?


    – Po­dob­no oba­wiał się, że nie wró­cę. – Ewa na­gle za­czę­ła się śmiać. – I chciał na­pra­wić na­sze mał­żeń­stwo – do­da­ła już spo­koj­niej.


    – I o tym, we­dług cie­bie, miał roz­ma­wiać ze swo­imi pa­nien­ka­mi? – Tym ra­zem to Goś­ka wy­buch­nę­ła śmie­chem. – Da­ruj, ale to kom­plet­nie bez sen­su!


    – Ale co? – Ewa nie da­wa­ła za wy­gra­ną. – Ma­ria mia­ła zneu­tra­li­zo­wać jego strach? Wie­dział, że nie by­ły­śmy bli­sko, nie mo­gła więc wie­dzieć, co chcę zro­bić.


    – Ro­dzi­na to ro­dzi­na – pod­su­mo­wa­ła sen­ten­cjo­nal­nie Goś­ka. – Jak trwo­ga, to do Boga. Kla­sy­ka. I co? Dla­te­go, że po­ga­da­ła z Jac­kiem, te­raz cię pil­nu­je?


    – Może prze­sta­nie… – Ewa za­mil­kła na chwi­lę, na­sy­pa­ła so­bie cu­kru do fi­li­żan­ki, za­mie­sza­ła ły­żecz­ką. – Wiesz – ści­szy­ła głos – ona do­pie­ro te­raz do­wie­dzia­ła się o tym, że wca­le nie pła­czę po Jac­ku, tyl­ko po… Paco. Że szu­kam wy­tłu­ma­cze­nia, dla­cze­go z nim nie je­stem i dla­cze­go z nim nie będę. – Wy­pi­ła łyk zim­nej już kawy. – A w koń­cu za­czę­ła mnie prze­ko­ny­wać, że jego łóż­ko­we przy­go­dy nie mają zna­cze­nia i nie pod­cho­dzą pod pa­ra­graf „zdra­da”.


    – A co ty o tym my­ślisz?


    – Kie­dy po­przed­nio był u mnie Ja­nusz, wy­lą­do­wa­li­śmy w łóż­ku – po­wie­dzia­ła Ewa.


    – Jak to? – Goś­ka nie umia­ła ukryć zdzi­wie­nia.


    – Tak wy­szło. Zwie­rze­nia przy ko­la­cji, za dużo wina. On kie­dyś ko­chał się we mnie. Na stu­diach. Mó­wi­łam ci, że by­li­śmy w jed­nej pacz­ce. Ja­cek też do niej na­le­żał. Nie wie­dzia­łam, że Ja­nusz coś do mnie czuł, nie za­uwa­ży­łam tego. Gdy­by ty­dzień temu nie po­wie­dział mi o tym, do dziś nic bym nie wie­dzia­ła.


    – Ale co? Na­dal cię ko­cha? – Goś­ka czu­ła się zdez­o­rien­to­wa­na.


    – Chy­ba tak. A może już nie? – Ewa sama nie była pew­na. – Może po tam­tej nocy mu prze­szło?


    – Było aż tak źle?


    – Wręcz prze­ciw­nie, było cu­dow­nie – uśmiech­nę­ła się.


    – To już nic nie ro­zu­miem. – Goś­ka bez­rad­nie roz­ło­ży­ła ręce.


    – Wiesz, może mo­gła­bym się w nim za­ko­chać, gdy­bym nie spo­tka­ła wcze­śniej Paco – Ewa wy­zna­ła. – Jest de­li­kat­ny, czu­ły, opie­kuń­czy, do­bry. Był­by wspa­nia­łym oj­czy­mem dla dziew­czy­nek, świet­nie się do­ga­du­ją…


    – Ale…? – prze­rwa­ła jej.


    – Za bar­dzo przy­po­mi­na Paco – stwier­dzi­ła ze smut­kiem Ewa. – Tyl­ko że nim nie jest – do­da­ła po chwi­li.


    – Prze­cież Paco już skre­śli­łaś! – Goś­ka jej przy­po­mnia­ła. – Jego już nie ma w two­im ży­ciu.


    – Ale to nie zna­czy, że za­po­mnia­łam i że prze­sta­łam go ko­chać.


    – No do­brze, nie od­po­wie­dzia­łaś mi jed­nak na py­ta­nie, czy na­dal uwa­żasz, że Paco cię zdra­dził… – wró­ci­ła do tego, co naj­bar­dziej ją in­te­re­so­wa­ło.


    – Wła­śnie do tego zmie­rzam – za­czę­ła tłu­ma­czyć Ewa. – Gdy­bym nie po­szła z Ja­nu­szem do łóż­ka, pew­nie na­dal my­śla­ła­bym, że Paco mnie zdra­dził, ale te­raz… Te­raz już sama nie wiem – przy­zna­ła. – Być może moja sio­stra mia­ła ra­cję, su­ge­ru­jąc, że coś so­bie wma­wiam i że wy­ol­brzy­miam to, co ma tak na­praw­dę nie­wiel­kie zna­cze­nie. Bo je­śli Ania i Mar­ta były zdra­da­mi, to ja tak­że zdra­dzi­łam. Je­ste­śmy więc kwi­ta.


    – Czy to zna­czy – Goś­ka chcia­ła się upew­nić – że byś mu wy­ba­czy­ła?


    – Tego nie wiem – wy­zna­ła. – Cią­gle nie wiem… Ale to nie ma już zna­cze­nia. On tam, ja tu­taj. Nie zo­sta­wię dziew­czy­nek sa­mych, żeby do nie­go po­le­cieć.


    – A nie chcia­ła­byś do­koń­czyć tam­tej prze­rwa­nej roz­mo­wy? – do­py­ty­wa­ła Goś­ka.


    – Nie – sta­now­czo stwier­dzi­ła. – Ta roz­mo­wa nie jest mi już po­trzeb­na. Prze­ko­na­łam się, jak ła­two zna­leźć się w po­zy­cji ho­ry­zon­tal­nej, i że to nie musi zmie­niać na­szych uczuć. Prze­spa­łam się z Ja­nu­szem, bo tak po­to­czył się wie­czór, ale na­dal ko­cham Paco. Tak samo z po­przed­ni­mi. Trze­ba o tym za­po­mnieć. Je­śli roz­ma­wiać, to o za­sa­dach, ja­kie mia­ły­by obo­wią­zy­wać w na­szym związ­ku. Waż­ne jest „te­raz”. I ewen­tu­al­nie to, co póź­niej. A nie to, co było… Wy­ba­czyć i za­po­mnieć. Albo dać so­bie spo­kój.


    – To dla­cze­go mu o tym nie po­wiesz? Nie na­pi­szesz?


    – Nie wiem – przy­zna­ła Ewa. – Nie po­tra­fię. Ja­kaś ba­rie­ra. W su­mie to na­wet nie wiem, czy jemu jesz­cze na tym za­le­ży. Pi­sze ma­ile o wszyst­kim. Że się prze­pro­wa­dził, że kon­cer­tu­je, że ma nowe kla­sy w szko­le, ale sło­wem nie wspo­mi­na o nas – stwier­dzi­ła. – Pyta, jak się czu­ję, jak żyję, ale to ta­kie… kur­tu­azyj­ne. Chy­ba za­le­ży mu wy­łącz­nie na przy­jaź­ni, a ja nie wiem, czy tego chcę. Za wcze­śnie.


    – A gdy­byś za­pro­si­ła go do sie­bie? – Goś­ka drą­ży­ła te­mat.


    – Jako kogo? – Ewa się zdzi­wi­ła.


    – Może sy­tu­acja sprzy­ja­ła­by wy­ja­śnie­niu tego wszyst­kie­go? – Goś­ka uda­wa­ła, że nie usły­sza­ła py­ta­nia przy­ja­ciół­ki.


    – Go­siu, ale jak niby mia­ło­by wy­glą­dać to za­pro­sze­nie? Przy­jedź, po­ka­żę ci Po­znań? – Ewa za­czę­ła drwić. – Może po­znasz ja­kąś faj­ną dziew­czy­nę? Po­wspo­mi­na­my na­sze dni w Bar­ce­lo­nie? Nie no, pro­szę cię – uśmiech­nę­ła się – daj spo­kój! Je­śli mamy się jesz­cze spo­tkać, to się spo­tka­my – oświad­czy­ła z prze­ko­na­niem.


    – Ale je­śli na­dal nie bę­dziesz od­po­wia­dać na jego ma­ile – za­uwa­ży­ła Goś­ka – to do ta­kie­go spo­tka­nia może ni­g­dy nie dojść.


    – Jak za­cznę od­po­wia­dać, to zo­sta­nie­my kum­pla­mi, któ­rzy opo­wia­da­ją so­bie o du­pe­re­lach. Mnie na ta­kiej re­la­cji nie za­le­ży. Chcę wszyst­ko albo nic – oświad­czy­ła nie­spo­dzie­wa­nie.


    – A wiesz co? – Po chwi­li mil­cze­nia Goś­ka zmie­ni­ła te­mat. – Szy­ku­je mi się ro­bo­czy wy­jazd do Hisz­pa­nii.


    – Tak? Kie­dy? Do­kąd? Jak? – Ewa za­re­ago­wa­ła en­tu­zja­stycz­nie.


    – Jesz­cze nie wiem kie­dy. Przy­go­to­wa­nia tro­chę po­trwa­ją, poza tym chcę, żeby Ar­tur ze mną po­le­ciał. Ma­dryt. Tym ra­zem Ma­dryt. Cie­szę się. Daw­no tam nie by­łam…


    – Cud­nie! Tego ci za­zdrosz­czę w two­jej pra­cy. Mo­żesz jeź­dzić po świe­cie. Nie to, co ja. Pa­pie­ry, pa­pie­ry, pa­pie­ry. Wca­le mi się nie spie­szy z po­wro­tem do fir­my! Po­zdrów ode mnie Ar­tu­ra. – Ewa ner­wo­wo zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. – Prze­pra­szam cię, ale mu­szę le­cieć. Obie­ca­łam być na ko­la­cji, już je­stem spóź­nio­na. Dziew­czyn­ki szy­ku­ją coś ra­zem z Ja­nu­szem.


    – Z Ja­nu­szem? No tak, za­po­mnia­łam, że zno­wu u cie­bie jest. – Goś­ka się uśmiech­nę­ła. – Na jak dłu­go przy­je­chał tym ra­zem?


    – Na krót­ko. Ju­tro idzie­my zo­ba­czyć, jak duży re­mont trze­ba prze­pro­wa­dzić w kan­ce­la­rii. Po­sta­no­wi­łam od­dać ją ko­muś we wła­da­nie. Ja­nusz ma zna­leźć ja­kie­goś mło­de­go praw­ni­ka – wy­ja­śni­ła Ewa.


    – Po­zby­wasz się kan­ce­la­rii?


    – Nie, for­mal­nie na­dal bę­dzie moja, ale nie chcę się nią zaj­mo­wać.


     


    Kie­dy Ewa wy­szła z ka­wiar­ni, Goś­ka za­dzwo­ni­ła do Ar­tu­ra. Nie od­bie­rał, za­mó­wi­ła więc jesz­cze je­den ko­niak. Mu­sia­ła ochło­nąć po re­we­la­cjach, któ­re dziś usły­sza­ła. My­śla­ła, że trze­ba bę­dzie wy­my­ślać nie wia­do­mo ja­kie for­te­le, nie­mal siłą do­pro­wa­dzić do spo­tka­nia Ewy z Paco, a oka­zu­je się, że wy­star­czy pod­nieść bel­kę, jaką rzu­ci­li so­bie pod nogi, by wszyst­ko znów za­dzia­ła­ło. Byle nie prze­dłu­żać w nie­skoń­czo­ność tego sta­nu za­wie­sze­nia. Jesz­cze raz wy­bra­ła nu­mer Ar­tu­ra.


    – Słu­chaj, wszyst­ko jest prost­sze, niż my­śle­li­śmy – oświad­czy­ła z ra­do­ścią. – Przy­naj­mniej tak to dzi­siaj wy­glą­da. Po­wie­dzia­łam Ewie, że wy­bie­ra­my się do Ma­dry­tu. I tego się na ra­zie trzy­ma­my. Resz­tę opo­wiem ci póź­niej.

  


  
    

  


  
    Rozdział VI


    EWA


    Wiel­kie drzwi otwo­rzy­ły się z ję­kiem. Od razu ude­rzy­ło ją cięż­kie po­wie­trze. Za­duch. Mie­szan­ka dymu z pa­pie­ro­sów, sta­rych pa­pie­rów, daw­no nie­czysz­czo­nych dy­wa­nów. Me­ble przy­krył kurz. Od daw­na nikt nie otwie­rał tu­taj okien ani ni­cze­go nie sprzą­tał. Mia­ło się wra­że­nie, jak­by czas za­marł, za­wie­sił się wraz ze wska­zów­ka­mi ze­ga­ra na czwar­tej czter­dzie­ści osiem.


    „Cie­ka­we, kie­dy to się sta­ło? – po­my­śla­ła, przy­glą­da­jąc się nie­ru­cho­mej tar­czy cy­fer­bla­tu. – Dziś, wczo­raj, a może mie­siąc temu?”. Ro­zej­rza­ła się wo­kół, wzdry­gnę­ła się.


    – Jak tu po­nu­ro. Tru­pio. Trze­ba wszyst­ko zmie­nić – ode­zwa­ła się po chwi­li do Ja­nu­sza, cią­gle jesz­cze sto­ją­ce­go w pro­gu. – Te wy­lę­gar­nie roz­to­czy mu­si­my wy­rzu­cić. – Wska­za­ła na dy­wan i za­sło­ny. – Co za miej­sce! Czło­wiek ma ocho­tę się po­wie­sić. Jak on mógł tu pra­co­wać? – Otwo­rzy­ła drzwi na ta­ras i wró­ci­ła na śro­dek ga­bi­ne­tu. – Czy to­bie po­do­ba­ją się te me­ble? – Znów zwró­ci­ła się do Ja­nu­sza, któ­ry na­dal nie ru­szał się z miej­sca. – Ge­ne­ral­ny re­mont, nie ma in­ne­go wyj­ścia! – stwier­dzi­ła. – Chodź, mu­si­my ku­pić kar­to­ny. Rano wszyst­ko po­pa­ku­ję i umó­wię eki­pę. – Po­de­szła do okien, by je za­mknąć. – Do­brze, że cho­ciaż ogrod­nik przy­cho­dzi re­gu­lar­nie…


    Ja­nusz się nie od­zy­wał. Wo­dził za nią oczy­ma i cie­szył się, że na­resz­cie pod­ję­ła de­cy­zję co do przy­szło­ści kan­ce­la­rii, że roz­pie­ra ją ener­gia, że nie ma śla­du po za­ła­ma­niu, któ­re­go świad­kiem był kil­ka dni wcze­śniej. Wie­dział, że nie za­czę­ła brać za­pi­sa­nych le­ków i nie na­ma­wiał jej do tego; je­śli mo­gła sama dać so­bie z tym radę, to do­brze. Sta­rał się nie in­ge­ro­wać, po­ma­gał tak, jak się umó­wi­li. A umó­wi­li się tyl­ko na to, że znaj­dzie ko­goś do po­pro­wa­dze­nia kan­ce­la­rii.


    Ewa dzia­ła­ła szyb­ko. Wi­zy­ta za­ję­ła im nie wię­cej niż kwa­drans. Pro­sto z biu­ra po­je­cha­li do skle­pu, a po ko­lej­nych kil­ku­na­stu mi­nu­tach pa­ko­wa­li już do ba­gaż­ni­ka ster­tę pu­deł i fo­lię do przy­kry­cia pod­ło­gi. Kie­dy wró­ci­li do domu, za­jął się szu­ka­niem wspól­ni­ka. Je­den te­le­fon do zna­jo­me­go, dru­gi, trze­ci, w koń­cu miał kil­ku kan­dy­da­tów umó­wio­nych na na­stęp­ny dzień.


     


    Rano zo­sta­wił ją samą w kan­ce­la­rii. Nie chciał prze­szka­dzać. Za­sta­na­wiał się, czy bę­dzie me­cha­nicz­nie wrzu­cać do kar­to­nów wszyst­kie książ­ki i se­gre­ga­to­ry, czy może za­cznie je jed­nak prze­glą­dać. Z wła­sne­go do­świad­cze­nia wie­dział, jak trud­no jest od­dzie­lić spra­wy służ­bo­we od pry­wat­nych, i że cza­sa­mi w biur­ku lub na pół­kach zo­sta­wia się rze­czy zu­peł­nie nie­zwią­za­ne z pra­cą. Nie chciał być świad­kiem ewen­tu­al­nych nie­spo­dzia­nek.


    Ewa, kie­dy za­mknę­ła za sobą drzwi, naj­pierw za­pa­rzy­ła so­bie kawę i z fi­li­żan­ką wy­szła na ta­ras. Lu­bi­ła to miej­sce. Kan­ce­la­ria Jac­ka mie­ści­ła się na par­te­rze przed­wo­jen­nej wil­li, scho­dy z ga­bi­ne­tu pro­wa­dzi­ły do nie­wiel­kie­go ogro­du; ro­sną­ce tu sta­re drze­wa sku­tecz­nie za­trzy­my­wa­ły nad­miar słoń­ca, dzię­ki cze­mu na­wet naj­więk­szy upał wy­da­wał się cał­kiem znoś­­ny. Te­raz też go­rą­ce pro­mie­nie le­d­wo prze­dzie­ra­ły się przez wciąż gę­ste li­sto­wie, pa­no­wał tu więc przy­jem­ny chłód. Tra­wa była świe­żo przy­cię­ta, cią­gle in­ten­syw­nie zie­lo­na. Na ra­ba­cie astry, na­wło­cie i inne ro­śli­ny two­rzy­ły ko­lo­ro­we pla­my. Daw­niej je­sie­nią ści­na­ła nie­któ­re z tu­tej­szych kwia­tów na su­che bu­kie­ty, ale to było za­nim pod­ję­li de­cy­zję o se­pa­ra­cji. Po­tem prze­sta­ła tu­taj przy­cho­dzić, co oczy­wi­ste.


    Z nie­chę­cią pod­nio­sła się z ogro­do­we­go fo­te­la po wy­pi­ciu kawy i wró­ci­ła do ga­bi­ne­tu. Ścia­nę na­prze­ciw ta­ra­su nie­mal w ca­ło­ści za­kry­wa­ły pół­ki z książ­ka­mi, nie tyl­ko praw­ni­czy­mi. Spo­ro było tu li­te­rac­kiej kla­sy­ki, słow­ni­ków i atla­sów, En­cy­klo­pe­dia Bri­tan­ni­ki w pol­skim wy­da­niu, tro­chę no­wych, mod­nych au­to­rów. Kla­sy­ka na wy­eks­po­no­wa­nym miej­scu, w se­riach ko­lek­cjo­ner­skich opra­wio­nych w pół­skór­ki, ze zło­co­ny­mi na­pi­sa­mi. Brą­zo­wa, wi­śnio­wa, gra­na­to­wa, zie­lo­na – wszyst­kie rów­niut­ko po­usta­wia­ne, grzbiet przy grzbie­cie, jak od li­nij­ki.


    „Cie­ka­we, czy w ogó­le to czy­tał? – po­my­śla­ła, od­kła­da­jąc pierw­sze tomy do pu­dła. – Pew­nie bał się brać je do ręki, żeby nie po­bru­dzić. – Za­czę­ła się śmiać. – Może w środ­ku są jesz­cze nie­po­roz­ci­na­ne stro­ny? – ciąg­nęła zło­śli­wie. – Tyle pie­nię­dzy uto­pio­nych tyl­ko po to, by wy­da­wać się lep­szym! Za­wsze był sno­bem!


    Szyb­ko za­peł­nia­ła ko­lej­ne kar­to­ny, od­su­wa­ła je na bok i się­ga­ła po na­stęp­ne. Zdzi­wi­ło ją, bo kil­ka pó­łek, moc­no wy­sta­ją­cych poza front bi­blio­tecz­ki, o któ­rych do­tąd my­śla­ła, że są spe­cjal­nie za­pro­jek­to­wa­ne na po­dwój­ne sze­re­gi ksią­żek, oka­za­ło się węż­szy­mi od po­zo­sta­łych. Ta oso­bli­wość kon­struk­cyj­na nie dość, że nie była funk­cjo­nal­na, to jesz­cze wca­le nie do­da­wa­ła me­blo­wi uro­dy. Po­now­nie źle po­my­śla­ła o Jac­ku i jego gu­ście.


    Po li­te­ra­tu­rze przy­szedł czas na se­gre­ga­to­ry. W pierw­szym od­ru­chu mia­ła ocho­tę przej­rzeć zgro­ma­dzo­ne w nich pa­pie­ry, spraw­dzić, czy wie­dzia­ła o wszyst­kich spra­wach, któ­re Ja­cek pro­wa­dził, i na­wet za­czę­ła to ro­bić, ale po kil­ku stro­nach dała so­bie spo­kój. Bo co niby da­ła­by jej te­raz ta wie­dza? Co naj­wy­żej wię­cej zszar­ga­nych ner­wów, gdy­by się oka­za­ło, że ostat­nia hi­sto­ria – ta tuż przed mor­der­stwem, kie­dy Ma­ria ro­bi­ła dla nie­go wy­wiad w spra­wie Fri­pa, biz­nes­me­na o po­dej­rza­nych in­te­re­sach – nie była wca­le je­dy­ną tego typu. Nie, zde­cy­do­wa­nie nie chcia­ła­by się o tym te­raz do­wie­dzieć… Nie­co ucie­ka­jąc przed wła­sną cie­ka­wo­ścią, czym prę­dzej za­my­ka­ła w kar­to­nach spra­wy kan­ce­la­rii. Niech prze­glą­da je so­bie przy­szły wspól­nik, je­śli uzna to za ko­niecz­ne – za­de­cy­do­wa­ła. Ona na pew­no nie bę­dzie się już do tego mie­szać.


    Wszyst­ko zdej­mo­wa­ła pio­na­mi, w ko­lej­no­ści ła­twej do ewen­tu­al­ne­go od­two­rze­nia. Je­den słu­pek li­te­ra­tu­ry pięk­nej, dru­gi, po­tem do­ku­men­ty praw­ni­cze i tak da­lej. Wła­śnie się­gnę­ła po ko­lej­ne po­wie­ści, sto­ją­ce na de­ner­wu­ją­cej ją, wy­su­nię­tej pół­ce. Były moc­no upcha­ne, nie­mal za­klesz­czo­ne. Mu­sia­ła użyć siły, by wy­cią­gnąć pierw­szy tom. Mo­cu­jąc się z nim, za­uwa­ży­ła, że de­ska, na któ­rej stał, lek­ko prze­su­wa się w lewą stro­nę. Jak­by była na szy­nach. Po­pchnę­ła bar­dziej zde­cy­do­wa­nie – pół­ka od­je­cha­ła w bok i od­sło­ni­ła wmu­ro­wa­ny w ścia­nę sejf. Jak na fil­mach kry­mi­nal­nych. Przez chwi­lę sta­ła onie­mia­ła z wra­że­nia, przy­glą­da­jąc się swo­je­mu zna­le­zi­sku i nie cał­kiem wie­rząc w to, co wi­dzi. W koń­cu po­cią­gnę­ła za uchwyt. Drzwicz­ki ani drgnę­ły. Nie wie­dzia­ła, co da­lej ro­bić.


    Za­dzwo­ni­ła do Ja­nu­sza, ale nie od­bie­rał. Wró­ci­ła więc do pa­ko­wa­nia ksią­żek, ani przez chwi­lę nie prze­sta­jąc my­śleć o do­ko­na­nym od­kry­ciu. Nie­uważ­nie wrzu­ca­ła ko­lej­ne tomy do pu­deł. Co parę mi­nut wy­bie­ra­ła nu­mer Ja­nu­sza. Wresz­cie się ode­zwał. Nie­wie­le tłu­ma­cząc, po­pro­si­ła, by przy­je­chał jak naj­szyb­ciej. Go­dzi­nę póź­niej stał obok niej przed sej­fem i po­dob­nie jak ona nie mógł uwie­rzyć w to, co wi­dzi. Nie umiał od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, co też Ja­cek mógł prze­cho­wy­wać w środ­ku.


    Spró­bo­wa­li kil­ku kom­bi­na­cji nu­me­rów, ale żad­na nie otwie­ra­ła zam­ka. Przej­rze­li szu­fla­dy biur­ka, ma­jąc na­dzie­ję, że może gdzieś, na ja­kiejś kart­ce, za­pi­sał szyfr, ni­cze­go jed­nak nie zna­leź­li. Kom­pu­ter za­bez­pie­cza­ło ha­sło; mo­gli­by wpraw­dzie we­zwać zna­jo­me­go in­for­ma­ty­ka, ale przej­rze­nie pli­ków i tak za­ję­ło­by pew­nie dwa, trzy dni, wy­klu­czy­li więc to roz­wią­za­nie. W koń­cu, nie ma­jąc in­nych po­my­słów, wpi­sa­li na jej smart­fo­nie w prze­glą­dar­kę in­ter­ne­to­wą ha­sło „otwie­ra­nie sej­fów” i zna­leź­li po­go­to­wie zam­ko­we. Męż­czy­zna, któ­ry przy­jął zgło­sze­nie, obie­cał po­ja­wić się na­za­jutrz rano. Po­sta­no­wi­li przy­go­to­wa­nia do re­mon­tu do­koń­czyć do­pie­ro po jego wi­zy­cie. Sejf, na wszel­ki wy­pa­dek, za­sło­ni­li pół­ką.


     


    Tej nocy pra­wie nie spa­ła. Czu­ła się tak, jak­by nie­spo­dzie­wa­nie wy­lą­do­wa­ła na pla­nie ja­kie­goś fil­mu. Sejf, Frip i mor­der­stwo po­łą­czy­ły się w jed­ną hi­sto­rię; wy­obraź­nia bu­do­wa­ła co­raz bar­dziej nie­praw­do­po­dob­ne sce­ny, w któ­rych po­ja­wia­ły się gan­gi, ma­fio­zi, nie­le­gal­ny han­del, po­ści­gi, strze­la­ni­ny. Chy­ba wszyst­kie fil­my kry­mi­nal­ne, ja­kie w ży­ciu wi­dzia­ła, i wszyst­kie prze­czy­ta­ne książ­ki zło­ży­ły się na ten je­den sce­na­riusz.


     


    Rano od­wio­zła cór­ki do szko­ły i wró­ci­ła do kan­ce­la­rii. Nie wzię­ła ze sobą Ja­nu­sza, chcia­ła być sama przy otwie­ra­niu schow­ka. Cze­ka­jąc na umó­wio­ną wi­zy­tę, prze­su­wa­ła me­ble, za­kry­wa­ła je fo­lią ma­lar­ską, zwi­ja­ła dy­wa­ny, skła­da­ła za­sło­ny. Kie­dy spec od sej­fów się po­ja­wił, całą uwa­gę skon­cen­tro­wa­ła na nim. Szyb­ko upo­rał się z za­bez­pie­cze­nia­mi, za­mek roz­wa­lił z wiel­ką wpra­wą. Zro­bił swo­je i po­szedł. De­ner­wo­wa­ła się. Przez ja­kiś czas przy­glą­da­ła się otwar­tym drzwicz­kom. Do­kład­nie, szcze­gół po szcze­gó­le, jak­by były dzie­łem sztu­ki, albo ja­kimś cu­dem tech­ni­ki. W koń­cu się­gnę­ła do środ­ka. Wy­ję­ła gru­bą ko­per­tę z pie­niędz­mi, dysk ze­wnętrz­ny do kom­pu­te­ra i czar­ne, ak­sa­mit­ne pu­de­łecz­ko. W środ­ku był pier­ścio­nek z bia­łe­go zło­ta ze spo­rym bry­lan­tem. Wzię­ła go do ręki, za­czę­ła uważ­nie oglą­dać. Kla­sycz­ny Tif­fa­ny, z wy­so­ko usta­wio­nym ka­mie­niem uję­tym w czte­ry łap­ki. Za­rę­czy­no­wy. Ni­g­dy ta­kie­go nie do­sta­ła. W środ­ku ob­rącz­ki wy­gra­we­ro­wa­ne było jej imię i sym­bol ser­ca. Cięż­ko opa­dła na fo­tel, cią­gle trzy­ma­jąc pier­ścio­nek w dło­ni. Przy­mie­rzy­ła. Pa­so­wał ide­al­nie, więc chy­ba był dla niej. Nic z tego nie ro­zu­mia­ła. Po dłuż­szej chwi­li za­dzwo­ni­ła do Ja­nu­sza. Tak się wła­śnie uma­wia­li – że we­zwie go po wi­zy­cie eks­per­ta od zam­ków. Kie­dy się zja­wił, po­ka­za­ła mu pier­ścio­nek.


    – Po­tra­fisz to wy­tłu­ma­czyć? – Za­py­ta­ła.


    – Mó­wi­łem ci, że chciał do cie­bie wró­cić. Wie­dzia­łem, że ma dla cie­bie pier­ścio­nek – od­parł. – Ja­kiś czas temu za­uwa­ży­łem na two­im pal­cu bry­lant, my­śla­łem, że to od nie­go.


    – Nie. – Spe­szy­ła się. – To dłu­ga hi­sto­ria. Nie na te­raz – uzna­ła.


    – W ta­kim ra­zie… nie zdą­żył ci go dać. – Wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Ale ja tego nie ro­zu­miem – po­wtó­rzy­ła. – Tyle pod­łych słów, tyle obo­jęt­no­ści, tyle zdrad i na ko­niec pier­ścio­nek z ser­cem w środ­ku?


    – Ewo, nie je­stem psy­cho­lo­giem, nie wiem, co sie­dzia­ło w jego gło­wie – za­czął tłu­ma­czyć – ale może ro­bił to wszyst­ko… na złość to­bie? Może w ten spo­sób chciał zwró­cić two­ją uwa­gę? Nie wiem… Nie ob­ser­wo­wa­łem wa­sze­go ży­cia… Wiesz, że był za­zdro­sny o two­je fla­men­co? – za­py­tał.


    – Nie cier­piał go! – stwier­dzi­ła z mocą.


    – Tak jak nie cier­pi się kon­ku­ren­ta. Tak my­ślę.


    – Ni­g­dy nie przy­szedł zo­ba­czyć, jak tań­czę – ob­sta­wa­ła przy swo­im.


    – Tro­chę go ro­zu­miem. Fla­men­co to emo­cje. Kto wie, co zo­ba­czył­by w two­ich oczach? Może wte­dy po­czuł­by się zdra­dzo­ny? Ale tego się już nie do­wie­my. Wra­caj­my do domu – za­pro­po­no­wał.


    Zaj­rza­ła jesz­cze raz do sej­fu, by spraw­dzić, czy wszyst­ko wy­ję­ła. Scho­wa­ła do tor­by ko­per­tę, dysk i pu­deł­ko z pier­ścion­kiem, Ja­nusz za­brał kom­pu­ter z biur­ka. Na­stęp­ne­go dnia mie­li po­ja­wić się ma­la­rze. Wszyst­ko było już usta­lo­ne, zna­leź­li na­wet chęt­nych na me­ble z ga­bi­ne­tu. Nie mie­li tu już nic do ro­bo­ty.


    Wie­czo­rem, kie­dy dzie­ci po­szły spać, a Ja­nusz po­je­chał na ko­lej­ne spo­tka­nie z kan­dy­da­tem na wspól­ni­ka, usia­dła w sa­lo­nie i się­gnę­ła do tor­by. Prze­li­czy­ła go­tów­kę – kwo­ta była cał­kiem spo­ra. Jesz­cze raz spraw­dzi­ła, czy w ko­per­cie nie ma ja­kiejś kart­ki z in­for­ma­cją, od kogo te pie­nią­dze, albo cho­ciaż na co są prze­zna­czo­ne. Ni­cze­go nie zna­la­zła. Utwier­dzi­ło ją to w prze­ko­na­niu, że śmierć Jac­ka nie­ko­niecz­nie była przy­pad­ko­wa, jak uzna­no w trak­cie śledz­twa. Tro­chę bała się pod­łą­czyć dysk do swo­je­go lap­to­pa; sko­ro za­my­kał go w sej­fie, mu­siał za­wie­rać ja­kieś bar­dzo cen­ne in­for­ma­cje. Może wła­śnie o szem­ra­nych in­te­re­sach? Czy chcia­ła o nich wie­dzieć? Dzi­siaj? Te­raz? Nie mo­gła się zde­cy­do­wać. Spraw­dzi­ła tyl­ko, czy wszyst­ko dzia­ła. In­for­ma­cji na dys­ku było spo­ro. „Je­śli mam je prze­glą­dać – po­my­śla­ła – to ze spo­koj­ną gło­wą”. Sięg­nęła po pu­de­łecz­ko. Otwo­rzy­ła je i po­sta­wi­ła na opar­ciu fo­te­la. Bry­lant za­lśnił w świe­tle lam­py.


    „Co ja mam z tym te­raz zro­bić? – Za­my­śli­ła się. – Tyle złe­go, tyle łez, by na ko­niec do­stać taki pre­zent! Za­zdro­sny o fla­men­co? – przy­po­mnia­ła so­bie sło­wa Ja­nu­sza. – O mu­zy­kę? Ja­kiś ab­surd. Zresz­tą, tyle razy za­pra­sza­łam go na kon­cer­ty, tyle razy pro­po­no­wa­łam, by uczest­ni­czył w tym ra­zem ze mną. Nie chciał! Na­wet nie pró­bo­wał. I za­wsze umniej­szał to, co ro­bię. – Wzbie­ra­ła w niej go­rycz. – A po­wi­nien cho­ciaż tyle za­uwa­żyć, że dzię­ki fla­men­co sta­łam się spo­koj­niej­sza, że prze­sta­łam się o wszyst­ko wście­kać… Gdzie po­peł­ni­łam błąd? – roz­my­śla­ła. – Kie­dy to wszyst­ko się roz­je­cha­ło? Po­czą­tek był taki so­bie – przy­zna­ła – ale po­tem? Po­tem, by­łam pew­na, ko­chał mnie! Za dużo pra­cy – skwi­to­wa­ła. – Tak, otwar­cie kan­ce­la­rii było po­cząt­kiem koń­ca, wte­dy prze­sta­li­śmy się o sie­bie sta­rać. Za dużo pra­cy – po­wtó­rzy­ła ze smut­kiem. – A ży­cia nie moż­na od­kła­dać na póź­niej… To nie książ­ka.


    Usły­sza­ła par­ku­ją­cy na pod­jeź­dzie sa­mo­chód. Szyb­ko scho­wa­ła wszyst­ko z po­wro­tem do tor­by, wy­szła do przed­po­ko­ju, by otwo­rzyć drzwi. Ja­nusz wra­cał za­do­wo­lo­ny. Już od pro­gu oświad­czył, że zna­lazł mło­de­go, zdol­ne­go praw­ni­ka, któ­ry chęt­nie po­dej­mie pra­cę w kan­ce­la­rii na wa­run­kach, ja­kie za­pro­po­no­wa­li.


    – Cie­szę się, że tak szyb­ko po­szło – po­wie­dział, kie­dy z kie­lisz­ka­mi wina usie­dli na ta­ra­sie, by uczcić ten suk­ces. – To do­bra wróż­ba i dla mnie.


    – Tak? – za­in­te­re­so­wa­ła się Ewa.


    – Tak – po­twier­dził ra­do­śnie. – Może i mnie po­szczę­ści się tak jak to­bie. – Nie spie­szył się z wy­ja­śnie­nia­mi.


    – To zna­czy? – do­py­ty­wa­ła.


    – Wiesz… – Uśmiech­nął się sze­ro­ko – zgło­si­łem swo­ją po­sia­dłość do agen­cji nie­ru­cho­mo­ści. Chcę ją sprze­dać lub za­mie­nić.


    – Co?! – zdzi­wi­ła się. – Jak to?! Spę­dzi­łeś tam całe ży­cie. Ko­chasz to miej­sce!


    – Tak, ko­cham – przy­znał. – Ale ostat­nio uświa­do­mi­łem so­bie, że je­śli coś mi się sta­nie, to nikt mi nie po­mo­że. Je­stem tam sam jak pa­lec.


    – Coś ci do­le­ga? – za­nie­po­ko­iła się.


    – Na ra­zie nic. – Uśmiech­nął się. – Ale prze­cież wiesz, że żeby coś się sta­ło, nie trze­ba być cho­rym. Nie je­ste­śmy co­raz młod­si, nie­ste­ty.


    – Ale prze­cież masz do­pie­ro czter­dzie­ści lat! – Nie do­cie­ra­ło do niej to, co mówi. – Kto w ta­kim wie­ku my­śli o śmier­ci?


    – Nikt, masz ra­cję – po­twier­dził. – Ja­cek też miał czter­dzie­ści lat… No do­bra, to inna hi­sto­ria – zmi­ty­go­wał się. – Zresz­tą, nie o śmierć cho­dzi, bo jak przyj­dzie, to co mnie wte­dy bę­dzie ob­cho­dzi­ło? – wy­ja­śnił. – Ale je­śli się roz­cho­ru­ję? I to tak, że nie będę mógł ru­szyć ani ręką, ani nogą? Na­wet się­gnąć po te­le­fon? Co wte­dy? Mogę li­czyć tyl­ko na są­sia­da. Tyle że on nie za­glą­da do mnie co­dzien­nie. I też nie jest naj­młod­szy. Pies z ku­la­wą nogą się mną nie za­in­te­re­su­je – oświad­czył. – Taka praw­da. Umrę z gło­du i pra­gnie­nia.


    – I co za­mie­rzasz?


    – Prze­nieść się do mia­sta.


    – Do Po­zna­nia? – Po­czu­ła się nie­pew­nie.


    – Nie, bez obaw – uspo­ko­ił ją. – Choć przy­zna­ję, że przez mo­ment my­śla­łem o tym. – Spoj­rzał na nią roz­ba­wio­ny. – Nie, chcę za­miesz­kać w moim mia­stecz­ku – wy­ja­śnił. – Tu mu­siał­bym wszyst­ko za­czy­nać od nowa. Chy­ba by mi się nie chcia­ło. A tam… Tam wszyst­ko mam na miej­scu. Wi­dzia­łem już coś dla sie­bie. Dla­te­go nie przy­je­cha­łem w po­nie­dzia­łek, jak obie­ca­łem. Te­raz naj­waż­niej­sze, by szyb­ko zna­lazł się ku­piec na tę moją cha­łu­pę…


    – Duże to coś? – za­py­ta­ła, na­dal nie­do­wie­rza­jąc.


    – Dwa po­ko­je. Sa­lon i sy­pial­nia. W sam raz dla mnie jed­ne­go.


    – A jak bę­dziesz chciał się z kimś zwią­zać, oże­nić? Je­steś jesz­cze mło­dy…


    – Ja­koś w mi­ło­ści kiep­sko mi idzie – przy­znał z uśmie­chem. – Kie­dyś szu­ka­łem, pró­bo­wa­łem – do­dał po­waż­nie. – Ale nie uda­ło się. Może mam za duże wy­ma­ga­nia? – Za­my­ślił się na chwi­lę. – Nie wiem… Wiem tyl­ko, że nie war­to być z kimś za wszel­ką cenę. Na siłę nic nie wyj­dzie. Dwa po­ko­je wy­star­czą – stwier­dził.


    – Nie żal ci bę­dzie je­zio­ra? – Cią­gle po­wąt­pie­wa­ła w usły­sza­ne re­we­la­cje.


    – Ba­sen jest bez­piecz­niej­szy – za­śmiał się.


    – Ale dwa po­ko­je? Cia­sno… – ana­li­zo­wa­ła.


    – Mniej sprzą­ta­nia i wresz­cie po­wód, by po­zbyć się szpar­ga­łów, któ­rych przez lata na­zbie­ra­ło się tyle, że w domu bra­ku­je już na nie miej­sca – oświad­czył. – Tak to jest, coś za coś. Ewu­niu, daj już spo­kój – po­pro­sił. – De­cy­zja pod­ję­ta.


    – No tak, a ty de­cy­zji nie zmie­niasz… – pod­su­mo­wa­ła.


    – Cza­sa­mi zmie­niam – za­prze­czył. – Kie­dy ktoś umie mnie prze­ko­nać. Albo kie­dy nie mam ra­cji. Ale to ża­den z tych przy­pad­ków. – Uśmiech­nął się i wstał ze swo­je­go miej­sca. – Nie wiem jak ty, ale ja pa­dam z nóg. Idę spać.


    Ewa też się pod­nio­sła. Od­nie­śli kie­lisz­ki do kuch­ni i ro­ze­szli się do swo­ich sy­pial­ni. Nie chcia­ło jej się kłaść, ale sama sie­dzieć na dole też nie mia­ła ocho­ty. Otwo­rzy­ła sze­ro­ko okno w po­ko­ju, chwi­lę w nim po­sta­ła, wsłu­chu­jąc się w ci­szę ogro­du. Na nie­bie wi­dać było wszyst­kie gwiaz­dy. Przy­glą­da­ła się im z uśmie­chem, szu­ka­jąc wzro­kiem ja­kiejś spa­da­ją­cej. Mia­ła przy­go­to­wa­ne ży­cze­nie do szyb­kie­go wy­po­wie­dze­nia, ale wszyst­kie gwiaz­dy moc­no trzy­ma­ły się swo­ich miejsc.


    „Ma ra­cję – po­my­śla­ła, idąc do ła­zien­ki. – Nic na siłę. Ży­cie w po­je­dyn­kę też ma sens. I jest moż­li­we, jak się oka­zu­je. Cho­ciaż wy­ma­ga od­wa­gi. Tak, od­wa­gi…”


     


    Na­stęp­ne­go dnia wpu­ści­ła do kan­ce­la­rii lu­dzi z eki­py re­mon­to­wej. Nie wi­dzia­ła się z nimi wcze­śniej, nie było ta­kiej po­trze­by, bo po­le­ca­ła ich do­bra zna­jo­ma. I fak­tycz­nie, tak jak twier­dzi­ła, pierw­sze wra­że­nie ro­bi­li bar­dzo ko­rzyst­ne. Mło­dzi lu­dzie o mą­drych oczach, ro­zu­mie­ją­cy, co się do nich mówi. Szyb­ko opo­wie­dzia­ła o swo­ich ocze­ki­wa­niach, od­po­wie­dzia­ła na py­ta­nia, za­ak­cep­to­wa­ła od­cień far­by i spo­koj­nie po­je­cha­ła wy­brać nowe me­ble do ga­bi­ne­tu. Za­ję­ło jej to całe przed­po­łu­dnie.


    Lu­bi­ła urzą­dzać wnę­trza, a zbyt czę­sto nie mia­ła po temu oka­zji. Dom był już skoń­czo­ny, po­zo­sta­wa­ły tyl­ko ja­kieś dro­bia­zgi. Po nie­daw­nym złym sa­mo­po­czu­ciu nie było śla­du, do­bra for­ma się utrzy­my­wa­ła. Czy to roz­mo­wa z Ma­rią tak na nią po­dzia­ła­ła, czy może wi­zy­ta u le­ka­rza i świa­do­mość po­sia­da­nia „koła ra­tun­ko­we­go” w ap­tecz­ce, czy po pro­stu trze­ba było cza­su, by wszyst­ko się uspo­ko­iło i aku­rat te­raz na­stą­pił ten mo­ment? Nie za­sta­na­wia­ła się nad tym za bar­dzo, li­czył się efekt. A efekt był taki, że zno­wu żyła i dzia­ła­ła. Mia­ła też co­raz więk­szą ocho­tę wró­cić do tań­ca, do swo­je­go fla­men­co. Zro­zu­mia­ła, że tyl­ko temu ma ocho­tę po­świę­cać swój czas. I dzie­ciom, oczy­wi­ście. Uzna­ła, że wte­dy na pew­no by­ła­by szczę­śli­wa. Ta myśl nie­co ją za­sko­czy­ła. Była jed­no­cze­śnie od­kryw­cza i oczy­wi­sta. Przy­szła na­gle. W dro­dze ze skle­pu do kan­ce­la­rii.


    „Kan­ce­la­ria, je­śli wszyst­ko do­brze pój­dzie, da nam za­bez­pie­cze­nie fi­nan­so­we – za­czę­ła się po­waż­nie za­sta­na­wiać – może więc po­win­nam dać so­bie spo­kój z ro­bo­tą, któ­rej ni­g­dy nie lu­bi­łam, i rze­czy­wi­ście za­jąć się tań­cem? Fla­men­co? Tan­go? Chcia­łam się go na­uczyć – przy­po­mnia­ła so­bie. – A może fla­men­co-te­ra­pia? – przy­szło jej na myśl. – Te za­ję­cia, któ­re wi­dzia­łam w Bar­ce­lo­nie, były ab­so­lut­nie fa­scy­nu­ją­ce! I tak po­moc­ne dla ko­biet. Kto wie? Może to jest dro­ga dla mnie? Sko­ro wszyst­ko jest po coś, to może moje fla­men­co jest wła­śnie po to? Bo prze­cież tan­cer­ką nie będę…”.


    Zna­la­zła wol­ne miej­sce do za­par­ko­wa­nia przed wil­lą i za­trzy­ma­ła sa­mo­chód. Z ba­gaż­ni­ka wy­cią­gnę­ła siat­ki peł­ne dro­bia­zgów, któ­re mia­ły zmie­nić cha­rak­ter ga­bi­ne­tu. Me­ble obie­ca­no do­star­czyć na­za­jutrz. Otwo­rzy­ła drzwi kan­ce­la­rii – eki­pa spraw­nie dzia­ła­ła. Sta­ra far­ba była już ze­skro­ba­na, po­za­kła­da­no nowe gniazd­ka, wy­gła­dzo­no ścia­ny. Wie­le wska­zy­wa­ło na to, że ze wszyst­kim upo­ra­ją się do wie­czo­ra. Przy­go­to­wa­ła kawę, uło­ży­ła na ta­le­rzu jesz­cze cie­płe droż­dżów­ki, któ­re ku­pi­ła po dro­dze; za­pro­po­no­wa­ła chwi­lę prze­rwy, po­roz­ma­wia­li o tym i o owym. Re­mon­ty nie były szczy­tem ich ma­rzeń; dwóch skoń­czy­ło stu­dia li­cen­cjac­kie, trze­ci szko­łę po­ma­tu­ral­ną, ale oka­za­ło się, że w swo­ich za­wo­dach pra­cy nie mogą zna­leźć, a je­śli już się zda­rzy­ła, to nie za pie­nią­dze, za któ­re da­ło­by się nor­mal­nie żyć. Zna­li się od daw­na, przy­jaź­ni­li, po­sta­no­wi­li więc dzia­łać ra­zem. Ich de­wi­zą było: „Pra­co­wać szyb­ko, do­brze i czy­sto”. Żeby nikt nie mu­siał po nich ani po­pra­wiać, ani sprzą­tać. I fak­tycz­nie tak było – wszyst­ko za­bez­pie­czo­ne przed po­chla­pa­niem, ni­g­dzie plam roz­la­nej far­by czy gip­su. Do­pi­li kawę, uzgod­ni­li spo­sób roz­li­cze­nia i po­je­cha­ła do domu. Jej obec­ność była cał­ko­wi­cie zbęd­na.


    Dziew­czyn­ki jesz­cze nie wró­ci­ły ze szko­ły, Ja­nu­sza też nie było. Po­mysł z tań­cem nie chciał dać o so­bie za­po­mnieć. Za­dzwo­ni­ła do Goś­ki.


    – Go­siu? – za­czę­ła. – A nie my­śla­łaś, żeby wró­cić na fla­men­co?


    – A co ci się przy­po­mnia­ło?


    – A, za­tę­sk­ni­ło się. – Za­śmia­ła się. – Wra­ca­my?


    – No pew­nie! – Goś­ka szcze­rze się ucie­szy­ła. – Spraw­dzi­łaś roz­kład za­jęć?


    – Nie, jesz­cze nie. Naj­pierw chcia­łam się upew­nić, czy to cię w ogó­le in­te­re­su­je. Wie­czo­rem za­dzwo­nię i wszyst­ko ob­ga­da­my – za­pro­po­no­wa­ła.


    – Le­piej ju­tro – po­pro­si­ła przy­ja­ciół­ka. – Dziś wy­cho­dzi­my z Ar­tu­rem.


    – Do­kąd?


    – Po­tań­czyć. Na­sza mie­sięcz­ni­ca.


    – Któ­ra? Trze­cia?


    – Tak – po­twier­dzi­ła.


    – To ca­łu­ję was moc­no. Szczę­ścia­rze.


    Się­gnę­ła po lap­to­pa. W za­kład­kach wy­szu­ka­ła szko­łę tań­ca i otwo­rzy­ła gra­fik za­jęć. De­cy­zję pod­ję­ła od razu: far­ru­ca43. Rytm pro­sty, ta­niec do­stoj­ny, nie­co sztyw­ny. Gdzieś w jego tle za­wsze po­ja­wia się opo­wieść o cor­ri­dzie – nie jako o cier­pie­niu zwie­rząt i ludz­kim okru­cień­stwie, ale jako me­ta­fo­ra wal­ki na śmierć i ży­cie. Ru­chy peł­ne gra­cji, wy­stu­dio­wa­ne. Każ­de wspię­cie na pal­ce i pod­nie­sie­nie ra­mion do­kład­nie prze­my­śla­ne, w okre­ślo­nym tem­pie, w wiel­kim na­pię­ciu. Mia­ła na to ocho­tę. Bo w wer­sji dam­skiej za­wsze był to ta­niec sil­nych ko­biet – a przy­naj­mniej ona tak far­ru­cę in­ter­pre­to­wa­ła. Ko­biet, któ­re wal­czą o sie­bie i swo­je ma­rze­nia.


    
      43 Far­ru­ca – je­den ze sty­lów we fla­men­co; na­zwa po­cho­dzi od sło­wa „far­ru­co” – tak An­da­lu­zyj­czy­cy na­zy­wa­li miesz­kań­ców Ga­li­cii. Za twór­cę uwa­ża się Fran­ci­sca Men­do­zę Rio­sa, zwa­ne­go Fa­ico. Ty­po­wo mę­ski ta­niec, w ryt­mie na czte­ry. Ko­bie­ty tań­czą go naj­czę­ściej ubra­ne w spodnie.


       

    


    Włą­czy­ła YouTu­be, wpi­sa­ła „far­ru­ca” – po­ja­wi­ło się mnó­stwo za­pi­sów. Za­czę­ła je prze­glą­dać, kli­kać na na­zwi­ska, któ­re coś jej mó­wi­ły. Mer­ce­des Ruiz, Sara Ba­ras, Ma­no­le­te, An­to­nio Ga­des, Con­cha Ja­re­ño… Na pa­sku pod­po­wie­dzi au­to­ma­tycz­nie od­sła­nia­ły się co­raz to nowe fil­my. Na­gle za­uwa­ży­ła na­zwi­sko Paco… Paco Ba­teo Pérez. Spoj­rza­ła na datę: na­gra­nie sprzed kil­ku dni, a więc z no­we­go pro­gra­mu. Otwo­rzy­ła. Far­ru­ca tań­czo­na przez Paco…


    Po ple­cach prze­szły jej dresz­cze, od­dech stał się płyt­ki. Pa­trzy­ła na za­pis jak za­hip­no­ty­zo­wa­na. Po każ­dej se­rii ste­pów mu­siał cze­kać, aż uspo­ko­ją się okla­ski. Jego far­ru­ca była ma­gicz­na. Pre­cy­zyj­na i kla­row­na. Opo­wia­da­ła hi­sto­rię ko­goś, kto się nie pod­dał, kto wal­czy do koń­ca. Czu­ła jego ból i wolę zwy­cię­stwa. Wie­dzia­ła, że wy­gra. Po ostat­nim akor­dzie za­stygł z wy­so­ko unie­sio­ną gło­wą, spo­koj­ny, nie­po­ko­na­ny, dum­ny.


    – Paco, Paco… – za­czę­ła po­wta­rzać w kół­ko. – Paco… Jak ja za tobą tę­sk­nię, jak bar­dzo! Je­śli to praw­da – po­my­śla­ła o fil­mie – to pła­ci­my strasz­ną cenę za te two­je błę­dy…–


    Po­czu­ła, jak do oczu na­pły­wa­ją jej łzy. Szyb­ko wsta­ła od sto­łu i po­de­szła do okna, pró­bu­jąc je po­wstrzy­mać. Mu­sia­ła za­jąć czymś my­śli, czym­kol­wiek, byle uciec od Paco. Po­pa­trzy­ła na drze­wa w ogro­dzie, pod­nio­sła wzrok po­nad ich ko­ro­ny. Nie­bo po­ra­zi­ło ją swo­ją ja­sno­ścią. Jak­by lato cią­gle nie chcia­ło ustą­pić miej­sca je­sie­ni. Otwo­rzy­ła drzwi na ta­ras, usia­dła na scho­dach wio­dą­cych do ogro­du. Czę­sto tak ro­bi­ła. Lu­bi­ła przy­glą­dać się stąd tra­wie, nie­ustan­nie za­bie­ga­nym mrów­kom, ner­wo­wym i po­zor­nie nie­zor­ga­ni­zo­wa­nym. Za każ­dym ra­zem py­ta­ła wte­dy sie­bie, do­kąd ona sama tak pę­dzi i po co. Kie­dy tak za­sty­ga­ła na scho­dach ta­ra­su, za­po­mi­na­ła nie­mal o wszyst­kim, mia­ła na­dzie­ję, że czas ją przez chwi­lę omi­ja.


    Wła­śnie tam za­stał ją Ja­nusz, kie­dy wró­cił do domu z dzieć­mi. Spoj­rzał na jej twarz, a prze­ko­naw­szy się, że nie dzie­je się nic złe­go, dał znać dziew­czyn­kom, by nie prze­szka­dza­ły ma­mie, i sam też wy­co­fał się do kuch­ni. Za­wo­łał ją, kie­dy obiad był już na sto­le.


    – Po tej po­dró­ży chy­ba je­steś głod­na? – za­żar­to­wał, gdy za­ję­ła swo­je miej­sce.


    – Po ja­kiej po­dró­ży? – Nie zro­zu­mia­ła.


    – Ucie­kłaś my­śla­mi gdzieś da­le­ko. Na­wet nie za­uwa­ży­łaś, że wró­ci­li­śmy. – Uśmiech­nął się do niej.


    – Ach – wes­tchnę­ła. – Oglą­da­łam fla­men­co i strasz­nie za­tę­sk­ni­łam. Mu­szę wró­cić do szko­ły.


    – To świet­nie – stwier­dził. – A wiesz, dzwo­ni­li dziś z agen­cji nie­ru­cho­mo­ści – po­chwa­lił się. – Jest chęt­ny na tę moją pu­stel­nię. Ju­tro ma się po­ja­wić.


    – Gra­tu­lu­ję! – Szcze­rze się ucie­szy­ła. – Czy­li ju­tro nas opusz­czasz? – wy­de­du­ko­wa­ła.


    – Dzi­siaj – oświad­czył. – Jak tyl­ko się spa­ku­ję. Dasz so­bie radę beze mnie? – za­py­tał. – Ma­ciej za­ła­twio­ny. W przy­szłym ty­go­dniu ma się z tobą skon­tak­to­wać. Tu jest jego nu­mer, na wszel­ki wy­pa­dek. – Wy­jął kart­kę z kie­sze­ni spodni i jej po­dał. – Ma­ciej Gu­ziew­ski. Tak się na­zy­wa. Wy­glą­da na ta­kie­go, i taką ma opi­nię, co wszyst­ko za­wsze ma po­za­pi­na­ne na ostat­ni gu­zik, zgod­nie z na­zwi­skiem – za­żar­to­wał. – Je­śli ci się nie spodo­ba – do­dał – bę­dzie­my szu­kać da­lej.


    – Szko­da, że wy­jeż­dżasz – wy­zna­ła. – Przy­zwy­cza­iły­śmy się do cie­bie. Może jed­nak zo­sta­niesz? – Pu­ści­ła do nie­go oko.


    – Bar­dzo was lu­bię, i chęt­nie zno­wu od­wie­dzę, ale chy­ba mu­szę na ra­zie od­po­cząć od ży­cia ro­dzin­ne­go – przy­znał szcze­rze. – Co za dużo, to nie­zdro­wo…


     


    Go­dzi­nę póź­niej już go nie było. Ola i Ania po­smut­nia­ły, jej sa­mej też zro­bi­ło się ja­koś cięż­ko na du­szy. Ja­nusz, co by o nim nie mó­wić, wpro­wa­dzał w domu pe­wien ład. I do­bry na­strój. Dzię­ki nie­mu wszy­scy czu­li się „za­opie­ko­wa­ni”. Dla każ­de­go miał do­bre sło­wo, za­wsze mnó­stwo po­my­słów na neu­tra­li­zo­wa­nie hu­mor­ków i ener­gię, któ­ra je też po­bu­dza­ła do ży­cia.


    Ewa czu­ła wo­bec nie­go wy­rzu­ty su­mie­nia. Nie mo­gła za­po­mnieć tam­tej nie­szczę­snej nocy. Bar­dzo ża­ło­wa­ła tego, co się sta­ło. Nie roz­ma­wia­li o tym, ale czu­li się lek­ko nie­zręcz­nie w sy­tu­acjach sam na sam. Pe­szy­ło ich każ­de przy­pad­ko­we do­tknię­cie ręki. Wie­dzia­ła, że był z nimi dla­te­go, że obie­cał, a nie dla­te­go, że chciał. Pew­nie pręd­ko się nie zo­ba­czą. Z całą pew­no­ścią nie po­ja­wi się u nich bez wy­raź­nej po­trze­by, bo… i po co? „Ko­lej­na kar­ta za­pi­sa­na do koń­ca” – po­my­śla­ła z ża­lem. Ale do­strze­gła też i plu­sy tej zmia­ny: nad­cho­dzą­cy week­end za­po­wia­dał się na­resz­cie bez ni­ko­go ob­ce­go obok. Tyl­ko ona i dzie­ci. Ma­ria nie dzwo­ni­ła, Ewa też się do niej nie od­zy­wa­ła. Per­spek­ty­wa uwol­nie­nia się od czy­je­go­kol­wiek to­wa­rzy­stwa na­praw­dę ją ucie­szy­ła.


    Kie­dy dom po­grą­żył się w wie­czor­nej ci­szy – za­da­nia do­mo­we zo­sta­ły spraw­dzo­ne, a książ­ka na do­bra­noc prze­czy­ta­na – usia­dła do kom­pu­te­ra i jesz­cze raz obej­rza­ła far­ru­cę tań­czo­ną przez Paco. Spoj­rza­ła na bry­lant na swo­im pal­cu, otwo­rzy­ła też pu­de­łecz­ko od Jac­ka.


    – I co mam z tym te­raz zro­bić? – Przy­glą­da­ła się pier­ścion­kom. – Nie mogę no­sić obu. Wła­ści­wie po­win­nam scho­wać je gdzieś głę­bo­ko w szu­fla­dzie. Dwie bez­sen­sow­ne hi­sto­rie. Może tak na­praw­dę nie ko­cha­łam żad­ne­go, sko­ro bę­dąc z jed­nym, cze­ka­łam na dru­gie­go… – Za­my­śli­ła się.


    Za­dzwo­nił te­le­fon. Na wy­świe­tla­czu po­ka­za­ło się imię Ma­rii. Ode­bra­ła.


    – Słu­chaj – za­czę­ła, nie cze­ka­jąc, aż sio­stra się ode­zwie. – Czy moż­na ko­chać na­raz dwóch fa­ce­tów?


    – Pew­nie moż­na – od­po­wie­dzia­ła nie­pew­nie Ma­ria. – Skąd to py­ta­nie? Coś się sta­ło?


    – Nie, tak tyl­ko się za­sta­na­wiam… – za­czę­ła wy­jaś­niać. – Gdy­by Ja­cek żył i gdy­bym mu­sia­ła wy­bie­rać mię­dzy nim a Paco, chy­ba nie umia­ła­bym pod­jąć de­cy­zji. Tak mi przy­szło do gło­wy. Wte­dy by­łam zła na Jac­ka, w koń­cu nie­źle mnie sko­pał, ale te­raz, kie­dy go nie ma, tro­chę mi prze­szło. W su­mie, każ­dy z nich da­wał mi to, cze­go ten dru­gi nie po­tra­fił lub nie miał.


    – Może źle do tego pod­cho­dzisz? – Ma­ria wkrę­ca­ła się w dys­ku­sję. – Po­wie­dzia­łaś „da­wał”. To nie tak po­win­no być.


    – A jak?


    – Dru­ga oso­ba nie po­win­na re­kom­pen­so­wać nam włas­nych bra­ków… – za­czę­ła wy­ja­śniać Ma­ria.


    – Nie o to mi cho­dzi – po­wstrzy­ma­ła ją Ewa. – We­dług mnie ży­cie po­le­ga na… wy­mia­nie. Da­je­my i bie­rze­my. Tak się uzu­peł­nia­my. Wte­dy jest peł­nia. – W tej kwe­stii nie zga­dza­ła się z sio­strą.


    – Ja uwa­żam ina­czej. Uwa­żam, że mu­si­my być sa­mo­wy­star­czal­ni – stwier­dzi­ła Ma­ria. – Na­wet w związ­ku.


    – Prze­cież to nie­moż­li­we. – Ewa ob­sta­wa­ła przy swo­im. – Choć­by dla­te­go, że nikt nie jest alfą i ome­gą…


    – Ale nikt też nie może słu­żyć za pod­pór­kę dla dru­giej oso­by. – Ma­ria we­szła jej w sło­wo.


    – Wi­dzę, że to te­mat na dłuż­szą roz­mo­wę… – Uzna­ła Ewa. – Ale za­dzwo­ni­łaś do mnie, bo…? – za­py­ta­ła.


    – Bo nie mogę przy­je­chać – pa­dła od­po­wiedź.


    – Zno­wu ja­kiś ar­ty­kuł? – za­in­te­re­so­wa­ła się Ewa.


    – Nie, tym ra­zem po pro­stu nie mam co zro­bić z Bo­rem. Ko­le­żan­ka, któ­ra się nim zaj­mo­wa­ła, wy­jeż­dża, a ja po­cią­giem tłuc się z nim nie chcę. Za go­rą­co. Dasz so­bie radę? Może Ja­nusz przy­je­chał­by do was?


    – Ja­nusz wła­śnie wy­je­chał.


    – Och, to szko­da. A Goś­ka?


    – Ma­rio, ale o co ci wła­ści­wie cho­dzi? Je­stem duża. Dam so­bie radę sama. Na­praw­dę.


    – Ewu­niu, mar­twię się o cie­bie – przy­zna­ła. – Ostat­nio nie by­łaś w naj­lep­szej for­mie.


    – Już mi prze­szło. Wła­śnie koń­czę re­mont kan­ce­la­rii, ju­tro usta­wiam w niej nowe me­ble, Ja­nusz zna­lazł mi wspól­ni­ka, wra­cam do mo­je­go fla­men­co i my­ślę in­ten­syw­nie o tym, co zro­bić ze swo­im ży­ciem.


    – To zna­czy? – za­nie­po­ko­iła się Ma­ria.


    – To zna­czy, co zro­bić, by nie wra­cać do tego, czym zaj­mo­wa­łam się przed wa­ka­cja­mi, a co przez całe lata było zwy­czaj­ną udrę­ką.


    – Na­dal nie ro­zu­miem.


    – Trzy­ma­łam się swo­jej ro­bo­ty, bo chcia­łam za­cho­wać choć­by mi­ni­mal­ną nie­za­leż­ność fi­nan­so­wą od Jac­ka. Jak ży­cie po­ka­za­ło, była to słusz­na de­cy­zja. Ale te­raz – tłu­ma­czy­ła Ewa – Jac­ka nie ma. Je­stem sama i ta­kie za­bez­pie­cze­nie nie jest mi już po­trzeb­ne. Są­dzę, że to, co zo­sta­wił, i do­cho­dy z kan­ce­la­rii za­pew­nią nam byt na cał­kiem przy­zwo­itym po­zio­mie, więc może to do­bry mo­ment, by zmie­nić coś w swo­im ży­ciu? Ro­bić na­resz­cie to, co spra­wia ra­dość?


    – Czy­li?


    – Za­sta­na­wiam się nad czymś zwią­za­nym z tań­cem.


    – Szko­ła?


    – Wła­śnie nie wiem – przy­zna­ła. – Mam o czym my­śleć. Może za ty­dzień, jak przy­je­dziesz, będę już mą­drzej­sza. A te­raz nie martw się, bo wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Do­brze? Uda­ne­go week­en­du – za­koń­czy­ła.


    – Sko­ro tak mó­wisz, mu­szę ci wie­rzyć – stwier­dzi­ła Ma­ria. – Do­brze, za­tem do usły­sze­nia. Mi­łe­go week­en­du i wam.


    Ewa ode­tchnę­ła z ulgą. Sama, na­praw­dę bę­dzie sama przez kil­ka dni. Co za miła od­mia­na!


     


    Rano ode­bra­ła klu­cze od ma­la­rzy, roz­li­czy­ła się z nimi, po­tem umy­ła okna, usta­wi­ła nowe me­ble, za­wie­si­ła za­sło­ny – nie z cięż­kie­go ak­sa­mi­tu, jak po­przed­nie, a z cien­kie­go, prze­pusz­cza­ją­ce­go świa­tło dzien­ne płót­na. Po­roz­sta­wia­ła bi­be­lo­ty, któ­re cze­ka­ły na swój czas za­pa­ko­wa­ne w siat­ki, ku­pi­ła goź­dzi­ki do wa­zo­nów. Na pół­kach – też cał­kiem no­wych, rów­nych i ja­snych – po krót­kim na­my­śle po­ukła­da­ła książ­ki wy­łącz­nie praw­ni­cze.


    – To nie ma być gar­so­nie­ra – orze­kła. – To ma być bu­dzą­ca za­ufa­nie kan­ce­la­ria. Żad­ne za­stęp­cze miej­sce do ży­cia.


    Kar­to­ny z se­gre­ga­to­ra­mi na ra­zie zo­sta­wi­ła nie­roz­pa­ko­wa­ne. Chcia­ła wszyst­ko spo­koj­nie przej­rzeć i do­pie­ro wte­dy pod­jąć de­cy­zję, co z nimi zro­bić – usta­wić w bi­blio­tecz­ce czy znieść do piw­ni­cy. Resz­tę ksią­żek za­mie­rza­ła za­brać do domu. Ko­per­ta z sej­fu cią­gle po­zo­sta­wa­ła za­gad­ką – mia­ła na­dzie­ję, że w do­ku­men­tach uda się zna­leźć do niej klucz. Po ko­lei prze­nio­sła pu­dła do sa­mo­cho­du, za­sta­na­wia­jąc się, gdzie to wszyst­ko zmie­ścić, zwłasz­cza że po­dob­ny ze­staw mie­li już u sie­bie.


    „Może sprze­dam? – po­my­śla­ła. – W do­bie in­ter­ne­tu, na co komu tyle to­mów nie­ak­tu­al­nej en­cy­klo­pe­dii? I kto szu­ka cze­go­kol­wiek w pa­pie­ro­wych słow­ni­kach? Na­wet dzie­ci już z tego nie ko­rzy­sta­ją. Tak – po­sta­no­wi­ła. – Sprze­dam. I sa­mo­chód też. So­bie zo­sta­wię ten Jac­ka – pla­no­wa­ła – a po­zbę­dę się mo­je­go. Ktoś kie­dyś chciał go ku­pić – pró­bo­wa­ła so­bie przy­po­mnieć. – Czy nie pan Le­szek?”.


    W dro­dze do domu pod­je­cha­ła do za­kła­du wul­ka­ni­za­cyj­ne­go. Nie my­li­ła się, pan Le­szek po­twier­dził chęć kup­na auta i bez tar­go­wa­nia zgo­dził się na pro­po­no­wa­ną przez nią cenę. Umó­wi­li się, że za­raz po week­en­dzie pod­pi­szą umo­wę. Wszyst­ko ukła­da­ło się tak, jak chcia­ła. Uzna­ła, że trze­ba ten dzień wy­peł­nić szczę­ściem po brze­gi, pro­sto ze szko­ły po­je­cha­ła więc z cór­ka­mi na obiad do ich ulu­bio­nej knajp­ki przy Sta­rym Ryn­ku, w któ­rej, kie­dy jesz­cze żył Ja­cek, od cza­su do cza­su po­zwa­la­li so­bie na mule.


    Za­wsze za­ma­wia­li ta­kie same, w wi­nie. Do tego, obo­wiąz­ko­wo, fryt­ki. Dzi­siaj było po­dob­nie, na sto­le za­bra­kło je­dy­nie bia­łe­go wina dla niej. No cóż, jak jest się kie­row­cą i mat­ką w jed­nej oso­bie, to nie na wszyst­ko moż­na so­bie po­zwo­lić. Na zdzi­wio­ne spoj­rze­nia dziew­czy­nek, kie­dy kel­ner po­sta­wił przed nią kie­lich ga­zo­wa­nej wody, od­po­wie­dzia­ła, że swo­ją por­cję wy­pi­je w domu, bo aku­rat ma od­po­wied­nie wino w lo­dów­ce. Śmia­ły się, ga­da­ły, za­chla­pa­ły so­sem ubra­nia – ni­czym się nie przej­mo­wa­ły.


    W domu po­ja­wi­ły się do­pie­ro póź­nym po­po­łu­dniem, w do­sko­na­łych hu­mo­rach, syte i zmę­czo­ne. Ewa czu­ła się tak, jak­by wró­ci­ła z da­le­kiej po­dró­ży. Kie­dy Ola i Ania za­mknę­ły się w ła­zien­ce, by się umyć przed snem, po­szła na grób Luny. Po­gła­dzi­ła ka­mień, po­wy­ry­wa­ła wy­ra­sta­ją­ce wo­kół chwa­sty, za­pa­li­ła świecz­kę. Po raz pierw­szy nie pła­ka­ła. Przy­po­mnia­ła so­bie jak kie­dyś, daw­no temu, jesz­cze jako szcze­niak, Luna za­ko­py­wa­ła cia­stecz­ka w do­nicz­kach, a po­tem je stam­tąd wy­grze­by­wa­ła. Uśmiech­nę­ła się. Na­dal bra­ko­wa­ło jej psa, ale ta nie­obec­ność prze­sta­wa­ła na­resz­cie bo­leć.
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    Rozdział VII


    MA­RIA


    Wkoń­cu po­go­da się zmie­ni­ła. Posłoń­cu przy­szedł czas desz­czu icięż­kich chmur. Wpo­wie­trzu utrzy­my­wa­ła się wil­goć. Ob­le­pia­ła sobą wszyst­ko, mia­ło się wra­że­nie, żeprzez nią zachwi­lę cały świat po­kry­je się rdzą. Nie chcia­ło się ga­dać, nie chcia­ło się spo­ty­kać zin­ny­mi, lu­dzie po­cho­wa­li się wdo­mach, szu­ka­li wy­mó­wek, byznich nie wy­cho­dzić. Ma­ria, gdy­by nie pies, pew­nie za­cho­wy­wa­ła­by się jak więk­szość jej zna­jo­mych: pra­ca, dom, itowszyst­ko. Za­pa­da­ją­cy co­raz szyb­ciej zmierzch znie­chę­cał na­wet doczy­ta­nia. Za­pa­no­wał czas je­sien­ne­go znie­ru­cho­mie­nia, snu­ją­cej się jak dym me­lan­cho­lii.


    –Na­wet nie wiesz, jak się cie­szę, żecię wkoń­cu zła­pa­łem! – usły­sza­ła wsłu­chaw­ce głos Jana, kie­dy wkoń­cu ode­bra­ła po­łą­cze­nie na­tar­czy­wie dzwo­nią­ce­go te­le­fo­nu.– Jak było nawa­ka­cjach? – za­py­tał wy­raź­nie ura­do­wa­ny.


    – Naczym? – Nie zro­zu­mia­ła, ocomu cho­dzi.


    – By­łaś naurlo­pie – spre­cy­zo­wał.


    –Ach, tak. Rze­czy­wi­ście – przy­po­mnia­ła so­bie kłam­stwo, ja­kim ura­czy­ła go mie­siąc wcze­śniej. – Już zdą­ży­łam za­po­mnieć – uspra­wie­dli­wia­ła swo­je zdzi­wie­nie.


    –Tyle pra­cy? – do­py­ty­wał, ni­cze­go nie po­dej­rze­wa­jąc.


    –Wiesz, jak tojest wte­le­wi­zji – brnę­ła da­lej. – Albo nie masz nic doro­bo­ty, albo się kse­ru­jesz – za­żar­to­wa­ła.– Acoucie­bie? Jak żona? Zdro­wie­je? – Nie chcia­ła dłu­żej roz­ma­wiać oso­bie.


    –Tak, jest co­raz le­piej – od­po­wie­dział inachwi­lę za­milkł. – Ma­rio… – za­czął nie­pew­nie.


    –Chcesz po­wie­dzieć, żenie wra­casz? – we­szła mu wsło­wo.


    – Wiesz, tych kil­ka mie­się­cy… – pró­bo­wał wy­ja­śniać.


    –Nie mu­sisz się tłu­ma­czyć! – ucię­ła. – Oszczędź mitego. Zwłasz­cza że… aby nie zro­bić miprzy­kro­ści… bę­dziesz mu­siał kła­mać. Nie ro­bisz miprzy­kro­ści tym, żecią­gle tam je­steś iza­mie­rzasz zo­stać – za­pew­ni­ła. – Spo­dzie­wa­łam się tego. Asłu­chać, żeby­łam two­ją mi­ło­ścią, tyl­ko los zło­śli­wie… itak da­lej, nie chcę. Ni­cze­go nie pla­no­wa­li­śmy. Nie wiem, czy pa­mię­tasz. Więc wszyst­ko jest okej, ży­czę ci szczę­ścia – za­ga­dy­wa­ła roz­cza­ro­wa­nie.


    –Ale topraw­da! – Prze­rwał jej. – Na­praw­dę my­śla­łem, żebę­dzie­my ra­zem. Chcia­łem tego. Uwierz mi– po­pro­sił. – Ifak­tycz­nie, los był zło­śli­wy. Gdy­by nie cho­ro­ba, szyb­ko za­ła­twił­bym swo­je spra­wy iwró­cił.


    –Aprzy­pad­kiem nie roz­wie­dli­ście się ja­kiś czas temu?– za­py­ta­ła.


    –Tak, ale… – Za­wie­sił głos, nie wie­dząc, copo­wie­dzieć.


    – Do­brze, po­wiem tozacie­bie – nie wy­trzy­ma­ła. – Ona zmie­ni­ła się nie dopo­zna­nia – za­czę­ła wy­li­czać – cho­ro­ba was zbli­ży­ła, syn po­sta­no­wił dać się od­na­leźć iła­ska­wie spro­wa­dzić dodomu, ale szan­ta­żu­je was, żezno­wu znik­nie, je­śli odej­dziesz, choć tojuż sta­ry koń. Poza tym in­te­re­sów wPol­sce ła­two się nie pro­wa­dzi, prze­ko­na­łeś się już otym. Nie umiesz się tu­taj od­na­leźć, zadłu­go by­łeś poza kra­jem. Coś po­mi­nę­łam? – za­py­ta­ła zezło­ścią.


    –Masz ra­cję – stwier­dził zre­zy­gno­wa­ny. – Może jesz­cze kie­dyś otym po­roz­ma­wia­my… Chciał­bym, że­byś wie­dzia­ła – do­dał – żenie jest miła­two, awto­bie na­praw­dę się za­ko­cha­łem. Iza­bie­gał­bym ocie­bie, gdy­by… – Wes­tchnął cięż­ko. – Popro­stu do­sze­dłem downio­sku, żenie mam pra­wa blo­ko­wać ci ży­cia, sko­ro nie wiem, ile cza­su jesz­cze tuspę­dzę – do­koń­czył.


    –Blo­ko­wać?! – żach­nę­ła się. – Da­ruj so­bie. Mię­dzy nami nic nie było! Spo­tka­li­śmy się kil­ka razy, towszyst­ko!– pod­su­mo­wa­ła zgo­ry­czą.


    –Na­praw­dę tak uwa­żasz? – za­py­tał za­sko­czo­ny.


    –Oczy­wi­ście – po­twier­dzi­ła ozię­ble. – Kil­ka wie­czo­rów. Faj­nych, topraw­da, ale nic wię­cej!


    –Towi­docz­nie się po­my­li­łem – stwier­dził zesmut­kiem. – Oce­nia­łem toina­czej. Wkaż­dym ra­zie – do­dał pochwi­li – dla mnie te spo­tka­nia były bar­dzo waż­ne iczę­sto jewspo­mi­nam.


    –Tojuż two­ja spra­wa – burk­nę­ła.


    –No do­brze – pod­dał się. – Wta­kim ra­zie nie za­wra­cam ci wię­cej gło­wy. Mam na­dzie­ję, żewpra­cy wszyst­ko uło­ży się potwo­jej my­śli. – Pró­bo­wał przy­brać obo­jęt­ny ton. – Mam też na­dzie­ję, żekie­dyś jesz­cze się spo­tka­my. Może na­wet zje­my ra­zem ko­la­cję. Jak sta­rzy zna­jo­mi. Uwa­żaj nasie­bie, Ma­rio – po­pro­sił. – Gdy­byś mnie po­trze­bo­wa­ła, daj znać.


    – Ja­sne, na­tych­miast przy­le­cisz domnie zeSta­nów. – Za­śmia­ła się sar­ka­stycz­nie. – Niech ci się do­brze wie­dzie. Trzy­maj się. – Roz­łą­czy­ła się, nie cze­ka­jąc naostat­nie sło­wa po­że­gna­nia.


    Po­czu­ła żal, smu­tek, złość, go­rycz, wszyst­ko, cozłe. Przez chwi­lę tkwi­ła nie­ru­cho­mo naka­na­pie, ana­li­zu­jąc to, cousły­sza­ła. Niby prze­czu­wa­ła, żetak się sta­nie, ale jed­no­cze­śnie prze­cież mia­ła na­dzie­ję, żein­tu­icja jąza­wie­dzie.


    Przez ostat­ni mie­siąc od­ma­wia­ła so­bie pra­wa domy­śle­nia oJa­nie. Oswa­ja­ła się zjego cał­ko­wi­tą nie­obec­no­ścią. Or­ga­ni­zo­wa­ła czas wtaki spo­sób, bynie­ustan­nie być za­ję­tą. Dodomu wra­ca­ła wy­koń­czo­na, mo­gła zaj­mo­wać się tyl­ko psem. Na­wet zEwą ogra­ni­czy­ła kon­tak­ty, byunik­nąć py­tań onie­go. Ajed­nak to, cosię sta­ło, za­bo­la­ło. War­stwa ochron­na oka­za­ła się mało sku­tecz­na. Czu­ła się za­wie­dzio­na, żeżad­nej przy­szło­ści znim nie bę­dzie.


    „No cóż, wgrun­cie rze­czy nic się nie zmie­ni­ło – prze­ko­ny­wa­ła te­raz samą sie­bie. – Na­dal je­stem sama… Jak za­wsze – Uśmiech­nę­ła się zesmut­kiem. – Tak dłu­go bro­ni­łam się, bynie trak­to­wać Jana ina­czej niż je­dy­nie jako epi­zod. Iwkoń­cu, kie­dy do­szłam downio­sku, żeczas nazmia­ny, żemoże faj­nie wresz­cie zkimś być, on popro­stu od­szedł! – Po­krę­ci­ła gło­wą znie­do­wie­rza­niem. – Comiod­bi­ło? Potylu la­tach?! Ate­raz czu­ję się tak, jak­by ktoś micoś za­brał. – Dzi­wi­ła się. – Prze­cież nic nie mia­łam… – Po­de­szła doko­mo­dy iwzię­ła dorąk ob­ra­zek Ma­rii Wnęk. – Tobyło jak ten las – stwier­dzi­ła. – Pięk­ne, ale nie­moż­li­we. Moż­na po­pa­trzeć, ale nie da się tego do­tknąć, wejść dośrod­ka”. Odło­ży­ła kart­kę namiej­sce, re­wer­sem dogóry.


    Za­ło­ży­ła kurt­kę, za­wo­ła­ła psa, wy­szła doogro­du. Dzień wy­glą­dał tak, jak­by słoń­ce wy­czer­pa­ło już swój li­mit świe­ce­nia: sią­pi­ło, sza­rza­ło, wkaż­dej chwi­li mógł spaść śnieg. Cały li­sto­pad był taki. Ran­ki iwie­czo­ry sta­ły się nie­przy­jem­nie chłod­ne. Zdnia nadzień drze­wa stra­ci­ły li­ście, akwia­ty zmar­nia­ły. Kil­ka zie­lo­nych igla­ków ipo­ra­sta­ją­cy wszyst­ko bluszcz spra­wia­ły po­nu­re wra­że­nie. Wil­la zod­pa­da­ją­cym tyn­kiem do­peł­nia­ła ob­ra­zu. Cmen­tarz – tobyło sło­wo, któ­re nie­ustan­nie przy­cho­dzi­ło jej dogło­wy, kie­dy przy­glą­da­ła się swo­je­mu oto­cze­niu. Co­raz czę­ściej mia­ła ocho­tę stąd uciec. Wfir­mie dzia­ło się co­raz go­rzej, nowa ra­mów­ka nie da­wa­ła jej gwa­ran­cji pra­cy, więc iza­rob­ków. Nie­ustan­nie mu­sia­ła za­bie­gać odo­dat­ko­we zle­ce­nia, atoozna­cza­ło, żeco­raz mniej cza­su mia­ła dla sie­bie, żeco­raz bar­dziej była zmę­czo­na. Wgrud­niu za­pla­no­wa­ła urlop. Praw­dzi­wy urlop, nie taki uda­wa­ny. Pla­no­wa­ła, żepo­je­dzie dosio­stry, może wresz­cie po­roz­ma­wia­ją osprze­da­ży domu. Raz jej otym na­po­mknę­ła, ale dote­ma­tu wię­cej nie wró­ci­ły.


    Bor ob­wą­chi­wał wszyst­kie kąty ogro­du, był nie­spo­koj­ny, jak­by od­krył śla­dy nie­pro­szo­ne­go go­ścia. Pew­nie któ­ryś zoko­licz­ny ko­tów przy­błą­kał się nachwi­lę ja­kiś czas temu. Przy­sia­dła naskra­ju ław­ki, za­pa­li­ła pa­pie­ro­sa, przez chwi­lę przy­glą­da­ła się psu. Był tak sku­pio­ny natro­pie­niu, żenie re­ago­wał najej głos. Spoj­rza­ła naoło­wia­ne nie­bo.


    „Ale się zgra­ło zmoim na­stro­jem! – po­my­śla­ła zdu­mio­na. – Amó­wi­łam, żemi­łość tonie moja spe­cjal­ność. – Po­krę­ci­ła gło­wą zdez­apro­ba­tą. – Jak mo­głam uwie­rzyć, żetym ra­zem bę­dzie ina­czej?”. Nie­uważ­nie ro­zej­rza­ła się wo­kół, zga­si­ła pa­pie­ro­sa wpo­piel­nicz­ce, któ­rą trzy­ma­ła wręce, przy­wo­ła­ła psa iwró­ci­ła dodomu.


    Za­pa­rzy­ła kawę, zkub­kiem wdło­ni usia­dła przy kom­pu­te­rze. Chcia­ła wró­cić doksiąż­ki, nad któ­rą pra­co­wa­ła odkil­ku mie­się­cy. Dohisz­pań­skiej sto­ry, jak ro­bo­czo jąna­zy­wa­ła. Prze­czy­ta­ła kil­ka ostat­nich stron, za­sta­no­wi­ła się, coda­lej i… nie była wsta­nie na­pi­sać ani jed­ne­go sen­sow­ne­go zda­nia. Sło­wa nie ukła­da­ły się wżad­ną ca­łość. Coś za­pi­sy­wa­ła, pochwi­li wy­ma­zy­wa­ła, wy­my­śla­ła od nowa izno­wu li­kwi­do­wa­ła, co­raz bar­dziej po­iry­to­wa­na na­głą bez­rad­no­ścią. Wkoń­cu od­su­nę­ła krze­sło, prze­szła się popo­ko­ju raz idru­gi, wresz­cie się­gnę­ła pote­le­fon.


    – Cześć, Ewu­niu. Cotam? – za­py­ta­ła, kie­dy usły­sza­ła sio­strę. – Wszyst­ko wpo­rząd­ku?


    – Cześć, Ma­ry­niu. Wszyst­ko do­brze. Aucie­bie? Masz smut­ny głos – za­uwa­ży­ła Ewa.


    – Todla­te­go, żeodrana zni­kim nie ga­da­łam – skła­ma­ła. – Daw­no się nie od­zy­wa­łaś, mar­twi­łam się.


    – Bonie dzie­je się nic szcze­gól­ne­go – Ewa się uspra­wie­dli­wia­ła. – Szko­ła, kan­ce­la­ria, dom, fla­men­co. Nie maoczym mó­wić.


    – No wła­śnie… Jak ra­dzi so­bie ten twój mło­dy czło­wiek? – Ma­ria pod­chwy­ci­ła te­mat.


    – Wiesz, mało mnie toob­cho­dzi – przy­zna­ła się. – Nie wtrą­cam się. Roz­li­cza się skru­pu­lat­nie inaczas. Tonaj­waż­niej­sze. Me­ry­to­rycz­nie nie mogę go kon­tro­lo­wać. Inie chcę. Bowte­dy mo­gła­bym sama pro­wa­dzić kan­ce­la­rię.


    – Anie kor­ci cię? – Ma­ria była cie­ka­wa.


    –Nie­raz już otym roz­ma­wia­ły­śmy. Nic się nie zmie­ni­ło. Wręcz prze­ciw­nie: te­raz mogę po­wie­dzieć, żena­tych­miast zli­kwi­do­wa­ła­bym kan­ce­la­rię, gdy­bym nie zna­la­zła wspól­ni­ka.


    – Coś się sta­ło?


    –Kie­dy ostat­ni raz roz­ma­wia­ły­śmy? Ty­dzień temu? – Ewa usi­ło­wa­ła so­bie przy­po­mnieć. – Ja­koś tak, praw­da? Na­za­jutrz potwo­im te­le­fo­nie za­bra­łam się wresz­cie zaprze­glą­da­nie pli­ków nadys­ku ze­wnętrz­nym. Tym zsej­fu. Pa­mię­tasz, mó­wi­łam ci…


    –Tak, mó­wi­łaś. – Ma­ria przy­tak­nę­ła.


    –No itomiwy­star­czy naza­wsze.


    –Coś zna­la­złaś? – Nad­sta­wi­ła uszu.


    –Jesz­cze nie, ale je­stem co­raz bar­dziej pew­na, żeznaj­dę. Ja­cek grze­bał wnie­złym szam­bie.


    –Icote­raz?


    –Nara­zie nic. Mu­szę wszyst­ko przej­rzeć – oznaj­mi­ła.– Kie­dy przy­jeż­dżasz? – Zmie­ni­ła te­mat.


    –Zakil­ka dni.


    –Świet­nie! Dziew­czyn­ki już nie mogą się cie­bie do­cze­kać…


    Ma­ria stra­ci­ła ocho­tę naroz­mo­wę rów­nie szyb­ko, jak wcze­śniej jej na­bra­ła. Wtej jed­nej chwi­li uświa­do­mi­ła so­bie, żemajuż do­syć zaj­mo­wa­nia się cu­dzy­mi pro­ble­ma­mi. Zezło­ścią po­my­śla­ła, żemoże czas, aby ktoś wresz­cie po­chy­lił się nad nią, za­py­tał, jak ona so­bie ra­dzi, ibył tego au­ten­tycz­nie tego cie­kaw. Roz­łą­czy­ła się bez po­że­gna­nia.


    Spoj­rza­ła naze­ga­rek. Zbli­ża­ła się siód­ma. Przy­po­mnia­ła so­bie, żezadwie go­dzi­ny za­czy­na się mi­lon­ga wklu­bie, wktó­rym kie­dyś była ra­zem zJa­nem. Tra­fi­li tam, bochcia­ła za­tań­czyć tan­go. Oczy­wi­ście, nic ztego nie wy­szło, nie zna­li kro­ków. Ale tam­ten wie­czór, mimo żeprze­sie­dzia­ny, wpra­wił jąwdo­bry na­strój. Atego bar­dzo dziś po­trze­bo­wa­ła. Wy­cią­gnę­ła więc zsza­fy su­kien­kę, sta­ran­nie się uma­lo­wa­ła, po­gła­ska­ła psa iwy­szła. Po­sta­no­wi­ła po­je­chać tram­wa­jem, anie sa­mo­cho­dem. Dzię­ki temu namiej­scu wy­pi­je lamp­kę wina.


    Bydojść naprzy­sta­nek przy uli­cy Ko­ściel­nej, mu­sia­ła po­ko­nać pół Za­kon­nej. Jej dom mie­ścił się wsa­mym jej środ­ku, nadole two­rzo­nej przez nią li­te­ry U, aodresz­ty świa­ta od­ci­na­ło go jesz­cze kil­ka mniej­szych za­krę­tów. Dro­ga wiła się jak rze­ka – „rzecz­ka jak błysz­czą­ca wstą­żecz­ka”, jak czę­sto po­wta­rza­ła, przy­po­mi­na­jąc so­bie wier­szyk zdzie­ciń­stwa44. Te­raz też re­cy­to­wa­ła go wrytm sta­wia­nych kro­ków: „Pły­nie, wije się rzecz­ka / Jak błysz­czą­ca wstą­żecz­ka, / Tusię sre­brzy, tam gi­nie, / Atam zno­wu wy­pły­nie”. Do­kład­nie tak wy­glą­da­ła jej uli­ca. Tyl­ko dziś się nie błysz­cza­ła, nie sre­brzy­ła. Mimo włą­czo­nych la­tar­ni. Wszyst­ko przez toli­sto­pa­do­we nie­bo.


    
      44 Cho­dzi owiersz Ju­lia­na Tu­wi­ma pt. Rzecz­ka.


      

    


    Nachod­ni­ku, poza nią, nie było ni­ko­go. Za­le­ga­ła mar­twa ci­sza. Gdy była młod­sza, bała się ta­kich wie­czo­rów. Te­raz nie czu­ła już stra­chu, ale itak mi­mo­wol­nie przy­spie­szy­ła. Naprzy­stan­ku też nie było ży­we­go du­cha, naszczę­ście pra­wie na­tych­miast nad­je­chał tram­waj. Wy­sia­dła kil­ka przy­stan­ków da­lej. Stąd mu­sia­ła przejść jesz­cze kil­ka­set me­trów dodomu przy uli­cy Ko­ściusz­ki.


    Klub mie­ścił się wsta­rej ka­mie­ni­cy. Napię­trze znaj­do­wa­ła się duża sala zpar­kie­tem. Sto­li­ki po­usta­wia­no pod ścia­na­mi, śro­dek od­da­no tan­ce­rzom. Wko­ry­ta­rzu, przed salą, urzą­dzo­no mały bu­fet zprze­ką­ska­mi ina­po­ja­mi. Po­pro­si­ła olamp­kę bia­łe­go wina, usia­dła przy sto­li­ku. Lu­dzie do­pie­ro się scho­dzi­li, sala po­wo­li się za­peł­nia­ła. Ja­kaś para wśred­nim wie­ku do­sia­dła się doniej, grzecz­nie przed­tem py­ta­jąc ozgo­dę. Mu­zy­ka gra­ła zbyt gło­śno, bynor­mal­nie roz­ma­wiać. Le­d­wo do­sły­sza­ła ich imio­na. Zo­sta­wi­li swo­je rze­czy iodrazu po­szli tań­czyć.


    Przy­glą­da­ła się im uważ­nie. Naj­pierw twa­rzom, po­tem rę­kom, wkoń­cu no­gom. Nogi naj­bar­dziej jąfa­scy­no­wa­ły. Męż­czy­zna szedł pew­nie, ko­bie­ta po­dą­ża­ła zanim, pró­bu­jąc od­gad­nąć jego in­ten­cje, jej kro­ki były lek­kie, ale jed­no­cze­śnie moc­ne, sta­now­cze. Raz dro­bi­li, in­nym ra­zem po­su­wi­ście prze­miesz­cza­li się posali. Cza­sa­mi za­trzy­my­wa­li się iwte­dy ko­bie­ta prze­su­wa­ła sto­pę wgórę połyd­ce męż­czy­zny, namo­ment opa­da­ła pojego pra­wej stro­nie, za­krę­ca­ła, jak­by na­gle zre­zy­gno­wa­ła zuciecz­ki iwra­ca­ła napo­przed­nie miej­sce, kie­dy in­dziej znów wi­ro­wa­ła wo­kół nie­go, aon ob­ra­cał się tak, bynie zgu­bić jej spoj­rze­nia.


    Emo­cje ma­lo­wa­ły się naich twa­rzach, ale re­la­cje, któ­re ich łą­czy­ły, ła­two było do­strzec też wob­ję­ciach – wtym, jak po­zwa­la­li so­bie nabli­skość iod­le­głość, jak za­gar­nia­li sie­bie wtań­cu, jak spla­ta­ły się ich dło­nie. On sku­pio­ny, ona ła­god­nie uśmiech­nię­ta. Czas ich ma­łe­go, pry­wat­ne­go świę­ta. Amoże du­że­go, kto wie?


    Tan­go pły­nę­ło zatan­giem. Nie zwra­ca­li uwa­gi nanic poza sobą imu­zy­ką. Wkoń­cu wró­ci­li dosto­li­ka. Szczę­śli­wi inie­co zmę­cze­ni. Na­tych­miast się­gnę­li poswo­je kie­lisz­ki, byuga­sić pra­gnie­nie. Ko­bie­ta wy­ję­ła zto­reb­ki wa­chlarz, za­czę­ła się nim chło­dzić. Męż­czy­zna spoj­rzał naMa­rię.


    – Pani tań­czy tan­go? – Za­py­tał.


    – Nie­ste­ty, nie umiem – przy­zna­ła. – Przy­szłam po­pa­trzeć. Bar­dzo chcia­ła­bym się na­uczyć.


    – Wi­dzi pani tam­tych lu­dzi? – Ko­bie­ta wska­za­ła naparę sto­ją­cą przy sto­li­ku zesprzę­tem gra­ją­cym. – Toich mi­lon­ga, pro­wa­dzą szko­łę. Pro­szę znimi po­roz­ma­wiać.


    – Ale janie mam pary.


    – Nie szko­dzi. Naza­ję­cia cza­sa­mi zgła­sza­ją się też sami pa­no­wie. Poza tym może pani umó­wić się nalek­cje in­dy­wi­du­al­ne. – Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się życz­li­wie.


    Zno­wu za­brzmia­ło tan­go. Para ski­nę­ła jej gło­wa­mi iwró­ci­ła napar­kiet. Miej­sce obok nich za­ję­li wska­za­ni przed chwi­lą na­uczy­cie­le. Ich tan­go zdo­bi­ły skom­pli­ko­wa­ne fi­gu­ry ile­d­wo za­uwa­żal­ne dro­bia­zgi, po­twier­dza­ją­ce wyż­szy sto­pień ta­necz­ne­go wta­jem­ni­cze­nia. Je­śli jej noga prze­su­wa­ła się pojego łyd­ce, było tobar­dziej zmy­sło­we; je­śli okrę­ca­ła się przed nim, tojed­no­cze­śnie jej sto­py wy­ko­ny­wa­ły dzie­siąt­ki in­nych ru­chów lub wna­głym im­pul­sie wę­dro­wa­ły bar­dzo wy­so­ko, jak wy­strze­lo­ne zpro­cy. Cza­sa­mi coś dzia­ło się wkontrze dogra­nej mu­zy­ki. By­wa­ło, żeona za­kre­śla­ła efek­tow­ne krę­gi, nogą wy­pro­sto­wa­ną jak ra­mię cyr­kla, albo on okrę­cał jąjak por­ce­la­no­wą lal­kę, krą­żąc wo­kół… Ich tan­go było peł­ne róż­nych barw izmien­ne, ni­cze­go zgóry nie dało się prze­wi­dzieć. Po­my­śla­ła, żetobar­dziej spek­takl niż zwy­kły to­wa­rzy­ski ta­niec.


    Kie­dy skoń­czy­li, po­de­szła donich, za­py­ta­ła omoż­li­wość na­uki. Zamie­siąc mie­li ru­szyć znową gru­pą, dali jej wi­zy­tów­kę szko­ły, po­pro­si­li, byma­ilo­wo po­twier­dzi­ła chęć uczest­nic­twa wza­ję­ciach, obie­ca­li też pa­mię­tać oniej, je­śli po­ja­wi się ja­kiś sa­mot­ny uczeń.


    Prze­sie­dzia­ła przy sto­li­ku jesz­cze go­dzi­nę, kil­ka razy prze­pra­sza­jąc pro­szą­cych jąmęż­czyzn itłu­ma­cząc, żenie po­tra­fi po­sta­wić ani jed­ne­go kro­ku. Pró­bo­wa­ła za­pa­mię­tać te naj­czę­ściej wi­dzia­ne, żeby po­tem, wdomu, spraw­dzić, czy bę­dzie umia­ła jepo­wtó­rzyć. Wy­pi­ła ko­lej­ną lamp­kę wina. Za­po­mnia­ła oroz­mo­wie zJa­nem. Uśmie­cha­ła się. Mo­gła­by prze­sie­dzieć tak całą noc.


    Rano wy­sła­ła ma­ila wspra­wie na­uki tań­ca. Na­pi­sa­ła też bez pro­ble­mu tych kil­ka zdań, zktó­ry­mi wcze­śniej nie mo­gła so­bie po­ra­dzić. Hi­sto­ria ohisz­pań­skiej Cy­gan­ce po­więk­szy­ła się onowe aka­pi­ty. Apo­tem od­szu­ka­ła naYouTu­bie al­bu­my ztan­ga­mi icały dom wy­peł­nił się mu­zy­ką. Bor po­czuł się nie­co zdez­o­rien­to­wa­ny, daw­no nie do­świad­czał tuta­kie­go na­tę­że­nia dźwię­ków.


    Tan­go odrazu wpra­wi­ło jąwdo­bry na­strój, nie­co ckli­wy ima­rzy­ciel­ski. Usia­dła wy­god­nie wfo­te­lu, przy­mknę­ła oczy. Zo­ba­czy­ła sie­bie nawy­twor­nym przy­ję­ciu. Była Jes­si­cą Biel wWoj­nie do­mo­wej45, uwo­dzą­cą Co­li­na Fir­tha ipro­wo­ku­ją­cą in­nych. Bia­ła je­dwab­na suk­nia opły­wa­ła cia­ło, męż­czyź­ni po­żą­dli­wie śle­dzi­li jej ru­chy. Aona prze­mie­rza­ła salę wpa­trzo­na wy­łącz­nie wmęż­czy­znę, któ­re­mu wtej jed­nej chwi­li od­da­wa­ła wszyst­kie emo­cje, na­dzie­je iżale, ja­kich do­tąd do­świad­czy­ła. Wjed­nym tań­cu po­wie­dzie­li so­bie wię­cej niż przez ty­go­dnie ży­cia obok sie­bie… Na­gle Bor trą­cił no­sem jej rękę. Spoj­rza­ła nanie­go zuśmie­chem ipo­tar­ga­ła go zauszy. Prze­cią­gnę­ła się, jak­by bu­dzi­ła się zesnu. Wró­ci­ła dokom­pu­te­ra ipo­wie­ści…


    
      45 Ty­tuł ory­gi­nal­ny Easy Vir­tue; bry­tyj­ski ko­me­dia oby­cza­jo­wa z2008 roku wreż. Ste­pha­na El­liot­ta.


      

    


    Hi­sto­ria Cy­gan­ki była czę­ścio­wo praw­dzi­wa, czę­ścio­wo zmy­ślo­na, ale tak na­praw­dę słu­ży­ła je­dy­nie jako pre­tekst dopi­sa­nia oHisz­pa­nii. Oprze­szło­ści tego kra­ju iojego dniu dzi­siej­szym, tak obec­nie od­le­głym odnie­daw­nych wy­łącz­nie sie­lan­ko­wych wspo­mnień. Plan był am­bit­ny ijed­no­cze­śnie pra­wie nie­moż­li­wy dowy­ko­na­nia. Bojak po­łą­czyć za­chwyt nad miej­scem zna­wo­ły­wa­niem doogra­ni­cze­nia po­dró­ży wtam­te stro­ny? Pro­blem „za­dep­ty­wa­nia” Hisz­pa­nii nie był wca­le zga­tun­ku scien­ce fic­tion. Wostat­nich la­tach licz­ba tu­ry­stów od­wie­dza­ją­cych Bar­ce­lo­nę wzro­sła czte­ro­krot­nie. Rok prze­stał się dzie­lić na„se­zon” i„pose­zo­nie”; przy­jeż­dża­ją­cych nie od­stra­sza­ły ani wy­so­kie tem­pe­ra­tu­ry wsierp­niu, ani nie­atrak­cyj­na po­go­da wlu­tym. Ha­łas, chu­li­gań­stwo iśmie­ci wpi­sa­ły się nasta­łe wkra­jo­braz mia­sta. Za­miast za­ba­wy był wrzask, za­miast go­ścin­no­ści – co­raz więk­sza nie­chęć. Izmę­cze­nie wszyst­kich wszyst­ki­mi. Nie le­piej dzia­ło się igdzie in­dziej. La­tem naBa­le­arach licz­ba lud­no­ści zwięk­sza­ła się opo­ło­wę, acała Ibe­ria przyj­mo­wa­ła bli­sko odwa­dzie­ścia mi­lio­nów tu­ry­stów wię­cej, niż sama li­czy­ła miesz­kań­ców. Hisz­pa­nie co­raz go­rzej czu­li się wewła­snych mia­stach. Nic dziw­ne­go, żenaich do­mach za­czę­ły się po­ja­wiać trans­pa­ren­ty zmało przy­ja­zny­mi na­pi­sa­mi: „Tu­ry­ści, wra­caj­cie dodo­mów!”.


    Tu­ry­sty­ka mia­ła on­giś pod­ra­to­wać lo­kal­ny bu­dżet, ale towszyst­ko ja­koś wy­mknę­ło się spod kon­tro­li. Fak­tycz­nie, była tojed­na znaj­po­tęż­niej­szych ga­łę­zi go­spo­dar­ki, nie­mal copią­ty pra­cu­ją­cy miesz­ka­niec Hisz­pa­nii znaj­do­wał za­trud­nie­nie who­te­lu, pen­sjo­na­cie lub knaj­pie, ale przy oka­zji kraj za­czął się zmie­niać wjed­ną wiel­ką ce­pe­lię, zgod­nie zocze­ki­wa­nia­mi przy­jeż­dża­ją­cych. Fla­men­co też sta­ło się „in­te­re­sem” iwkoń­cu za­czę­to co­raz gło­śniej się za­sta­na­wiać, coztego wy­nik­nie. Boczy cho­re­ogra­fie wy­my­śla­ne pod tu­ry­stów roz­wi­ja­ły ta­niec, czy ra­czej go nisz­czy­ły? Przy­po­mi­na­ło totro­chę hi­sto­rię naj­bar­dziej zna­nych pol­skich ze­spo­łów lu­do­wych: niby chro­ni­ły ro­dzi­my folk­lor przed za­po­mnie­niem, ale prze­twa­rza­jąc go nawiel­kie wi­do­wi­ska, zgu­bi­ły gdzieś jego au­ten­tycz­ność, ido­pie­ro te­raz, pola­tach, nowi fa­scy­na­ci kul­tu­ry lu­do­wej po­now­nie od­kry­wa­li praw­dzi­we brzmie­nie obe­rków, ku­ja­wia­ków ima­zur­ków, tan­ce­rzy poszko­łach ba­le­to­wych za­stę­po­wa­li na­tursz­czy­ka­mi, adoze­spo­łów mu­zycz­nych do­pra­sza­li pa­nów Ja­nów czy Ka­zi­mie­rzów, któ­rzy skrzyp­ce, akor­de­on lub ba­ra­ban odzie­dzi­czy­li, wraz zumie­jęt­no­ścia­mi gra­nia nanich, poswo­ich dziad­kach… Czy nie po­dob­nie mia­ła się spra­wa zfla­men­co? Aje­śli tak, togdzie szu­kać go wtej wer­sji pod­sta­wo­wej, puro46? Czy mek­ka tan­ce­rzy, Je­rez47, rze­czy­wi­ście gwa­ran­to­wa­ła do­stęp dopier­wot­no­ści? Amoże itu­taj ule­ga­no re­gu­łom po­da­ży ipo­py­tu? Być może po­win­na na­pi­sać otym zwy­kły ar­ty­kuł, ale książ­ka sta­no­wi­ła więk­sze wy­zwa­nie. Aod­twa­rza­jąc hi­sto­rię La Tor­men­ty, swo­jej cy­gań­skiej bo­ha­ter­ki, mo­gła wę­dro­wać wszę­dzie imy­śleć owszyst­kim. Czu­ła jed­nak, żetąpo­wie­ścią ra­czej nie znie­chę­ci czy­tel­ni­ków dohisz­pań­skich wy­cie­czek.


    
      46 Puro – czy­sty, nie­ska­zi­tel­ny, au­ten­tycz­ny.


      
        47 Cho­dzi oJe­rez de la Fron­te­ra (czyt. he­rez de la fron­te­ra), mia­sto wpo­łu­dnio­wo-za­chod­niej Hisz­pa­nii, akon­kret­nie wAn­da­lu­zji, wpro­win­cji Ka­dyks. Coroku, naprze­ło­mie lu­te­go imar­ca or­ga­ni­zo­wa­ny jest tam naj­waż­niej­szy naświe­cie fe­sti­wal fla­men­co – El Fe­sti­val de Je­rez. Od­by­wa się on od1996 roku. Kon­cer­tom to­wa­rzy­szą warsz­ta­ty pro­wa­dzo­ne przez gwiaz­dy fla­men­co itoone sąnaj­więk­szym ma­gne­sem dla zaj­mu­ją­cych się tąkul­tu­rą. Je­rez sły­nie też zogrom­nej licz­by szkół fla­men­co, kul­ty­wu­ją­cych sta­re tra­dy­cje wy­ko­naw­cze.


        

      

    


    Nie spie­szy­ła się zpra­cą, nie była umó­wio­na zwy­­daw­cą nakon­kret­ny ter­min. Zjed­nej stro­ny uwa­ża­ła, żetodo­brze, bomo­gła po­rząd­nie do­ku­men­to­wać każ­dy wą­tek, zdru­giej jed­nak pi­sa­nie cią­gle od­kła­da­ła napóź­niej, wszyst­ko spy­cha­ło jenadru­gi plan. Te­raz też, niby parę stron doprzo­du, ale je­śli słu­cha się tan­ga, trud­no pi­sać ofla­men­co, zno­wu więc za­mknę­ła plik, pod­da­ła się ryt­mom zin­nych stron świa­ta.


    Aku­rat za­brzmia­ły pierw­sze tak­ty Por una ca­be­za Car­lo­sa Gar­de­la48. Naskrzyp­cach grał It­zhak Per­l­man49. Sta­nę­ła przed lu­strem wprzed­po­ko­ju, wspię­ła się napal­ce, po­chy­li­ła nie­co doprzo­du, wy­cią­ga­jąc pra­we ra­mię wbok wtaki spo­sób, jak­by swo­ją dłoń chcia­ła po­ło­żyć namę­skiej. Lewą rękę unio­sła nawy­so­kość bar­ku. Cię­żar cia­ła prze­nio­sła nalewą nogę, ugię­ła jąwko­la­nie, czub­kiem pra­wej za­kre­śli­ła de­li­kat­nie kół­ko napod­ło­dze. Jed­no, dru­gie, trze­cie. Wi­dzia­ła, żetak wła­śnie więk­szość par roz­po­czy­na­ła swój ta­niec nami­lon­dze. Szyb­ko prze­su­nę­ła nogę dotyłu, ro­biąc krok, po­tem na­stęp­ny. Ale… coda­lej? Prze­cież nie chcia­ła tyl­ko cho­dzić! Zro­bi­ła jesz­cze krok wpra­wo, krok wlewo iza­trzy­ma­ła się nie­zde­cy­do­wa­na. Wwy­obraź­ni od­twa­rza­ła ko­lej­ne ru­chy, ale nie umia­ła ich po­wtó­rzyć.


    
      48 Jed­no znaj­słyn­niej­szych inaj­bar­dziej roz­po­zna­wal­nych tang; skom­po­no­wa­ne w1935 roku; opo­wia­da ona­ło­go­wym ha­zar­dzi­ście, spę­dza­ją­cym czas nawy­ści­gach kon­nych.


      
        49 It­zhak Per­l­man (ur. 1945 wTel Awi­wie) – skrzy­pek po­cho­dze­nia izra­el­skie­go; miesz­ka wNo­wym Jor­ku; syn pol­skich przed­wo­jen­nych emi­gran­tów.


        

      

    


    – Awy­da­wa­ło się tota­kie pro­ste! – Za­czę­ła się śmiać. – Nie maco, praw­dzi­wa zemnie Jes­si­ca Biel – kpi­ła zsie­bie. – No, napew­no uwio­dła­bym wten spo­sób każ­de­go.


    Nie bar­dzo wie­dzia­ła, coda­lej zro­bić zcza­sem. Opi­sa­niu nie było mowy. Mu­zy­ka się skoń­czy­ła, ale tan­go nie prze­sta­wa­ło brzmieć jej wgło­wie. Obu­dzi­ło tę­sk­no­tę. Po­de­szła dopół­ki, naktó­rej pię­trzy­ły się pły­ty DVD, szyb­ko od­na­la­zła Za­pach ko­bie­ty50. Tam też była sce­na ztan­giem. Zna­na. Powie­le­kroć przy­po­mi­na­na przez zna­jo­mych naFa­ce­bo­oku. Włą­czy­ła film. Nie­ustan­nie wrzesz­czą­cy, nie­wi­do­my puł­kow­nik ła­god­niał tyl­ko wte­dy, kie­dy wspo­mi­nał ko­bie­ty, awła­ści­wie upra­wia­ny znimi seks… Jak twier­dził, in­tym­ność nada­wa­ła ży­ciu ja­ki­kol­wiek sens.


    
      50 Ty­tuł ory­gi­nal­ny Scent of aWo­man, ame­ry­kań­ski dra­mat z1992 roku, reż. Mar­tin Brest; wroli głów­nej wy­stą­pił Al Pa­ci­no.


      

    


    „Mara­cję… – Za­my­śli­ła się. – Tyl­ko włóż­ku czło­wiek jest praw­dzi­wy. Tyl­ko tam opa­da­ją te wszyst­kie na­sze ma­ski… Więc je­śli wży­ciu cho­dzi opraw­dę, toseks może być doniej bra­mą. Przy­naj­mniej wja­kimś sen­sie. Tocie­ka­we: zwią­zek zJa­nem – uświa­do­mi­ła so­bie – był inny przed łóż­kiem niż ponim. Sta­li­śmy się so­bie bliż­si. Po­trze­bo­wa­li­śmy mniej słów… Ate­raz co? Komu chcę wmó­wić, żenic się nie sta­ło? Żejest mido­brze sa­mej? Przed Ja­nem, ow­szem, było! – Mal­tre­to­wa­ła się na­dal. – Wy­kre­śli­łam tęsfe­rę zeswo­je­go ży­cia, za­po­mnia­łam oniej ija­koś się to­czy­ło. Ale te­raz? Niech toszlag!”.


    Roz­pła­ka­ła się. Bez­gło­śnie. Zukry­tym wtych łzach ża­lem owszyst­ko, okaż­dy błąd, okaż­de nie­speł­nie­nie. Zkaż­dą mi­nu­tą pre­ten­sje dosie­bie iświa­ta ol­brzy­mia­ły iprzy­kry­wa­ły całe jej ży­cie. Już nic nie wy­da­wa­ło się wnim do­bre. Prze­gra­ła sie­bie, ni­cze­go nie do­świad­czy­ła, ni­ko­mu nic zsie­bie nie dała. Pust­ka, ja­ło­we krę­ce­nie się zawłas­nym ogo­nem. Rów­nie do­brze mo­gło­by jej nie być…


    Tusz dorzęs się roz­ma­zał, za­czę­ły jąszczy­pać oczy. Mu­sia­ła pójść doła­zien­ki, byzmyć ma­ki­jaż. Spoj­rza­ła wlu­stro.


    – Cotywy­pra­wiasz, dziew­czy­no! – przy­wo­ła­ła się dopo­rząd­ku. – Je­den fa­cet maunie­waż­nić two­je ży­cie?! Czyś tyzwa­rio­wa­ła?


    Zim­ną wodą opłu­ka­ła twarz, prze­tar­ła kark ide­kolt, wy­gię­ła się dotyłu, roz­pro­sto­wu­jąc krę­go­słup.


    „No do­brze, aczy totan­go nie cho­dzi zamną ztego wła­śnie po­wo­du? – Za­sta­no­wi­ła się. – Przez tęna­głą pust­kę poJa­nie? Na­uczę się kil­ku kro­ków icoda­lej? – ana­li­zo­wa­ła. – Będę sama bie­gać nami­lon­gi icze­kać, aż ktoś domnie po­dej­dzie? Apo­tem prze­ży­wać, żewię­cej sie­dzę, niż tań­czę? Iżeprze­gry­wam… zmłod­szy­mi? – roz­trzą­sa­ła. – Pocomita­kie do­świad­cze­nia?”.


    Wró­ci­ła dosa­lo­nu. Bor nie od­stę­po­wał jej ani nachwi­lę. Jak­by czuł, żetyl­ko on może za­ra­dzić temu smut­ko­wi, któ­ry tak na­gle się po­ja­wił. Pod­su­wał łeb dogła­ska­nia, kładł się nagrzbie­cie, przy­no­sił jej wpre­zen­cie roz­gry­zio­ną kość izo­sta­wiał przy fo­te­lu, naktó­rym sie­dzia­ła. Jego go­to­wość doza­ba­wy była tak wiel­ka, żewkoń­cu wy­cią­gnął jązdomu. Czer­wo­na pi­łecz­ka lą­do­wa­ła re­gu­lar­nie gdzieś wkrza­kach ogro­du, apochwi­li wra­ca­ła pod jej nogi. Bor, jak osza­la­ły zeszczę­ścia, ma­chał ogo­nem iszcze­ka­jąc, dys­cy­pli­no­wał ją, bynie ocią­ga­ła się zko­lej­ny­mi rzu­ta­mi. Bie­gał, dy­szał, cze­kał wna­pię­ciu nakaż­de jej po­ru­sze­nie. Aona śmia­ła się ztej psiej bez­tro­ski. Tan­go, seks, Jan… choć przez parę mi­nut prze­sta­ły mieć ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie.


    Tym­cza­sem za­czął sy­pać śnieg. Naj­pierw po­je­dyn­cze, mo­kre płat­ki, ale pochwi­li zgęst­niał iwszyst­ko wo­kół szyb­ko się za­bie­li­ło. Bor pró­bo­wał ła­pać śnie­żyn­ki, pi­łecz­ka prze­sta­ła go już ob­cho­dzić. Ona sama pa­trzy­ła zza­chwy­tem jak sza­ro-bury ogród za­mie­nia się wbaj­ko­wą kra­inę. Pierw­sze dni zimy za­wsze trak­to­wa­ła jak ja­kiś cud na­tu­ry. Po­tem jed­nak mia­ła ocho­tę ucie­kać nago­rą­ce pla­że, byle da­lej odtej bia­łej po­wło­ki ibrei, któ­rą po­tem two­rzy­ła. Albo za­paść wdłu­gi sen, jak niedź­wiedź. Ale po­czą­tek nie­zmien­nie wy­wo­ły­wał najej twa­rzy uśmiech ra­do­ści. Tak było, od­kąd pa­mię­ta­ła.


    Bia­ły puch tę­żał, dzień szyb­ko prze­cho­dził wwie­czór, wie­czór za­mie­niał się wnoc. Po­czu­ła zim­no. Wró­ci­ła dodomu, wy­łą­czy­ła kom­pu­ter, odło­ży­ła film napół­kę. Spra­wę tan­ga musi prze­my­śleć raz jesz­cze, po­sta­no­wi­ła. Ju­tro albo po­ju­trze, kie­dy ode­rwie się odsłów, któ­re odkil­ku go­dzin po­wra­ca­ły jak re­fren, odtego wszyst­kie­go, cospro­wo­ko­wa­ła roz­mo­wa zJa­nem. Po­win­na na­resz­cie sku­pić się naksiąż­ce. Iprze­ko­nać Ewę dopo­my­słu wy­na­ję­cia tej wil­li. Nad­cho­dzi­ły cięż­kie za­wo­do­wo cza­sy, dom wy­ma­gał re­mon­tu, anie mia­ła skąd wziąć natopie­nię­dzy, nie mia­ła też sił napra­cę tak in­ten­syw­ną jak do­tąd, byza­ro­bić nautrzy­ma­nie.


    


    Rano śnie­gu było jesz­cze wię­cej. Za­sta­na­wia­ła się, czy już wy­cią­gać ło­pa­tę dojego zgar­nia­nia sprzed wej­ścia, czy jesz­cze po­cze­kać. Bor za­ła­twiał swo­je po­trze­by natraw­ni­ku wpo­bli­żu naj­bliż­szych domu so­sen, aona dys­kret­nie roz­glą­da­ła się pouli­cy, spraw­dza­jąc, ja­kie de­cy­zje pod­ję­li są­sie­dzi. Naszczę­ście nikt nie szu­flo­wał. Albo wszy­scy jesz­cze spa­li, albo cie­szy­li się uro­dą tego po­ran­ka, albo li­czy­li, żesłoń­ce za­ła­twi zanich spra­wę. Fak­tycz­nie, odrana ostro świe­ci­ło. Było cał­kiem praw­do­po­dob­ne, żeoko­ło po­łu­dnia śnieg bę­dzie już tyl­ko wspo­mnie­niem. Nie­mniej, zcałą mocą uświa­da­miał, żenie­odwo­łal­nie nad­cho­dzi zima.


    Popo­ran­nej ka­wie wy­rzu­ci­ła więc zsza­fy wszyst­kie ubra­nia, po­cho­wa­ła dopu­deł ty­po­wo let­nie, odło­ży­ła nabok te, wktó­rych już nie cho­dzi­ła, po­wie­si­ła nawie­sza­kach od­po­wied­nie nanad­cho­dzą­cą porę roku, spraw­dzi­ła stan bu­tów, spi­sa­ła nakart­ce ko­niecz­ne za­ku­py. Nikt nie dzwo­nił, nikt się nie do­bi­jał. Była sama. Bez łez, spo­koj­na. Po­tem jesz­cze wrzu­ci­ła dotor­by rze­czy nawy­jazd doEwy ido­pie­ro wte­dy, poprze­rwie nako­lej­ną kawę ipa­pie­ro­sa, usia­dła dopi­sa­nia.


    


    Zna­le­zie­nie La Pipy, któ­rą pod­po­wie­dział miJosé, – za­czę­ła – za­ję­ło mirów­no ty­dzień. Co­dzien­nie prze­cze­sy­wa­łam ulicz­ki Bar­ce­lo­ne­ty. Ktoś gdzieś jąwi­dział, ktoś sły­szał, żesię wy­pro­wa­dzi­ła, ktoś na­wet stwier­dził, żeumar­ła. OLa Tor­men­tę na­wet nie py­ta­łam, żyli tudzi­siaj lu­dzie, któ­rzy znać jej nie mo­gli. Dziel­ni­ca się zmie­ni­ła. Zcza­sem daw­ni miesz­kań­cy stąd się wy­nie­śli, aich miej­sce za­ję­li przy­by­sze zin­nych kra­jów lub in­nych re­jo­nów Hisz­pa­nii. Nabal­ko­nach wie­sza­li swo­je fla­gi, dum­nie pod­kre­śla­jąc wła­sną od­ręb­ność.


    Pu­ka­łam więc dotych drzwi bez wiel­kiej na­dziei nasuk­ces, bar­dziej dla spo­ko­ju su­mie­nia, żezro­bi­łam wszyst­ko, cotyl­ko moż­li­we, byzna­leźć ko­lej­ny trop wtej hi­sto­rii. Pew­na by­łam je­dy­nie tego, żeManu, mąż La Tor­men­ty, cią­gle żyje; nie­daw­no je­den zza­cze­pio­nych prze­ze mnie męż­czyzn wi­dział go wMa­la­dze.


    – Tochy­ba był on – tłu­ma­czył. – Wkaż­dym ra­zie tak tego śpie­wa­ka przed­sta­wia­no przed kon­cer­tem. Nie mapani jego zdję­cia? – za­py­tał.


    Nie mia­łam. Trzy fo­to­gra­fie La Tor­men­ty odJosé tobyła moja cała do­ku­men­ta­cja. Ipo­żół­kła stro­na zga­ze­ty zopi­sem wy­pad­ku, wktó­rym zgi­nę­ła.


    Po­now­nie za­dzwo­ni­łam domo­je­go przy­ja­cie­la, umó­wi­li­śmy się nakawę wma­łej knajp­ce wpo­bli­żu pla­ży. Cze­ka­jąc, aż przyj­dzie, przy­glą­da­łam się mło­dym dziew­czy­nom, któ­re zwiel­ką wpra­wą – bez­po­śred­nio nachod­ni­ku, przed cie­kaw­ski­mi spoj­rze­nia­mi za­sła­nia­jąc się tyl­ko kon­struk­cją zręcz­ni­ków ką­pie­lo­wych isa­mo­cho­do­wych drzwi – wci­ska­ły się wpian­ko­we kom­bi­ne­zo­ny, byiść po­pły­wać nade­skach. José po­ja­wił się aku­rat wte­dy, kie­dy skoń­czy­ły się prze­bie­rać.


    – Hola, Gu­apa!51- przy­wi­tał się jak za­wsze, ca­łu­jąc mnie przy tym ser­decz­nie woba po­licz­ki. – Tro­chę zno­wu po­dzwo­ni­łem tam isiam – za­czął, kie­dy kel­ner­ka po­sta­wi­ła przed nim fi­li­żan­kę kawy – iwy­glą­da nato, żeLa Pipa za­pa­dła się pod zie­mię – oznaj­mił. – Nikt nie był najej po­grze­bie, więc nie mapew­no­ści, żeumar­ła, ale nie mam też po­ję­cia, gdzie moż­na jej szu­kać. Jest jesz­cze go­rzej – do­bi­jał mnie da­lej – nie przy­cho­dzi midogło­wy nikt inny poza nią, kto mógł­by po­pro­wa­dzić cię choć ka­wa­łek da­lej wtym two­im śledz­twie.


    
      51 Hola, Gu­apa! (czyt. ola gła­pa) – Wi­taj, Pięk­na!; tra­dy­cyj­ne po­wi­ta­nie zna­jo­mej; może go uży­wać za­rów­no męż­czy­zna zwra­ca­ją­cy się doko­bie­ty, jak iko­bie­ta mó­wią­ca doko­bie­ty.


      

    


    – Kom­plet­nie nikt? – Nie wie­rzy­łam.


    – Wi­dzisz – tłu­ma­czył – Bar­ce­lo­na się zmie­ni­ła. Cią­gle się zmie­nia. Nie­wie­lu nas, sta­rych, już tuzo­sta­ło. Daw­ne ad­re­sy nie­ak­tu­al­ne, kon­tak­ty się po­ury­wa­ły. Cza­sa­mi się wi­dzi­my nakon­cer­tach, ale towszyst­ko. Sta­rość – wes­tchnął. – Sta­rość… Nie pi­je­my, nie śpie­wa­my, nie tań­czy­my jak kie­dyś. Noce sąjuż dospa­nia, anie doza­ba­wy…


    – Icojamam te­raz zro­bić? – Po­czu­łam się bez­rad­na.


    – No wła­śnie nie wiem – przy­znał szcze­rze. – Masz dowy­bo­ru dwa wyj­ścia – oznaj­mił pochwi­li. – Albo bę­dziesz da­lej roz­py­ty­wać oLa Tor­men­tę wBar­ce­lo­nie, za­cze­pia­jąc lu­dzi wie­ko­wo doniej zbli­żo­nych, albo wy­ru­szysz doMa­la­gi itam po­szu­kasz Manu. Oile jesz­cze jest wMa­la­dze – wy­ja­śnił zpo­nu­rą miną.


    – Tojak szu­ka­nie igły wsto­gu sia­na! – krzyk­nę­łam.


    – Praw­da – zgo­dził się. – Dla­te­go le­piej zo­stać tu­taj, namiej­scu. Tujed­nak masz szan­sę tra­fić naja­kiś ślad… Jateż będę py­tał – za­ofe­ro­wał jak za­wsze. – Bar­dzo mnie tahi­sto­ria wcią­gnę­ła. Ate­raz, wy­bacz, mu­szę wra­cać dopra­cy. – Uśmiech­nął się ipo­kle­pał mnie poręce dla do­da­nia otu­chy.


    Miał ra­cję, nie było sen­su je­chać napo­łu­dnie Hisz­pa­nii. Ale je­śli mia­łam da­lej szu­kać Gi­ta­ny52 wBar­ce­lo­nie, po­trze­bo­wa­łam ja­kie­goś pla­nu. Czas się kur­czył, nie mo­głam prze­cze­sy­wać każ­dej dziel­ni­cy wtaki spo­sób, jak zro­bi­łam tozBar­ce­lo­ne­tą.


    
      52 Gi­ta­na (czyt. hi­ta­na) – Cy­gan­ka.


      

    


    Wró­ci­łam doho­te­lu, napod­ło­dze wpo­ko­ju roz­ło­ży­łam mapę. Po­sta­no­wi­łam wpierw­szej ko­lej­no­ści obejść par­ki itar­go­wi­ska, podro­dze za­glą­da­jąc doko­ścio­łów. Wszyst­kie te miej­sca, któ­re teo­re­tycz­nie mo­gły in­te­re­so­wać lu­dzi sześć­dzie­się­cio­let­nich…


    


    Coda­lej? Utknę­ła. Nakor­ko­wej ta­bli­cy, wi­szą­cej wpo­bli­żu biur­ka, mia­ła roz­pię­tą mapę Bar­ce­lo­ny. Po­de­szła doniej, za­sta­na­wia­jąc się, do­kąd wy­słać wpierw­szej ko­lej­no­ści swo­ją Ma­rię. Za­czę­ła wy­pi­sy­wać nakart­ce: San­ta Ca­te­ri­na, La Ri­be­ra, Sant Pere, Sant An­to­ni, Sants-Mon­tju­ïc… Zadużo tego, stwier­dzi­ła. Ma­ria manie­ca­łe trzy ty­go­dnie! Pod­łą­czy­ła dokom­pu­te­ra dysk zeswo­imi fil­ma­mi zBar­ce­lo­ny. Poko­lei kli­ka­ła wkaż­dy plik. Nakoń­cu otwo­rzy­ła za­pis z„Los Ju­ane­le”, naj­star­sze­go wmie­ście klu­bu fla­men­co.


    – No prze­cież tooczy­wi­ste! – krzyk­nę­ła. – Gdzie maszu­kać, jak nie tam? Wła­śnie w„Los Ju­ane­le” po­win­na spo­tkać ko­goś, kto jej po­mo­że. Py­ta­nie tyl­ko – za­sta­na­wia­ła się – dla­cze­go José natonie wpadł? Może być też tak – ana­li­zo­wa­ła – żeklub nie majuż nic wspól­ne­go ztam­ty­mi cza­sa­mi… Tote­raz py­ta­nie: po­szu­ki­wa­nia mają pójść da­lej czy utknąć wmar­twym punk­cie? – Roz­wa­ża­ła przez chwi­lę. – Ale tak czy ina­czej, po­win­na się tam wy­brać, po­win­na spraw­dzić ten ad­res…


    Zza­my­śle­nia wy­rwał jąte­le­fon. Dzwo­ni­ła Ewa.


    


    – Słu­chaj – za­czę­ła bez zbęd­nych for­mal­no­ści – przy­po­mnij mi, czym zaj­mu­je się Frip? Frip, októ­re­go prze­py­ty­wa­łaś zna­jo­mych wzwiąz­ku zJac­kiem. Pa­mię­tasz?


    – Pa­mię­tam – przy­tak­nę­ła za­sko­czo­na Ma­ria. – Acosię sta­ło?


    – Nie, nic. – Ewa nie chcia­ła wda­wać się wwy­ja­śnie­nia. – Ja­kie in­te­re­sy pro­wa­dził ten fa­cet?


    – Zna­la­złaś coś nadys­ku Jac­ka? – Ma­ria do­py­ty­wa­ła.


    – Itak, inie. Nie wiem. Po­wiesz mi? – Ewa wy­raź­nie się nie­cier­pli­wi­ła.


    – Zaj­mo­wał się wszyst­kim, coprzy­no­si­ło zy­ski – za­czę­ła wy­ja­śniać, wy­czu­wa­jąc roz­draż­nie­nie sio­stry. – Raz wa­lu­tą, in­nym ra­zem mo­to­ra­mi. Nie­któ­rzy su­ge­ro­wa­li, żemiał też kil­ka bur­de­li.


    – O, mat­ko! – jęk­nę­ła Ewa.


    – Ococho­dzi? Po­wiesz miwresz­cie? – Ma­ria po­waż­nie się za­nie­po­ko­iła.


    – Po­ga­da­my, jak przy­je­dziesz – stwier­dzi­ła krót­ko Ewa. – Tonie jest roz­mo­wa nate­le­fon. Nara­zie! – Roz­łą­czy­ła się.


    „Czyż­by jed­nak? Czy Frip był­by tak dur­ny, żeby za­ła­twić Jac­ka, wie­dząc, żebę­dzie pierw­szym po­dej­rza­nym? – Ma­ria za­czę­ła się nad tym za­sta­na­wiać. – Nie­moż­li­we. Ewa bar­dzo chce zna­leźć win­ne­go, towszyst­ko – prze­ko­ny­wa­ła samą sie­bie. – Śledz­two po­twier­dzi­ło za­bój­stwo natle ra­bun­ko­wym. Inapew­no tak wła­śnie było. Ja­cek wy­glą­dał jak «mi­lion do­la­rów», nie­ustan­nie pro­wo­ko­wał los – pod­su­mo­wa­ła. – Może iwdał się wja­kieś męt­ne in­te­re­sy, może na­wet izFri­pem, ale zgi­nął przy­pad­kiem. Ityle”.


    Spoj­rza­ła nakart­kę zno­tat­ka­mi doksiąż­ki. Przez chwi­lę pró­bo­wa­ła wró­cić doprze­rwa­nej hi­sto­rii, ale nic ztego nie wy­szło, zgu­bi­ła wą­tek. Nie zno­si­ła, kie­dy od­ry­wa­no jąodpra­cy. Toteż był je­den zpo­wo­dów, dla któ­rych ce­ni­ła swo­ją sa­mot­ność. Oczy­wi­ście, ce­ni­ła jągłów­nie wte­dy, kie­dy aku­rat nie tę­sk­ni­ła zaby­ciem zkimś, jak sar­ka­stycz­nie za­uwa­ży­ła.


    Poraz ko­lej­ny prze­czy­ta­ła to, cozdo­ła­ła na­pi­sać, nim za­dzwo­nił te­le­fon, ma­jąc na­dzie­ję, żebo­ha­te­ro­wie wkoń­cu sami pod­po­wie­dzą jej ciąg dal­szy. Po­now­nie obej­rza­ła też na­gra­nie zwie­czo­ru wklu­bie, uważ­nie przy­glą­da­jąc się sta­rym zdję­ciom, któ­re wi­sia­ły najego ścia­nach. Bar­dzo skru­pu­lat­nie wszyst­kie sfil­mo­wa­ła. Do­ku­men­to­wa­ły bli­sko stu­let­nią hi­sto­rię tego miej­sca. Naj­waż­niej­si ar­ty­ści fla­men­co, jacy od­wie­dza­li Bar­ce­lo­nę, wła­śnie tuprzy­cho­dzi­li powy­stę­pach, bywswo­im gro­nie ba­wić się dobia­łe­go rana. Go­spo­darz dbał oich pod­nie­bie­nia, strzegł pry­wat­no­ści, ale za­wsze pro­sił też, bypo­zwo­li­li się uwiecz­nić nafo­to­gra­fiach. Po­wsta­ła im­po­nu­ją­ca ipięk­na ga­le­ria.


    Wbrew po­wszech­ne­mu mnie­ma­niu, na­ka­zu­ją­ce­mu ko­ja­rzyć fla­men­co wy­łącz­nie zpo­łu­dniem Hisz­pa­nii, wBar­ce­lo­nie spo­ro się dzia­ło wtej dzie­dzi­nie. Nie tyl­ko kon­cer­to­wa­ły tunaj­więk­sze gwiaz­dy, ale po­wsta­wa­ły też klu­by iszko­ły tań­ca. Wie­lu ar­ty­stów opu­ści­ło An­da­lu­zję iprze­nio­sło się dosto­li­cy Ka­ta­lo­nii. Tu­taj le­piej się żyło, aibli­żej było stąd doEu­ro­py, ła­twiej wy­je­chać wświat. No iBar­ce­lo­nę od­wie­dza­ło mnó­stwo lu­dzi. Towła­śnie tu­taj – iwMa­dry­cie – eks­pe­ry­men­to­wa­no zmu­zy­ką, turoz­wi­ja­no fla­men­co-jazz. Je­śli ktoś szu­kał współ­czes­nego fla­men­co, jego no­wych form, wy­bie­rał nie­zmien­nie jed­no ztych dwóch miast.


    „No do­brze, ale coda­lej? – Ma­ria na­dal za­sta­na­wia­ła się nad swo­ją książ­ką. –Przy­cho­dzi wie­czo­rem do«Los Ju­ane­le», sia­da przy ba­rze. Ob­słu­gu­je jąwła­ści­ciel. Ale on jest mło­dy. Czy jego ro­dzi­ce żyją? – gło­wi­ła się. – Aje­śli tak, toczy by­wa­ją wklu­bie? Czy tego wie­czo­ru też przyj­dą? Za­łóż­my, żesię po­ja­wią… Sko­ro La Tor­men­ta była tak re­we­la­cyj­ną tan­cer­ką, jak mó­wił José, po­win­ni jąpa­mię­tać. Naścia­nie może wi­sieć jej zdję­cie… Tak. – Uśmiech­nę­ła się za­do­wo­lo­na. – Niech coś opo­wie­dzą… AJosé za­po­mniał onich, borzad­ko gdzie­kol­wiek by­wa­li, od­kąd klub prze­jął syn… – wy­tłu­ma­czy­ła so­bie. – Oczy­wi­ście, było tojuż daw­no temu”.


    Wy­łą­czy­ła te­le­fon, bynikt jej nie prze­szka­dzał, po­chy­li­ła się nad kla­wia­tu­rą iszyb­ko za­czę­ła pi­sać.
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    Rozdział VIII


    EWA


    Odło­ży­ła te­le­fon, wró­ci­ła do kom­pu­te­ra, jesz­cze raz spoj­rza­ła na no­tat­kę Jac­ka.


    – Wa­lu­ta, mo­to­ry, bur­de­le… – po­wta­rza­ła to, co po­wie­dzia­ła jej przed chwi­lą sio­stra. – Czy F. to Frip? – za­sta­na­wia­ła się gło­śno. – F. chce mi po­de­słać K. – prze­czy­ta­ła po­now­nie. – Su­ge­ru­je, że może być jesz­cze A. albo też M. Bę­dzie pró­bo­wał mnie uwi­kłać. W taki lub inny spo­sób. Na ra­zie spraw­dza. Wiel­kie gów­no. Czu­ję smród. Za póź­no, żeby się wy­co­fać. Co to wszyst­ko może zna­czyć? – za­cho­dzi­ła w gło­wę.


    Od ty­go­dnia prze­glą­da­ła pli­ki. Ska­ny róż­nych spraw, już daw­no za­mknię­tych i za­po­mnia­nych oraz no­wych, któ­rych Ja­cek nie zdą­żył do­pro­wa­dzić do koń­ca. Tra­fia­ła też na ja­kieś ra­chun­ki, któ­rych nie umia­ła zi­den­ty­fi­ko­wać, na ja­kieś sze­re­gi liczb w osob­nych pli­kach, któ­re nie da­wa­ły się po­wią­zać z ni­czym wcze­śniej zar­chi­wi­zo­wa­nym. Ge­ne­ral­nie, na dys­ku pa­no­wał nie­zły baj­zel i by­ła­by zdzi­wio­na, gdy­by to z po­wo­du tych wła­śnie da­nych prze­cho­wy­wał go w sej­fie. Cały czas spo­dzie­wa­ła się więc ja­kie­goś od­kry­cia, któ­re po­zwo­li­ło­by na­ni­zać na jed­ną nit­kę wszyst­kie ko­ra­li­ki.


    Żeby ni­cze­go nie po­mi­nąć, za­cho­wy­wa­ła okre­ślo­ny po­rzą­dek spraw­dza­nia. Po ko­lei, od le­wej do pra­wej, tak jak się czy­ta książ­ki. Dziś otwo­rzy­ła fol­der pod na­zwą „big­shit”. W środ­ku nie było ni­cze­go poza tym dzi­wacz­nym za­pi­sem. Z lip­ca. Czy­li po­ja­wił się na mie­siąc przed jego śmier­cią. Ja­cek się cze­goś oba­wiał, to oczy­wi­ste. Do­my­śla­ła się, że utwo­rzył ten fol­der po to, by za­pi­sy­wać w nim roz­wój wy­da­rzeń, za któ­ry­mi stał ktoś ukry­wa­ją­cy się pod li­te­rą F. Dla­cze­go więc tyl­ko ta jed­na no­tat­ka? I tak na­pi­sa­na, że trud­no co­kol­wiek zro­zu­mieć? Jak­by szy­frem! Prze­cież je­śli zbie­ra się do­wo­dy, a te są prze­cho­wy­wa­ne w miej­scu nie­do­stęp­nym dla osób nie­po­wo­ła­nych, to pi­sze się je tak, by w ra­zie cze­go ktoś mógł je bez kło­po­tu prze­czy­tać i wy­cią­gnąć od­po­wied­nie wnio­ski… Dla­cze­go „za póź­no, żeby się wy­co­fać”? I… co to za „smród”?


    „W co on się wpa­ko­wał?! – Ła­ma­ła so­bie nad tym gło­wę. – A te pie­nią­dze, któ­re zna­la­złam? Skąd i za co? Nie, nie… to nie był głu­pi na­pad!” – co­raz bar­dziej była tego pew­na.


    Wy­obraź­nia za­czę­ła sza­leć: fak­ty, o któ­rych wie­dzia­ła, po­łą­czy­ły się z przy­pusz­cze­nia­mi. Może F. to Frip, może resz­ta to nar­ko­ty­ki, albo… pro­sty­tut­ki? Może jed­no i dru­gie? Może był szan­ta­żo­wa­ny? Może wpa­ko­wał się w ja­kiś nie­bez­piecz­ny in­te­res, bo wcze­śniej nie spraw­dził tego ca­łe­go F.?


    Zro­bi­ło się póź­no, ale pra­co­wa­ła da­lej. Jak w tran­sie. Do­ku­ment za do­ku­men­tem. Do­kład­nie wczy­ty­wa­ła się we wszyst­kie in­for­ma­cje. Tak dłu­go, aż po­czu­ła, że oczy same się jej za­my­ka­ją.


    Rano, po od­wie­zie­niu dzie­ci do szko­ły, wró­ci­ła do po­szu­ki­wań. Już nie mar­no­wa­ła cza­su na ko­pie spraw sprzed dwóch czy trzech lat, to zdą­ży zro­bić kie­dy in­dziej. Sku­pi­ła się na ostat­nim roku. Szu­ka­ła na­zwisk i imion na F. Nie zna­la­zła ni­cze­go. W każ­dym ra­zie ni­cze­go, co pa­so­wa­ło­by do ukła­dan­ki. W ostat­nim otwie­ra­nym fol­de­rze zna­la­zła plik za­ty­tu­ło­wa­ny „174”. W środ­ku był tyl­ko je­den do­ku­ment i tyl­ko dwa sło­wa: „jest na­gra­nie”. Nic wię­cej…


    Ze zło­ścią od­su­nę­ła się od kom­pu­te­ra, od­chy­li­ła gło­wę, zwie­si­ła ręce. Przez chwi­lę sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo, wpa­tru­jąc się w okno. Czu­ła się zmę­czo­na i bez­rad­na. Je­śli Ja­cek rze­czy­wi­ście cze­goś się oba­wiał – po­wta­rza­ła to so­bie jak man­trę – dla­cze­go nie pro­wa­dził tych no­ta­tek sys­te­ma­tycz­nie? Prze­cież nikt nie­po­wo­ła­ny by ich nie zna­lazł. Kto szu­kał­by sej­fu w kan­ce­la­rii? A na­wet gdy­by, nie­ła­two było go otwo­rzyć!


    Spoj­rza­ła na ze­ga­rek, mu­sia­ła się po­spie­szyć, je­śli nie chcia­ła, by cór­ki de­ner­wo­wa­ły się, cze­ka­jąc na nią przed szko­łą. Szyb­ko się prze­bra­ła, po­pra­wi­ła ma­ki­jaż, wy­bie­gła przed dom. Nie za­uwa­ży­ła, że śnieg sy­pał całe przed­po­łu­dnie i te­raz, nim wy­je­cha­ła, mu­sia­ła jesz­cze usu­nąć bia­ły za­tor z dro­gi pro­wa­dzą­cej na po­se­sję. Lek­ko zgrza­na wsia­dła za kie­row­ni­cę. Przy­po­mnia­ła so­bie, że nie ma nic na obiad, zno­wu bę­dzie mu­sia­ła po­je­chać z dziew­czyn­ka­mi do ja­kiejś knaj­py.


    Do­tar­ła do szko­ły nie­co spóź­nio­na. Ania i Ola zdą­ży­ły sto­czyć z ko­le­żan­ka­mi bi­twę na śnież­ki, wy­gra­ną, jak jej z dumą za­ko­mu­ni­ko­wa­ły. Za­pro­po­no­wa­ła im, by uczcić to zwy­cię­stwo w po­bli­skiej piz­ze­rii. Pró­bo­wa­ła nie my­śleć o Jac­ku, sku­pić się na szkol­nych spra­wach có­rek. Jak za­wsze. Bo prze­cież ko­muś mu­sia­ły opo­wie­dzieć o suk­ce­sach i po­raż­kach, swo­ich i ko­le­ża­nek. Uśmie­cha­ła się, do­py­ty­wa­ła o szcze­gó­ły. Do tego, co ją te­raz zaj­mo­wa­ło naj­bar­dziej, wró­ci­ła do­pie­ro, kie­dy dziew­czyn­ki za­bra­ły się za od­ra­bia­nie lek­cji. De­duk­cja jed­nak na nic się zda­ła.


    „Co niby zna­czy, że «jest na­gra­nie»? – Za­sta­na­wia­ła się bez­owoc­nie. – Dźwięk? Film? Nie po­dał żad­nej daty, nie ma więc do cze­go tych słów od­nieść. Dla­cze­go tak upar­cie trzy­mam się tego, że ma to zwią­zek z po­przed­nią no­tat­ką? – roz­trzą­sa­ła. – I co da­lej z tym zro­bić? Iść na po­li­cję? Ab­surd! – Skar­ci­ła samą sie­bie. – Co po­wiem? «Pa­nie ko­mi­sa­rzu, przy­no­szę dysk, bo może po­wią­że to pan z Fri­pem? Mąż na pew­no miał film z ja­ki­miś kom­pro­mi­tu­ją­cym za­cho­wa­niem tego dra­nia i dla­te­go ktoś po­de­rżnął mu gar­dło… » – kpi­ła. – Je­śli za­ło­żyć, że «174» to sie­dem­na­sty kwiet­nia – ana­li­zo­wa­ła da­lej – to może spra­wa F. po­ja­wi­ła się w pa­pie­rach gdzieś wcze­śniej? Kie­dy Frip za­trud­nił Jac­ka? Albo kie­dy po raz pierw­szy roz­ma­wia­li? To jest klu­czo­we dla spra­wy – za­wy­ro­ko­wa­ła. – O ile F. to Frip, rzecz ja­sna – ostu­dzi­ła wła­sne emo­cje.


    Po­sta­no­wi­ła pod­je­chać na­stęp­ne­go dnia do kan­ce­la­rii i przej­rzeć se­gre­ga­to­ry le­żą­ce w pu­dłach. Nim przy­je­dzie Ma­ria, może uda jej się do­wie­dzieć cze­goś wię­cej, po­my­śla­ła. A może Hen­ryk Frip wró­cił jako klient, tym ra­zem do Ma­cie­ja Gu­ziew­skie­go?


     


    Rano, kie­dy otwo­rzy­ła drzwi ga­bi­ne­tu, za­sta­ła w nim swo­je­go wspól­ni­ka. Na jej wi­dok po­de­rwał się z miej­sca, po­spiesz­nie za­ło­żył ma­ry­nar­kę. Uśmiech­nę­ła się, ge­stem po­pro­si­ła, by nie ro­bił ce­re­gie­li. Aku­rat pił kawę, za­py­tał więc, czy może ją po­czę­sto­wać. Był za­sko­czo­ny jej wi­zy­tą. Nic dziw­ne­go, nie­czę­sto tu przy­cho­dzi­ła.


    – Prze­pra­szam, że tak bez uprze­dze­nia – za­czę­ła się tłu­ma­czyć, sia­da­jąc na fo­te­lu – ale aku­rat zna­la­złam się w oko­li­cy – skła­ma­ła – i po­my­śla­łam, że naj­wyż­szy czas zro­bić po­rzą­dek z tymi kar­to­na­mi. – Wska­za­ła na pu­dła usta­wio­ne w rogu po­ko­ju. – Za­glą­dał pan do nich?


    – Nie, skąd! – za­pew­nił, lek­ko za­sko­czo­ny py­ta­niem.


    – Tam są wy­łącz­nie sta­re spra­wy kan­ce­la­ryj­ne. – Była pew­na, że nie oparł się po­ku­sie. – Jak są­dzę, mają war­tość wy­łącz­nie an­ty­kwa­rycz­ną. – Uśmiech­nę­ła się po­ro­zu­mie­waw­czo. – Cho­ciaż, wie pan – tłu­ma­czy­ła da­lej – je­śli spę­dza­ło się w pra­cy tyle cza­su, co mój mąż, ła­two moż­na było zo­sta­wić w nich ja­kieś pry­wat­ne no­tat­ki… A jak tam pana spra­wy? – za­py­ta­ła.


    – Pyta pani o kan­ce­la­rię? – upew­nił się, Ewa kiw­nę­ła gło­wą. – Jest paru no­wych klien­tów. Nic skom­pli­ko­wa­ne­go, na szczę­ście.


    – Na szczę­ście? – zdzi­wi­ła się.


    – W tym sen­sie, że bez ry­zy­ka i dłu­giej pra­cy – wy­jaś­nił wy­raź­nie spe­szo­ny. – Po­zwa­la mi to ła­god­nie osiąść w no­wym miej­scu – do­dał.


    – No tak, ma pan ra­cję – przy­zna­ła. – A nie po­ja­wi­ło się przy­pad­kiem na­zwi­sko Frip? Hen­ryk Frip? Py­tam, bo jego spra­wę – tłu­ma­czy­ła z uda­wa­nym spo­ko­jem – Ja­cek roz­po­czął tuż przed śmier­cią i cie­ka­wa je­stem, czy klient po­zo­stał z nami, czy prze­szedł do ko­goś in­ne­go.


    – Nie, na pew­no nie spo­tka­łem się z tym na­zwi­skiem – stwier­dził.


    – A po­ja­wi­ło się może ja­kieś inne na­zwi­sko na F? – drą­ży­ła.


    – Jest Frąc­ko­wiak – po­wie­dział.


    – Cze­go do­ty­czy jego spra­wa? – za­in­te­re­so­wa­ła się.


    – Spad­ku.


    – Mo­gła­bym spoj­rzeć?


    – Oczy­wi­ście. – Pod­niósł się, by po­dać jej akta.


    – Nie, nie – wstrzy­ma­ła go. – Le­piej bę­dzie, je­śli zro­bi mi pan ska­ny i prze­śle ma­ilem.


    – Jak pani so­bie ży­czy – oświad­czył.


    Przyj­rza­ła mu się uważ­nie. Do­pie­ro te­raz spo­strze­gła, że nie miał na so­bie ko­szu­li z kra­wa­tem, jak po­przed­nio, tyl­ko bia­ły pod­ko­szu­lek. Zdzi­wi­ła ją ta zmia­na, bo Ma­cie­ja trak­to­wa­ła jak mło­de­go służ­bi­stę, za­wsze na po­ste­run­ku i sto­sow­nie ubra­ne­go, oczy­wi­ście we­dle wła­sne­go wy­obra­że­nia tej sto­sow­no­ści. Był nie­co sta­ro­mod­ny, nad wy­raz grzecz­ny, pil­nu­ją­cy swe­go miej­sca w sze­re­gu, jak to kie­dyś sam okre­ślił. Ni­g­dy też nie wda­wał się z nią w żad­ną roz­mo­wę, któ­ra nie do­ty­czy­ła spraw kan­ce­la­rii, cho­ciaż wie­le razy pró­bo­wa­ła wcią­gnąć go w dys­ku­sję o li­te­ra­tu­rze, ki­nie czy choć­by ar­ty­ku­łach w pra­sie. Wy­krę­cał się bra­kiem za­in­te­re­so­wań i wie­dzy, twier­dził, że czy­ta tyl­ko to, co zwią­za­ne jest z pro­wa­dzo­ny­mi przez nie­go spra­wa­mi, eko­no­mią i po­li­ty­ką i że za­wsze tyl­ko tym się zaj­mo­wał, chcąc być jak naj­le­piej przy­go­to­wa­nym do za­wo­du. Ar­gu­men­ty, że lu­dzie kul­tu­ry też cza­sem po­trze­bu­ją po­mo­cy praw­nej i choć­by z tego po­wo­du do­brze jest się orien­to­wać w ich świe­cie, kwi­to­wał prze­pra­sza­ją­cym uśmie­chem. Tłu­ma­czył, że to, czym się zaj­mu­je, za­bie­ra i tak mnó­stwo cza­su, a prze­cież trze­ba jesz­cze zna­leźć go na sen czy spo­tka­nia z przy­ja­ciół­mi. O ży­ciu pry­wat­nym nie roz­ma­wiał. Zmie­niał te­mat, ile­kroć pró­bo­wa­ła go o nie pod­py­tać.


    – Pan dzi­siaj mniej for­mal­nie ubra­ny – za­gad­nę­ła, kie­dy skoń­czył ska­no­wać tecz­kę, o któ­rą po­pro­si­ła. – Czyż­by luź­niej­szy dzień?


    – Fak­tycz­nie. – Uśmiech­nął się nie­co za­kło­po­ta­ny py­ta­niem. – Dziś dzień bez spo­tkań – wy­ja­śnił.


    – Czy­li nie będę panu prze­szka­dzać, je­śli usią­dę w ką­cie i za­cznę prze­glą­dać te pa­pie­ry? – Od­wza­jem­ni­ła się uśmie­chem.


    – Skąd­że! Jest pani u sie­bie – przy­po­mniał jej.


    – Dzię­ku­ję za kawę! – Wsta­ła. – To w ta­kim ra­zie bio­rę się za ro­bo­tę.


    – Może pani po­móc? – za­pro­po­no­wał.


    – Nie, dzię­ku­ję. Po­ra­dzę so­bie. Pro­szę nie zwra­cać na mnie uwa­gi.


    Po­ło­ży­ła po­dusz­kę na pod­ło­dze, tuż przy pu­dłach, i odło­ży­ła na bok wie­ko pierw­sze­go. Spraw­dza­ła przede wszyst­kim daty i na­zwi­ska. Każ­dy se­gre­ga­tor prze­glą­da­ła jed­nak do­syć po­bież­nie. Li­czy­ła przede wszyst­kim na to, że sko­ro na dys­ku pa­no­wał ba­ła­gan, to może i tu, mię­dzy do­ku­men­ta­mi, coś się przy­pad­kiem za­wie­ru­szy­ło, ja­kaś kart­ka, któ­ra choć­by w mi­ni­mal­ny spo­sób roz­ja­śnia­ła­by zna­le­zio­ne wcze­śniej no­tat­ki. Po trzech go­dzi­nach nie po­su­nę­ła się w swo­im śledz­twie ani o mi­li­metr. Wsta­ła, roz­pro­sto­wa­ła za­gnie­ce­nia na spód­ni­cy, za­nio­sła fi­li­żan­kę po ka­wie do kuch­ni, do­kład­nie ją umy­ła. Przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, co ro­bić da­lej. Za­kła­da­jąc płaszcz, po­pro­si­ła Ma­cie­ja, aby w wol­nej chwi­li zniósł pu­dła do piw­ni­cy. Je­śli ma ocho­tę je przej­rzeć, niech to zro­bi – po­wie­dzia­ła – ale na pew­no nie mu­szą zaj­mo­wać miej­sca na pół­kach w ga­bi­ne­cie.


    „Chy­ba pró­bu­ję two­rzyć teo­rie nie­moż­li­we – uspo­ka­ja­ła samą sie­bie po po­wro­cie do domu. – Zgi­nął i tyle. Wi­docz­nie ko­muś wy­da­wał się ła­twym łu­pem. Lu­bił świe­cić lu­dziom w oczy bo­gac­twem. Dro­gie gar­ni­tu­ry, ze­gar­ki, spin­ki… Nie­po­trzeb­nie ła­mię so­bie nad tym gło­wę”.


    Kie­dy uspo­ko­ił się co­dzien­ny har­mi­der, a po obie­dzie i ko­la­cji nie było już ani śla­du, bo wszyst­ko po­my­ła i po­cho­wa­ła, zno­wu usia­dła do kom­pu­te­ra. W skrzyn­ce zna­la­zła ma­ila od Paco i pa­pie­ry z kan­ce­la­rii.


    Paco, jak nie­mal co­dzien­nie, in­for­mo­wał ją o tym, co dzie­je się u nie­go i w Bar­ce­lo­nie. Do­wie­dzia­ła się więc, że li­sto­pad przy­niósł ob­ni­że­nie tem­pe­ra­tu­ry o kil­ka stop­ni, ale na­dal było cie­pło i sło­necz­nie, a jego kon­cer­ty świet­nie się sprze­da­wa­ły, po­ja­wi­ły się na­wet re­cen­zje w pra­sie, bar­dzo po­chleb­ne, a ze­spół zo­stał za­pro­szo­ny do mu­zycz­ne­go pro­gra­mu w te­le­wi­zji. Zwy­cza­jo­wo py­tał, co u niej. Zwy­cza­jo­wo nie od­pi­sa­ła.


    Ja­koś nie umia­ła wy­obra­zić so­bie po­cząt­ku li­stu, któ­ry po­win­na na­pi­sać, nie umia­ła prze­brnąć przez po­wi­ta­nie, przez pierw­sze zda­nia. Bo jak niby mia­ło­by to wy­glą­dać? Qu­eri­do Paco53, Mi Ami­go54 czy po pro­stu Paco? W ża­den spo­sób nie od­da­wa­ło­by i tak tego, jak o nim my­śla­ła. Nie chcia­ła, by był jej zna­jo­mym czy przy­ja­cie­lem, ale nie mo­gła też na­zy­wać go tak, jak wte­dy, gdy spę­dza­li ze sobą dni i noce. A po­tem, co mia­ła­by mu pi­sać? Że co­dzien­nie o nim my­śli? Że ża­łu­je tego, co się sta­ło? Że chcia­ła­by móc wy­ma­zać prze­szłość? Nie znaj­do­wa­ła od­po­wied­nich słów. Kil­ka razy pró­bo­wa­ła i wszyst­ko było nie ta­kie, ba­nal­ne, głu­pie, oschłe lub zbyt emo­cjo­nal­ne. Wo­la­ła więc mil­czeć. Może kie­dyś na­dej­dzie taka chwi­la, że wszyst­ko jesz­cze na­pra­wią.


    
      53 Qu­eri­do Paco (czyt. kłe­ri­do Pako) – dro­gi Paco, ko­cha­ny Paco.


      
        54 Mi Ami­go – mój przy­ja­cie­lu.


         

      

    


    Otwo­rzy­ła ska­ny z kan­ce­la­rii. Nie­ja­ki Frąc­ko­wiak chciał unie­waż­nić te­sta­ment swo­je­go ojca. Uzna­ła, że to nie mo­gło mieć związ­ku ze spra­wą Jac­ka, to nie był ten F., któ­re­go szu­ka­ła. Nie pod­rzy­na się gar­dła praw­ni­ko­wi z po­wo­du te­sta­men­tu.


    Na­pu­ści­ła wody do wan­ny. Przy­po­mnia­ła so­bie jed­ną z nocy z Paco, w El Ra­val, w ich Raju. Do­dał wte­dy do ką­pie­li płat­ków róż. Żół­tych – ta­kich, ja­kie za­zwy­czaj jej ku­po­wał. Pło­nę­ły świe­ce, pili cavę, Pa­blo Al­bo­rán ci­cho śpie­wał o mi­ło­ści. Po­pro­si­ła, by do niej do­łą­czył. Pierw­szy raz tak się ko­cha­ła – w mięk­kiej, pach­ną­cej wo­dzie. Jego piesz­czo­ty były de­li­kat­ne jak ta uno­szą­ca się wo­kół nich pia­na, jak dźwię­ki, któ­re ich ota­cza­ły… A za­raz po­tem po­wró­ci­ły do niej wspo­mnie­nia ich pierw­szej wspól­nej nocy. Kom­plet­nie in­nej. W trak­cie warsz­ta­tów, sza­lo­nej, kie­dy ucie­kli z klu­bu i dała się za­pro­sić do jego ho­te­lo­we­go po­ko­ju. Od­kry­wa­li sie­bie w ryt­mie tang śpie­wa­nych przez Die­ga El Ci­ga­lę55, gwał­tow­nie pró­bo­wa­li na­sy­cić na­gle obu­dzo­ną tę­sk­no­tę. To jesz­cze nie była mi­łość. Dziś my­śla­ła o tym jak o na­mięt­no­ści, któ­ra wy­bu­chła wte­dy ni­czym wul­kan. Jed­na noc na całe ży­cie. Za­chłan­na, zbyt krót­ka… Ale były na­stęp­ne, już spo­koj­niej­sze. Jak po­że­gna­nie roz­pi­sa­ne na kil­ka dni. Bo prze­cież nie pla­no­wa­ła żad­ne­go cią­gu dal­sze­go. Mia­ły się skoń­czyć warsz­ta­ty, mia­ło się skoń­czyć wszyst­ko. To on, Paco, na to nie po­zwo­lił. To on uru­cho­mił całą tę la­wi­nę…


    
      55 Die­go El Ci­ga­la (czyt. die­go el si­ga­la) – właśc. Die­go Ra­món Ji­ménez Sa­la­zar (ur. 1968); je­den z naj­waż­niej­szych współ­cze­śnie śpie­wa­ków fla­men­co; ka­rie­rę so­lo­wą roz­po­czął w 1994 roku. Mię­dzy­na­ro­do­wą sła­wę przy­nio­sła mu pły­ta Lágri­mas ne­gras (Czar­ne łzy) z 2003 roku, któ­ra po­wsta­ła przy współ­pra­cy z ku­bań­skim pia­ni­stą Bebo Val­désem. El Ci­ga­la chęt­nie łą­czy fra­zę fla­men­co z in­ny­mi sty­la­mi mu­zy­ki, na przy­kład z tan­ga­mi.


       

    


    „Jaka szko­da, że otwo­rzy­łam ten list. – My­śla­ła te­raz z ża­lem. – Bło­go­sła­wie­ni nie­świa­do­mi… – Uśmiech­nę­ła się smut­no. – Cią­gle pa­mię­tam smak jego po­ca­łun­ków, jego dło­nie na mo­ich pier­siach… – Po­gła­dzi­ła swo­je ra­mię, jak­by szu­ka­ła do­ty­ku Paco. Po­czu­ła ucisk w gar­dle, za­szkli­ły się jej oczy. – Nie, nie mogę tak – upo­mnia­ła sie­bie ostro. – To już prze­szłość. Nie mogę cią­gle do tego wra­cać. Dość tego! – Po­trzą­snę­ła gło­wą, jak­by chcia­ła się po­zbyć pa­pro­chów za­plą­ta­nych we wło­sy, prze­tar­ła dłoń­mi na­sa­dę nosa, spoj­rza­ła uważ­nie na swo­je od­bi­cie w lu­strze. – Ko­niec z tym – po­wtó­rzy­ła. – No do­brze. – Na­gle zmie­ni­ła tok my­śle­nia. – Ale co ja mam zro­bić z tym dys­kiem? Może jesz­cze raz trze­ba się przyj­rzeć cy­from i ra­chun­kom, może coś mnie oświe­ci?”.


    Tym­cza­sem woda osty­gła. W zim­nej nie chcia­ła się ką­pać, wy­cią­gnę­ła więc ko­rek. Zo­stał jej, jak zwy­kle, szyb­ki prysz­nic. Zdję­ła z pal­ca pier­ścio­nek od Paco, odło­ży­ła na ko­mo­dę. W pu­deł­ku obok le­żał bry­lant od Jac­ka. Ja­koś nie mo­gła się zmu­sić, by no­sić go choć­by przez chwi­lę. Wsu­wa­ła na pa­lec i nie­mal na­tych­miast zsu­wa­ła. Jak­by nie był na swo­im miej­scu, jak­by pa­rzył. Te­raz też otwo­rzy­ła pu­de­łecz­ko, wy­ję­ła pier­ścio­nek, po­pa­trzy­ła na ka­mień i scho­wa­ła z po­wro­tem.


    „Ab­sur­dal­ny, po­śmiert­ny pre­zent – po­my­śla­ła ze zło­ścią. – Jak kula u nogi. Że­bym nie za­po­mnia­ła, że był. A prze­cież jego nie było. Ni­g­dy… Cho­ler­ny drań”.


    Za oknem śnieg roz­ja­śniał noc. Nie prze­sta­wał sy­pać, z każ­dą mi­nu­tą gęst­niał co­raz bar­dziej. Ogród przy­po­mi­nał sce­ne­rię świą­tecz­nej opo­wie­ści dla dzie­ci. Wiel­kie, bia­łe cza­py przy­kry­wa­ły drze­wa, gład­ka pie­rzy­na roz­po­ście­ra­ła się na ta­ra­sie i traw­ni­ku. Na­sta­wi­ła bu­dzik go­dzi­nę wcze­śniej niż za­zwy­czaj. Ra­nek za­po­wia­dał się pra­co­wi­cie: przed wy­jaz­dem do szko­ły bę­dzie mu­sia­ła zgar­nąć to bia­łe cudo z pod­jaz­du…


    „Cie­ka­we, co u Ja­nu­sza? – po­my­śla­ła przed za­śnię­ciem. – Tak daw­no się nie od­zy­wał. I co u Ma­rii i Pe­dra? Ju­tro mu­szę do nich na­pi­sać… – po­sta­no­wi­ła.


     


    Obu­dzi­ła się uśmiech­nię­ta. Całą noc wę­dro­wa­ła po śnież­nych po­lach ra­zem z Paco. Nie pa­mię­ta­ła szcze­gó­łów, ale ra­dość ją roz­pie­ra­ła, mu­siał to więc być pięk­ny spa­cer. Kie­dy za­dzwo­nił bu­dzik, aku­rat le­pi­li wiel­kie kule, z dala od do­mów i lu­dzi, w szcze­rym polu, na ho­ry­zon­cie ma­ja­czył las… Szyb­ko wy­sko­czy­ła z łóż­ka, na pi­ża­mę wcią­gnę­ła dres i po­bie­gła od­śnie­żać do­jazd do uli­cy. Nim wsta­ły dzie­ci, wy­pi­ła jesz­cze kawę. Mo­gła nie jeść śnia­da­nia, ale kawa z mle­kiem była obo­wiąz­ko­wa. Wy­da­wa­ło jej się, że bez niej nie prze­brnie przez ża­den po­ra­nek.


    Dziew­czyn­ki zdu­mia­ły się wi­do­kiem za oknem. Nie pa­mię­ta­ły już zimy sprzed roku, były prze­ko­na­ne, że tyle śnie­gu ni­g­dy do­tąd nie wi­dzia­ły. Dzień za­po­wia­dał się pięk­ny – mroź­ny i sło­necz­ny, mia­ły na­dzie­ję, że po po­wro­cie ze szko­ły zdą­żą ule­pić bał­wa­na.


    Kie­dy je od­wio­zła, za­dzwo­ni­ła do Ja­nu­sza. Oka­za­ło się, że w jego ży­ciu za­szły ogrom­ne zmia­ny. Wy­da­wać by się mo­gło, że pół­to­ra mie­sią­ca to nie­wie­le, a jed­nak zdą­żył sprze­dać dom, prze­pro­wa­dzić się do miesz­ka­nia, któ­re wcze­śniej so­bie upa­trzył, i na­wet ko­goś po­znać.


    – Wiesz, ta jed­na noc z tobą oka­za­ła się wy­zwo­le­niem – wy­znał. – Zro­zu­mia­łem, że wszyst­ko ma swój czas. Nam może mo­gło się udać wte­dy, na stu­diach, ale nie te­raz. Uwol­ni­łem się na­resz­cie od tego ma­rze­nia. No i uświa­do­mi­łem so­bie, że sa­mot­ność wca­le mi się nie po­do­ba. Spo­tka­łem na swo­jej dro­dze wspa­nia­łą ko­bie­tę. Bar­dzo chcę, by­śmy byli ra­zem do koń­ca… Trzy­maj kciu­ki, pro­szę.


    Ucie­szy­ła się. Po­gra­tu­lo­wa­ła mu. Ale chwi­lę póź­niej zro­bi­ło jej się smut­no. Tro­chę ir­ra­cjo­nal­nie. Bo na co li­czy­ła? Że Ja­nusz bę­dzie ad­o­ro­wał ją w nie­skoń­czo­ność, po­ma­gał bez szem­ra­nia, cze­kał, aż zmie­ni zda­nie? Po­tul­nie i po­kor­nie, nie my­śląc o so­bie? Bez­względ­nie od­rzu­ci­ła uczu­cie ofia­ro­wa­ne jej jak pre­zent. Od­rzu­ci­ła czło­wie­ka, któ­ry chciał się nią za­opie­ko­wać. A te­raz jej przy­kro, że zna­lazł so­bie ko­goś na jej miej­sce? Że jed­nak nie była mu nie­zbęd­na do ży­cia? I to ją zra­ni­ło? Prze­cież sama uzna­ła, że mogą być tyl­ko przy­ja­ciół­mi, ni­kim wię­cej! A przy­jaźń to zde­cy­do­wa­nie za mało na zwią­zek, jak twier­dzi­ła… O co więc te­raz ten żal?


    Roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi. Li­sto­nosz przy­niósł pacz­kę. Ser­ce za­czę­ło jej gwał­tow­nie bić, kie­dy pod­pi­sy­wa­ła po­kwi­to­wa­nie od­bio­ru. Pręd­ko ro­ze­rwa­ła za­bez­pie­cze­nia i pa­pier. W środ­ku zna­la­zła sta­ran­nie za­pa­ko­wa­ne ka­sta­nie­ty. Bez spraw­dza­nia ad­re­sa­ta wie­dzia­ła, że to pre­zent od Paco. W środ­ku nie zna­la­zła ani jed­ne­go sło­wa. Je­dy­nie te mu­szel­ki w pu­de­łecz­ku. Cięż­ko usia­dła na krze­śle przy ku­chen­nym sto­le, zwie­si­ła gło­wę.


    „Może czas wresz­cie coś z tym zro­bić? – po­my­śla­ła. – Żeby nie było jak z Ja­nu­szem? Nic nie trwa wiecz­nie, wszyst­ko kie­dyś się koń­czy…”.


    De­li­kat­nie wy­ję­ła ka­sta­nie­ty z opa­ko­wa­nia, za­ci­snę­ła sznur­ki na kciu­kach, po­pra­wi­ła ich uło­że­nie w za­głę­bie­niach dło­ni, ude­rzy­ła. Pra­wa ręka, lewa, pra­wa, ra­zem… Szło jej opor­nie, daw­no już nie ćwi­czy­ła, ale dźwięk był pięk­ny, moc­ny i głę­bo­ki. Drew­nia­ne ka­sta­nie­ty, o ja­kich kie­dyś ma­rzy­ła. Raz je­den po­wie­dzia­ła o tym Paco, kie­dy po­zwo­lił jej sko­rzy­stać ze swo­ich. Gra­ło się na nich trud­niej niż na tych z fi­bry, wy­ma­ga­ły więk­szej siły ude­rze­nia, ale ton, jaki się z nich wy­do­by­wał, był bez po­rów­na­nia pięk­niej­szy. Z du­szą, wi­bru­ją­cy, mięk­ki. Po­now­nie spró­bo­wa­ła wy­stu­kać rytm – dźwięk po­szy­bo­wał da­le­ko. Mia­ła wra­że­nie, że sły­sza­ła go jesz­cze dłu­go po tym, jak odło­ży­ła ka­sta­nie­ty na miej­sce.


    Pa­trzy­ła na nie przez chwi­lę, po­now­nie mu­snę­ła pal­ca­mi ich gład­ką po­wierzch­nię i za­mknę­ła pu­deł­ko. Mu­sia­ła jak naj­szyb­ciej za­jąć się czymś in­nym, żeby zno­wu nie wy­buch­nąć pła­czem. Wszyst­ko za­wią­za­ło się w ja­kiś ab­sur­dal­ny wę­zeł. Niby moż­na go roz­wią­zać, prze­ciąć, ale nie wie­dzia­ła, jak do tego się za­brać, każ­dy po­mysł wy­da­wał się nie­wła­ści­wy lub głu­pi.


    Za­ję­ła się obia­dem, po­tem sprzą­ta­niem, przez cały dzień nie włą­cza­ła ra­dia, żeby przy­pad­kiem nie tra­fić na mu­zy­kę, któ­ra mo­gła­by sko­ja­rzyć się jej z Paco. Wie­czo­rem po­sta­no­wi­ła na­pi­sać do Ma­rii, tej od Pe­dra. Nie kon­tak­to­wa­ła się z nią od po­wro­tu z Bar­ce­lo­ny.


    Prze­pro­si­ła za dłu­gie mil­cze­nie, opi­sa­ła swo­je kło­po­ty. Była cie­ka­wa, gdzie te­raz miesz­ka­ją, w Li­zbo­nie, czy jed­nak wy­fru­nę­li gdzieś da­le­ko w świat, aby uczyć in­nych jak tań­czyć tan­go. Ku jej za­sko­cze­niu po go­dzi­nie czy­ta­ła ma­ila od Ma­rii. Pra­co­wa­ła zno­wu w szko­le Die­ga Me­ne­za w Bar­ce­lo­nie, za­raz po wa­ka­cyj­nym kur­sie za­pro­po­no­wał jej ca­ło­rocz­ny kon­trakt. Z Pe­drem się roz­sta­ła. Wła­ści­wie to on ją po­rzu­cił. Kil­ka dni po po­wro­cie do Li­zbo­ny po­znał na mi­lon­dze pew­ną An­giel­kę; wy­ku­pi­ła u nie­go lek­cje in­dy­wi­du­al­ne i tak jej się spodo­ba­ły, że za­bra­ła go ze sobą do Lon­dy­nu, by do­sko­na­lić swój ta­niec w wa­run­kach bar­dziej sprzy­ja­ją­cych na­uce, jak re­la­cjo­no­wa­ła to te­raz Ma­ria…


     


    Za­wsze chciał tam wy­je­chać – tłu­ma­czy­ła w li­ście. – tra­fi­ła się oka­zja, więc sko­rzy­stał. Za­wsze też mó­wi­łam Ci – pi­sa­ła da­lej – że tyle nas, ile mi­ło­ści mię­dzy nami. Sko­ro stwier­dził, że ko­cha inną, nie było sen­su prze­ko­ny­wać go, by nie od­cho­dził. Bo­la­ło. Jak ja­sna cho­le­ra, bo­la­ło…


    Cie­szę się, że mo­głam szyb­ko wy­je­chać z Li­zbo­ny. Cie­szę się, że kie­dy Die­go za­pro­po­no­wał mi pra­cę i usły­szał, że je­stem już bez pary, na­wet sło­wem nie za­py­tał o Pe­dra. Po­wta­rzał, że chciał, abym to ja uczy­ła, a czy będę to ro­bić sama, czy z kimś – to go nie ob­cho­dzi. Po­twier­dził tym moją war­tość. I za to je­stem mu wdzięcz­na. Bo to ozna­cza, że bę­dąc z Pe­drem, nie za­tra­ci­łam sie­bie. A na tym, jak wiesz, za­wsze za­le­ża­ło mi naj­bar­dziej…


    Miesz­kam w po­bli­żu szko­ły. Po­kój z kuch­nią. Je­śli chcia­ła­byś mnie od­wie­dzić, za­pra­szam. Zmie­ści­my się. Cho­ciaż bę­dziesz mu­sia­ła spać ze mną w jed­nym łóż­ku. Ni­czym to jed­nak ci nie gro­zi, za­pew­niam. Je­steś pięk­ną ko­bie­tą, ale na­dal wolę męż­czyzn. To co, przy­je­dziesz?


     


    – Bar­ce­lo­na, mój Boże, jak bar­dzo chcia­ła­bym znów się tam zna­leźć – wes­tchnę­ła. – Je­den dzień i tyle re­we­la­cji! – Uprzy­tom­ni­ła so­bie po chwi­li. – Ale już chy­ba nic wię­cej? Jesz­cze tyl­ko Ma­ry­ni bra­ku­je do kom­ple­tu. – Uśmiech­nę­ła się, spoj­rza­ła na ze­ga­rek. – Nie. – Ode­tchnę­ła z ulgą. – To już go­dzi­na du­chów. Wszy­scy na pew­no śpią.

  


  
    

  


  
    Rozdział IX


    GOŚ­KA


    Od dwóch ty­go­dni nie mia­ła żad­nych wie­ści od Ewy. Nie po­ja­wia­ła się na za­ję­ciach z fla­men­co, nie od­bie­ra­ła te­le­fo­nów, nie re­ago­wa­ła na ese­me­sy. Wie­dzia­ła, co praw­da, że gdy­by rze­czy­wi­ście dzia­ło się coś złe­go, za­dzwo­ni­ły­by do niej Ola lub Ania – tak, jak się kie­dyś umó­wi­ły – ale jed­nak ta mar­twa ci­sza nie da­wa­ła jej spo­ko­ju. Wia­do­mo: dzie­ci to dzie­ci, mogą źle oce­niać sy­tu­ację. Już daw­no po­win­na była zna­leźć kil­ka go­dzin, by po­je­chać do nich na dru­gi kra­niec mia­sta i spraw­dzić, czy aby na pew­no wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Wy­rzu­ty su­mie­nia mę­czy­ły ją co­raz bar­dziej. W koń­cu, po ko­lej­nej bez­owoc­nej pró­bie do­dzwo­nie­nia się, klnąc pod no­sem, bo ostat­nio na wszyst­ko jej bra­ko­wa­ło cza­su i zmę­cze­nie nie­mal zwa­la­ło ją z nóg, wsia­dła do tak­sów­ki.


    – Co się dzie­je?! Cho­ru­jesz? Wy­dzwa­niam do cie­bie, a ty nic, zero re­ak­cji! Nie było cię na za­ję­ciach… – wy­rzu­ci­ła z sie­bie, le­d­wo Ewa otwo­rzy­ła drzwi.


    – Prze­pra­szam, by­łam bar­dzo za­ję­ta – usły­sza­ła zdu­mio­ną tym wy­bu­chem przy­ja­ciół­kę.


    – Ale coś się sta­ło? – Goś­ka pró­bo­wa­ła opa­no­wać emo­cje.


    – I tak, i nie.


    – Mo­żesz mó­wić ja­śniej?


    We­szły pro­sto do sa­lo­nu. Goś­ka rzu­ci­ła kurt­kę na ka­na­pę, sama usia­dła w fo­te­lu. Nie spusz­cza­ła wzro­ku z Ewy. Cze­ka­ła w na­pię­ciu, aż ta za­cznie mó­wić. Ewa krą­ży­ła nie­spo­koj­nie mię­dzy oknem a ko­min­kiem, za­sta­na­wia­jąc się, jak opo­wie­dzieć o wy­da­rze­niach ostat­nich dni.


    – Ja­kiś czas temu – za­czę­ła w koń­cu – kie­dy przy­go­to­wy­wa­łam kan­ce­la­rię do re­mon­tu, za pół­ka­mi zna­la­złam sejf…


    – Co? – wy­rwa­ło się Go­ś­ce. – Sejf? Jak w fil­mie?


    – No, wła­śnie – pod­chwy­ci­ła Ewa – jak w fil­mie. A w środ­ku, jesz­cze bar­dziej jak w fil­mie, pier­ścio­nek z bry­lan­tem…


    – Dru­gi bry­lant? – Goś­ka znów jej prze­rwa­ła.


    – Tak, dru­gi – po­twier­dzi­ła. – I dysk do kom­pu­te­ra – kon­ty­nu­owa­ła. – O du­żej po­jem­no­ści. A na nim, mię­dzy in­ny­mi, dziw­ne no­tat­ki Jac­ka. – Na chwi­lę umil­kła, szu­ka­jąc ko­lej­nych słów, usia­dła w fo­te­lu. – Przez ostat­nie dwa ty­go­dnie pró­bo­wa­łam zro­zu­mieć ich sens – tłu­ma­czy­ła. – Po­chło­nę­ło mnie to bez resz­ty. Prze­ko­py­wa­łam się przez wszyst­kie fol­de­ry, a było ich na­praw­dę dużo, grze­ba­łam w sta­rych pa­pie­rach w kan­ce­la­rii…


    – I co? Uda­ło się? Coś zna­la­złaś? – Goś­ka chcia­ła jak naj­szyb­ciej wszyst­kie­go się do­wie­dzieć.


    – Nie – stwier­dzi­ła krót­ko Ewa. – Zmar­no­wa­łam czas. Nic wię­cej.


    – Ale… cze­go do­ty­czy­ły te no­tat­ki? – Goś­ka pró­bo­wa­ła zro­zu­mieć coś z tego, co usły­sza­ła.


    – No wła­śnie nie wiem – przy­zna­ła Ewa. – Wy­da­wa­ło mi się, że jed­na jest groź­bą… – Za­wie­si­ła głos. – Wszyst­ko jest ta­kie enig­ma­tycz­ne… Ja­cek na­pi­sał, że ktoś bę­dzie go pró­bo­wał w coś uwi­kłać, że czu­je smród i że za póź­no, by się wy­co­fać. Nie mam po­ję­cia, o co cho­dzi. Nie wiem, co kry­je się pod trze­ma ini­cja­ła­mi, któ­re po­ja­wi­ły się w jego no­tat­ce, nie wiem na­wet, czy li­te­ry ozna­cza­ją lu­dzi. W jed­nym miej­scu wspo­mniał o na­gra­niu, że jest coś ta­kie­go. Ale ja­kie na­gra­nie? Film czy dźwięk? Nie wiem! Zna­la­złam też ja­kieś cy­fry. Bez opi­su. Nie je­stem w sta­nie zło­żyć tego wszyst­kie­go do kupy. Nie wiem, czy w ogó­le na­le­żą do jed­nej ukła­dan­ki, czy może są zu­peł­nie nie­zwią­za­ne z tą spra­wą. Za­su­ge­ro­wa­łam się datą, bo pierw­sza no­tat­ka, ta z groź­ba­mi, była utwo­rzo­na na mie­siąc przed śmier­cią Jac­ka. A ten, któ­ry pró­bo­wał go w coś wpa­ko­wać, zo­stał na­zwa­ny F. Tą li­te­rą za­czy­na­ło się na­zwi­sko fa­ce­ta z ostat­niej spra­wy, jaką Ja­cek się zaj­mo­wał… No i nie po­tra­fię ja­koś uwie­rzyć w usta­le­nia po­li­cji – do­da­ła.


    – I zu­peł­nie na nic nie wpa­dłaś? – Goś­ka nie­do­wie­rza­ła.


    – Ma­ry­nia po­wie­dzia­ła mi tyl­ko, że Frip, ten ostat­ni klient, pro­wa­dził szem­ra­ne in­te­re­sy, na­wet bur­de­le, i że ona Jac­ko­wi ra­dzi­ła, by trzy­mał się od nie­go z da­le­ka… – Za­mil­kła. – Ech… – Wzru­szy­ła lek­ce­wa­żą­co ra­mio­na­mi. – Na­oglą­da­łam się chy­ba za dużo fil­mów.


    – Ale może po­li­cja umia­ła­by coś z tym zro­bić? – Goś­ka pod­rzu­ci­ła.


    – Nie chcę już grze­bać w tym wszyst­kim – oświad­czy­ła sta­now­czo. – Kto wie, co przy oka­zji mo­gło­by wyjść na jaw? Praw­dę mó­wiąc, bar­dziej od tego dys­ku dzi­wi mnie sejf. Czy robi się skryt­kę dla ska­nów sta­rych spraw?


    – W fil­mach zwy­kle w sej­fach trzy­ma się nie­le­gal­ną go­tów­kę, broń i bi­żu­te­rię. – Goś­ka się uśmiech­nę­ła.


    – No wła­śnie! – przy­tak­nę­ła. – I z fil­mów wy­ni­ka, że le­piej cza­sa­mi wie­dzieć mniej niż wię­cej… – Wsta­ła, koń­cząc tym sa­mym tę roz­mo­wę. – To co, na­pi­je­my się cze­goś? – za­pro­po­no­wa­ła.


    – Po czymś ta­kim nie mam ocho­ty na her­ba­tę, tyl­ko na wód­kę lub wino! – Goś­ka nie mo­gła ochło­nąć. – A co sły­chać u Paco? – za­py­ta­ła. – Cią­gle pi­sze?


    – Pi­sze – po­twier­dzi­ła Ewa. – A dziś przy­słał mi na­wet pre­zent…


    Na sto­le po­ja­wi­ły się bu­tel­ka rio­jy i pu­deł­ko z ka­sta­nie­ta­mi. Goś­ka uśmie­cha­ła się w du­chu, słu­cha­jąc ko­lej­nych opo­wie­ści Ewy, bo jej plan miał co­raz więk­sze szan­se na re­ali­za­cję. Wie­dzia­ła, że musi jesz­cze chwi­lę po­cze­kać, aż tę­sk­no­ta za­cznie przy­ja­ciół­ce moc­niej do­skwie­rać – wte­dy nie bę­dzie zbyt wie­le py­tań, tyl­ko zgo­da na każ­dy po­mysł, któ­ry za­wie­dzie je do Hisz­pa­nii.


    Wró­ci­ła do domu lek­ko wsta­wio­na i szczę­śli­wa, że cze­ka na nią Ar­tur. Oczy­wi­ście, opo­wie­dzia­ła mu o sej­fie Jac­ka i o ka­sta­nie­tach od Paco. Był tego sa­me­go zda­nia co Ewa, że o wy­ja­śnie­niu za­gad­ki le­piej za­po­mnieć. Ka­sta­nie­ty uznał za do­bry znak, po­ra­dził, by o wy­jeź­dzie za­cząć my­śleć bar­dziej kon­kret­nie i na przy­kład usta­lić ja­kąś datę.


    Było sto­sun­ko­wo wcze­śnie, wie­czór do­pie­ro się za­czy­nał. Nie chcia­ło jej się sie­dzieć w domu. Za­pro­po­no­wa­ła spa­cer. Sta­ry śnieg jesz­cze nie stop­niał, nowy wła­śnie za­czął pró­szyć, chod­ni­ki po­kry­ła świe­ża war­stwa pu­chu. Płat­ki wi­ro­wa­ły, za­krę­ca­ły, błysz­cza­ły w świe­tle ulicz­nych lamp, za­chwy­ca­ły swo­imi kształ­ta­mi. Opa­tu­le­ni sza­li­ka­mi, wtu­le­ni w sie­bie, nie­spiesz­nie po­ma­sze­ro­wa­li w stro­nę Sta­re­go Ryn­ku. Goś­ka wy­naj­mo­wa­ła miesz­ka­nie przy Ka­zi­mie­rza Wiel­kie­go. Wy­star­czy­ło dojść do Gar­bar i już po paru mi­nu­tach moż­na było krą­żyć wo­kół Ra­tu­sza albo usiąść w któ­rejś knajp­ce. Jak w każ­dą so­bo­tę, spo­tka­li kil­ku zna­jo­mych. Z dwój­ką daw­no nie­wi­dzia­nych wy­bra­li się na piwo do „Bro­va­rii”. Roz­mo­wa ze­szła na te­ma­ty pił­kar­skie, któ­re Goś­kę zu­peł­nie nie in­te­re­so­wa­ły. Mil­cząc, przy­glą­da­ła się Ar­tu­ro­wi. Lu­bi­ła ob­ser­wo­wać, jak zmie­nia się jego twarz w za­leż­no­ści od emo­cji, któ­re pró­bo­wał ukry­wać. Śmia­ła się, że za­wo­do­wym kłam­cą ni­g­dy nie mógł­by zo­stać, z jego mi­mi­ki da­wa­ło się wszyst­ko wy­czy­tać. A je­śli pró­bo­wał nad nią za­pa­no­wać, to ko­mu­ni­ka­cję przej­mo­wa­ły oczy, więc cały wy­si­łek i tak szedł na mar­ne. Te­raz, z uśmie­chem, ob­ser­wo­wa­ła, jak żywo ge­sty­ku­lu­jąc, opo­wia­da o nie­daw­no wi­dzia­nej w te­le­wi­zji sy­tu­acji bo­isko­wej i ba­wi­ła się w bu­do­wa­nie wła­snej nar­ra­cji, zu­peł­nie ode­rwa­nej od to­czą­cej się roz­mo­wy.


    Lu­dzi przy­by­wa­ło, gwar na­ra­stał. Sie­dzie­li przy ma­łym sto­li­ku tuż przy wej­ściu do baru, co chwi­la ktoś nad ich gło­wa­mi wy­krzy­ki­wał za­mó­wie­nie, nie­chcą­cy sztur­chał albo opie­rał się o ich ple­cy. Stwier­dzi­li, że ła­twiej bę­dzie roz­ma­wiać na ze­wnątrz, zo­sta­wi­li więc nie­do­pi­te piwa i wy­szli. Tym­cza­sem pa­da­ją­cy śnieg przy­po­mi­nał pie­rze wy­sy­pu­ją­ce się z roz­dar­tej po­szew­ki, za­kry­wał świat jak fi­ran­ka. Na ubra­niach two­rzył zwa­ły, wpa­dał do oczu. Jed­nych cie­szył, in­nych iry­to­wał. Po­spiesz­nie po­że­gna­li się ze zna­jo­my­mi i wró­ci­li do domu. Zima to nie był ich ży­wioł.


     


    Rano słoń­ce zmie­ni­ło śnież­ną otu­li­nę w brud­ne bło­to. Za­miast bia­łych śnie­ży­nek na gło­wy ka­pa­ła woda z da­chów. Lu­dzie szli po buł­ki i do ko­ścio­łów, ostroż­nie po­su­wa­jąc się w śli­skiej brei. Do­pie­ro koło po­łu­dnia do­zor­cy oczy­ści­li chod­ni­ki, a spy­cha­cze ze­pchnę­ły na po­bo­cza udep­ta­ne i roz­je­cha­ne po­zo­sta­ło­ści śnie­gu. Mia­sto zsza­rza­ło, zbrud­nia­ło, zbrzy­dło, mimo świe­cą­ce­go słoń­ca. Nie chcia­ło się wy­cho­dzić na ze­wnątrz. Po­sta­no­wi­li spę­dzić ten dzień w pi­ża­mach. Ar­tur zro­bił śnia­da­nie – naj­lep­szą na świe­cie ja­jecz­ni­cę, jak zwy­kła ma­wiać Goś­ka. A po­tem wró­ci­li do łóż­ka i… do ksią­żek. Na nic in­ne­go nie mie­li ocho­ty. Cza­sa­mi czy­ta­li na głos ja­kieś frag­men­ty swo­ich po­wie­ści, poza tym nic nie mą­ci­ło ci­szy. Le­ni­wy dzień bez spo­glą­da­nia na ze­gar­ki.


    Wsta­li do­pie­ro, kie­dy za oknem roz­po­starł się wie­czór. Nie było spe­cjal­nie póź­no. Wia­do­mo, w li­sto­pa­dzie ciem­no robi do­syć wcze­śnie. Lo­dów­ka świe­ci­ła pust­ka­mi, mu­sie­li więc wyjść na dwór – w tę „roz­mię­kłą” po­go­dę, wy­mu­sza­ją­cą ostroż­ne sta­wia­nie kro­ków. Po­wo­lut­ku, szu­ra­jąc bu­ta­mi, wpa­trze­ni w chod­nik, po­wę­dro­wa­li w kie­run­ku Pla­cu Ko­le­giac­kie­go. W „Re­pu­bli­ce Róż” za­mó­wi­li sa­łat­ki z gril­lo­wa­nym kur­cza­kiem i grec­ką fetą, uśmie­cha­mi od­po­wie­dzie­li na po­wi­ta­nia kil­kor­ga zna­jo­mych, ale bez za­chę­ca­nia ich do tego, by do­sie­dli się do nich choć­by na chwi­lę. Mie­li ocho­tę na mil­cze­nie, na nie­dzie­lę bez wy­sił­ku. I tak mi­jał im ten sza­ro-bury czas…


     


    Pod ko­niec na­stęp­ne­go dnia Goś­ka za­dzwo­ni­ła do Paco. Chy­ba go obu­dzi­ła, bo ode­zwał się lek­ko za­spa­nym gło­sem, ale twar­do za­prze­czał jej po­dej­rze­niom.


    – O ta­kiej go­dzi­nie w łóż­ku mogę być tyl­ko z jed­ne­go po­wo­du – tłu­ma­czył z wy­mu­szo­nym śmie­chem. – Jak się jed­nak do­my­ślasz, od ja­kie­goś cza­su żyję ni­czym mnich, prze­strze­gam ce­li­ba­tu. Z ko­bie­ta­mi co naj­wy­żej pi­jam kawę.


    – Kto cię tam wie? – Goś­ka za­żar­to­wa­ła zło­śli­wie. – Wte­dy też za­kli­na­łeś się, że ko­bie­ce wdzię­ki in­te­re­su­ją cię tyl­ko w jed­nym, kon­kret­nym wy­da­niu.


    – Dzwo­nisz, żeby ro­bić mi wy­kład? – uciął.


    – Nie, Boże ucho­waj! – za­strze­gła się. – Dzwo­nię, by się upew­nić, czy na­dal chcesz spo­tka­nia z Ewą – wy­jaś­niła. – Bo je­śli tak, to trze­ba usta­lić datę i za­cząć kon­kret­ne przy­go­to­wa­nia.


    – Roz­ma­wia­łaś z nią? – za­in­te­re­so­wał się.


    – Tak, choć nie o to­bie – przy­zna­ła. – Ale przed­wczo­raj po­ka­za­ła mi pre­zent od cie­bie. Ka­sta­nie­ty to było do­bre po­su­nię­cie – po­chwa­li­ła. – I mu­szę ci po­wie­dzieć, że co­raz bar­dziej tę­sk­ni za Hisz­pa­nią.


    – Ale nie za mną – za­uwa­żył po­nu­ro.


    – Tego to nie wiem – stwier­dzi­ła. – Na­dal ma jed­nak na pal­cu pier­ścio­nek od cie­bie. Gdy­by chcia­ła za­po­mnieć, nie no­si­ła­by go. Zresz­tą, ja nie obie­cy­wa­łam być two­im ad­wo­ka­tem – przy­po­mnia­ła – tyl­ko do­pro­wa­dzić do wa­szej roz­mo­wy. To na kie­dy mam ją pla­no­wać? – wró­ci­ła do wła­ści­we­go te­ma­tu.


    – Naj­lep­sza by­ła­by pierw­sza po­ło­wa stycz­nia – uznał po na­my­śle. – W szko­le mam wte­dy mało pra­cy i żad­nych kon­cer­tów – wy­tłu­ma­czył.


    – Do­bra. Spró­bu­ję zna­leźć ta­nie bi­le­ty.


    Od razu usia­dła do kom­pu­te­ra. W cią­gu pół go­dzi­ny bi­le­ty do Gi­ro­ny były za­bu­ko­wa­ne. Mia­ły tam wy­lą­do­wać w nocy, po­sta­no­wi­ła więc, że prze­no­cu­ją w mie­ście i spę­dzą w nim na­stęp­ny dzień, bo jak do­tąd ni­g­dy nie mia­ła oka­zji go zwie­dzić, a wszy­scy, któ­rzy to zro­bi­li, po­wta­rza­li, że war­to, uży­wa­jąc przy tym okre­śleń typu: „ca­cusz­ko”, „bom­bo­nier­ka”, „nie­zwy­kłe”; do­pie­ro na­za­jutrz po­ja­dą po­cią­giem do Bar­ce­lo­ny.


    Wy­szu­ka­nie noc­le­gów było bar­dziej cza­so­chłon­ne. Cho­dzi­ło o ko­rzyst­ną cenę i moż­li­wie naj­do­god­niej­szą lo­ka­li­za­cję – w Gi­ro­nie naj­le­piej bli­sko sta­rów­ki, w Bar­ce­lo­nie zaś bli­sko cen­trum. Spę­dzi­ła nad tym resz­tę wie­czo­ru, ale zna­la­zła to, cze­go szu­ka­ła. Pierw­szy ho­tel był usy­tu­owa­ny w po­ło­wie dro­gi mię­dzy dwor­cem ko­le­jo­wym a Dziel­ni­cą Ży­dow­ską, dru­gi – tuż przy Ope­rze. Dwie noce w Gi­ro­nie, czte­ry w Bar­ce­lo­nie. Od razu też wy­sła­ła wia­do­mość Paco, by za­re­zer­wo­wał so­bie czas od dwu­na­ste­go stycz­nia.


    „Spra­wa jest pro­sta – po­my­śla­ła. – Spo­tka­my się na ko­la­cji i… niech się dzie­je wola nie­ba… – Za­śmia­ła się. – Naj­waż­niej­sze, że wszyst­ko już za­re­zer­wo­wa­ne”.


    Ewa wró­ci­ła do daw­nej ak­tyw­no­ści, spo­ty­ka­ły się więc znów re­gu­lar­nie, dwa razy w ty­go­dniu, w szko­le fla­men­co, a po­tem sta­rym zwy­cza­jem sia­da­ły w po­bli­skiej ka­wiar­ni. Roz­ma­wia­ły o Ar­tu­rze, o sio­strze Ewy, któ­ra zje­cha­ła do niej na dłu­żej i nie kry­ła chę­ci za­miesz­ka­nia z nią na sta­łe. Ewa z jed­nej stro­ny oba­wia­ła się na­do­pie­kuń­czo­ści Ma­rii, z dru­giej przy­zna­wa­ła jej ra­cję, że pie­nią­dze ze sprze­da­ży ro­dzin­ne­go domu mo­gły­by za­in­we­sto­wać w coś, co przy­nio­sło­by im ra­dość i za­pew­ni­ło nie­za­leż­ny byt. Ma­ria mia­ła wiel­ką ocho­tę roz­stać się z fir­mą, w któ­rej spę­dzi­ła nie­mal całe swo­je za­wo­do­we ży­cie… Goś­ka od cza­su do cza­su opo­wia­da­ła o hisz­pań­skim pro­jek­cie, do któ­re­go rze­ko­mo się przy­go­to­wy­wa­ła. Uważ­nie ob­ser­wo­wa­ła przy tym Ewę i wi­dzia­ła, że oszczęd­ne daw­ko­wa­nie in­for­ma­cji do­brze słu­ży­ło pla­no­wa­nej in­try­dze. Sło­wo „Bar­ce­lo­na” nie­zmien­nie wy­wo­ły­wa­ło po­żą­da­ną re­ak­cję: jej oczy na­bie­ra­ły spe­cy­ficz­ne­go bla­sku.


    Bar­ce­lo­na w opo­wie­ści snu­tej przez Goś­kę mia­ła być je­dy­nie miej­scem prze­siad­ko­wym w dro­dze do Ma­dry­tu. Na zdzi­wio­ne py­ta­nie Ewy o to, dla­cze­go nie leci tam bez­po­śred­nio, na przy­kład z War­sza­wy albo Ber­li­na, od­po­wia­da­ła – zgod­nie z praw­dą – że chce za­ha­czyć o Gi­ro­nę, bo spo­ro o niej czy­ta­ła i wie, że jest tam naj­le­piej za­cho­wa­ny w Eu­ro­pie El Call56, a ją ten te­mat bar­dzo in­te­re­su­je. W Ma­dry­cie mia­ła spę­dzić kil­ka dni: przed­po­łu­dnia służ­bo­we, po­po­łu­dnia „laj­to­we” – Ar­tur opra­co­wy­wał już pla­ny wy­cie­czek, nie mo­gli się do­cze­kać wy­jaz­du. Ewa za­czę­ła po­wta­rzać, jak bar­dzo im za­zdro­ści, jak tę­sk­ni za Hisz­pa­nią. Któ­re­goś dnia wspo­mnia­ła na­wet o swo­jej zna­jo­mej z Li­zbo­ny, któ­ra za­miesz­ka­ła w Bar­ce­lo­nie i za­pra­sza­ła ją do sie­bie. Goś­ka uzna­ła, że to do­bry mo­ment na wcie­le­nie w ży­cie dru­gie­go eta­pu in­try­gi. W po­ło­wie grud­nia ze­bra­ła się na od­wa­gę.


    
      56 El Call (czyt. el kaj) – do­słow­nie: Dziel­ni­ca Ży­dow­ska.


       

    


    – Wiesz, Ew­ciu – za­czę­ła ze smut­ną miną, kie­dy zno­wu usia­dły w swo­jej ulu­bio­nej ka­wiar­ni po za­ję­ciach z fla­men­co – Ar­tur jed­nak nie może le­cieć ze mną do Ma­dry­tu…


    – Jak to? – Ewa się zmar­twi­ła.


    – Cof­nę­li mu urlop.


    – I co te­raz?


    – Nie wiem. Bi­le­tów, co praw­da, jesz­cze nie wy­ku­pi­łam… – skła­ma­ła. – Ale ten wy­jazd miał sens dla­te­go, że spo­ro cza­su po­zo­sta­wa­ło na zwie­dza­nie. Wiesz, Gi­ro­na i tak da­lej… – za­rzu­ca­ła przy­nę­tę. – W Ma­dry­cie wszyst­ko mie­li­śmy już za­pla­no­wa­ne… – Za­mil­kła.


    – Ale sama prze­cież też mo­żesz zwie­dzać. – Ewa pró­bo­wa­ła po­cie­szyć przy­ja­ciół­kę.


    – Pew­nie, tyl­ko że to nie to samo! A może… – zwró­ci­ła się do Ewy, jak­by na­gle przy­szła jej do gło­wy ge­nial­na myśl – może ty byś po­le­cia­ła za­miast nie­go? Po­myśl: ty i ja, jak za daw­nych cza­sów! – Co­raz bar­dziej za­pa­la­ła się do tego po­my­słu. – Spra­wy służ­bo­we zaj­mą mi tyl­ko kil­ka go­dzin z rana – prze­ko­ny­wa­ła – a po­tem cały Ma­dryt dla nas…


    – Sama nie wiem… – Ewa od­po­wie­dzia­ła nie­pew­nie, ale wi­dać było, że po­mysł jej się spodo­bał. – Nie wiem co z dzieć­mi… Mu­sia­ła­bym ja­koś to zor­ga­ni­zo­wać. – Wi­dać było, że my­śli in­ten­syw­nie. – Ty­dzień to dłu­go… Do kie­dy mu­sisz znać od­po­wiedź? – za­py­ta­ła w koń­cu.


    – Naj­le­piej jesz­cze dzi­siaj. – Goś­ka kuła że­la­zo, póki go­rą­ce. – Sa­mo­lot trze­ba za­re­zer­wo­wać jak naj­szyb­ciej.


    Wie­dzia­ła, że ten etap za­koń­czy się suk­ce­sem. Ewa dała się sku­sić, to pew­ne. Dwie go­dzi­ny póź­niej, kie­dy sia­da­ła do ko­la­cji z Ar­tu­rem, mia­ła – zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi – jej zgo­dę na za­kup bi­le­tów lot­ni­czych. Od razu za­dzwo­ni­ła do Paco, by szy­ko­wał się na spo­tka­nie i re­zer­wo­wał sto­lik w re­stau­ra­cji.


    Nic wię­cej w tej spra­wie nie mo­gła już zro­bić: albo po­le­cą gro­my na jej gło­wę, albo usły­szy po­dzię­ko­wa­nia. Roz­la­ła wino do kie­lisz­ków.


    – Niech się dzie­je wola nie­ba… – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem i wznio­sła to­ast za po­wo­dze­nie mi­sji.

  


  
    

  


  
    Rozdział X


    MA­RIA


    Tym ra­zem wy­pra­wa do Po­zna­nia wy­ma­ga­ła więk­szych przy­go­to­wań. Je­cha­ła na mie­siąc i za­bie­ra­ła ze sobą psa. Po­ciąg nie wcho­dził w grę, od­da­ła więc sa­mo­chód na prze­gląd do za­przy­jaź­nio­ne­go me­cha­ni­ka. Po­chło­nę­ło to tro­chę oszczęd­no­ści, bo wy­mie­nił wszyst­ko, co mo­gło od­mó­wić po­słu­szeń­stwa, ale mia­ła pew­ność, że w naj­bliż­szym cza­sie z jej au­tem nie sta­nie się nic nie­prze­wi­dzia­ne­go. Za­pa­ko­wa­ła do ba­gaż­ni­ka to, co mo­gło się przy­dać, na tyl­nym sie­dze­niu przy­go­to­wa­ła miej­sce dla Bora, z przo­du umie­ści­ła trans­por­ter z lek­ko wy­stra­szo­ną, po­pi­sku­ją­cą, sza­ro-burą kul­ką, po­za­my­ka­ła wszyst­kie drzwi, zo­sta­wi­ła za­pa­so­we klu­cze u naj­bliż­szych są­sia­dów, włą­czy­ła alarm w domu i ru­szy­ła w dro­gę.


    Szczę­śli­wie śnieg zdą­żył już stop­nieć, od kil­ku dni utrzy­my­wa­ła się plu­so­wa tem­pe­ra­tu­ra, po­dróż za­po­wia­da­ła się więc do­brze. Ko­ciak w koń­cu usnął w ką­cie klat­ki, wtu­lo­ny w zru­lo­wa­ny ko­cyk, Bor spo­koj­nie drze­mał na swo­im miej­scu. Je­dy­ne, co się zmie­nia­ło, to mu­zy­ka z kom­pak­tów – po ko­lei wrzu­ca­ła do od­twa­rza­cza pły­ty ze sto­si­ka uło­żo­ne­go na przed­nim fo­te­lu. Mu­zy­ka po­waż­na mie­sza­ła się z jaz­zem, ten z ryt­ma­mi la­ti­no, któ­re po­bu­dza­ły ją le­piej niż kawa.


    – Żad­nej po­li­ty­ki do koń­ca roku – po­wta­rza­ła co ja­kiś czas, jak­by uczy­ła się tej fra­zy na pa­mięć. – Żad­ne­go ra­dia, żad­nej te­le­wi­zji. Książ­ka i Ewa. I ewen­tu­al­nie ko­me­die w ki­nie. Nic wię­cej!


    Je­cha­ła nie­spiesz­nie, z uśmie­chem prze­pusz­cza­ła wszyst­kich, któ­rym chcia­ło się ją wy­prze­dzać, wzru­sza­ła ra­mio­na­mi, kie­dy ktoś ge­stem po­ka­zy­wał, co my­śli o jej lek­ko spa­ce­ro­wym tem­pie. Tro­chę dzi­wi­ła się so­bie sa­mej, że zu­peł­nie prze­sta­ło ją ob­cho­dzić, co są­dzą o niej inni. Ten mie­siąc miał być cza­sem spo­ko­ju, do­piesz­cza­nia sie­bie, re­lak­su na każ­dym moż­li­wym po­zio­mie. I wy­glą­da­ło to tak, jak­by przy­ję­te po­sta­no­wie­nie uru­cho­mi­ło ja­kiś we­wnętrz­ny gu­zi­czek z na­pi­sem „0”: zero na­pię­cia, zero stre­su, zero zde­ner­wo­wa­nia. Na­wet wte­dy, kie­dy na sta­cji ben­zy­no­wej ja­kiś krew­ki kow­boj z audi, ma­ją­cy pre­ten­sje do wszyst­kich o wszyst­ko, pa­trząc z po­gar­dą na jej wy­słu­żo­ne­go peu­ge­ota, na­zwał ją „jeż­dżą­cą bie­dą” i „sta­rą cip­ką”. Uśmiech­nę­ła się, spoj­rza­ła z osten­ta­cyj­nym za­in­te­re­so­wa­niem na jego auto i po­ra­dzi­ła, by umył koła, bo coś się do nich przy­kle­iło, ro­biąc przy tym minę, jak­by do jej noz­drzy do­tarł nie­mi­ły za­pach, po czym po­je­cha­ła da­lej.


    – Ale cham! – mruk­nę­ła tyl­ko pod no­sem, kie­dy włą­czy­ła się w nor­mal­ny ruch na dro­dze. – Tak to jest, kie­dy awans spo­łecz­ny przy­cho­dzi zbyt na­gle. Cie­ka­we, czy tak samo roz­ma­wia z wła­sną mat­ką lub żoną? Pie­przyć to! – syk­nę­ła i gwał­tow­nie pod­krę­ci­ła gło­śność w od­twa­rza­czu.


    Wio­sna Vi­val­die­go do­słow­nie wy­bu­chła w sa­mo­cho­dzie, odro­bi­nę ści­szy­ła więc mu­zy­kę. Zer­k­nę­ła w lu­ster­ko, by spraw­dzić, co sły­chać u Bora, po­my­śla­ła, że musi po­now­nie się za­trzy­mać, tym ra­zem ze wzglę­du na nie­go. Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach zje­cha­ła na pu­sty, przy­droż­ny par­king. Po­go­da na­dal do­pi­sy­wa­ła. Za­ło­ży­ła kurt­kę, wy­cią­gnę­ła psa z wozu i po­szli ścież­ką w głąb lasu na spa­cer. Reszt­ki śnie­gu moż­na było do­strzec w za­głę­bie­niach zie­mi i pod krza­ka­mi. Wy­glą­da­ły jak po­rzu­co­na wata cu­kro­wa. Pach­nia­ło wil­go­cią. Spoj­rza­ła na ko­mór­kę. Wy­świe­tla­ła się in­for­ma­cja o nie­ode­bra­nym po­łą­cze­niu od Ewy. Od­dzwo­ni­ła. Sio­stra chcia­ła wie­dzieć, czy zdą­ży do nich na obiad. Było to moż­li­we pod wa­run­kiem, że nie­co przy­spie­szy. Kie­dy więc Bor po­now­nie uło­żył się na swo­im miej­scu, wci­snę­ła moc­niej pe­dał gazu.


    Nie­ste­ty, na dro­dze zro­bi­ło się gę­sto od TIR-ów i in­nych aut do­staw­czych, któ­rych nie dało się ła­two wy­prze­dzać i na obiad przy­je­cha­ła moc­no spóź­nio­na. Ni­ko­mu jed­nak nie przy­szło do gło­wy szyb­kie od­grze­wa­nie je­dze­nia, bo po­wszech­ną uwa­gę sku­pił na so­bie na­stro­szo­ny pre­zent w trans­por­te­rze. Wszy­scy za­ko­cha­li się w nim od pierw­sze­go wej­rze­nia. Przez do­brą go­dzi­nę za­sta­na­wia­li się nad imie­niem, a w koń­cu zgo­dzi­li się, że Gata pa­su­je naj­le­piej. Ma­ria obiad zja­dła na ko­la­cję. Do­mo­wy har­mi­der prze­dłu­żył się poza zwy­cza­jo­we gra­ni­ce. Kie­dy wresz­cie wszyst­ko usta­ło i mo­gła usiąść sam na sam z Ewą w sa­lo­nie, było już po dzie­sią­tej i nie chcia­ło się jej za bar­dzo ga­dać. Ale i tak pa­dło py­ta­nie, któ­re­go zresz­tą się spo­dzie­wa­ła:


    – Co z Ja­nem?


    – Nic – od­po­wie­dzia­ła, ma­jąc na­dzie­ję, że cią­gu dal­sze­go nie bę­dzie.


    – Kie­dy wra­ca? – Ewa naj­wy­raź­niej chcia­ła wię­cej wie­dzieć.


    – Nie wra­ca – od­par­ła la­ko­nicz­nie.


    – Jak to nie wra­ca? – Sio­stra się zdzi­wi­ła. – Musi być ci cięż­ko – stwier­dzi­ła po chwi­li.


    – Cięż­ko? – Ma­ria za­sta­no­wi­ła się przez chwi­lę. – Nie, ra­czej dziw­nie – uzna­ła. – Im dłu­żej o tym my­ślę, tym bar­dziej je­stem pew­na, że nie był go­to­wy na nasz zwią­zek, że cały czas cze­kał na ja­kiś sy­gnał od tej swo­jej eks­żo­ny…


    – To po co za­wra­cał ci gło­wę? – za­py­ta­ła roz­sąd­nie Ewa.


    – To chy­ba była de­spe­ra­cja… – Ma­ria za­śmia­ła się ner­wo­wo. – Może miał na­dzie­ję? – do­da­ła po­waż­nie. – Nie wiem, kto tam z kim ze­rwał i dla­cze­go – przy­zna­ła. – Nie py­ta­łam. Uwa­ża­łam, że nie wy­pa­da – tłu­ma­czy­ła. – Zresz­tą, gdy­bym za­py­ta­ła, on miał­by pra­wo ocze­ki­wać po­dob­nych zwie­rzeń ode mnie, a ja zu­peł­nie nie mia­łam na to ocho­ty. «Przyjdź do mnie bez prze­szło­ści», za­wsze to po­wta­rza­łam i na­dal wie­rzę, że tyl­ko tak moż­na bu­do­wać coś no­we­go, sta­re trze­ba od­ciąć gru­bą kre­ską… – Za­my­śli­ła się. – Uwie­rzy­łam, że war­to jesz­cze raz spró­bo­wać – kon­ty­nu­owa­ła po chwi­li. – My­ślę, że za krót­ko był sam. Że nie prze­szedł przez czas ża­ło­by. To było ta­kie… – za­sta­no­wi­ła się – roz­myśl­ne za­rzu­ca­nie zbyt lek­kiej ko­twi­cy. Jak­by li­czył, że moc­niej­szy wiatr bez tru­du tę jego łód­kę po­cią­gnie z po­wro­tem na głęb­szą wodę. No i tak się sta­ło. A może – snu­ła da­lej – po pro­stu po­trze­bo­wał in­nej ko­bie­ty? Cał­ko­wi­cie mu pod­po­rząd­ko­wa­nej? Ta­kiej do za­opie­ko­wa­nia? Cho­ro­ba po­mo­gła. Po­czuł się po­trzeb­ny, nie­za­stą­pio­ny… – za­wy­ro­ko­wa­ła. – Kie­dy się spo­ty­ka­li­śmy, czę­sto po­wta­rzał, że ma pro­blem z pod­ję­ciem de­cy­zji, gdzie żyć. Tu, w kra­ju, czy gdzie in­dziej. Ja by­łam tyl­ko przy­stan­kiem na dro­dze – stwier­dzi­ła. – Miej­scem na lek­ką ko­twi­cę.


    – Nie mów tak! – Ewa ostro za­re­ago­wa­ła. – Nie de­pre­cjo­nuj sie­bie!


    – Ależ nie de­pre­cjo­nu­ję! – Ma­ria się uśmiech­nę­ła. – Po pro­stu ra­cjo­nal­nie oce­niam to, co się wy­da­rzy­ło.


    – A je­śli wró­ci?


    – Chy­ba nie są­dzisz, że po­zwo­lę so­bie na ko­lej­ną re­wo­lu­cję? – po­wie­dzia­ła. – Poza tym… na pew­no nie wró­ci.


    – Skąd wiesz?


    – In­tu­icja – stwier­dzi­ła, pod­no­sząc się z fo­te­la. – Tak mi pod­po­wia­da. I zwy­kle nie za­wo­dzi. Poza tym, mam inny po­mysł na ży­cie. – Uśmiech­nę­ła się. – Ale o tym kie­dy in­dziej, dziś nie mam już siły.


    Fak­tycz­nie, po­czu­ła się bar­dzo zmę­czo­na. Nie tyle po­dró­żą, ile tym wszyst­kim, co wy­peł­nia­ło jej ostat­nie mie­sią­ce, od nie­ocze­ki­wa­nej wi­zy­ty Jac­ka aż do te­raz. Każ­de z tych zda­rzeń było ogrom­nym stre­sem i klę­ską. I to, że nie uda­ło jej się od­wieść szwa­gra od in­te­re­sów z Fri­pem, i jego śmierć, i cała hi­sto­ria z Ja­nem. Na­wet prze­lot­ne związ­ki Ewy, kom­plet­nie nie­tra­fio­ne, o któ­rych do­wia­dy­wa­ła się w mię­dzy­cza­sie, osa­dza­ły się na niej jak oło­wia­ny na­lot, co­raz bar­dziej cią­żąc. Mia­ła po­czu­cie winy, że jako star­sza sio­stra nie uchro­ni­ła jej przed błę­da­mi. Cią­gle czu­ła się za nią od­po­wie­dzial­na.


    – No wła­śnie – przy­po­mnia­ła so­bie. – Nie za­py­ta­łam Ewy o jej śledz­two! Ile spraw jest do ob­ga­da­nia, mój Boże… – wes­tchnę­ła.


     


    Sen nie przy­cho­dził. Ze­szła na dół zo­ba­czyć, jak pies mie­wa się w no­wym miej­scu. Ci­cho po­chra­py­wał roz­wa­lo­ny na po­sła­niu, więc chy­ba było mu do­brze. Ko­ciak wy­lą­do­wał w po­ko­ju u jed­nej z dziew­czy­nek, za­pew­ne le­żał te­raz na łóż­ku wśród la­lek i plu­szo­wych mi­siów. Usia­dła w sa­lo­nie, na­la­ła so­bie lamp­kę ko­nia­ku. Na pół­ce z pły­ta­mi za­uwa­ży­ła czer­wo­ne pu­deł­ko z na­pi­sem „Jale. Ca­sta­ñu­elas Pro­fe­sio­na­les”57, otwo­rzy­ła je. W środ­ku le­ża­ły brą­zo­we ka­sta­nie­ty. Wcze­śniej ich u Ewy nie wi­dzia­ła. Mu­siał być to cał­kiem świe­ży na­by­tek.


    
      57 Jale. Ca­sta­ñu­elas Pro­fe­sio­na­les (czyt. Hale. Ka­sta­niu­elas Pro­fe­sjo­na­les) – na­zwa za­kła­du wy­twa­rza­ją­ce­go pro­fe­sjo­nal­ne ka­sta­nie­ty.


       

    


    „Czyż­by pre­zent od Paco? – po­my­śla­ła. – Ach, ta moja sio­stra… – Na­gle wez­bra­ła w niej fala współ­czu­cia. – Ży­cie tak ją sko­pa­ło! Przy­dał­by się jej taki Ja­nusz. Prze­wi­dy­wal­ny, spo­koj­ny, po­rząd­ny czło­wiek… A mnie? – przy­szło jej do gło­wy. – Nie, ja już dzię­ku­ję.


    Do­pi­ła ko­niak i sta­nę­ła w oknie, by po­pa­trzeć jesz­cze na ogród i nie­bo. Księ­życ przy­brał się w „li­sią cza­pę”. Wie­dzia­ła, że coś to zna­czy, ale nie umia­ła so­bie przy­po­mnieć, czy to za­po­wiedź mro­zu, czy cze­goś wręcz od­wrot­ne­go. Z me­te­oro­lo­gią za­wsze była na ba­kier i cho­ciaż za­przy­jaź­nio­ne po­go­dyn­ki wie­le razy tłu­ma­czy­ły jej sens róż­nych zja­wisk, prą­dów i ba­rów, kom­plet­nie nie po­tra­fi­ła tego za­pa­mię­tać. Twier­dzi­ła, że przy­naj­mniej dzię­ki temu ży­cie do­star­cza jej nie­zbęd­nej por­cji nie­spo­dzia­nek, a te do­brze wy­rów­nu­ją ci­śnie­nie.


    „Pierw­sza noc w no­wym miej­scu – po­my­śla­ła, wra­ca­jąc do po­ko­ju. – Za­wsze do kitu”.


    Się­gnę­ła po ka­raf­kę z wodą, wy­ję­ła z wa­liz­ki sa­szet­kę z le­ka­mi, wy­sy­pa­ła wszyst­kie na ko­mo­dę, chwi­lę je prze­glą­da­ła, w koń­cu wy­dłu­ba­ła z list­ka jed­ną pa­styl­kę i po­łknę­ła ją.


    „Może te­raz uda się mi za­snąć… Adam… – Nie­spo­dzie­wa­nie przy­po­mnia­ła so­bie swo­je­go pierw­sze­go chło­pa­ka i po­czu­ła się szcze­rze za­sko­czo­na tym wspo­mnie­niem. – Ile mia­łam wte­dy lat? Sie­dem­na­ście? Za­ko­cha­łam się w nim po uszy, a on – uśmiech­nę­ła się smut­no – spo­ty­kał się ze mną tyl­ko po to, by być bli­żej Iwo­ny. Za­wsze dru­ga. Taka kar­ma…


    Kot oka­zał się do­sko­na­łym po­my­słem. Ania i Ola mia­ły za­ję­cie, a one w mia­rę spo­koj­ne po­po­łu­dnia. Rano, na zmia­nę z Ewą, od­wo­zi­ła dziew­czyn­ki do szko­ły, poza tym ro­bi­ła to, co za­pla­no­wa­ła. Co­dzien­nie więc sia­da­ła na kil­ka go­dzin do kom­pu­te­ra i pi­sa­ła. Książ­ka re­gu­lar­nie po­więk­sza­ła się o ko­lej­ne stro­ny. Tak do­brze daw­no jej się nie pra­co­wa­ło. Cie­szy­ła się, że ma pod ręką Ewę, bo je­śli tra­fia­ła na ja­kieś wąt­pli­wo­ści zwią­za­ne z fla­men­co, mo­gła li­czyć na szyb­ką po­moc; sio­stra była zde­cy­do­wa­nie lep­szym eks­per­tem w tych spra­wach. Przede wszyst­kim tań­czy­ła. By­wa­ło więc tak, że Ma­ria pro­si­ła ją o po­ka­za­nie ja­kichś kro­ków czy ka­wał­ka cho­re­ogra­fii; mia­ła na­dzie­ję, że tak two­rzo­ne opi­sy będą war­to­ścią do­da­ną po­wsta­ją­cej hi­sto­rii.


    Po obie­dzie gro­mad­nie sia­da­ły do lek­cji; szyb­ko im to szło, bo zgod­nie z umo­wą, do­pie­ro po od­ro­bie­niu za­dań dziew­czyn­ki mo­gły ba­wić się z Gatą. Je­śli Ewa nie wy­cho­dzi­ła na za­ję­cia z fla­men­co, spę­dza­ły czas przy lamp­ce wina, roz­ma­wia­jąc o prze­szło­ści i przy­szło­ści. Przede wszyst­kim prze­ana­li­zo­wa­ły jesz­cze raz zna­le­zi­sko z sej­fu. Dłu­go za­sta­na­wia­ły się nad tym, co mogą zna­czyć li­te­ry, cy­fry, wszyst­kie te ta­jem­ni­cze sfor­mu­ło­wa­nia. Na myśl przy­cho­dzi­ły im sek­sa­fe­ry, nar­ko­ty­ki i ha­zard. Tyl­ko że żad­na z tych rze­czy nie pa­so­wa­ła do Jac­ka. Był dra­niem, po roz­sta­niu z Ewą zmie­niał ko­bie­ty jak rę­ka­wicz­ki, być może wcze­śniej tak­że, ale jed­nak trud­no by­ło­by im uwie­rzyć, że mógł­by wplą­tać się w ta­kie afe­ry. Ja­sne, wie­dzia­ły, co dzia­ło się wszę­dzie wo­kół, me­dia co chwi­la ujaw­nia­ły skan­da­le z po­wszech­nie do­tąd sza­no­wa­ny­mi i – jak się wy­da­wa­ło – mo­ral­nie nie­ska­zi­tel­ny­mi ludź­mi, ale Ja­cek zwy­czaj­nie się w tym krę­gu nie mie­ścił. Naj­bar­dziej praw­do­po­dob­nym mo­ty­wem jego śmier­ci wciąż po­zo­sta­wa­ła kra­dzież port­fe­la i ze­gar­ka. Choć z dru­giej stro­ny, czy żeby ko­goś okraść, trze­ba mu pod­ży­nać gar­dło? Jed­ne­go były pew­ne: te trzy no­tat­ki nie po­ja­wi­ły się na dys­ku przy­pad­kiem, mu­sia­ły mieć ja­kieś zna­cze­nie i sens, uzna­ły jed­nak, że te­raz mogą je­dy­nie cze­kać, aż los sam roz­wią­że tę za­gad­kę, pew­nie kie­dyś w koń­cu pod­rzu­ci im do niej klucz.


    Do prze­dys­ku­to­wa­nia po­zo­sta­wał waż­niej­szy pro­blem, po­śred­nio zwią­za­ny z Jac­kiem. Ma­ria przy­je­cha­ła prze­cież do Po­zna­nia nie tyl­ko po to, by spę­dzić z Ewą miły mie­siąc, ale i po to, by prze­ko­nać ją do sprze­da­ży, albo wy­na­ję­cia, ro­dzin­ne­go domu, po­łą­cze­nia sił oraz środ­ków, i stwo­rze­nia biz­ne­su, któ­ry spra­wiał­by im obu ra­dość. Pew­ne­go dnia, przy po­ran­nej ka­wie, kie­dy były same, za­py­ta­ła Ewę wprost, co my­śli o po­zby­ciu się spad­ku.


    – Cały ten dom – tłu­ma­czy­ła – jest na mo­jej gło­wie. Cie­bie wła­ści­wie on nie ob­cho­dził, od­kąd za­miesz­ka­łaś tu­taj, w Po­zna­niu…


    – Bo w tam­tym domu – wtrą­ci­ła Ewa – do­pa­da­ły mnie kosz­ma­ry.


    – Co ta­kie­go? – Ma­ria była za­sko­czo­na. – Ja­kie kosz­ma­ry? O czym ty mó­wisz?


    – Bę­dziesz się śmiać – od­par­ła. – Pa­mię­tasz se­rial o Bel­fe­go­rze58?


    
      58 Bel­fe­gor – upiór Luw­ru w reż. Clau­de’a Bar­my’ego – czte­ro­od­cin­ko­wy se­rial z 1965 roku; swe­go cza­su bił re­kor­dy po­pu­lar­no­ści; w ob­sa­dzie ak­tor­skiej zna­leź­li się m.in.: Ju­liet­te Gréco, Chri­sti­ne De­la­ro­che, Yves Rénier, René Dary.


       

    


    – Jak przez mgłę.


    – Ja też za do­brze go nie pa­mię­tam. Pa­mię­tam za to, że po nim ba­łam się za­snąć. Na­cią­ga­łam na sie­bie pie­rzy­nę po czu­bek gło­wy. Wo­la­łam się udu­sić, niż wy­sta­wić na ze­wnątrz choć­by nos. Mama wte­dy mu­sia­ła mnie prze­bie­rać, bo by­łam zla­na po­tem.


    – To dla­cze­go po­zwa­la­ła ci to oglą­dać?


    – Nie wiem – przy­zna­ła Ewa. – Ale nie o to cho­dzi, tyl­ko o to, że od tego cza­su po­twor­nie ba­łam się na­sze­go domu. By­łam prze­ra­żo­na, kie­dy mu­sia­łam zo­stać w nim sama. Za­czął mi się ko­ja­rzyć z kryp­tą. Do­tąd cza­sa­mi po­wra­ca taki ob­raz: noc, nie ma ni­ko­go, wszę­dzie palą się lam­py, a ja nie­ru­cho­mo sie­dzę wci­śnię­ta w fo­tel usta­wio­ny w rogu sa­lo­nu, tak by wi­dzieć i okna i drzwi… Hor­ror!


    – Cóż, ja się Bel­fe­go­ra nie ba­łam, a mam ta­kie same sko­ja­rze­nia z gro­bow­cem… – Ma­ria się za­śmia­ła. – Cała na­sza uli­ca wy­glą­da, jak­by ktoś wy­ty­czył ją na cmen­ta­rzu…


    – Kie­dy ro­dzi­ce za­pi­sa­li mi pię­tro – Ewa po­now­nie pod­ję­ła swo­ją opo­wieść – ucie­szy­łam się, że uda­ło mi się uło­żyć so­bie ży­cie gdzie in­dziej. Prę­dzej bym umar­ła, niż tam wró­ci­ła.


    – Dla­cze­go ni­g­dy o tym nie mó­wi­łaś? – Ma­ria za­py­ta­ła zdzi­wio­na.


    – Kto by się przej­mo­wał stra­cha­mi z dzie­ciń­stwa? – skwi­to­wa­ła.


    – No do­brze, ro­zu­miem two­je mil­cze­nie, kie­dy ro­dzi­ce żyli – przy­zna­ła Ma­ria – ale póź­niej też nic nie mó­wi­łaś. Na­wet wte­dy, kie­dy py­ta­łam, co za­mie­rzasz zro­bić ze swo­ją czę­ścią.


    – A co mia­łam po­wie­dzieć? Sprze­daj pię­tro? Spro­wadź so­bie na gło­wę ob­cych? – za­py­ta­ła Ewa. – By­łam prze­ko­na­na, że to­bie na tym domu za­le­ży! Ale… mia­łam pe­wien plan – do­da­ła po chwi­li z uśmie­chem. – To miał być mój pre­zent ślub­ny, gdy­byś po­now­nie wy­szła za mąż. Chcia­łam prze­pi­sać pię­tro na cie­bie.


    – No, ład­nie – Ma­ria pod­su­mo­wa­ła po­mysł Ewy i głę­bo­ko wes­tchnę­ła. – Gdy­bym wie­dzia­ła o two­ich pla­nach – za­czę­ła się śmiać – wy­szła­bym za pierw­sze­go, któ­ry oka­zał­by się zno­śny. A tak – mó­wi­ła da­lej – lata stra­ci­łam, za­sta­na­wia­jąc się, czy mam pra­wo prze­wie­trzyć górę… Ale mó­wiąc se­rio – zmie­ni­ła ton – ten dom jest rze­czy­wi­ście strasz­ny. Nie tyl­ko dla­te­go, że przy­po­mi­na gro­bo­wiec. Zbyt wie­le złych wspo­mnień… Sama wiesz. I nie my­ślę tu o fil­mach w te­le­wi­zji. A poza wszyst­kim – do­da­ła – wy­ma­ga re­mon­tu, na któ­ry mnie nie stać. Za chwi­lę nie będę też mia­ła siły, by w nim sprzą­tać i zaj­mo­wać się ogro­dem. Na za­trud­nie­nie ko­goś do po­mo­cy, jak się do­my­ślasz, nie mogę so­bie po­zwo­lić. Sko­ro więc obie tego domu nie chce­my – stwier­dzi­ła – to po­win­ny­śmy w koń­cu coś z nim zro­bić…


    – Sprze­dać? – we­szła jej w sło­wo Ewa. – To może dłu­go po­trwać. – Za­sta­na­wia­ła się przez chwi­lę. – Tu, w mo­jej oko­li­cy, od kil­ku lat lu­dzie usi­łu­ją się po­zbyć swo­ich do­mów i nic z tego nie wy­cho­dzi. Nie do­sta­nie­my też tyle, ile jest wart. To zły czas dla nie­ru­cho­mo­ści.


    – Na­wet nie ma co spo­dzie­wać się ja­kiejś sen­sow­nej ofer­ty. Przy­po­mnij so­bie, w ja­kim jest sta­nie – za­uwa­ży­ła Ma­ria. – Wi­dzia­łaś go prze­cież w sierp­niu.


    – Ale ma świet­ną lo­ka­li­za­cję! Prze­cież to pra­wie cen­trum. Sama dział­ka war­ta jest mnó­stwo pie­nię­dzy.


    – Co więc pro­po­nu­jesz? – za­py­ta­ła.


    – Wy­na­jąć.


    – Ale… żeby wy­na­jąć – zgło­si­ła wąt­pli­wo­ści – trze­ba by wy­re­mon­to­wać…


    – Nie­ko­niecz­nie – sprze­ci­wi­ła się Ewa. – I naj­le­piej wy­na­jąć fir­mie. Wte­dy umo­wa jest dłu­go­ter­mi­no­wa, a z cza­sem może na­wet przejść w sprze­daż. Na pew­no jed­nak taki na­jem­ca re­mont prze­pro­wa­dzi po­rząd­nie – wy­jaś­nia­ła – a nie me­to­dą „zło­tych rą­czek” są­sia­da, i na pew­no nie zde­wa­stu­je domu w cza­sie jego uży­wa­nia. Moja kan­ce­la­ria też mie­ści się w wil­li – przy­po­mnia­ła – i ostat­nio ją re­mon­to­wa­łam. Naj­pierw umo­wę naj­mu pod­pi­sa­li­śmy na 10 lat, ale po­tem szyb­ko od­ku­pi­li­śmy cały par­ter.


    – Masz ra­cję. Ale jest ciąg dal­szy… – za­uwa­ży­ła Ma­ria.


    – To zna­czy?


    – Co da­lej ze mną.


    – Nie ro­zu­miem – Ewa przy­zna­ła.


    – No, mu­szę zmie­nić ad­res.


    – To oczy­wi­ste.


    – Jak wiesz, mam wiel­ką ocho­tę roz­stać się z te­le­wi­zją… – za­czę­ła tłu­ma­czyć.


    – Mó­wisz o tym od daw­na – przy­zna­ła Ewa.


    – No, wła­śnie. Po­mysł z po­zby­ciem się domu ma swo­ją część dru­gą. Nie mu­sisz się na to go­dzić – za­zna­czy­ła. – Ale… Cho­le­ra, jak trud­no mi o tym mó­wić! – zde­ner­wo­wa­ła się.


    – Weź, prze­stań! Da­lej! Je­steś moją sio­strą – po­na­gla­ła Ewa.


    – Okej. Przy­jeż­dżam tu do cie­bie od two­je­go po­wro­tu z Bar­ce­lo­ny. – Ma­ria pod­ję­ła prze­rwa­ny wą­tek. – My­ślę, że nie je­stem kło­po­tli­wym go­ściem. Sta­ram się być po­moc­na – wy­li­cza­ła. – Ko­cham two­je cór­ki jak swo­je. Po­my­śla­łam so­bie, że mo­gła­bym – prze­szła do me­ri­tum – prze­pro­wa­dzić się do cie­bie. Po­mo­gła­bym ci przy dzie­ciach – cią­gnę­ła. – Ty mia­ła­byś wię­cej cza­su dla sie­bie. Nie mó­wię, że mia­ła­by to być sy­tu­acja na sta­łe – za­zna­czy­ła. – Do­my­ślam się, że jesz­cze chcia­ła­byś uło­żyć so­bie ży­cie z ja­kimś męż­czy­zną. Ja może też ko­goś spo­tkam. Na ra­zie jed­nak obie je­ste­śmy same. Może więc war­to so­bie po­móc? – Zer­k­nę­ła na Ewę, któ­ra z ka­mien­ną twa­rzą słu­cha­ła jej wy­wo­du. – Pie­nią­dze z wy­naj­mu do­ło­ży­ła­bym do do­mo­we­go bu­dże­tu. Mo­gła­bym za­jąć się dziew­czyn­ka­mi i w spo­ko­ju pi­sać książ­ki, jak ma­rzę o tym od daw­na. Co ty na to? – za­py­ta­ła wresz­cie.


    – Brzmi do­brze – od­po­wie­dzia­ła Ewa po dłuż­szej chwi­li mil­cze­nia. – Cho­ciaż wy­ma­ga­ło­by chy­ba usta­le­nia szcze­gó­ło­wych za­sad funk­cjo­no­wa­nia. Co in­ne­go te­raz, kie­dy je­steś go­ściem, co in­ne­go, je­śli mia­ły­by­śmy po pro­stu żyć ra­zem pod jed­nym da­chem.


    – Ja­sne – przy­tak­nę­ła. – Ro­zu­miem two­je oba­wy. Ale nie martw się, nie mam ocho­ty być star­szą sio­strą jak w dzie­ciń­stwie. My­śla­łam o czymś jesz­cze – do­da­ła.


    – Tak? – Sio­stra wy­da­wa­ła się za­in­te­re­so­wa­na.


    – To nic kon­kret­ne­go – za­strze­gła Ma­ria. – Od daw­na tłu­cze mi się to po gło­wie… Ty masz ho­pla na punk­cie fla­men­co, ja pi­szę książ­ki o Hisz­pa­nii, choć te­raz chęt­niej prze­nio­sła­bym się do Ar­gen­ty­ny…


    – Do Ar­gen­ty­ny? – Ewa była wy­raź­nie za­sko­czo­na.


    – Tak, z po­wo­du tan­ga – wy­ja­śni­ła.


    – Tań­czysz?!


    – Nie. – Ma­ria się uśmiech­nę­ła. – Ale bar­dzo bym chcia­ła. Mimo wie­lu wąt­pli­wo­ści – za­zna­czy­ła. – Na­wet za­pi­sa­łam się na kurs.


    – To do­pie­ro! – Ewa od razu się oży­wi­ła. – Mnie też tan­go cią­gnie co­raz bar­dziej! W Li­zbo­nie, nie wiem, czy ci o tym mó­wi­łam – za­czę­ła tłu­ma­czyć – po­zna­łam parę na­uczy­cie­li tan­ga. Dali mi kil­ka lek­cji, by­łam z nimi na mi­lon­dze, na­wet z kimś za­tań­czy­łam…


    – No wi­dzisz! To tym bar­dziej – pod­ję­ła en­tu­zja­stycz­nie Ma­ria – po­win­ny­śmy się ra­zem za­sta­no­wić nad moim po­my­słem! Może, w ocze­ki­wa­niu na męż­czyzn na­sze­go ży­cia – za­żar­to­wa­ła – mo­gły­by­śmy za­jąć gło­wy, na przy­kład two­rząc coś na kształt cen­trum kul­tu­ry ibe­ryj­skiej? Z fla­men­co, tan­giem i czymś tam jesz­cze, sama nie wiem z czym. To luź­ny po­mysł. Co ty na to?


    – Re­we­la­cja! – Ewa od razu za­pa­li­ła się do tego pro­jek­tu. – Wcho­dzę w to!


    – Ale trze­ba za­cząć od spraw­dze­nia ryn­ku. – Ma­ria ostu­dzi­ła nie­co za­pał sio­stry. – Czy w ogó­le jest na ta­kie coś za­po­trze­bo­wa­nie.


    – Do­brze, zro­bię to! – za­de­kla­ro­wa­ła Ewa. – To na­praw­dę do­sko­na­ły po­mysł! Dzię­ku­ję ci – do­da­ła. – Za­sta­na­wia­łam się, co ze sobą ro­bić, bo prze­cież nie da się w nie­skoń­czo­ność żyć tak, jak te­raz żyję.


    – Do­brze, że sama do tego do­szłaś – ucie­szy­ła się Ma­ria. – Ja też czu­ję ogrom­ną po­trze­bę zmian.


    – Nie bę­dzie ci żal zo­sta­wiać przy­ja­ciół? – za­py­ta­ła Ewa.


    – Przy­ja­ciół? – zdzi­wi­ła się. – Kie­dy pra­cu­je się w te­le­wi­zji, przy­ja­ciół ma się cał­ko­wi­cie jed­no­kie­run­ko­wych: są, kie­dy ty je­steś im po­trzeb­na – na­to­miast, kie­dy sy­tu­acja się od­wra­ca, nie ma ni­ko­go przy to­bie. Jako czło­wiek zni­kasz w mo­men­cie, kie­dy tyl­ko „od­spa­wasz” się od fir­my – pod­su­mo­wa­ła. – Wiem o tym od daw­na. Nie mam złu­dzeń. A je­śli ko­goś źle oce­ni­łam, to od­le­głość nie bę­dzie mia­ła więk­sze­go zna­cze­nia.


     


    Na­stęp­ne­go dnia, za­raz po obie­dzie, Ewa po­pro­si­ła Ma­rię do sa­lo­nu. Usta­wi­ła na sto­li­ku dwa kie­lisz­ki do wina i się­gnę­ła po bu­tel­kę.


    – Za co pi­je­my? – za­py­ta­ła Ma­ria.


    – Za ko­ope­ra­ty­wę! – Ewa uśmiech­nę­ła się, ro­biąc przy tym ta­jem­ni­czą minę.


    – Ro­zu­miem, że prze­pro­wa­dzam się do cie­bie, tak? – Ma­ria pod­nio­sła swój kie­li­szek.


    – Mało po­wie­dzia­ne. Ale naj­pierw wy­pij­my!


    Kie­lisz­ki po­szły w górę, ta­jem­ni­ca za­wi­sła w po­wie­trzu w spo­sób nie­co te­atral­ny, ale Ma­ria nie po­na­gla­ła sio­stry, cier­pli­wie cze­ka­ła na roz­wój sy­tu­acji.


    – Ma­ry­niu – Ewa w koń­cu się ode­zwa­ła. – Całą noc my­śla­łam o two­im po­my­śle – za­czę­ła. – We­dług mnie, to strzał w dzie­siąt­kę. Nie ma w Po­zna­niu ta­kie­go miej­sca. Spraw­dzi­łam. Mam mnó­stwo po­my­słów. I od daw­na ma­rzy­łam o knajp­ce z kli­ma­tem in­nym niż wszyst­kie. Ta­kim… do­mo­wym. A gdy­by tam moż­na było jesz­cze tań­czyć, no to po pro­stu re­we­la­cja! – Oczy błysz­cza­ły jej z pod­nie­ce­nia. – Warsz­ta­ty, lek­cje tań­ca, fla­men­co, tan­go, pro­jek­cje fil­mo­we i ję­zyk hisz­pań­ski. I jesz­cze mnó­stwo in­nych pro­jek­tów. Ale wszyst­ko zwią­za­ne z kul­tu­rą hisz­pań­sko­ję­zycz­ną. Przy Jac­ku to było nie­moż­li­we, nie wy­pa­da­ło, jak kie­dyś po­wie­dział… Kie­dy od­wio­złam dzie­ci do szko­ły – prze­szła do sed­na spra­wy – zaj­rza­łam do mo­jej wil­li. – Za­wie­si­ła głos, upi­ła łyk wina, jak­by za­schło jej w gar­dle, spoj­rza­ła na Ma­rię i uśmiech­nę­ła się sze­rzej. – We­szłam na pię­tro. Tam sa­mot­nie miesz­ka star­sza pani. Ten dom na­le­żał kie­dyś w ca­ło­ści do niej. Po­ma­ga­li­śmy jej z Jac­kiem… Zresz­tą, nie o tym te­raz! – urwa­ła. – Waż­ne jest to – oznaj­mi­ła trium­fal­nym to­nem – że pani Lu­cy­na od­sprze­da­ła­by mi swo­ją część, je­śli znaj­dę dla niej małe miesz­kan­ko gdzieś w po­bli­żu.


    – No i? – Ma­ria nie spusz­cza­ła wzro­ku z sio­stry.


    – No i… – Ewa zro­bi­ła wy­mow­ną pau­zę – mo­gła­bym wte­dy kan­ce­la­rię prze­nieść na pię­tro, a na par­te­rze urzą­dzić to na­sze cen­trum. Mało tego: strych da się prze­ro­bić na miesz­ka­nie – oświad­czy­ła ra­do­śnie. – Mo­gły­by­śmy urzą­dzić tam po­ko­je go­ścin­ne dla ar­ty­stów, któ­rych bę­dzie­my spro­wa­dzać z Hisz­pa­nii lub Ar­gen­ty­ny – za­koń­czy­ła, do­le­wa­jąc wina do kie­lisz­ków.


    – Albo miesz­ka­nie dla mnie – pod­su­nę­ła Ma­ria. – To lep­szy po­mysł, niż miesz­kać tu­taj z tobą. Mniej krę­pu­ją­cy. Ale to ozna­cza, że jed­nak le­piej sprze­dać dom, niż go wy­na­jąć – stwier­dzi­ła.


    – To nie jest ko­niecz­ne – oznaj­mi­ła Ewa, wpra­wia­jąc Ma­rię w zdu­mie­nie. – Ja­cek zo­sta­wił wy­star­cza­ją­co duży ka­pi­tał. Na od­ku­pie­nie góry mamy do­syć pie­nię­dzy. Na resz­tę moż­na wziąć kre­dyt. Spła­ca­ły­by­śmy go wła­śnie z wy­naj­mu. Sprze­dać za­wsze moż­na, a le­piej mieć ja­kieś za­bez­pie­cze­nie w nie­ru­cho­mo­ści. Sama wiesz, że róż­nie w ży­ciu bywa. Poza tym waż­ny jest czas – prze­ko­ny­wa­ła. – Szyb­ciej znaj­dziesz na­jem­cę niż kup­ca. Ja jesz­cze dziś przy­go­tu­ję umo­wę przed­wstęp­ną dla pani Lu­cy­ny, a od ju­tra za­cznę szu­kać dla niej miesz­ka­nia.


    – Po­mo­gę ci – za­de­kla­ro­wa­ła Ma­ria.


    – Nie, ty pisz swo­ją książ­kę. – Ewa była sta­now­cza. – Mnie to do­brze zro­bi. Le­piej niż ja­ka­kol­wiek te­ra­pia…


    – À pro­pos… Bie­rzesz ta­blet­ki? – za­in­te­re­so­wa­ła się Ma­ria.


    – Nie. Mam je w szu­fla­dzie – przy­zna­ła – ale na ra­zie ra­dzę so­bie bez nich. Chy­ba wy­star­cza­ją­co uspo­ka­ja mnie świa­do­mość, że w ra­zie po­trze­by mogę po pro­stu po nie się­gnąć. I tak jest do­brze.

  


  
    

  


  
    CZĘŚĆ CZWARTA

  


  
    

  


  
    Rozdział XI


    EWA


    Tuż po Bo­żym Na­ro­dze­niu Ewę i jej sio­strę do­pa­dła zi­mo­wa chan­dra. Gor­sza od po­przed­nich, bo w ja­kimś sen­sie po­dwój­na: obie prze­ży­wa­ły trud­ny okres i nie były w sta­nie po­móc so­bie wza­jem­nie w po­ko­na­niu tego kry­zy­su. Jan nie od­zy­wał się do Ma­rii od mie­sią­ca i cho­ciaż twier­dzi­ła, że jest to jej obo­jęt­ne, bo ten zwią­zek wy­kre­śli­ła już ze swo­je­go ży­cia, wi­dać było, że moc­no za­bo­lał ją brak cho­ciaż­by zdaw­ko­wych ży­czeń świą­tecz­nych. Ewa z ko­lei po raz pierw­szy mia­ła wi­tać Nowy Rok ina­czej niż za­zwy­czaj. Wcześ­niej cho­dzi­ła na bale z mę­żem, po­tem za­pra­sza­li ją Ba­sia i Ju­rek, któ­rzy czu­li się zo­bo­wią­za­ni do opie­ki nad nią, kie­dy zo­sta­ła eks­żo­ną, ale tym ra­zem wy­je­cha­li na Wy­spy Ka­na­ryj­skie, by syl­we­stro­we­go szam­pa­na wy­pić na pla­ży – jak o tym ma­rzy­li od daw­na. Nie za bar­dzo po­do­ba­ła się jej per­spek­ty­wa spę­dze­nia tej nocy wy­łącz­nie w to­wa­rzy­stwie zdo­ło­wa­nej sio­stry. W koń­cu więc uzna­ła, że spra­wy trze­ba wziąć we wła­sne ręce. Za­dzwo­ni­ła przede wszyst­kim do Goś­ki, by do­wie­dzieć się, czy mają z Ar­tu­rem ja­kieś pla­ny, a kie­dy oka­za­ło się, że nie, na­mó­wi­ła ją, by ra­zem zor­ga­ni­zo­wa­ły ko­la­cję z dziew­czy­na­mi z bar­ce­loń­skiej wy­pra­wy. Dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny póź­niej li­sta go­ści była za­mknię­ta.


    – A co z Anią? – za­py­ta­ła Goś­ka, kie­dy te­le­fo­nicz­nie po­dzie­li­ły obo­wiąz­ki. – Wiem, że ni­g­dzie nie idzie. Na pew­no do­wie się o im­pre­zie…


    – Za­proś ją – za­pro­po­no­wa­ła Ewa. – Mnie by­ło­by trud­no, sama ro­zu­miesz, ale ty mo­żesz.


    – Je­steś pew­na?


    – Naj­zu­peł­niej – po­twier­dzi­ła. – Może wresz­cie coś z tego zro­zu­miem.


    – Cią­gle mu nie wy­ba­czy­łaś?


    – Nie o to cho­dzi. Chcę przyj­rzeć się jej z bli­ska – wy­ja­śni­ła Ewa. – Wcze­śniej pra­wie jej nie za­uwa­ża­łam. Wy­da­wa­ła się oso­bą ci­chą, wy­co­fa­ną, a są­dząc po li­ście, jaki na­pi­sa­ła do Paco, to dziew­czy­na dy­na­mit! – Za­śmia­ła się. – Chcę wie­dzieć, co zo­ba­czył w niej Paco…


    Ko­la­cja mia­ła być, oczy­wi­ście, hisz­pań­ska. Na szczę­ście, w Po­zna­niu dzia­ła­ło już kil­ka re­stau­ra­cji spe­cja­li­zu­ją­cych się w tam­tej­szej kuch­ni, więc więk­szość dań po pro­stu za­mó­wi­ła. Po­zo­sta­ły dro­bia­zgi, typu owo­ce czy pro­duk­ty na ta­pas59. Wina i de­se­ry mie­li przy­nieść go­ście. Ku jej za­sko­cze­niu, za­pro­sze­nie przy­jął też Ma­ciej, jej wspól­nik. Nie py­ta­ła, kogo przy­pro­wa­dzi Goś­ka, wy­star­czy­ła jej in­for­ma­cja, ile osób bę­dzie poza nią i Ar­tu­rem, by przy­go­to­wać od­po­wied­nią licz­bę na­kryć. Resz­ta mia­ła być nie­spo­dzian­ką. Po­my­śla­ła, że może do­brze by­ło­by za­pro­sić też Ja­nu­sza, rzecz ja­sna z part­ner­ką. Za­dzwo­ni­ła, ale pro­po­zy­cja go nie ucie­szy­ła.


    
      59 Ta­pas – prze­ką­ski, czy też przy­staw­ki, ser­wo­wa­ne za­zwy­czaj do na­po­jów, głów­nie al­ko­ho­lo­wych, w hisz­pań­skich ba­rach.


       

    


    – Wiesz, my na ra­zie bar­dzo chce­my być sami – wy­znał. – Jesz­cze się sobą nie na­cie­szy­li­śmy. Poza tym – do­dał – je­stem pew­ny, że nie był­by to dla mnie zbyt uda­ny wie­czór. Wy­bacz szcze­rość. No i mo­gła­by ucier­pieć na tym Elż­bie­ta.


    – Z ja­kie­go po­wo­du? Prze­cież nikt by jej tu­taj nie skrzyw­dził! – Ewa po­czu­ła się ura­żo­na.


    – Nie w tym sen­sie. Jak­by to po­wie­dzieć? – Za­sta­na­wiał się przez chwi­lę. – Bar­dzo dłu­go by­łaś w mo­ich my­ślach – za­czął wy­ja­śniać. – Za każ­dym ra­zem, kie­dy pró­bo­wa­łem uło­żyć so­bie ży­cie z ja­kąś ko­bie­tą, po­rów­ny­wa­łem ją do cie­bie. Albo do Ha­lin­ki. To było sil­niej­sze ode mnie, pod­świa­do­me. Mój zwią­zek z Elż­bie­tą jest na ra­zie zbyt de­li­kat­ny, by wy­sta­wiać go na ta­kie pró­by. Nie umiem tego wy­tłu­ma­czyć – stwier­dził – ale czu­ję, że nim się spo­tka­my, to, co łą­czy mnie z Elą, musi okrzep­nąć. Ro­zu­miesz?


    – Nie – przy­zna­ła. – Ale sko­ro uwa­żasz, że tak bę­dzie le­piej, nie ma spra­wy. Ży­czę wam do­bre­go No­we­go Roku.


    Tro­chę ją to ubo­dło, tro­chę jej też po­chle­bi­ło. A jed­nak cią­gle ją ko­chał, po­my­śla­ła. Choć pró­bo­wał za­po­mnieć. Nie po­win­na była dzwo­nić, bo pew­nie zmą­ci­ła ci­szę, ja­kiej Ja­nusz naj­wy­raź­niej po­trze­bo­wał, by za­nu­rzyć się w tej no­wej mi­ło­ści. No wła­śnie – ana­li­zo­wa­ła – w mi­ło­ści czy w przy­jaź­ni? A może w po­sta­no­wie­niu? To wy­glą­da­ło tak, jak­by po pro­stu pod­jął de­cy­zję o by­ciu z kimś i tego się trzy­mał… Ale – za­sta­na­wia­ła się – co wła­ści­wie sta­no­wi naj­lep­szy punkt wyj­ścia dla związ­ku?


    „Mi­łość to sza­leń­stwo – my­śla­ła, szy­ku­jąc obiad. – Za­ćmio­na opty­ka. Nic nie jest ta­kie, jak fak­tycz­nie, w rze­czy­wi­sto­ści. Czy moż­na bu­do­wać re­al­ne ży­cie na ilu­zji? Moja hi­sto­ria z Jac­kiem była wła­śnie czymś ta­kim… – stwier­dzi­ła ze smut­kiem. – Wi­dzia­łam go lep­szym, niż był, i nie przyj­mo­wa­łam do wia­do­mo­ści ani tego, co wie­dzia­łam sama, ani tego, co wie­dzie­li inni. Przy­jaźń to od­da­nie – roz­wa­ża­ła da­lej. – Peł­na ak­cep­ta­cja, bez ule­ga­nia po­ku­sie zmie­nia­nia dru­giej stro­ny. Wspie­ra­nie, roz­wój. Ta­kie było mał­żeń­stwo Ja­nu­sza i Ha­lin­ki. Ide­al­ne. Jed­no cią­gnę­ło dru­gie w górę, ku lep­sze­mu – uprzy­tom­ni­ła so­bie. – Jed­no było cie­ka­we dru­gie­go i chcia­ło do­trzy­my­wać mu we wszyst­kim kro­ku. Obie­ca­li so­bie być ra­zem i do­trzy­ma­li sło­wa. Bez tej szaj­by, jaka za­zwy­czaj to­wa­rzy­szy po­cząt­kom każ­de­go związ­ku… Ja­nusz – roz­my­śla­ła – to taki do­bry czło­wiek… Czy na­praw­dę nie mo­gli­by­śmy być ra­zem? A Paco? – za­py­ta­ła mimo woli. – Tu było to wszyst­ko! – stwier­dzi­ła. – Po­dob­ne za­in­te­re­so­wa­nia, pla­ny, za­ufa­nie… No wła­śnie, czy umia­ła­bym po­now­nie mu za­ufać? Dla­cze­go nie ro­zu­miał, że by­cie z kimś ozna­cza ży­cie we­dług okre­ślo­nych re­guł? Że nie moż­na my­śleć tyl­ko o so­bie?” – za­sta­no­wi­ła się.


    – Halo? Je­steś tu? – Ma­ria po­ma­chał jej ręką przed oczy­ma. – Dziew­czyn­ki py­ta­ją, czy na syl­we­stra mogą za­pro­sić swo­ją ko­le­żan­kę.


    – Co? – Ewa spoj­rza­ła na sio­strę nie­przy­tom­nym wzro­kiem.


    – Dziew­czyn­ki chcą mieć swo­je­go syl­we­stra – po­wtó­rzy­ła Ma­ria. – Py­ta­ją, czy zgo­dzisz się na Ir­mi­nę.


    – Ja­sne! – Uśmiech­nę­ła się. – Na­wet do­sta­ną swo­je­go szam­pa­na o pół­no­cy.


    – Okej, za­raz im to prze­ka­żę. Mam mały pro­blem. – Ma­ria wy­raź­nie się za­wa­ha­ła. – Nie wzię­łam ze sobą żad­nych ciu­chów, któ­re nada­ły­by się na ju­tro…


    – Nie martw się. Mam prze­cież peł­no rze­czy do fla­men­co. Wie­czo­rem coś do­pa­su­je­my.


    Szyb­ko usta­wi­ły ta­le­rze na sto­le, za­wo­ła­ły dzie­ci i przy obie­dzie omó­wi­ły resz­tę szcze­gó­łów. Ir­mi­na mia­ła przy­je­chać w syl­we­stra już o pią­tej, żeby jej ro­dzi­ce mo­gli spo­koj­nie wy­szy­ko­wać się na swo­ją za­ba­wę. Ewa za­dzwo­ni­ła do nich za­raz po skoń­czo­nym po­sił­ku i wszyst­ko usta­li­ła. Tak­że to, że dziew­czyn­ka zo­sta­nie u nich do wie­czo­ra dnia na­stęp­ne­go. Ania i Ola obie­ca­ły po­móc w przy­go­to­wa­niach, za­rów­no do „do­ro­słej ko­la­cji” – jak na­zwa­ły pla­no­wa­ne w domu spo­tka­nie – jak i swo­jej wła­snej. Mia­ły przy­wi­tać się z go­ść­mi, a po­tem urzę­do­wać wy­łącz­nie na gó­rze, w swo­ich po­ko­jach, bez po­trze­by nie za­wra­ca­jąc ni­ko­mu sobą gło­wy, i zejść na dół tyl­ko na no­wo­rocz­ny to­ast. Ma­ria za­de­kla­ro­wa­ła po­moc w przy­go­to­wy­wa­niu prze­ką­sek, a po­tem mia­ła po­je­chać z Ewą po od­biór za­mó­wio­ne­go je­dze­nia. Wszyst­ko zo­sta­ło omó­wio­ne, po­zo­sta­wa­ło tyl­ko sprzą­ta­nie i wy­bór stro­jów.


    Ewa zde­cy­do­wa­ła się na moc­no wy­de­kol­to­wa­ną i opię­tą na bio­drach suk­nię w wiel­kie zie­lo­ne gro­chy, z ty­sią­cem ster­czą­cych na wszyst­kie stro­ny fal­ba­nek, do tego czer­wo­no po­ły­sku­ją­ce kol­czy­ki w kształ­cie elips, któ­re po­da­ro­wał jej Paco. W jej wło­sach, świe­żo ufar­bo­wa­nych na rudo, mia­ła zna­leźć się bia­ła róża. Ma­ria wy­bra­ła czar­ną spód­ni­cę z go­de­ta­mi i ob­ci­słą bluz­kę w ko­lo­rze wina, z rę­ka­wa­mi za­kry­wa­ją­cy­mi łok­cie i przy­ozdo­bio­ny­mi sze­ro­ki­mi fal­ba­na­mi. Do tego czar­ne klip­sy i żół­ty kwiat… Pa­trzy­ły na sie­bie z nie­ukry­wa­ną przy­jem­no­ścią. Żar­to­wa­ły, że gdy­by tak ubra­ne po­szły na bal, nie mo­gły­by się opę­dzić od męż­czyzn. Fla­men­co zde­cy­do­wa­nie było po­chwa­łą ko­bie­co­ści.


     


    Na­stęp­ne­go dnia, póź­nym wie­czo­rem, tak wy­stro­jo­ne cze­ka­ły na go­ści. Naj­pierw przy­szedł Ma­ciej, któ­re­mu wy­star­czy­ła ama­ran­to­wa szar­fa w pa­sie i ni­sko roz­pię­ta bia­ła ko­szu­la, by upodob­nić się do Hisz­pa­na, a po­tem, ra­zem z Goś­ką i Ar­tu­rem, po­ja­wi­ła się resz­ta go­ści. Wśród nich Mar­ta. Ta Mar­ta, któ­ra po­lo­wa­ła na Paco… Ewa z tru­dem ukry­ła za­sko­cze­nie.


    – Jak mo­głaś ją za­pro­sić! – syk­nę­ła, kie­dy zo­sta­ły z Goś­ką same. – Na Anię się zgo­dzi­łam, ale o Mar­cie na­wet nie wspo­mnia­łaś! – Nie po­tra­fi­ła po­ha­mo­wać pre­ten­sji.


    – Wca­le jej nie za­pra­sza­łam – wy­ja­śni­ła Goś­ka. – Mu­sia­ła to zro­bić któ­raś z dziew­czyn. Wiesz, że jest w cią­ży? – do­da­ła.


    – Z kim?! – prze­ra­zi­ła się Ewa.


    – Spo­koj­nie. – Goś­ka się uśmiech­nę­ła. – Nie z Paco. Z tym fa­ce­tem, z któ­rym przy­szła, z An­drze­jem. Mu­sia­ła wpaść za­raz po po­wro­cie. Wi­docz­nie tak le­czy­ła rany – stwier­dzi­ła zło­śli­wie. – A tak bar­dzo chcia­ła zła­pać Hisz­pa­na! Do­brze, że ten cho­ciaż uczy się fla­men­co. Mogą so­bie ra­zem za­tań­czyć se­vil­la­nas.


    – Bied­na dziew­czy­na… – Ewa do­stro­iła się do tonu Goś­ki. – Nie, po­waż­nie bied­na! – Wes­tchnę­ła współ­czu­ją­co. – A Anka cią­gle sama? – zdzi­wi­ła się.


    – Ja­koś nie mogę jej roz­gryźć – Goś­ka oświad­czy­ła. – Taki styl czy taki pech? – za­py­ta­ła.


    – A ja pa­trzę na nią i pa­trzę, i cią­gle nie wiem, czym mo­gła za­wró­cić w gło­wie Paco – wy­zna­ła Ewa.


    – Może wca­le nie za­wró­ci­ła? Może to był tyl­ko ta­necz­ny im­puls – za­uwa­ży­ła Goś­ka. – Tak, jak mó­wił Paco? Chwi­la i nic wię­cej.


    – Ale z li­stu wy­ni­ka­ło, że nie mia­ła­by nic prze­ciw­ko cią­go­wi dal­sze­mu! – za­uwa­ży­ła.


    – Bo może my­śla­ła, że Paco jest taki, jak opo­wia­da­ły dziew­czy­ny? Sam i moc­no roz­ryw­ko­wy. Nie za­po­mi­naj, że wasz zwią­zek był naj­le­piej strze­żo­ną ta­jem­ni­cą w Eu­ro­pie! – przy­po­mnia­ła.


    – No tak – przy­tak­nę­ła Ewa. – Dys­kre­cja, jak się oka­zu­je, nie za­wsze jest do­bra.


    – Otóż to! – po­twier­dzi­ła Goś­ka.


    Wró­ci­ły do go­ści, któ­rzy zdą­ży­li już po­dzie­lić się na małe grup­ki, w za­leż­no­ści od te­ma­tu roz­mo­wy. Jed­ni oma­wia­li pol­ską rze­czy­wi­stość, inni dys­ku­to­wa­li o fla­men­co, jesz­cze inni sku­pi­li się na dyk­te­ryj­kach z ich bar­ce­loń­skiej przy­go­dy. Ma­ciej, z wdzię­kiem, o jaki go nie po­dej­rze­wa­ła, zaj­mo­wał się Ma­rią i Anią, nie­znacz­nie fa­wo­ry­zu­jąc tę ostat­nią. Była ślicz­na – Ewa mu­sia­ła to przy­znać – choć o uro­dzie dys­kret­nej. Ona sama la­wi­ro­wa­ła mię­dzy go­ść­mi i pil­no­wa­ła, aby w od­po­wied­nim cza­sie po­ja­wia­ły się na sto­le ko­lej­ne da­nia. Przy pa­el­li60 po­sta­no­wi­ła po­dzie­lić się ze wszyst­ki­mi no­wi­ną.


    
      60 Pa­el­la (czyt. pa­eja) – tra­dy­cyj­na po­tra­wa hisz­pań­ska wy­stę­pu­ją­ca w róż­nych wa­rian­tach; jej pod­sta­wą jest ryż z cur­ry, przy­rzą­dza­ny z owo­ca­mi mo­rza, czer­wo­nym mię­sem lub dro­biem, co­raz czę­ściej po­ja­wia się też w wer­sji we­ge­ta­riań­skiej.


       

    


    – Halo! – za­wo­ła­ła, stu­ka­jąc no­żem w kie­li­szek. – Chcia­łam coś ogło­sić – za­czę­ła, kie­dy spo­czę­ły na niej spoj­rze­nia obec­nych przy sto­le. – Nowy rok przy­nie­sie zmia­ny, mam na­dzie­ję, że in­te­re­su­ją­ce dla nas wszyst­kich. Ra­zem z Ma­rią, moją sio­strą, mamy za­miar otwo­rzyć coś w ro­dza­ju cen­trum kul­tu­ry hisz­pań­sko­ję­zycz­nej, za­czę­ły­śmy już na­wet sto­sow­ne przy­go­to­wa­nia. Pro­po­nu­ję więc to­ast za nowe miej­sce. – Pod­nio­sła swój kie­li­szek, inni zro­bi­li to samo i ży­cząc im po­wo­dze­nia, wy­pi­li po odro­bi­nie wina. – Na ra­zie nie umiem po­wie­dzieć – kon­ty­nu­owa­ła – kie­dy do­kład­nie bę­dzie­my ob­le­wać otwar­cie, ale na pew­no jesz­cze przed wa­ka­cja­mi. Miej­sce w sa­mym cen­trum Po­zna­nia – do­da­ła z ra­do­snym uśmie­chem.


    Po­sy­pa­ły się py­ta­nia. Do pół­no­cy roz­ma­wia­li wła­ści­wie już tyl­ko o tym. Każ­da z dziew­czyn do­rzu­ca­ła wła­sne po­my­sły na te­mat tego, co w ta­kim cen­trum po­win­no się zna­leźć. Ewa żar­to­wa­ła, że gdy­by wszyst­kie spró­bo­wać urze­czy­wist­nić, za­miast knajp­ki z kul­tu­rą mia­ły­by dom kul­tu­ry z wy­szyn­kiem, a nie o to tak do koń­ca im cho­dzi­ło. Obie­ca­ła jed­nak za­sta­no­wić się nad tym, co usły­sza­ła. Dziew­czy­ny de­kla­ro­wa­ły po­moc, chcia­ły pra­co­wać jako kel­ner­ki i bar­man­ki, tań­czyć fla­men­co, przy­pro­wa­dzać do lo­ka­lu swo­ich zna­jo­mych i ro­bić miej­scu szep­ta­ną re­kla­mę jesz­cze przed otwar­ciem. Ma­ria mil­cza­ła, śmie­jąc się w du­chu, że gdy­by te de­kla­ra­cje zo­sta­ły zre­ali­zo­wa­ne, suk­ces mia­ły­by za­gwa­ran­to­wa­ny już na star­cie, ale en­tu­zjazm ma to do sie­bie – o czym do­brze wie­dzia­ła – że top­nie­je wraz z mi­ja­ją­cym cza­sem…


    Nowy Rok przy­wi­ta­li zgod­nie z hisz­pań­skim oby­cza­jem, w sku­pie­niu się­ga­jąc do przy­go­to­wa­nych za­wcza­su mi­se­czek i po­ły­ka­jąc dwa­na­ście wi­no­gron w rytm ude­rzeń ze­ga­ra. A kie­dy cava znik­nę­ła już z bu­te­lek, Goś­ka i Ar­tur za­pro­si­li wszyst­kich na swój ślub, któ­ry za­pla­no­wa­li na ma­rzec. Ko­lej­na no­wi­na tego wie­czo­ru po­now­nie zjed­no­czy­ła wszyst­kich wo­kół jed­ne­go te­ma­tu. Goś­ka mu­sia­ła opo­wie­dzieć hi­sto­rię ich mi­ło­ści, nie po­mi­ja­jąc roz­la­nej kawy w sa­mo­lo­cie i szcze­gó­łów zwią­za­nych z pró­bą czysz­cze­nia spodni Ar­tu­ra.


    – Co się sta­ło? Dla­cze­go tak na­gle? Je­steś w cią­ży? – Ewa za­sy­pa­ła Goś­kę py­ta­nia­mi, jak tyl­ko od­cią­gnę­ła ją od resz­ty go­ści. – Prze­cież za­wsze mó­wi­łaś, że mał­żeń­stwo to ostat­nia rzecz, na jaką byś się zde­cy­do­wa­ła!


    – Bie­rze­my tyl­ko cy­wil­ny – od­po­wie­dzia­ła to­nem uspra­wie­dli­wia­ją­cym.


    – Ale dla­cze­go? – Ewa była cie­ka­wa.


    – Bo w maju prze­no­si­my się do San­tan­der – w koń­cu wy­ja­wi­ła po­wód. – Po­bie­ra­my się… na wszel­ki wy­pa­dek – do­da­ła. – Ro­zu­miesz, tak jest bez­piecz­niej.


    – Do San­tan­der?! – Ewa nie mo­gła w to uwie­rzyć. – Jak to?


    – Ar­tur do­stał pro­po­zy­cję pra­cy. Trud­no było jej nie przy­jąć…


    – Na jak dłu­go?


    – Na ra­zie na trzy lata. A co da­lej, zo­ba­czy­my. – Goś­ka na­praw­dę się cie­szy­ła. – San­tan­der to nie Bar­ce­lo­na ani nie Ma­la­ga, ale mam na­dzie­ję, że nam się spodo­ba.


    – A co z tobą?


    – Roz­glą­dam się. Przy­je­dziesz do nas, jak tyl­ko się urzą­dzi­my – bar­dziej stwier­dzi­ła, niż za­pro­po­no­wa­ła. – A tym­cza­sem za dzie­sięć dni le­ci­my do Ma­dry­tu – przy­po­mnia­ła.


    Wy­ję­ły z lo­dów­ki de­se­ry i za­nio­sły je do sa­lo­nu. Ewa wró­ci­ła do kuch­ni, by przy­go­to­wać kawę. Zer­k­nę­ła na le­żą­cy na sto­le te­le­fon. Do­sta­ła kil­ka ese­me­sów. Paco przy­słał ży­cze­nia „Pró­spe­ro Año Nu­evo!61”, na co od­po­wie­dzia­ła krót­kim „Igu­al­men­te62”, co i tak było po­stę­pem, bo prze­cież od po­wro­tu z Bar­ce­lo­ny igno­ro­wa­ła wszyst­kie wia­do­mo­ści od nie­go. Po­my­śla­ła jed­nak, że może po­czą­tek no­we­go roku jest do­brym pre­tek­stem do wszel­kich zmian, że może te­raz bę­dzie jej ła­twiej za­cząć mu od­pi­sy­wać i nor­mal­nie roz­ma­wiać.


    
      61 Pró­spe­ro Año Nu­evo! (czyt. pro­spe­ro anio nłe­wo) – Szczę­śli­we­go No­we­go Roku!


      
        62 Igu­al­men­te – na­wza­jem.


         

      

    


    Na­stęp­ne­go dnia, kie­dy po syl­we­stro­wej nocy nie było już ani śla­du, usia­dła do kom­pu­te­ra, by na­pi­sać do Ma­rii – tej Ma­rii, któ­ra uczy­ła tań­czyć tan­go w sto­li­cy Ka­ta­lo­nii. Za­py­ta­ła, czy mo­gły­by się spo­tkać, kie­dy za­wi­ta do Bar­ce­lo­ny. Chcia­ła zo­sta­wić jej pier­ścio­nek dla Paco. Do­szła do wnio­sku, że w naj­bliż­szym cza­sie nie bę­dzie oko­licz­no­ści bar­dziej sprzy­ja­ją­cych, aby od­dać go wła­ści­cie­lo­wi. Nowy rok, nowe po­sta­no­wie­nia, nowe ży­cie. Może le­piej mieć w Paco przy­ja­cie­la niż ko­chan­ka? Może czas wszyst­ko ina­czej uło­żyć?


     


    Na­za­jutrz, za­raz po śnia­da­niu, Ma­ria znio­sła swo­je wa­liz­ki. Oznaj­mi­ła, że musi skró­cić swój po­byt w Po­zna­niu i jak naj­szyb­ciej za­brać się za szu­ka­nie chęt­nych do wy­na­ję­cia domu, sko­ro już pu­blicz­nie ogło­szo­no otwar­cie ich ro­dzin­ne­go biz­ne­su, a Ewa jesz­cze przed świę­ta­mi wy­ku­pi­ła pię­tro wil­li. Roz­sta­wa­ły się aż do wa­ka­cji. Upo­rząd­ko­wa­nia wy­ma­ga­ły nie tyl­ko spra­wy ma­jąt­ko­we, ale i za­wo­do­we. To dru­gie było na­wet bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne, jak przy­zna­wa­ła.


    Kie­dy jej sa­mo­chód znik­nął za za­krę­tem, w domu na­gle zro­bi­ło się ci­cho i pu­sto. Dziew­czyn­ki wo­la­ły zaj­mo­wać się ko­tem, niż spę­dzać czas z mat­ką. W su­mie, nie dzi­wi­ła się im za bar­dzo. Pod ko­niec ty­go­dnia wrzu­ci­ła do ba­gaż­ni­ka tor­by z rze­cza­mi có­rek i wy­ru­szy­ły do dziad­ków. Rzecz ja­sna z ko­tem. Mia­ły spę­dzić tam dwa ty­go­dnie; nie mó­wi­ła im, że w tym cza­sie sama wy­bie­ra się do Ma­dry­tu. Po nie­daw­nej roz­mo­wie z Olą wo­la­ła ni­ko­go nie in­for­mo­wać o swo­ich wy­jaz­do­wych pla­nach.


    Nie pę­dzi­ła na oślep, za­trzy­my­wa­ła się w przy­droż­nych ba­rach pod byle pre­tek­stem, swo­ją obec­ność w domu te­ściów chcia­ła ogra­ni­czyć do mi­ni­mum. Mię­dzy nimi ni­g­dy nie ukła­da­ło się naj­le­piej, a śmierć Jac­ka zdję­ła z nich obo­wią­zek utrzy­my­wa­nia choć­by po­zor­nie do­brych sto­sun­ków. Te­ścio­wie, je­śli dzwo­ni­li, to tyl­ko po to, by do­wie­dzieć się, co sły­chać u wnu­czek. Ni­g­dy nie za­py­ta­li, jak ona so­bie ra­dzi, albo… czy po­trze­bu­je po­mo­cy. Ale, w grun­cie rze­czy, wcze­śniej też było tak samo. Cie­ka­wi­ło ich wy­łącz­nie ży­cie Jac­ka, ją za­wsze trak­to­wa­li jak po­wie­trze, zde­cy­do­wa­nie nie była ich wy­ma­rzo­ną sy­no­wą. Kie­dy więc za­je­cha­ła na miej­sce, z wdzięcz­no­ścią przy­ję­ła pro­po­zy­cję, by od razu, z mar­szu, od­wie­dzić grób Jac­ka.


    – Masz tu znicz. – Te­ścio­wa we­pchnę­ła jej do ręki ogrom­ny lam­pion i za­pal­nicz­kę. – Kwia­ty ku­pisz na miej­scu – ko­men­de­ro­wa­ła. – Je­śli nie pa­mię­tasz, gdzie leży, spy­taj o kwa­te­rę sto sie­dem­dzie­siąt czte­ry.


    – Sto sie­dem­dzie­siąt czte­ry? – Ewa za­mar­ła.


    – Coś się sta­ło? – Te­ścio­wa za­nie­po­ko­iła się jej na­gle zmie­nio­nym wy­glą­dem.


    – Nie, nic – uspo­ko­iła ją Ewa. – Za­krę­ci­ło mi się w gło­wie – skła­ma­ła.


    – To może usiądź na chwi­lę – za­pro­po­no­wa­ła. – Dam ci wody!


    – Nie, dzię­ku­ję, nie trze­ba, mamo. Już wszyst­ko do­brze. – Ewa chcia­ła jak naj­szyb­ciej wyjść z tego domu.


    – Nie mu­sisz się spie­szyć. My tu so­bie po­ra­dzi­my bez cie­bie – usły­sza­ła na od­chod­nym.


    – Sto sie­dem­dzie­siąt czte­ry – po­wtó­rzy­ła w sa­mo­cho­dzie. Nu­mer ro­dzin­nej kwa­te­ry i na­zwa pli­ku. My­śla­ła, że to data, sie­dem­na­sty kwiet­nia. Cie­ka­we, dla­cze­go wy­brał taką wła­śnie na­zwę? „Jest na­gra­nie”, przy­po­mnia­ła so­bie, tyl­ko to było w do­ku­men­cie. Prze­krę­ci­ła klu­czyk w sta­cyj­ce.


    Cmen­tarz znaj­do­wał się przy dro­dze wy­lo­to­wej i by się tam do­stać, mu­sia­ła prze­je­chać przez całe mia­sto. Na przed­nim sie­dze­niu le­żał ogrom­ny ni­czym ba­lon znicz. Jak czer­wo­na la­tar­nia w Za­ka­za­nym Mie­ście63 – przy­szło jej do gło­wy. Ze smut­ną sa­tys­fak­cją po­my­śla­ła o tym, że te­ścio­wa nie­chcą­cy tra­fi­ła w sed­no. W kwia­ciar­ni, sto­ją­cej przy cmen­tar­nej bra­mie, ku­pi­ła bia­łe ka­lie. Na grób nie umia­ła tra­fić, nie pa­mię­ta­ła dro­gi z po­grze­bu. Po­szła więc do biu­ra, gdzie wy­dru­ko­wa­no jej plan kwa­ter i do­pie­ro tak wy­po­sa­żo­na po­now­nie za­czę­ła szu­kać miej­sca spo­czyn­ku Jac­ka. Kie­dy je od­na­la­zła, zdzi­wi­ła się ilo­ścią kwia­tów le­żą­cych na pły­cie.


    
      63 Za­ka­za­ne Mia­sto to daw­ny kom­pleks pa­ła­co­wy ce­sa­rzy z dy­na­stii Ming i Qing, znaj­du­ją­cy się w cen­trum Pe­ki­nu. Wśród oko­ło 800 więk­szych i mniej­szych bu­dyn­ków znaj­do­wa­ły się rów­nież pa­ła­ce ce­sar­skich kon­ku­bin – za­pa­lo­na czer­wo­na la­tar­nia in­for­mo­wa­ła o tym, któ­ra z nich zo­sta­ła wy­bra­na przez ce­sa­rza na to­wa­rzysz­kę nocy.


       

    


    – Czyż­by piel­grzym­ki ko­cha­nek? – za­żar­to­wa­ła zło­śli­wie. – Nie, te­ścio­wa ni­g­dy nie do­pu­ści­ła­by do tego, bo zbru­ka­ły­by pa­mięć jej sy­necz­ka – za­kpi­ła. – Ma­mu­sia przy­no­si te kwiat­ki! Pew­nie jest tu co­dzien­nie. – Po­prze­su­wa­ła le­żą­ce wią­zan­ki i po­ło­ży­ła swo­ją na zwol­nio­nym w ten spo­sób miej­scu. – Je­stem wred­na – skar­ci­ła samą sie­bie. – Prze­cież to był jej je­dy­ny syn. Nie mia­ła po­ję­cia, na kogo wy­rósł. Tak, Jac­ku – spoj­rza­ła na na­pis na po­mni­ku – two­ja mat­ka nie wie­dzia­ła, kim by­łeś. Niech na­dal ma cię za świę­te­go. – Usu­nę­ła wy­pa­lo­ny lam­pion, po­sta­wi­ła nowy i za­pa­li­ła knot.


    Cie­pły pło­mień roz­ja­śnił li­te­ry na pły­cie, za­tań­czył na owal­nym zdję­ciu przy­kle­jo­nym do ka­mie­nia. Ja­cek był przy­stoj­ny, mu­sia­ła to przy­znać. Wy­so­ki, szczu­pły, z ocza­mi, w któ­rych moż­na było uto­nąć – błysz­czą­cy­mi jak­by cią­gle od­bi­ja­ło się w nich słoń­ce. Kie­dy na nią pa­trzył, pło­nę­ła… Po­pra­wi­ła wstąż­kę na ka­liach, de­li­kat­nie ski­nę­ła gło­wę na po­że­gna­nie i wol­nym kro­kiem wró­ci­ła do sa­mo­cho­du.


    Za­padł zmierzch, zro­bi­ło się sen­nie, po chwi­li w po­wie­trzu za­czę­ły wi­ro­wać po­je­dyn­cze płat­ki śnie­gu. Ni­g­dy nie lu­bi­ła cmen­ta­rzy. A ta wi­zy­ta była jak gwałt na jej du­szy. Nie chcia­ła pa­mię­tać o Jac­ku, chcia­ła się od nie­go uwol­nić. Tak­że od po­czu­cia żalu i winy. Te­raz, przez ja­kiś czas, zno­wu bę­dzie mu­sia­ła wal­czyć z – wy­da­wa­ło się – osta­tecz­nie prze­zwy­cię­żo­nym przy­gnę­bie­niem, wie­dzia­ła, że daw­ne wspo­mnie­nia za­le­ją ją z nową siłą. Szyb­ko prze­kie­ro­wa­ła my­śli na Lunę. Ko­cha­ną bez­wa­run­ko­wo, bez ocze­ki­wań, bez obiet­nic. Tym ra­zem jed­nak pa­mięć łą­czy­ły oba ob­ra­zy: Luna wra­ca­ła ra­zem z Jac­kiem. Ich wspól­ne spa­ce­ry, ich wspól­ne za­ba­wy w ogro­dzie. On też ko­chał tego psa…


    Za­trzy­ma­ła się w cen­trum. We­szła do naj­bliż­szej ka­wiar­ni. Mu­sia­ła przez chwi­lę po­sie­dzieć gdzieś w sa­mot­no­ści, strzą­snąć z sie­bie ten cmen­tar­ny za­pach i ob­raz, po­mil­czeć, spo­koj­nie wy­pić kawę, uzbro­ić się w cier­pli­wość. I jak naj­póź­niej wró­cić do te­ściów. Gdy­by nie zmę­cze­nie, od razu po­je­cha­ła­by do Po­zna­nia, do domu.

  


  
    

  


  
    Rozdział XII


    MA­RIA


    Od razu po po­wro­cie do domu przy­go­to­wa­ła ogło­sze­nie do pra­sy, że chce wy­na­jąć dom. Po­tem wy­szła do ogro­du, by – ko­rzy­sta­jąc z dzien­ne­go świa­tła – zro­bić kil­ka zdjęć. Bor ob­wą­chi­wał swo­je ulu­bio­ne za­ka­mar­ki, a ona przy­glą­da­ła się wil­li przez oko apa­ra­tu fo­to­gra­ficz­ne­go, ba­wiąc się de­ta­la­mi. Na­gle bluszcz, któ­re­go nie cier­pia­ła, wy­dał się pięk­ny, a cmen­tar­ny na­strój oto­cze­nia – nie­mal ro­man­tycz­ny. Po­tem prze­szła się po po­ko­jach. Mie­sięcz­ny kurz za­le­gał gru­bą war­stwą na me­blach i pod­ło­gach. Śli­zga­ją­ce się po nim pro­mie­nie słoń­ca two­rzy­ły ma­low­ni­cze smu­gi. Naj­mniej­szy ruch wpra­wiał dro­bin­ki w ta­niec, jak­by ktoś po­trzą­sał ma­gicz­ną kulą. Uno­si­ły się i opa­da­ły, mie­niąc się w świe­tle są­czą­cym się le­ni­wie przez okna. Czu­ła się tak, jak­by przy­go­to­wy­wa­ła do­ku­men­ta­cję fil­mo­wą, a nie zdję­cia do ogło­sze­nia, po­my­śla­ła jed­nak, że może ko­goś za­in­te­re­su­je taka wła­śnie ta­jem­ni­cza od­mien­ność.


    Do­pie­ro po go­dzi­nie roz­pa­ko­wa­ła ba­ga­że i włą­czy­ła kom­pu­ter. Tak, jak się spo­dzie­wa­ła, kie­row­nik pro­duk­cji przy­po­mi­nał jej o naj­bliż­szych zdję­ciach, pro­sił o uzu­peł­nie­nie pa­pie­rów zwią­za­nych z ostat­nim fil­mem i py­tał o na­stęp­ne pro­jek­ty. Zna­la­zła też ma­ila z pro­po­zy­cją na­pi­sa­nia ko­lej­ne­go re­por­ta­żu o Bo­li­wii. Zno­wu zo­sta­wia­li jej wol­ną rękę w do­bo­rze te­ma­tu, su­ge­ro­wa­li jed­nak, by do­ty­czył on oby­cza­jów wy­wo­dzą­cych się z daw­nej tu­byl­czej tra­dy­cji.


    Ode­zwa­ło się też wy­daw­nic­two, w któ­rym pu­bli­ko­wa­ła swo­je książ­ki. Py­ta­no ją, czy może nad czymś pra­cu­je, bo by­li­by za­in­te­re­so­wa­ni… Po­wieść znacz­nie po­więk­szy­ła swo­ją ob­ję­tość. Ma­ria oce­nia­ła, że mia­ła ją na­pi­sa­ną mniej wię­cej w po­ło­wie. Na pew­no mo­gła już wy­słać pierw­sze roz­dzia­ły i szkic ca­ło­ści oraz, ewen­tu­al­nie, za­cząć roz­mo­wy na te­mat szcze­gó­łów li­cen­cji au­tor­skiej.


    Kie­dy zmierzch za­sło­nił nie­bo, na uli­cy za­czę­ły się ża­rzyć la­tar­nie, a ona, wy­ką­pa­na, w cie­płym szla­fro­ku, po­pi­ja­jąc her­ba­tę, prze­glą­da­ła po raz ko­lej­ny zdję­cia z Bo­li­wii i na­pa­wa­ła się ci­szą, za­dzwo­nił Jan.


    – Wra­cam do Pol­ski, Ma­rio – oświad­czył.


    – Czyż­by prze­mia­na eks­mał­żon­ki oka­za­ła się tyl­ko chwi­lo­wa? – po­zwo­li­ła so­bie na zło­śli­wość.


    – Zmar­ła za­raz po świę­tach – wy­ja­śnił krót­ko.


    – Och… – Ma­ria po­czu­ła się głu­pio. – Prze­pra­szam.


    – Nic się nie sta­ło – od­po­wie­dział. – Prze­cież nie wie­dzia­łaś.


    – Bar­dzo ci współ­czu­ję. Jak to się sta­ło? – za­py­ta­ła, by za­trzeć złe wra­że­nie.


    – Za­pa­le­nie płuc.


    – Na­praw­dę mi przy­kro.


    – Dasz się za­pro­sić na ko­la­cję w przy­szłym ty­go­dniu? – zmie­nił te­mat.


    – Za­sko­czy­łeś mnie… – przy­zna­ła i na chwi­lę za­mil­kła. – Nie! – stwier­dzi­ła zde­cy­do­wa­nie. – Nie pój­dę z tobą na ko­la­cję, Ja­nie. Nasz czas mi­nął.


    – Bez­pow­rot­nie?


    – Bez­pow­rot­nie – po­twier­dzi­ła.


    Zro­bi­ło jej się smut­no, ale jed­no­cze­śnie była pew­na, że po­stą­pi­ła słusz­nie. Dużo o tym my­śla­ła, bę­dąc u Ewy. Zbyt ła­two z niej zre­zy­gno­wał. Zresz­tą, po co jej tu ja­kieś związ­ki, sko­ro za kil­ka mie­się­cy wy­pro­wa­dzi się do Po­zna­nia? Musi wszyst­ko po­za­my­kać, a nie wi­kłać się w nowe ukła­dy. No i skoń­czyć książ­kę. To prio­ry­tet.


     


    Na­stęp­ne­go dnia po­je­cha­ła do mia­sta za­mie­ścić w pra­sie ogło­sze­nie o domu, za­war­ła też umo­wę z po­le­ca­nym biu­rem nie­ru­cho­mo­ści, uprze­dza­jąc ich jed­no­cześ­nie, że ma za­miar szu­kać na­jem­cy tak­że na wła­sną rękę. Wpraw­dzie nie­chęt­nie, ale przy­sta­li na taki układ. Ma­ria uwa­ża­ła, że to wszyst­kich zmo­bi­li­zu­je do in­ten­syw­niej­szej pra­cy. Póź­niej kil­ka go­dzin spę­dzi­ła, ob­dzwa­nia­jąc po­ten­cjal­nych za­in­te­re­so­wa­nych i zna­jo­mych, któ­rzy mo­gli po­móc. A po po­wro­cie do domu za­czę­ła się przy­glą­dać temu, co na­gro­ma­dzi­ła przez ostat­nie lata, pod ką­tem przy­dat­no­ści w no­wym miej­scu. W koń­cu do­szła do wnio­sku, że za­bie­rze ze sobą tyl­ko me­ble z sa­lo­nu i sta­re biur­ko, przy któ­rym pra­co­wa­ła. Po­win­ny do­brze od­na­leźć się w no­wej prze­strze­ni.


    Strych w po­znań­skiej wil­li miał być za­adap­to­wa­ny we­dle jej po­my­słu. Chcia­ła mieć osob­no wy­dzie­lo­ną sy­pial­nię w czę­ści ozdo­bio­nej ma­łym okien­kiem na szczy­to­wej ścia­nie, obok – ła­zien­ka i gar­de­ro­ba. Resz­ta bę­dzie prze­strze­nią otwar­tą, z du­ży­mi okna­mi w da­chu, by jak naj­wię­cej słoń­ca wpa­da­ło do środ­ka, a w nocy, by za­glą­da­ły przez nie gwiaz­dy. Kuch­nia, ja­dal­nia, sa­lon, bi­blio­te­ka i ga­bi­net do pra­cy w jed­nym. I żad­ne­go blusz­czu w ogro­dzie.


    Przej­rza­ła no­tes z ad­re­sa­mi. Kie­dyś ro­bi­ła re­por­taż o ar­chi­tek­cie wnętrz, po­my­śla­ła, że może jego nu­mer jest wciąż ak­tu­al­ny i da się na­mó­wić na przy­go­to­wa­nie pro­jek­tu. Szczę­ście jej sprzy­ja­ło. Ar­chi­tekt – jak się wy­ra­ził – ma wo­bec niej dług wdzięcz­no­ści, bo film przy­wiódł do jego pra­cow­ni no­wych klien­tów, chęt­nie więc zaj­mie się jej spra­wą. Musi tyl­ko do­star­czyć mu pla­ny bu­dow­la­ne domu i opo­wie­dzieć o swo­ich ocze­ki­wa­niach. Umó­wi­li się na spo­tka­nie, jak tyl­ko Ma­ria skom­ple­tu­je po­trzeb­ne do­ku­men­ty.


    Przy­po­mnia­ła so­bie o tan­gu. W stycz­niu miał się roz­po­cząć nowy kurs dla po­cząt­ku­ją­cych. Spraw­dzi­ła skrzyn­kę ma­ilo­wą, ale nie zna­la­zła wia­do­mo­ści ze szko­ły tań­ca. Czyż­by za­ję­cia mia­ły ją omi­nąć? Się­gnę­ła po wi­zy­tów­kę, by te­le­fo­nicz­nie wy­ja­śnić to mil­cze­nie. Przy­wi­tał ją mę­ski głos.


    – Pan Łu­kasz? – za­py­ta­ła. – Chcia­łam się do­wie­dzieć, czy po­ja­wił się ja­kiś sa­mot­ny męż­czy­zna na kur­sie, któ­ry dziś pań­stwo roz­po­czy­na­ją.


    – Ach, to pani! – Naj­wy­raź­niej ją sko­ja­rzył. – Nie­ste­ty nie, bar­dzo mi przy­kro.


    – I co te­raz? – Czu­ła się za­wie­dzio­na, bo mimo wcześ­niej­szych wąt­pli­wo­ści co do tego, czy tan­go jest dla niej od­po­wied­nim wy­bo­rem, chcia­ła jed­nak przy­naj­mniej spró­bo­wać. – Nie mam cza­su cze­kać na na­stęp­ną oka­zję, bo za kil­ka mie­się­cy już mnie tu­taj nie bę­dzie. – Pró­bo­wa­ła nadać swo­je­mu gło­so­wi przy­ja­ciel­ski ton.


    – To rze­czy­wi­ście mamy kło­pot… – męż­czy­zna przy­znał.


    – Nie ma pan żad­ne­go po­my­słu? – nie od­pusz­cza­ła.


    – Mogę pani je­dy­nie za­pro­po­no­wać opcję nie­peł­ną – ode­zwał się po chwi­li. – W dro­dze wy­jąt­ku – za­zna­czył.


    – Czy­li?


    – Że sam będę pani part­ne­rem.


    – To ra­czej opcja wy­jąt­ko­wa, a nie nie­peł­na – za­śmia­ła się.


    – Nie­zu­peł­nie – za­prze­czył. – Bo mu­szę też zaj­mo­wać się in­ny­mi ucznia­mi, więc bę­dzie pani mia­ła mniej cza­su na ćwi­cze­nie w pa­rze – wy­ja­śnił.


    – Nie ma spra­wy – zgo­dzi­ła się. – Bar­dzo mi za­le­ży na tym kur­sie.


    – W ta­kim ra­zie wi­dzi­my się o dzie­więt­na­stej – pod­su­mo­wał. – Pro­szę wziąć obu­wie spor­to­we.


    Do roz­po­czę­cia pierw­szych za­jęć nie zo­sta­ło dużo cza­su. Do tor­by za­pa­ko­wa­ła te­ni­sów­ki i bu­tel­kę wody. Z sza­fy wy­cią­gnę­ła roz­klo­szo­wa­ną spód­ni­cę. Wrzu­ci­ła rze­czy do sa­mo­cho­du i po­je­cha­ła. Na miej­sce do­tar­ła jed­nak spo­ro za wcze­śnie, wy­ję­ła więc te­le­fon i za­dzwo­ni­ła do Ewy, by po­pro­sić ją o pla­ny bu­dow­la­ne wil­li.


    – Je­śli zdą­żę, wy­ślę ci je jesz­cze w tym ty­go­dniu. Albo do­pie­ro po osiem­na­stym stycz­nia – usły­sza­ła w słu­chaw­ce.


    – A skąd to ogra­ni­cze­nie? – zdzi­wi­ła się.


    – Bo dzie­sią­te­go wy­la­tu­ję z Goś­ką do Ma­dry­tu –od­po­wie­dzia­ła Ewa.


    – Nic wcze­śniej nie mó­wi­łaś.


    – To spra­wa z wczo­raj – skła­ma­ła. – Ar­tur nie może i Goś­ka mnie po­pro­si­ła.


    – A co z dziew­czyn­ka­mi? – Ma­ria za­py­ta­ła.


    – Aku­rat są u te­ściów.


    – Wie­dzą o Ma­dry­cie?


    – Nie – przy­zna­ła Ewa. – I le­piej, żeby tak zo­sta­ło.


    – Cie­ka­we…


    – Tro­chę aler­gicz­nie re­agu­ją na Hisz­pa­nię – wy­ja­śni­ła.


    – No do­brze. Sko­ro uwa­żasz, że tak bę­dzie le­piej – zgo­dzi­ła się Ma­ria. – Cze­kam za­tem na do­ku­men­ty. I trzy­mam kciu­ki za po­dróż… – Roz­łą­czy­ła się od razu. – „Hisz­pa­nia… dla­cze­go mnie to nie dzi­wi? – po­my­śla­ła, cho­wa­jąc te­le­fon do etui. – Cie­ka­we, czy mówi praw­dę, czy ukry­wa fak­tycz­ny cel tej wy­ciecz­ki? Coś mi to pach­nie Paco! Ale do­bra, jest do­ro­sła” – skwi­to­wa­ła.


    Spoj­rza­ła na ze­ga­rek – trze­ba było iść na za­ję­cia. Po­de­szła do drzwi z ta­blicz­ką „Dom Tan­ga”, na­ci­snę­ła dzwo­nek, blo­ka­da na­tych­miast pu­ści­ła. W środ­ku było przy­jem­nie cie­pło. Dziew­czy­na sie­dzą­ca w re­cep­cji skie­ro­wa­ła ją do szat­ni. Zmie­ni­ła buty i po­czu­ła ucisk w żo­łąd­ku. Taki, jaki to­wa­rzy­szył jej za­wsze, gdy wstę­po­wa­ła na nie­zna­ne te­ry­to­rium. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i po­szła tam, skąd do jej uszu do­bie­ga­ło rzew­ne tan­go. Pod ścia­na­mi sta­li tacy sami no­wi­cju­sze jak ona, z ta­kim sa­mym prze­ra­że­niem w oczach. Nie­któ­rzy po­pi­ja­li wodę, inni ner­wo­wo wy­cie­ra­li dło­nie. Ten wi­dok do­dał jej otu­chy.


    Mu­zy­ka się skoń­czy­ła, na środ­ku sali sta­nął Łu­kasz ze swo­ją żoną, Mag­dą. On w sze­ro­kich, ciem­nych spodniach i bia­łej ko­szu­li, ona w zwiew­nej su­kien­ce do ko­lan i san­da­łach na cien­kiej szpil­ce. Oby­dwo­je mło­dzi, pięk­ni, ele­ganc­ko wy­pro­sto­wa­ni. Ma­ria od­ru­cho­wo ścią­gnę­ła ło­pat­ki i unio­sła wy­żej gło­wę.


    – Tan­go to nie tyl­ko ta­niec. – Łu­kasz ode­zwał się jako pierw­szy. – To tak­że cie­ka­wa hi­sto­ria i okre­ślo­ny spo­sób by­cia. Cały ob­szar kul­tu­ry. Na na­szych lek­cjach uczy­my kro­ków, ale i opo­wia­da­my o tan­gu – wy­ja­śnił. – Nie prze­ra­żaj­cie się – do­dał z uśmie­chem. – Nie bę­dzie­my za bar­dzo przy­nu­dzać. Za każ­dym ra­zem za­le­d­wie kil­ka zdań. Uwa­ża­my, że je­śli wstę­pu­je się w śro­do­wi­sko zwią­za­ne z tan­giem, wy­pa­da znać nie­któ­re na­zwi­ska i fak­ty. – Zro­bił pau­zę, jak­by zbie­rał my­śli. – Przy­ję­ło się, że po­cząt­ki tego tań­ca się­ga­ją roku 1880 – za­czął. – Jako miej­sce na­ro­dzin tan­ga po­da­je się uru­gwaj­skie Mon­te­vi­deo i ar­gen­tyń­skie Bu­enos Aires. Tań­czo­no je w po­dej­rza­nych spe­lun­kach por­to­wych i trak­to­wa­no jako „w naj­wyż­szym stop­niu nie­przy­zwo­ite”. Za­pew­ne ta zła sła­wa – kon­ty­nu­ował z uśmie­chem – przy­czy­ni­ła się do jego trium­fal­ne­go mar­szu po świe­cie. Z Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej tra­fi­ło do Sta­nów Zjed­no­czo­nych, a już w 1907 roku wi­dzia­no je w Pa­ry­żu.


    – Pięć lat póź­niej – prze­ję­ła opo­wieść Mag­da – w 1913 roku za­wi­ta­ło do Pol­ski. Jako pierw­si, tak przy­naj­mniej po­da­ją kro­ni­ki – wy­ja­śni­ła – za­tań­czy­li je Lu­cy­na Mes­sal i Jó­zef Redo w spek­ta­klu Targ na dziew­czę­ta64. W War­sza­wie.


    
      64 Pre­mie­ra w Te­atrze No­wo­ści w War­sza­wie od­by­ła się 28 paź­dzier­ni­ka 1913 roku.


       

    


    – W tym sa­mym cza­sie w An­glii – cią­gnął Łu­kasz – zo­stał wy­da­ny pierw­szy pod­ręcz­nik tan­ga: Tan­go i jak je tań­czyć. I to wła­śnie tam spi­sa­no za­sa­dy obo­wią­zu­ją­ce do dziś, tan­go­wy sa­vo­ir-vi­vre – tłu­ma­czył. – Mię­dzy in­ny­mi za­sa­dę, że na mi­lon­gach po­ru­sza­my się po kole, w kie­run­ku prze­ciw­nym do ru­chu wska­zó­wek ze­ga­ra – do­po­wie­dział. – I tego bę­dzie­my się trzy­mać, po­cząw­szy od dzi­siej­szej, pierw­szej lek­cji.


    – A te­raz czas na ta­niec. – Ku ża­lo­wi Ma­rii, Mag­da za­koń­czy­ła mi­ni­wy­kład, ob­ró­ci­ła się do Łu­ka­sza, przy­tu­li­ła i po­zwo­li­ła przez chwi­lę po­pro­wa­dzić sie­bie, do przo­du i do tyłu, bez żad­nych fi­gur, po pro­stu szli w pa­rze przed sie­bie. – Tak wy­glą­da krok pod­sta­wo­wy – wy­ja­śnia­ła, tań­cząc. – Na­sze za­da­nie na dziś.


    Na pierw­szy rzut oka zwy­kłe cho­dze­nie, ale oka­za­ło się nie ta­kie pro­ste, bo wca­le nie jest ła­two utrzy­mać przez dłuż­szy czas wszyst­kie mię­śnie w od­po­wied­nim na­prę­że­niu i zna­leźć punkt wy­bi­cia dla ko­lej­ne­go prze­su­nię­cia nogi czy ener­gię, któ­ra bę­dzie na­pę­dzać ko­lej­ne ru­chy. Do przo­du, do tyłu. Z pal­ców i z pię­ty. Noga, któ­ra jako pierw­sza ma być od­sta­wia­na, musi mieć wy­pro­sto­wa­ne ko­la­no, za każ­dym ra­zem kost­kę trze­ba do­łą­czyć do kost­ki, a sto­py na wy­so­ko­ści pal­ców utrzy­my­wać nie­co roz­su­nię­te na boki, jak tan­cer­ki po szko­le ba­le­to­wej…


     


    Naj­pierw cho­dzi­li po kole, po­tem to samo po­wta­rza­li w pa­rach, zmie­nia­jąc part­ne­rów, za­cho­wu­jąc dy­stans, by po chwi­li sty­kać się cia­ła­mi, pierś do pier­si, czo­ło do czo­ła – tak, że czu­li od­dech part­ne­ra na twa­rzy. Ma­ria co chwi­la tra­ci­ła rów­no­wa­gę, przy­dep­ty­wa­ła cu­dze nogi lub przy­dep­ty­wa­no jej wła­sne. Nie mo­gła się na­dzi­wić, że tyle to przy­spa­rza wszyst­kim kło­po­tów. Śmie­szy­ła ją ta nie­spo­dzie­wa­na nie­po­rad­ność. Na ko­niec spró­bo­wa­li za­tań­czyć swo­je pierw­sze tan­go, wła­śnie cho­dząc. Szyb­ciej i wol­niej, do przo­du, do tyłu i w bok – w pra­wo lub w lewo. Wy­szła z za­jęć zmę­czo­na i szczę­śli­wa.


    „Jes­si­ca Biel! – Ze śmie­chem przy­po­mnia­ła so­bie sie­bie sprzed mie­sią­ca. – No, ale może nie jest to cał­kiem poza moim za­się­giem, jak jesz­cze nie­daw­no my­śla­łam – po­cie­sza­ła się. – Może też tra­fi mi się ja­kiś Co­lin Firth… Kto wie?” – za­ma­rzy­ła.


    Zmę­cze­nie mi­nę­ło, nim do­je­cha­ła do domu, zo­sta­ło za to po­czu­cie lek­ko­ści. Lu­bi­ła ten stan. Za­wsze po­ja­wiał się wte­dy, kie­dy tań­czy­ła. Sta­ra­ła się ro­bić to jak naj­czę­ściej, nie prze­pusz­cza­ła żad­nej oka­zji.


    Ta­niec był jej nie­speł­nio­nym ma­rze­niem z dzie­ciń­stwa. Jak cza­sa­mi, nie­co kpiąc z sie­bie, mó­wi­ła: „je­dy­nym praw­dzi­wym spo­so­bem wy­ra­ża­nia jej ar­ty­stycz­nej eks­pre­sji”. Ale praw­da była taka, iż cza­sa­mi ża­ło­wa­ła, że po­zwo­li­ła ro­dzi­com prze­ko­nać sie­bie do bar­dziej ra­cjo­nal­nych wy­bo­rów w ży­ciu i w koń­cu zo­sta­ła dzien­ni­kar­ką, a nie tan­cer­ką. Dzien­ni­kar­ką cza­sa­mi zaj­mu­ją­cą się tań­cem…


     


    W domu wy­cią­gnę­ła pu­dło ze zdję­cia­mi. Jako dziec­ko cho­dzi­ła na za­ję­cia z ba­le­tu. Z kil­ku fo­to­gra­fii uśmie­cha­ła się do niej te­raz mała dziew­czyn­ka ubra­na w pacz­kę i po­in­ty. Pa­mię­ta­ła, że były bla­do­ró­żo­we… Na wło­sach wia­nek ze sztucz­nych sto­kro­tek. To był Walc kwia­tów z Dziad­ka do orze­chów Pio­tra Czaj­kow­skie­go. Ile mia­ła lat? Osiem? Dzie­więć? Była wte­dy naj­szczę­śliw­szą dziew­czyn­ką na świe­cie.


    Przy­po­mnia­ła so­bie ar­ty­kuł, jaki nie tak daw­no temu opu­bli­ko­wa­ła w pra­sie. Ko­le­żan­ka ją na­mó­wi­ła, po­trze­bo­wa­ła cze­goś na gra­ni­cy praw­dy i fik­cji, do świą­tecz­ne­go wy­da­nia ma­ga­zy­nu, w któ­rym chcie­li za­mie­ścić tek­sty o mu­zy­ce i tań­cu, naj­bar­dziej cza­row­nych sztu­kach, jak twier­dzi­li. Od­szu­ka­ła go w kom­pu­te­rze.


     


    Kie­dy by­łam mała, ma­rzy­łam, jak nie­mal wszyst­kie dziew­czyn­ki, by zo­stać księż­nicz­ką lub ba­let­ni­cą – tak za­czy­na­ło się to jej qu­asi-opo­wia­da­nie. – Chcia­łam mieć pięk­ne su­kien­ki i bu­ci­ki. Tań­czyć na wiel­kiej sali wśród krysz­ta­ło­wych lu­ster. W ba­śniach, któ­re mama czy­ta­ła mi na do­bra­noc, za­wsze był ja­kiś bal. I o tym po­tem się śni­ło.


    Moi ko­le­dzy za­ko­cha­ni byli w mun­du­rach. Ba­wi­li się sza­bla­mi, ka­ra­bi­na­mi, czoł­ga­mi, a py­ta­ni, kim chcą zo­stać w do­ro­słym ży­ciu, zgod­nie od­po­wia­da­li, że żoł­nie­rza­mi, mi­li­cjan­ta­mi lub stra­ża­ka­mi. Ma­rzy­ło im się bo­ha­ter­stwo.


    Wśród ulu­bio­nych ba­śni pierw­sze miej­sce zaj­mo­wa­ła jed­nak nie ckli­wa hi­sto­ria Kop­ciusz­ka, a opo­wieść An­der­se­na o dziew­czyn­ce w czer­wo­nych bu­ci­kach. Nie chcia­łam pa­mię­tać o ca­łym splo­cie wy­da­rzeń, któ­re pro­wa­dzi­ły do tra­gicz­ne­go fi­na­łu. Waż­ne było, że głów­na bo­ha­ter­ka tań­cem opo­wia­da­ła swo­je ży­cie.


    Po­tem za­czę­łam, z wy­pie­ka­mi na po­licz­kach, oglą­dać w te­le­wi­zji mu­si­ca­le. Ma­rzy­łam, by być jak Gin­ger Ro­gers i spo­tkać Fre­da Asta­ire’a. Po każ­dym fil­mie gdzieś w ką­ci­ku po­ko­ju pró­bo­wa­łam ste­po­wać tak jak oni. Nie wie­dzia­łam, że po­trzeb­ne są spe­cjal­ne, pod­bi­te blasz­ka­mi buty, by każ­dy ruch sto­py był sły­szal­ny…


    Nie zo­sta­łam ba­let­ni­cą. Szko­ła, któ­ra mo­gła speł­nić ma­rze­nia o tań­cu, znaj­do­wa­ła się o pięć go­dzin jaz­dy po­cią­giem od mo­je­go mia­sta. In­ter­nat nie wcho­dził w grę. Więk­szość chłop­ców też nie zo­sta­ła bo­ha­te­ra­mi. Za­gar­nę­ło nas ży­cie, któ­re z dzie­cię­cy­mi ma­rze­nia­mi nie­wie­le mia­ło wspól­ne­go.


    Jest rok 2005. Pra­cu­ję w te­le­wi­zji. Zaj­mu­ję się za­wo­do­wo tym, co ko­cham. Te­atry, ga­le­rie, mu­zea, kon­cer­ty, książ­ki… Po­przez ka­me­rę pod­glą­dam warsz­ta­ty ta­necz­ne. Bie­gam od sali do sali. Raz broad­way jazz, in­nym ra­zem con­tem­po­ra­ry dan­ce albo afro. Kie­dy wi­dzę za­ję­cia ze ste­pu ame­ry­kań­skie­go, ta­kie­go jak u Fre­da Asta­ire’a, tu­pię, sto­jąc na swo­im miej­scu ob­ser­wa­to­ra. Całe cia­ło się wy­ry­wa, by do­łą­czyć do gru­py. Nic z tego, trze­ba pra­co­wać nad re­por­ta­żem. Tak mi żal tego cza­su beze mnie…


     


    I te­raz, na­resz­cie, mia­ła wró­cić do tań­cze­nia. Po­my­śla­ła, że hi­sto­ria za­to­czy­ła koło. A je­śli uda się stwo­rzyć cen­trum w Po­zna­niu, o ja­kim roz­ma­wia­ły z Ewą, może koń­ców­kę ży­cia prze­ży­je na­resz­cie szczę­śli­wa, speł­nio­na, a przy­naj­mniej nie ża­łu­jąc tego, że na­wet nie spró­bo­wa­ła speł­nić daw­nych ma­rzeń. Się­gnę­ła po te­le­fon.


    – O, Ma­ria! – Męż­czy­zna, któ­ry ode­zwał się po dru­giej stro­nie, był wy­raź­nie za­sko­czo­ny. – Coś się sta­ło?


    – Prze­pra­szam, że cię nie­po­ko­ję o tej po­rze, ale ju­tro mu­szę z tobą pil­nie po­roz­ma­wiać – wy­ja­śni­ła. – Znaj­dziesz dla mnie chwi­lę?


    – Mam bar­dzo za­pcha­ny dzień – przy­znał. – Ale je­śli to rze­czy­wi­ście pil­ne, bądź o ósmej rano – za­pro­po­no­wał po na­my­śle.


    – Dzię­ku­ję – ucie­szy­ła się. – Będę.


    Spoj­rza­ła na ze­gar, było już póź­no. Na­rzu­ci­ła na ra­mio­na kurt­kę i wy­szła z Bo­rem do ogro­du. Owia­ło ją zi­mo­we po­wie­trze. Zro­bi­ła kil­ka głę­bo­kich wde­chów. Stwier­dzi­ła, że szyb­ko nie za­śnie. Ener­gia ją roz­pie­ra­ła. To był efekt ubocz­ny tań­ca. Za­wsze po nim mo­gła góry prze­no­sić bez zmę­cze­nia. Wró­ciw­szy do domu, usia­dła więc do kom­pu­te­ra i przez ko­lej­nych kil­ka go­dzin pi­sa­ła ko­lej­ny roz­dział książ­ki.


    W pra­cy po­ja­wi­ła się wcze­snym ran­kiem. Nim we­szła do sze­fa, zdą­ży­ła wy­pić kawę i uzu­peł­nić do­ku­men­ta­cję, o któ­rą pro­sił ją kie­row­nik pro­duk­cji.


     


    – Paw­le, jest jak jest – ode­zwa­ła się, le­d­wo za­mknę­ły się za nią drzwi ga­bi­ne­tu. – Pie­nię­dzy co­raz mniej na to, czym się zaj­mu­ję. Nie da się już z tego wy­żyć…


    – Mo­żesz ro­bić fe­lie­to­ny dla in­nych, new­sy do dzien­ni­ka – prze­rwał jej na­czel­ny.


    – Ale nie chcę – oświad­czy­ła. – Szko­da mi na to zdro­wia i ener­gii. Niech zaj­mu­ją się tym mło­dzi – do­da­ła. – Jak wiesz, cięż­ko pra­co­wa­łam na to, by zaj­mo­wać się wy­łącz­nie fil­mem – przy­po­mnia­ła. – Mam inną pro­po­zy­cję…


    – Za­mie­niam się w słuch! – Był za­in­try­go­wa­ny.


    – Ty mi za­gwa­ran­tu­jesz je­den do­ku­ment na dwa mie­sią­ce, a ja zre­zy­gnu­ję z po­ło­wy eta­tu.


    – A co się za tym kry­je? – za­py­tał.


    – Prze­pro­wa­dzam się do Po­zna­nia – od­po­wie­dzia­ła. – Mu­szę po­móc sio­strze.


    – W Po­zna­niu też jest te­le­wi­zja – za­uwa­żył. – Nie pro­ściej prze­nieść się do nich? Mogę za­dzwo­nić – za­ofe­ro­wał.


    – Nie chcę za­bie­rać ni­ko­mu pra­cy – wy­ja­śni­ła. – Poza tym, tam też pew­nie za czę­sto nie pro­du­ku­ją więk­szych form. No i nie znam wy­star­cza­ją­co do­brze mia­sta. Nie ma pro­ble­mu z tym, że­bym tu cza­sem przy­jeż­dża­ła. Mam wie­le po­my­słów. Ju­tro za­czy­nam zdję­cia do ko­lej­ne­go do­ku­men­tu. Za chwi­lę zło­żę ci na­stęp­ną eks­pli­ka­cję… Moja pro­po­zy­cja jest do­bra! – stwier­dzi­ła. – Nie tra­cisz, tyl­ko zy­sku­jesz.


    – Nie do koń­ca jest tak, jak mó­wisz – za­opo­no­wał. – Prze­sta­jesz być dys­po­zy­cyj­na.


    – Ja­koś do­tąd nikt z tego nie ko­rzy­stał – przy­po­mnia­ła. – Je­śli będę po­trzeb­na, przy­ja­dę – za­pew­ni­ła. – Gdy­bym po ci­chu zro­bi­ła to, o czym ci mó­wię, na­wet nie za­uwa­żył­byś mo­jej nie­obec­no­ści. A ja chcę za­ła­twić wszyst­ko ofi­cjal­nie. W su­mie nic się nie zmie­nia – po­wtó­rzy­ła – a ty mo­żesz przy­jąć ko­goś na pół eta­tu, któ­re ci zwol­nię.


    – Do­brze – zgo­dził się po na­my­śle. – Ale do­pie­ro od je­sien­nej ra­mów­ki – do­dał. – Niech to zo­sta­nie mię­dzy nami – po­pro­sił.


    Wy­szła za­do­wo­lo­na. Szyb­ko do­koń­czy­ła pa­pier­ko­wą ro­bo­tę, a póź­niej upew­ni­ła się, że wszyst­ko jest przy­go­to­wa­ne do ju­trzej­szych zdjęć, zgod­nie z usta­lo­nym har­mo­no­gra­mem. Emo­cje od­pu­ści­ły, na­gle po­czu­ła się sen­na. Po­sta­no­wi­ła wra­cać do domu. Wsia­dła do sa­mo­cho­du, uru­cho­mi­ła sil­nik, ru­szy­ła. Kil­ka me­trów da­lej zo­ba­czy­ła swo­je­go kie­row­ni­ka pro­duk­cji, sta­nę­ła więc, by za­py­tać go, czy za­ła­twił ka­me­rę, o jaką pro­si­ła.


     


    Kie­dy pod­jeż­dża­ła pod szla­ban par­kin­go­wy, usły­sza­ła z pra­wej stro­ny dziw­ne dud­nie­nie. Na­tych­miast się za­trzy­ma­ła i wy­sia­dła, by spraw­dzić, co się sta­ło. Po­wo­li obe­szła sa­mo­chód, uważ­nie przy­glą­da­jąc mu się z każ­dej stro­ny. Tar­cza ha­mul­co­wa przed­nie­go pra­we­go koła była pęk­nię­ta. Wy­glą­da­ła, jak­by ktoś prze­ciął ją pal­ni­kiem. Ide­al­nie rów­ny krąg wo­kół osi. Za­dzwo­ni­ła po po­moc dro­go­wą i do zna­jo­me­go me­cha­ni­ka. Kie­row­ca la­we­ty zdzi­wił się, wi­dząc uszko­dze­nie. Me­cha­nik stwier­dził, że po­win­na zgło­sić to na po­li­cję. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dział, by tar­cza pę­kła w taki spo­sób…


    „Albo przy­pa­dek, albo ma to zwią­zek z Jac­kiem – prze­mknę­ło jej przez gło­wę. – Bzdu­ra! – za­prze­czy­ła sa­mej so­bie. – Prze­cież nikt nie chciał­by mnie za­bić! Bo i po co?”.

  


  
    

  


  
    Rozdział XIII


    GOŚ­KA


    –Powie­dzia­łam Ewie o na­szej prze­pro­wadz­ce – Goś­ka oświad­czy­ła, kie­dy wró­ci­li z syl­we­stra do domu.


    – No to nie ma już nie­spo­dzian­ki – zwró­cił jej uwa­gę Ar­tur. – A chcia­łaś ją za­sko­czyć!


    – Taka ze mnie pa­pla. – Uśmiech­nę­ła się prze­pra­sza­ją­co. – Jak ja cię ko­cham! – wy­rwa­ło jej się nie­spo­dzie­wa­nie.


    – Po­trze­bu­jesz cze­goś? – za­żar­to­wał. – Mo­że­my po­ga­dać o tym, jak wsta­nie­my? Dzi­siaj już nie my­ślę. Mogę cię tyl­ko przy­tu­lić.


    – To szyb­ko idź umyć się jako pierw­szy – za­pro­po­no­wa­ła i po­ło­ży­ła się na brze­gu łóż­ka.


     


    Kie­dy otwo­rzy­ła oczy, oka­za­ło się, że resz­tę nocy spę­dzi­ła kom­plet­nie ubra­na, w peł­nym ma­ki­ja­żu, ale przy­kry­ta koł­drą. Ar­tur spał obok, zwi­nię­ty w kłę­bek, pod ko­cem i na­rzu­tą. Ci­cho prze­szła do ła­zien­ki i na­pu­ści­ła wody do wan­ny. Mia­ła ocho­tę po­le­żeć w cie­płej pia­nie.


    „Jesz­cze osiem dni do wy­jaz­du – uprzy­tom­ni­ła so­bie. – Ale sko­ro Ewa otwie­ra knaj­pę, to ra­czej nie bie­rze pod uwa­gę Paco… – po­my­śla­ła. – Czy cały ten mój wy­si­łek lo­gi­stycz­ny ma ja­ki­kol­wiek sens? – za­py­ta­ła samą sie­bie. – No do­bra, nie po­win­nam się da­lej wtrą­cać. Je­śli się ko­cha­ją, znaj­dą spo­sób na to, by być ra­zem. A co ja będę ro­bić przez te wszyst­kie dni? – Za­sta­no­wi­ła się. – Może by tak po­le­cieć do San­tan­der? Nie, bez sen­su – za­wy­ro­ko­wa­ła. – Zdą­żę się nim na­cie­szyć przez trzy lata… Je­śli mię­dzy Ewą a Paco za­sko­czy, po­le­cę tam, gdzie mnie jesz­cze nie było. – po­sta­no­wi­ła. – A je­śli nie, ra­zem bę­dzie­my zbie­rać łzy do kie­lisz­ków…


    Otwo­rzy­ły się drzwi ła­zien­ki i sta­nął w nich za­spa­ny Ar­tur. Uśmiech­nął się, prze­tarł dłoń­mi twarz i pod­szedł, by spraw­dzić ręką tem­pe­ra­tu­rę ką­pie­li. Nic nie mó­wiąc, od­krę­cił ku­rek z go­rą­cą wodą, po­spiesz­nie zdjął z sie­bie wszyst­ko i wsu­nął się pod pia­nę. Chwi­lę przy­glą­dał się Go­ś­ce, a po­tem przy­su­nął się do niej i ją po­ca­ło­wał.


    – Na­wet nie wiesz, jak cię ko­cham – wy­szep­tał.


    Wtu­lił się w nią jesz­cze moc­niej, opie­ra­jąc ręce o brzeg wan­ny. De­li­kat­nie do­tknął usta­mi płat­ka jej ucha, szy­ję tuż za nim… Jej pier­si mu­ska­ły jego tors, czuł, jak co­raz bar­dziej uno­szą się do góry.


    – Chodź – po­pro­sił. – Wra­caj­my do łóż­ka. Tak mi cie­bie bra­ko­wa­ło, kie­dy się obu­dzi­łem…


    Cały dzień spę­dzi­li od­gro­dze­ni od świa­ta, z wy­łą­czo­ny­mi te­le­fo­na­mi. Tyl­ko dla sie­bie i tyl­ko ze sobą. Jak kie­dyś, na sa­mym po­cząt­ku, za­raz po po­wro­cie z Bar­ce­lo­ny.


    – Mu­szę ci coś po­wie­dzieć – ode­zwa­ła się Goś­ka, kie­dy głód wy­gnał ich wresz­cie z po­ście­li i usie­dli do sto­łu do na­pręd­ce przy­go­to­wa­nej ko­la­cji.


    – Coś waż­ne­go? – za­nie­po­ko­ił się. – Ko­niecz­nie dzi­siaj?


    – Tak. Ko­niecz­nie dzi­siaj. Pierw­szy stycz­nia to do­bra na to data. – Wbi­ła w nie­go wzrok. – Chy­ba je­stem w cią­ży – po­wie­dzia­ła przy­ci­szo­nym gło­sem.


    – Też mi się tak wy­da­je. – Uśmiech­nął się lek­ko.


    – Jak to? Skąd wiesz? – zdzi­wi­ła się.


    – Daw­no nie mia­łaś mie­siącz­ki – stwier­dził.


    – Za­uwa­ży­łeś? – Była za­sko­czo­na.


    – Go­siu, prze­cież je­ste­śmy ra­zem. – Chwy­cił jej dłoń i ją uca­ło­wał. – I po­wiem ci, że bar­dzo bym chciał, by była to praw­da.


    – Ale… to nie jest do­bry czas! – za­opo­no­wa­ła.


    – A kie­dy jest do­bry? – za­py­tał.


    – Ale… San­tan­der?


    – Znik­nie? – Za­śmiał się. – Na­sze dziec­ko uro­dzi się w Hisz­pa­nii. Mo­że­my mu tyl­ko za­zdro­ścić! Nie martw się – do­dał po chwi­li – wy­ży­je­my z mo­jej pen­sji. I to cał­kiem zno­śnie. Do­brze wiesz.


    – A ślub? – za­py­ta­ła.


    – Nie chcesz za mnie wyjść? – zdzi­wił się.


    – Nie, nie o to cho­dzi! Będę w czwar­tym mie­sią­cu…


    – I komu to prze­szka­dza? Go­siu – za­czął tłu­ma­czyć – ten ślub to nie jest ja­kaś for­mal­ność zwią­za­na z wy­jaz­dem, ja na­praw­dę chcę, byś zo­sta­ła moją żoną. Chcę tego – do­dał – od sa­me­go po­cząt­ku. Od­kąd się po­zna­li­śmy, wiem, że chcę dzie­lić się z tobą ra­do­ścia­mi i smut­ka­mi, nudą i sza­leń­stwem, być z tobą dzień po dniu aż do koń­ca. Ro­zu­miesz? Dziec­ko jest na­tu­ral­ną kon­se­kwen­cją. Cie­szę się, że mo­że­my je mieć. Będę je ko­chał tak, jak ko­cham cie­bie – za­pew­nił. – A może – pu­ścił do niej oko – na­wet bar­dziej. I oby się po­twier­dzi­ło to, co dziś przy­pusz­cza­my. Ale – oznaj­mił – al­ko­hol zni­ka z na­sze­go menu. – Wstał i osten­ta­cyj­nie wy­lał wino do zle­wu. – Woda i soki – pod­su­mo­wał. – I bar­dzo do­brze! Umrze­my zdrow­si… To kie­dy oznaj­mi­my no­wi­nę świa­tu? – za­py­tał ze śmie­chem.


    – Jak bę­dzie­my mieć pew­ność – za­pro­po­no­wa­ła. – Jak zro­bię te­sty – do­da­ła. – Jesz­cze przed Bar­ce­lo­ną. Mu­szę wie­dzieć, czy mogę tam pić coś wię­cej niż tyl­ko wodę – oświad­czy­ła.


     


    Na­stęp­ne­go dnia zro­bi­ła test cią­żo­wy. Wy­nik był po­zy­tyw­ny. Po­wtó­rzy­ła go jesz­cze dwa razy. Pier­si bo­la­ły ją jak przed mie­siącz­ką. Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści. Ar­tur ob­sy­pał ją kwia­ta­mi, kie­dy po­twier­dzi­ła no­wi­nę, a po­tem się oświad­czył. Po­pro­sił ją o rękę pod­czas ko­la­cji w „La Ram­bli”, ich ulu­bio­nej hisz­pań­skiej knajp­ce. Spo­tka­li się tam z naj­bliż­szy­mi przy­ja­ciół­mi, by po­wie­dzieć im o cią­ży, a on na­gle przy­klęk­nął i wsu­nął Go­ś­ce na pa­lec pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy. Z czar­nym nie­wiel­kim ka­mie­niem – bry­lan­tem. Dziew­czy­ny się po­pła­ka­ły, męż­czyź­ni po­kle­py­wa­li Ar­tu­ra po ple­cach. Ewa za­żar­to­wa­ła, że Ma­dryt bez wina może być trud­ny do prze­ży­cia, ale obie­ca­ła sama so­li­dar­nie nie się­gać po moc­niej­sze trun­ki, a Goś­kę chro­nić przed po­ku­sa­mi.


    – A kie­dy po­wie­my o tym ro­dzi­com? – za­py­tał Ar­tur, kie­dy wró­ci­li do domu.


    – Nie wiem – przy­zna­ła. – Mo­jej ma­mie naj­chęt­niej w ogó­le bym nie mó­wi­ła.


    – Ni­g­dy nie py­ta­łem, dla­cze­go jest tak kiep­sko mię­dzy wami – ode­zwał się po dłuż­szej chwi­li – bo to nie moja spra­wa. Nie wtrą­cam się. Zresz­tą, sam też nie chciał­bym, by ktoś, na­wet ty, roz­trzą­sał moje ro­dzin­ne pro­ble­my. Że­nię się z tobą, a nie z two­ją mat­ką. Ale chy­ba nie chcesz za­ta­ić przed nią ist­nie­nia wnu­ka?


    – Naj­chęt­niej wła­śnie tak bym zro­bi­ła… – stwier­dzi­ła smut­no.


    – Okej, zro­bisz, jak uznasz za sto­sow­ne – pod­dał się. – To za­py­tam ina­czej: kie­dy po­wie­my moim ro­dzi­com?


    – Może po Bar­ce­lo­nie? – za­pro­po­no­wa­ła nie­pew­nie.


    – Bo­isz się? – za­py­tał zdzi­wio­ny.


    – A ty nie?


    – Cze­go? Na­sze ży­cie – na­sze de­cy­zje. Na­wet je­śli mają za­strze­że­nia, mu­szą to za­ak­cep­to­wać – stwier­dził.


    – Mu­szą?! Je­steś pe­wien, że mu­szą? – wąt­pi­ła.


    – A co im po­zo­sta­je? Wy­bór jest ja­sny: albo są z nami, albo nas nie mają – oświad­czył.


    – Moja mat­ka naj­chęt­niej skre­śli­ła­by mnie na amen – przy­zna­ła.


    – Je­stem pe­wien, że się my­lisz.


    Przy­gar­nął ją, przy­tu­lił. Nie było sen­su da­lej cią­gnąć tej roz­mo­wy. Goś­ka była pew­na swe­go. Nie ro­zu­mia­ła, co dzia­ło się mię­dzy nią a mat­ką, nie wie­dzia­ła, kie­dy się to za­czę­ło i dla­cze­go, za­wsze jed­nak czu­ła, że jest dla niej cię­ża­rem. Do­brze pa­mię­ta­ła ulgę na jej twa­rzy, kie­dy jesz­cze na stu­diach oświad­czy­ła, że nie wra­ca do domu, że zo­sta­je w Po­zna­niu. Pa­dło wte­dy tyl­ko jed­no py­ta­nie: czy bę­dzie na tyle do­ro­sła, by utrzy­my­wać się sa­mo­dziel­nie po dy­plo­mie. Ni­cze­go nie do­sta­ła od niej na tę nową dro­gę. Na­wet garn­ka do go­to­wa­nia mle­ka. To bab­cia za­dba­ła o jej „po­saż­ny ku­fer”, jak żar­to­wa­ła… Pro­sto z aka­de­mi­ka prze­pro­wa­dzi­ła się do po­ko­ju wy­naj­mo­wa­ne­go z ko­le­żan­ką. A po­tem do miesz­ka­nia – jed­ne­go, dru­gie­go… To było pią­te.


    Od tam­tej roz­mo­wy nie wi­dzia­ła się z mat­ką. Kie­dy po raz pierw­szy nie przy­je­cha­ła na Boże Na­ro­dze­nie, ta na­wet do niej nie za­dzwo­ni­ła, by za­py­tać, czy coś się nie sta­ło. Aku­rat wte­dy cho­ro­wa­ła, nie była w sta­nie wstać z łóż­ka. Gdy­by nie ro­dzi­ce Wojt­ka, jej chło­pa­ka, świę­ta spę­dzi­ła­by cał­kiem sama. Prze­wieź­li ją do sie­bie, oku­ta­ną w śpi­wór, uło­ży­li na ka­na­pie w sa­lo­nie, na­kar­mi­li. Na­wet pre­zent do­sta­ła. Weł­nia­ne skar­pe­ty i gru­by sza­lik, któ­re słu­żą jej do dziś.


    Mat­ka przy­po­mnia­ła so­bie o niej kil­ka mie­się­cy póź­niej, w dniu jej uro­dzin. I tak już zo­sta­ło. Po­nie­waż świę­ta nie były dla niej waż­ne i za­sad­ni­czo ich nie ob­cho­dzi­ła, kon­tak­to­wa­ły się tyl­ko w swo­je pry­wat­ne rocz­ni­ce. Zdaw­ko­we: „wszyst­kie­go naj­lep­sze­go”, „co sły­chać”, „dzię­ku­ję, do­brze”, „uwa­żaj na sie­bie”. Nie pa­da­ło na­wet: „daj znać, jak­byś cze­goś po­trze­bo­wa­ła”. Żad­nej czu­ło­ści. Zresz­tą, ni­g­dy jej mię­dzy nimi nie było. Tak jak­by odej­ście ojca za­bra­ło całą mi­łość…


    I te­raz mia­ła­by do niej je­chać i mó­wić: „Mamo, wy­cho­dzę za mąż, będę mia­ła dziec­ko”?! Ła­twiej by­ło­by po­wie­dzieć to ko­muś ob­ce­mu. Bo po ob­cym nie spo­dzie­wasz się żad­nej re­ak­cji. A tu pew­nie spo­tka­ła­by ją tyl­ko obo­jęt­ność, któ­ra boli. Więc… po co? Przy­glą­da­jąc się śpią­ce­mu obok Ar­tu­ro­wi, za­sta­na­wia­ła się, jak ma to mu wy­tłu­ma­czyć.


    „A je­śli ja będę taka sama dla swo­je­go dziec­ka? – przy­szło jej na­gle do gło­wy. – Może, jak moja mat­ka, umiem ko­chać tyl­ko jed­ne­go czło­wie­ka?” – pa­ni­ko­wa­ła. – Ar­tur! – Do­tknę­ła jego ra­mie­nia. – Ar­tur! – Po­trzą­sa­ła nim, aż otwo­rzył oczy. – A co bę­dzie, jak mnie prze­sta­niesz ko­chać? – za­py­ta­ła prze­ra­żo­na.


    – Jak to, co bę­dzie? – Uśmiech­nął się. – Bę­dziesz mo­gła po­ko­chać ko­goś in­ne­go – stwier­dził. – Bo wcześ­niej ci na to nie po­zwo­lę. Ko­niec, klam­ka za­pa­dła. Bio­rę cię w ja­syr. A te­raz już śpij – po­pro­sił. – Rano idzie­my do pra­cy, nikt nie dał nam wol­ne­go. – Po­ca­ło­wał ją i od­wró­cił się ple­ca­mi.


    Chwi­lę le­ża­ła, pa­trząc w su­fit, po­tem prze­nio­sła wzrok na kulę z bar­ce­loń­skim by­kiem, jaką do­sta­ła kie­dyś od Ar­tu­ra; księ­życ oświe­tlał ją, jak­by był la­tar­nią, ja­śniał od nie­go cały pa­ra­pet. W koń­cu wsta­ła i na pal­cach prze­szła do kuch­ni. Z szaf­ki wy­ję­ła pa­pe­te­rię, się­gnę­ła po dłu­go­pis. Za­czę­ła pi­sać.


     


    Dro­ga Mamo!


    Chcia­łam Ci po­wie­dzieć, że wie­le się w moim ży­ciu zmie­ni­ło. W mar­cu wy­cho­dzę za mąż, w maju prze­pro­wa­dza­my się do Hisz­pa­nii, w sierp­niu – w San­tan­der – uro­dzi się na­sze dziec­ko. Chęt­nie Ci o wszyst­kim opo­wiem i przed­sta­wię Ar­tu­ra, je­śli tyl­ko ze­chcesz. Daj znać. Ko­cham Cię.


     


    Rano po­pro­si­ła Ar­tu­ra, aby wra­ca­jąc z pra­cy, wy­słał jej list. Pocz­tę miał na­prze­ciw­ko biu­ra; nie wy­ma­ga­ło to spe­cjal­nej fa­ty­gi. O nic nie py­tał, ale i tak po­wie­dzia­ła mu, że wła­śnie dała ko­lej­ną szan­sę so­bie i mat­ce, resz­ta za­le­ży od niej. Kiw­nął gło­wą ze zro­zu­mie­niem.


    Nie­uchron­nie zbli­żał się czas wy­jaz­du. Po po­łu­dniu po­spraw­dza­ła wszyst­kie opcje ko­le­jo­we oraz lot­ni­cze na wy­pa­dek, gdy­by spra­wy Ewy i Paco po­to­czy­ły się na tyle do­brze, że bę­dzie mu­sia­ła ja­koś się ulot­nić, by nie za­wa­dzać im swo­ją obec­no­ścią. Wie­dzia­ła, że w Bar­ce­lo­nie mają spo­tkać się z Ma­rią, dziew­czy­ną po­zna­ną przez Ewę w Li­zbo­nie, w grę wcho­dzi­ły więc róż­ne roz­wią­za­nia: dni z nową ko­le­żan­ką, Ma­dryt albo krót­ki wy­pad do Ma­la­gi. Za­dzwo­ni­ła do Paco. Była cie­ka­wa, jak się czu­je, ale wy­raź­nie nie miał ocho­ty na zwie­rze­nia, więc szyb­ko prze­szła do usta­la­nia szcze­gó­łów spo­tka­nia.


    – Z Ewą pój­dzie­my na ko­la­cję do knajp­ki na Pla­ça Re­ial – in­stru­owa­ła. – Nie pa­mię­tam, jak się na­zy­wa, by­ły­śmy tam na dzień przed po­wro­tem do Pol­ski. Sto­jąc w kie­run­ku mo­rza – tłu­ma­czy­ła – po pra­wej stro­nie, w rogu, za bocz­nym przej­ściem do La Ram­bli. Znaj­dziesz. Do­brze by było, gdy­byś po­ja­wił się tam przy­pad­kiem – ra­dzi­ła. – Może szu­ka­jąc ko­goś? Po­wiedz­my o dzie­wią­tej. Pa­su­je?


    – Tak, ja­sne – od­po­wie­dział, nie kry­jąc na­ra­sta­ją­ce­go zde­ner­wo­wa­nia. – To już za kil­ka dni – przy­po­mniał.


    – Zga­dza się – po­twier­dzi­ła. – Mam na­dzie­ję, że wiesz, co ro­bić?


    – Czy ona się do­my­śla? Mówi o mnie? – chciał wie­dzieć.


    – Nie, nie mówi, ale… – za­wie­si­ła głos, szu­ka­jąc wła­ści­wych słów – chy­ba nie­co ła­god­niej oce­nia to, co się sta­ło – do­koń­czy­ła. – I ra­czej ni­cze­go się nie do­my­śla, bo pla­nu­je spo­tka­nie z ko­le­żan­ką, któ­ra ja­kiś czas temu za­miesz­ka­ła w Bar­ce­lo­nie – pró­bo­wa­ła go uspo­ko­ić.


    – Okej, ro­zu­miem. Mam na­dzie­ję, że nie uciek­nie, jak mnie zo­ba­czy…


    – Paco, to nie jest pło­chli­wa dziew­czyn­ka. – Goś­ka za­czę­ła się śmiać.


    – Wiem. Ale róż­nie może być…


    – Wszyst­ko za­le­ży od cie­bie – przy­po­mnia­ła mu. – Moja rola koń­czy się w mo­men­cie, kie­dy usią­dzie­my przy sto­li­ku.


    – Tak, wiem – po­twier­dził. – Go­siu…


    – Tak?


    – Dzię­ku­ję ci.


    – Nie spieprz tego! – Po­pro­si­ła. – Do zo­ba­cze­nia.

  


  
    

  


  
    Rozdział XIV


    PACO


    –Sześć dni, sześć dni do przy­jaz­du Ewy – po­wta­rzał, cho­dząc po miesz­ka­niu. – A je­śli się nie uda? – Ner­wo­wo prze­cze­sy­wał wło­sy pal­ca­mi obu rąk. – Jak ją zo­ba­czę – do­szedł do wnio­sku – będę wie­dział, czy mam szan­sę, czy tyl­ko się łu­dzę.


    La Gata wo­dzi­ła za nim ocza­mi z cha­rak­te­ry­stycz­nym dla niej spo­ko­jem, go­to­wa jed­nak w każ­dej chwi­li pod­jąć za­ba­wę, gdy­by oka­za­ło się, że to wła­śnie jej po­czą­tek. Cza­sa­mi tak się to wła­śnie od­by­wa­ło: krą­żył i na­gle wy­cią­gał z kie­sze­ni ja­kiś sznu­rek, a ona za nim bie­ga­ła, uda­jąc, że po­lu­je. Te­raz więc nie spusz­cza­ła z nie­go wzro­ku, do­pó­ki nie usiadł na krze­śle. Ale i wte­dy przy­glą­da­ła mu się uważ­nie. Bo ni­g­dy nic nie wia­do­mo. Za­ba­wa po­le­ga prze­cież na za­ska­ki­wa­niu.


    Jed­nak tym ra­zem Paco nie zwra­cał uwa­gi na kota. Przy­glą­dał się ścia­nom, no­to­wał coś na kart­ce, a po­tem wy­szedł i wró­cił do­pie­ro, kie­dy na ze­wnątrz było już ciem­no. Za nim ja­cyś lu­dzie wno­si­li pacz­ki i me­ble. Wszyst­ko zło­ży­li w sa­lo­nie i po­szli. La Gata ob­wą­cha­ła kar­to­ny, otar­ła pysz­czek o ich kra­wę­dzie, po czym wsko­czy­ła na fo­tel w po­bli­żu drzwi na ta­ras, gdzie – uda­jąc cał­ko­wi­ty brak za­in­te­re­so­wa­nia – cze­ka­ła na dal­szy roz­wój wy­da­rzeń.


    Paco pod­wi­nął rę­ka­wy ko­szu­li i za­czął prze­su­wać zo­sta­wio­ną na środ­ku ka­na­pę. Żół­tą. Jak sło­necz­ni­ki albo jak róże, któ­re ku­po­wał dla Ewy. Naj­pierw usta­wił ją przo­dem do lu­strza­nej ścia­ny, po­tem ty­łem. Uznał, że tak bę­dzie le­piej. Z kar­to­nu wy­do­był blat ze szkła i drew­na, do­krę­cił nogi – sto­lik za­jął miej­sce tuż przy fo­te­lu z ko­tem. Obok rzu­cił dwa wor­ki do sie­dze­nia, fio­le­to­wy i sza­ry. Pod ścia­nę za­cią­gnął ni­ską, dłu­gą ko­mo­dę – czar­ną z alu­mi­nio­wy­mi li­stwa­mi. Na niej usta­wił wy­so­ki wa­zon w ko­lo­rze pia­sko­wym i ażu­ro­wą, po­pie­la­tą misę na owo­ce. Zwią­zał pu­ste kar­to­ny i zszedł na dół, by zo­sta­wić je przed wej­ściem do domu – tak, jak wszy­scy to ro­bi­li w Bar­ce­lo­nie. W skle­pi­ku obok ku­pił po­ma­rań­cze. Do­brze uzu­peł­ni­ły ko­lo­ry­sty­kę sa­lo­nu. Na­lał so­bie kie­li­szek wina, się­gnął po czy­stą kart­kę i zno­wu za­czął no­to­wać.


    Przy­jazd Ewy zmo­bi­li­zo­wał go do uzu­peł­nie­nia bra­ków w miesz­ka­niu. Cią­gle to prze­kła­dał, nie lu­bił za­ku­pów, ale też i nie czuł we­wnętrz­nej po­trze­by, by ja­koś szcze­gól­nie za­dbać o to miej­sce. W sa­lo­nie ćwi­czył, w kuch­ni jadł śnia­da­nia, w sy­pial­ni naj­waż­niej­sze było wy­god­ne łóż­ko. Resz­ta nie mia­ła zna­cze­nia, ni­ko­go do sie­bie nie za­pra­szał i nie prze­sia­dy­wał tu dłu­żej, niż mu­siał. Te­raz jed­nak chciał, by Ewa – je­śli po­zwo­li się za­pro­sić – po­czu­ła się tu­taj jak naj­le­piej. Z sa­lo­nu był za­do­wo­lo­ny. Ko­lo­ry zro­bi­ły swo­je: nie trze­ba było za­gra­cać prze­strze­ni, by uczy­nić ją przy­tul­ną. No i na­dal mógł być salą prób – wy­star­czy­ło prze­su­nąć sto­lik i sie­dzi­ska. Na przy­jazd Ewy po­wi­nien za­kryć lu­stra, w tej chwi­li nie było jed­nak na to cza­su; wy­my­ślił prze­su­wa­ne ścia­ny, a to wy­ma­ga­ło re­mon­tu. Te­raz po­trze­bo­wał jesz­cze tyl­ko paru dro­bia­zgów do kuch­ni i sy­pial­ni. Wszyst­ko spi­sał, żeby skró­cić do mi­ni­mum wi­zy­tę w skle­pie.


    „Może nie bę­dzie tak źle? – po­my­ślał. – Prze­cież w syl­we­stra mi od­pi­sa­ła. Po raz pierw­szy od wy­jaz­du!” – po­cie­szał się.


    Przy­po­mniał so­bie, jak dźwi­ga­li do domu sta­ry an­giel­ski fo­tel klu­bo­wy. Ku­pi­li go na pchlim tar­gu. Ich pierw­sze wspól­ne za­ku­py. Ewa była za­sko­czo­na, że to fo­tel do jej ga­bi­ne­tu. Ba, że w ogó­le ma mieć swój wła­sny po­kój do pra­cy! Tro­chę zło­ści­ła się z tego po­wo­du, bo nie wie­dzia­ła, czym chce się tu­taj zaj­mo­wać ani czy w ogó­le czym­kol­wiek może. Án­gel zwy­my­ślał go, że po­da­ro­wał jej me­bel za­miast bi­żu­te­rii. Jak się nad tym le­piej za­sta­no­wił, przy­znał mu ra­cję i za­raz po­tem ku­pił też kol­czy­ki – oka­za­ło się, że do­kład­nie ta­kie, ja­kie sama wcze­śniej wy­pa­trzy­ła. Po­dob­nych zda­rzeń było wię­cej. Co chwi­la ła­pa­li się na tym, że lu­bią to samo, że my­ślą o czymś iden­tycz­nie. „To jaw­ny znak, że po­win­ni­śmy być ra­zem – prze­ko­ny­wał te­raz sa­me­go sie­bie. – Ow­szem, po­peł­ni­łem błąd, ale ile moż­na po­ku­to­wać? Ile mam bić się w pier­si i ka­jać? Poza tym zmie­ni­łem się przez te mie­sią­ce, sta­łem się in­nym czło­wie­kiem. Tyl­ko jak mam ją o tym prze­ko­nać? Sło­wa są jak za­kli­na­nie desz­czu, a na czy­ny czte­ry dni nie wy­star­czą”.


    Sie­dział i du­mał nad tym. Kot wsko­czył mu na ko­la­na, le­d­wo się uło­żył, za­mru­czał z ra­do­ści. Pod­sta­wiał mu łe­pek pod rękę, trą­cał no­sem, sztur­chał łap­ką, byle tyl­ko go gła­skać. Kot, któ­ry wy­czu­wał do­brych lu­dzi, jak czę­sto opo­wia­dał o nim in­nym… Kie­dy przy­wiózł do domu Ewę, La Gata od razu się do niej przy­kle­iła. Nie od­stę­po­wa­ła jej na­wet na chwi­lę. Mu­sie­li za­my­kać drzwi od sy­pial­ni, je­śli chcie­li się ko­chać, bo ina­czej ła­do­wa­ła się im do łóż­ka i nie po­zwa­la­ła się z nie­go się wy­go­nić.


    Jak to ro­ze­grać? Jak upro­sić Ewę, by dała mu jesz­cze jed­ną szan­sę? Na­gle go olśni­ło: zro­zu­miał, że w ogó­le nie po­wi­nien wra­cać do prze­szło­ści.


    „Mu­szę za­cząć wszyst­ko od po­cząt­ku – po­my­ślał. – Tak, jak­bym zo­ba­czył ją pierw­szy raz w ży­ciu”.


    Tro­chę się uspo­ko­ił. Mi­nę­ło pięć mie­się­cy od ich ostat­nie­go spo­tka­nia – za­chwy­cić się Ewą nie bę­dzie trud­no. A te­raz le­piej już nie za­sta­na­wiać się nad tym dłu­żej. Kupi to, co ku­pić po­sta­no­wił, przy­go­tu­je dom i spró­bu­je nie zwa­rio­wać, cze­ka­jąc na jej przy­jazd. Na szczę­ście, ma czym za­jąć gło­wę. Lek­cje, wie­czór ka­wa­ler­ski Án­ge­la, spo­koj­nie da radę, wy­trzy­ma. Na­stęp­ne­go dnia po­pro­sił tyl­ko Ma­ri­zę, by trzy­ma­ła za nie­go kciu­ki.


    – Cru­zo mis de­dos, ca­ri­ño! Como siem­pre65! – krzyk­nę­ła do słu­chaw­ki. – Po­trze­bu­jesz po­mo­cy? Coś ci ugo­to­wać?


    
      65 Cru­zo mis de­dos, ca­ri­ño! Como siem­pre! (czyt. kru­zo mis de­dos, ka­ri­nio! Komo siem­pre!) – Trzy­mam kciu­ki, ko­cha­nie! Jak za­wsze!


       

    


    – Nie, nie! – od­po­wie­dział. – Z go­to­wa­niem dam radę, je­śli bę­dzie trze­ba.


    – Jak by­ście mie­li ocho­tę, wpad­nij­cie do mnie – za­pro­po­no­wa­ła.


    – Ma­ri­zo, prze­cież ona bę­dzie tu tyl­ko czte­ry dni – przy­po­mniał. – I nie wiem, czy ze mną – do­dał.


    – Vale, vale66! Ja tyl­ko mó­wię, że drzwi za­wsze otwar­te.


    
      66 Vale! (czyt. bale) – do­brze, w po­rząd­ku.


       

    


    – Słu­chaj… a je­śli ona uciek­nie? – za­py­tał jak wy­stra­szo­ne dziec­ko.


    – Pew­nie nie uciek­nie, ale to nie zna­czy, że zo­sta­nie… – od­po­wie­dzia­ła trzeź­wo. – O ile do­brze pa­mię­tam, ma dzie­ci, a przy­la­tu­je tu sama, tak?


    – Tak. Tyl­ko z Goś­ką – po­twier­dził.


    – Czy­li bę­dzie mu­sia­ła wró­cić do Pol­ski – oświad­czy­ła, draż­niąc się z Paco. – Ale mó­wiąc se­rio, nie wiem, co ci od­po­wie­dzieć. Bo nie wiem, jak my­ślą dziew­czy­ny z tam­tej stro­ny świa­ta – za­czę­ła tłu­ma­czyć. – Ty znasz je le­piej, ład­nych parę lat spę­dzi­łeś z Anną. Już o tym kie­dyś roz­ma­wia­li­śmy. Mam wra­że­nie, że mają mniej luzu, że ży­cie wi­dzą dość po­nu­ro. I szczę­ścia – za­śmia­ła się – ocze­ku­ją do­pie­ro w nie­bie… A to wie­le tłu­ma­czy.


    – Anna była inna – stwier­dził. – Ona nie no­si­ła tego pol­skie­go gor­se­tu…


    – No wi­dzisz! – we­szła mu w sło­wo. – Sam naj­le­piej wiesz, cze­go się spo­dzie­wać. Lek­ko nie bę­dzie, to na pew­no. We­dług mnie, je­śli Ewa sama ci nie wy­ba­czy, nie prze­ko­nasz jej – uzna­ła. – I nie prze­ko­nał­byś jej na­wet, gdy­by nie była Po­lką – do­da­ła. – To po­wi­nie­neś wie­dzieć beze mnie. Mam na­dzie­ję, że wa­sza mi­łość była praw­dzi­wa. I że Ewa woli śmiać się, niż pła­kać. Cho­ciaż Po­lki, jak mi się wy­da­je, uwiel­bia­ją po­ku­to­wać. Tak­że za grze­chy nie­po­peł­nio­ne – za­żar­to­wa­ła. – Wi­dzia­łam kie­dyś w te­le­wi­zji do­ku­ment o ich ży­ciu re­li­gij­nym.


    – Może masz ra­cję… Coś w tym jest, rze­czy­wi­ście. – Za­sę­pił się, roz­mo­wa z Ma­ri­zą wca­le nie pod­nio­sła go na du­chu.


    Wyj­rzał przez okno, by spraw­dzić, jaka po­go­da. O dzi­wo, za­czął pa­dać śnieg. Zda­rza­ło się to cza­sem tak­że w Bar­ce­lo­nie, ale na tyle rzad­ko, że za­wsze wszy­scy byli tym moc­no za­sko­cze­ni. Ka­lo­ry­fe­ry, któ­re znał z Pol­ski, tu­taj w ogó­le nie znaj­do­wa­ły za­sto­so­wa­nia, bo co ogrze­wać, je­śli tem­pe­ra­tu­ra zimą rzad­ko kie­dy spa­da po­ni­żej czter­na­stu stop­ni? Chy­ba że za­cznie pa­dać śnieg – jak te­raz. Wy­jął z kie­sze­ni kart­kę i do­pi­sał na niej „grzej­nik”. Miał na­dzie­ję, że gdzieś uda mu się go ku­pić. Wcią­gnął na sie­bie jesz­cze je­den swe­ter, po­sta­wił koł­nierz od kurt­ki i wy­szedł. Za­ku­py same się nie zro­bią.


    Płat­ki śnie­gu przy­le­pia­ły się do ubra­nia i na­tych­miast top­nia­ły. Pod no­ga­mi chlu­pa­ło, jak­by ktoś roz­lał tony zmik­so­wa­ne­go lodu. Otwo­rzył pa­ra­sol, choć utrud­niał cho­dze­nie po wą­skich ulicz­kach, bo mu­siał nie­ustan­nie uwa­żać, by ko­goś idą­ce­go obok nim nie za­ha­czyć. Cią­gle więc pod­no­sił go wy­żej i opusz­czał, prze­chy­lał w jed­ną lub dru­gą stro­nę, wy­gi­nał się, omi­ja­jąc in­nych lu­dzi. Wy­glą­da­ło to jak sla­lom na nar­tach.


    Kie­dy do­tarł do skle­pu z ak­ce­so­ria­mi do­mo­wy­mi, czuł się zwy­czaj­nie zmę­czo­ny, w do­dat­ku bo­la­ło go ra­mię. Wy­ciąg­nął kart­kę, po­pro­sił eks­pe­dient­kę o po­moc. Po go­dzi­nie stał już w ko­lej­ce do kasy. Nie wszyst­ko było ta­kie, jak so­bie za­ma­rzył, ale po­go­da sku­tecz­nie znie­chę­ci­ła go do dal­szych po­szu­ki­wań. Nie­roz­wią­za­na po­zo­sta­wa­ła kwe­stia grzej­ni­ka. Na szczę­ście, miał na to jesz­cze kil­ka dni. Z tru­dem do­niósł siat­ki do miesz­ka­nia. Tym ra­zem pa­ra­sol mu­siał po­zo­stać za­mknię­ty. Wró­cił kom­plet­nie prze­mo­czo­ny. Śnieg zdą­żył już przejść w deszcz, sią­pi­ło.


    Za­pa­lił wszyst­kie pal­ni­ki na ku­chen­ce, żeby cho­ciaż tro­chę ogrzać jed­no po­miesz­cze­nie, wrzu­cił ubra­nia do su­szar­ki, sam wszedł pod go­rą­cy prysz­nic i stał pod wodą tak dłu­go, aż po­czuł, że jest mu zno­wu cie­pło. Wzdry­gnął się na myśl o tym, że dziś jesz­cze raz bę­dzie mu­siał wyjść z domu. Nie miał jed­nak wy­bo­ru, wie­czo­rem pro­wa­dził lek­cje.


    Dzi­siaj cze­ka­ły na nie­go dwie gru­py. Bar­dziej za­awan­so­wa­na z tan­go­sa i po­cząt­ku­ją­ca z se­vil­la­nas. Prze­bie­ra­jąc się w strój do ćwi­czeń, uśmiech­nął się do wspo­mnień. Przy­po­mi­nał so­bie za­ję­cia z Ewą, jej minę, kie­dy zła­ma­ła wa­chlarz, chcąc go ener­gicz­nie otwo­rzyć. Mia­ła wte­dy, wraz z całą gru­pą, za­tań­czyć gu­aji­rę67. Gwał­tow­nie unio­sła rękę po­nad gło­wę, mach­nę­ła i pió­ro68 trza­snę­ło jak za­pał­ka… Była tym tak za­sko­czo­na, że tyl­ko się ro­ze­śmia­ła. Mia­ła pięk­ny uśmiech. Za­wsze śmia­ła się całą sobą, oczy zwę­ża­ły jej się wte­dy w szpar­ki, na twa­rzy po­ja­wia­ły się uro­cze zmarszcz­ki, usta roz­chy­la­ły się, po­ka­zu­jąc ide­al­nie bia­łe zęby, ra­mio­na lek­ko się uno­si­ły. Po chwi­li wszy­scy jej wtó­ro­wa­li. A ona wy­cie­ra­ła łzy, któ­re pły­nę­ły po po­licz­kach. Jej śmiech był jak fala – za­gar­niał in­nych, nie­za­leż­nie od tego, czy mie­li na to ocho­tę.


    
      67 Gu­aji­ra (czyt. gu­ahi­ra) – ta­niec o ku­bań­skich ko­rze­niach, pro­sty w ryt­mie, uwo­dzi­ciel­ski; naj­czę­ściej tań­czo­ny z wa­chla­rzem.


      
        68 Pió­ro – część kon­struk­cyj­na wa­chla­rza, naj­czę­ściej drew­nia­na; na pió­rach roz­cią­gnię­ty jest ma­te­riał; dłu­gość pió­ra okre­śla roz­miar wa­chla­rza; we fla­men­co naj­czę­ściej uży­wa się wa­chla­rzy o dłu­go­ści pió­ra 28 lub 32 cm.


         

      

    


    Wszedł na salę. Gru­pa koń­czy­ła wła­śnie roz­grzew­kę. Nie było dużo osób. Po­go­da znie­chę­ci­ła nie­któ­rych do przyj­ścia. Przy­wi­tał się ze wszyst­ki­mi, włą­czył mu­zy­kę i sta­nął na środ­ku. Kie­dy za­brzmia­ła le­tra69, za­czął tań­czyć. Gru­pa przy­łą­czy­ła się do nie­go. Nie pa­mię­ta­li jesz­cze zbyt do­brze cho­re­ogra­fii. My­li­li ste­py, któ­re upar­cie nie chcia­ły za­brzmieć rów­no i jed­nym gło­sem. Ruch był chro­pa­wy – jak do­pie­ro na­ry­so­wa­ny szkic przy­szłe­go ob­ra­zu. Sku­pia­li się na kro­kach, pró­bo­wa­li przy­po­mnieć so­bie ich ko­lej­ność, z rzad­ka uda­wa­ło im się ode­rwać wzrok od Paco. A on tań­czył i ob­ser­wo­wał w lu­strze to, co ro­bią. Do­brnę­li do koń­ca, wy­łą­czył mu­zy­kę.


    
      69 Le­tra – tekst, zwrot­ka.

    


    – Te­ne­mos que apren­der za­pa­teo. Va­mos70! – ode­zwał się po chwi­li.


    
      70 Te­ne­mos que apren­der za­pa­teo. Va­mos! (czyt. Te­ne­mos ke apren­der sa­pa­teo. Ba­mos!) – Mu­si­my na­uczyć się ste­pów. Da­lej!


       

    


    W ci­szy za­czął po­wo­li po­ka­zy­wać ste­py. Po ko­lei każ­dą se­kwen­cję. Po­wta­rza­li ją sami i z nim, wol­niej i szyb­ciej, nie­któ­rzy pro­si­li o wy­tłu­ma­cze­nie ja­kie­goś po­je­dyn­cze­go ele­men­tu. Za­my­ka­li oczy, pró­bo­wa­li za­pa­mię­tać me­lo­dię kro­ków, zgod­nie z za­sa­dą, że je­śli się ją za­śpie­wa, to i po­tem bez tru­du tak­że za­tań­czy. Tra-ta-ta, tra-ta-ta, tam, tra-ta-ta, tra-ta-ta, tam, szur, szur i mar­ca­je71… Skan­do­wa­li ra­zem. Po go­dzi­nie było już le­piej, nie mo­gli tyl­ko jesz­cze wejść w od­po­wied­ni rytm. Ale Paco ich uspo­ka­jał – za­wsze po­wta­rzał im, że „fla­men­co ne­ce­si­to una pa­cien­cia, poco a poco y todo va bien72”. Do kon­cer­tu fi­na­ło­we­go mie­li jesz­cze pięć mie­się­cy, zdą­żą się na­uczyć.


    
      71 Mar­ca­je (czyt. mar­ka­he) – ze­staw kro­ków od­dzie­la­ją­cych se­kwen­cje ste­pów; inny dla każ­dej gru­py tań­ców.


      
        72 Fla­men­co ne­ce­si­to una pa­cien­cia, poco a poco y todo va bien (czyt. Fal­men­ko ne­se­si­to una pa­cjen­cja, poko a poko todo ba bien) – Fla­men­co wy­ma­ga cier­pli­wo­ści, krok po kro­ku i wszyst­ko bę­dzie do­brze.


         

      

    


    Po lek­cjach, kie­dy wszy­scy już po­szli, jak zwy­kle spraw­dził ra­chun­ki, przej­rzał szkol­ne ma­ile, od­pi­sał na te, któ­re wy­ma­ga­ły od­po­wie­dzi. Po­tem mo­pem prze­tarł pod­ło­gi, spraw­dził stan to­a­let, uzu­peł­nił my­dło w po­jem­ni­kach i pa­pier to­a­le­to­wy, scho­wał do skrzy­ni w ko­ry­ta­rzu za­po­mnia­ne wor­ki z bu­ta­mi, zo­sta­wio­ne pod­ko­szul­ki… Lu­bił tę szko­łę. Jej ko­lo­ro­we sza­fy i krze­sła ze sznur­ko­wy­mi sie­dze­nia­mi, nie­bie­skie fi­la­ry na środ­ku głów­nej sali, pla­ka­ty szczel­nie za­kry­wa­ją­ce ścia­ny – sta­re, z cza­sów świet­no­ści Lu­isa Du­ar­te, jego pro­mo­to­ra i przy­ja­cie­la, przy­po­mi­na­ją­ce tak­że inne wiel­kie po­sta­ci z hi­sto­rii fla­men­co, bo Luis spo­tkał się na sce­nie chy­ba ze wszyst­ki­mi gwiaz­da­mi.


    „Co bym ro­bił, gdy­bym nie tań­czył? – Za­my­ślił się na chwi­lę. – Może da­lej grał­bym na sak­so­fo­nie? Czy to wszyst­ko był zwy­kły przy­pa­dek? Dla­cze­go fla­men­co przy­szło do mnie tak póź­no?”.


    W jego ro­dzi­nie nikt nie tań­czył. Kil­ku star­szych ku­zy­nów gra­ło. Ale nie fla­men­co – ich pa­sjo­no­wał jazz. Zresz­tą, jego tak­że i to do tego stop­nia, że za­czął się uczyć gry na in­stru­men­cie. Stop­nio­wo od­kry­wał też inną mu­zy­kę. Pa­mię­tał do­brze wy­jazd z ro­dzi­ca­mi do po­bli­skie­go Ka­dyk­su. Wie­czo­rem za­bra­li go na ko­la­cję do re­stau­ra­cji, na miej­scu oka­za­ło się, że ma się tu od­być tak­że kon­cert. W pew­nym mo­men­cie wy­szło dwóch gi­ta­rzy­stów z ca­jo­ni­stą73 i za­czę­li grać. Ale nie to zro­bi­ło na nim naj­więk­sze wra­że­nie, tyl­ko tan­cerz, któ­ry chwi­lę póź­niej do nich do­łą­czył: to, jak do­peł­nił mu­zy­kę, wy­stu­ku­jąc rytm sto­pa­mi i to, z ja­kim ża­rem po­ru­szał się na sce­nie. Moc­ny, dum­ny, wspa­nia­ły. Męż­czy­zna, ja­kim on sam wte­dy bar­dzo chciał zo­stać.


    
      73 Ca­jo­ni­sta (czyt. ka­ho­ni­sta) – mu­zyk gra­ją­cy na ca­jo­nie (ca­jón), in­stru­men­cie per­ku­syj­nym przy­po­mi­na­ją­cym skrzyn­kę.


       

    


    Kie­dy wró­ci­li do domu, pró­bo­wał po­dob­nie wy­stu­ki­wać róż­ne ryt­my sto­pa­mi. Po­tem zna­lazł na­uczy­cie­la, za­czął cho­dzić na lek­cje. I za­ko­chał się. Od je­de­na­ste­go roku ży­cia, przez ład­nych parę lat, każ­dą wol­ną chwi­lę po­świę­cał na po­zna­wa­nie fla­men­co. Wkrót­ce do­szedł do tego też ba­let, bo jego na­uczy­ciel twier­dził, że i on jest nie­zbęd­ny. Czte­ry lata póź­niej wy­je­chał do Ma­dry­tu; spo­tkał tam wspa­nia­łych lu­dzi, dzię­ki któ­rym mógł nad­ro­bić bra­ki i ukoń­czyć kon­ser­wa­to­rium. Naj­waż­niej­sza z nich była Inés, a wła­ści­wie Agniesz­ka, tan­cer­ka z Pol­ski.


    – Cią­gle prze­śla­du­ją mnie Po­lki. – Uśmiech­nął się do wspo­mnień. – Wdru­ko­wa­nie z dzie­ciń­stwa, czy co?


    Miał pięt­na­ście lat, kie­dy po­znał Inés. Do niej, jako dy­rek­tor­ki kon­ser­wa­to­rium, na­le­ża­ło ostat­nie sło­wo przy na­bo­rze do szko­ły. Upar­ła się, by go przy­jąć. Mimo że wła­ści­wie był już na to za sta­ry. Opra­co­wa­ła mu in­dy­wi­du­al­ny tok na­ucza­nia, pil­no­wa­ła go, pro­wa­dzi­ła. Dzię­ki niej, trzy lata póź­niej, za­de­biu­to­wał w Na­ro­do­wym Ba­le­cie Hisz­pań­skim. To, kim się stał, za­wdzię­czał przede wszyst­kim wła­śnie jej…


    Za­mknął drzwi fron­to­we do szko­ły, wy­szedł na uli­cę. Była spo­koj­na, cie­pła noc. Śnieg prze­stał sy­pać, bło­to spły­nę­ło do ka­na­li­za­cji, nic już nie chlu­pa­ło pod no­ga­mi. Na dwo­rze lu­dzi pra­wie nie było. Sie­dzie­li w do­mach lub pu­bach. Zaj­rzał do naj­bliż­sze­go, ro­zej­rzał się po sali, nie za­uwa­żył ni­ko­go zna­jo­me­go, szyb­ko więc wy­pił przy ba­rze małe piwo i po­szedł da­lej, bocz­ny­mi uli­ca­mi, na skró­ty.


    Rzad­ko wy­bie­rał tę dro­gę, bo mu­siał prze­ci­nać La Ram­blę del Ra­val, a ona przy­po­mi­na­ła mu czas spę­dzo­ny z Ewą, te­raz jed­nak bar­dzo chciał zo­ba­czyć Kota. Tego Kota z Ra­val74, na któ­re­go pró­bo­wa­ła kie­dyś przy nim się wdra­pać. Nie po­wie­dział jej wte­dy, że w Bar­ce­lo­nie wie­rzy się, iż temu, kto się do­sta­nie na jego grzbiet bez ni­czy­jej po­mo­cy, za­wsze bę­dzie sprzy­jać szczę­ście. Nie było to ła­twe za­da­nie – Kot był obły i ide­al­nie gład­ki.


    
      74 Rzeź­ba Fer­nan­da Bo­te­ra, sto­ją­ca w Bar­ce­lo­nie od 1987 roku, obec­nie przy La Ram­bla del Ra­val.


       

    


    Te­raz po­sta­no­wił sam na nie­go się wspiąć.

  


  
    

  


  
    CZĘŚĆ PIĄTA

  


  
    

  


  
    Rozdział XV


    GOŚ­KA


    –Popatrz tyl­ko na te pro­gno­zy po­go­dy! – Goś­ka zło­ści­ła się, sie­dząc przy kom­pu­te­rze. – Mu­szę za­pa­ko­wać do spa­nia nar­ciar­ską bie­li­znę – stwier­dzi­ła na­gle.


    – Nie prze­sa­dzasz? – Ar­tur za­py­tał, nie pod­no­sząc wzro­ku znad książ­ki, któ­rą czy­tał, le­żąc na ka­na­pie.


    – Nie prze­sa­dzam. W dzień ja­koś bę­dzie, ale w nocy? Sie­dem stop­ni po­wy­żej zera! – Po­ka­za­ła na ekran. – I jesz­cze moż­li­wy deszcz. Ma­sa­kra!


    – No to ma­cie pe­cha – skwi­to­wał ze śmie­chem.


    – Co mi w ogó­le strze­li­ło do gło­wy, żeby tam le­cieć zimą?


    – Na­praw­dę nie pa­mię­tasz? – za­drwił.


    – Pa­mię­tam, pa­mię­tam… – wy­mam­ro­ta­ła. – Ja­sne, że pa­mię­tam.


    – Ja to się dzi­wię, że nie wy­co­fa­łaś się z tego po­my­słu, kie­dy oka­za­ło się, że je­steś w cią­ży – stwier­dził.


    – Uwa­żasz, że przez dzie­więć mie­się­cy po­win­nam sie­dzieć i nic nie ro­bić? – zdzi­wi­ła się. – To nie cho­ro­ba!


    – Do­brze, już do­brze – wy­co­fał się. – Do­pa­kuj, co trze­ba, i le­piej się po­spiesz – spoj­rzał na ze­ga­rek – bo za chwi­lę chy­ba bę­dzie tu Ewa.


    Goś­ka po­de­szła do Ar­tu­ra, po­ca­ło­wa­ła go w czo­ło, jak­by był dziec­kiem, po­gła­ska­ła po wło­sach i wska­za­ła na paw­lacz w przed­po­ko­ju.


    – Mu­sisz mi po­móc – po­wie­dzia­ła z prze­sło­dzo­nym uśmie­chem. – Pu­dło z tyłu, po pra­wej stro­nie.


    Przy­cią­gnął krze­sło, sta­nął na nim, przez chwi­lę prze­su­wał rze­czy, któ­re, Goś­ka tam prze­cho­wy­wa­ła, w koń­cu po­dał jej kar­ton. Szyb­ko wy­cią­gnę­ła z nie­go leg­gin­sy i pod­ko­szu­lek ter­mo­izo­la­cyj­ny, a pu­dło z po­wro­tem po­wę­dro­wa­ło na górę.


    – Na pew­no nie chcesz, że­bym je­chał z wami na lot­ni­sko? – Ar­tur za­py­tał, po­now­nie sia­da­jąc na ka­na­pie.


    – No pew­no – po­twier­dzi­ła. – Wy­star­czy, je­śli od­bie­rzesz nas za ty­dzień.


    W tym mo­men­cie do­biegł do niech z uli­cy dźwięk klak­so­nu. Goś­ka wyj­rza­ła przez okno: na dole cze­ka­ła na nią tak­sów­ka. Ar­tur po­dał jej kurt­kę, sam za­ło­żył swo­ją, wrzu­cił do ple­ca­ka czy­ta­ną książ­kę, chwy­cił jej wa­liz­kę i wy­szli.


    – Uwa­żaj na sie­bie i tego pa­sa­że­ra na gapę. – Przy­tu­lił ją moc­no przy sa­mo­cho­dzie.


    – Zo­sta­jesz tu­taj? – za­py­ta­ła, po­pra­wia­jąc mu sza­lik.


    – Nie, wra­cam do sie­bie – od­po­wie­dział. – Głu­pio czuł­bym się tu­taj sam… Przy­ślij ese­me­sa, jak do­le­ci­cie – po­pro­sił.


    – Ja­sne. Trzy­maj kciu­ki za plan! – Po­ca­ło­wa­ła go na po­że­gna­nie.


    Otwo­rzył drzwi, za­trza­snął je, gdy wsia­dła, tak­sów­ka na­tych­miast ru­szy­ła. Goś­ka przy­wi­ta­ła się z Ewą do­pie­ro wte­dy, kie­dy Ar­tur znik­nął jej z oczu. Za­py­ta­ła, czy wie o cze­ka­ją­cym je chło­dzie, i wię­cej się nie od­zy­wa­ła. Ewa też mil­cza­ła. Goś­ka wy­czu­wa­ła w niej ja­kieś po­de­ner­wo­wa­nie. Może to strach przed la­ta­niem, tłu­ma­czy­ła so­bie.


    Na lot­ni­sku po­ja­wi­ły się, kie­dy trwa­ła już kon­tro­la ba­ga­ży. Usta­wi­ły się kar­nie w ko­lej­ce. Ku za­sko­cze­niu Goś­ki, do Gi­ro­ny wy­bie­ra­ło się spo­ro osób, wy­glą­da­ło na to, że sa­mo­lot bę­dzie za­peł­nio­ny.


    Wy­cią­ga­jąc ko­mór­kę, lap­to­pa, zdej­mu­jąc ze­ga­rek, kurt­kę i buty, za­wsze czu­ła się tro­chę nie­pew­nie. Może o czymś za­po­mnia­ła, może wło­ży­ła do wa­liz­ki coś, co jest za­bro­nio­ne? Kie­dyś już tak się zda­rzy­ło i stra­ci­ła ma­leń­ki scy­zo­ryk ozdo­bio­ny masą per­ło­wą, pa­miąt­kę z Lan­gwe­do­cji. Na nic się zda­ły proś­by i łzy, że to pre­zent od na­rze­czo­ne­go, wy­lą­do­wał w ku­ble z przed­mio­ta­mi do uty­li­za­cji i tyle. Od tam­te­go cza­su wszyst­ko spraw­dza­ła po kil­ka razy, ale i tak pod­czas kon­tro­li żo­łą­dek za­wsze za­wią­zy­wał się jej w su­pe­łek.


    Na bram­ce, oczy­wi­ście, za­wył alarm, bo nie zdję­ła bran­so­le­tek po­zwią­zy­wa­nych nit­ka­mi, by na­gle nie spa­dły jej z ręki, i pier­ścion­ka od Ar­tu­ra. Cel­nik uśmiech­nął się do niej z wy­ro­zu­mia­ło­ścią, prze­je­chał po ubra­niach wy­kry­wa­czem me­ta­lu i – ra­dząc, by na­stęp­nym ra­zem bi­żu­te­rię też po­ło­ży­ła w ko­szy­ku – po­zwo­lił iść da­lej.


    Le­d­wo zna­la­zły się w hali od­lo­tów, otwo­rzo­no ich bram­kę. Ko­lej­ka prze­su­wa­ła się szyb­ko, już na pół go­dzi­ny przed star­tem sie­dzia­ły na swo­ich miej­scach w sa­mo­lo­cie. Ewa przy oknie, Goś­ka obok. Roz­mo­wy wcho­dzą­cych na po­kład pa­sa­że­rów za­mie­ni­ły się w jed­no­staj­ny szum. Ewa otwo­rzy­ła czyt­nik i uśmiech­nąw­szy się prze­pra­sza­ją­co do Goś­ki, pró­bo­wa­ła sku­pić się na książ­ce. Goś­ka otwo­rzy­ła tecz­kę, w któ­rej trzy­ma­ła po­wy­ci­na­ne z cza­so­pism ar­ty­ku­ły. Jed­nak ha­łas prze­szka­dzał jej na tyle, że nie mo­gła się na nich sku­pić, przy­glą­da­ła się więc wcho­dzą­cym. Za­sta­na­wia­ła się, ilu z nich spo­tka­ją na­za­jutrz w Gi­ro­nie, a ilu od razu po­bie­gnie na au­to­bus, by jak naj­szyb­ciej do­trzeć do Bar­ce­lo­ny.


    Kie­dy sa­mo­lot wy­star­to­wał, Ewa za­mknę­ła swo­je­go Kin­dle’a75 i spoj­rza­ła na tecz­kę, któ­rą Goś­ka po­ło­ży­ła na sto­li­ku przed sobą.


    
      75 Naj­po­pu­lar­niej­szy obec­nie czyt­nik ksią­żek do­stęp­nych w wer­sji elek­tro­nicz­nej.


       

    


    – Czy­li… ju­tro Gi­ro­na? – upew­ni­ła się.


    – Tak. Ju­tro szwen­da­my się po El Call – po­twier­dzi­ła Goś­ka. – Jak wy­lą­du­je­my, bę­dzie­my mia­ły pół go­dzi­ny na to, by zna­leźć au­to­bus do mia­sta. Masz drob­ne? – za­py­ta­ła.


    – Tak, ja­kieś dzie­sięć euro w bi­lo­nie.


    – To do­brze. Bi­let po­wi­nien kosz­to­wać oko­ło trzech euro, ale może mam sta­re dane – tłu­ma­czy­ła da­lej. – Wy­sia­da­my w Gi­ro­nie na dwor­cu au­to­bu­so­wym, stam­tąd idzie­my ja­kieś pół ki­lo­me­tra i je­ste­śmy w ho­te­lu. Na zdję­ciach wy­glą­dał do­brze, ma też do­bre oce­ny u go­ści. Zresz­tą, to tyl­ko dwie noce. – Uśmiech­nę­ła się na wszel­ki wy­pa­dek.


    – Co ja bym bez cie­bie zro­bi­ła! – Ewa wes­tchnę­ła.


    – To samo, co ze mną! – od­po­wie­dzia­ła żar­to­bli­wie.


    – Słu­chaj, a co ty bę­dziesz ro­bić w San­tan­der? – na­gle Ewa za­in­te­re­so­wa­ła się Goś­ki przy­szło­ścią. – Prze­cież do pra­cy nikt cię nie przyj­mie na trzy mie­sią­ce przed po­ro­dem…


    – Po­sta­no­wi­łam wy­ko­rzy­stać ten czas na dok­to­rat – oświad­czy­ła.


    – Na co? – za­py­ta­ła zdu­mio­na Ewa.


    – Na dok­to­rat – po­wtó­rzy­ła gło­śniej. – To chy­ba naj­lep­szy po­mysł. Już roz­ma­wia­łam o tym na uczel­ni. I na­wet mam pro­mo­to­ra.


    – A o czym chcesz pi­sać? – Ewa na­dal nie do­wie­rza­ła.


    – O związ­kach mię­dzy po­st­no­wo­cze­sno­ścią a od­ra­dza­ją­cy­mi się w Eu­ro­pie na­cjo­na­li­zma­mi – wy­ja­śni­ła. – To na ra­zie ro­bo­czy ty­tuł, bo te­mat jest ogrom­ny i pew­nie będę mu­sia­ła go ja­koś za­wę­zić. Zo­ba­czy­my. Na ra­zie szu­kam. – Ręką wska­za­ła na swo­ją tecz­kę. – Na szczę­ście od daw­na mnie to in­te­re­so­wa­ło i zbie­ra­łam ma­te­ria­ły. Wstęp­ną kwe­ren­dę chcę za­koń­czyć przed wy­jaz­dem. I może spre­cy­zo­wa­ną tezę – do­da­ła.


    – O rany! Aleś mnie za­sko­czy­ła! – Ewa była pod wra­że­niem.


    – A wiesz co? – Goś­ka się­gnę­ła do tecz­ki. – Mam tu faj­ną roz­mo­wę z Zyg­mun­tem Bau­ma­nem76. Może cię to za­in­te­re­so­wać. Prze­czy­taj – po­pro­si­ła. – Zwróć uwa­gę na ostat­nią część, mnie dała spo­ro do my­śle­nia… – Po­da­ła Ewie kil­ka spię­tych zszy­wa­czem kar­tek. – Pa­mię­tasz, że po Gi­ro­nie spę­dza­my dzień w Bar­ce­lo­nie? – za­py­ta­ła, zmie­nia­jąc te­mat. – Co bę­dzie, je­śli przy­pad­kiem spo­tka­my Paco?


    
      76 Prof. Zyg­munt Bau­man – ur. 19.11.1925 roku w Po­zna­niu; obec­nie miesz­ka w Le­eds w Wiel­kiej Bry­ta­nii; pol­ski so­cjo­log, fi­lo­zof, ese­ista; spe­cja­li­zu­je się w teo­rii kul­tu­ry: jest jed­nym z twór­ców kon­cep­cji post­mo­der­ni­zmu (po­st­no­wo­cze­sno­ści, płyn­nej no­wo­cze­sno­ści, póź­nej no­wo­cze­sno­ści); eme­ry­to­wa­ny pro­fe­sor Uni­wer­sy­te­tu w Le­eds.


       

    


    – Nic – od­po­wie­dzia­ła Ewa.


    – Kom­plet­nie nic? – Goś­ka do­py­ty­wa­ła. – Przej­dziesz obok, na­wet go nie za­uwa­ża­jąc?


    – To za­le­ży… – Ewa się za­wa­ha­ła. – Może nie bę­dzie nas za­trzy­my­wał… – Wy­raź­nie nie chcia­ła kon­ty­nu­ować tej roz­mo­wy.


    – A ty nie chcia­ła­byś z nim po­ga­dać? – Goś­ka nie za­uwa­ża­ła jej po­wścią­gli­wo­ści.


    – My­śla­łam o tym – przy­zna­ła w koń­cu Ewa. – Ale co ma być, to bę­dzie – stwier­dzi­ła. – Bę­dzie chciał po­roz­ma­wiać, to po­roz­ma­wia­my. Od­pu­ści­łam mu już. Praw­dę mó­wiąc, przez chwi­lę kor­ci­ło mnie, żeby się z nim umó­wić, ale da­łam so­bie z tym spo­kój. Po­sta­no­wi­łam zdać się na los.


    – No tak… – Goś­ka nie wie­dzia­ła, co na to od­po­wie­dzieć, ale uśmiech­nę­ła się pod no­sem.


    – To spójrz­my, o czym mówi Bau­man… – Ewa, chcąc osta­tecz­nie za­koń­czyć roz­mo­wę, osten­ta­cyj­nie się­gnę­ła po kart­ki z ar­ty­ku­łem.


    Ten wy­wiad77 Goś­ka za­bra­ła spe­cjal­nie dla Ewy. Bau­man, po śmier­ci pierw­szej żony, z któ­rą prze­żył 62 lata, po­now­nie zwią­zał się z ko­bie­tą i te­raz mó­wił o isto­cie mi­ło­ści – o tym, że w spo­łe­czeń­stwie kon­su­men­tów trak­tu­je się ją jak to­war pod­le­ga­ją­cy na­tych­mia­sto­wej oce­nie i re­kla­ma­cji, gdy tym­cza­sem ona wy­ma­ga zwy­czaj­nie co­dzien­nych sta­rań i za­bie­gów; trze­ba pod­cho­dzić do niej jak do dzie­ła sztu­ki – cie­szyć się nią, ale i dbać, by nie ule­gła de­gra­da­cji. Mi­łość to nie shop­ping, pod­kre­ślał.


    
      77 Cho­dzi o wy­wiad Na­dzie­ja, mi­łość i pa­pie­ro­sy Do­ro­ty Wo­dec­kiej za­miesz­czo­ny w „Ga­ze­cie Wy­bor­czej” (16.07.2016 r.).


       

    


    Niby to wszyst­ko wie­my, po­wta­rza­my so­bie od stu­le­ci, ale jed­no­cze­śnie tak ła­two wy­rzu­ca­my z pa­mię­ci, my­śla­ła o tym te­raz, cze­ka­jąc na re­ak­cję przy­ja­ciół­ki. Szcze­gól­nie cho­dzi­ło jej o frag­ment jak­by bez­po­śred­nio od­no­szą­cy się do tego, co Ewa zro­bi­ła, kie­dy zo­sta­ła w Bar­ce­lo­nie „na pró­bę”, jak póź­niej sama to na­zy­wa­ła. A Bau­man w wy­wia­dzie mó­wił wprost, a przy­naj­mniej tak to za­pa­mię­ta­ła, że je­śli zwią­zek ma być te­stem na wy­god­ne ży­cie, to naj­drob­niej­szy zgrzyt, za­miast dać asumpt do pra­cy, ura­sta do ran­gi osta­tecz­ne­go do­wo­du na wza­jem­ne nie­do­pa­so­wa­nie. I to wła­śnie był przy­pa­dek Ewy. Przy tym tak bar­dzo bała się zra­nie­nia, że nie po­trak­to­wa­ła tego, co wy­da­rzy­ło się mię­dzy nią a Paco, jako szan­sy na wspól­ne prze­ży­cie resz­ty dni, tyl­ko przy pierw­szej oka­zji zwy­czaj­nie ucie­kła, jak­by na wszel­ki wy­pa­dek.


    Goś­ka chcia­ła, by Ewa za­sta­no­wi­ła się nad tym, nim znaj­dą się w Bar­ce­lo­nie. Może te fi­lo­zo­ficz­ne roz­wa­ża­nia czło­wie­ka do­świad­czo­ne­go przez ży­cie bar­dziej ją po­ru­szą niż dys­ku­sje z ko­le­żan­ką my­śla­ła. Mia­ła też na­dzie­ję, że dzię­ki temu ła­twiej zgo­dzi się na roz­mo­wę, kie­dy doj­dzie do spo­tka­nia z Paco. Bo jaki ma wy­bór? Albo być z nim szczę­śli­wą, albo za­po­mnieć o mi­ło­ści i od­dać pier­ścio­nek błysz­czą­cy na jej pal­cu.


    Ką­tem oka ob­ser­wo­wa­ła Ewę. Wi­dzia­ła, że wy­wiad prze­czy­ta­ła już kil­ka razy, coś na­wet za­no­to­wa­ła w ze­szy­cie. Tuż przed koń­cem lotu od­da­ła Go­ś­ce kart­ki i po­wie­dzia­ła tyl­ko: „Dzię­ku­ję, to bar­dzo cie­ka­wy ar­ty­kuł”. Zia­ren­ko zo­sta­ło za­sia­ne, tego była pew­na.


    Bez pro­ble­mu zna­la­zły au­to­bus 607, któ­ry miał je za­wieźć do mia­sta i parę mi­nut po pół­no­cy za­mel­do­wa­ły się w ho­te­lu. W po­ko­ju włą­czy­ły kli­ma­ty­za­cję na mak­sy­mal­ne grza­nie, po czym ze­szły do au­to­ma­tu, by ku­pić go­rą­cą her­ba­tę. Noc była chłod­na jak w Pol­sce. Zgod­nie z pro­gno­za­mi po­go­dy. Przy­da­ły się cie­płe pi­ża­my i gru­be skar­pe­ty.


    Rano szyb­ko się ubra­ły i wy­szły. Naj­pierw na śnia­da­nie do po­bli­skiej knajp­ki; od ka­nap­ki z ibe­ryj­ską szyn­ką, do któ­rej wzdy­cha­ły, bę­dąc w Po­zna­niu, waż­niej­sza była moc­na kawa, by sze­rzej otwo­rzyć za­spa­ne oczy. Pół go­dzi­ny póź­niej przy­glą­da­ły się ulicz­nym ta­blicz­kom kie­ru­ją­cym je w stro­nę sta­rej czę­ści mia­sta. Cze­ka­ły na nie ka­te­dra i Dziel­ni­ca Ży­dow­ska – po­wód do dumy dla ca­łej Hisz­pa­nii. Przy­naj­mniej tak pi­sa­no w prze­wod­ni­kach.


    W parę mi­nut tra­fi­ły nad Ony­ar, słyn­ną rze­kę w Gi­ro­nie. Za­sta­na­wia­ły się nad po­wo­dem owej sła­wy. Ko­ry­to było sze­ro­kie, nad nim znaj­do­wa­ło się kil­ka pięk­nych mo­stów, ale środ­kiem pły­nął ra­czej mały stru­myk niż wiel­ka woda. A prze­cież to nie był czas su­szy. Może więc cho­dzi­ło nie tyle o to, co pod mo­sta­mi, ale o to, co obok nich? A obok nich, tuż nad brze­giem, wi­sia­ły dzie­siąt­ki do­mów. Ko­lo­ro­wych, ma­łych i mniej­szych – jak kloc­ki dla dzie­ci. Ewie na­tych­miast sko­ja­rzy­ły się z Flo­ren­cją, choć nie kry­ły w so­bie za­pew­ne ta­jem­nic ju­bi­ler­skich jak te na Pon­te Vec­chio.


    Prze­szły na dru­gą stro­nę rze­ki, po chwi­li do­tar­ły na Pla­ça de Ca­ta­lu­nya, któ­ry był wła­ści­wie bul­wa­rem. W wiel­kich ka­mien­nych do­ni­cach kwi­tły żół­te i fio­le­to­we brat­ki, a nad nimi wi­sia­ły ozdo­by świą­tecz­ne, cze­ka­ją­ce na wie­czor­ną ilu­mi­na­cję. Na bal­ko­nach wi­sia­ły fla­gi Ka­ta­lo­nii: cała uli­ca w czer­wo­no-żół­te pasy i nie­bie­skie trój­ką­ty z bia­ły­mi, pię­cio­ra­mien­ny­mi gwiaz­da­mi. Mia­ły wra­że­nie, że za chwi­lę przyj­dzie im uczest­ni­czyć w ja­kiejś ma­ni­fe­sta­cji, choć lu­dzi wo­kół nie było za wie­lu.


    – Wy­sła­łaś do Gi­ro­ny in­for­ma­cję o swo­im dok­to­ra­cie? – Ewa za­żar­to­wa­ła.


    – Może w sa­mo­lo­cie ktoś nas pod­słu­chał? – Goś­ka za­śmia­ła się ci­cho. – Ale, jak wi­dzisz – do­da­ła – te­mat wca­le nie jest wy­ssa­ny z pal­ca.


    Wie­dzia­ły, w któ­rą stro­nę iść, ale po­sta­no­wi­ły zbo­czyć z głów­ne­go szla­ku. Od­tąd da­wa­ły się ocza­ro­wy­wać ulicz­kom i za­uł­kom, szły wie­dzio­ne swo­im za­chwy­tem, przy­glą­da­jąc się ka­mie­niom, scho­dom, któ­rych na­gle po­ja­wi­ło się całe mnó­stwo, ko­łat­kom na drzwiach i okien­nym kra­tow­ni­com, za­glą­da­jąc przez uchy­lo­ne bra­my na po­dwór­ka pa­mię­ta­ją­ce cza­sy sprzed kil­ku wie­ków. Były w El Call. Tam, gdzie re­ali­zo­wa­no zdję­cia do Pach­ni­dła78 – w miej­scach ta­jem­ni­czych i mrocz­nych, jak­by spe­cjal­nie stwo­rzo­nych dla po­trzeb au­to­rów kry­mi­na­łów. Po­czu­ły się tro­chę nie­swo­jo. Wo­kół ży­we­go du­cha, po­chmur­ne nie­bo i doj­mu­ją­ce po­czu­cie opusz­cze­nia. Za­sta­na­wia­ły się przez mo­ment, czy ktoś tu w ogó­le miesz­ka, ale aku­rat wte­dy do­tar­ły do ulicz­ki, na któ­rej par­ko­wał cał­kiem nowy sa­mo­chód. Za­gad­ką po­zo­sta­wa­ło, jak wje­chał na górę. One wi­dzia­ły wy­łącz­nie wą­skie, wzno­szą­ce się ścież­ki, za cia­sne dla czte­ro­ko­ło­wych po­jaz­dów.


    
      78 Ty­tuł ory­gi­nal­ny Per­fu­me: The Sto­ry of a Mur­de­rer – fran­cu­sko-hisz­pań­sko-nie­miec­ki film fa­bu­lar­ny z 2006 roku w reż. Toma Ty­kwe­ra; zre­ali­zo­wa­ny na pod­sta­wie po­wie­ści Pach­ni­dło. Hi­sto­ria pew­ne­go mor­der­cy Pa­tric­ka Süskin­da z 1985 r. Jest to opo­wieść o per­fu­mia­rzu, któ­ry w po­go­ni za ide­al­nym za­pa­chem po­peł­nia sze­reg mor­derstw.


       

    


    Klu­cząc, krą­żąc, za­wra­ca­jąc, nie­spo­dzie­wa­nie zna­la­zły się na La Pu­ja­da de Sant Do­mènec, i onie­mia­ły z za­chwy­tu. Ni­cze­go pięk­niej­sze­go nie wi­dzia­ły w ca­łej sta­rej czę­ści Gi­ro­ny. I chy­ba w in­nych mia­stach też nie. Pia­sko­wy w ko­lo­rze trakt zbu­do­wa­ny z mnó­stwa scho­dów, z usta­wio­ny­mi co kil­ka me­trów nie­wiel­ki­mi ba­lu­stra­da­mi zwień­czo­ny­mi ka­mien­ny­mi ku­la­mi; w po­ło­wie swo­jej wy­so­ko­ści, na ma­łym ta­ra­sie z ka­wiar­nia­ny­mi sto­li­ka­mi, roz­wi­dlał się i – je­śli po­szło się pro­sto w górę – do­pro­wa­dzał do pa­ła­cu z zie­lo­ny­mi me­ta­lo­wy­mi drzwia­mi, zdo­bio­ny­mi ćwie­ka­mi przy­po­mi­na­ją­cy­mi ucię­te brzesz­czo­ty strzał. Wy­glą­da­ły jak po­sta­wio­ne na sztorc ma­de­jo­we łoże, prze­wrot­nie wkom­po­no­wa­ne w ba­ro­ko­wy por­tal… Je­śli jed­nak wy­bra­ło się inną dro­gę, skrę­ca­ją­cą w lewo od sto­li­ków, prze­cho­dzi­ło się pod ko­leb­ko­wym skle­pie­niem bę­dą­cym czę­ścią łącz­ni­ka mię­dzy bu­dyn­ka­mi, a po­tem po­ko­ny­wa­ło się ko­lej­nych kil­ka­na­ście scho­dów wio­dą­cych do na­stęp­ne­go łuku i no­wej uli­cy. Prze­szły Pu­ja­dę kil­ka razy. W jed­ną i w dru­gą stro­nę, nie mo­gąc ode­rwać oczu od lamp, tra­lek, bal­ko­nów i okien. A po­tem wró­ci­ły do wcze­śniej­sze­go pla­nu zwie­dza­nia: z za­dar­ty­mi gło­wa­mi wę­dro­wa­ły, gdzie wzrok po­nie­sie, pil­nu­jąc się jed­nak, by dro­ga cią­gle wio­dła w górę.


     


    W pew­nym mo­men­cie zza mu­rów wy­ło­nił się sto­sun­ko­wo duży, wą­ski plac. Jak­by ktoś bez uprze­dze­nia prze­rzu­cił stro­ny w al­bu­mie! Praw­dzi­we za­sko­cze­nie, bio­rąc pod uwa­gę lo­ka­li­za­cję. Po kil­ku ko­lej­nych kro­kach, kie­dy zbli­ży­ły się do nie­go na tyle, by do­ce­nić jego pięk­no i do­brze mu się przyj­rzeć, oka­za­ło się, że sta­no­wi coś w ro­dza­ju po­dwór­ka, na któ­rym wy­bu­do­wa­no… ka­te­drę. Sta­ła na sa­mym wierz­choł­ku wzgó­rza, wci­śnię­ta mię­dzy domy. To do niej wio­dły te róż­ne stro­me ulicz­ki i ty­sią­ce scho­dów. Z dołu, z per­spek­ty­wy pla­cu, na któ­rym sta­ły, wy­da­wa­ła się jesz­cze bar­dziej mo­nu­men­tal­na, niż w była rze­czy­wi­sto­ści. Ale nie do­mi­no­wa­ła nad oto­cze­niem. Pew­nie przez te bu­dyn­ki ob­ra­sta­ją­ce ją ni­czym wi­no­rośl. Trud­no było zna­leźć miej­sce, z któ­re­go da­ło­by się sfo­to­gra­fo­wać ka­te­drę sa­mot­ną, bez to­wa­rzy­stwa in­nych bu­dow­li, od­da­lo­ną od co­dzien­ne­go świa­ta, uwznio­ślo­ną. Wła­ści­wie sta­wa­ło się to moż­li­we do­pie­ro z ogro­du roz­po­ście­ra­ją­ce­go się na jej ty­łach. Do­pie­ro stam­tąd wi­dać było praw­dzi­we roz­mia­ry ko­ścio­ła, jego ma­syw­ność. I wy­so­kość wzgó­rza. Bo przez okna i szcze­li­ny strzel­ni­cze w mu­rze oka­la­ją­cym tę oko­li­cę, Gi­ro­na ja­wi­ła się jak mia­sto dla kra­sno­lud­ków, a prze­cież żyli tu nor­mal­ni lu­dzie. Sta­re Mia­sto mia­ła do­bre usy­tu­owa­nie – pod­czas wo­jen było prak­tycz­nie nie do zdo­by­cia. Pew­nie dla­te­go za­cho­wa­ło się bez więk­szych znisz­czeń.


    Nie­opo­dal ka­te­dry zna­la­zły jesz­cze je­den ogród –za­ło­żo­ny w ru­inach, pe­łen miejsc od­osob­nio­nych, moc­no dzia­ła­ją­cych na wy­obraź­nię, zwłasz­cza w tak po­nu­ry dzień. My­śla­ły o tym, że ta­kie „świą­ty­nie du­ma­nia” mo­gły kryć nie­jed­ną ta­jem­ni­cę – za­pew­ne były świad­ka­mi i po­ta­jem­nych scha­dzek, i po­kąt­nych in­te­re­sów, a może na­wet i mor­derstw. Po ogro­dzie krę­ci­ło się parę osób, jed­ni roz­ma­wia­li mię­dzy sobą, inni przez te­le­fo­ny, za­uwa­ży­ły jed­nak, że do nich sa­mych nie do­cie­ra­ją żad­ne od­gło­sy. Jak­by ogród miał ścia­ny aku­stycz­ne; ide­al­nie tłu­mił wszyst­kie dźwię­ki, pa­no­wa­ła tu ci­sza. Czy­ja to była za­słu­ga? Lu­dzi czy na­tu­ry? W jed­nym z wy­ło­mów do­strze­gły małą salę kon­cer­to­wą. W rów­nych rzę­dach usta­wio­no moc­no roz­ło­ży­ste par­ko­we ław­ki dla mniej wię­cej trzy­dzie­stu osób, a przed nimi stwo­rzo­no sce­nę, na środ­ku któ­rej zo­sta­wio­no drze­wo wy­ro­słe tu przed la­ta­mi. Ogro­dy Fran­ce­ski, jak prze­czy­ta­ły na ta­blicz­ce przy wej­ściu… Nie mia­ły po­ję­cia, kim była, ale wi­docz­nie lu­bi­ła mie­szać na­tu­rę z kul­tu­rą…


    Za­czę­ły scho­dzić ze wzgó­rza. Tra­fi­ły na uli­ce, gdzie wła­ści­cie­le po­se­sji łą­czy­li frag­men­ty osiem­na­sto­wiecz­nych za­bu­do­wań z bar­dziej współ­cze­sny­mi roz­wią­za­nia­mi. Sta­ry ka­mień, szkło i me­tal dia­lo­go­wa­ły ze sobą o hi­sto­rii świa­ta…


    Po­now­nie zna­la­zły się na La Pu­ja­da de Sant Do­mènec. Usia­dły przy ta­ra­so­wym sto­li­ku „Re­stau­ra­ció de Me­talls” – mu­sia­ły dać od­po­cząć no­gom. Goś­ka za­mó­wi­ła kawę, Ewa na­to­miast małe piwo. Po chwi­li dał o so­bie znać głód. Pa­mię­ta­jąc z bar­ce­loń­skiej wy­pra­wy wiel­ko­ści dań ser­wo­wa­nych w po­rze lun­chu, za­mó­wi­ły tyl­ko jed­ną pa­el­lę, zgod­nie wy­bie­ra­jąc wer­sję we­ge­ta­riań­ską. Kil­ka­na­ście mi­nut póź­niej, kie­dy chłód prze­go­nił je z dwo­ru do wnę­trza knajp­ki, mię­dzy nimi sta­nę­ła ogrom­na, go­rą­ca pa­tel­nia peł­na żół­te­go ryżu wy­mie­sza­ne­go z ku­ku­ry­dzą, mar­chew­ką i bro­ku­ła­mi. Wy­star­cza­ją­ca por­cja dla nich obu.


    Ża­ło­wa­ły, że na Gi­ro­nę prze­zna­czy­ły tyl­ko je­den dzień, i to zi­mo­wy, bo był zbyt krót­ki na od­wie­dze­nie wszyst­kich miejsc tego war­tych. Mu­sia­ły cho­ciaż­by zre­zy­gno­wać z Mu­zeum Kina79, któ­re mi­ja­ły po dro­dze, mimo że moż­na tam było zo­ba­czyć mię­dzy in­ny­mi ory­gi­nal­ną ka­me­rę bra­ci Lu­mi­ère i to wszyst­ko, co słu­ży­ło re­je­stra­cji ob­ra­zu wcze­śniej oraz póź­niej; aby je zwie­dzić, mu­sia­ły­by mieć w za­pa­sie co naj­mniej kil­ka go­dzin. Nie mia­ły. I były już bar­dzo zmę­czo­ne. Z tru­dem pod­nio­sły się ze swo­ich miejsc. Do ho­te­lu do­tar­ły uli­cą San­ta Cla­ra, peł­ną mar­ko­wych skle­pów. Skle­pów w Gi­ro­nie w ogó­le było spo­ro, han­del mu­siał być tu waż­nym źró­dłem utrzy­ma­nia. Tyl­ko – za­sta­na­wia­ły się – je­śli więk­szość sprze­da­wa­ła, to kim była ta ku­pu­ją­ca mniej­szość? Bo ceny zde­cy­do­wa­nie nie na­le­ża­ły do naj­niż­szych…


    
      79 Mu­seo del Cine (Mu­seu del Ci­ne­ma) mie­ści się przy uli­cy de la Sèqu­ia 1.


       

    


    Kie­dy się ściem­ni­ło, po­sta­no­wi­ły wy­brać się na jesz­cze je­den spa­cer. Bra­ko­wa­ło im spo­tkań z ludź­mi. Chcia­ły więc wejść do ja­kie­goś pubu, za­nu­rzyć się w tłu­mie i gwa­rze. W ob­wie­szo­nej fla­ga­mi Gi­ro­nie spo­dzie­wa­ły się roz­mów w ję­zy­ku ka­ta­loń­skim, były cie­ka­we jego brzmie­nia… Do­szły do Czer­wo­ne­go Mo­stu80, bo­daj naj­słyn­niej­sze­go w Gi­ro­nie, zbu­do­wa­ne­go przez sa­me­go Gu­sta­wa Eif­fe­la – tego od wie­ży w Pa­ry­żu – prze­szły nim na dru­gą stro­nę rze­ki, zno­wu do sta­rej czę­ści mia­sta, ale cho­ciaż sto­li­ki usta­wio­no na chod­ni­kach i kel­ne­rzy za­chę­ca­li go­ści, by przy nich usie­dli, wo­kół pa­no­wa­ła mar­kot­na pust­ka. Zro­bi­ło im się smut­no i zim­no. Świą­tecz­ne de­ko­ra­cje roz­wie­szo­ne mię­dzy do­ma­mi, mimo że mi­go­ta­ły tę­czo­wo i roz­ja­śnia­ły ciem­ność nocy, nie były w sta­nie po­pra­wić im na­stro­jów. Po go­dzi­nie więc bez­sku­tecz­ne­go szu­ka­nia prze­ja­wów „fie­sto­we­go” ży­cia w Gi­ro­nie – tak bar­dzo ko­ja­rzą­ce­go im się z Hisz­pa­nią, zre­zy­gno­wa­ne wró­ci­ły do ho­te­lu. Na­za­jutrz cze­ka­ła na nie Bar­ce­lo­na. Mia­ły na­dzie­ję, że bar­dziej we­so­ła.


    
      80 Pont de les Pe­ixa­te­ries Vel­les (czyt. pe­sca­de­rias vie­jas), zwa­ny Czer­wo­nym Mo­stem, zo­stał wy­bu­do­wa­ny w 1876 roku i nie­mal od razu stał się iko­ną mia­sta.


       

    

  


  
    

  


  
    Rozdział XVI


    EWA


    Pociąg tur­lał się po­wo­li, za­trzy­mu­jąc się na każ­dej sta­cji. Lu­dzie wsia­da­li, wy­sia­da­li, ja­kaś para je­cha­ła na gapę i wy­ska­ki­wa­ła na pe­ron za każ­dym ra­zem, kie­dy tyl­ko otwie­ra­ły się drzwi. Ewa za­uwa­ży­ła, że sto­ją­cy na koń­cu wa­go­nu kon­duk­tor – lek­ko zgar­bio­ny star­szy pan z bro­dą i do­bro­tli­wym wy­ra­zem twa­rzy – sta­rał się tego nie wi­dzieć. Bi­le­ty na po­ciąg nie były ta­nie, a para wy­glą­da­ła na taką, któ­ra każ­dy grosz wie­lo­krot­nie oglą­da, nim go wyda. Nie je­cha­li da­le­ko, znik­nę­li na czwar­tym przy­stan­ku.


    Wa­gon był bez prze­dzia­łów, po dru­giej stro­nie przej­ścia sie­dział, w to­wa­rzy­stwie trzech ko­biet, nie­co po­su­nię­ty w la­tach, po­staw­ny męż­czy­zna. Przy­stoj­ny, ubra­ny z ele­ganc­ką non­sza­lan­cją w brą­zy i czer­wie­nie. Przez całą dro­gę coś opo­wia­dał. Chy­ba in­te­re­su­ją­co, bo pa­nie re­ago­wa­ły na jego sło­wa wy­raź­nym za­chwy­tem. Ale może to nie opo­wieść, a on sam był przed­mio­tem owe­go ży­we­go za­pa­trze­nia. Nie mó­wił po hisz­pań­sku, to mu­siał być ka­ta­loń­ski, po­brzmie­wa­ją­cy od cza­su do cza­su z fran­cu­ska. Na­resz­cie mia­ły moż­li­wość po­słu­cha­nia tego, cze­go nada­rem­no szu­ka­ły wie­czór wcze­śniej. Chło­nę­ły każ­de sło­wo, choć nic nie ro­zu­mia­ły. Pa­trzy­ły na tę gru­pę z nie­kła­ma­ną przy­jem­no­ścią. W re­la­cjach mię­dzy nimi było coś z dłu­gie­go są­siedz­twa. Być może tyl­ko po­cią­go­we­go, ale na pew­no byli so­bie ja­koś bli­scy.


    Pej­zaż za oknem nie wy­zwa­lał emo­cji ta­kich, ja­kie pa­mię­ta­ły sprzed kil­ku mie­się­cy, kie­dy je­cha­ły au­to­bu­sem z lot­ni­ska w Gi­ro­nie. Wte­dy tra­sa wio­dła nad­brze­żem, w tle co ja­kiś czas po­ły­ski­wa­ło mo­rze, pach­nia­ło la­tem, a te­raz mi­ja­ły pola, lasy, nad któ­ry­mi wi­sia­ły sta­lo­we chmu­ry, i czu­ły się tro­chę jak w Pol­sce. Z dużą więc ulgą wy­sia­dły na dwor­cu w Bar­ce­lo­nie. Szyb­ko od­szu­ka­ły li­nię me­tra i wkrót­ce były już na sta­cji Li­ceu, w sa­mym środ­ku La Ram­bli.


    Kie­dy wy­szły na uli­cę, świe­ci­ło słoń­ce. Po­chmur­ne nie­bo Gi­ro­ny od­pły­nę­ło wraz ze wspo­mnie­nia­mi. Po­czu­ły się, jak­by ktoś pstryk­nął pal­ca­mi i prze­niósł je do in­ne­go świa­ta. Bu­zie roz­pro­mie­ni­ły się w na­głym przy­pły­wie szczę­ścia. Przez chwi­lę sta­ły, głę­bo­ko wdy­cha­jąc po­wie­trze i przy­glą­da­jąc się temu, co wo­kół: lu­dziom, zwie­rzę­tom, ba­śnio­wym po­sta­ciom z ru­cho­mych ob­ra­zów, nie­wzru­sze­nie cze­ka­ją­cym na brzdęk mo­net w pu­deł­ku. Ewie chcia­ło się śpie­wać i tań­czyć, to było jej miej­sce na zie­mi.


    Ich ho­tel znaj­do­wał się o rzut be­re­tem od me­tra. Nic szcze­gól­ne­go, ale czy­sty i w do­brej lo­ka­li­za­cji, tuż przy Ope­rze, a co waż­niej­sze – parę kro­ków od La Bo­qu­erii81. Zo­sta­wi­ły ba­ga­że i szyb­ko tam wła­śnie po­bie­gły. Choć sty­czeń ko­ja­rzył się z ubó­stwem owo­ców, tar­go­wi­sko sku­tecz­nie opie­ra­ło się na­tu­rze. Jak­by był śro­dek lata, moż­na było tu ku­pić mi­secz­ki świe­żych tru­ska­wek, ma­lin, ka­wał­ków me­lo­nów, pa­pai i co jesz­cze przy­szło komu do gło­wy. Ko­lo­ro­we pi­ra­mi­dy przy­cią­ga­ły wzrok, bu­dzi­ły ra­dość. Pró­bu­jąc róż­nych lo­kal­nych sma­ko­ły­ków – od wę­dlin i se­rów po sło­dy­cze, mię­dzy stra­ga­na­mi spę­dzi­ły czas obia­du. Na­wet wy­pi­ły po kie­lisz­ku cavy, za po­wrót do uko­cha­ne­go mia­sta.


    
      81 El Mer­cat de la Bo­qu­eria (czyt. el mer­kat de la bo­ke­ri­ja) – naj­słyn­niej­sze w Bar­ce­lo­nie tar­go­wi­sko, usy­tu­owa­ne przy La Ram­bli. Jego hi­sto­ria się­ga XIII wie­ku, ale obec­ne­go kształ­tu za­czę­ło na­bie­rać do­pie­ro w 1840 r. Wy­bu­do­wa­no je na zglisz­czach klasz­to­ru San José.


       

    


    Wie­czo­rem mia­ły się spo­tkać się z Ma­rią, tą uczą­cą tan­ga w Bar­ce­lo­nie tan­ga. Ewa chcia­ła po­ga­dać i prze­ka­zać jej pier­ścio­nek dla Paco, Goś­ka bar­dzo była cie­ka­wa tej dziew­czy­ny; wie­le sły­sza­ła o niej od Ewy. Czas do ko­la­cji po­sta­no­wi­ły spę­dzić, szu­ka­jąc wła­snych śla­dów na daw­nych szla­kach.


    Wy­cho­dząc z tar­go­wi­ska, prze­cię­ły La Ram­blę, peł­ną tu­ry­stów, jak­by to był śro­dek wa­ka­cyj­ne­go se­zo­nu. Mu­sia­ły zwol­nić nie­co i wejść w bocz­ne ulicz­ki, by we wła­snym tem­pie do­trzeć na plac przed Ka­te­drę82. Nic tu się nie zmie­ni­ło. Lu­dzie na­dal sie­dzie­li na scho­dach pro­wa­dzą­cych do głów­ne­go wej­ścia, a obok, w ga­le­rii, urzą­dza­no wy­sta­wy. Tym ra­zem wiel­kie rzeź­by z me­ta­lu za­ję­ły miej­sce na traw­ni­ku łą­czą­cym obie bu­dow­le. Rzu­ci­ły na nie okiem i wró­ci­ły do świą­ty­ni. Omi­nę­ły wy­cho­dzą­ce i wcho­dzą­ce wy­ciecz­ki, bocz­ny­mi drzwia­mi do­sta­ły się na dzie­dzi­niec83. Po­nie­waż naj­bar­dziej za­le­ża­ło im na tym, by spraw­dzić, jak mają się słyn­ne ka­ta­loń­skie gęsi, zo­sta­wi­ły w spo­ko­ju, ob­le­ga­ną przez cie­kaw­ski tłum, żywą, bo­żo­na­ro­dze­nio­wą szop­kę. Świę­ty Je­rzy na­dal strzegł fon­tan­ny w cen­tral­nej czę­ści dzie­dziń­ca, a pta­ki po­zo­wa­ły do zdjęć jak pro­fe­sjo­nal­ne mo­del­ki.


    
      82 Ka­te­dra Krzy­ża Świę­te­go i św. Eu­la­lii – jej po­cząt­ki się­ga­ją 1298 roku, kie­dy to wy­bu­rzo­no sto­ją­cą tu ro­mań­ską świą­ty­nię, by na jej miej­scu wznieść nowy, więk­szy ko­ściół. Pra­ce wstrzy­ma­no w XV wie­ku; wzno­wio­no je do­pie­ro bli­sko czte­ry­sta lat póź­niej.


      
        83 Dzie­dzi­niec ka­te­dral­ny po­wstał na prze­ło­mie XIV i XV wie­ku; oto­czo­ny jest trze­ma ka­pli­ca­mi bocz­ny­mi – w jed­nej z nich znaj­du­je się ka­te­dral­ny skar­biec.


         

      

    


    Zaj­rza­ły jesz­cze na Pla­ça del Rei84, przy­kle­jo­ny do ka­te­dral­nej wie­ży. Kie­dyś był tu pa­łac kró­lew­ski, dziś to po pro­stu uro­kli­wy za­ką­tek, z go­tyc­ki­mi okna­mi, w któ­rych wi­szą zdję­cia re­kla­mu­ją­ce wy­sta­wy Mu­zeum Hi­sto­rii Bar­ce­lo­ny. Na pla­cu spo­ty­ka­ją się ar­ty­ści, by grać, śpie­wać i tań­czyć. Albo wy­sta­wiać spek­ta­kle. Tym ra­zem ja­kiś męż­czy­zna grał na sak­so­fo­nie re­per­tu­ar Sta­na Get­za. Dźwięk niósł się fan­ta­stycz­nie. Plac miał w so­bie ma­gię, a stan­dar­dy jaz­zo­we brzmia­ły tu ja­sno i pięk­nie. Usia­dły na chwi­lę na ka­mien­nej ła­wie. Goś­ka ro­bi­ła zdję­cia, Ewa za­mknę­ła oczy. Była tu kie­dyś z Paco. Za­pa­dła już noc, plac oświe­tla­ło kil­ka lamp, wszyst­ko to­nę­ło w pół­mro­ku. Na miej­scu sak­so­fo­ni­sty sie­dział czło­wiek z gi­ta­rą. Naj­pierw trą­cił stru­ny jak­by od nie­chce­nia, a po­tem za­grał En­tre Dos Agu­as Paco de Lu­cíi85. Pa­mię­ta­ła, jak nią to wstrzą­snę­ło. Jak Paco przy­tu­lił ją do sie­bie, do­ty­kał jej dło­ni. A po­tem mu­snął war­ga­mi jej po­li­czek. Za­drża­ła wte­dy na ca­łym cie­le… Co by było, gdy­by tu te­raz przed nią sta­nął? Po­my­śla­ła, że po­szła­by za nim wszę­dzie. Sak­so­fon za­wo­dził, wdzie­rał się w du­szę, wy­zwa­lał w niej tkli­wość, ja­kiej daw­no nie czu­ła. Mu­zy­ka i Bar­ce­lo­na. I słoń­ce na twa­rzy. Nic, tyl­ko ko­chać… Uśmiech­nę­ła się do sie­bie.


    
      84 Pla­ça del Rei (Plac Kró­la) – po­wstał na rzym­skich ru­inach. Wy­bu­do­wa­na na nim re­zy­den­cja słu­ży­ła kró­lom po po­łą­cze­niu Ara­go­nii z Ka­ta­lo­nią na po­cząt­ku XII wie­ku. Oko­ło 200 lat póź­niej do­bu­do­wa­no do pa­ła­cu ka­pli­cę św. Aga­ty, a w 1370 roku bu­dy­nek Saló del Ti­nell, dziś słu­żą­cy Mu­zeum Hi­sto­rii Bar­ce­lo­ny.


      
        85 Paco de Lu­cía – wła­ści­wie Fran­ci­sco Sán­chez Gó­mez (1947–2014); wir­tu­oz gi­ta­ry, kom­po­zy­tor i od­no­wi­ciel nur­tu fla­men­co XX wie­ku – dzię­ki nie­mu fla­men­co za­czę­ło się zno­wu roz­wi­jać, czer­piąc z in­nych ga­tun­ków mu­zycz­nych; był twór­cą fla­men­co nu­evo.


         

      

    


    Po­szły da­lej, oczy­wi­ście mu­sia­ły przejść pod mau­re­tań­skim łącz­ni­kiem przy Ka­te­drze, obo­wiąz­ko­wym miej­scem zdjęć każ­de­go sza­nu­ją­ce­go się tu­ry­sty. Rzad­ko zda­ją so­bie spra­wę z tego, że prze­kra­cza­ją tu nie­wi­dzial­ną gra­ni­cę daw­nej Dziel­ni­cy Ży­dow­skiej, w śre­dnio­wie­czu za­miesz­ki­wa­nej tak­że przez Ara­bów. Spo­łecz­ność in­no­wier­ców na­zy­wa­no al­ja­ma86, dziel­ni­cę – El Call, od „ma­łej ulicz­ki”. Przez lata lu­dzie żyli tu w zgo­dzie. Aż do IV so­bo­ru la­te­rań­skie­go87. Prze­są­dy, od­wiecz­na po­trze­ba zna­le­zie­nia wro­ga, któ­ry uspra­wie­dli­wiał­by wła­sne nie­do­cią­gnię­cia, do­pro­wa­dzi­ły naj­pierw do po­gro­mu, a po­tem do za­mknię­cia dziel­ni­cy. Ewa po­my­śla­ła ze smut­kiem, że nic się nie zmie­nia, że cią­gle jest tak samo, choć wie­ki mi­nę­ły – czło­wiek ni­cze­go się nie uczy, bo być może nie chce…


    
      86 Al­ja­ma (czyt. Al­ha­ma) – okre­śle­nie spo­łecz­no­ści ży­dow­skiej i arab­skiej, któ­ra mia­ła swój wła­sny rząd, ka­len­darz i pra­wa.


      
        87 Od­był się w roku 1215 i do­pro­wa­dził do styg­ma­ty­za­cji spo­łecz­no­ści ży­dow­skiej; jej kon­se­kwen­cją było obar­cza­nie Ży­dów od­po­wie­dzial­no­ścią za wszel­kie ka­ta­kli­zmy tam­tych cza­sów, m.in. za epi­de­mię czar­nej ospy. Dziel­ni­cę Ży­dow­ską zli­kwi­do­wa­no na po­cząt­ku XV wie­ku.


         

      

    


    Przy­glą­da­jąc się gar­gul­com88 i ko­lum­nom okien­nym bu­dyn­ków za arab­skim łu­kiem, do­szły do Pla­ça de Sant Jau­me, na któ­rym mie­ści się Ra­tusz. W nie­dzie­le moż­na tu zo­ba­czyć Ka­ta­loń­czy­ków tań­czą­cych swój na­ro­do­wy ta­niec – sar­da­nę. Dla Ewy plac był jed­nak waż­ny z in­ne­go po­wo­du: otwie­rał El Call Ma­jor, czy­li daw­ne cen­trum Dziel­ni­cy Ży­dow­skiej. Chcia­ła się zna­leźć na uli­cy de Sant Ho­no­rat, od­cho­dzą­cej wła­śnie z tego miej­sca, bo tyl­ko stąd po­tra­fi­ła dojść do ko­ścio­ła św. Fi­li­pa Neri89. Od­na­la­zła go do­pie­ro wte­dy, kie­dy włó­czy­ła się po mie­ście już bez Paco, po po­wro­cie z Li­zbo­ny.


    
      88 Gar­gu­lec (ina­czej: rzy­gacz, gar­łacz, plu­wacz) – de­ko­ra­cyj­ne, wy­sta­ją­ce poza fa­sa­dę muru za­koń­cze­nie ryn­ny da­cho­wej.


      
        89 Ko­ściół św. Fi­li­pa Neri wy­bu­do­wa­ny zo­stał w XVIII wie­ku przez za­kon fi­li­pi­nów; w śre­dnio­wie­czu na tym te­re­nie znaj­do­wał się cmen­tarz, zwa­ny Ży­dow­ską Górą Bi­sku­pią. Do ko­ścio­ła przy­le­ga dom ce­chu ko­tla­rzy z XVI wie­ku, w któ­rym dziś mie­ści się szko­ła.


         

      

    


    Ko­ściół krył się w plą­ta­ni­nie uli­czek, przed nim znaj­do­wał się nie­wiel­ki pla­cyk, a obok – szko­ła. Aku­rat dzie­cia­ki wy­bie­gły na prze­rwę. Gwar, śmiech, ko­pa­nie pił­ki, jak­by czas po wie­lo­kroć cof­nął swo­je wska­zów­ki i usu­nął bo­les­­ną hi­sto­rię. Ewa chcia­ła przyjść tu­taj wła­śnie ze wzglę­du na nią. Po­czu­ła na­głą po­trze­bę mar­ty­ro­lo­gicz­nej za­du­my. To miej­sce było zwią­za­ne nie tyl­ko z prze­śla­do­wa­nia­mi Ży­dów, o czym nikt od daw­na nie pa­mię­tał, ale i z tra­ge­dią się­ga­ją­cą cza­sów ge­ne­ra­ła Fran­co: pod­czas woj­ny do­mo­wej od sa­mo­lo­to­wych bomb zgi­nę­ło tu bli­sko pięć­dzie­siąt osób, w więk­szo­ści dzie­ci. Do tej pory na ka­mie­niach wi­dać śla­dy po­ci­sków. Po­my­śla­ła, że to dzi­siej­sze, bez­tro­skie ży­cie tu­taj jest jak za­ba­wa na cmen­ta­rzu, dziw­ne…


    Obe­szła nie­czyn­ną fon­tan­nę, pod­nio­sła tur­la­ją­cą się pod jej sto­py pił­kę i od­rzu­ci­ła ją grup­ce ba­wią­cych się dzie­ci. Za­dzwo­nił dzwo­nek, otwo­rzy­ły się drzwi, ucznio­wie wró­ci­li na lek­cje. Na­gle za­pa­no­wa­ła ci­sza. Tym głęb­sza, że po tak wiel­kim ha­ła­sie. Mia­ła wra­że­nie, że jej wła­sny od­dech wra­ca echem od­bi­tym od ka­mien­nych bu­dyn­ków wo­kół. Błę­kit­ny skra­wek nie­ba za­glą­dał na po­dwór­ko. Wzdry­gnę­ła się.


    – Wiesz co? – ode­zwa­ła się z re­zy­gna­cją w gło­sie. – Mam już chy­ba do­syć ży­dow­skich dziel­nic i zwią­za­nych z nimi hi­sto­rii. Po wczo­raj­szej, ta dzi­siej­sza mnie do­bi­ła. Nie po to przy­je­cha­łam do Hisz­pa­nii, by cią­gle za­sta­na­wiać się nad ludz­kim okru­cień­stwem i pod­ło­ścią. Mam tego wy­star­cza­ją­co dużo u sie­bie na miej­scu – stwier­dzi­ła. – Nie­do­bry kie­ru­nek przy­ję­ły­śmy na tę sen­ty­men­tal­ną wy­ciecz­kę. Oczy­wi­ście – do­da­ła – je­śli chcesz, zo­stań. Ja idę na pla­żę – po­sta­no­wi­ła. – Po­trze­bu­ję szu­mu mo­rza. Mo­że­my się spo­tkać w ho­te­lu.


    – Nie, pój­dę z tobą – od­po­wie­dzia­ła Goś­ka. – Mnie też to przy­gnę­bi­ło, choć Bar­ri Gòtic uwiel­biam i mo­gła­bym tu miesz­kać, gdy­by za­miast do San­tan­der skie­ro­wa­no Ar­tu­ra do Bar­ce­lo­ny. Ale masz ra­cję: za dużo du­chów. Chodź­my!


    Wró­ci­ły pod Ra­tusz i idąc ulicz­ką bie­gną­cą lek­ko w górę, sta­rym zwy­cza­jem za­glą­da­jąc po dro­dze w każ­dą bra­mę, każ­de okno, każ­dy prze­smyk, po kil­ku mi­nu­tach zna­la­zły się przed bu­dyn­kiem pocz­ty. Wła­ści­wie… Pa­ła­cem Pocz­ty, gdy­by oce­niać rzecz po ar­chi­tek­tu­rze. Po dru­giej stro­nie, za skwe­rem, pusz­cza­ła do nich oko Gło­wa Bar­ce­lo­ny90, a za nią wzno­si­ły się masz­ty jach­tów cu­mu­ją­cych w Port Vell91.


    
      90 Ca­be­za de Bar­ce­lo­na – rzeź­ba wy­ko­na­na przez Die­ga Prim Ra­ja­do we­dług pro­jek­tu Roya Lich­ten­ste­ina, jed­ne­go z czo­ło­wych ar­ty­stów pop-artu; po­wsta­ła w la­tach 1991-1992, przed olim­pia­dą. Dziś sym­bo­li­zu­je prze­mia­ny, ja­kie za­szły w sto­li­cy Ka­ta­lo­nii, czy­niąc z Bar­ce­lo­ny mia­sto ko­lo­ro­we, no­wo­cze­sne, otwar­te, to­le­ran­cyj­ne.


      
        91 Port Vell (Sta­ry Port) – nie­gdyś głów­ny port han­dlo­wy Bar­ce­lo­ny; obec­nie (czę­ścio­wo za spra­wą zmian prze­pro­wa­dzo­nych z my­ślą o olim­pia­dzie, któ­ra od­by­ła się Bar­ce­lo­nie w 1992 roku) roz­le­głe cen­trum roz­ryw­ko­wo-han­dlo­we; w por­cie znaj­du­je się przy­stań jach­to­wa oraz m.in. oce­ana­rium i Mu­zeum Hi­sto­rii Ka­ta­lo­nii.


         

      

    


    Ewa za­czę­ła zno­wu uśmie­chać się do sie­bie. Po­wró­cił spo­kój, zwol­ni­ła kro­ku. Bar­ce­lo­na pach­nia­ła sta­ry­mi ka­mie­nia­mi i mo­rzem. Tak jak ją pa­mię­ta­ła przez te wszyst­kie mie­sią­ce. W po­bli­żu por­tu, na szla­ku re­stau­ra­cyj­nym, ja­kiś ze­spół grał jazz, ka­wa­łek da­lej inny za­chę­cał do tań­cze­nia sal­sy – na tyle sku­tecz­nie, że kil­ka par za­czę­ło się krę­cić w rytm roz­brzmie­wa­ją­cej mu­zy­ki, ba­wiąc tym sie­bie i in­nych. Szły sze­ro­kim dep­ta­kiem pro­sto na pla­żę. Choć był sty­czeń, nad ich gło­wa­mi wrzesz­cza­ły ukry­te w pal­mach pa­pu­gi. Słoń­ce moc­no świe­ci­ło i gdy­by nie pu­cho­we kurt­ki, nikt by nie po­my­ślał, że to zima.


    Nad brze­giem spa­ce­ro­wa­ło spo­ro lu­dzi. Wind­sur­fe­rzy ko­rzy­sta­li z po­go­dy i pró­bo­wa­li swych sił na fa­lach. Wy­glą­da­li jak pi­skla­ki na pierw­szej lek­cji la­ta­nia. Jesz­cze nie­zdar­ne, ale już ra­du­ją­ce przy­szłym pięk­nem. Ewa sta­ła za­pa­trzo­na i pew­nie mo­gło­by to trwać dłu­go, gdy­by Goś­ka nie po­cią­gnę­ła jej za rę­kaw, da­jąc znak, by po­szły da­lej. Schy­li­ła się, wzię­ła do ręki ka­myk. Przez chwi­lę mu się przy­glą­da­ła, po­tem oczy­ści­ła z pia­sku i scho­wa­ła do kie­sze­ni. „Na szczę­ście – po­my­śla­ła – żeby tu jesz­cze wró­cić”.


    Skie­ro­wa­ły się, jak daw­niej, ku Zło­tej Ry­bie92, po dro­dze usia­dły na be­to­no­wej ław­ce w po­bli­żu si­łow­ni urzą­dzo­nej na pia­sku. To była no­wość, wcze­śniej jej nie wi­dzia­ły. Usta­wio­ne tam przy­rzą­dy do ćwi­czeń oku­po­wa­ne były za­rów­no przez mło­dych, jak i star­szych lu­dzi – wi­dać było, że moc­no dba­ją­cych o swo­ją kon­dy­cję. W mil­cze­niu po­dzi­wia­ły ich spraw­ność.


    
      92 Cho­dzi o dzie­ło ar­chi­tek­ta Fran­ka Owe­na Geh­ry’ego sto­ją­ce w po­bli­żu Por­tu Olim­pij­skie­go.


       

    


    – Co my­ślisz o tym wy­wia­dzie, któ­ry da­łam ci do prze­czy­ta­nia w sa­mo­lo­cie? – nie­spo­dzie­wa­nie ode­zwa­ła się Goś­ka.


    – Bar­dzo mnie po­ru­szył – Ewa ci­cho przy­zna­ła. – Bau­man ma ra­cję. Lu­dziom się wy­da­je, że ślub jest ja­kimś za­mknię­ciem, na­gro­dą, a nie po­cząt­kiem cięż­kiej pra­cy. – Za­my­śli­ła się na chwi­lę. – My z Jac­kiem chy­ba tak wła­śnie my­śle­li­śmy. Że to bę­dzie się to­czyć samo. No i umar­ło – do­da­ła. – Bar­dzo szyb­ko było po wszyst­kim… Znacz­nie wcze­śniej, niż za­czął mnie zdra­dzać. Wiesz – przy­po­mnia­ło jej się na­gle – kie­dyś śmia­łam się, jak zna­jo­mi opo­wia­da­li o róż­nych ro­dzin­nych ry­tu­ałach. Że trze­ba się do sie­bie zwra­cać w okre­ślo­ny spo­sób, nie za­po­mi­nać o co­dzien­nych mi­łych ge­stach… na przy­kład pi­sa­li do sie­bie li­ści­ki. A na­wet, że trze­ba re­gu­lar­nie upra­wiać seks! Nie tyl­ko wte­dy, kie­dy naj­dzie nas ocho­ta, ale wręcz we­dług har­mo­no­gra­mu, z ca­łym ce­re­mo­nia­łem. Przy­cho­dzi, po­wiedz­my, so­bo­ta, to idzie­my na rand­kę, od­święt­nie ubra­ni, z ko­la­cją, wi­nem i tak da­lej… Uwa­ża­łam to za dzie­ci­na­dę… A to jest wła­śnie ta pra­ca nad związ­kiem – stwier­dzi­ła. – Mię­dzy in­ny­mi. My pra­wie ni­g­dy nie wy­cho­dzi­li­śmy. Albo były te nie­szczę­sne ko­la­cje biz­ne­so­we, któ­rych nie cier­pia­łam, albo ka­na­pa i kap­cie. Za­bi­ła nas nuda. I pew­ność sie­bie.


    – My­ślę, że każ­dy cho­ciaż raz po­peł­nił taki błąd – za­uwa­ży­ła Goś­ka. – Rzad­ko kie­dy prze­cież pierw­szy zwią­zek jest uda­ny. Znasz ko­goś, kto wy­szedł za pierw­sze­go chło­pa­ka? Poza tym chy­ba po pro­stu bra­ku­je nam cier­pli­wo­ści – oświad­czy­ła. – A może za bar­dzo bo­imy się ry­zy­ka? – za­sta­na­wia­ła się. – Po­nie­waż nikt nie daje gwa­ran­cji, że zwią­zek bę­dzie uda­ny, więc na wszel­ki wy­pa­dek, żeby nie bo­la­ło za moc­no, je­śli nam nie wyj­dzie, nie chce­my się an­ga­żo­wać na sto pro­cent. Nie wiem – przy­zna­ła. – Ale prze­ra­ża mnie, ilu mo­ich zna­jo­mych jest sa­mych – stwier­dzi­ła. – Bez sen­su! Je­den błąd i już skre­śle­nie. Bez pró­by wy­ja­śnie­nia cze­go­kol­wiek. Wiesz, pa­trzę z za­zdro­ścią na star­szych lu­dzi – wy­zna­ła. – Żyją ze sobą po sześć­dzie­siąt lat i dłu­żej. Czy­li… moż­na, da się! Czy ni­g­dy nie po­peł­nia­li błę­dów, nie kłó­ci­li się, nie zdra­dza­li? Prze­cież to nor­mal­ny ele­ment ży­cia. W czym więc tkwi se­kret tego ich by­cia ra­zem?


    – W czym? – Ewa za­sta­na­wia­ła się przez dłuż­szą chwi­lę. – Po­wiem ci: w od­po­wie­dzial­no­ści. I w lo­jal­no­ści wo­bec sie­bie. Bo jak się coś ko­muś obie­ca­ło, to trze­ba sło­wa do­trzy­mać. I tyle. – Schy­li­ła się i na­bra­ła w dłoń pia­sku, któ­ry za­czę­ła prze­sy­py­wać mię­dzy pal­ca­mi.


    – To za mało! – uzna­ła Goś­ka.


    – A ja my­ślę, że wła­śnie z tego bie­rze się cała resz­ta – z mocą stwier­dzi­ła Ewa. – Bo je­śli wiesz, że mu­sisz z tą dru­gą oso­bą do­trwać do śmier­ci – tłu­ma­czy­ła – to ro­bisz wszyst­ko, by to by­cie było do­bre, przy­jem­ne. I wte­dy sta­rasz się nie­co bar­dziej. Nie masz w od­wo­dzie roz­wo­du. Ży­cie to nie pia­skow­ni­ca. – Ze zło­ścią strzą­snę­ła dro­bi­ny z dło­ni. – Choć nie­któ­rzy tak wła­śnie my­ślą. Nie po­do­ba mi się, to za­bie­ram za­baw­ki i idę. – Wy­tar­ła ręce o spodnie. – Prze­cież o tym wła­śnie mó­wił Bau­man. Tyl­ko in­ny­mi sło­wa­mi. Ale do­kład­nie o tym sa­mym. O wy­sił­ku by­cia z kimś, o de­cy­zji.


    – A dla­cze­go ty z Paco by­łaś na pró­bę? – za­py­ta­ła Goś­ka, za­ska­ku­jąc tym Ewę.


    – Bo nie wie­rzy­łam – od­par­ła. – Bo ba­łam się. Bo cze­ka­łam na po­wrót Jac­ka. Z wie­lu po­wo­dów – przy­zna­ła.


    – A gdy­byś mia­ła jesz­cze jed­ną szan­sę?


    – Sko­rzy­sta­ła­bym z niej. Na pew­no.


    – I wy­ba­czy­ła­byś mu wszyst­ko?


    – Już ci mó­wi­łam. Wiem, że sama by­łam temu win­na.


    – Nie prze­sa­dzaj! – Goś­ka się unio­sła.


    – Prze­cież wte­dy nie wie­dział, na czym stoi – oświad­czy­ła ze spo­ko­jem Ewa. – Nie wie­dział, czy trak­tu­ję nasz zwią­zek po­waż­nie. Pa­mię­tasz, kie­dy to się sta­ło? – za­py­ta­ła. – Nim za­miesz­ka­łam u nie­go… Daj­my już temu spo­kój. – Wsta­ła, otrze­pu­jąc spodnie. – Ży­cie rzad­ko daje nam dru­gą szan­sę. Pra­wie ni­g­dy. Wra­caj­my do ho­te­lu.


    Pro­sto z pla­ży we­szły scho­da­mi na bul­war La Bar­ce­lo­ne­ta i skie­ro­wa­ły się w stro­nę La Ram­bli. Wy­bra­ły dro­gę przez ulu­bio­ną dziel­ni­cę Ewy, La Ri­be­rę. A sko­ro tak, to na ich szla­ku mu­sia­ła się po­ja­wić Pas­se­ig del Born – ale­ja, z któ­rą wią­za­ło się wie­le wspo­mnień. Ma­rzy­ła, by wła­śnie tu zna­leźć miesz­ka­nie, kie­dy na­ma­wia­ła Paco na po­wrót do cen­trum…


    Je­śli jest się w tym miej­scu, za­wsze się tra­fi do ba­zy­li­ki San­ta Ma­ria del Mar93. Nie mo­gła nie zaj­rzeć do środ­ka. To był je­dy­ny ko­ściół, w któ­rym sło­wa mi­mo­wol­nie ukła­da­ły się jej w mo­dli­twę. Jak­by tra­dy­cja upo­mi­na­ła się o sie­bie, bo w tych ka­te­go­riach roz­pa­try­wa­ła re­li­gię. Nic nie roz­pra­sza­ło jej uwa­gi. Była tyl­ko ona i fi­gu­ra Mat­ki Bo­żej przy oł­ta­rzu. I świa­tło wpa­da­ją­ce do środ­ka przez wi­tra­żo­wą ro­ze­tę. Tak wy­my­ślił to ar­chi­tekt. Świa­tło mia­ło za­le­wać świą­ty­nię, być jej głów­ną ozdo­bą. Kie­dy ja­sny­mi smu­ga­mi wdzie­ra­ło się do środ­ka i ota­cza­ło głów­ną nawę, trud­no było nie po­paść w stan unie­sie­nia, nie uwie­rzyć, że wszyst­ko dzie­je się za czy­imś przy­zwo­le­niem i tyl­ko po­zor­nie przy­pad­kiem…


    
      93 Ba­zy­li­ka San­ta Ma­ria del Mar (świę­tej Ma­rii Mor­skiej), zwa­na ka­te­drą la Ri­be­ry – per­ła ka­ta­loń­skie­go go­ty­ku; jej bu­do­wę roz­po­czę­to w 1329 roku; sta­ła się bo­ha­ter­ką po­wie­ści Il­de­fon­sa Ka­te­dra w Bar­ce­lo­nie.


       

    


    Usia­dła bli­sko oł­ta­rza, nie uklę­kła. Ręce spo­koj­nie le­ża­ły na ko­la­nach, znik­nę­ło gdzieś całe na­pię­cie, ja­kie to­wa­rzy­szy­ło jej pod­czas roz­mo­wy z Goś­ką.


    – Je­śli je­steś – wy­szep­ta­ła – po­zwól mi być szczę­śli­wą. Nie umiem żyć sama. Nie chcę. Po­zwól mi ko­chać, daj mi szan­sę by­cia ko­cha­ną. Daj mi do­bre ży­cie, pro­szę…


    Omio­tła wzro­kiem wy­so­kie ścia­ny, po­pa­trzy­ła na lu­dzi za­pa­la­ją­cych świe­ce, obe­szła bocz­ne oł­ta­rze, z za­zdro­ścią pa­trząc na tych, któ­rzy mo­dli­li się przy nich gor­li­wie. Po­ru­szył ją wi­dok mło­de­go męż­czy­zny ze łza­mi w oczach ca­łu­ją­ce­go fi­gu­rę Chry­stu­sa. Wie­lu mu­sia­ło to ro­bić i przed nim, bo sto­py rzeź­by były moc­no wy­tar­te. Mo­dli­twa… Po­my­śla­ła, że może ma ona sens, je­śli do­da­je siły.


     


    W ho­te­lu mia­ły czas tyl­ko na to, by się wy­ką­pać i prze­brać. Umó­wi­ły się z Ma­rią o ósmej na Pla­ça Re­ial94. W cią­gu pię­ciu mi­nut były na miej­scu. Bar­ce­lo­na w świe­tle lamp sta­wa­ła się zu­peł­nie in­nym mia­stem. Ma­gicz­nym. Ta­kim, w któ­rym wszyst­ko mo­gło się zda­rzyć. Czę­ściej oży­wa­ły ludz­kie rzeź­by, sal­sę i jazz za­stę­po­wa­ło fla­men­co, wię­cej lu­dzi spa­ce­ro­wa­ło nie w po­szu­ki­wa­niu za­byt­ków i tła dla pa­miąt­ko­wych zdjęć z wa­ka­cji, a dla spo­koj­ne­go de­lek­to­wa­nia się ży­ciem. Świat jak­by zwal­niał swo­je ob­ro­ty.


    
      94 Pla­ça Re­ial (Plac Kró­lew­ski) – znaj­du­je się tuż przy La Ram­bli; nie­gdyś mie­ścił się tu klasz­tor Ka­pu­cy­nów. Plac po­wstał w dru­giej po­ło­wie XIX wie­ku we­dle pro­jek­tu Fran­ce­sca Da­nie­la Mo­li­ny, któ­ry za­in­spi­ro­wał się sty­lem epo­ki na­po­le­oń­skiej. Na środ­ku znaj­du­je się fon­tan­na Trzech Gra­cji; war­to zwró­cić uwa­gę na la­tar­nie, któ­re za­pro­jek­to­wał An­to­ni Gau­dí.


       

    


    Na pla­cu ka­wiar­nia­ne sto­li­ki po­wo­li się za­peł­nia­ły. Tak­że te na ta­ra­sach. Śro­dek pły­ty, jak zwy­kle, za­re­zer­wo­wa­ny był dla ar­ty­stów. Aku­rat kie­dy we­szły, swo­je umie­jęt­no­ści pre­zen­to­wa­li akro­ba­ci. Na czer­wo­nym chod­ni­ku żon­glo­wa­li świe­cą­cy­mi ma­czu­ga­mi, któ­re zo­sta­wia­ły za sobą po­świa­tę jak ko­me­ty. W ogród­kach roz­sta­wio­no ko­sze z ża­rzą­cy­mi się wę­gla­mi. Po­sta­no­wi­ły usiąść w po­bli­żu jed­ne­go z nich. „Los Ta­ran­tos” – ta sama re­stau­ra­cja, w któ­rej w lip­cu, po dwóch ty­go­dniach warsz­ta­tów z Paco, że­gna­ły się z tym mia­stem. To wte­dy – jak przy­po­mnia­ła Goś­ka – Ewa po­wie­dzia­ła im, że zo­sta­je, bo rze­ko­mo do­sta­ła za­pro­sze­nie do An­da­lu­zji od mał­żeń­stwa po­zna­ne­go w ho­te­lu.


    – I co z tą An­da­lu­zją? – Goś­ka się za­śmia­ła. – Nie żal ci, że ni­g­dy do niej nie do­tar­łaś?


    – Może jesz­cze się zda­rzy? Prze­cież nie umie­ram! Chcia­ła­bym po­je­chać tam z ple­ca­kiem – Ewa się roz­ma­rzy­ła. – Spać, gdzie Bóg po­zwo­li, na pla­ży, u lu­dzi… I wę­dro­wać od mia­sta do mia­sta. Tyl­ko wi­dzisz – spoj­rza­ła wy­mow­nie na Goś­kę – je­dy­ną oso­bą, z któ­rą dziś mo­gła­bym to zro­bić, je­steś ty, a ty na parę lat od­pa­dasz.


    – No, fakt – przy­zna­ła. – Pie­sza wy­ciecz­ka wy­klu­czo­na. Ale… nie je­stem nie do za­stą­pie­nia, nie prze­sa­dzaj­my.


    – To mu­siał­by być ktoś bli­ski, kogo do­brze znam i wiem, cze­go się po nim spo­dzie­wać – Ewa wy­ja­śni­ła – więc pole po­szu­ki­wań moc­no ogra­ni­czo­ne.


    – Nie chcę być nie­mi­ła, ale praw­dę mó­wiąc – Goś­ka się uśmiech­nę­ła – naj­le­piej by ci było na ta­kiej wę­drów­ce z Paco.


    – Ewu­niu, to ty? – Nad sto­li­kiem po­chy­li­ła się mło­da dziew­czy­na. – Jak się zmie­ni­łaś! Pięk­nie ci w tych ru­dych wło­sach. Prze­pra­szam za spóź­nie­nie.


    – Go­siu, to Ma­ria – Ewa przed­sta­wi­ła ko­le­żan­kę. – To co? Zo­sta­je­my tu czy idzie­my da­lej? – za­py­ta­ła.


    – Zo­stań­my! – po­spiesz­nie za­pro­po­no­wa­ła Goś­ka. – Mie­li tu kie­dyś cał­kiem do­bre je­dze­nie. No i jest ład­nie – do­da­ła.


    Kel­ner po­ja­wił się, jak­by cze­kał tyl­ko na przyj­ście Ma­rii, ze­brał za­mó­wie­nia, a po chwi­li roz­sta­wiał ta­le­rzy­ki z ta­pa­sa­mi i piwo. Ewa opo­wia­da­ła Ma­rii o swo­ich pla­nach zwią­za­nych z cen­trum kul­tu­ry oraz warsz­ta­ta­mi z fla­men­co i tan­ga, na któ­re pró­bo­wa­ła ją na­mó­wić. Chcia­ła, by były to cy­kle dwu­ty­go­dnio­we, in­ten­syw­ne, z co­dzien­ny­mi mi­lon­ga­mi i opo­wie­ścia­mi o hisz­pań­skich mia­stach, pla­no­wa­ła też za­ję­cia z fla­men­co-te­ra­pii, któ­re chcia­ła sama po­pro­wa­dzić…


    Goś­ka dys­kret­nie roz­glą­da­ła się wo­kół, spraw­dza­jąc, czy gdzieś na ho­ry­zon­cie nie po­ja­wił się już Paco. Bar­dzo po­wo­li roz­pra­wia­ła się z przy­staw­ka­mi, by nie zna­leźć się nie­chcą­cy w sy­tu­acji zmu­sza­ją­cej ją do po­zo­sta­nia tu na resz­tę wie­czo­ru. Plan był ja­sny: ko­la­cję mia­ła zjeść póź­niej, z Ma­rią, a stąd znik­nąć, jak tyl­ko po­ja­wi się Paco. W koń­cu go doj­rza­ła. Szedł wol­no po dru­giej stro­nie pla­cu, przy­glą­da­jąc się lu­dziom przy sto­li­kach. Od­wró­ci­ła się do dziew­czyn, z uwa­gą za­czę­ła zno­wu przy­słu­chi­wać się ich roz­mo­wie. Zdą­ży­ły się już umó­wić na wspól­ną pra­cę w Po­zna­niu i te­raz do­ga­dy­wa­ły szcze­gó­ły.


    – Hola, Gu­apas! Que ca­su­ali­dad95! – za­wo­łał ktoś nad ich gło­wa­mi. – Kto by po­my­ślał, że spo­tkam dziś aku­rat cie­bie – głos zwró­cił się wprost do Ewy. – To ja­kieś cza­ry.


    
      95 Hola, Gu­apas! Que ca­su­ali­dad! (czyt. ola gła­pas! Ke ka­su­ali­dad!) – Cześć dziew­czy­ny (dosł. pięk­ne)! Co za przy­pa­dek!


       

    


    Ewa zbla­dła, otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy i nie mo­gła wy­do­być z sie­bie gło­su. W koń­cu pod­nio­sła się z miej­sca i po­chy­li­ła nad sto­li­kiem.


    – Paco? To ty? – wy­szep­ta­ła. – Nie­moż­li­we! – Do­tknę­ła ręką jego twa­rzy, jak­by chcia­ła spraw­dzić, czy nie jest zja­wą. – Sia­daj, pro­szę. – Po­ka­za­ła mu wol­ne krze­sło. – To Ma­ria, Go­się znasz – przed­sta­wi­ła ko­le­żan­ki, nie od­ry­wa­jąc od nie­go wzro­ku.


    – Cie­szę się, że was wi­dzę. – Paco zwró­cił się do dziew­czyn. – Nie na­pi­sa­łaś, że bę­dziesz w Bar­ce­lo­nie. – Spoj­rzał na Ewę. – Jak ci do twa­rzy w tych ru­dych wło­sach! Na dłu­go przy­je­cha­łaś? Może zje­my ju­tro ko­la­cję? – za­pro­po­no­wał.


    – My le­ci­my ju­tro do Ma­dry­tu – wy­ja­śni­ła Ewa.


    – To aku­rat nie do koń­ca praw­da – wtrą­ci­ła się Goś­ka. – Bę­dziesz pew­nie na mnie zła – prze­łknę­ła gło­śno śli­nę – ale Ma­dry­tu w ogó­le w pla­nach nie było.


    – Jak to? – Ewa za­py­ta­ła zdzi­wio­na.


    – Chcia­łam cię do­wieźć do Bar­ce­lo­ny – za­czę­ła tłu­ma­czyć. – Że­byś mo­gła do­koń­czyć roz­mo­wę z lata. Po­dej­rze­wa­łam, że bez Ma­dry­tu nie na­mó­wi­ła­bym cię na tę wy­pra­wę. – Za­wie­si­ła głos. – Mo­żesz mnie skre­ślić z li­sty zna­jo­mych – oświad­czy­ła de­spe­rac­ko. – Ale przed­tem, pro­szę, po­roz­ma­wiaj z Paco… I nie ucie­kaj! Ma­rio, na nas czas – za­ko­men­de­ro­wa­ła – zje­my ko­la­cję gdzie in­dziej. Wiem, że wam oboj­gu – do­da­ła na od­chod­nym – nie jest do­brze na świe­cie z po­wo­du tego głu­pie­go sta­nu za­wie­sze­nia, w jaki się wpa­ko­wa­li­ście, więc na­resz­cie wy­ja­śnij­cie so­bie wszyst­ko – po­ra­dzi­ła. – Ży­cie może być pięk­ne. – Uśmiech­nę­ła się. – Sa­mo­lot od­la­tu­je za czte­ry dni…
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